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Dla mojej kuzynki Bar: 
Dzię kuję, że towa rzy szysz mi w tej dro dze. 

Ta książka jest tak samo moja, jak i Twoja.



Pro log

Nie mogłam zro zu mieć, dla czego pła czę teraz, jakby wszystko zakoń czyło się przed chwilą, skoro Nick
i ja zerwa li śmy ponad rok wcze śniej. Żeby wypła kać się na kie row nicy bez ryzyka wypadku, musia łam
zje chać na pobo cze i zga sić sil nik.

Opła ki wa łam to wszystko, co prze ży li śmy razem, i to, czego nie mie li śmy już razem prze żyć… Pła- 
ka łam nad nim i  nad fak tem, że tak strasz nie go zawio dłam, że zła ma łam mu serce; nad tym, że
pozwo li łam mu otwo rzyć się na miłość, by zaraz potem udo wod nić, że miłość nie ist nieje, a raczej nie
ist nieje miłość bez bólu – i to bólu, który nazna cza czło wieka na resztę życia.

Pła ka łam nad tamtą Noah, którą byłam przy nim: nad pełną życia Noah, która – pomimo prze śla- 
du ją cych ją demo nów – potra fiła kochać z całego serca; bo kocha łam go bar dziej, niż mogła bym poko- 
chać kogo kol wiek innego… i  to był mój kolejny powód do roz pa czy. Kiedy spo ty kasz osobę, z  którą
chcesz spę dzić resztę życia, nie ma już odwrotu. Wielu ludziom ni gdy nie będzie dane poznać, jakie to
uczu cie; inni myślą, że je zna leźli, by potem prze ko nać się, że się pomy lili. Jed nak ja wie dzia łam,
i  wciąż to wiem, że Nick był miło ścią mojego życia, męż czy zną, w  któ rym widzia łam ojca swo ich
dzieci, któ rego chcia łam mieć przy sobie na dobre i na złe, w zdro wiu i w cho ro bie, dopóki śmierć nas
nie roz łą czy.

Nick był tym jedy nym, moją drugą połówką. A teraz nad szedł czas, by wresz cie nauczyć się żyć bez
niego.



CZĘŚĆ PIERW SZA

Ponowne spo tka nie



1

Noah

Dzie sięć mie sięcy póź niej…

Na lot ni sku pano wał ogłu sza jący zgiełk: ludzie bie gali roz go rącz ko wani w tę i we w tę, cią gnąc za sobą
walizki, dzie ciaki i  wózki baga żowe. Wle pi łam wzrok w  tablicę nad głową, wypa tru jąc nazwy celu
mojej naj bliż szej podróży i  dokład nej godziny otwar cia bramki. Nie uśmie chało mi się lecieć tam
w poje dynkę, zwłasz cza że ni gdy nie prze pa da łam za podró żo wa niem samo lo tami. Nie bar dzo mia łam
inną moż li wość, w końcu byłam teraz sama: tylko ja i nikt wię cej.

Zer k nę łam na zega rek i znów prze nio słam wzrok na tablicę. Dobra, jestem przed cza sem, po przej- 
ściu na ter mi nal zdążę jesz cze napić się kawy i chwilę poczy tać, a to na pewno pomoże mi się uspo koić.
Ruszy łam do kon troli bez pie czeń stwa. Nie na wi dzi łam tego maca nia, które musia łam zno sić, ile kroć
prze cho dzi łam przez wykry wacz metali. Naj wy raź niej zawsze musia łam mieć przy sobie coś, co uru- 
cha mia alarm. Ktoś zażar to wał sobie kie dyś, że pew nie mam serce z metalu; no nie wiem, w każ dym
razie byłoby to jakieś wyja śnie nie moich odwiecz nych pro ble mów z wykry waczami.

Poło ży łam ple cak na taśmo ciągu, po czym zdję łam zega rek, bran so letki i  wisio rek, który zawsze
nosi łam na szyi, choć dawno już powin nam była prze stać. Zgro ma dzi łam to wszystko na tacy razem
z komórką i paroma wyło wio nymi z kie szeni mone tami.

–  Jesz cze buty, pro szę pani –  znu żo nym gło sem upo mniał mnie młody ochro niarz. Rozu mia łam,
skąd ten ton: jego praca była defi ni cją słów „nudny” i „mono tonny”. Wyobra zi łam sobie, że jego umysł
musi pogrą żać się w letargu w wyniku powta rza nia wciąż tych samych czyn no ści i tych samych zdań.
Posta wi łam na tacy moje białe conversy i pogra tu lo wa łam sobie w duchu, że nie zało ży łam skar pe tek
z  jakimś głup ko wa tym moty wem, któ rego musia ła bym się teraz wsty dzić. Pod czas gdy moje rze czy
jechały na taśmie, ja prze szłam przez wykry wacz, który – a jakże… – od razu zaczął pisz czeć.

– Pro szę tutaj sta nąć, ramiona i nogi sze roko – poin stru ował mnie chło pak, a ja tylko wes tchnę łam.
– Ma pani przy sobie jakieś meta lowe lub ostre przed mioty albo…?

– Nie mam niczego takiego. Zawsze na mnie tra fia, nie mam poję cia dla czego – odpar łam, pozwa- 
la jąc, by ochro niarz prze szu kał mnie od stóp do głów. – To pew nie jakaś plomba.

Chło paka roz ba wiła moja odpo wiedź, a ja zapra gnę łam jedy nie, by jak naj szyb ciej zabrał ode mnie
ręce.

Gdy tylko się odsu nął, zgar nę łam swoje rze czy i pogna łam do duty free. „Dzień dobry, są te wiel kie
toble rone? To ja popro szę”. No, choć jeden plus prze by wa nia na lot ni sku. Kupi łam dwie cze ko lady, wło- 
ży łam je do pod ręcz nej walizki i  ruszy łam na poszu ki wa nie bramki. Lot ni sko w  Los Ange les jest
ogromne, ale na szczę ście moja bramka znaj do wała się względ nie nie da leko. Prze szłam przez halę,
czę ściowo wyło żoną wykła dziną, dep cząc nama lo wane na pod ło dze strzałki i  dro go wskazy, i  mija jąc
napisy, żegna jące mnie w kil ku dzie się ciu języ kach. Na razie przy było jesz cze nie wielu pasa że rów, więc



weszłam do sali bez pro blemu, poka zu jąc swój pasz port i bilet. Minę łam bramkę, usia dłam, wycią gnę- 
łam książkę i napo czę łam toble rone.

Sprawy szły więc cał kiem nie źle, dopóki nagle spo mię dzy kar tek nie wypadł mi na kolana liścik,
uru cha mia jący lawinę wspo mnień, które jakiś czas temu przy się głam sobie pogrze bać raz na zawsze.
Poczu łam ucisk w żołądku, a w gło wie znów zaczęły wyświe tlać mi się tamte obrazy; mój plan na spo- 
kojny dzień odszedł w zapo mnie nie.

Dzie więć mie sięcy wcze śniej…

Wia do mość o  tym, że Nicho las wyjeż dża, dotarła do mnie okrężną drogą. Nikt nie wspo mi nał przy
mnie o nim choćby sło wem i byłam prze ko nana, że to on sam musiał wydać tak kate go ryczne instruk- 
cje wspól nym zna jo mym. Nawet Jenna nie mówiła o Nicku, a prze cież wie dzia łam, że nie raz się z nim
widy wała. Jej zatro skany wyraz twa rzy wyraź nie suge ro wał, czego była świad kiem, ile kroć odwie dzała
go z Lio nem. Moja przy ja ciółka zna la zła się mię dzy mło tem a kowa dłem i była to kolejna rzecz, którą
musia łam dodać do listy swo ich prze wi nień.

Nie udało mi się spo tkać z Nicho la sem, ale nie musia łam długo cze kać na mało przy ja zne dzia ła nia
z jego strony. Led wie dwa tygo dnie po zerwa niu przy słał mi parę pudeł moich rze czy. Na widok trans- 
por tera dla zwie rząt, w któ rym sie dział N, prze ży łam tak dru zgo cący atak paniki, że kiedy nie mia łam
już siły pła kać, wylą do wa łam nie przy tomna w łóżku. Nasz biedny kote czek… Teraz już tylko mój… Co
gor sza, musia łam zosta wić go u  matki, bo moja nowa współ lo ka torka miała kosz marną aler gię na
sierść kotów. Trudno było mi się z nim roz stać.

W  myślach nazy wa łam tam ten okres „moim cza sem mroku”, bo tym dokład nie był: utknę łam
w czar nym, pozba wio nym świa tła tunelu, zanu rzona w total nej ciem no ści, któ rej nie roz ja śniało ani
świa tło kolejno nastę pu ją cych po sobie dni, ani noc nej lampki przy moim łóżku. Pra wie codzien nie
mia łam ataki paniki, aż w końcu jakaś lekarka wysłała mnie pro sto do psy chia try.

Na początku nie chcia łam nawet sły szeć o  żad nych psy cho lo gach czy psy chia trach. Osta tecz nie
chyba mi pomo gli, bo zaczę łam wresz cie wsta wać rano z łóżka i wyko ny wać pod sta wowe czyn no ści…
Funk cjo no wa łam popraw nie. Aż do tam tego wie czoru: kiedy zro zu mia łam, że jeżeli Nick wyje dzie, to
wszystko okaże się skoń czone, raz na zawsze.

O jego pla no wa nym wyjeź dzie dowie dzia łam się z jakiejś wymiany zdań pod słu cha nej w uni wer sy- 
tec kiej kafe te rii. Boże, nawet przy pad kowe stu dentki wie działy teraz o nim wię cej niż ja.

Jakaś dziew czyna plot ku jąca o moim chło paku, par don, o moim byłym chło paku, zupeł nie nie świa- 
do mie poin for mo wała mnie, że on za parę dni wypro wa dza się do Nowego Jorku.

To wła śnie wtedy coś prze jęło kon trolę nad moim cia łem, każąc mi wstać i  iść wprost do jego
miesz ka nia. Do tej pory sta ra łam się uni kać myśle nia o tym miej scu i o wszyst kim, co się wyda rzyło.
Ale prze cież nie mogłam pozwo lić mu wyje chać, zwłasz cza zanim poroz ma wiamy. Po raz ostatni
widzia łam go w noc zerwa nia.

Ręce mi się trzę sły, a nogi mia łam tak mięk kie, że gro ziły mi upad kiem na asfalt, gdy wcho dzi łam
do apar ta men towca Nicka. Wsia dłam do windy, wje cha łam na jego pię tro i sta nę łam przed drzwiami.

Co zamie rza łam mu powie dzieć? Co mogłam zro bić, żeby mi wyba czył, żeby nie wyjeż dżał, żeby
znowu mnie kochał?



Naci snę łam dzwo nek, czu jąc, że zaraz zemdleję. Gdy otwo rzył drzwi, prze peł niały mnie lęk, tęsk- 
nota i smu tek.

W  pierw szej chwili oboje mil cze li śmy, jedy nie się w  sie bie wpa tru jąc. Nie spo dzie wał się mnie
zoba czyć. Co wię cej, dała bym sobie rękę uciąć, że pla no wał wyje chać, nie oglą da jąc się za sie bie, i po
pro stu o mnie zapo mnieć. Nie mia łam zamiaru mu tego uła twiać.

Powie trze zgęst niało od napię cia. Wyglą dał powa la jąco: ciemne dżinsy, biały T-shirt, lekko zmierz- 
wione włosy… Powie dzieć, że wyglą dał sek sow nie, to wła ści wie nic nie powie dzieć – prze cież tak wła- 
śnie pre zen to wał się zawsze. Z jedną róż nicą: tamto spoj rze nie, tam ten blask, który roz świe tlał go od
środka, ile kroć mnie widział, teraz już wygasł.

Widząc go znowu, tak przy stoj nego, wyso kiego, mojego… poczu łam, jakby ktoś draż nił się ze mną,
macha jąc mi przed nosem mar chewką, by potem mi ją zabrać. Czu łam się uka rana i pognę biona.

– Po co przy szłaś? – jego twardy i zimny ton wyrwał mnie z otę pie nia.
– Ja… – wyją ka łam łamią cym się gło sem. Co mia łam mu powie dzieć? Co mogłam zro bić, żeby znów

spoj rzał na mnie tak, jak bym wciąż była jego świa tłem, jego nadzieją, jego życiem?

Wyglą dało na to, że nie zamie rza nawet mnie wysłu chać. Już szy ko wał się, by zamknąć mi drzwi
przed nosem, lecz w tym momen cie pod ję łam decy zję: jeśli mam o niego wal czyć, to będę wal czyć. Nie
mogłam pozwo lić, by wyje chał, nie mogłam go stra cić, bo byłam pewna, że bez niego nie prze trwam.
To było zbyt bole sne: mieć go przed sobą i nie móc popro sić, by mnie przy tu lił i zakoń czył to cier pie nie,
zże ra jące mnie od środka dzień po dniu. Zro bi łam krok naprzód i, nie pro szona, wśli zgnę łam się do
środka przez szparę w drzwiach.

– Co ty sobie wyobra żasz? – zapy tał, idąc za mną, bo ruszy łam wprost do salonu. Miesz ka nie było
nie do pozna nia: wszę dzie pełno poza kle ja nych pudeł, a na sofie i sto liku kawo wym – białe prze ście ra- 
dła. Mimo to odżyły we mnie wspo mnie nia naszych wspól nych śnia dań, poca łun ków skra dzio nych na
sofie, przy tu la sów przy oglą da niu fil mów… Nick przy go to wu jący dla mnie śnia da nie, ja wśród podu- 
szek, wzdy cha jąca z roz ko szy w odpo wie dzi na jego czu ło ści…

To wszystko obró ciło się w nicość.

Wła śnie wtedy łzy try snęły mi z oczy i nie mogąc ich powstrzy mać, zwró ci łam się do niego.
–  Nie możesz wyje chać –  oświad czy łam łamią cym się gło sem, jed no cze śnie pró bu jąc nad sobą

zapa no wać.

– Wynoś się, Noah, nie wcią gniesz mnie w to – odparł, sto jąc nie ru chomo i zaci ska jąc usta.
Ton jego głosu spra wił, że się wzdry gnę łam, a  mój płacz przy brał na sile. Nie… do cho lery, nie

zamie rza łam się stam tąd wyno sić, na pewno nie bez niego.
– Nick, pro szę, ja nie mogę cię stra cić – załka łam żało śnie. Moje słowa nie były szcze gól nie ory gi- 

nalne, ale były szczere, cał ko wi cie szczere: nie mogłam bez niego żyć.
Wyda wało mi się, że Nicho las oddy cha coraz szyb ciej; bałam się wywie rać na niego zbyt wielką pre- 

sję, ale skoro weszłam do jaskini lwa, to nie po to, by się teraz wyco fać.
– Wyjdź stąd.

Komu ni kat był jasny i zwię zły, ale w końcu miał do czy nie nia z eks pertką w bun to wa niu się… A ja
nie zamie rza łam nagle o tym zapo mnieć.

–  Chcesz powie dzieć, że za mną nie tęsk nisz? –  spy ta łam, a  głos mi się zała mał. Rozej rza łam się
dookoła, po czym znów skon cen tro wa łam na nim. – Bo ja ledwo mogę oddy chać… Ledwo zwle kam się



co rano z łóżka; kładę się z myślą o tobie, budzę się z tą myślą i nie prze staję za tobą pła kać…

Otar łam łzy nie cier pli wym gestem, a Nicho las ruszył w moją stronę, choć wcale nie po to, by mnie
uspo koić, a wręcz prze ciw nie: jego dło nie mocno chwy ciły mnie za ramiona. Zbyt mocno.

– A wydaje ci się, że co ja niby robię?! – rzu cił z wście kło ścią. – Roz je ba łaś mnie, niech to szlag!
Jego dotyk na mojej skó rze, nie za leż nie od złej inten cji tego gestu, wystar czył, by tchnąć we mnie

nowe siły. Tak strasz nie tęsk ni łam za jego bli sko ścią, że teraz poczu łam, jak bym dostała zastrzyk adre- 
na liny pro sto w serce.

–  Prze pra szam –  powie dzia łam, spusz cza jąc głowę, bo czuć jego dotyk to było jedno, ale widzieć
nie na wiść w  jego pięk nych jasnych oczach, to już zupeł nie co innego. –  Popeł ni łam błąd, ogromny
i nie od wra calny błąd, ale nie możemy pozwo lić, żeby to nas znisz czyło – pod nio słam wzrok, bo musia- 
łam spra wić, by uwie rzył w  moje słowa, by zoba czył w  moich oczach, że naprawdę mówię pro sto
z serca. – Ja ni gdy nikogo nie poko cham tak, jak kocham cie bie.

Te słowa zda wały się go parzyć, bo ode rwał dło nie od mojego ciała i odwra ca jąc się, roz pacz li wym
gestem zła pał się za włosy, roz wi chrzył je, po czym znów na mnie popa trzył. Był w  kom plet nej roz- 
sypce, wyglą dał, jakby toczył naj cięż szą w życiu bitwę z sobą samym.

Zapa dła prze dłu ża jąca się cisza.

– Jak mogłaś to zro bić? – zapy tał w końcu, a mnie po raz kolejny pękło serce, gdy usły sza łam jego
głos, łamiący się na ostat niej syla bie.

Zro bi łam chwiejny krok naprzód. Mimo że to ja zra ni łam jego, teraz pra gnę łam tylko, żeby znów
mnie objął, ści snął mocno w ramio nach i uspo koił.

–  Ja nawet tego nie pamię tam… –  wyzna łam drżą cym z  ner wów gło sem. To była prawda: nic nie
pamię ta łam, mój umysł zablo ko wał te wspo mnie nia. Tam tej nie szczę snej nocy byłam tak zdru zgo tana
myślą, że on zro bił wcze śniej to samo, że nie umia łam zatrzy mać biegu wypad ków i po pro stu pozwo li- 
łam, by to się stało. W tam tej chwili moje życie wyda wało mi się do tego stop nia zruj no wane, że w jakiś
spo sób po pro stu odcię łam się od swo jego ciała i umy słu. – Nie pamię tam niczego, co nie ma związku
z  tobą. Nick, musisz mi wyba czyć; chcę, żebyś znowu na mnie patrzył tak jak wcze śniej –  mój głos
zaczął się żało śnie dła wić i pękało mi serce, bo choć mia łam go tuż przed sobą, to wie dzia łam, że jest
jed no cze śnie bar dzo daleko ode mnie… – Powiedz mi, co mam zro bić, żebyś mi wyba czył…

Spoj rzał na mnie z  nie do wie rza niem, jak bym popro siła o  coś absur dal nego, jakby z  moich ust
wydo by wały się tylko nie składne bzdury.

I  rze czy wi ście poczu łam, że gadam bzdury, bo czy ja sama była bym zdolna prze ba czyć zdradę?
Zdradę ze strony Nicka?

Poczu łam w piersi kosz marny ból, który wystar czył mi za odpo wiedź… Nie, oczy wi ście, że nie, na
samą myśl o tym mia łam ochotę rwać sobie włosy z głowy, byleby tylko wyma zać obraz Nicka w ramio- 
nach innej kobiety.

Otar łam łzy ramie niem, nagle dotarło do mojej świa do mo ści, że wszystko stra cone. Przez chwilę
sta li śmy w  mil cze niu, a  ja wie dzia łam już, że muszę stam tąd wyjść, bo nie mogłam znieść poczu cia
straty.

Łzy spły wały mi cicho po policz kach… Wie dzia łam, że poże gnamy się w  ciszy. Poże gnamy się…
Matko Boska, poże gnać się z  Nic kiem?! Jak to? Jak można poże gnać na zawsze kogoś, kogo kochasz
naj moc niej na świe cie i kogo tak bar dzo potrze bu jesz w swoim życiu?



Skie ro wa łam się do wyj ścia, ale zanim się przy nim zna la złam, Nick zastą pił mi drogę i ku mojemu
zdu mie niu przy lgnął ustami do moich ust. Chwy cił mnie za ramiona i przy ci snął do sie bie. Sta łam nie- 
ru chomo, przyj mu jąc ten poca łu nek, który był ostat nią rze czą, jakiej się spo dzie wa łam.

– Dla czego, do cho lery? – zapy tał po chwili, mocno ści ska jąc moje ramiona.
Uję łam jego twarz w  dło nie, lecz zanim zro zu mia łam, co się dzieje, moje plecy ude rzyły o  ścianę

salonu. On trzy mał mnie mocno, pod czas gdy jego usta zda wały się poszu ki wać w moich powie trza,
któ rego obojgu nam bra ko wało. Despe racko przy ci snę łam go do sie bie i poczu łam jego język, a na ciele
dło nie wędru jące ku dołowi. Jed nak nagle coś się stało i ruchy jego ciała, jego poca łunki stały się bar- 
dziej napa stliwe, jakby tward sze. Odsu nął się, choć wciąż doci skał mnie dłońmi do ściany, tak że pra- 
wie nie mogłam się ruszyć.

–  Nie powinno cię tu być –  ryk nął z  wście kło ścią, a  kiedy otwo rzy łam oczy, zoba czy łam, że po
policz kach spły wają mu łzy. Nie widzia łam, żeby tak pła kał. Ni gdy.

Poczu łam, że bra kuje mi tchu, że muszę się od niego odsu nąć, że sytu acja nas prze ro sła i robimy
wszystko źle, zupeł nie źle. Chcia łam pogła skać go po policzku i otrzeć te łzy, chcia łam mocno go przy- 
tu lić i  tysiąc razy pro sić o  prze ba cze nie. Nie wiem, co wyra żały w  tam tej chwili moje oczy, ale kiedy
spoj rza łam w oczy Nicka, zoba czy łam, że pło nie w nich wście kłość, wście kłość i ból, głę boki ból, który
zna łam aż za dobrze.

– Kocha łem cię… – wyznał, ukry wa jąc twarz w mojej szyi.

Poczu łam, że drży i obję łam go tak, jak bym zamie rzała już ni gdy nie wypu ścić z ramion. – Niech to
szlag, kocha łem cię! – tym razem krzyk nął, jed no cze śnie mi się wyry wa jąc.

Nicho las zro bił krok w  tył, popa trzył na mnie, jakby widział mnie po raz pierw szy w  życiu, wbił
spoj rze nie w pod łogę, po czym znów pod niósł wzrok na moją twarz.

– Wyjdź z tego miesz ka nia i nie waż się wra cać.
Zaj rza łam mu pro sto w oczy i dotarło do mnie, że to koniec. Wciąż lśniły w nich łzy, ale po miło ści

nie było śladu, jedy nie ten ból, ból i  nie na wiść. Wcho dząc tam, wie rzy łam, że mogę go odzy skać, że
dzięki mojej miłość jego miłość rów nież powróci… Jak bar dzo się myli łam. Od miło ści do nie na wi ści
tylko krok… Wła śnie się o tym prze ko na łam.

Wtedy widzie li śmy się po raz ostatni.

– Pro szę pani – powie dział obok mnie czyjś głos, przy wra ca jąc mnie do rze czy wi sto ści.
Pod nio słam wzrok i zoba czy łam ste war desę, wpa tru jącą się we mnie z lek kim znie cier pli wie niem.

– Tak? – zapy ta łam, wsta jąc, a książka i toble rone zsu nęły się z moich kolan i spa dły na pod łogę.

–  Pra wie wszy scy pasa że ro wie są już na swo ich miej scach. Czy mogę zoba czyć pani kartę pokła- 
dową?

Rozej rza łam się dookoła. Cho lera, w sali zosta łam już tylko ja. Rzu ci łam okiem na dwie ste war desy
przy glą da jące mi się od wyj ścia do rękawa, któ rym mia łam przejść do samo lotu. Szlag!

–  Prze pra szam –  zła pa łam swój ple cak, grze biąc w  nim w  poszu ki wa niu pasz portu oraz karty
pokła do wej. Dziew czyna wzięła je ode mnie i skie ro wała się do bramki, a  ja ruszy łam za nią. Jesz cze
tylko szyb kie spoj rze nie za sie bie, czy niczego nie zapo mnia łam.

– Pani miej sce jest na końcu samo lotu, po pra wej stro nie… Życzę miłego lotu.

Ski nę łam głową, ale czu łam nie po kój w żołądku.



Mia łam przed sobą sze ścio go dzinny lot do Nowego Jorku.

Podróż dłu żyła się nie mi ło sier nie. Poza tym robiło mi się słabo na samą myśl o  upa łach, które
z pew no ścią pano wały już w Nowym Jorku, bo był prze cież sam śro dek lata. Naprawdę cie szy łam się,
że pla no wa łam raczej nie długi pobyt, bo cała ta podróż miała tylko jeden kon kretny cel.

Po wyj ściu z samo lotu poszłam od razu do pociągu. Poko na łam odci nek z lot ni ska do sta cji Jama- 
ica, gdzie mia łam prze siąść się w kolejny pociąg: do East Hamp ton. Nie prze sta wał mnie bawić fakt, że
jadę do takiego zagłę bia sno bów, które ni gdy wcze śniej nie budziło mojego zain te re so wa nia. Ale co
mogłam zro bić, skoro Jenna – ach ta Jenna! – posta no wiła wydać się na bogato. Tak, pro szę pań stwa,
orga ni zo wała swój ślub od mie sięcy i to wła śnie w Hamp tons, jak przy stało na dzianą Ame ry kankę. Jej
matka od nie pa mięt nych cza sów miała rezy den cję w tej eks klu zyw nej czę ści kraju i spę dzali tu rodzin- 
nie pra wie każde lato, więc Jenna kochała to miej sce, było sce ne rią więk szo ści jej naj pięk niej szych
wspo mnień z  dzie ciń stwa. Sur fu jąc tro chę po inter ne cie, zorien to wa łam się, jaką for tunę warte są
tam tej sze domy – przy znaję, że zbie ra łam szczękę z pod łogi.

Jenna popro siła, żebym dołą czyła do niej tydzień przed ślu bem. Był wto rek, a  w  nie dzielę moja
przy ja ciółka miała na zawsze porzu cić panień ski stan. Wiele osób powta rzało jej, że ślub w wieku dzie- 
więt na stu lat to czy ste sza leń stwo, ale czy ktoś wła ści wie upo waż nił nas do wyda wa nia sądów w kwe- 
stii miło ści mię dzy dwoj giem ludzi? Jeśli oni sami tego pra gnęli i byli pewni swo ich uczuć, to do dia bła
z przy ję tymi kon wen cjami.

Tym to spo so bem wysia da łam teraz na sta cji Jamajka. Mia łam przed sobą jesz cze ponad dwu go- 
dzinną podróż, w cza sie któ rej powin nam przy zwy cza jać się do myśli, że nie tylko wezmę udział w ślu- 
bie mojej naj lep szej przy ja ciółki, ale przy tej oka zji spo tkam się też z  Nicho la sem Leiste rem. I  to po
dzie się ciu mie sią cach, bez żad nej wia do mo ści o nim, jeśli nie liczyć tych paru rze czy, które udało mi
się wyśle dzić w inter ne cie.

Nick miał być świad kiem, a ja jedną z dru hen… Piękna kom bi na cja, nie ma co. Może okaże się, że
czas zale czył rany, może przy szedł już moment wyba cze nia… Tego nie wie dzia łam, ale jedno było dla
mnie jasne: będziemy zmu szeni sta nąć ze sobą twa rzą w twarz, z czego wynik nie naj pew niej trze cia
wojna świa towa.
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Noah

Wysia dłam z pociągu chwilę po szó stej wie czo rem. Słońce świe ciło jesz cze wysoko nad hory zon tem, bo
w poło wie lipca zacho dziło dopiero po dzie wią tej. Przy jem nie było wyjść ze sta cji, roz pro sto wać nogi
i poczuć cie pły podmuch nad mor skiej bryzy. Od dawna nie byłam nad morzem i stę sk ni łam się za nim.
Z mojego kam pusu były dwie godziny drogi nad ocean, ale ja za wszelką cenę sta ra łam się uni kać wizyt
u matki. Nasze rela cje znacz nie się pogor szyły i, cho ciaż minęło już wiele mie sięcy, zupeł nie niczego
nie udało nam się przez ten czas roz wią zać. Roz ma wia ły śmy spo ra dycz nie, a  kiedy zba cza ły śmy na
tematy, o któ rych nie chcia łam roz ma wiać, natych miast się roz łą cza łam.

Jenna cze kała na mnie w samo cho dzie przed dwor cem. Na mój widok wysia dła ze swo jego bia łego
kabrio letu i wybie gła mi na spo tka nie. Ja też rzu ci łam się do biegu i spo tka ły śmy się w poło wie drogi.
Po dziew czyń sku padły śmy sobie w obję cia, ska cząc przy tym jak wariatki.

– Przy je cha łaś!

– Przy je cha łam!
– Biorę ślub!

– Bie rzesz ślub!
Obie wybuch nę ły śmy śmie chem, ale w  końcu natar czywe klak sony, docho dzące z  zablo ko wa nej

przez nas jezdni, kazały nam się roz dzie lić.

Wsia dły śmy do kabrio letu i przyj rza łam się przy ja ciółce, która zaczęła wła śnie roz wo dzić się nad
tym, jak bar dzo jest zaro biona i  ile jesz cze mamy do zała twie nia, zanim nadej dzie ten wielki dzień.
Wła ści wie mia ły śmy tylko kilka dni dla sie bie, bo póź niej zaczy nali się zjeż dżać goście. Naj bliżsi przy- 
ja ciele mieli zatrzy mać się u  niej, a  pozo stali albo posia dali w  Hamp tons wła sne domy –  oczy wi ście
przez „domy” rozu miem tu „nad mor skie rezy den cje” – albo zamie rzali się zain sta lo wać u miesz ka ją- 
cych w oko licy zna jo mych.

To był jeden z powo dów, dla któ rych Jenna wybrała te daty: chciała wziąć ślub w waka cje, bo połowa
jej przy ja ciół i  zna jo mych i  tak miała być w  tym cza sie jeśli nie Hamp tons, to przy naj mniej gdzieś
w pobliżu, więc oszczę dzała im tym samym dodat ko wych podróży.

– Przy go to wa łam dla nas mistrzow ski plan, Noah: przez naj bliż sze dni będziemy tylko sma żyć się
na plaży, prze sia dy wać w spa, obja dać się sma ko ły kami i popi jać mar ga rity. Zamiast kla sycz nego wie- 
czoru panień skiego marzy mi się taki wła śnie chil lout.

Ski nę łam głową, błą dząc wzro kiem po oko licy. Mój Boże, to miej sce było prze cudne! Zupeł nie jak- 
bym prze nio sła się nagle do sie dem na sto wiecz nych kolo nii. Domki w mia steczku były całe białe, z uro- 
czymi podłuż nymi dachów kami, weran dami od frontu i buja nymi fote lami przed wej ściem. Tak bar- 
dzo zdą ży łam już przy wyk nąć do nowo cze snego, prak tycz nego stylu Los Ange les, że nie mal zapo mnia- 
łam, jak malow ni czo potrafi być gdzie indziej. Gdy wyjeż dża ły śmy z mia steczka, zaczę łam dostrze gać
kolejne oka załe rezy den cje, pysz niące się na roz le głych pose sjach. Jenna zje chała w jakąś boczną drogę



pro wa dzącą w kie runku morza i ujrza łam w oddali wspa niałe domisz cze, utrzy mane w bar wach bieli
i jasnego brązu.

– Tylko nie mów, że to jest twój dom…

Jenna roze śmiała się i  wyjęła ze schowka małego pilota. Dotknęła przy ci sku i  skrzy dła ogrom nej
bramy wjaz do wej otwo rzyły się bez gło śnie. Rezy den cja była roz ło ży sta i prze piękna.

Cała tutej sza archi tek tura wznie siona została w  stylu kolo nial nym, bez rzu ca ją cych się w  oczy
nowo cze snych ele men tów, a do tego w ide al nej loka li za cji: na tere nie przy le ga ją cym do morza, któ rego
szum dobie gał teraz do naszych uszu. Rząd dys kret nych latarni oświe tlał drogę pro wa dzącą na par- 
king z miej scami dla co naj mniej dzie się ciu samo cho dów.

Od frontu bia łej willi znaj do wała się impo nu jąca, wsparta na masyw nych kolum nach, weranda.
Ogród cie szył oko soczy stą zie le nią, jakiej nie widzia łam od dawna, a pośrodku stały dwa ponad stu let- 
nie dęby, które zda wały się witać nas swoim maje sta tem.

–  Ślub odbę dzie się tutaj? O  rany, Jenna, tu jest naprawdę cudow nie! – zawo ła łam, wysia da jąc
z kabrio letu i nie mogąc ode rwać wzroku od wznio słego piękna tej budowli, choć prze cież powin nam
już być przy zwy cza jona… No dobrze, miesz ka łam wpraw dzie przez pewien czas w  domu Leiste rów,
jed nak tutaj było zupeł nie ina czej… było magicz nie.

– Nie, nie tutaj. Na początku był taki plan, ale tacie bar dzo zależy, by uro czy stość odbyła się w miej- 
scu, o  któ rym myśle li śmy już kie dyś: mniej wię cej godzinę drogi stąd leży win nica, do któ rej ojciec
zabie rał mnie, kiedy byłam mała. Jeź dzi li śmy tam konno i pamię tam, jak pew nego razu powie dział mi,
że chciałby, abym wzięła tam ślub, bo to miej sce ma w sobie magię. Mia łam wtedy dopiero dzie sięć lat,
ale marzy łam o ślu bie god nym księż niczki. Mój tata o tym nie zapo mniał.

– Nie wąt pię, że to nie sa mo wite miej sce, skoro przy ćmiewa nawet to.

– Tak wła śnie jest, będziesz zachwy cona. Wiele par się tam pobiera.

Po tej wymia nie zdań ruszy ły śmy razem w stronę schod ków i poko na ły śmy dzie sięć stopni pro wa dzą- 
cych na werandę. Usły sza łam ciche skrzy pie nie drewna pod sto pami i był to wspa niały, kojący dźwięk.

Wnę trze domu też zaparło mi dech: była to ogromna, pra wie pozba wiona ścian, wypeł niona świa- 
tłem prze strzeń, z dębo wym par kie tem. Pośrodku stał kom plet kanap, roz miesz czo nych wokół nowo- 
cze snego okrą głego kominka. Dalej znaj do wała się biblio teka z nie du żymi fote lami usza kami, a na pię- 
tro pro wa dziły z niej schody, oto czone balu stradą, przez którą można było wyj rzeć na dół.

– Ile osób będzie tu miesz kać, Jenn?

Jenna nie dbale rzu ciła swój żakiet na kanapę i  prze szły śmy do kuchni. Ona też była olbrzy mia:
część zaj mo wała jadal nia z  żół tymi fote lami i  nie du żym sto łem śnia da nio wym. Przez wyso kie okna
widzia łam, że pomiesz cze nie wycho dzi na wielki ogród na tyłach domu, a  jesz cze dalej roz ciąga się
plaża o ide al nie bia łym pia sku, dla któ rej kon ku ren cję sta no wił duży kwa dra towy basen.

– Zaraz, niech poli czę… w sumie jakieś dzie sięć osób, w tym my, Lion i Nick; reszta gości zatrzyma
się w innych domach w pobliżu albo w hotelu w por cie.

Ucie kłam wzro kiem za okno, gdy tylko usły sza łam o Nicku, i  spo koj nie ski nę łam głową, żeby nie
dać po sobie poznać, jak bar dzo poru sza mnie sam dźwięk jego imie nia.

Jed nak Jenna i tak zdała sobie z tego sprawę i wyjąw szy z lodówki dwie butelki piwa imbi ro wego,
zmu siła mnie, bym spoj rzała jej w oczy.



– Minęło już dzie sięć mie sięcy, Noah… Wiem, że to na dal cię boli, i to rów nież ze względu na was
zwle ka łam tyle czasu, bo nie mogła bym wyjść za mąż bez dwojga moich naj lep szych przy ja ciół u boku,
ale… Myślisz, że dasz radę? To zna czy… Chyba nie jest tak, że…

– Wiem, Jenna… Jasne, nie będę uda wać, że mi to zwisa i że mam to już za sobą, bo to nie prawda.
Ale prze cież obie wie dzia ły śmy, że prę dzej czy póź niej będzie musiało do tego dojść. Prze cież w sumie
jeste śmy rodziną… Od początku było tylko kwe stią czasu, kiedy będziemy musieli ponow nie spoj rzeć
sobie w twarz.

Jenna przy tak nęła, a  ja znów ucie kłam wzro kiem przed jej spoj rze niem. Ludzie musieli widzieć
w moich oczach coś, co spra wiało, że roz ma wia jąc ze mną o Nicku, zacho wy wali się, jakby cho dzili po
grzą skim grun cie. Wku rzało mnie to. Umia łam sobie radzić ze swoim bólem, robi łam to od dawna, to
była moja codzien ność i  nie potrze bo wa łam, żeby się nade mną lito wano. To ja zruj no wa łam nasz
zwią zek i dla tego zosta łam sama ze zła ma nym ser cem – to była kara.

Chwilę póź niej Jenna zapro wa dziła mnie do mojego pokoju i byłam jej za to wdzięczna, bo czu łam
się wykoń czona. Wyja śniła mi, jak działa prysz nic, po czym uści snęła mnie rado śnie i wyszła, woła jąc
jesz cze z  oddali, żebym lepiej porząd nie odpo częła, bo następ nego dnia zasza le jemy na całego.
Uśmiech nę łam się i gdy tylko znik nęła, odkrę ci łam kran, żeby wziąć gorącą, relak su jącą kąpiel.

Wie dzia łam, że naj bliż sze dni będą trudne i że będę musiała się trzy mać ze względu na Jennę, by
nie dać jej po sobie poznać, w jak wiel kiej jestem roz sypce.

W nad cho dzą cym tygo dniu mia łam ode grać naj bar dziej wyma ga jącą rolę w całym moim dotych- 
cza so wym życiu… I to nie tylko przed Jenną, ale rów nież przed Nicho la sem. Jeśli on zda sobie sprawę
z mojej sła bo ści, to pode pcze mi i serce, i duszę… Z całą pew no ścią taki wła śnie miał zamiar.

Obu dzi łam się dość wcze śnie, chyba dla tego, że wie czo rem nie zasu nę łam zasłon. Wyj rza łam przez
okno; przy wi tały mnie mor skie fale. Byłam tak bli sko oce anu, że nie mal czu łam pia sek pod sto pami.

Pospiesz nie wło ży łam bikini i  wcho dząc do kuchni, zoba czy łam, że Jenna roz ma wia z  jakąś
kobietą, która sie dzi naprze ciwko niej, popi ja jąc kawę.

Obie uśmiech nęły się na mój widok.

– Noah, wejdź, chcę cię przed sta wić – powie działa Jenna. Wstała i wzięła mnie pod ramię. Jej towa- 
rzyszka była bar dzo ładna: miała azja tyc kie rysy i ele gancko ucze sane kasz ta nowe włosy. Była… czy sta –
 tak, to słowo naj le piej ją opi suje. – To jest Amy, nasza wed ding plan nerka.

Z uśmie chem uści snę łam jej dłoń.

– Bar dzo mi miło.

Amy przyj rzała mi się z  apro batą, po czym wyjęła z  torebki jakąś książkę i  zaczęła w  niej cze goś
szu kać, kart ku jąc ją szybko i z wprawą.

– Jenna mówiła mi, że jesteś ładna, ale teraz, gdy cię widzę… Jestem pewna, że będziesz wyglą dać
zja wi skowo w sukience druhny.

Uśmiech nę łam się, czu jąc, że policzki oblewa mi rumie niec.
Jenna usia dła obok mnie i wpa ko wała sobie do ust kawa łek tosta.

– Ej, prze cież to ja mam być naj lep szą laską na tej impre zie – peł nymi ustami mówiła tak nie wy raź- 
nie, że ledwo można ją było zro zu mieć. Wie dzia łam, że żar tuje. Jenna była tak piękna, że nie za leż nie,
ile ład nych dziew czyn miała wokół sie bie, i tak to zawsze ona wyróż niała się urodą.



– Spójrz, Noah, to twoja sukienka – powie działa Amy i poka zała mi zdję cie pro jektu Very Wang. To
była prze piękna czer wona kre acja z  dekol tem w  kształ cie litery V, na dwóch cien kich ramiącz kach,
krzy żu ją cych się na ple cach. Dekolt na ple cach też robił wra że nie. – Podoba ci się?

Jak mogłaby mi się nie podo bać?! Kiedy Jenna spy tała, czy będę jej druhną, pra wie roz pła ka łam się
ze wzru sze nia, ale zawar ły śmy umowę: jeśli mia łam zostać jej druhną, to ona musiała wybrać
sukienkę, w  któ rej nie będę wyglą dać jak wielki bez owy tort. I  –  o  rany! –  naprawdę wywią zała się
z obiet nicy: suk nia była nie ziem ska.

–  Kto jesz cze będzie druhną razem ze mną? –  zapy ta łam, wciąż wpa tru jąc się zafa scy no wana
w sukienkę.

Jenna spoj rzała na mnie z uśmie chem.
– Osta tecz nie zde cy do wa łam, że potrze buję tylko jed nej druhny – wyznała, a ja ska mie nia łam.

–  Cze kaj… co?! –  wykrzyk nę łam z  nie do wie rza niem. –  A  twoja kuzynka Janina, Janora czy jak jej
tam…?

Jenna wstała z krze sła i pode szła wprost do lodówki, odwra ca jąc się do mnie ple cami. Amy igno ro- 
wała nas nie wzru szona, a po chwili wstała, żeby ode brać tele fon i prze szła w róg kuchni, żeby lepiej sły- 
szeć.

Jenna wyjęła tru skawki oraz mleko i  poło żyła je na bla cie –  naj wy raź niej zamie rzała zro bić sobie
kok tajl. Wzięła do ręki blen der i wzru szyła ramio nami.

– Nie zno szę Janiny. Matka pró bo wała mnie zmu sić, żebym wzięła ją na druhnę, ale kiedy do niej
dotarło, że nie ma takiej moż li wo ści, przy znała, że jeśli już mam wybie rać mię dzy dwiema druh nami
a jedną, to ona woli zostać przy jed nej… Bo wiesz, tak jest bar dziej har mo nij nie – to jej dokładne słowa.

Prze wró ci łam oczami; cudow nie, teraz będę musiała sama sta wić czoła set kom gości, zapro szo- 
nych na cere mo nię, nie mając u boku nikogo, kto dzie liłby moje nie szczę sne poło że nie.

– Poza tym, wiesz… Przy Lio nie będzie przed ołta rzem tylko jeden przy ja ciel, więc nie chcę, żeby to
dziw nie wyglą dało, a tak zacho wamy ide alne pro por cje.

Zanim dotarł do mnie sens słów przy ja ciółki, ciszę prze szył dźwięk blen dera, zagłu sza jąc moje
myśli.

Chwila moment… jeden przy ja ciel i jedna przy ja ciółka przy ołta rzu…
– Jenna! – wykrzyk nę łam, zry wa jąc się z miej sca. Przy ja ciółka wpa try wała się upar cie w kubek blen- 

dera. Bez skru pu łów wyłą czy łam jej tego grata i zmu si łam, by na mnie spoj rzała. – Jestem świad kową,
prawda?

Jenna miała poczu cie winy wypi sane na twa rzy.
– Prze pra szam, Noah, ale skoro Lion nie ma ojca, to musia łaś się spo dzie wać, że Nick będzie jego

świad kiem. Chyba rozu miesz, że nie chcia łam, by moja matka była moją świad kową, skoro nie może jej
towa rzy szyć ojciec Liona. Uzna łam, że to byłoby nie w porządku, dla tego wła śnie posta no wi li śmy, że
naszymi świad kami powinni być nasi naj lepsi przy ja ciele.

Zaci snę łam powieki.
– Czy ty wiesz, o co mnie pro sisz?

Będę musiała nie tylko wejść do kościoła razem z Nicho la sem, ale na doda tek wspól nie z nim czu- 
wać nad tym, by wszystko poszło zgod nie z pla nem; będę musiała go oglą dać nie tylko w kościele, ale
też na pró bach przed ślu bem.



Nie mia łam o  tym wszyst kim poję cia, bo myśla łam, że Jenna wybrała świad kową już wcze śniej
i  byłam pogo dzona jedy nie z  myślą, że zoba czę Nicka na odle głość. OK, mie li śmy być w  jed nym
pomiesz cze niu, ale bez koniecz no ści wcho dze nia w  inte rak cje; a  teraz oka zuje się, że mamy dzia łać
ramię w ramię w cza sie całej cere mo nii i przy ję cia wesel nego.

Jenna wzięła mnie za ręce i popa trzyła mi w oczy.

– To tylko parę dni, Noah – powie działa, sta ra jąc się tchnąć we mnie spo kój, jakby były na to jakieś
szanse…. – Co było, to było, minęło wiele mie sięcy… Wszystko wróci na swoje miej sce, zoba czysz.

Co było, to było…
Wie dzia łam tylko o  jed nym z nas, dla któ rego co było, to było. Tym cza sem ja trzy ma łam się przy

życiu jedy nie dzięki krót kim hau stom powie trza, które uda wało mi się zła pać, kiedy –  od czasu do
czasu – wypły wa łam na powierzch nię.



3

Nick

Spoj rza łem na zegar, stał na biurku w moim gabi ne cie. Była czwarta rano, a mnie nie udało się zmru- 
żyć oka. Mój umysł przez cały czas zaj mo wał się tym, co ma się wyda rzyć za kilka dni. Szlag… wie dzia- 
łem, że ją zoba czę.

Trzy ma łem w ręku prze klęte zapro sze nie na ślub. W tej chwili nie było na świe cie niczego, co nie- 
na wi dził bym bar dziej niż tę głu pią cere mo nię, pod czas któ rej dwie osoby przy się gają sobie miłość aż
po grób. Co za idio tyzm!?

Zgo dzi łem się być świad kiem, bo nie chcia łem wyjść na palanta, który odma wia przy ja cie lowi, wie- 
dząc, że ten nie ma ojca, a jego brata, Luca – recy dy wi sty, mogą w ogóle nie wpu ścić do kościoła. Ale
w miarę jak zbli żał się ten dzień, mój humor sta wał się coraz gor szy, a ja coraz bar dziej ner wowy.

Nie chcia łem jej widzieć… Roz ma wia łem z Jenną, kaza łem jej wybie rać: albo ona, albo ja. A chwilę
potem Lion pra wie mi sko pał tyłek za to, że posta wi łem takie ulti ma tum jego narze czo nej.

Mia łem tysiąc i jeden wymó wek, dla czego nie mogę być obecny, ale żadna z nich nie mogła uspra-
wie dli wić zawodu, jaki spra wił bym dwójce moich naj lep szych przy ja ciół.

Wsta łem z fotela i pod sze dłem do olbrzy miego okna, uka zu ją cego nie sa mo witą pano ramę Nowego
Jorku. Tutaj, sto jąc na sześć dzie sią tym dru gim pię trze, czu łem się tak daleko od wszyst kich… Tak
daleko od kogo kol wiek, że moje ciało ogar nęło lodo wate zimno. Oto kim byłem: górą lodową.

Te dzie sięć mie sięcy było kosz ma rem, zstą pi łem do pie kieł, sam to zro bi łem, spa li łem się i odro dzi- 
łem z popio łów jako ktoś zupeł nie inny.

Skoń czyły się uśmie chy, skoń czyły marze nia, skoń czyły się wszel kie uczu cia, poza fizycz nym pożą- 
da niem. Sto jąc tu, daleko od świata, czu łem, że jestem swoim wła snym wię zie niem, tylko swoim wła- 
snym.

Usły sza łem zbli ża jące się kroki, coraz bli żej za moimi ple cami. Po chwili od tyłu objęło mnie czy jeś
ramię. Nawet się nie wzdry gną łem, nie czu łem już nic, po pro stu trwa łem.

– Dla czego nie wró cisz do łóżka? – to był głos tej dziew czyny, którą pozna łem zale d wie parę godzin
temu w jed nej z naj lep szych restau ra cji w mie ście.

Moje życie spro wa dzało się do jed nej tylko rze czy: pracy. Pra co wa łem jak wół, zara bia łem coraz
wię cej i pra co wa łem jesz cze cię żej.

Minęły tylko dwa mie siące od rocz nicy powsta nia Leister Enter pri ses, gdy nagle mój dzia dek
Andrew stwier dził, że zmę czył go już ten świat, więc chce go opu ścić. Muszę przy znać, że w  tam tej
chwili, kiedy dosta łem tele fon z  wia do mo ścią o  jego śmierci, pozwo li łem sobie w  końcu na roz pacz.
Kiedy ode brano mi czło wieka, któ rego kocha łem, zro zu mia łem, że życie jest strasz nym gów nem: odda- 
jesz komuś swoje serce, zosta wiasz mu je, żeby się o nie trosz czył, a potem widzisz, że nie tylko się nim
nie zaj mo wał, ale wręcz roz gniótł je na krwawą mia zgę. Ludzie, któ rzy od two ich naro dzin mieli cię
chro nić, pew nego dnia decy dują się opu ścić ten świat, nawet cię o  tym nie infor mu jąc. Zni kają, a  ty
zosta jesz sam, nie rozu mie jąc, co się stało, i zada jąc sobie pyta nie, dla czego do tego doszło?



Dzia dek jed nak nie odszedł bez śladu, zosta wił bar dzo ważny doku ment, który cał kiem odmie nił
moje życie.

Zapi sał wszystko mnie, dosłow nie wszystko, co zgro ma dził. Nie tylko swój dom w Mon ta nie i pozo- 
stałe posia dło ści, ale także całość Leister Enter pri ses. Ojciec nie dostał nawet kawałka ze spadku. Cho- 
ciaż nie potrze bo wał, był już prze cież sze fem jed nej z  naj lep szych kan ce la rii adwo kac kich w  kraju.
W każ dym razie to mnie dzia dek zosta wił całe swoje impe rium, łącz nie z Leister Cor po ra tion, firmą,
która – wraz z przed się bior stwem ojca – domi no wała na naro do wym rynku finan sów. Od zawsze pra- 
gną łem być czę ścią świata finan sów wraz z dziad kiem, ale ni gdy nie chcia łem, żeby wszystko mi spa- 
dło jak gwiazdka z nieba.

Nagle musia łem zająć miej sce, o któ rym tak marzy łem. Sta łem się ofi cjal nie panem tego impe rium,
a to wszystko w wieku dwu dzie stu czte rech lat.

Tak bar dzo pogrą ży łem się w pracy, tak sta ra łem się udo wod nić, że podo łam, że dam radę poko nać
wszel kie prze szkody, że jestem naj lep szy, aż w końcu nikt już nie wąt pił w moje zdol no ści. Byłem na
szczy cie… a jed nak nie mogłem uda wać, że nie wiem, iż znaj duję się na dnie.

Odwró ci łem się i  spoj rza łem na ciem no włosą dziew czynę, która zechciała spę dzić ze mną kilka
godzin. Szczu pła, wysoka, o nie bie skich oczach i  ide al nych pier siach, ale dla mnie była tylko ład nym
cia łem. Nawet nie pamię ta łem jej imie nia. Szcze rze mówiąc, powinna już sobie pójść, jasno jej powie- 
dzia łem, że chcę tylko seksu, a jak skoń czymy, po dżen tel meń sku zamó wię jej tak sówkę. Jed nak teraz,
gdy patrzy łem na nią, już po tym, jak poczu łem się smutny i wście kły na myśl, że muszę zmie rzyć się
z sytu acją, która wypro wa dzała mnie z rów no wagi, poczu łem nie od partą chęć, aby przy naj mniej uwol- 
nić napię cie, które nagro ma dziło się w moim ciele.

Jej dło nie wspi nały się po mojej piersi, pod czas gdy oczy szu kały moich.

– Muszę przy znać, że plotki o tobie nie są prze sa dzone – powie działa, ocie ra jąc się o mnie uwo dzi- 
ciel sko.

Chwy ci łem ją za nad garstki i powstrzy ma łem jej piesz czoty.
– Nie obcho dzi mnie, co o mnie mówią – ucią łem. – Jest czwarta rano i za pół godziny zamó wię ci

tak sówkę, więc wyko rzy staj czas, jaki ci został.
Mimo moich ostrych słów dziew czyna się uśmiech nęła.

– Oczy wi ście, panie Leister.

Zaci sną łem szczęki i po pro stu pozwo li łem jej kon ty nu ować. Zamkną łem oczy i dałem się ponieść
chwi lo wej przy jem no ści, pro stemu zaspo ko je niu fizycz nemu, sta ra jąc się nie czuć pustki, jaką mia łem
w środku. Seks nie był już taki jak kie dyś, ale w sumie… to nawet lepiej.
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Noah

Spo kój, który dany był nam przez ostat nie kilka dni, pry snął wraz z  dźwię kiem budzika. Zadzwo nił
bar dzo wcze śnie tam tego ranka. Spę dzi ły śmy tro chę czasu w  spa Sag Harvor, jedząc świeże owoce
morza w  malow ni czych knajp kach i  sma żąc się na złoto, jed no cze śnie zapra co wu jąc na zmarszczki
w przy szło ści.

Amy, orga ni za torka, zosta wiła nas same, żeby śmy mogły nacie szyć się sobą. Potrze bo wa ły śmy
tego. Gdy zostało już tylko kilka dni do ślubu i nie odwo łal nego przy by cia licz nych gości, nie mogły śmy
już dłu żej odda wać się dolce far niente.

Jenna sta wała się coraz bar dziej ner wowa, co obja wiało się tym, że gadała bez ustanku i dzwo niła
do Liona za każ dym razem, gdy ogar niał ją nie po kój. Po mie sią cach przy go to wań do okresu prób nego
Jenna dostała zasłu żoną pracę jako mene dżerka oddziału w jed nym z przed się biorstw ojca. Wyda wało
się, że naszej czar nej owcy w końcu zaczęło się ukła dać. Lion i Jenna wyba czyli sobie prze szłość i byli
jesz cze bar dziej zako chani niż na początku.

Tam tego ranka w  końcu zoba czy łam jej suk nię ślubną. Sty listka przy je chała z  Amy, żeby Jenna
mogła przy mie rzyć kre ację przed ostat nimi popraw kami. Muszę przy znać, że była nie sa mo wita. Góra
przy le gała do ciała aż po talię, gdzie zaczy nała się roz klo szo wana spód nica. Przy po mi nała mi toa lety
gwiazd fil mo wych. Matka Jenny razem z jedną z naj droż szych sty li stek w Los Ange les zapro jek to wały
suk nię, która na mojej przy ja ciółce wyglą dała cudow nie.

Zaraz poja wili się pra cow nicy z kwia tami, mieli ude ko ro wać wej ście do domu ślub nymi moty wami,
jak wyja śniła mi Jenna. Przy je chali też ludzie od cate ringu w spra wie poczę stunku, któ rym mieli być
podej mo wani przy ja ciele i człon ko wie rodziny w ciągu dnia. W ogrom nym ogro dzie przy go to wy wane
było przy ję cie przed we selne godne podziwu.

Za dwa dni w salo nie obok zatoki miała się odbyć próba wła ści wego przy ję cia wesel nego. Odpusz- 
czę sobie opis mojego stanu ner wów. Nie byłam gotowa na ponowne spo tka nie z Nic kiem, a na pewno
nie na to, żeby spę dzić z nim dwa dni w tym samym domu.

Posia dłość szybko prze kształ ciła się w ludz kie mro wi sko krew nych i przy ja ciół, któ rzy wciąż przy- 
jeż dżali i roz e mo cjo no wani pod cho dzili do Jenny, żeby dopy ty wać ją o szcze góły doty czące cere mo nii
lub po pro stu kom ple men to wać wybór sukni i całej oprawy wesela.

Do domu zapro siła naj bliż szych przy ja ciół oraz naj bliż szą rodzinę, a przede wszyst kim jej naj młod- 
szych człon ków, bo doro śli mogli zatrzy mać się w  hote lach. Tak zapla no wano, żeby emo cje mło dych
gości i pija tyka, jaką z pew no ścią zakoń czy się wła ściwe przy ję cie weselne, nie zakłó cały im spo koju.

Jennę ota czały kuzynki, a głów nym wej ściem w nie koń czą cej się pro ce sji wcho dzili ludzie od cate- 
ringu. Wła śnie prze cho dzi łam obok, z  zamia rem wyśli zgnię cia się do pokoju na chwilę odpo czynku,
gdy na pod jeź dzie zapar ko wał zna jomy samo chód. Pod nio słam rękę i  zro bi łam z  niej daszek, żeby
lepiej widzieć. Z  samo chodu wysiadł brat Liona, z  tym swoim nie bez piecz nym uśmie chem, który
wyda wał się wyta tu owany.



Obra cał klu czyki na palcu i zaczął się we mnie wpa try wać, gdy zauwa żył, że go obser wuję z ganku.

– Pro szę, pro szę, kogo my tu mamy – powie dział z krzy wym uśmie chem, pod cho dząc do scho dów –
 księż niczka zagi niona w akcji.

Wywró ci łam oczami. Luca ni gdy do końca mi się nie podo bał. Spę dził wiele lat w  wię zie niu
i według tego, co powie działa mi Jenna, na dal mie szał się w jakieś ciemne sprawki i pako wał w kło poty.
Potem Lion pró bo wał je roz wią zy wać. Bo Lion wła śnie bar dzo się zmie nił, od kiedy ostat nio go widzia- 
łam na tych ponu rych wyści gach, zakoń czo nych jego zerwa niem z Jenną czy na odwrót. Nick i  ja też
strasz nie się pokłó ci li śmy, co jak zwy kle zakoń czyło się sek sem, który nic nie roz wią zy wał, ale za to
poma gał nam zapo mnieć o nie unik nio nym: że powoli, krok po kroku, nisz czy li śmy się nawza jem.

– Co tam? – spy tał, sta jąc tuż przede mną i zmu sza jąc, bym pod nio sła na niego wzrok. Jeśli Lion był
dużym face tem, Luca był olbrzy mem. Jego potężne, wyta tu owane ramiona u nor mal nych ludzi wywo- 
ły wały lęk, ale on był z nich dumny, a mnie w ogóle nie obcho dziły.

– Wszystko super, Luca, faj nie cię widzieć – odpar łam, robiąc krok w tył. Stał zbyt bli sko, pra wie
przy kle jony do mnie. Nie podo bało mi się to. – Jenna jest w środku, jeśli chcesz się z nią przy wi tać.

Popa trzył nad moim ramie niem w stronę domu bez zain te re so wa nia. Jego zie lone oczy, iden tyczne
jak u brata, wpa try wały się w moje. Zmie rzył mnie wzro kiem z góry do dołu, oce nia jąc białą sukienkę,
a na koniec zmru żył oczy w uśmie chu.

– Będzie mnó stwo czasu, żeby przy wi tać się z panną młodą, a jak jeste śmy przy pan nach mło dych
i narze czo nych… To prawda, że jesteś sin gielką?

Jego zain te re so wa nie moją osobą wypro wa dziło mnie nieco z rów no wagi. Nie mia łam ochoty roz- 
ma wiać o moim życiu uczu cio wym, szcze gól nie z kry mi na li stą, bra tem naj lep szego przy ja ciela mojego
eks. Luca z pew no ścią wie dział, co zaszło w moim życiu, toteż ochota, żeby uciec stam tąd i zamknąć się
w pokoju, wzro sła w spo sób nie kon tro lo wany.

–  Jestem prze ko nana, że znasz odpo wiedź na to pyta nie – powie dzia łam zimno. Przy po mniał mi
o mojej obec nej sytu acji, a to spo wo do wało, że poczu łam ukłu cie w klatce pier sio wej.

Wła śnie wtedy poja wiła się Jenna. Luca został powi tany nieco cie plej szym uśmie chem niż mój
i wziął ją w ramiona, by przy ci snąć do swo jego torsu.

– Cześć, przy szła szwa gierko – ode zwał się, prze su wa jąc dło nie po jej ciele. – Uty łaś? Musisz uwa- 
żać, bo jesz cze suk nia na cie bie nie wej dzie.

Luca uśmie chał się, a Jenna obró ciła się w jego ramio nach i wyrwała z objęć, posy ła jąc mu mor der- 
cze spoj rze nie.

– Idiota – rzu ciła i wal nęła go pię ścią w ramię.
Odwró cił się znów do mnie.

–  Wła śnie mia łem spy tać Noah, gdzie jest mój pokój… Wiesz, że nie jestem przy zwy cza jony do
takich pała ców jak ten, a jestem zmę czony po podróży.

Jenna wywró ciła oczami.

– Tylko ty mogłeś wpaść na pomysł, żeby prze je chać cały kraj samo cho dem. Nie wiesz, że ist nieją
samo loty?

Otwo rzy łam sze roko oczy ze zdzi wie nia.
– Przy je cha łeś samo cho dem z Kali for nii?

Przy tak nął i popra wił ple cak na ramie niu.



– Uwiel biam przy drożne restau ra cje – oznaj mił, wcho dząc do domu. – Gdzie mam iść?

Jenna odrzu ciła głowę do tyłu i się zaśmiała. W tym wła śnie momen cie zawo łano ją z kuchni.
– Noah, zapro wadź go na górę i pokaż mu pokój po pra wej, ten z bal ko nem.

– Ale…
Jenny już nie było, znik nęła w kory ta rzu pro wa dzą cym do kuchni i zosta wiła mnie samą z Lucą.

– Chodź, księż niczko, nie będziemy tu stać do jutra.

Poka za łam mu pokój i z czy tel nym sygna łem, że chcia ła bym stra cić go wresz cie z oczu, odwró ci łam się.
Zamie rza łam zamknąć się w swoim pokoju, który był tylko dwoje drzwi dalej, ale Luca zablo ko wał mi
drogę, sta jąc mię dzy mną a drzwiami.

– Chodźmy na plażę – zapro po no wał, a jego wzrok mówił mi, że pod jął już decy zję za nas dwoje.

– Nie, dzięki – odpo wie dzia łam, usi łu jąc wymi nąć go i się gnąć klamki.
– Nie chcę tu sie dzieć… Chodź, nie bądź uparta, zapra szam cię na hot doga.

Przy pa try wa łam mu się, pró bu jąc odgad nąć jego zamiary. Luca był czło wie kiem nie spo koj nym.
Byłam pewna, że wszy scy ci goście, któ rzy cały czas nad jeż dżali, stre so wali go bar dziej, niż byłby
skłonny to przy znać.

– Nie chcę hot doga, chcę iść do swo jego pokoju i poczy tać w spo koju, więc prze puść mnie.

Nie ruszył się nawet o krok.

– Czy tać? – powtó rzył to słowo, jakby było obe lgą. – Poczy tasz, jak będziesz mar twa. Chodź, obej- 
rzymy sobie tę wypa sioną dziel nię.

– Luca, nie mogę tak po pro stu stąd wyjść, Jenna potrze buje mojej pomocy, w dodatku nie znamy
tego miej sca i szcze rze mówiąc, nie mam ochoty zgu bić się z tobą w Hamp tons.

Zało żył bejs bo lówkę, którą nosił tył na przód, i wpa try wał się we mnie inten syw nie.
– Zgu bić się ze mną to naj lep sze, co może ci się przy da rzyć, ślicz notko. Ale w tej chwili mnie to nie

inte re suje. Chcę tylko iść coś zjeść w dobrym towa rzy stwie, a twoje nie jest naj gor sze, cho ciaż zacho- 
wu jesz się jak obra żona księż niczka.

Skrzy żo wa łam ramiona i wła śnie mia łam wal nąć go pię ścią, tak jak zro biła to Jenna, ale wybuch nął
śmie chem. Brzyd kie słowo nie zdą żyło się wydo być z moich ust.

–  To żart! Daj spo kój, chodź, nie bądź sztywna, obie cuję, że przy wiozę cię z  powro tem całą
i zdrową. Boże, prze cież nie chcę, żeby Jenna została bez świad ko wej.

Grupa krew nych Jenny wcho dziła po olbrzy mich scho dach i po chwili kory tarz wypeł niły oży wione
roz mowy, dzięki czemu pomysł Luki, żeby wyjść z domu, już mi się nie wyda wał taki głupi.

– Wyjdę z tobą pod jed nym warun kiem – powie dzia łam, patrząc mu w oczy bez cie nia uśmie chu.

On za to patrzył na mnie z uśmiesz kiem cwa niaka.
– Co tylko zechcesz.

– Ja pro wa dzę.

Ku memu zdzi wie niu Luki w ogóle nie obcho dziło, że to ja usia dłam za kół kiem jego czar nego błysz- 
czą cego mustanga. Prze ciw nie, wyda wało się, że jest zado wo lony, mogąc podzi wiać wybrzeże. Zbli żał
się zachód słońca, wiał lekki, przy jemny wie trzyk.



Jecha li śmy w  ciszy, która w  ogóle nam nie prze szka dzała. Podo bała mi się prze jażdżka bez celu
bocz nymi dro gami… Wie dzia łam, że Luca powstrzy my wał przy mnie swoje instynkty. Nie był typem,
który wycho dzi z dziew czyną tylko po to, żeby miło spę dzić czas, ale jego zamiary mnie nie obcho dziły.
W końcu po kil ku na stu minu tach jazdy bez celu, kiedy zaczęło się już ściem niać, zatrzy ma łam się przy
budce z hot dogami obok plaży. Wkoło niej stały sto liki, zajęte przez dwie pary i mał żeń stwo z dwoj- 
giem małych dzieci.

– Głodna jestem – oświad czy łam, wyj mu jąc klu czyki ze sta cyjki.

Uśmiech nął się i wysiadł z samo chodu.
– Nie wie dzia łem, że umiesz pro wa dzić samo chód z ręczną skrzy nią bie gów – sko men to wał. Zdjął

bejs bo lówkę i  prze je chał dło nią po wło sach ogo lo nych pra wie na zero, po czym z  powro tem zało żył
czapkę, tył na przód.

– Nie znamy się aż tak dobrze, to nor malne, że nie wie dzia łeś.
Pode szłam do budki. Jedze nie zwane śmie cio wym pach niało nie biań sko. Zamó wi łam hot doga ze

wszyst kimi dodat kami, frytki i  colę. Luca wybrał to samo, tylko że zamiast coli –  piwo. Wzię li śmy
jedze nie i usie dli śmy przy jed nym ze sto li ków. Dziw nie się czu łam, sie dząc tam z bra tem przy szłego
męża mojej naj lep szej przy ja ciółki. W  dodatku –  recy dy wi stą o  bar dzo złej opi nii. Jed nak musia łam
przy znać, że do tej pory zacho wy wał się dosyć dobrze.

– Raczej nie obcho dzą cię te różne diety, co? – powie dział, wska zu jąc na mój talerz ocie ka jący tłusz- 
czem.

– Ćwi czę – odpo wie dzia łam, wgry za jąc się w hot doga. Był pyszny.

Przy tak nął, odchy lił się i patrzył na mnie, pocią ga jąc piwo.
– Powie dzia łaś, że pra wie się nie znamy, to może zagramy w dwa dzie ścia pytań?

Odło ży łam hot doga na talerz i odwró ci łam na chwilę wzrok.

Uchwy ci łam flirt ukryty w  jego pro po zy cji, ale jakaś część mojej świa do mo ści wró ciła do wspo- 
mnie nia sprzed lat. Gra li śmy w tę głu pią grę z Nic kiem, żeby lepiej się poznać. I to wtedy zro dziła się
mię dzy nami intym ność. Dopiero co się pozna wa li śmy.

To wspo mnie nie spra wiło, że o  mało nie ucie kłam stam tąd, żeby zamknąć się w  swoim pokoju,
z  któ rego w  ogóle nie powin nam była wycho dzić. Jed nak zro bi łam to, co nale żało w  tych oko licz no- 
ściach: zamknę łam na chwilę oczy, wzię łam głę boki oddech i sku pi łam się na czymś innym.

Przede mną sie dział przy stojny chło pak, który zupeł nie do mnie nie paso wał, który tylko wniósłby
nowe pro blemy do mojej i tak już skom pli ko wa nej sytu acji. Nie wie dział, że nie za leż nie od tego, co by
powie dział lub zro bił, ni gdy nie sprawi, że będę cho dzić znowu z głową w chmu rach. Nicho las Leister
potra fił to spra wić jed nym spoj rze niem. Cza sami za tym wła śnie tęsk ni łam naj bar dziej: za jego spoj- 
rze niem, jego oczami, wpa tru ją cymi się w moje w ten nie zwy kły i nie po wta rzalny spo sób.

Luca poma chał mi dło nią przed twa rzą, żeby wyrwać mnie z transu. Wró ci łam do teraź niej szo ści,
sku pi łam wzrok na nim, na jego tatu ażach i zie lo nych oczach, prze peł nio nych nad mierną cie ka wo ścią.

– Pozwolę ci zadać mi jedno pyta nie – odpo wie dzia łam, żeby nie być nie sym pa tyczną.

Uśmiech nął się, pogła skał po bro dzie i pochy lił nad sto li kiem.

– Jeśli mam tylko jedną szansę, będę musiał przejść od razu do rze czy – stwier dził.
Popra wi łam się na krze śle, bo poczu łam się nie swojo. To chyba był pierw szy raz od mie sięcy, kiedy

byłam sama z chło pa kiem i czu łam w żołądku nie przy jemny ucisk, jak bym robiła coś złego.



– Wyj dziesz ze mną jutro wie czo rem?

Pyta nie było jasne, a moja odpo wiedź jesz cze jaśniej sza.
– Nie.

To byłam ja, zwię zła i wyra ża jąca się jasno. Wię cej, wsta łam od sto lika – już mi prze szła ochota na
jedze nie – ale on chwy cił mnie za nad gar stek, zmu sza jąc, bym stała obok niego i patrzyła mu w twarz.

– Dla czego nie?
– Bo nie mogę.

Spoj rzał na mnie ze zdzi wie niem.

– Nie możesz? Co to w ogóle za odpo wiedź?
Poru szy łam się nie spo koj nie, ale on na dal trzy mał mnie za nad gar stek.

– Nie chcę – przy zna łam, wpa tru jąc się w jego prawe ramię.
Minęło kilka sekund, zanim się ode zwał.

– Rozu miem… Na dal go kochasz – bar dziej stwier dził, niż zapy tał. Wyrwa łam mu rękę i zro bi łam
krok w tył.

– To nie twoja sprawa, sły sza łeś?

Uniósł ręce do góry i się zaśmiał.
– Noah, chcia łem cię tylko spy tać, czy pój dziesz ze mną pobie gać, OK? To chyba nic złego… Sły sza- 

łem, że masz cha rak te rek, ale że aż taki… –  moje spoj rze nie ostrze gło go, żeby nie drą żył tematu. –
  Kiedy zaj dzie słońce i  nie będzie tak gorąco. Ucie kli by śmy z  tego wariat kowa, jakie tam na pewno
będzie jutro. Ma przy je chać jesz cze wię cej gości. Weź, ja tylko szu kam pre tek stu, żeby uciec z  tego
domu, nic wię cej. Prze stań już się boczyć, możesz się kochać, w kim chcesz, mnie to nic nie obcho dzi.

Ta prze mowa spra wiła, że ponow nie zasta no wi łam się nad jego prośbą.

Pobie gać… czemu nie… To nudne, nudne i nie zbyt intymne zaję cie, poza tym kto zapra sza kogoś na
wspólne bie ga nie z  innym zamia rem niż po pro stu bie ga nie w  towa rzy stwie? Będę spo cona i  będę
wyglą dać okrop nie, więc chyba nie ma żad nego zagro że nia…?

–  Tylko pobie gać? –  spy ta łam i  prze klę łam się w  duchu za ten nie pewny gło sik, który w  ogóle do
mnie nie nale żał.

Luca lekko uniósł brwi, wypu ścił mój nad gar stek i przy tak nął, zmu sza jąc pełne wargi do uśmie chu.

– Tylko pobie gać.
Wes tchnę łam w duchu i usia dłam, żeby pocze kać, aż on skoń czy jeść.

Póź niej gada li śmy o weselu i o jakichś bzdu rach bez zna cze nia, ale mimo to nie mogłam unik nąć
uczu cia, że odkry łam się przed nim. Cho lera, pozwo li łam mu zoba czyć swoją nie pew ność, którą od
mie sięcy sta ra łam się ukry wać.

Bra ko wało już tylko pół tora dnia do ślubu. Byli śmy razem pobie gać, tak jak mnie o to pro sił. Ku memu
zdzi wie niu oka zało się, że wcale nie było to takie straszne. On zało żył słu chawki, ja zało żyłam swoje
i  bie gli śmy jedno obok dru giego aż do portu i  z  powro tem do domu, plażą. W  ten dys kretny spo sób
ucie kli śmy z domu, gdy tam wciąż napły wali nowi goście i pra wie wszyst kie pokoje już się zapeł niły.
Rodzice Jenny poja wili się poprzed niego wie czora i w końcu czu łam się swo bod niej, kiedy zosta wia łam
przy ja ciółkę już nie cał kiem samą. Jej matka była uro dzoną gospo dy nią i oby dwoje z mężem wyglą dali



na szczę śli wych wśród tylu przy ja ciół i krew nych, któ rzy przy byli, by razem świę to wać zamąż pój ście
ich naj star szej córki.

W tam tej chwili byłam na skraju wytrzy ma ło ści fizycz nej, Luca nale gał, żeby tym razem zwięk szyć
dystans, ale nogi odma wiały mi posłu szeń stwa. Gro ziły, że z powro tem już nie pobie gną, a co naj wy żej
pójdą wol nym kro kiem.

– Dawaj, do przodu! – zakrzyk nął ten cwa nia czek, bie gnąc tyłem, żeby móc na mnie patrzeć i jed- 
no cze śnie wyśmie wać się ze mnie. Poka za łam mu środ kowy palec, ale musia łam się zatrzy mać, żeby
napić się wody i zła pać oddech. Za kilka godzin zapad nie zmrok, mamy wtedy być wyką pani i odświęt- 
nie ubrani na kola cję z resztą gości. Ojciec Jenny zamó wił cate ring na te wszyst kie dni, które miały być
jed nym, nie koń czą cym się ban kie tem. W ogro dzie zain sta lo wano namiot, w któ rym ser wo wano jedze- 
nie o każ dej porze dnia i nocy. Dom Tavi shów stał się pię cio gwiazd ko wym hote lem. Wszy scy wyda wali
się zachwy ceni.

– Co, wymię kasz?

Powoli wypu ści łam powie trze i  pola łam sobie głowę wodą. Różowa koszulka, którą mia łam na
sobie, cała się zmo czyła, ale przy naj mniej spłu ka łam z  sie bie część potu, który pokry wał mój brzuch
i  piersi. Wytar łam sobie twarz ręką i  posta no wi łam wró cić mar szem. Zmu si łam już swoje ciało do
wystar cza ją cego wysiłku tego popo łu dnia.

– Sam bie gnij, zło mie!
Pokrę cił głową, zatrzy mał się i wró cił do miej sca, gdzie sta nę łam.

– Myśla łem, że twoja odpor ność wzro sła, księż niczko. Zawio dłem się na tobie.

– Zamknij się.
Zaczę li śmy wspólny marsz chod ni kiem w stronę domu Jenny. Szli śmy dłu gim wej ściem pod górę,

w oddali szybko zacho dziło słońce, bar wiąc niebo na nie wia ry godne kolory.
–  Już nie długo wielki dzień. Dener wu jesz się? –  spy tał Luca. Robił wła śnie to, co ja przed chwilą,

czyli wyle wał sobie na głowę resztkę wody z butelki. Otrzą snął się. Kro ple wody zmie sza nej z potem
spa dły na moje ciało i twarz. Ode pchnę łam go łok ciem, a on uśmiech nął się jak idiota…

– To nie ja biorę ślub, Luca – odpar łam z uda waną obo jęt no ścią.

Te krót kie roz mowy, które odby li śmy przez ostat nie dwa dni, nie pozo sta wiały wąt pli wo ści, że
pewien temat jest zaka zany. Cho ciaż, bio rąc pod uwagę, że ślub zbli żał się wiel kimi kro kami, rozu mia- 
łam jego rosnącą cie ka wość.

– Jesteś świad kową… Masz ważną rolę – stwier dził, patrząc przed sie bie.

Nie odpo wie dzia łam, ale ner wo wość, którą tłu mi łam w  sobie w  tych dniach, nagle wypeł zła na
powierzch nię, wykrę ca jąc mój żołą dek na drugą stronę. Nie chcia łam pytać Jenny, kiedy Nick przy je- 
dzie, nie mia łam nawet pew no ści, czy nie pojawi się tuż przed samym ślu bem… przed samiuś kim
momen tem, w któ rym nasi przy ja ciele zawrą zwią zek mał żeń ski. Jak dla mnie byłoby tak nawet lepiej:
na samą myśl, że mam go ponow nie zoba czyć, cała się trzę słam.

W  tym wła śnie momen cie obok nas prze je chał samo chód tak szybko, że Luca odsu nął mnie od
jezdni.

– Zło mie jeden! – krzyk nął, ale czarny lexus był już tylko ciem nym punk tem na końcu drogi.

Poczu łam coś dziw nego w żołądku i nagle zapra gnę łam już być w domu.
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Nick

Była szó sta po połu dniu, a ja na dal tkwi łem w Nowym Jorku. Sekre tarka, która zarzą dzała moim kalen- 
da rzem, przez pomyłkę umó wiła mnie z dwoma nadę tymi dup kami, któ rzy tylko zmar no wali mój czas.

Musia łem przez dwie godziny odpo wia dać na ich debilne pyta nia, a kiedy wresz cie zakoń czy łem to
spo tka nie, zamkną łem się w gabi ne cie. Zer k ną łem na zega rek i zda łem sobie sprawę, że dotrę tam póź- 
niej, niż zamie rza łem. Wyru szać w  kie runku Hamp tons tuż przed godzi nami szczytu zakra wało na
sza leń stwo, ale nie mogłem już dłu żej tego odkła dać.

Steve cze kał na mnie przy wyj ściu.

– Nicho las – powie dział, prze chy la jąc głowę i bio rąc ode mnie nie wielką walizkę.
– Jak sytu acja na dro dze, Steve? – zapy ta łem, czu jąc, że wibruje mi tele fon.

Zigno ro wa łem to i  wsia dłem do samo chodu, zają łem przed nie miej sce pasa żera. Potrze bo wa łem
paru minut, żeby zamknąć oczy i uspo koić mętlik, który mia łem w gło wie.

– Jak zawsze – odparł Steve, sado wiąc się za kie row nicą i rusza jąc w stronę wschod niej czę ści mia- 
sta. Mie li śmy przed sobą ponad dwie godziny drogi, zakła da jąc, że nie będzie aż takiego ruchu.

Steve stał się ostat nio moją prawą ręką: dbał o  to, żebym doje chał na czas w  umó wione miej sce,
odpo wia dał za moje bez pie czeń stwo i poma gał mi we wszyst kim, czego aku rat potrze bo wa łem. Pra co- 
wał dla naszej rodziny, odkąd mia łem sie dem lat. Jako jedna z nie wielu osób naprawdę dobrze mnie
znał i wie dział, kiedy można ze mną roz ma wiać, a kiedy należy zacho wać mil cze nie. Lepiej niż kto kol- 
wiek inny rozu miał, z czym przyj dzie mi się zmie rzyć w naj bliż szych dniach. Poczu łem wdzięcz ność,
kiedy włą czył muzykę relak sa cyjną, nie za wolną, ale też nie zbyt żwawą, aku rat w ryt mie sprzy ja ją cym
temu, bym ugrun to wy wał w sobie prze ko na nie, że nie stracę głowy na tym ślu bie. Tak, zacho wam kon- 
trolę nie tylko nad swoim cha rak te rem, ale też nad wszyst kim, co mogłoby zagro zić zbu rze niem wieży
z kości sło nio wej. Tej wieży, tak wyso kiej i nie do stęp nej… nie do stęp nej dla wszyst kich, a tym bar dziej –
 dla niej, w któ rej zdą ży łem się zamknąć.

Po pół to rej godziny zatrzy ma li śmy się na tan ko wa nie na jakiejś samot nej sta cji ben zy no wej przy
dro dze. Po tym, jak pozwo li łem sobie chwilę się zdrzem nąć, zaczy na łem teraz odczu wać nara sta jący
nie po kój, więc zde cy do wa łem, że zamie nimy się miej scami i  ja dalej popro wa dzę. Steve wyda wał się
nie mieć nic prze ciwko. Poza tym poczu łem nagłą potrzebę roz mowy o czym kol wiek.

Jecha łem tro chę szyb ciej, niż dopusz czały ogra ni cze nia pręd ko ści, gawę dzi li śmy o ostat nim meczu
Knick sów z Laker sami i tym spo so bem, zanim się zorien to wa li śmy, już byli śmy w Hamp tons.

Wjeż dża jąc do tej czę ści stanu Nowy Jork, z którą wią za łem tyle wspo mnień, poczu łem mie sza ninę
emo cji. Moi rodzice kupili tu dom przy plaży, a wła ści wie dostali go w pre zen cie ślub nym. Nie był duży,
nie umy wał się do tutej szych rezy den cji, ale pamię ta łem te let nie mie siące, które spę dza li śmy w nim
wszy scy troje razem.

Trzeba od razu powie dzieć, że nie było ich wiele, ale – o ile mnie pamięć nie myli – ten dom był jed- 
nym z nie wielu miejsc, w któ rych byli śmy rodziną. Ojciec uczył mnie sur fo wać na pla żach w Mon tauk,



a ja sta ra łem się robić to jak naj le piej, żeby dać mu powód do dumy.

Z  głową pełną tych i  jesz cze innych bole snych wspo mnień wje cha łem na drogę pro wa dzącą do
domu rodzi ców Jenny. Po tym, jak ode szła matka, ojciec co roku przy wo ził mnie do Hamp tons na
tydzień, który spę dza li śmy z Tavi shami. To tam cało wa łem się po raz pierw szy… Boże, byłem taki zde- 
ner wo wany, a Jenna zupeł nie spo kojna. Dla niej to był tylko zwy kły eks pe ry ment, a ja mia łem ochotę
uciec, gdzie pieprz rośnie.

To było pod jed nym z  tych wiel kich drzew rosną cych w  ogro dzie na tyłach domu. Bawi li śmy się
w  berka i  kiedy ją zła pa łem, przy trzy mała mnie za koszulę i  zmu siła, bym ukrył się z  nią za gru bym
pniem.

– Musisz to zro bić teraz, Nick; ina czej będzie już za późno.
W tam tym momen cie nie mia łem zie lo nego poję cia, co ją nagle napa dło, i dopiero po latach dowie- 

dzia łem się, że w  cie niu dokład nie tego samego drzewa ojciec Jenny oświad czył się jej matce. Jenna
usły szała o  tym wła śnie tam tego dnia i  dla tego posta no wiła wypu ścić na świa tło dzienne tę małą
roman tyczną marzy cielkę, którą zwy kle tak upar cie sta rała się w sobie tłu mić. Jej zda niem ten poca łu- 
nek był obrzy dliwy…

Pogrą żony w tych wspo mnie niach doci sną łem pedał gazu. Byłem tak nie obecny, że spóź ni łem się
z  wdep nię ciem hamulca na widok jakiejś pary, która naj wy raź niej wybrała się na prze chadzkę środ- 
kiem drogi. Byli ubrani w stroje spor towe i kiedy samo chód prze mknął tuż koło nich, pokry wa jąc ich
chmurą kurzu tuż za moją szybą, poczu łem w  żołądku nie przy jemny ucisk. Spoj rza łem w  lusterko
wsteczne i ucisk prze szedł w dreszcz.
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Noah

Wyszłam spod prysz nica, zosta wia jąc za sobą olbrzy mią chmurę pary wod nej. Byłam w łazience dłu żej,
niż wypada, ale alter na tywą było mieć mię śnie napięte jak struny gitary.

Wychy li łam się przez okno owi nięta w ręcz nik i zoba czy łam, że w ogro dzie za domem aż roi się od
ludzi. Wszy scy ubrani byli na biało, co było pomy słem ojca Jenny. Pomysł pocztą pan to flową dotarł do
wszyst kich gości, czego skut kiem była biała kola cja w hoł dzie dla pań stwa mło dych.

Kiedy dotar li śmy do domu spo ceni i  śmier dzący, natknę łam się na zato pio nych w  uści sku Liona
i  Jennę, zaraz przy scho dach wej ścio wych. On zdaje się dopiero przy je chał, ona była już gotowa do
kola cji.

Lion ni gdy nie sko men to wał mojego roz sta nia z  Nicho la sem, wię cej, sta now czo odma wiał bycia
uczest ni kiem cze go kol wiek, co miało zwią zek z naszym zerwa niem. Była taka chwila, wkrótce po roz- 
sta niu, kiedy nale ga łam na bied nego Liona, żeby dał mi nowy numer Nicka. Nie było spo sobu, żeby go
prze ko nać, a  Jenna sekun do wała mu w  utrzy my wa niu pozy cji moż li wie neu tral nej. Żadne z  nich
dwojga ni gdy nie roz ma wiało przy mnie o Nicku, chyba że cho dziło o wspar cie, kiedy naj bar dziej go
potrze bo wa łam.

Dla tego chwile, które spę dza łam z Lio nem, ogra ni czyły się do tych, w któ rych towa rzy szył Jen nie.

Ode rwa łam się od okna i zaczę łam w pośpie chu ubie rać. Nie mia łam żad nej bia łej sukienki oprócz
pla żo wej, dla tego zało ży łam białą spód nicę, która się gała nieco powy żej kolan, i  obci słą koszulkę na
ramiącz kach tego samego koloru. Wytar łam włosy ręcz ni kiem, żeby nie ska py wała z  nich woda,
i zosta wi łam je wil gotne. Bryza wie jąca od oce anu wysu szy je w kilka minut.

Kiedy zeszłam po scho dach, zmie rza jąc pro sto do ogrodu, gdzie było całe towa rzy stwo, dzwo nek
do drzwi zatrzy mał mnie przy balu stra dzie. Jenna była na zewnątrz z  przy ja ciółmi i  rodziną, dom
wyda wał się opusz czony, nie licząc kel ne rów, któ rzy wcho dzili do kuchni i  z  niej wycho dzili, nio sąc
bie sia du ją cym w ogro dzie tace pełne owo ców morza.

Pode szłam do drzwi i  powta rza jąc tę samą sekwen cję czyn no ści, którą wyko ny wa łam, odkąd
zaczęli przy jeż dżać goście, otwo rzy łam i zmu si łam usta do powi tal nego uśmie chu.

Uśmiech zamarł mi jed nak na ustach, kiedy zoba czy łam Steve’a, naj bliż szego współ pra cow nika
Nicka. Wyglą dał na rów nie zdzi wio nego jak ja, choć już po chwili przy wi tał się ze mną kor dial nie.
Żołą dek mi się ści snął, gdy zoba czy łam go tak nagle przed sobą, trzy ma ją cego w  rękach walizkę
z mono gra mem.

Serce w pier siach waliło mi jak osza lałe, gdyż w tle zoba czy łam męż czy znę ubra nego w gar ni tur.
Wysia dał z czar nego lexusa, miał ciemne oku lary i tele fon przy ci śnięty do lewego ucha. Nick zdjął oku- 
lary i powie dział coś oschle oso bie po dru giej stro nie linii. Nasze spoj rze nia się spo tkały, a ja bałam się,
że zemdleję.

Był tak odle gły… Obciął włosy, nie nosił ich już potar ga nych, jak zapa mię ta łam z  naszych wspól- 
nych poran ków. Teraz były krót kie i  przy cze sane, co nada wało mu wygląd poważny, nawet nieco



groźny. Gar ni tur pod kre ślał jego nową rolę przed się biorcy. Na jed nym ramie niu miał mary narkę, dwa
górne guziki koszuli odpięte i rękawy zawi nięte powy żej łok cia, co pozwa lało widzieć opa lone przed ra- 
miona, dużo bar dziej umię śnione, niż pamię ta łam.

To wszystko zauwa ży łam w kilka sekund, gdy jego oczy tak inten syw nie wpa try wały się we mnie,
że musia łam odwró cić wzrok. Gapi łam się w pod łogę, żeby odzy skać rów no wagę po szoku, jaki prze ży- 
łam, widząc go znów.

Kiedy ponow nie pod nio słam wzrok, już na mnie nie patrzył. Poże gnał się z osobą, z którą roz ma- 
wiał i scho wał tele fon do kie szeni, a następ nie pod szedł do drzwi, w któ rych sta łam.

Wstrzy ma łam oddech. Nie wie dzia łam, co robić, co powie dzieć, kiedy sta nął przede mną. Przez te
dwie krót kie sekundy, zanim omi nął mnie, by wejść do domu, nie oglą da jąc się za sie bie, czu łam, jak- 
bym znowu umarła. To zupeł nie tak, jak bym mie sią cami, latami cho dziła po pustyni i nagle zoba czyła
przed sobą źró dło wody…, żeby po chwili zdać sobie sprawę, że to była tylko fata mor gana, miraż igra- 
jący z tą resztką zdro wego roz sądku, jaka jesz cze mi została.

Na szczę ście poja wiła się Jenna i  mnie ura to wała. Dopiero kiedy usły sza łam, że Nicho las i  Steve
znik nęli w kory ta rzu na górze, mogłam wejść z powro tem do domu. Pospiesz nie dołą czy łam do innych
gości w  ogro dzie. Chcia łam wmie szać się w  tłum, znik nąć stam tąd, chcia łam, żeby pochło nęła mnie
zie mia.

Żało wa łam tego potwor nego błędu, jaki popeł ni łam, przy jeż dża jąc tam. Wiem, Jenna była moją naj- 
lep szą przy ja ciółką, ale ta sytu acja mnie prze ra stała. Minęło tyle mie sięcy, a  wystar czyło jedno jego
spoj rze nie, żebym padła na zie mię.

Po jakichś dzie się ciu minu tach zoba czy łam, jak scho dzi po scho dach, gawę dząc z  narze czo nymi.
Był jedyną osobą, która posta no wiła nie dosto so wać się do obo wią zu ją cego bia łego stroju. Pozo stał
ubrany tak, jak przy je chał, w  ciemne spodnie od gar ni turu i  błę kitną koszulę z  pod wi nię tymi ręka- 
wami, tylko teraz bez kra wata. Poczu łam prze szy wa jący ból… Był taki przy stojny.

Zaraz wmie szał się w  tłum. Wiele osób pode szło do niego, żeby się przy wi tać, a  on roz ma wiał
z każ dym, trzy ma jąc dystans, lecz zacho wu jąc się ele gancko, jak zawsze.

Potem zoba czy łam, jak roz ma wia z Lucą i Lio nem, i zro zu mia łam, że jestem tu sama: to nie było
moje miej sce, oni nie byli moimi przy ja ciółmi… Tylko Jenna mnie kochała, tego byłam pewna. Zro biło
mi się tak okrop nie smutno, że musia łam użyć całej siły woli, żeby się nie roz pła kać. Pod ję łam decy zję,
że ponie waż i tak już nic nie mogę zro bić, a raczej cof nąć tego, co zro bi łam, wezmę się w garść i prze- 
łknę jakoś wszystko, co do niego czuję. Może czas ule czył już rany, może prze stał mnie nie na wi dzić,
może będziemy mogli zacho wy wać się jak doro śli i zwra cać się do sie bie z sza cun kiem… A może nawet
kie dyś zosta niemy przy ja ciółmi?

Wiem, to brzmiało śmiesz nie, ale wie dzia łam, że albo będę w to wie rzyć, albo rzucę się z bal konu.
Dru gie roz wią za nie, choć bar dzo mnie nęciło, z pew no ścią nie popra wi łoby mojej sytu acji. Odda łam
się więc roz mo wie z gośćmi, by się roz luź nić. Jeśli będę się od niego trzy mać z daleka, nie musi stać się
nic złego. Nie będę pod da wać wła snego serca nie zno śnym tor tu rom.

Rodzice Jenny przed sta wili mi przy ja ciela rodziny, wspól nika Grega, który w bar dzo uprzejmy spo- 
sób zajął mnie kon wer sa cją na temat moich stu diów i tego, czym chcę się zaj mo wać w przy szło ści. Od
razu było widać, że to ktoś ważny, dla tego ucie szy łam się, kiedy dał mi swoją wizy tówkę. Nie mia łam
żad nego pomy słu na swoją przy szłość, toteż im wię cej mogłam mieć moż li wo ści, tym lepiej.



Nie podej rze wa łam jed nak, że Lin coln Baxwell był przy ja cie lem Nicho lasa Leistera. Gawę dzi li śmy
sobie miło, kiedy pan Baxwell pod niósł rękę, aby zawo łać kogoś, kto znaj do wał się za mną. Kiedy się
odwró ci łam, przede mną stał Nicho las.

Przy wi tali się uści skiem dłoni, a kiedy Baxwell zaczął mnie przed sta wiać, zauwa ży łam pul su jącą na
szyi Nicka żyłę. Nie wiele razy widzia łam go tak spię tego. Tak więc to ja musia łam pro wa dzić kon wer- 
sa cję.

– Znamy się już, panie Baxwell – powie dzia łam, nie na wi dząc sie bie samej za drże nie głosu, które
zdra dziło, jak bar dzo czuję się nie swojo i nie pew nie.

Baxwell uśmiech nął się i patrzył to na mnie, to na niego. Nicho las wytrzy mał moje spoj rze nie przez
kilka sekund. Zabo lał mnie ozię bły spo sób, w jaki rzu cił:

– Naprawdę? Znamy się? – spy tał, nie odry wa jąc wzroku od mojej twa rzy. Dreszcz prze biegł mi po
ple cach, kiedy znowu usły sza łam jego niski głos, który na dal towa rzy szył mi w snach, ten głos, który
tyle razy powta rzał mi „kocham cię”, który tyle razy szep tał mi do ucha czułe słówka.

Jego wzrok hip no ty zo wał mnie, led wie mogłam otwo rzyć usta.

– Przy po mi nasz mi kogoś, kogo, jak mi się wydaje, zna łem jakiś czas temu… – sko men to wał tonem
zim nym i bez oso bo wym.

Skło nił głowę w stronę przy ja ciela, odwró cił się i odszedł do innej grupki ludzi.
W mojej gło wie roz legł się hałas. To moje serce z hukiem roz trza skało się o zie mię.

Następ nego dnia obu dzi łam się o  świ cie. Pra wie nie zmru ży łam oka przez całą noc, nie mogłam
spać… Dzień, w któ rym wszystko zepsu łam, ten prze klęty dzień, kiedy zro bi łam coś, czego na dal nie
rozu miem, znów odtwa rzał się w mojej gło wie.

dd1„Nic już nie możesz zro bić”.

dd„Nie jestem w sta nie nawet patrzeć ci w twarz”.

dd2„To koniec”.
W mojej pamięci zapi sał się wyraz twa rzy Nicho lasa, kiedy zro zu miał, że zro bi łam to z Micha elem.

Nawet nie mogłam w myśli wymó wić jego imie nia, żeby nie czuć się winna.
Wsta łam i  szybko się ubra łam. Chcia łam wyjść z  domu, zanim ktoś wsta nie i  mnie zoba czy. Nie

mia łam nawet zamiaru powie dzieć Luce, że idę pobie gać. Potrze bo wa łam być sama, żeby wszystko
prze my śleć i uło żyć to sobie w gło wie, ale przede wszyst kim po to, żeby przy zwy czaić się do myśli, że
w  ciągu kolej nych dni będę musiała patrzeć na Nicho lasa. Nie tylko patrzeć: będę musiała iść obok
niego do ołta rza.

Bieg dobrze mi zro bił, czu łam się świet nie. Na szczę ście ranek minął szybko, tak dużo mie li śmy do
roboty. Zapro szeni goście sami zaj mo wali się sobą, a w ogro dzie przy go to wy wano już próbną kola cję,
która miała się odbyć wie czo rem.

Prze klęta kola cja.
Ze śnia da nia się wymknę łam i  od poprzed niego wie czoru nie widzia łam Nicho lasa ani Steve’a.

W tym momen cie cze ka łam wraz z rodzi cami Jenny, aż ona w końcu zej dzie z Lio nem, żeby śmy poje- 
chali do win nicy, gdzie miał się odbyć ślub. Te osoby, które brały udział w  cere mo nii, miały zro bić
próbę wej ścia; musie li śmy to zała twić, zanim się ściemni.

Kiedy Jenna i  Lion scho dzili po scho dach, w  drzwiach wej ścio wych poja wił się Nick, ubrany na
luzaka w dżinsy i białą koszulę. Nie wiem, co robił przez cały ranek i pół popo łu dnia, ale było jasne jak



słońce, że jego nad rzęd nym celem było uni ka nie mnie.

–  Naresz cie, Nick! Już się zasta na wia łam, co się z  tobą stało – powie działa zanie po ko jona matka
panny mło dej. Pode szła do niego i poca ło wała go w poli czek. Nick uśmiech nął się pół gęb kiem w odpo- 
wie dzi na ten miły gest. Na dal był bar dzo spięty, obra cał klu czyki od samo chodu mię dzy pal cami.

Jenna dziw nie na niego spoj rzała, a mnie znowu zro biło się nie do brze. Cho lera, to sta wało się pie- 
kłem.

Gdy wyszli śmy z domu, zda li śmy sobie sprawę, że jest nas zbyt dużo, aby zmie ścić się w  jed nym
samo cho dzie. Rodzice Jenny, matka Liona, kobieta o szcze rym uśmie chu, która od razu bar dzo mi się
spodo bała i  od któ rej dosta łam tajny prze pis na cia sto z  jabł kami, wresz cie Lion, Jenna i  jej kuzyn,
który miał nie wię cej niż pięć lat. Jego zada niem było poda wać obrączki. No i Nick, oczy wi ście.

W  sumie osiem osób. Mogłam się tylko modlić, żeby nie umie ścili mnie w  jed nym samo cho dzie
z Nic kiem, ale na nic to się zdało. Rodzice Jenny i matka Liona poszli do mer ce desa, który stał obok
innych samo cho dów. Wpa try wa łam się w  Jennę, która wzięła za rękę małego bra ciszka cio tecz nego
i pode szła do mnie z tajem ni czą miną.

– Nawet nie pró buj, Jenna – powie dzia łam i zaczę łam się pocić. Nicho las dał mi jasno do zro zu mie- 
nia, że nie chce być bli sko mnie, dla tego nie mia łam zamiaru wsiąść z nim do tego samego samo chodu
ani w ogóle odzy wać się do niego.

Na twa rzy Jenny malo wało się poczu cie winy.

– Tylko Nick ma fote lik dla dziecka, wiesz, dla Mad die, a ja muszę jechać z rodzi cami…
Nicho las prze rwał jej, pod cho dząc w tej chwili. Zigno ro wał mnie i wziął małego Jeremy’ego na ręce,

po czym pod rzu cił go do góry.
– Jesteś gotowy, żeby być moim dru gim pilo tem, mały?

Jeremy zaśmiał się rado śnie. Nick zła pał go w pasie i poszedł do swo jego samo chodu. Jenna spoj- 
rzała na mnie, przy gry za jąc wargę.

Pokrę ci łam głową i prze szłam przed nią do lexusa. Nie mia łam poję cia, co stało się z jego dżi pem,
ale nie zamie rza łam pytać. Usia dłam z  przodu, gdy Nick zapi nał pasy i  włą czał Jeremy’emu grę na
komórce. Sta ra łam się odwra cać uwagę od wła snych ner wów na myśl, że zaraz będziemy sami. Jego
wczo raj szy komen tarz zwa lił mnie z nóg. Teraz paliła mnie cie ka wość, a jed no cze śnie ogar niało prze- 
ra że nie, że mam spę dzić z nim pół godziny w samo cho dzie.

Kiedy usiadł na swoim miej scu, zaczął naci skać różne guziki przy sta cyjce i popra wił lusterko. Po
chwili wyje cha li śmy na drogę.

Wkrótce zapach jego wody po gole niu prze sy cał powie trze w samo cho dzie. Pociąg, jaki zawsze do
niego czu łam, znów dał o  sobie znać. Boże, mia łam tego męż czy znę sie dzą cego obok mnie, tego
samego męż czy znę, któ rego kocha łam naj bar dziej na świe cie… Umie ra łam z  chęci, by go cho ciaż
dotknąć, żeby go poca ło wać, potrze bo wa łam fizycz nego kon taktu z nim bar dziej niż powie trza. Czu- 
łam, jak całe moje ciało się roz pala, zwy kłe ruchy, jak zmie nia nie bie gów, w jego wyko na niu powo do- 
wały we mnie wewnętrzne drże nie… Jego ramiona, jego dłoń od nie chce nia trzy ma jąca kie row nicę,
druga na drążku zmiany bie gów… Cho lera, dla czego tak pocią gał mnie widok męż czy zny pro wa dzą-
cego samo chód?

Opu ści łam szybę, żeby wpu ścić tro chę powie trza, które roz cień czy łoby jego zapach, ale kiedy tylko
zaczę łam ją opusz czać, on naci snął guzik po swo jej stro nie i zamknął okno. Odwró ci łam się do niego.



– Gorąco mi – powie dzia łam, po raz pierw szy od roku zwra ca jąc się bez po śred nio do niego. Jesz cze
raz naci snę łam guzik, żeby opu ścić szybę, ale natych miast zro zu mia łam, że zablo ko wał ją.

Bez słowa włą czył kli ma ty za cję. Potężny stru mień lodo wa tego powie trza ude rzył mnie w  twarz.
Dobra, to na pewno obniży tem pe ra turę mojego ciała, ale jego zapach na dal prze sy cał każdą część
samo chodu, przez co mia łam mdło ści. Poru szy łam się nie spo koj nie na skó rza nym sie dze niu, kiedy
zoba czy łam kątem oka, że jego spoj rze nie nie jest skie ro wane na drogę, a na moje gołe nogi.

Zało ży łam na sie bie byle co, ale jed nak krót kie spodenki odsła niały moje nogi i nie umknęło mojej
uwagi, jak mocno ści snął kie row nicę chwilę po tym, gdy im się przy glą dał.

Przez całą drogę towa rzy szyły nam dźwięki gry Jeremy’ego. Wie dzia łam, że to jedyna oka zja,
żebym mogła poroz ma wiać z nim bez lęku, że wysa dzi mnie na środku drogi. Z dziec kiem sie dzą cym
z tyłu będzie musiał kon tro lo wać swoje pomy sły… i swoje słowa.

– Nicho las, chcia łam ci powie dzieć…
– Nie obcho dzi mnie to – prze rwał mi, skrę ca jąc w prze cznicę, która pro wa dziła wzdłuż ogrom nego

jeziora.

Wzię łam głę boki oddech. Mia łam zamiar z nim poroz ma wiać.
– Nie możesz przez cały czas mnie igno ro wać.

– Nie robię tego.
Spoj rza łam na niego. Nie mogłam nie zauwa żyć ostrego tonu, jakim się do mnie zwra cał. Nie roz- 

ma wia li śmy pra wie od roku, potrze bo wa łam, żeby coś do mnie powie dział, cokol wiek, potrze bo wa łam
roz mowy z nim.

– Nie możesz na dal tak mnie nie na wi dzić.

Na jego ustach poja wił się gorzki uśmiech.
– Gdy bym cię nie na wi dził, zna czy łoby to, że na dal coś do cie bie czuję, Noah, więc nie przej muj się

tym. To, co do cie bie czuję, to nie nie na wiść, ale obo jęt ność.
Spoj rza łam na jego pro fil, bar dzo chcia łam odna leźć w jego twa rzy coś, co zdra dzi, że kła mie… Nic

nie zna la złam.
– Mówisz tak, bo chcesz mnie zra nić.

– Gdy bym chciał cię zra nić, prze spał bym się z inną, kiedy byli śmy razem… A nie, cze kaj, ty to zro bi- 
łaś.

To był cios poni żej pasa, ale nie mogę powie dzieć, że na niego nie zasłu ży łam.

– Jeśli mamy wyjść żywi z tej sytu acji, po kilku dniach, które musimy spę dzić bli sko sie bie, powin- 
ni śmy ogło sić coś w rodzaju zawie sze nia broni… Nie wytrzy mam tego, skoro nie możemy nawet prze- 
by wać w jed nym pomiesz cze niu.

Nie umia łam odgad nąć, o czym myślał, ni gdy tego nie potra fi łam. To było trudne, uda wało mi się
tylko w  szcze gól nych momen tach, kiedy byli śmy ze sobą bli sko, kiedy łączyła nas intym ność, jakiej
zazna łam tylko z nim.

– Co pro po nu jesz, Noah? – powie dział, odwra ca jąc się do mnie, żebym widziała wście kłość w jego
spoj rze niu. – Mam uda wać, że nic się nie stało? Mam cię trzy mać za rękę i uda wać, że cię kocham?

W ramach odpo wie dzi mil cza łam. „Uda wać, że cię kocham…”. Jego słowa spra wiły, że moje, i  tak
już zra nione serce, zaczęło moc niej krwa wić.



Z  tyłu, za nami, nagle zale gła cisza. Kiedy się odwró ci łam, zoba czy łam, że Jeremy obser wuje nas
sze roko roz war tymi oczami.

– Ile jesz cze? – spy tał, wykrzy wia jąc usta w pod kówkę.

Cho lera. Nie, pro szę, niech się tylko teraz nie roz pła cze.
–  Już nie da leko, Jeremy. Chcesz, żebym włą czył muzykę? –  zapro po no wał Nicho las, jed no cze śnie

wycią ga jąc rękę do radia. Rap zagrał na cały regu la tor.
Dzie ciak uśmiech nął się roz ba wiony, a ja odwró ci łam się i patrzy łam przed sie bie. Było jasne, kogo

miała uspo koić ta muzyka.
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Nick

Noah zawsze dzia łała na mnie jak nar ko tyk, jak cho lerny nar ko tyk. Wystar czała sama jej obec ność,
bym czuł się jak naćpany. Wszystko w niej wołało mnie, żebym się zbli żył, wszystko w niej spra wiało,
że czu łem się jak pie przony ćpun, czu łem się słaby.

Tak wiele mnie kosz to wało, żeby się od niej odciąć, tak strasz nie bolała mnie świa do mość, że wię cej
jej nie dotknę, nie poca łuję, że nie będę już o nią dbał, że nie będzie kobietą mojego życia… Ból prze- 
kształ cił się w tak wielką nie na wiść, że nawet mnie samego to prze ra ziło; bo prze cież otwo rzy łem się
na nią, odda łem jej serce i duszę, a ona zro biła mi coś naj gor szego na świe cie: zdra dziła mnie. Tyle razy
myśla łem wcze śniej o wszyst kim, co mogło pójść źle. Jed nak ni gdy nie przy szło mi do głowy, że Noah
mogłaby pozwo lić, by dotknął ją kto kol wiek inny. Nie byłem nawet w sta nie myśleć o tym jeba nym psy- 
cho logu. Wystar czyło, by w mojej gło wie poja wiło się jego nazwi sko, bym natych miast wpadł w nie po- 
ha mo waną wście kłość.

Ten gnój doty kał mojej dziew czyny, roz bie rał ją… Myślę, że wła śnie te obrazy, te nie moż liwe do
wyma za nia fakty spra wiły, że cał ko wi cie się zała ma łem. Ni gdy w życiu nie czu łem się tak kosz mar nie,
ni gdy nie byłem tak nie szczę śliwy… Wokół mnie wyrósł tak wysoki mur, że sta łem się wła ści wie inną
osobą. Nie było już we mnie miej sca na nic, poza pod sta wo wymi instynk tami czło wieka pozba wio nego
duszy. Te resztki uczuć, które prze trwały, były zare zer wo wane dla mojej małej sio stry, ale na tym
koniec.

Tak sta ran nie zadba łem o to, by nie musieć wię cej oglą dać Noah, że obecna sytu acja wku rzała mnie
na maksa. Byłem na nią wście kły…, bo na sam jej widok znowu zaczą łem coś czuć… zaczą łem czuć, jak
przy spie sza mi rytm serca, a oddech staje się prze ry wany. Nie na wi dzi łem tego uczu cia, nie na wi dzi łem
wszyst kich uczuć: prze cież ja już nic nie czu łem, przy zwy cza iłem się do braku emo cji. A teraz, kiedy
ona znowu się poja wiła i zaczęła mnie tor tu ro wać, mia łem ochotę pocią gnąć ją za sobą na samo dno
mojego pie kła.

Mia łem ją tuż obok sie bie, tak cho ler nie pocią ga jącą jak zawsze, tak nie od par cie kuszącą… A  na
domiar złego moja obec ność zda wała się spra wiać, że kur czyła się w sobie; patrzyła na mnie już bez
tego bla sku w oczach, bez tej pew no ści sie bie, które wcze śniej towa rzy szyły każ demu jej słowu. Noah,
którą mia łem teraz przed sobą, też nie była taka jak kie dyś. Zmie niła się i byłem na sie bie wście kły, że
budzi we mnie współ czu cie, byłem wście kły, widząc, co się z  nami stało, i  rów nie wście kły, że obwi- 
niam o to wszystko ją.

Wysia dła z  samo chodu, gdy tylko zapar ko wa łem. Odpięła pasy fote lika Jeremy’ego, wyjęła go
z samo chodu i nie oglą da jąc się na mnie, ruszyła w kie runku win nicy. Była ubrana w krót kie spodenki
i pro stą żółtą bluzkę… i już zdą żyła naru szyć wszyst kie moje mecha ni zmy obronne.

Jej zapach, ten jedyny w swoim rodzaju zapach, który wciąż jesz cze cza sem mi się śnił i spra wiał, że
budzi łem się z potężną erek cją, a jed no cze śnie z chę cią, by kogoś zamor do wać… Ten cho lerny zapach
roz cho dził się teraz po wszyst kich zaka mar kach mojego samo chodu. A naj gor sze i naj bar dziej iry tu- 
jące było to, że jakaś część mnie delek to wała się nim jak alko ho lik, który po latach abs ty nen cji pocią- 



gnie w  końcu pierw szy łyk brandy; do tego stop nia, że nie chcia łem nawet opu ścić szyby. Nie byłem
w  sta nie powstrzy mać serii obra zów prze pły wa ją cych przez mój umysł, w  któ rych robi łem z  nią to
wszystko, co pozwo li łoby mi zaspo koić pożą da nie, które we mnie budziła i  które budzić miała już
zawsze.

Powio dłem wzro kiem po tym miej scu, w któ rym mieli się pobrać moi naj lepsi przy ja ciele, i poczu- 
łem, że trudno mi w  to wszystko uwie rzyć. Dowie dzia łem się, że Lion oświad czył się Jen nie dopiero
mie siąc po moim zerwa niu z Noah. Kum pel ukrył to przede mną jak praw dziwy pro fe sjo na li sta i wła- 
ści wie byłem mu za to wdzięczny. Cie szy łem się ich szczę ściem, ale mimo wszystko czu łem, jakby
dodat kowo posy py wano moje rany solą.

Win nica Corey Creek była prze piękną sce ne rią na ślub. Wie lo krot nie odwie dza łem ją wcze śniej,
żeby powłó czyć się wśród krze wów i kupić tro chę dobrego mer lota. Jenna i jej ojciec zabie rali mnie ze
sobą i pamię tam, jak jeź dzi li śmy tam konno i pod pa try wa li śmy z daleka orga ni zo wane tu uro czy sto ści
ślubne.

Jeden z wła ści cieli przy jaź nił się z moim ojcem i z Gre giem, więc mogli śmy dość swo bod nie korzy- 
stać z tego miej sca.

Jenna zaraz pokie ro wała nas, gdzie trzeba. Po dro dze prze szli śmy przez przy tulną recep cję z wyso- 
kimi drew nia nymi słu pami i  dywa nami ze skór dzi kich zwie rząt, z  pew no ścią upo lo wa nych przez
samego wła ści ciela. Stały tu lampy naf towe, a wysoko nad naszymi gło wami zwie szały się, nieco przy- 
tła cza jące, krysz ta łowe żyran dole pająki. Jenna nie odstę po wała na krok jakiejś Azjatki, wyglą da ją cej na
zestre so waną, a którą chwilę póź niej przed sta wiono mi jako orga ni za torkę ślubu Amy.

Gdy tylko prze szli śmy na tyły, gdzie znaj do wały się win nice, nabra łem prze ko na nia, że ślub będzie
rów nie wspa niały jak te, które widzia łem tam wcze śniej z daleka, a nawet jesz cze pięk niej szy.

Przo dem do ogrom nych, cią gną cych się w nie skoń czo ność i ską pa nych w lip co wym słońcu win nic,
usta wiono ołtarz przy stro jony kwia tami. Sie dzi ska i kwiaty nie były jesz cze do końca poroz sta wiane,
ale mogłem już wyro bić sobie ogólny obraz, jak to wszystko miało wyglą dać.

– Świad ko wie? – zapy tała Amy, roz glą da jąc się mię dzy nami.

Noah zro biła krok naprzód, spoj rzała na mnie kątem oka i  skon cen tro wała się na orga ni za torce.
Chwilę póź niej wzięła mnie za ramię, poka zu jąc, gdzie mamy stać. Kobieta usta wiła nas wszyst kich,
para za parą. Jako pierwsi mieli iść Lion ze swoją matką, za nimi –  matka Jenny za rękę z  Jere mim,
który naj wy raź niej nie prze ja wiał naj mniej szej ochoty na sto so wa nie się do instruk cji Amy, dalej my
i wresz cie, na końcu: Jenna ze swoim ojcem.

Tkwi łem obok Noah, sta ra jąc się za wszelką cenę ukryć zły humor.

Amy wyro sła przed nami, naj wy raź niej zauwa żyła, że jako jedyni sta ramy się uni kać jakie go kol- 
wiek fizycz nego kon taktu, i zmarsz czyła brwi, patrząc groź nie.

– Co wy, do dia bła, wyra bia cie?

Nie mam poję cia, kochana, szlag, naprawdę nie mam poję cia.
Poczu łem na twa rzy spoj rze nie Noah. Musia łem poli czyć do dzie się ciu, żeby nie uciec stam tąd

w tej samej chwili i nie posłać tego wszyst kiego w dia bły.
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Noah

Nicho las trak to wał mnie, jak bym była trę do wata. Kiedy Amy spoj rzała na nas jak na dwoje idio tów,
o mało nie umar łam ze wstydu.

– Noah, weź go pod ramię, no już – powie działa ener gicz nie.

Zwró ci łam twarz w jego stronę, nie pewna jego reak cji, ale on po pro stu patrzył w przód i gestem
naka zał mi robić to, o co nas popro szono.

Poczu łam jego twarde mię śnie pod swoim ramie niem. Jakby oboje nas prze szył prąd. Unio słam
wzrok i przez moment zoba czy łam, że zamknął oczy na kró ciutką chwilkę. Nie mie li śmy czasu, żeby
ana li zo wać uczu cia, bo Amy kazała nam wcho dzić i wycho dzić jakieś dzie sięć razy. Wyma gała, żeby- 
śmy szli równo, wszy scy zaczy na jąc od pra wej, nie za wolno i  nie za szybko… Naj trud niej miał mały
Jeremy, który po trze ciej powtórce zaczął maru dzić, że się nudzi i że chce iść się bawić.

To było naprawdę okropne. Nicho las nawet na mnie nie patrzył, zacho wy wał się, jakby mnie tam
nie było, jak bym w ogóle nie ist niała. Byłam tak spięta, że w pew nym momen cie nie mogłam poru szyć
ręką. Wszy scy inni za to śmiali się, gadali i wygłu piali, kiedy tylko Amy nie patrzyła w ich stronę.

W końcu zapadł zmrok. Nie mogli śmy już dalej ćwi czyć. Amy nie była zbyt prze ko nana co do efek- 
tów próby, ale przy naj mniej Jenna i Lion zro zu mieli, co mają robić.

Jeremy już od dłuż szej chwili był w  obję ciach Mor fe usza, Nick uło żył go w  fote liku i  zapiął pasy.
Byli śmy prak tycz nie sami.

Na początku pano wała cisza, nawet nie chciało mu się włą czyć radia. Droga była pro sta, a niebo tak
czarne jak moje myśli. Będąc razem z  nim, zamknięta na tak nie wiel kiej prze strzeni i  z  emo cjami
buzu ją cymi pod skórą, czu łam, że się duszę. Nie mogłam znieść jego obo jęt no ści, musia łam powie- 
dzieć mu, co czuję. Nie za leż nie od tego, że już nie chciał mnie widzieć i że jego miłość do mnie zmie- 
niła się w coś tak okrop nego. Musia łam coś zro bić.

– Nick… – powie dzia łam, patrząc przed sie bie.
Wie dzia łam, że mnie usły szał, choć led wie wyszep ta łam jego imię.

– Na dal cię kocham.
– Zamknij się, Noah – naka zał, wypusz cza jąc ze świ stem powie trze.

Zaparło mi dech w piersi. On na dal patrzył przed sie bie. Tak mocno zaci skał szczęki, że bałam się,
co jesz cze może wydo być się z jego ust, ale nie dałam się zastra szyć, musia łam mu to powie dzieć.

– Na dal cię kocham, Nicho las…

– Powie dzia łem, żebyś się zamknęła – syk nął, odwra ca jąc się do mnie i pio ru nu jąc mnie wście kłym
wzro kiem. – Myślisz, że mnie obcho dzi to, co do mnie czu jesz? – kon ty nu ował, cał kiem stra ciw szy kon- 
trolę nad sobą. – Twoje słowa nic nie zna czą, możesz się nimi udła wić. Jutro skoń czymy tę farsę ze ślu- 
bem i już ni gdy nie będziemy musieli na sie bie patrzeć.

Byłam idiotką. Czego ocze ki wa łam? Że mi powie to samo?



Poczu łam, że po policzku spływa mi łza, otar łam ją szybko, ale poja wiało się ich wię cej, jedna za
drugą.

Już mnie nie kochał, Nicho las już mnie nie kochał. Wię cej, chciał, żebym cał kiem zni kła z  jego
życia, wszystko to, co prze ży li śmy razem, już go nie obcho dziło, nie ważne, ile razy przy się gał wcze- 
śniej, że kocha mnie naj bar dziej na świe cie. Wła śnie wyraź nie mi powie dział: co było, skoń czyło się na
zawsze.

Wiem, nie byli śmy razem od dzie się ciu mie sięcy, ale przez cały ten czas, kiedy się nie widzie li śmy
i  nie roz ma wia li śmy, jakaś część mnie nie chciała uznać, że to naprawdę koniec i  pra gnęła znów go
zoba czyć. W głębi duszy tliła się we mnie nadzieja, że może on jed nak na dal mnie kocha.

Jakże się myli łam…
Pod czas prób nej kola cji nie roz ma wia łam z nikim. Usia dłam obok Luki, a on mówił za dwoje. Kiedy

tylko się dało, ucie kłam do swo jego pokoju. W  końcu mogłam się wypła kać. Pła ka łam, aż w  moim
mózgu nie było już żad nej kon kret nej myśli, tylko wspo mnie nia: każ dej wspól nej chwili, każ dej piesz- 
czoty, każ dego słowa, a także każ dego popeł nio nego błędu.

Rano byłam wykoń czona, a to wła śnie był dzień ślubu, w któ rym mia łam pro mie nieć szczę ściem pań- 
stwa mło dych. Mia łam być naj lep szą świad kową na świe cie, a do tego musia łam wytrzy mać do póź nej
nocy, co, przy moim wyczer pa niu, już teraz wyda wało mi się nie moż liwe.

Umy łam twarz zimną wodą i zer k nę łam w lustro. Zda łam sobie sprawę, jak bar dzo się zmie ni łam
w ciągu ostat nich mie sięcy. Moje spoj rze nie było zupeł nie inne: pozba wione życia, zga szone, smutne.
Bar dzo chcia łam wie rzyć, że z  tego wyjdę, godzi nami roz ma wia łam ze swoją psy cho lożką, która
powta rzała mi tysiąc razy, że to, co stało się z Nicho la sem, nie musi wpły nąć na moją przy szłość, że na
świe cie są miliony męż czyzn, że jestem młoda, piękna i każdy się może we mnie zako chać. Ale na samą
myśl, że mogła bym się zbli żyć do kogoś nowego, dresz cze wstrzą sały całym moim cia łem. Wystar czyło,
że przy po mnia łam sobie, jak to się skoń czyło ostat nio, kiedy byłam z innym face tem, żebym wie działa,
jak nie bez pieczny jest zwią zek z kim kol wiek poza Nicho la sem. Spoj rza łam na sie bie w lustrze i naka- 
za łam sobie uspo koić emo cje. Nie było to pro ste. Został tylko jeden dzień, jeden dzień i już go wię cej
nie zoba czę… – ta myśl wra cała natręt nie.

To się skoń czyło, Noah – gro mi łam samą sie bie. – Zapo mnij o nim, wykreśl go, teraz… Zrób to teraz albo ni- 
gdy sobie z tym nie pora dzisz.

Ten gło sik w mojej gło wie prze śla do wał mnie przez cały ranek. Na szczę ście Nicho las był z Lio nem
w win nicy, tam mieli się ubrać. Ja zosta łam w domu z Jenną, żeby śmy wyszły stąd ostat nie. Nawet jej
rodzice nie jechali z nami samo cho dem. Kiedy była gotowa, taka piękna, odświętna, wyjąt kowa… nie
mogłam powstrzy mać łzy, która spły nęła po moim policzku. Byłam wdzięczna, że maki ja żystki, które
nas uma lo wały, użyły kosme ty ków odpor nych na wodę i  wszel kie inne czyn niki, które mogą zepsuć
make-up.

Czer wona suk nia, szyta na miarę, leżała na mnie dopa so wana jak ręka wiczka. Wybrano ten kolor,
bo na miej scu wszystko miało być ude ko ro wane czer wo nymi różami. Jenna rów nież trzy mała bukiet
z czer wo nych róż. Suk nia była piękna, z jedwa biu i koronki, długa do ziemi, z roz cię ciem z boku, odsła- 
nia ją cym moją długą nogę. Z  przodu miała koron kowy dekolt, górną część piersi i  ramion okry wała
deli katna koronka, iden tyczna z  tą, jaką miała Jenna w  swo jej bia łej sukni ślub nej, która wspa niale



kom po no wała się z  jej ciemną kar na cją i  pod kre ślała ide alną figurę panny mło dej. Lion zwa riuje,
byłam prze ko nana i powie dzia łam jej o tym.

Jenna spoj rzała na mnie roz anie lona. Z całych sił sta ra łam się, żeby nie zauwa żyła, jak bar dzo cier- 
pię. Wszelką swoją ener gię sku pi łam na tym, żeby jej poma gać, być pod porą i uspo ka jać ją. Razem się
śmia ły śmy, piły śmy szam pana, a ja uważ nie słu cha łam jej, kiedy zwie rzała mi się ze swo jego nie po koju
i sta ra łam się wes przeć naj le piej, jak umia łam.

Do pokoju weszła Amy, żeby powie dzieć, że już pora.

Ja też byłam okrop nie zde ner wo wana, ale sta ra łam się tego nie oka zy wać. Na ślu bie będą setki
osób, wśród nich bar dzo ważne osoby. Gdy o tym pomy śla łam, zro zu mia łam, że nie znio sła bym, gdyby
miało na mnie patrzeć tyle osób, gdy idę do ołta rza. Ni gdy wcze śniej nie zasta na wia łam się, jak miałby
wyglą dać mój ślub, ale patrząc na to kom pletne wariac two tutaj, wie dzia łam, że na pewno nie tak.

Przy wej ściu cze kała biała limu zyna. Pomo głam Jen nie zejść ze scho dów, by się nie potknęła. Gdy
sie dzia ły śmy już z tyłu samo chodu, oto czone tiu lem i koronką, nie mogłam powstrzy mać się, by się nie
zaśmiać.

– Kto by powie dział, że będziemy tu teraz sie dzieć po tym, jak tam tej nocy dałaś Lio nowi w mordę –
 powie działam.

Jenna dołą czyła do mojego śmie chu. Była tak wspa niała, że uwiecz ni łam ten moment men tal nym
insta xem. To zdję cie w wyobraźni, gdy śmie jemy się do roz puku w limu zy nie, nieco wsta wione szam- 
pa nem i w total nej histe rii z ner wów, ni gdy mnie nie opu ści. Moja przy ja ciółka w tam tym momen cie
była żywym obra zem kobiety zako cha nej do sza leń stwa i szczę śli wej.

Gdy doje cha ły śmy do win nicy, orga ni za torka jesz cze raz wska zała nam, któ rędy mamy iść, aby
dotrzeć do ołta rza, gdzie cze kali na nas goście. Sły sza ły śmy przy ci szone roz mowy ludzi z pew no ścią
pode ner wo wa nych tak jak my. Poja wił się ojciec Jenny, toteż w końcu i  ja mogłam ode tchnąć z ulgą.
Jako nasto latki upar cie temu zaprze cza ły śmy, lecz jed nak obec ność osoby doro słej i odpo wie dzial nej
zawsze nas uspo ka jała w chwi lach takich jak ta.

Uśmiech pana Tavi sha roz świe tlił pomiesz cze nie. Spoj rzał na córkę z taką czu ło ścią, że aż sama się
roz czu li łam. Jenna poca ło wała go w  poli czek i  wzięła pod rękę, a  następ nie ruszyli za orga ni za torką
ślubu w stronę drzwi, w któ rych mieli maje sta tycz nie uka zać się wszyst kim zebra nym. Oczy wi ście naj- 
pierw mia łam przez nie wyjść ja z Nicho la sem…

Szu ka łam go spoj rze niem, lecz nie było go w tym salo nie. Pode szłam do drzwi i pra wie na niego
wpa dłam. Unio słam wzrok i napo tka łam jego oczy. Oprócz bólu, jaki od roz sta nia poja wiał się u mnie
na jego widok, odczu wa łam też żal i wście kłość za słowa, które powie dział mi poprzed niego wie czoru.
Chwy ci łam się tego roz ża le nia, aby prze trwać noc, a przy naj mniej tak sobie posta no wi łam.

Wpa try wał się we mnie przez chwilę, oce nia jąc wzro kiem moją syl wetkę. Wyda wał się bar dzo zdzi- 
wiony, gdy dotarł do twa rzy i zauwa żył, że mam zmarsz czone brwi.

–  Za dwie minuty wycho dzimy –  powie dzia łam i  pode szłam do drzwi. Czu łam jego obec ność za
sobą, czu łam, jak świ druje wzro kiem moje plecy i kark. Włosy mia łam zebrane w wysoki kucyk, z któ- 
rego wypa dało kilka skrę co nych kosmy ków, się ga ją cych do połowy ple ców. Zna jąc jego gust, wie dzia- 
łam, że nawet jeśli rze czy wi ście nie na wi dzi mnie z całych sił, to koron kowy dekolt tej sukienki może
dopro wa dzać go do sza leń stwa.

Mimo wszyst kiego, co wyda rzyło się mię dzy nami, ni gdy nie prze sta niemy się nawza jem pożą dać.
Jego błę kitny gar ni tur, szary kra wat, biała koszula i nie sa mo wite ciało pod nimi… Jego obec ność powo- 



do wała zamęt w mojej gło wie. Boże! Dla czego musiał być taki przy stojny?

Nie mógł schud nąć sie dem kilo, tak jak ja? Nie mógł stra cić tej aury kogoś lep szego? Nie mógł mieć
oczu opuch nię tych od pła czu, tak jak ja, zamiast tych dwóch błę kit nych jezior, które wpra wiały w drże- 
nie każdą dziew czynę???

Kiedy weszłam do mniej szego salonu, orga ni za torka poma gała Jen nie z uło że niem sukni. Jej asy- 
stentka dawała znaki oso bom, mają cym wyjść za kilka minut. Po dru giej stro nie drzwi roz le gła się
muzyka i poczu łam dużą dłoń, która objęła mnie w pasie. Nieco zbyt nisko, powie dzia ła bym.

Zanim mogłam zare ago wać, Amy dała znak, żeby śmy usta wili się pierwsi. Nicho las deli kat nie
pchnął mnie w stronę zamknię tych drzwi.

Wzię łam głę boki oddech, sta ra jąc się uspo koić.
–  Weź mnie pod rękę, Noah –  popro sił i  przy się gam na Boga, że na sam dźwięk jego głosu, gdy

wyma wiał moje imię, prze biegł mnie dreszcz. Minęło tyle czasu, od kiedy ostatni raz je wymó wił…

Zro bi łam to, co musia łam, i  wci snę łam rękę pod jego ramię. Zauwa ży łam, jak jego mię śnie się
napięły. Razem cze ka li śmy, aż roz pocz nie się Marsz weselny. Gdy tylko roz le gła się muzyka, ruszy li śmy
w stronę ołta rza. To miał być ostatni raz, kiedy odgry wamy parę.

Cere mo nia była wspa niała. Lion pra wie się roz pła kał na widok Jenny, ja też nie mogłam powstrzy mać
łez. Prze klęta wraż li wość, dla czego muszę tak łatwo się wzru szać?

Pań stwo mło dzi odczy tali słowa przy sięgi, powtó rzyli: „tak, chcę” i w ten pro sty spo sób zostali połą- 
czeni na całe życie. Gdy się pochy lili do poca łunku, który spra wił, że nie je den gość się zaczer wie nił,
musia łam spoj rzeć na Nicho lasa. Ze zdzi wie niem zauwa ży łam, że on też na mnie patrzył. Pod trzy ma li- 
śmy spoj rze nie i  zanu rzy li śmy się w  jed nej z  tych magicz nych chwil, gdy wszystko wokół wydaje się
zni kać i  ważna jest tylko osoba, którą masz przed sobą. Czy to będzie ostatni wie czór, kiedy się
widzimy? W końcu odwró ci łam wzrok, bo wpa try wał się we mnie z taką inten syw no ścią, że drżały mi
nogi. Pierwsi wyszli pań stwo mło dzi, zaraz za nimi my. Tym razem gdy wzię łam go pod rękę, bałam
się, że to nasz ostatni kon takt fizyczny; nawet nie doty ka li śmy się tak naprawdę, ale to miał być ostatni
raz. Tak bar dzo mnie to bolało, że kiedy minę li śmy drzwi, natych miast się od niego ode rwa łam
i poszłam w prze ciw nym kie runku. Musia łam się uspo koić i to szybko.
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Nick

Gdy patrzy łem, jak odcho dzi, poczu łem, że zaci ska mi się żołą dek. Nie mogłem ode rwać od niej oczu
przez całą cere mo nię, do tego stop nia, że nie zauwa ży łem nawet, kiedy moi przy ja ciele wypo wie dzieli
sakra men talne „tak”. Dopiero okla ski wyrwały mnie z zamy śle nia.

Szlag… czy ona musiała być tak nie praw do po dob nie piękna? Dla czego w nie zno śny spo sób dopro- 
wa dzała mnie do sza leń stwa? Ręce świerz biły mnie, żeby jej dotknąć, a świa do mość, że nie mogę tego
zro bić i  nie zro bię, spra wiała, że byłem w  par szy wym humo rze. Kiedy zoba czy łem ją w  sukience
cudow nie opi na ją cej jej figurę, z  koronką pod kre śla jącą wszyst kie jej krą gło ści, moja dłoń na chwilę
prze jęła nade mną kon trolę, a  kiedy spo częła w  dol nej czę ści jej ple ców, kiedy jej dotkną łem po tych
pie kiel nych dzie się ciu mie sią cach, znów poczu łem, że żyję.

Ale mio tały mną sprzeczne uczu cia. Nie mogłem się docze kać, kiedy będziemy mogli zakoń czyć to
przed sta wie nie, musia łem jak naj szyb ciej stam tąd wyje chać i  wró cić do mojego życia, w  któ rym
wszystko było pod kon trolą. Noah od początku umiała wpro wa dzić zamie sza nie do mojego świata
i wywró cić go do góry nogami; umiała spra wić, że zna la złem się cał ko wi cie na jej łasce. To nie mogło
się już powtó rzyć. Ulżyło mi tro chę, kiedy znik nęła mi z  oczu, jak tylko weszli śmy z  powro tem do
budynku. Jej obec ność w pobliżu – to było wyzwa nie ponad moje siły.

Wkrótce roz po częło się przy ję cie. Przy win nicy wznie siono wielki biały namiot, ze sto łami przy bra- 
nymi na biało i set kami czer wo nych róż dookoła. Chyba nikt już nie miał prawa się zasta na wiać, co jest
ulu bio nym kwia tem Jenny. Na widok jej i  Liona roz ma wia ją cych z  gośćmi, nie udało mi się unik nąć
ukłu cia zazdro ści. W  głów nej sali wokół nich zebrało się sporo par, a  kel ne rzy krę cili się mię dzy
gośćmi, roz no sząc przy stawki i kie liszki schło dzo nego różo wego szam pana.

Za parę chwil mie li śmy przejść do sali, w  któ rej zapla no wana była kola cja, a  tym cza sem ja, jak
skoń czony idiota, nie prze sta wa łem roz glą dać się za Noah. Ni gdzie jej nie było.

Szlag, to już nie twoja sprawa, zapo mnij o niej.

Sta ra łem się iść za radą tego wewnętrz nego głosu, gdy nagle zde rzy łem się z  jakąś ciem no włosą
dziew czyną o wiel kich zie lo nych oczach, która natych miast zaczęła mnie uwo dzić. Led wie zwró cił bym
na nią uwagę, ale kiedy oznaj miła mi, że się znamy, zmu si łem się, by skon cen tro wać na niej wzrok
i nie wyjść na chama.

– Przy kro mi…, ale nie pamię tam – powie dzia łem, nie podej mu jąc szcze gól nego wysiłku, by sobie
przy po mnieć.

Dziew czyna przy su nęła się bli żej, wcho dząc w moją prze strzeń oso bi stą i dając mi poczuć zapach
swo ich per fum, dro gich i zbyt moc nych jak na mój gust.

– Daj spo kój, nie wygłu piaj się… To była jedna z naj lep szych nocy w moim życiu – powie działa, a ja
zaklą łem w duchu, przy po mi na jąc sobie nagle, że fak tycz nie prze le cia łem ją jakiś mie siąc wcze śniej.

Nie mia łem nawet poję cia, jak jej na imię, i już zamie rza łem się poże gnać, nie bacząc na to, że jed- 
nak wyjdę na strasz nego chama, kiedy nagle zoba czy łem Noah w dru gim końcu pomiesz cze nia. Szła



pod rękę z Lucą, uśmiech nięta tym nie po wta rzal nym uśmie chem.

Zazdrość obu dziła się we mnie nagle z impe tem wygłod nia łego lwa i musia łam zro bić bar dzo długi
wydech, żeby nie stra cić nad sobą kon troli.

To nie był pierw szy raz, kiedy tak się poczu łem od przy jazdu do Hamp tons; tam tego dnia, kiedy
zda łem sobie sprawę, że to Noah była dziew czyną tre nu jącą na dro dze z  jakimś typem, dosta łem
takiego ataku szału, że spę dzi łem dwie godziny, tłu kąc w worek bok ser ski na siłowni w Hil to nie, zanim
poczu łem się gotowy, by jechać do domu Tavi shów.

Steve zafun do wał mi epicki ochrzan, bym na pewno zro zu miał, że nie wolno mi odwa lić żad nego
numeru ani wda wać się w bójki – ogól nie: że mam się zacho wy wać. Skoro sta łem teraz na czele firmy,
to nie mogłem pozwo lić sobie na wywo ły wa nie skan dali, zwłasz cza moty wo wa nych zazdro ścią. Z tego
samego powodu żyłem z dala od świata, mając do czy nie nia pra wie wyłącz nie z eko no mi stami, ban kie- 
rami i  inwe sto rami, z  któ rymi pra co wa łem, i  tylko od czasu do czasu zapra sza łem do sie bie jakąś
dziew czynę – wszystko po to, by trzy mać swoje pro blemy pod kon trolą. Pro blemy, które można by pod- 
su mo wać jed nym sło wem: Noah.

– Naprawdę mnie nie pamię tasz? – nale gała bru netka, ponow nie ścią ga jąc na sie bie moją uwagę.

Noah wciąż była z Lucą, a on poło żył jej rękę na ple cach.

Musia łem natych miast zająć czymś umysł.
– Jasne, że pamię tam – zapew ni łem, ujmu jąc ją pod ramię i usta wia jąc tak, by roz ma wiać, a jed no- 

cze śnie widzieć, co robi Noah.
Dokład nie w tym samym momen cie, jak gdyby wie działa, że się w nią wpa truję, pod nio sła głowę

i spoj rzała na mnie.
Uśmiech ną łem się jak palant, któ rym prze cież byłem, i prze nio słem wzrok na bru netkę.

–  Zatań czysz? –  zapro po no wa łem, znów zer ka jąc na Noah, która teraz wyda wała się skon cen tro- 
wana na Luce. Ten w mię dzy cza sie zdą żył zacią gnął ją w jakiś odle gły kąt. Śmiała się w spo sób, o któ- 
rym wie dzia łem, że to wymu szony śmiech.

Chwy ci łem dziew czynę w talii, pró bo wa łem sku pić się na niej, co nie było łatwe, bio rąc pod uwagę
bli skość Noah. Teraz, kiedy przyj rza łem jej się z bli ska, przy po mniało mi się, skąd ją zna łem: z jakiejś
dys ko teki w cen trum mia sta, gdzie prze le cia łem ją w loży dla VIP-ów, szybko i na chłodno.

Czu łem się nie swojo, gdy prze su wa łem dłoń w górę, po jej ple cach aż na kark.

– Chcesz iść na górę? – wyszep tała.
Na górę. Pro po zy cja była kusząca, jedyny pro blem w tym, że nie wzbu dzała we mnie żad nych emo- 

cji. Cał kiem odwrot nie niż wtedy, gdy dotkną łem Noah: samo muśnię cie jej dłoni parę godzin temu
wywo łało u mnie erek cję, którą trudno było ukryć. Tym cza sem ta dziew czyna… Ta dziew czyna pod każ- 
dym wzglę dem była jej cał ko wi tym prze ci wień stwem.

– Nie w tej chwili, może póź niej – odpar łem, zatrzy mu jąc się, kiedy pio senka się skoń czyła.

Wła śnie wtedy poin for mo wano nas, że czas zasiąść do kola cji.

Całe szczę ście nie sie dzia łem przy jed nym stole z bru netką, ale za to wyzna czono mi miej sce przy
nowo żeń cach, razem z  rodzi cami Jenny, matką Liona, Noah i  Luką. Ledwo rzu ciła na mnie okiem,
kiedy usia dłem, i przy nie siono nam pierw sze danie. Przez całą kola cję roz ma wiała z Lucą i wszyst kimi
innymi, poza mną. Jakby mnie nie znała, jak bym nie ist niał.



Odkąd przy je cha łem dwa dni wcze śniej, stale przy ła py wa łem ją na tym, że się na mnie gapi;
zawsze, kiedy byłem w pobliżu, wyglą dała, jakby chciała się do mnie ode zwać; co wię cej, w końcu rze-
czy wi ście to zro biła, a  ja myśla łem, że zupeł nie stracę głowę, kiedy powie działa mi, że na dal jest we
mnie zako chana.

Zako chana? A takiego…!

Mój kie li szek ude rzył gwał tow nie o blat stołu i pra wie wszy scy obecni prze rwali roz mowy, żeby na
mnie spoj rzeć. Prze pro si łem i pod nio słem się, żeby pójść do toa lety.

Czemu nagle mam pro blem z  tym, że Noah nie zwraca na mnie uwagi? Prze cież dopro wa dzało
mnie do szału, że cią gle ściga mnie wzro kiem, nie na wi dzi łem tego żalu w jej oczach, tego bólu… Nie
zno si łem tego swo jego irra cjo nal nego poczu cia winy, bo prze cież nie ja zawi ni łem. A  teraz jesz cze
byłem na nią wście kły, gdyż naj wy raź niej wysta wia mnie na próbę, żeby zoba czyć, jak się zacho wam.
Do jasnej cho lery.

Wie dzia łem jedno: niech lepiej uważa.
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Noah

Sta ra łam się trzy mać od niego z  daleka. Zaan ga żo wa łam wszyst kie siły, żeby nie zer kać ukrad kiem
w tamtą stronę. Bar dzo pomógł mi Luca: po cere mo nii pod szedł do mnie, gdy odda li łam się od wszyst- 
kich. Mia łam moment zała ma nia, potrze bo wa łam paru minut, żeby dojść do sie bie. Trzy mał mnie za
rękę, pomógł mi się ogar nąć i opo wia dał jakieś głu poty, które wywo łały uśmiech na mojej twa rzy.

Kto by powie dział, że nie okrze sany brat Liona okaże się tak zabawny? Obie cał, że nie zostawi mnie
samej tej nocy. Śmiał się ze mnie, mówiąc, że jestem jak pie sek Nicho lasa, który cały czas wodzi za nim
wzro kiem zra nio nego zwie rzątka. Nie byłam taka, nie sądzę… Ale jeśli Luca tak uznał, to Nicho las
z pew no ścią też.

Naprawdę nie mia łam zamiaru wpra wić go w  zakło po ta nie, nie chcia łam, żeby mnie żało wał.
Szcze rze mówiąc, nie chcia łam, żeby kto kol wiek mi współ czuł. Zawar li śmy więc pakt: Luca miał być
moim ratow ni kiem tej nocy, miał mi towa rzy szyć, żebym zwal czyła pokusę, by znowu się zała mać albo
bła gać Nicho lasa o wyba cze nie, co zresztą już przy szło mi do głowy wiele razy. Kiedy zoba czy łam, jak
tań czy z  tamtą dziew czyną, jak z  nią flir tuje, poczu łam, jakby wyrwano mi serce i  dźgano je ostrym
nożem. A skoro tak się czu łam z powodu zwy kłego tańca, nie mogłam nie pomy śleć, jak on się poczuł,
kiedy ja prze spa łam się z innym.

Nie byłam naiwna, wie dzia łam, że Nicho las nie stał się mni chem po zerwa niu ze mną. Co wię cej,
spo dzie wa łam się, że lista dziew czyn, z któ rymi spał, była nie skoń czona.

Luca zauwa żył, że znowu obser wuję Nicho lasa, i przy wo łał mnie do porządku, szczy piąc w pasie.
Od tam tej chwili stra ci łam go z  oczu, sku pi łam się na oso bach, które mia łam tuż przed sobą. Jasne,
kiedy posa dzili nas wszyst kich razem, przy jed nym stole, było to dużo trud niej sze. Od czasu do czasu
mój wzrok bez wied nie wędro wał ku niemu, lecz za każ dym razem, gdy to się działo, byłam szczy pana
pod sto łem. Ostat nie uszczyp nię cie tra fiło pod pachę, co spo wo do wało u  mnie wybuch śmie chu, bo
mam łaskotki. To wtedy Nicho las pra wie zbił kie li szek, kiedy z  hukiem odsta wił go na stół. Wstał
i poszedł w stronę toa lety.

– Jest zazdro sny – sko men to wał Luca, patrząc za nim z nie chę cią.

Zazdro sny?!?

– Nie jest… Po pro stu nie może znieść mojego widoku – odpar łam zasmu cona, gdy łyk nę łam szam- 
pana ze swo jego kie liszka.

Potem Nicho las poja wił się z dziew czyną uwie szoną u jego ramie nia. Ludzie zaczęli już wsta wać od
stołu, bo zagrała muzyka i nogi same rwały się do tańca. Młoda para roz po częła pierw szy taniec i po
chwili atmos fera cał kiem się zmie niła: przy ga sły świa tła, par kiet zapeł nił się parami, poru sza ją cymi się
w takt muzyki, a naj więk szym wzię ciem cie szyły się teraz mocno alko ho lowe kok tajle.

Luca pocią gnął mnie na par kiet, za co byłam mu wdzięczna, bo mogłam odda lić się od Nicka i przy- 
naj mniej nie patrzeć, jak pod sto łem dotyka uda bru netki. Boże, było mi nie do brze, to było obrzy dliwe.
Jed nak byłam sza leń czo zazdro sna.



Zaczę li śmy tań czyć jak przy ja ciele. Luca zacho wy wał się w porządku, w żad nej chwili nie robił mi
awan sów. W pew nej chwili dołą czy li śmy do Liona i Jenny, tań czy li śmy razem, we czwórkę, śmie jąc się
i  świet nie bawiąc. Naj le piej, jak do tej pory. Nicho las był od mnie daleko, robił Bóg wie co z  tamtą
dziew czyną, i choć krew we mnie wrzała od wypi tych drin ków, jed nak pomo gły mi one; jakoś czy niły
wszystko zno śniej szym.

To, co wyda rzyło się póź niej… Muszę przy znać, że stało się z mojej winy.
W pew nej chwili, gdy obró ci łam się na par kie cie, zoba czy łam go… Cało wał dziew czynę w szyję, ale

naj gor sze, że robiąc to, patrzył na mnie! Jego usta doty kały szyi bru netki, a jego spoj rze nie wpi jało się
we mnie. Uśmiech nął się, a ja nagle prze sta łam tań czyć. To, co zro bi łam… Prze klęta, czy ni gdy się nie
nauczę?

Luca pod szedł do mnie, bo widział, gdzie patrzę i chciał mi coś powie dzieć; nachy lił się do mojego
ucha, żebym mogła go usły szeć, mimo ogłu sza ją cej muzyki… A  wtedy zawład nęła mną dawna Noah.
Wszystko to, czego nauczy łam się w ciągu ostat nich mie sięcy, wszyst kie sesje z psy cho lożką, cały mój
lament, wszystko to nagle poszło w zapo mnie nie, bo chwy ci łam Lucę za szyję, przy cią gnę łam go do sie- 
bie i przy ci snę łam swoje usta do jego ust.

Naj dziw niej sze było, że nie odsu nął mnie od sie bie, prze ciw nie, poczu łam, jak jego język wsuwa się
do moich ust, a jego ręka obej muje moje plecy i przy ci ska mnie mocno.

Co ja robi łam?

Nie mia łam dużo czasu, żeby się nad tym zasta no wić, bo nagle ktoś odcią gnął go ode mnie.
A następne, co zoba czy łam, to Luca na ziemi z roz ciętą wargą i koszulą popla mioną krwią. Unio słam
wzrok i  napo tka łam wzrok Nicho lasa cał kiem wypro wa dzo nego z  rów no wagi. Popa trzył na Lucę,
potrzą sa jąc bolącą ręką, a potem na mnie. Prze szedł mnie dreszcz na widok jego zbo la łego spoj rze nia…
jed no cze śnie peł nego wście kło ści. Zaci snął mocno szczęki i odwró cił się do mnie tyłem. Chwilę potem
Luca zaczął się pod no sić, a raczej ludzie wokół niego pomo gli mu wstać. Nick wyszedł z imprezy.

Nie wiem, co do cho lery się ze mną działo, może wyso ko pro cen towy szam pan uszko dził mi zdol- 
ność rozu mo wa nia, ale poszłam za nim – oczy wi ście, że poszłam za nim i wcale nie po to, żeby pro sić
go o wyba cze nie.

Zmie rzał w stronę ołta rza, przed któ rym na dal stały w rzę dach krze sła i kwiaty. Nie było tam teraz
nikogo, ale nawet tu dobie gała ogłu sza jąca muzyka z przy ję cia.

– Dokąd idziesz, Nicho las? – spy ta łam ze ści śnię tym gar dłem.

O mało nie spa dłam, scho dząc po stop niach scho dów. Odwró cił się do mnie z czer woną twa rzą, gdy
zro zu miał, że idę za nim.

– Nie masz żad nego prawa robić tego, co zro bi łeś! – wykrzyk nę łam z wście kło ścią.

Prawda, byłam wal nięta i nieco pijana… a także wku rzona, a to wybu chowa mie szanka.
Szłam w jego stronę, a on chyba zasta na wiał się, co ze mną zro bić… Boże, aż się go bałam! Ale nie

stchó rzy łam, wręcz prze ciw nie. Jego atak zazdro ści coś poka zy wał, to jasne… Nie mógł o mnie zapo- 
mnieć, nie wie rzy łam w to. Jeśli więc musia łam sta wić czoła jego wście kło ści, żeby to przy znał – byłam
gotowa to zro bić.

Pode szłam do niego i popchnę łam go.

–  Jesteś kłamcą! –  krzy cza łam. Moje dło nie zaci snęły się w  pię ści i  zaczęły ude rzać go w  pierś. –
 Jesteś pie przo nym, zasra nym kłamcą, Nicho las!



Naj pierw zamarł, ale chwilę potem zoba czy łam, jak jego klatka pier siowa unosi się i opada. Pozwo- 
lił mi jesz cze na dwa ude rze nia, po czym chwy cił mnie za ręce. Ten kon takt fizyczny jesz cze bar dziej
mnie roz grzał.

–  Mówisz, że mnie zapo mnia łeś? Twoje zacho wa nie temu prze czy. Mówi łeś, że nic nas nie roz- 
dzieli!

Patrzył na mnie z nie do wie rza niem.
– To ty zła ma łaś wszyst kie cho lerne obiet nice, ty to zro bi łaś, kurwa mać! Nie jesteś nic warta, Noah,

dla mnie nie jesteś nic warta – jego słowa powstrzy mały mój atak. Zamar łam, mój żołą dek zaci snął się
w pięść.

Prze łknę łam ślinę, żeby nawil żyć gar dło. Szu ka łam jego wzroku, patrzy łam na niego z tęsk notą, nie
widzia łam go wyraź nie, nie widzia łam go dobrze, roz ma zy wał mi się przed oczami… Minęło kilka
chwil, zanim zro zu mia łam, że to dla tego, że moje oczy są pełne łez.

– Jak możesz tak mówić? – spy ta łam drżą cym gło sem.

Obser wo wał mnie. Sto jąc tam przede mną wyda wał się tak obłą kany i  nie szczę śliwy jak ja… Jak
mógł wypo wie dzieć takie słowa… do mnie???

– Bo to cho lerna prawda.

Odwró cił się do mnie ple cami i zaczął się odda lać.
– Popeł niasz fatalny błąd, Nicho las! – krzyk nę łam za nim, ale nawet się nie odwró cił. – Ta wariatka,

twoja była dziew czyna, powie działa mi, że mnie zdra dza łeś. Mig da li łeś się z Sophią pod moim nosem,
a teraz to wszystko moja wina?!? To ty zabi łeś nasz zwią zek! To przez cie bie popeł ni łam naj gor szy błąd
w życiu. To ty spra wi łeś, że mnie wyko rzy stał, że mnie użył, jak bym ja… jak bym ja…!

Nie mogłam mówić, płacz mi nie pozwa lał. Cho lera, byłam tak wście kła, tak pora niona w środku…
Ale to, co mówi łam, naprawdę to czu łam: gdyby nie jego kłam stwa, ni gdy nie zna la zła bym się w  tej
sytu acji, gdy ktoś wyko rzy stał moją roz pacz i to, co powie dzia łam mu w zaufa niu.

Gdy unio słam wzrok, stał przede mną, wró cił. Patrzył roz gnie wany, z wście kło ścią tak inten sywną,
tak prze ra ża jącą, że pra wie się cof nę łam, ale wtedy zro bił coś, czego zupeł nie się nie spo dzie wa łam.
Objął mnie w pasie i poca ło wał w usta. Przez chwilę sądzi łam, że to jeden z tych kosz mar nych snów,
które ostat nio nawie dzały mnie za każ dym razem, gdy tylko kła dłam się spać. Byli śmy w nich znowu
razem, jak kie dyś, szczę śliwi, cało wa li śmy się, a chwilę póź niej on odcho dził, a ja nie mogłam nic zro- 
bić, żeby go zatrzy mać. Bie głam i  bie głam za nim, ale moje nogi nie poru szały się wystar cza jąco
szybko.

Ale to nie był sen, w żad nym razie. Pod niósł mnie z ziemi, przy ci snął moje piersi do nie wia ry god- 
nie umię śnio nego ciała, a  jego głodny język szu kał zaspo ko je nia w moich ustach. Minęło kilka chwil,
zanim dotarło do mojej świa do mo ści, co się dzieje, ale ten kon takt zdą żył już roz pa lić moje ciało. Obję- 
łam go mocno za szyję, przy cią gnę łam do sie bie. Boże, jak ja tego potrze bo wa łam! Jakby cała ener gia
mojego ciała wró ciła teraz do mnie po tym, gdy opu ściła mnie na dłu gie mie siące.

Dru gim ramie niem objął moje plecy, jego język natar czy wie pie ścił mój, wygłod niały. Chwy ci łam
go mocno za włosy, ale nie było tak, jak wcze śniej, teraz były krót kie, zbyt krót kie, bym mogła za nie
cią gnąć, tak jak lubi łam.

Jego oddech był ury wany, prze su nął ręką po moich ple cach, aż dotarł do karku i tam ją zatrzy mał,
a  jego usta ode rwały się od moich. Wpa try wał się teraz w  moje oczy… Źre nice mia łam roz sze rzone



z  pod nie ce nia, pożą da nia, czy stego cie le snego pożą da nia, któ rego, jak myśla łam, ni gdy już nie
doświad czę.

Patrzy li śmy sobie w  oczy, tak wiele chcia łam mu powie dzieć… Ale wtedy coś się zmie niło… jakaś
myśl poja wiła się w  jego gło wie, coś znów zaczęło go męczyć i  wie dzia łam, że kolejny raz go tracę.
W despe ra cji przy cią gnę łam jego twarz do sie bie i dotknę łam ustami jego ust, lecz teraz nie otrzy ma- 
łam takiej odpo wie dzi jak przed tem. Poczu łam, jak jego uścisk się roz luź nia. Ogar nęła mnie panika, że
sobie pój dzie.

Łzy znowu napły nęły mi do oczu, odsu nę łam usta od jego twa rzy i scho wa łam je w zagłę bie niu jego
szyi. Obej mo wa łam go za szyję i nie chcia łam puścić, nie chcia łam pozwo lić mu odejść.

– Nie mogę, Noah – stwier dził jasno, choć jego głos był zdu szony przez emo cje.
–  Nie –  zapro te sto wa łam, ści ska jąc go mocno. Moje łzy pla miły mu koszulę, ale nic mnie to nie

obcho dziło, potrze bo wa łam go, a on potrze bo wał mnie, musie li śmy być razem.
Potem jego ręce prze su nęły się z  mojej talii i  chwy ciły mnie za nad garstki. Ode rwał moje dło nie,

które obej mo wały go za szyję. Przy trzy mał je przed sobą i spoj rzał mi w twarz.

–  Nie zosta wiaj mnie –  bła ga łam go żało śnie. Wiem, poni ża łam się przed nim, ale to nic, skoro
następ nego dnia miał wyje chać.

– Kiedy zamy kam oczy, widzę cię z nim – wyznał, gło śno prze ły ka jąc ślinę. Jego spoj rze nie jakby
gasło przed moimi oczami, które bła gały go, by został, żeby mnie kochał, żeby mnie chro nił.

– Ja nawet go nie pamię tam, Nicho las.
Jasne było, nie mogłam pamię tać tego, co stało się tam tej nocy. Wie dzia łam, że poszli śmy do łóżka,

ale nie bra łam udziału w samym akcie, po pro stu byłam tam, bo nie mia łam siły powie dzieć: nie… Nic
mnie wtedy nie obcho dziło, bo moje życie stało się pie kłem.

Jego oczy zro biły się wil gotne, czu łam, że umie ram.

– Nie mogę… Przy kro mi – powie dział i mnie opu ścił.
Odwró cił się i odszedł, zosta wia jąc mnie samą.

Jenna zaraz dowie działa się, co zaszło na par kie cie. Zna la zła mnie po dwóch godzi nach sie dzącą na
jed nym z krze seł przy ołta rzu. Obej mo wa łam się za nogi i sta ra łam się dojść do sie bie. Ten poca łu nek,
jego słowa… Nie zro biły mi dobrze.

Objęła mnie, nawet nie spo strze głam, kiedy to zro biła. Poczu łam się jesz cze bar dziej winna, wie- 
dząc, że psuję jej ten szcze gólny dzień.

– Przy kro mi, Jenna – prze pro si łam, sta ra jąc się prze stać pła kać.

– To mnie jest przy kro, Noah, to wszystko moja wina – powie działa. Patrzy łam na nią, nie rozu mie- 
jąc, o  co jej cho dzi. –  Cała ta sytu acja, że macie być świad kiem i  świad kową, to, że umie ści łam was
w jed nym samocho dzie, nawet dałam wam przy le ga jące do sie bie pokoje – patrzyła na mnie ze smutną
miną, choć na dal wyglą dała osza ła mia jąco. –  Chcia łam dać wam drugą szansę, wie rzy łam, że jeśli
stwo rzę oka zję…

– Cało wa li śmy się – wyzna łam, świa doma, że mimo tego poca łunku nasze sto sunki się nie polep- 
szą, choćby Jenna nie wiem jak się sta rała.

Była zasko czona i skon fun do wana. Rozej rzała się, jakby miało jej to pomóc zro zu mieć, co się stało
i dla czego nie ma przy mnie Nicka.



–  Mię dzy nami skoń czone, Jenn –  wyzna łam. Musia łam zakryć usta ręką, żeby zagłu szyć łka nie.
Boże, jaka byłam żało sna… Ale, do cho lery, jak to bar dzo bolało.

Jenna znowu mnie objęła. Pozwo li łam, żeby mnie pocie szyła. Oto były śmy we dwie: ona w  naj- 
szczę śliw szym dniu swo jego życia, a ja pogrą żona w roz pa czy.

Jenna znów patrzyła mi w oczy. W jej wzroku widzia łam deter mi na cję.

–  Nie powin nam ci tego mówić, Noah, naprawdę nie powin nam, ale znam Nicka i  w  tym cza sie,
kiedy byli ście razem, był abso lut nie szczę śliwy. Nie za leż nie od waszych pro ble mów, był zrów no wa- 
żony, był, jak to powie dzieć, nor malny. Całe jego wcze śniej sze życie to było wiel kie gówno. Widzia łam,
jak pła kał, gdy matka ode szła, kiedy był dziec kiem, pła kał mie sią cami, aż potem stward niał i oto czył się
pan ce rzem, zbroją, z którą się obnosi, jakby stał się kimś nie znisz czal nym… Tylko tobie udało się prze- 
bić przez ten pan cerz. Nie mówię, że to będzie łatwe, Noah, ale, do cho lery, on jest miło ścią two jego
życia! Chcę, żeby moi naj lepsi przy ja ciele byli tak szczę śliwi jak ja w tym momen cie, więc, pro szę cię,
Noah, żebyś nie pozwo liła mu odejść, nie ważne, co ci mówi, nie ważne, ile razy powie, że cię nie kocha
albo że nie potrafi ci wyba czyć. Musi być jakiś spo sób.

Wsta łam z krze sła i spoj rza łam na nią. Na moje usta wypły nął smutny uśmiech.

– Wiem, że chcesz wie rzyć w to, co mówisz, Jenn… Ja też, – przy zna łam, patrząc w stronę, gdzie
znik nął – ale zła ma łam mu serce… Uwie rzy łam, że mnie zdra dził, i myśla łam, że umrę, naprawdę tak
było, więc wiem, co on czuje… Ni gdy mi nie wyba czy.

Jenna chciała coś powie dzieć, ale zamknęła usta. Chyba pierw szy raz w życiu zabra kło jej argu men- 
tów. Pode szłam do niej i poca ło wa łam w czu bek głowy.

– Ciesz się tym dniem.
Sta ra łam się ze wszyst kich sił znowu być tą dziew czyną, którą byłam przez cały ostatni tydzień. Nie

chcia łam zosta wić Liona i Jenny bez ich dwojga naj lep szych przy ja ciół, więc zosta łam na przy ję ciu tak
długo, jak było trzeba. Zmu si łam się, żeby tań czyć i cie szyć się ich szczę ściem. W pew nym momen cie
zna la złam się twa rzą w twarz z Lucą. Jego zie lone oczy patrzyły na mnie uważ nie, ale bez śladu pre ten- 
sji, że go wyko rzy sta łam, by wzbu dzić zazdrość w Nicho la sie.

–  Przy kro mi –  prze pro si łam szcze rze, mając nadzieję, że moje słowa wystar czą, żeby otrzy mać
prze ba cze nie. Zacho wa łam się jak kom pletna idiotka, jak nie doj rzała dziew czynka, którą przy się głam
zosta wić w prze szło ści. Jeśli dałam bratu Liona fał szywą nadzieję, bar dzo tego żało wa łam.

– A mi nie – odparł i po chwili chwy cił mnie za rękę i przy cią gnął do sie bie, aż zde rzy łam się z jego
klatką pier siową. –  Spo koj nie – powie dział, zanim mogłam się wyrwać lub zanim ogar nęła mnie
panika, że pomy ślał sobie za dużo. – Wyko rzy stu jesz mnie, żeby wzbu dzić zazdrość w tym idio cie. Nie
szko dzi. Prawdę mówiąc, jesteś mi potrzebna dokład nie w  tym samym celu –  obró cił mnie, żebym
przy lgnęła ple cami do jego piersi i podry gu jąc w rytm muzyki, powie dział mi do ucha, żebym dobrze
usły szała: – Widzisz tę dziew czynę tam? – spy tał, mimo cho dem poka zu jąc pal cem grupkę dziew czyn
przy barierce. Przy tak nę łam roz ba wiona, bo nagle do mnie dotarło, co chciał mi powie dzieć. – Ta blon- 
dynka, która nas obser wuje od nie chce nia i widzi wszystko to, co robię z tobą – odwró cił mnie z powro- 
tem przo dem do sie bie i poło żył dłoń w dole ple ców, pra wie doty ka jąc mojego tyłka, za co zgro mi łam
go spoj rze niem. –  Spa li śmy ze sobą jakiś mie siąc temu. Tak naprawdę pie przymy się, od kiedy tylko
potra fię to robić, rozu miesz?

Wywró ci łam oczami.



– Stra ci łem z nią kon takt, jak mnie wsa dzili, potem spo tka li śmy się na jakiejś impre zie na dzielni.
To córka naj lep szej przy ja ciółki mojej matki. Chcę, żeby szlag ją tra fił, kiedy zoba czy, gdzie zaraz
położę ci rękę.

Zaśmia łam się i ode pchnę łam go. Chwy cił się za serce, jak bym głę boko go zra niła. Potem powoli
przy cią gnął mnie do sie bie, żeby znowu powie dzieć mi coś na ucho, tym razem zupeł nie innym tonem.

– Nie płaszcz się przed nim, Noah – spoj rzał mi w oczy. – To, co zro bi łaś, było złe, ale wszy scy popeł- 
niamy błędy.

Nie to, żeby rada Luki była dla mnie wiel kim odkry ciem, ale zro zu mia łam, że teraz już wszy scy
zdali sobie sprawę z tego, jak jestem żało sna w obec no ści Nicho lasa.

Nie mogłam już nic na to pora dzić; popeł ni łam duży błąd, który trudno wyba czyć, wie dzia łam też,
że to była nie tylko moja wina: kłam stwa, nasza prze szłość i inten syw ność naszego związku dopro wa- 
dziła nas do punktu bez powrotu.

Na dal tań czy łam z Lucą i z innymi, aż nad szedł moment, kiedy pań stwo mło dzi chcieli już iść do
sie bie. Speł nili już dwa tra dy cyjne rytu ały weselne: pokro ili tort, któ rego led wie spró bo wa łam, i Jenna
rzu ciła bukiet. W  tej kwe stii muszę wyja śnić, że w  rze czy wi sto ści nie rzu ciła go, lecz odwró ciła się
i pode szła do mnie z uśmie chem na twa rzy. Nic nie rozu mie jąc, bez re flek syj nie przy ję łam bukiet, który
mi podała.

–  Po to, żebyś wie działa: ja na dal wie rzę, że twój dzień nadej dzie, Noah, i  to z  osobą, którą obie
znamy.

Nie wie dzia łam, co odpo wie dzieć. Podzi wia łam jej deter mi na cję i nadzieję, ale jej gest spra wił, że
tylko jesz cze bar dziej pogrą ży łam się w smutku. Nagle nie mogłam wytrzy mać tam już ani chwili dłu- 
żej, oto czona wszyst kimi tymi ludźmi. Kiedy Jenna poca ło wała mnie w poli czek i pobie gła z Lio nem do
limu zyny, która zabie rała ich do luk su so wego hotelu, skąd następ nego dnia mieli wyru szyć w  raj ską
podróż poślubną, wsia dłam do jed nego z samo cho dów z szo fe rem, które były prze zna czone dla gości,
i popro si łam, aby odwiózł mnie do domu.

Chcia łam, żeby ta noc już się skoń czyła.
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Nick

Mia łem świa do mość, że spie przy łem sprawę, nie po trzeb nie poca ło wa łem ją ostat niej nocy. Cóż, nie
udało mi się w porę powstrzy mać, kiedy tam przede mną stała. W dodatku krzy czała i obar czała mnie
winą –  mnie! Nazwała mnie kłamcą. Kłamcą, serio? Nie mia łem poję cia, o  co jej cho dzi, do cho lery!
Mogłem albo ją poca ło wać, albo wybuch nąć.

Widok tych wstręt nych łap Luki na jej ciele, jego ust na jej ustach… Noah posta no wiła spra wić, bym
stra cił te resztki samo kon troli, które jesz cze uda wało mi się zacho wać. Kiedy zoba czy łem ją z innym,
znów mia łem przed oczami obrazy, które pra wie udało mi się wyrzu cić z  umy słu. Cała moja praca
poszła na marne. Kiedy zoba czy łem ją znowu, po tak dłu gim cza sie, wszystko wró ciło do punktu wyj- 
ścia: znów było tak samo jak tam tej cho ler nej nocy, kiedy odkry łem, że mnie zdra dziła.

Poczu łem dotyk jej cudow nie smu kłego ciała, znacz nie szczu plej szego, niż pamię ta łem, tuż przy
moim. Zaćmiło mi zmy sły i przez moment znów byłem taki jak kie dyś, znów sta łem się tam tym sza leń- 
czo zako cha nym chło pa kiem, zupeł nie odje cha nym na jej punk cie. Gdy odsu ną łem ją od sie bie, zoba- 
czy łem w jej oczach tę samą tęsk notę, to samo powstrzy my wane pożą da nie, pasję, która nas do sie bie
przy cią gała, ale zoba czy łem też coś jesz cze: żal, roz pacz, utę sk nie nie… I  było tak, jakby ktoś wbił mi
nóż pro sto w  oko i  zaczął go tam obra cać; znów poczu łem zna jomy ból, ten sam, co wtedy, kiedy
pozna łem prawdę.

Prze klęte obrazy, któ rymi tor tu ro wała mnie moja wyobraź nia, znów wyświe tliły się jako film
w mojej gło wie. Noah naga w łóżku, wzdy cha jąca z roz ko szy, tak zmy słowo i jed no cze śnie nie win nie,
tak głę boko; te dźwięki, które dopro wa dzały mnie do sza leń stwa, które rzu cały mnie na kolana… Nie,
nie były prze zna czone dla mnie, ale dla innego; obce dło nie pie ściły jej ciało, wcale nie deli kat nie,
w poszu ki wa niu jej przy jem no ści, lecz gwał tow nie: obma cy wały ją byle jak, bez miło ści, którą ja wkła- 
da łem w każdą piesz czotę. Lecz Noah się to podo bało, spra wiało jej przy jem ność, choć wcale nie moje
imię wykrzy ki wała…

I  tak, tonąc w  obse syj nej retro spek cji, poczu łem się, jakby ktoś wylał na mnie wia dro lodo wa tej
wody. Na fali tych obra zów w  mojej gło wie coś kazało mi ją od sie bie odsu nąć, cho ciaż ucze piła się
mojej szyi ze wszyst kich sił. Chyba myślała, że nie zdo łam się wyco fać, jed nak zro bi łem to i nie żało wa- 
łem.

Aż do teraz. Po bez sen nej nocy znów dopadł mnie jeden z tysięcy momen tów sła bo ści – naj chęt niej
posłał bym wszystko w dia bły, zapo mniał o złej prze szło ści, wszedł do jej pokoju i bła gał, żeby śmy nie
prze ry wali tego, co zaczę li śmy.

Zro zu mia łem, że czas wyje chać.

Spa ko wa łem się, po cichu wysze dłem z pokoju. Mimo woli, jak kom pletny idiota, zatrzy ma łem się
na chwilę przed drzwiami pokoju Noah. Na moment zamkną łem oczy, wku rzony na myśl, że mam ją
parę metrów od sie bie, że z pew no ścią spę dziła noc, pła cząc, i że nasza rela cja, nasze uczu cia stały się
już tak poplą tane, a momen tami wręcz chore, że nic mądrego nie potra fimy zro bić.

Wysze dłem.



Zapa ko wa łem moją nie wielką walizkę do bagaż nika. Była w nim butelka wody. Opłu ka łem twarz,
żeby się tro chę roz bu dzić, bo przez całą noc nie zmru ży łem oka. Po wyj ściu z przy ję cia wzią łem deskę
i  posze dłem na plażę Geo r gica, gdzie sur fo wa łem godzi nami, żeby się uspo koić. Nie sprzy jało temu
roz trzą sa nie, jaki sens mają powody, które kazały mi się trzy mać z daleka od Noah. Ani roz wo dze nie
nad fak tem, że wszyst kie te powody znik nęły na chwilę, kiedy ją cało wa łem. Sur fo wa łem tak, na
wodzie i w myślach. Kiedy zaczęło świ tać, posta no wi łem wró cić, wziąć prysz nic i uznać tę podróż za
zakoń czoną.
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Noah

Nie sły sza łam, kiedy wyje chał, ale intu icja pod po wia dała, że poje chał. No i  już, skoń czyło się, teraz
tylko musia łam wró cić do swo jej codzien nej rutyny.

Poże gna łam się ze wszyst kimi gośćmi, któ rzy mieli zamiar zostać w domu jesz cze kilka dni. Matka
Jenny objęła mnie, a jej ojciec zaofe ro wał, że zawie zie mnie na dwo rzec, skąd mia łam ruszyć pocią giem
do Nowego Jorku. Po dro dze pytał mnie o plany na waka cje. Powie dzia łam, że oprócz kilku dni, które
mia łam spę dzić w  Nowym Jorku, przez resztę lata będę pra co wać. Nie mia łam ochoty opo wia dać
o mojej pracy, bo roz ma wia łam z magna tem naf to wym, który na pewno nie zro zu miałby, po jaką cho- 
lerę pasier bica jego naj lep szego przy ja ciela, rów nież miliar dera, pra cuje jako kel nerka. Nie dopy ty wał,
byłam mu wdzięczna za dys kre cję.

– Gdzie się zatrzy masz w tych dniach w Nowym Jorku, Noah? – spy tał. Prze jeż dża li śmy wspa nia- 
łymi ale jami. Było wcze śnie, ale już się zalud niły: nie któ rzy spa ce ro wali z psami, inni prze cha dzali się
z  wiel kimi tor bami z  logo luk su so wych skle pów… Pra wie wszy scy nosili oku lary prze ciw sło neczne.
Było mi żal wyjeż dżać z tego wspa nia łego miej sca, nie pozna łam go wystar cza jąco. Nie mia łam na to
czasu, przy zamie sza niu zwią za nym ze ślu bem i z wese lem.

Spoj rza łam na ojca Jenny i  poda łam nazwę motelu, który zare zer wo wa łam w  Nowym Jorku. Nie
miało dla mnie zna cze nia, że był obskurny, nie będę tam spę dzać wiele czasu, potrze bo wa łam miej sca,
żeby się prze spać i wziąć prysz nic. Przez pozo stałe godziny mia łam zamiar odkry wać to wiel kie mia- 
sto.

Spoj rzał na mnie zakło po tany, gdy wymie ni łam nazwę motelu. Byłam zmie szana, kiedy nale gał, że
wynaj mie mi pokój w hotelu w cen trum, ni mniej, ni wię cej, w Hil to nie. Podzię ko wa łam grzecz nie, nie
potrze bo wa łam niczy jej jał mużny. Ci ludzie, ludzie, któ rzy mają wię cej pie nię dzy, niż potrze bują, uwa- 
żają, że my, któ rzy nie korzy stamy z podob nych luk su sów, jeste śmy z  tego powodu nie szczę śliwi, co
oczy wi ście nie jest prawdą. Nie prze szka dzało mi spa nie w motelu… Na Boga, to tylko parę dni!

– Noah, nie chcę się wtrą cać, ale Nowy Jork nie jest jak Los Ange les. To mia sto może być nie bez- 
pieczne, szcze gól nie jeśli jesteś w nim sama i go nie znasz.

Prze ko ny wał, aż dotar li śmy na dwo rzec.

– Panie Tavish, naprawdę nie trzeba, umiem o sie bie zadbać, nic mi nie będzie… Poza tym nie będę
sama, mam się spo tkać z kole żanką, więc nie musi się pan mar twić.

No dobra, to było nie winne kłam stewko. Ojciec przy ja ciółki wcale nie wyglą dał na prze ko na nego.
Wyda wał się zde ner wo wany i mar twił się, jakby był moim wła snym ojcem.

–  Dobrze, masz mój numer, gdy byś cze go kol wiek potrze bo wała. W  tym tygo dniu będę w  Hamp- 
tons, ale w  Nowym Jorku mam wielu przy ja ciół, któ rzy chęt nie ci poto wa rzy szą, jeśli zaj dzie taka
potrzeba.

Przy ja ciół… Jasne, już ja wiem, kogo mają na myśli tacy ludzie, kiedy mówią o  „przy ja cio łach”.
Wystar czyło spoj rzeć na Steve’a  i  rolę, jaką odgry wał w życiu Leiste rów. Nie potrze buję ochro nia rza,



dzięki.

Poże gna łam się i pospie szy łam na sta cję, zanim ojcu Jenny mogło przyjść do głowy, żeby zadzwo- 
nić do mojej matki albo coś podob nego…

Poda łam bilet dość uprzej mej bile terce i zaję łam swoje miej sce. Wyglą da łam przez okno bez zacie- 
ka wie nia. Chcia łam już wresz cie dotrzeć do tego wspa nia łego mia sta. Usi ło wa łam nie wspo mi nać, jak
Nick dawno temu obie cał, że to on zabie rze mnie do Nowego Jorku i pokaże całą metro po lię. To było
w poprzed nim życiu.

Kiedy dotar łam do celu i  wysia dłam z  pociągu, zła pa łam tak sówkę, która miała zawieźć mnie do
motelu. Gdy prze jeż dża łam przez mia sto, widoki zza szyby tak sówki zupeł nie mnie oszo ło miły. Nie- 
koń czące się wie żowce wyda wały się się gać nieba, na uli cach było tylu ludzi, że czu łam się jak mrówka,
jak zia renko pia sku… To było spek ta ku larne, ale jed no cze śnie przy tła cza jące.

Moja tak sówka wje chała w boczną uliczkę, dość ciemną, choć była dopiero czwarta po połu dniu. To
przy tej uliczce znaj do wał się motel. Widok może i nie był prze ra ża jący, lecz nie miał nic wspól nego ze
zdję ciami na stro nie inter ne to wej. Tak sów karz wyjął moją walizkę, przy jął ode mnie mizerny napi wek
i  odje chał tam, skąd przy je cha li śmy. Zosta łam sama, zagu biona w  Wiel kim Jabłku. Wzię łam głę boki
oddech i weszłam do budynku, który wyglą dał bar dziej na schro ni sko dla bez dom nych niż pen sjo nat.

Dziew czyna w recep cji led wie pod nio sła wzrok znad kolo ro wego maga zynu, kiedy sta nę łam przed
nią, cią gnąc za sobą walizkę.

– Nazwi sko? – spy tała, gło śno i oble śnie żując gumę. Zawsze nie na wi dzi łam gumy do żucia.
– Noah Mor gan. Mam rezer wa cję – odpo wie dzia łam, roz glą da jąc się dookoła. Zde cy do wa nie nie był

to motel, ale zruj no wany budy nek, w któ rym wynaj mo wano pokoje.
Ciężko wzdy cha jąc, otwo rzyła szu fladę i z kupki klu czy wycią gnęła jeden.

– Trzy maj i nie zgub, bo nie ma kopii. Śnia da nie składa się z tego, co wycią gniesz sobie z auto matu;
obiad i kola cja nie są prze wi dziane.

Przy tak nę łam. Nie chcia łam, żeby moje pierw sze godziny w Nowym Jorku wpę dziły mnie w depre- 
sję. Potrzebne mi było tylko łóżko. Poza tym w auto ma tach zauwa ży łam ciastka Oreo… Czego mogłam
chcieć wię cej?

Zosta wi łam walizkę w  klitce, którą mi przy dzie lono, i  wyszłam się przejść. Zosta wi łam za sobą
klau stro fo biczną, ciemną uliczkę i roz po czę łam prze chadzkę po mie ście. Odkry łam, że kilka ulic dalej,
tak jak pisano na ich stro nie, znaj do wał się Cen tral Park.

Nie wiem, jak opi sać to miej sce. Masze ro wa łam dopiero od dzie się ciu minut i  już chcia łam tu
zostać na całe życie. Było gorąco, ludzie leżeli na tra wie, opa lali się, dzie ciaki grały w piłkę, inne bawiły
się z psami… Wiele osób bie gało albo upra wiało jogę czy inne sporty. Atmos fera nie sa mo wita – oaza
natury pośrodku zanie czysz czo nego, zakor ko wa nego mia sta.

Zbli ży łam się do jeziora, na wodzie rzą dziły kaczki, bez cie nia lęku pod pły wały do spa ce ro wi czów.
Unio słam na chwilę głowę, błę kit lip co wego nieba spra wił, że ogar nęły mnie mie szane uczu cia, że
jestem sama – sama, ale szczę śliwa. Zna la złam się w miej scu, gdzie nikt nie zna mnie ani mojej histo- 
rii, gdzie nie ma Nicho lasa, mojej matki, Wil liama ani nikogo innego, kto winił mnie za nasze roz sta- 
nie i  patrzył ze współ czu ciem lub zło ścią… Ludzie zde cy do wa nie za mocno reago wali na roz pad
naszego związku. Wia do mość z  pręd ko ścią świa tła roze szła się po całym kam pu sie, gdzie Nick był



legendą. Two rzy li śmy parę, którą wszy scy podzi wiali, obser wo wali, a że osta tecz nie to przeze mnie się
roz sta li śmy… Wkrótce mia łam się prze ko nać, jak ludzie potra fią być bez in te re sow nie okrutni.

W  parku spę dzi łam resztę popo łu dnia: czy ta łam gazetę, kupi łam sobie hot doga, spa ce ro wa łam.
Można by pomy śleć, że jestem wariatką: dookoła tyle słyn nych miejsc, które mogłam zwie dzać, a  ja
mar no wa łam czas w parku bez żad nego planu? A jed nak cza sami dobrze jest spę dzić tro chę czasu, po
pro stu wta pia jąc się w tłum. Wła śnie tego chcia łam: ciszy i spo koju.

Długo się nim nie nacie szy łam.

Pra wie dosta łam zawału, kiedy weszłam w uliczkę, przy któ rej mie ścił się motel. Nagle z cie nia wyło nił
się wysoki męż czy zna, w gar ni tu rze. Omal nie rzu ci łam się do ucieczki, lecz wtedy roz po zna łam go.

– O, kurwa, Steve! – krzyk nę łam, nawet nie żału jąc prze kleń stwa. Co do cho lery tam robił??
– Noah – powie dział tylko, rzu ca jąc mi złe spoj rze nie. Objął mnie ramie niem i pra wie wepchnął do

motelu. – Weź swoje rze czy.
Zmarsz czy łam brwi i  pozwo li łam się popro wa dzić. Prze szli śmy przed recep cjo nistką, która nic

z tego nie rozu miała, tak jak i ja. Udało mi się wyrwać ze stu poru i odsu nę łam się od niego.
– Co robisz, Steve? – wypa li łam, a złość we mnie rosła. – Po co przy sze dłeś?

– Nicho las powie dział, żebym cię stąd zabrał. To miej sce jest nie bez pieczne – Steve odpowie dział
krótko, jak to on, prak tyczny czło wiek. Panicz Leister roz ka zuje, a  jego lokaje wyko nują roz kazy. Na
szczę ście ja już nie nale ża łam do tego głu piego kręgu!

– Ni gdzie nie idę – odpo wie dzia łam, mija jąc go i otwie ra jąc drzwi do swo jego pokoju.
– Noah, zapo mnij o Nicho la sie, nie powin naś sama cho dzić po Nowym Jorku, a na pewno nie po tej

oko licy, jest nie bez pieczna. Po pro stu zabiorę cię w bez pieczne miej sce.
Boże, to było komiczne!

– Ale jak mnie tu zna la złeś? – nie mogłam unik nąć krzyku. Odwró ci łam się do niego tyłem i zła pa- 
łam się za głowę.

Okno obok łóżka wycho dziło na ślepą uliczkę i  schody prze ciw po ża rowe. Można było zoba czyć
śmiet niki i  ludzi palą cych papie rosy na rogu. Musia łam przy znać, że nie wyglą dało to zachę ca jąco,
nawet myśla łam, żeby wydać ostat nie oszczęd no ści na nieco porząd niej szy hotel, ale wku rzało mnie,
że chciano mnie do tego zmu sić. Tym bar dziej że stał za tym Nicho las. Stra cił wszel kie prawa, żeby się
o mnie mar twić, a teraz wyska kuje z czymś takim?

– Co dokład nie kazał ci zro bić Nicho las? – spy ta łam, odwra ca jąc się.
Spoj rze nie Steve’a było nie wzru szone.

– Powie dział, żebym zabrał cię z tego kur nika do porząd nego hotelu.
Żeby mnie zabrał… To zna czy, że wysyła tu Steve’a  i  nawet nie ma odwagi się poka zać. Ale nic

z tego.

– Chcę z nim roz ma wiać – zażą da łam, krzy żu jąc ramiona.
Spoj rzał na mnie nie pew nie.

– Wycho dzi dziś po pracy, ma rezer wa cję na kola cję…
Poczu łam ukłu cie w sercu i pra wie sama kop nę łam się w tyłek. Co ja myśla łam, idiotka, że stał się

mni chem czy co?
– Na którą się umó wił? – spy ta łam, ledwo panu jąc nad drże niem głosu.



Wes tchnął.

– Za pół godziny.
– Zadzwoń do niego na komórkę. Ode mnie nie odbie rze.

Przez chwilę mie rzy li śmy się wzro kiem, w końcu posła niec mojego eks ski nął głową. Jed nak zanim
zadzwo nił, wziął moją walizkę, któ rej jesz cze nie roz pa ko wa łam, i wyszli śmy na ulicę, gdzie stał jego
samo chód. Otwo rzył mi drzwi i dopiero kiedy usiadł na fotelu kie rowcy, wybrał numer Nicka na gło- 
śno mó wią cym.

– Nicho las, Noah chce z tobą mówić – zapo wie dział.
– Nie chcę z nią roz ma wiać – odparł Nick po sekun dzie.

Wzię łam tele fon od Steve’a, wyłą czy łam gło śnik i przy ci snę łam tele fon do ucha.

– Nie wyma wiasz już mojego imie nia? – nie mogłam się powstrzy mać, żeby mu tego nie wytknąć.
– Tylko kiedy jest to nie zbędne – odparł. Wie dzia łam, że w każ dej chwili może zakoń czyć połą cze- 

nie, więc posta ra łam się uspo koić.
– Nie wyma wiasz mojego imie nia, ale wysy łasz Steve’a, żeby zabrał mnie do porząd nego hotelu…

Wytłu macz mi to, Nicho las, bo słowo daję, że nie rozu miem.
Wyda wało mi się, że moje słowa wywarły na nim wra że nie, usły sza łam, jak wzdy cha do słu chawki.

– Zadzwo nił do mnie Greg i powie dział, że mar twi się, od kiedy mu powie działaś, gdzie zamie rzasz
spę dzić kolejne dni – wyja śnił nie chęt nie.

Prze klęty Greg Tavish! Nie może zająć się swo imi spra wami? Nie jest moim ojcem.

– Więc zro bi łeś to dla Grega? – spy ta łam i sama zauwa ży łam roz cza ro wa nie w swoim gło sie.
– Prze stań już, Noah – powie dział i zauwa ży łam zmianę w tonie jego głosu, jakby nasy cał się zło- 

ścią. – Masz rezer wa cję na swoje nazwi sko w Hil to nie, chcesz z niej sko rzy stać? Świet nie! Nie chcesz?
Gówno mnie to obcho dzi.

Nie mia łam czasu powie dzieć nic wię cej, bo zakoń czył roz mowę.

Steve obser wo wał mnie w  mil cze niu, cze ka jąc, co posta no wię. Nie mia łam zamiaru zro bić tego,
o  co mnie pro sił Nick. Poca ło wał mnie, a  potem sobie poszedł bez słowa. Teraz wyna jął mi pokój
w hotelu… A ja mia łam po pro stu to zaak cep to wać? Mógł uda wać, co tylko chciał, mógł mówić mi, że go
nie obcho dzi, co robię, albo czego nie robię… Ale ja go zna łam: to Nicho las, był mocny w gębie.

Pod ję łam cał kiem inną, ryzy kowną decy zję.
– Zawieź mnie do jego miesz ka nia.

I  doda łam, że albo mnie tam zawie zie, albo nie ruszam się z  miej sca. Wie dzia łam, że Steve ma
teraz nie zły zgryz, czu łam się tro chę winna, ale nie ustą pi łam ani na krok, tylko na tych warun kach
mia łam zamiar opu ścić motel.

Wyko rzy sta łam prze jażdżkę, żeby podzi wiać mia sto zza szyby samo chodu. Choć nie mia łam
ochoty tego przy znać, w  samo cho dzie Steve’a  czu łam się bez pieczna, chro niona. Szcze rze mówiąc,
przy je chać do Nowego Jorku samej, nie mając nikogo, z  kim dzielę życie, było dosyć smutne i  nieco
straszne.

– Jeste śmy pra wie na miej scu – uprze dził mnie Steve po chwili.

Zaczę łam się dener wo wać, a  stres wzrósł, kiedy zatrzy ma li śmy się przed nie sa mo wi tym budyn- 
kiem, wyso kim jak naj wyż sze dra pa cze chmur, ze wspa nia łym wido kiem na Upper East Side. Rzeka
pły nęła po mojej pra wej stro nie, nieco dalej było wyraź nie widać drzewa Cen tral Parku. Jecha li śmy



nieco ponad pół godziny, przy pusz cza łam więc, że widzę park od dru giej strony niż ta, gdzie byłam
rano.

Ner wowo bawi łam się wło sami. Co mam mu powie dzieć? Tak naprawdę nie to, co mam powie dzieć
było przy czyną nie po koju, ale myśl, że zoba czę, jak teraz wygląda jego życie: gdzie i jak mieszka, kim
jest teraz Nicho las Leister, adwo kat i przed się biorca pełną gębą… Nie zna łam go z tej strony – zna łam
Nicka, który cho dził na imprezy, obej mo wał mnie, doty kał w naj bar dziej intym nych miej scach, który
nad sta wiał karku w  nie le gal nych wyści gach i  wal czył za pie nią dze… Zako cha nego Nicka, który mnie
uwiel biał i który nie mógł prze żyć beze mnie wię cej niż dwa dzie ścia cztery godziny.

Gdzie teraz był ten Nick?

Steve zapar ko wał przed tym impo nu ją cym budyn kiem. Krew inten syw nie pul so wała mi w żyłach.
– Jest w domu? – spy ta łam, gdy wysie dli śmy z samo chodu.

– Nie.

Wes tchnę łam głę boko. Steve wbił kod w kla wia turę. Czu łam się bar dzo malutka u stóp tej budowli.
Zorien to wa łam się, że są tam 62, o matko, 62 pię tra, a nam kod otwie rał drogę do pen tho use’u.

Wjazd windą odby wał się chyba z  pręd ko ścią ponad dźwię kową, w  każ dym razie odgłos otwie ra- 
nych drzwi bru tal nie prze rwał ciszę, jaka zapa dła mię dzy nami.

Weszli śmy bez po śred nio do dużego holu, było tam ogromne lustro, zoba czy łam więc, jak się pre- 
zen tuję. Z trud no ścią roz po zna łam samą sie bie w odbi ciu, wyglą da łam na prze ra żoną, jakby ktoś mnie
chciał zaata ko wać. Nie, nie… Trzeba było popra co wać nad innym wyra zem twa rzy. W sytu acji, którą
sama sobie zgo to wa łam, nie nale żało oka zy wać zde ner wo wa nia, musia łam wyglą dać na pewną sie bie.

Żało wa łam, że mam na sobie dżin sową spód niczkę, różowe conversy i zwy kły, biały T-shirt. W tym
stroju mogłam ucho dzić za pięt na sto let nią dziew czynkę. Ścią gnę łam gumkę z wło sów i roz trze pa łam
je. Tak będzie lepiej.

Weszłam do apar ta mentu. O rany! Nie miał nic wspól nego z tym w Los Ange les. To była… inna liga.
Wie dzia łam, że Nick odzie dzi czył for tunę po dziadku, a wcze śniej też ni gdy nie narze kał na brak pie- 
nię dzy, ale ten apar ta ment – to było naprawdę coś.

Olbrzy mia prze strzeń, bez ścian wewnętrz nych; tylko z  kolum nami, które umow nie dzie liły
pomiesz cze nie na prze strze nie o róż nym prze zna cze niu. Kuch nia była po pra wej, kanapy umiesz czone
w cen trum, zwró cone zostały ku ogrom nym oknom, z któ rych można było podzi wiać mia sto w całej
jego wspa nia ło ści.

Drew niany par kiet błysz czał. Miej scami pod łogę przy kry wały grube beżowe dywany. Wyglą dały na
mięk kie jak aksa mit, pew nie można by się w nie wtu lić. W jed nym końcu, obok szkla nego baru, zaczy- 
nały się impo nu jące schody z ciem nego mar muru. Pro wa dziły gdzieś jesz cze wyżej.

Więc to tutaj teraz był u sie bie? Miesz kał sam?
Steve znowu wes tchnął i spoj rzał na mnie ze zmarsz czo nymi brwiami.

– Jesteś pewna, że wiesz, co robisz, Noah? Na pewno mu się to nie spodoba.

– Pro szę, Steve – powie dzia łam bła gal nym tonem. – Pozwól mi to roze grać po swo jemu… Ja tylko…
Potrze buję tylko oka zji, żeby z nim poroz ma wiać.

Spoj rzał na mnie, jak patrzy się na dziecko, które wła śnie usły szało, że Święty Miko łaj nie ist nieje:
ze współ czu ciem.



Przy tak nął z  żalem, powie dział, żebym zadzwo niła po niego, jeśli będę cze goś potrze bo wać,
i poszedł sobie. Weszłam po scho dach i nagle poczu łam się bar dzo zmę czona. Otwo rzy łam pierw sze
drzwi, które napo tka łam: była to sypial nia. Nie wie dzia łam, czy należy do Nicka, czy też jest sypial nią
dla gości, ale padłam na łóżko i wpa try wa łam się w sufit.

Będę na niego cze kać… Pocze kam, aż wróci, a kiedy tu przyj dzie, zro bię wszystko, co tylko mogę,
żeby znów mi zaufał, żeby uwie rzył w nas, w wyba cze nie i w miłość.
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Nick

Wsia dłem do samo chodu i  wyje cha łem z  fir mo wego par kingu, wci ska jąc gaz do dechy. Trzeba było
odwo łać tę kola cję, poje chać do Noah, powie dzieć wszystko, co tak bar dzo chcia łem jej powie dzieć, te
wszyst kie rze czy, które w sobie dusi łem, a które pew nego dnia – tak czy ina czej – na pewno znajdą spo- 
sób, żeby wyjść na świa tło dzienne.

Uci ska łem nasadę nosa, pró bu jąc się wylu zo wać. Nie mogłem się zja wić na kola cji w tym sta nie, to
byłoby nie wła ściwe… i nie fair.

Wie dzia łem, że Noah poje dzie do tego hotelu, na pewno dotarło do niej, że byłoby sza leń stwem
zostać w tej szem ra nej dziel nicy. A nawet jeśli mnie nie posłu cha, to już nie będzie mój pro blem. Obłud -
nik! – krzy czał gło śno i wyraź nie mój wewnętrzny głos, ale zigno ro wa łem go. Pędzi łem przez mia sto,
zbli ża jąc się do jed nej z naj mod niej szych restau ra cji. Liczy łem na spo kojny wie czór. Kiedy klu czyki od
samo chodu odda wa łem par kin go wemu, dostrze głem sto jącą przed wej ściem bru netkę. Miała na sobie
ele gancką i drogą sukienkę, san dały na obca sach, w któ rych wyglą dała na wyż szą niż w rze czy wi sto ści,
a lśniące włosy spły wały kaskadą na jej plecy.

Jej oczy poja śniały na mój widok, choć sta rała się to ukryć naj le piej, jak potra fiła. Ode zwało się we
mnie poczu cie winy, ale prze cież osta tecz nie posta wi łem sprawy jasno, a ona zda wała się to rozu mieć.

– Cześć – powie dzia łem, zmu sza jąc się do przy ja znego uśmie chu.
Obją łem ją w  talii, cmok ną łem w  poli czek, a  ona zapre zen to wała w  uśmie chu olśnie wa jąco białe

zęby. Pach niała mali nami z domieszką cytryn… zawsze pach niała owo cowo. Lubi łem to.
–  Już myśla łam, że się nie zja wisz –  wyznała, kiedy pro wa dzi łem ją przed sobą do restau ra cji.

Celowo przy je cha łem w ostat niej chwili. Sprawy i tak były już skom pli ko wane, więc ostat nie, czego mi
było trzeba, to żeby jakiś papa ruch strze lił nam teraz fotę.

– Coś mi wypa dło, prze pra szam – rzu ci łem i od razu zwró ci łem się do kel nera, poda jąc mu nazwi- 
sko, a on wska zał sto lik, który zare zer wo wa łem pra wie mie siąc wcze śniej.

Wnę trze było przy jemne i  nastro jowe dzięki sub tel nemu oświe tle niu. Muzykę pia ni sta grał na
żywo. Ku mojemu zasko cze niu te świa tła i ta muzyka pozwo liły mi się odprę żyć… Ode tchną łem głę biej
i poczu łem się dobrze, sie dząc naprze ciwko tej kobiety – kobiety, która była moim wspar ciem, odkąd
zerwa łem z Noah.

–  Ład nie wyglą dasz –  powie dzia łem, chcąc wywo łać na jej twa rzy uśmiech. Było jasne, dla czego
z nią jest zupeł nie ina czej, a przy naj mniej było to jasne dla mnie.

Sophia uśmiech nęła się zmie szana i nie wy mu szo nym gestem wzięła do ręki kartę dań. Kiedy zja wił
się kel ner, każde z nas zamó wiło dla sie bie inne wino. Ona lubiła białe, ja wola łem czer wone, naj chęt- 
niej dobre bor de aux rocz nik ’82. Przez moment pomy śla łam o  Noah, o  tym, że nie miała zie lo nego
poję cia o winach ani o jedze niu, ani tak naprawdę o mnó stwie innych rze czy. Ujmo wała mnie jej pro- 
stota; wyobra ża łem sobie, że mogę ją tyle nauczyć, że mogę zło żyć jej u stóp cały świat…

Odchrząk ną łem, zmu sza jąc się, by powró cić do rze czy wi sto ści.



Czy była już w hotelu? Brała wła śnie prysz nic? A może pła kała? Spała? Jadła? Tęsk niła za mną?

Prze stań – naka za łem sam sobie i skon cen tro wa łem wzrok na swo jej pięk nej towa rzyszce.
Cała sprawa z  Sophią wynik nęła zupeł nie nie spo dzie wa nie. Na początku, po wia do mej sytu acji

z Noah, sta łem się wła ści wie nie zdolny do pro wa dze nia spój nej roz mowy z kim kol wiek, wszystko mi
prze szka dzało. Byłem draż liwy, wście kły na cały świat, zra niony i pozba wiony chęci, by zaj mo wać się
kim kol wiek i czym kol wiek.

Zamkną łem się w sobie i w czte rech ścia nach. Tele fon wydzwa niał, a ja go igno ro wa łem, stos kore- 
spon den cji rósł na szafce przy drzwiach, lecz ja nawet nie otwie ra łem kopert… Zmie rza łem ku samo- 
znisz cze niu. Upi ja łem się w łóżku, aż ury wał mi się film; nisz czy łem i tłu kłem różne rze czy… Dwa razy
przy tym roz wa li łem sobie rękę. Wda łem się w jakąś pijacką bija tykę w barze, na szczę ście roze szło się
wtedy po kościach. Mój umysł cho dził wła snymi dro gami, roiły się w nim naj róż niej sze rze czy, wpa dał
w pętlę nie na wi ści, smutku i roz cza ro wa nia. Nikt, nawet Lion, nie potra fił mi pomóc i spra wić, bym
odzy skał rozum. Ojciec przy je chał się ze mną zoba czyć, wydarł się na mnie, potem pró bo wał roz ma- 
wiać jak ktoś cywi li zo wany, po czym znowu się wydarł, a na koniec odje chał. Nikogo nie chcia łem słu- 
chać, mia łem wszyst kich gdzieś… W tam tym cza sie czu łem w sobie tylko ból nie do wytrzy ma nia; czu- 
łem się zdra dzony. Aż pew nego dnia zja wiła się u mnie Sophia.

Zawsze była roz sądną dziew czyną, która wie, czego chce. Wykrzy czała mi w twarz naj gor sze rze- 
czy, czyli bru talną prawdę o tym, co robię ze swoim życiem. Nie dla tego, że jej na mnie zale żało i mar- 
twiła się o mnie, a raczej dla tego, że pra co wa li śmy razem, a ja pra wie prze sta łem się zja wiać w kan ce la- 
rii. Krzy czała, że skoro jest ze mną tak źle, to może dobrze by było, gdy bym wyje chał do Nowego Jorku.
Tak długo wykrzy ki wała mi wszystko, co naj gor sze, tak była na mnie wście kła za moją postawę –
według niej nie doj rzałą i bez myślną – że przy szedł mi do głowy tylko jeden spo sób na to, by ją uci szyć.

Zła pa łem ją w talii i przy par łem do ściany. Popa trzy li śmy na sie bie, ja zała many, ona – zmie szana,
i po pro stu zro bi łem to, na co naszła mnie w tam tej chwili ochota, czego doma gało się moje ciało i mój
chory umysł, który pod po wia dał, by zemścić się na Noah.

Pie przy li śmy się przez całą noc, bez prze rwy, bez chwili wytchnie nia. A naj lep sze w tym wszyst kim
było, że kiedy skoń czy li śmy, Sophia wstała z łóżka, ubrała się i wyszła bez słowa.

Następ nego dnia posze dłem do roboty. Roz ma wiała ze mną jak gdyby ni gdy nic, jak by śmy dalej
byli tylko kole gami z pracy, któ rzy dzielą jedno biuro. Ja rów nież zacho wy wa łem się, jakby do niczego
nie doszło, aż któ re goś dnia wstała, zamknęła drzwi gabi netu, pode szła do mnie i, sia da jąc mi na kola- 
nach, dała do zro zu mie nia, że chce powtórki.

Trzeba to powie dzieć jasno: oboje wie dzie li śmy, że nie zmie rzamy do niczego wię cej. Sophia była
świa doma, że mam zła mane serce, a potrze bo wała po pro stu kogoś, z kim od czasu do czasu mogłaby
się prze spać. Kiedy o tym roz ma wia li śmy, bez mru gnię cia okiem przy stała na moje warunki: że cho dzi
tylko o seks, poza tym oboje robimy, co chcemy.

Oczy wi ście spo ty ka łem się z innymi kobie tami i Sophia mogła widy wać się, z kim chciała, choć ni- 
gdy nie roz ma wia li śmy o  tych spra wach. Nie za leż ność to nie za leż ność. Ona miała świa do mość, co
robię, i akcep to wała to, mnie zaś nie obcho dziło, z kim ona się widuje, sypia czy pija kawę. Nato miast
ją aku rat zawsze trak to wa łem z  sza cun kiem, na jaki zasłu gi wała. W  końcu była moją przy ja ciółką,
jedyną osobą, która potra fiła mi pomóc i zmu sić, bym zwlókł się z wyra i zabrał do roboty.

Nie długo po tym, jak przy ją łem ofertę pracy w Nowym Jorku, zmarł mój dzia dek.



Teraz jedli śmy kola cję w tej miłej restau ra cji, bo Sophia zapo wie działa, że musi ze mną poroz ma- 
wiać. Wybrała słaby czas. Bo ja aku rat mogłem myśleć tylko o tym, że Noah jest w mie ście. Marzy łem,
by do niej poje chać i  kochać się tak, jak tylko ja potra fi łem się z  nią kochać. Mia łem ochotę przy po- 
mnieć jej, kogo zdra dziła. I jak wielka to dla niej strata.

Prze su ną łem ręką po czole i z całych sił sku pi łem uwagę na Sophii.

– Chcę cię pro sić o przy sługę – powie działa, kiedy już obga da li śmy parę codzien nych kwe stii, zwią- 
za nych głów nie z  pracą. Wyglą dało na to, że Sophia ni gdy nie odpo czywa, jej ambi cje są nie ogra ni- 
czone, a  w  dodatku jej ojciec star to wał wła śnie w  wybo rach na guber na tora Kali for nii. Była dziew- 
czyną, którą wszy scy znali lub chcieli poznać. Nie spe cjal nie mnie to obcho dziło, ale kiedy popro siła
o roz mowę, nale żało poświę cić jej czas. – Potrze buję sfor ma li zo wać naszą zna jo mość.

Popa trzy łem na nią, z lekka oszo ło miony.

–  Tylko na uży tek opi nii publicz nej, rzecz jasna –  wyja śniła, pod no sząc kie li szek do ust. –  Ojciec
ocze kuje ode mnie, żeby śmy dla potrzeb kam pa nii stwo rzyli solidny, sta bilny wize ru nek. Non stop
uma wia mnie z jaki miś typami, synal kami swo ich przy ja ciół, któ rzy inte re sują się mną tylko dla tego,
że jestem córką sena tora Ristona Aikena. Kosz mar.

– Chwila, moment – odpar łem, pró bu jąc przy swoić sobie sens jej wypo wie dzi. – Cho dzi ci o to, żeby
wypu ścić do prasy infor ma cję, że jeste śmy razem? Ofi cjal nie jako para?

Sophia przy tak nęła i wło żyła do ust ravioli.

– Oczy wi ście mógł byś dalej robić, co zechcesz… byle dys kret nie. Po pro stu potrze buję ofi cjal nego
part nera na uży tek opi nii publicz nej. Zro bił byś to dla mnie?

Innego dnia zaśmiał bym się jej w twarz. Ale aku rat teraz, tuż po roz mo wie z Noah i po tym, co się
wyda rzyło na ślu bie Jenny, a  spra wiło, że prze szłość znowu mnie dopa dła… To, o  co pro siła mnie
Sophia, wcale nie wydało mi się tak bar dzo złym pomy słem.

Jakiś głos w gło wie pod po wia dał mi, co zyskam, przy sta jąc na pro po zy cję Sophii. Jeśli potwier dzę,
że się z  nią spo ty kam, jeśli prasa napi sze, że jeste śmy w  związku, Noah będzie bar dzo cier pieć…
Godząc się na to, zacho wał bym się jak ostatni gnój, lecz może to wła śnie był jedyny spo sób, by wresz cie
zro zu miała, że czas zacząć nowy roz dział.

Wró ci łem do domu koło pierw szej w nocy. Sophia pro po no wała, żebym poje chał z nią do hotelu –
 była w Nowym Jorku w spra wach firmy, w któ rej ja już nie pra co wa łem – ale odmó wi łem, nie byłem
w nastroju.

Wsze dłem do miesz ka nia, w  któ rym paliły się tylko przy ćmione świa tła. Poło ży łem klu cze na
kuchen nym stole i nala łem sobie jesz cze jed nego drinka.

Miesz ka nie nale żało wcze śniej do zna jo mego ojca, który –  gdy usły szał, że spro wa dzam się do
Nowego Jorku – zapro po no wał mi je po cenie nie do odrzu ce nia. Wola łem zacząć od zera, w miej scu,
które byłoby tylko moje wła sne, niż przy jąć pro po zy cję ojca i zająć miesz ka nie, które miał na Bro okly- 
nie. Nie chcia łem wra cać do dzie cię cych wspo mnień z tego mia sta.

Pamię tam, kiedy dowie dzia łem się, że ojciec zdra dzał moją matkę przez nie mal cały okres trwa nia
ich mał żeń stwa – nie na wiść, jaką czu łem do niej, prze szła meta mor fozę. Na jakimś pozio mie zro zu- 
mia łem mniej wię cej, dla czego wszystko w rodzi nie tak się spie przyło, i zaczą łem nie na wi dzić ojca, bo
było mi teraz matki żal. Wciąż czu łem do niej nie na wiść, to się aku rat nie zmie niło, ale cała ta histo ria
z matką Noah kazała mi się zasta na wiać, czy była to nie na wiść uza sad niona.



Zdrady… Jak mogłem wciąż winić matkę za to, że stra ciła głowę, skoro sam wie dzia łem, jak to jest
stra cić ją z podob nej przy czyny?

Wie dzia łem, że ni gdy jej nie wyba czę tego, że mnie porzu ciła, nie znaj do wa łem dla niej żad nego
uspra wie dli wie nia. Znów pomy śla łem o Noah… Tak trudno jest patrzeć, jak cała przy szłość, którą pla- 
no wa łeś z inną osobą, wszystko, co mie li ście razem prze żyć, roz wiewa się w nicość na two ich oczach.

Pla no wa łem z  nią szczę śliwe życie, prze wi du jąc, że nie będzie ono spo kojne… Nie byłem idiotą,
wie dzia łem, że nasz zwią zek nie okaże się sie lanką, ale więk szość pro ble mów, z jakimi się bory ka li śmy,
pocho dziła od osób trze cich. Dzie dzic two. Nato miast za samą Noah dał bym sobie rękę uciąć; gdyby
ktoś mi powie dział, że będzie potra fiła mnie zdra dzić, uznał bym go za nie spełna rozumu…

A tym cza sem…
Dopi łem drinka i skie ro wa łem się do sypialni.

Wsze dłem, nie zapa la jąc świa tła, zdją łem koszulę i rzu ci łem ją na pod łogę. Jutro ktoś ją pod nie sie.

Pod sze dłem do łóżka, z zamia rem zapa le nia noc nej lampki i dosłow nie zamar łem, gdy zoba czy łem,
kto śpi w mojej pościeli.

Usły sza łem gwiz da nie w uszach. Mój oddech przy spie szył i całe ciało odpo wie działo na obraz Noah
śpią cej w  moim łóżku. Było tak, jak bym nagle cof nął się w  prze szłość do cza sów, kiedy wra ca łem do
domu, a ona cze kała tam na mnie: jej gład kie nogi obej mu jące poduszkę, ramiona na koł drze, włosy
roz rzu cone na prze ście ra dle…

Na chwilę zamkną łem oczy i pra wie poczu łem, jakby to było poło żyć się koło niej, wyłu skać jej ciało
z bia łej pościeli i pozwo lić moim pal com pie ścić jej skórę… Powoli odwró cił bym ją do sie bie, ona otwo- 
rzy łaby oczy, wciąż jesz cze na wpół śpiąc, ale uśmiech nę łaby się na mój widok, z tym bla skiem, który
zawsze poja wiał się w jej oczach, gdy tylko jej doty ka łem. Cze ka łam na cie bie, powie dzia łaby mi, a we
mnie wez bra łaby cała ta miłość, któ rej myśla łem, że ni gdy nie doświad czę. Poło żył bym się na niej,
ostroż nie odgar nął jej blond kosmyki i powoli dotknął bym ustami jej ust, nabrzmia łych od snu, deli kat- 
nych i spra gnio nych mojego dotyku. Moje ramię zje cha łoby w dół jej ple ców, by zatrzy mać się w wygię- 
ciu krę go słupa i uniósł bym ją lekko na mate racu, żeby przy lgnąć cia łem do jej ciała, nie zgnia ta jąc jej
przy tym. Cało wał bym powoli górną część jej szyi, docie ra jąc do ucha, a potem wdy cha jąc zapach jej
skóry, który nie był ani owo cowy, ani słodki, ani podobny do żad nych dro gich per fum, bo był po pro stu
zapa chem Noah… jej i tylko jej.

Otwo rzy łem oczy, zmu sza jąc się, by wró cić do rze czy wi sto ści. Nie mal zapra gną łem, by jej widok
w mojej pościeli oka zał się złu dze niem. Nie mogłem pozwo lić sobie na to, by jej ulec; bez względu na to
jak wielka była pokusa. Nie mia łem poję cia, co ona tam robi. Pozwo li łem, by wście kłość wzięła górę nad
innymi uczu ciami i z hała sem wysze dłem z pokoju.
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Noah

Usły sza łam hałas i bez wied nie otwo rzy łam oczy. Nie wie dzia łam, gdzie jestem, ale zapach mnie uspo- 
koił: byłam w domu, byłam z Nic kiem.

Ostat nie zda nie nie miało żad nego sensu, przy naj mniej w  tej chwili. Ale musiało minąć kilka
sekund, by zechciało to dotrzeć do mojej świa do mo ści. Zwi nę łam się w kłę bek w tym nie zna nym mi
łóżku, dzięki sła bemu świa tłu, sączą cemu się przez uchy lone drzwi, mogłam się rozej rzeć. W końcu na
gli nia nych nogach wsta łam z łóżka i zeszłam do salonu. Paliły się tylko małe nocne świa tełka, te, które
mają zapo bie gać wypad kom, kiedy w środku nocy wsta jesz, żeby napić się wody. Prze szłam kilka kro- 
ków na bosaka, aż go zoba czy łam: sie dział na kana pie przed szkla nym sto li kiem, na któ rym stała
szklanka i do połowy pusta butelka. Łok cie oparł na kola nach, a dłońmi ści skał głowę. Z pew no ścią to
był cios poni żej pasa, że wraca do sie bie i znaj duje mnie śpiącą w  jego łóżku, jakby nic się nie stało,
jakby to było moje miesz ka nie i jak bym miała jakie kol wiek prawo tak na niego cze kać. Poczu łam się jak
intruz.

Chyba zro bi łam jakiś hałas albo wyczuł moją obec ność, bo powoli uniósł głowę w moim kie runku.
Jego oczy błysz czały, ale widząc, jak zaci ska szczęki, mia łam ochotę uciec z miesz ka nia bie giem. Lecz
zna łam go wystar cza jąco dobrze, by wie dzieć, że pod całą tą nie na wi ścią, która wyda wała się go zże rać,
w jego sercu, tak jak w moim, na dal tli się miłość.

– Co tu robisz, Noah? – spy tał, a jego przy gnę biony głos spra wił, że omal nie upa dłam.

– Cze ka łam na cie bie – odpar łam, obej mu jąc się ramio nami. Mój głos brzmiał jak echo jego głosu.
Opadł się na opar ciu kanapy i zamknął oczy, głę boko wzdy cha jąc.

– Musisz stąd iść… Musisz znik nąć z mojego życia – powie dział, nie patrząc na mnie.
Pochy lił się, żeby nalać sobie kolej nego drinka, ale nie chcia łam, żeby był pijany, chcia łam go trzeź- 

wego, przy tom nego, żeby zro zu miał to, co mia łam mu powie dzieć.

Prze mie rzy łam prze strzeń, jaka nas oddzie lała, i chwy ci łam butelkę, muska jąc jego palce. Wyję łam
mu ją z dłoni i odsta wi łam na sto lik, daleko od niego, daleko od nas.

Uniósł wzrok i spoj rzał na mnie. Sta łam tuż przed nim, mię dzy jego nogami. Zauwa ży łam, że jego
oczy były zaczer wie nione, ale nie tylko przez alko hol.

Wycią gnę łam dłoń, chcia łam pogła skać go po gło wie. Boże, musia łam jakoś zetrzeć z  jego twa rzy
ten wyraz bólu, któ rego byłam przy czyną! Chwy cił mnie za nad gar stek, unie moż li wia jąc mi piesz czotę.
Nie ważne, bo jego dłoń dotknęła mojej skóry, a  to mi wystar czyło. Poszła ta iskra, która zawsze się
zapa lała mię dzy nami, ten ogień czy stego, cie le snego pożą da nia, które połą czyło nas od momentu,
kiedy po raz pierw szy weszłam do kuchni w  jego sta rym domu i  zoba czy łam, jak szu kał cze goś
w lodówce. Od tam tej chwili wie dzia łam, że jakaś część mnie prze stała nale żeć tylko do mnie.

Wahał się przez kilka chwil, które dla mnie były wiecz no ścią, ale potem przy cią gnął mnie do sie bie,
zde rzy łam się z jego cia łem, a on pomógł mi usiąść na swo ich kola nach. Obję łam go za szyję, on chwy- 
cił mnie w  pasie. Nasze spoj rze nia spo tkały się w  pół mroku, a  ja poczu łam lęk przed tym, co miało



nastą pić. Zawa ha łam się, on też. To było jak by śmy stali na skraju prze pa ści, mogli śmy mieć szczę ście
i wylą do wać w wodzie, albo pecha i upaść na skały. A jedy nym spo so bem, by to odkryć, był skok.

Patrzył na mnie przez wiecz ność, po czym przy ci snął swoje usta do moich, a zro bił to tak szybko, że
nie od razu dotarło to do mojego umy słu… Moje usta uchy liły się pod naci skiem jego ust, a jego język
zanu rzył się w ich wnę trzu, przy pra wia jąc mnie o drże nie. Napo tkał tam zaraz mój język, który natych-
miast zaczął się owi jać wokół jego, jakby zale żało od tego moje życie. Chwy ci łam go moc niej za szyję
i  przy cią gnę łam do sie bie, gdy jego ręce pie ściły moje uda, od kolan w  górę aż do poślad ków, gdzie
zatrzy mały się, ści ska jąc je mocno; nasze ciała przy le gały do sie bie ści śle, ten dotyk spra wiał nam
obojgu nie wy po wie dzianą przy jem ność. Minęło zbyt wiele czasu… Zbyt wiele czasu, kiedy nie czu łam
nic, kom plet nie nic. Zaczę łam już myśleć, że moje ciało jest mar twe, że po roz sta niu moje libido zani- 
kło, ale jakże się myli łam! Zwy kła piesz czota, zwy kłe muśnię cie dłoni tego męż czy zny spra wiły, że cał- 
kiem stra ci łam głowę.

Ode rwa łam się od jego ust, żeby móc wziąć oddech, a  on zna czył poca łun kami mój pod bró dek.
Prze szedł mnie dreszcz. Nie miał na sobie koszuli, moje palce zsu nęły się z karku na nagi tors i pie ściły
jego skórę. Każdy jeden z  jego nie ziem skich mię śni brzu cha napiął się w kon tak cie z moimi paznok- 
ciami.

Z jego gar dła wydo był się jęk, ode rwał się od mojej szyi i poszu kał mojego wzroku.

– Czego chcesz ode mnie, Noah? – spy tał, chwy ta jąc mnie za ręce i odsu wa jąc od sie bie pra wie bru- 
tal nie.

Wpa try wa łam się w  jego pierś, obser wo wa łam pot, który per łowo zna czył jego skórę, w napię ciu,
jakie oboje czu li śmy na myśl, że to, co wła śnie ma się stać, wywróci nasze życie do góry nogami…
kolejny raz.

– Pozwól mi tylko… zapo mnieć… – popro si łam go ze ści śnię tym gar dłem – na kilka minut… Uda waj,
że mi wyba czy łeś.

Obser wo wa łam, jak jego pierś unosi się i opada, coraz szyb ciej, a także jak roz luź nia się uścisk jego
dłoni na moich nad garst kach. Uwol ni łam je i  znowu zanu rzy łam w  jego wło sach, wymu sza jąc, żeby
sku pił się na mnie, a nie na oto cze niu. Tym razem to ja przy ci snę łam swoje usta do jego. Boże, sma ko- 
wały nie biań sko! Za tym naj bar dziej tęsk ni łam, za cało wa niem go, byłam od tego uza leż niona, chcia- 
łam czuć jego usta na swoim ciele, potrze bo wa łam tego tak mocno, że aż bolało.

– Zro bię to… – zapew nił mnie. Ode rwał plecy od opar cia kanapy i przy lgnął do mnie. Pra wie doty- 
ka li śmy się nosami. – Zapo mnę na kilka minut o tym, co nam zro bi łaś… Ale jutro się wynie siesz, znik- 
niesz z mojego życia i zosta wisz mnie w spo koju.

Moje serce zamarło, chyba naprawdę się zatrzy mało, ale zmu si łam się, by nie zwra cać uwagi na ten
waru nek, który wła śnie posta wił. Zapo mni… Tak tylko powie dział, prawda? To mi wystar czyło, resztą
będę się mar twić jutro.

Przy tak nę łam, wie dząc już, że nie jestem w tym szczera, ale nie mia łam zamiaru zmar no wać oka- 
zji, żeby z  nim być. W  ciągu pół godziny sprawi, że znów poczuję się żywa, nie zamie rza łam z  tego
rezy gno wać.

Chwy cił mocno moje uda i wstał z kanapy, pod no sząc mnie razem z sobą. Obję łam go za szyję i złą- 
czy łam z  nim usta w  poca łunku. Jak cudow nie sma ko wały jego wargi! Jak nie sa mo wi cie pach niały!
Pach niały nim, Nic kiem, tym czło wie kiem, któ rego kocha łam despe racko i do sza leń stwa.



Zaniósł mnie do swo jej sypialni i poło żył na łóżku deli kat nie, z uwagą, jakby bał się, że się pokru szę.
Sta nął w nogach łóżka, obser wu jąc mnie. Opar łam się więc na łok ciach i też zaczę łam mu się przy glą- 
dać. Jak mógł wyglą dać tak ide al nie? Włosy miał zmierz wione, jego usta były bar dziej pełne po moich
poca łun kach, dwu dniowy zarost przy da wał mu uroku. Podra pał nim moją wraż liwą skórę, ale nie
zamie rza łam zgła szać pre ten sji. Nagle zapra gnę łam jego dotyku na innych czę ściach ciała. Drża łam
z pożą da nia, czy stego i cie le snego pożą da nia. Taką żądzą pała łam tylko do tego męż czy zny.

–  Nie będziemy się bzy kać –  zawy ro ko wał, wycią ga jąc pasek ze spodni. Rzu cił go na pod łogę.
Zasko cze nie i  zawód musiały być wyraź nie wypi sane na mojej twa rzy, bo uśmiech nął się, tak jak
zawsze to robił: cie pło, z miło ścią i pożą da niem, ale także jak ktoś, kto wyja śnia coś oczy wi stego słod- 
kiej, dzie się cio let niej dziew czynce. – Ale możemy robić co innego.

Pod szedł do mnie, umo ścił się mię dzy moimi nogami, poło żył dłoń na moim brzu chu i deli kat nie
naci skał, aż leża łam pła sko na łóżku. Potem pochy lił się nade mną i ścią gnął mi spód niczkę. Rzu cił ją
od nie chce nia na pod łogę. Kola nem roz dzie lił moje uda, a jego dło nie pospiesz nie ścią gnęły mi bluzkę
przez głowę. Znik nęła gdzieś w mroku.

Przez chwilę mie rzył wzro kiem moje ciało, moje piersi, na dal osło nięte różo wym biu sto no szem,
który nie był jakoś spe cjal nie sek sowny, ale wygodny, przy naj mniej tak pomy śla łam, zakła da jąc go
tam tego ranka, kiedy szłam na zwie dza nie Nowego Jorku. Deli kat nie zmarsz czył brwi, a  jego dłoń,
która na dal spo czy wa łam na moim brzu chu, prze su nęła się na bok i unio sła mnie tro chę, aż jego usta
dosię gnęły pępka.

– Schu dłaś – powie dział z wes tchnie niem.
Jego wargi wędro wały coraz niżej, aż dotarły do kra wę dzi moich maj tek. W tym cza sie jego dło nie

pie ściły moje nogi, z dołu do góry. Poszu kał mojego spoj rze nia i o mało nie zemdlał, widząc, jak płonę
pożą da niem. Wstał z łóżka, ukląkł i szybko ścią gnął mi majtki.

Chcia łam zapro te sto wać. Nie żebym się wsty dziła, po pro stu od dłu giego czasu nikt mnie nie doty- 
kał, minęło wiele mie sięcy, od kiedy Nick robił to po raz ostatni. Poru szy łam się nie spo koj nie i chyba to
zauwa żył, bo mimo że jego przy spie szony oddech zdra dzał, że pło nął z ochoty, by kon ty nu ować, wbił
we mnie wzrok i przez chwilę bła gał mnie spoj rze niem, bym się uspo ko iła. To trwało tylko sekundę, ale
prze cież to był Nick… spoj rzał na mnie tam ten dawny Nick. Zamknę łam oczy, wyobra zi łam go sobie
przez chwilę i sku pi łam się na tym wyobra że niu, aż się uspo ko iłam.

– Nick…

– Ciiii…
Jego usta prze su wały się po moich udach, naj pierw okry wał je poca łun kami, ale po chwili poczu łam

na skó rze jego zęby. Gryzł mnie lekko, a potem zmy słowo prze su wał języ kiem po ugry zie niach. Poru- 
szy łam się na łóżku, lecz jego dłoń przy ci snęła mój brzuch do mate raca, unie ru cha mia jąc mnie.

– Pro szę… – pra wie bła ga łam bez wstyd nie, wygi na jąc się pod jego piesz czo tami.

Zigno ro wał mnie i na dal cało wał wszę dzie poza tym miej scem, gdzie naj bar dziej pra gnę łam jego
dotyku.

– Czego chcesz, Noah? Powiedz mi, chcę to od cie bie usły szeć.
Mocno zamknę łam oczy i pokrę ci łam prze cząco głową. Boże, dla czego???

Czu łam, jak jego usta muskają moją skórę, ale jej nie doty kają. Poru szy łam się sfru stro wana.
– Powiedz to, Noah, powiedz, czego chcesz, a to dosta niesz.



Nie sądzi łam, że potra fię to powie dzieć, na pewno nie na głos, a on to wie dział. Czy na tym pole- 
gała moja kara? Otwo rzy łam oczy i zoba czy łam go przed sobą, w ocze ki wa niu.

– Całuj mnie – popro si łam ury wa nym szep tem.

Poło żył się na mnie, jego usta zde rzyły się z  moimi. Poca ło wał mnie krótko, mruk nę łam zawie-
dziona. Kiedy przy ci snął się do mnie bio drami, poczu łam przez chwilę ulgę, ale kiedy tylko zdał sobie
z tego sprawę, uniósł się i oparł na łok ciach.

– Nie jest tak jak przed tem, Noah – powie dział, ujmu jąc mnie pod brodę. –  Już nie jesteś słodką,
nie do świad czoną Noah, którą trzeba deli kat nie uczyć, co ma robić…

Spoj rza łam mu w oczy i ujrza łam w nich wście kłość, którą do tej pory trzy mał pod kon trolą. Nie
podo bało mi się to, co zoba czy łam, więc usia dłam i przy lgnę łam ustami do jego ust. Pospiesz nie przy- 
cią gnę łam go do sie bie, chcia łam czuć jego ciało. Obję łam go nogami w pasie i usły sza łam, jak syk nął.
Nagle zapra gnę łam, żeby to działo się szybko, nie chcia łam, żeby miał czas na wąt pli wo ści czy wyrzuty.

Prze je cha łam dło nią po jego dżin sach i zauwa ży łam, że Nicho las prze grywa tę bitwę. Zapo mnia łam
już, jak to jest mieć go w ręku, kiedy traci kon trolę, jak jego oddech przy spie sza pod wpły wem moich
piesz czot. Chcia łam znowu poczuć połą cze nie mię dzy nami, chcia łam, żeby śmy poru szali się razem,
żeby śmy dawali sobie przy jem ność bez gie rek, po pro stu łącząc się w  jed ność i  pozwa la jąc, żeby
wszystko działo się samo.

Prze krę ci li śmy się na mate racu i uło ży łam się na nim. Czu łam się tro chę nie pew nie w tej pozy cji,
ale nie mia łam zamiaru oka zać mu tego. Drżą cymi rękami pocią gnę łam jego dżinsy w dół. Widząc, że
mam z  tym pro blemy, pomógł mi. Po chwili był cał kiem nagi, a  ja mia łam na sobie tylko sta nik. On
znów się obró cił i przy ci snął mnie swoim cia łem.

– Powie dzia łem ci, że nie będziemy się pie przyć – przy po mniał mi i uniósł moje ręce nad głowę.

–  Cho lera, Nicho las… –  zapro te sto wa łam sfru stro wana. Potrze bo wa łam jego dotyku, potrze bo wa- 
łam kon taktu z jego cia łem bar dziej niż cze go kol wiek.

Bez uprze dze nia jeden z jego pal ców wsu nął się we mnie. Wyrwał mi się jęk. Ku mojemu zdzi wie- 
niu, a także jego, zabo lało mnie.

– Nie robi łaś tego ostat nio…?

Zaczer wie ni łam się ze wstydu… Co mia łam powie dzieć? Że od tego czasu, jak zosta łam wyko rzy- 
stana, nie pozwo li łam się dotknąć żad nemu face towi? Że mój ape tyt na seks wypa ro wał jak woda na
pustyni? Że od ostat niego razu, kiedy zro bi li śmy to u niego, kiedy ryso wa łam mu na skó rze, nic już nie
czu łam?

W wyra zie twa rzy mojego uko cha nego coś się zmie niło. Nie wiem, czy to była ulga, czy coś innego,
ale prze stał już zmu szać mnie do bła gań, uklęk nął przy łóżku, przy cią gnął mnie do sie bie i zaczął zata- 
czać języ kiem kółka wokół naj bar dziej wraż li wego miej sca na moim ciele. Gło śno jęk nę łam, co jesz cze
bar dziej go zachę ciło.

Był tak samo napa lony jak ja. Jego palec ponow nie wsu nął się we mnie, tym razem bar dziej ostroż- 
nie i zamiast bólu poczu łam ulgę. Przy ci snął moc niej, jego język na dal pra co wał, druga dłoń prze su- 
nęła się w górę brzu cha, wpeł zła pod sta nik i mocno ści snęła moją pierś.

To było zbyt dużo: zbyt wiele czasu minęło, od kiedy ostat nio to robi łam, zbyt wiele tłu mio nych
emo cji, zbyt silne pod nie ce nie. Moje plecy ode rwały się od łóżka i krzyk nę łam, tra cąc kon trolę. Orgazm
zmiótł wszystko, zabrał mnie do siód mego nieba i spa lił w pie kiel nym ogniu.



Nicho las nadał mnie pie ścił, aż jego dotyk zaczął boleć. Odsu nął się wtedy, żebym mogła dojść do
sie bie. Zajęło mi to nie wiele czasu. Chcia łam wię cej, i on też, bo zaczął się doty kać prawą ręką, patrząc
w moje oczy twar dym spoj rze niem kogoś, kto chce ustą pić, ale nie potrafi.

Mie li śmy nie pie przyć się tam tej nocy, ale nie mia łam zamiaru tak go zosta wić; usia dłam, przy cią- 
gnę łam go i zmu si łam, żeby też usiadł. Jego oddech był ury wany, cał kiem poza kon trolą. Nie prze szka- 
dzało mi, że tym razem to ja przej muję dowo dze nie.

Odkle iłam się od niego i uklę kłam mię dzy jego nogami, nie spusz cza jąc z niego wzroku.

– Co masz zamiar zro bić? – spy tał mnie chra pli wym gło sem. Nie było już odwrotu, zaczę li śmy tę
grę w pożą da nie, miłość i nie na wiść jed no cze śnie i nie wyco famy się z niej tak łatwo.

Nie odpo wie dzia łam i prze szłam do tego, czego ni gdy jesz cze nie robi łam.
Nie mia łam poję cia, co robię, ale chyba mu się podo bało. Otwo rzy łam oczy i  poszu ka łam jego

wzroku. To chyba roz pa liło go jesz cze bar dziej. Potem chwy cił mnie ostroż nie za włosy i zaczął poru- 
szać ręką.

– Szlag…

Nie pozwo lił mi dopro wa dzić się do końca. Odsu nął mnie od sie bie, chwy cił i rzu cił na łóżko. Ocie- 
rał się o mnie, a potem zaczął się sam pie ścić ręką. Ja zro bi łam to samo. Jego wzrok palił moje ciało,
a drugi orgazm zagro ził mi utratą zmy słów.

Doszli śmy razem, wpa tru jąc się w  sie bie nawza jem, led wie się doty ka jąc, po pro stu na sie bie
patrząc, zasko czeni, jak doszli śmy do tego punktu.

Zasnę łam w  jego łóżku. On po pro stu wstał i  poszedł do łazienki, wziął prysz nic, po czym wyszedł
z sypialni.

Przy pusz cza łam, że minuty prze ba cze nia już się skoń czyły, ale szcze rze mówiąc, nie mia łam siły,
żeby myśleć. Wszyst kie nerwy mia łam na wierz chu i  chcia łam tylko zamknąć oczy i  nie ana li zo wać
tego, co się stało, bo jeśli zaczę ła bym to robić, zda ła bym sobie sprawę, że wszystko, co się wła śnie
wyda rzyło, było oto czone aurą ozię bło ści, nie było w  tym miło ści i  czu ło ści, a  jedy nie zaspo ko je nie
pożą da nia. Pozwo li li śmy, by uczu cia scho wały się w nie do stęp nym miej scu naszych dusz, a ich miej sce
zajęło coś bar dziej pier wot nego.

Chcia łam, żeby Nicho las mocno mnie przy tu lił, żeby trzy mał mnie w  obję ciach i  powie dział, że
wszystko będzie dobrze, jed nak poszedł sobie, a ja nie mia łam siły, żeby iść za nim.

Pozwo li łam, by zmę czone ciało zapa dło w  sen, zamknę łam oczy i  dałam się ponieść w  kra inę
marzeń.
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Nick

Zaczą łem tego żało wać, jak tylko wysze dłem z  sypialni. Dałem się zła mać, ule głem poku sie, po raz
kolejny wgry złem się w  ten zaka zany owoc i  nie mogłem mieć wąt pli wo ści, że kon se kwen cje, które
przyj dzie mi ponieść, będą kosz marne.

Bolało mnie serce, o ile serce może w ogóle boleć. W każ dym razie ten ból był tak głę boki i dotkliwy,
że musia łem się od niej odda lić. Zamkną łem się w gabi ne cie i za wszelką cenę sta ra łem się przed sobą
uda wać, że Noah wcale nie leży w moim łóżku, sta ra łem się zapo mnieć o jej nagim ciele, o jej piesz czo- 
tach, o  przy jem no ści, którą spra wiła mi ustami… Była w  tym taka dobra… Taka dobra, że w  pew nej
chwili wywo łało to u mnie wście kłość.

Czy robiła to już wcze śniej z innymi?

Pro szę, kolejna dotkliwa myśl wier ciła mój zmal tre to wany umysł. Co z  tego, że wyda wała się
w łóżku taka sama jak kie dyś… Tamta Noah – tak nie winna w momen cie, gdy ją pozna łem – mimo że
była wtedy ze mną, prze spała się z innym. Skąd więc pomysł, że nie poja wili się kolejni po naszym roz- 
sta niu?

Obce ręce na skó rze Noah… Szlag, musia łem wyjść z domu, potrze bo wa łem zapo mnieć uczu cie jej
ciała pod moim cia łem, jej gładką skórę, sło dycz jej poca łun ków.

Wciąż ści gał mnie jej zapach, nawet po prysz nicu. Nagle miesz ka nie wydało mi się za małe, a ciało
doma gało się, by wró cić do pokoju i dokoń czyć to, co musia łem prze rwać.

Zało ży łem krót kie spodenki, białą koszulkę Nike’a, adi dasy i wysze dłem pobie gać do Cen tral Parku.
Była dopiero piąta rano, ale w alej kach zebrało się już sporo tre nu ją cych osób. Zre zy gno wa łem z roz- 
grzewki i po pro stu zaczą łem biec. Bie głem i bie głem, licząc, że kiedy wrócę do domu, Noah już tam
nie będzie; że dotrzyma słowa i znik nie z mojego życia.

Czy chcia łem, żeby to zro biła? Tak. To była jedyna rze czy, co do któ rej mia łem pew ność. Jej obec- 
ność była dla mnie zbyt bole sna, nie potra fi łem jej wyba czyć zdrady.

Wró ci łem do domu dwie godziny póź niej i wyglą dało na to, że odkąd wysze dłem, nic się nie wyda- 
rzyło. Wró ci łem do sypialni i znów zna la złem ją w pościeli.

Spała na brzu chu, przy kryta tylko do połowy, więc po raz kolejny mia łem ochotę gła skać jej nagie
plecy, aż się obu dzi. Poca ło wał bym ją, kochał się z nią wolno, a potem zje dli by śmy śnia da nie w jed nej
z naj lep szych kawiarni w mie ście. Kupił bym jej cze ko ladę, poka zał wszyst kie zakątki skry wane przez
to mia sto, a gdy zmę czy łaby się zwie dza niem, wró ci li by śmy do domu i znowu zagłę bił bym się pomię- 
dzy jej udami i spra wił, by krzy czała moje imię, aż bra kłoby jej tchu.

Musia łem sam strze lić się z liścia, żeby wró cić do rze czy wi sto ści: żadna z tych rze czy nie ma prawa
się wyda rzyć: ta histo ria zakoń czyła się tam tej nocy, kiedy odkry łem, że była w ramio nach innego.

Wsze dłem do łazienki i  wzią łem zimny prysz nic. Wycho dząc, ubrany tylko w  szare spodnie od
piżamy, zoba czy łem, że sie dzi na łóżku oparta o wez gło wie, przy trzy mu jąc w dło niach prze ście ra dło



szczel nie zakry wa jące teraz jej nagość. Wpa try wała się we mnie nie pew nie, jakby nie miała poję cia, co
teraz zro bić. Schy li łem się i pod nio słem z pod łogi leżącą tam białą koszulkę. Poda łem jej.

– Ubie raj się – zarzą dzi łem, sta ra jąc się pano wać nad sobą i mówić spo koj nie.

Noah wyglą dała na nie prze ko naną i  kiedy przyj rza łem się jej twa rzy, jej wło som w  nie ła dzie
i ustom, w które pra gną łem się wgryźć, poczu łem, że muszę wyjść z sypialni.

Prze sze dłem do kuchni, zła pa łem za komórkę i zadzwo ni łem do Steve’a. On też prze pro wa dził się
do mia sta i  miesz kał teraz nie da leko. Ojciec chciał, żeby zaczął pra co wać bez po śred nio dla mnie,
a mnie paso wało, że będę miał do ochrony kogoś zaufa nego.

– Potrze buję, żebyś ją stąd zabrał – powie dzia łem, zda jąc sobie sprawę z despe ra cji pobrzmie wa ją- 
cej w moim gło sie.

Usły sza łem wes tchnie nie Steve’a, ale wie dzia łem, że zrobi, o co go pro szę. Był mi to winny. Zaczy- 
na jąc od tego, że nie powi nien był w ogóle jej do mnie przy wo zić.

Roz łą czy łem się, zapa rzy łem kawę, a po minu cie ona też zja wiła się w kuchni. Miała na sobie moją
białą koszulkę, która się gała jej przed kolano, ale wyglą dało na to, że prze szła przez łazienkę, bo nie
była już tak roz czo chrana, a twarz miała świeżą i czy stą, bez śladu wczo raj szych poca łun ków.

– Dzwo ni łem do Steve’a, przy je dzie po cie bie – oznaj mi łem, nale wa jąc sobie fili żankę kawy. Sta ra- 
łem się mówić spo koj nie, jakby tak wła śnie miało się to odbyć, jakby wyrzu ca nie z domu osoby, w któ- 
rej jest się zako cha nym, było naj zwy klej szą rze czą pod słoń cem.

–  Nie chcę jechać –  odparła szep tem. Przyj rza łem się jej; zmie niła się od naszego zerwa nia. Była
taka szczu pła… Schu dła tak bar dzo, że na widok jej ciała poprzed niej nocy prze stra szy łem się, że mogę
ją poła mać. To nie była Noah, jaką pamię ta łem, ta odważna dziew czyna, zawsze gotowa sta wić mi
czoła, która czy niła moje życie znacz nie cie kaw szym.

Kłót nie z nią zawsze były mor der cze, a teraz mia łem przed sobą jakie goś wypło szo nego jelonka, co
wku rzało mnie jesz cze bar dziej.

–  Czego ty chcesz, Noah? –  zapy ta łem jesz cze chłod niej szym tonem. Musia łem uwa żać, żeby nie
stra cić nad sobą kon troli i nie uwol nić całej tej wście kło ści, która się we mnie kumu lo wała, ale jed no- 
cze śnie chcia łem dać jej jasno do zro zu mie nia, że nic wię cej się nie wyda rzy. – Nie ma takiej rze czy,
którą mogła byś powie dzieć czy zro bić, żeby odmie nić nasze rela cje. Wczo raj w nocy było spoko, ale to
wszystko może mi dać pierw sza lep sza, nie zamie rzam bawić się w to z tobą.

– Na dal jesteś we mnie zako chany – orze kła, robiąc krok naprzód. Chciała mnie dotknąć, ale cof ną- 
łem się, czu jąc do sie bie wstręt za to, że pozwo li łem, by poprzed niej nocy sprawy zaszły za daleko. Nie
chcia łem robić jej nadziei, to nie był mój zamiar.

– Byłem w tobie zako chany – dopre cy zo wa łem spo koj nie – byłem, Noah, w cza sie prze szłym. Zdra- 
dzi łaś mnie i wiem, że są tacy, któ rzy potra fią coś takiego wyba czyć. Ale znasz mnie na tyle dobrze, by
wie dzieć, że ja nie jestem taki jak inni.

– A ja jestem? – odparła, przy tu la jąc się do mnie, chyba nie do końca świa do mie. – Nie możesz uda- 
wać, że to, co się stało parę godzin temu, nie jest dla cie bie tak samo ważne jak dla mnie… Widzia łam
to w  two ich oczach, Nicho las, widzia łam to w  nocy i  widzia łam to w  dniu ślubu Jenny: dalej coś do
mnie czu jesz, dalej…

–  Co ja mam ci powie dzieć, Noah? –  wykrzy cza łem z  wście kło ścią. Tak naprawdę to nie na nią
byłem wku rzony, ale na sie bie samego – za to, że dałem się podejść po raz drugi. Wście ka łem się, że



pomimo wysił ków nie zdo ła łem ukryć tego, co wciąż czu łem do tej dziew czyny. – Naj wy raź niej jesteś
w te gierki lep sza ode mnie.

Noah zamru gała, nie rozu mie jąc.

– Nie gram w żadne gierki, ja tylko chcę…
Nie dokoń czyła, ale nie musiała tego robić, bo wie dzia łem dosko nale, czego ode mnie chce.

–  Powin naś już iść –  powie dzia łem po chwili. Wzią łem do ręki sto jącą przede mną fili żankę
i odwró ci łem się, żeby wło żyć ją do zlewu, a przy oka zji nie musieć patrzeć w jej twarz.

– Jak ty to robisz? – zapy tała nagle i coś w jej tonie głosu kazało mi znów na nią spoj rzeć. Jej mio- 
dowe oczy pło nęły teraz gnie wem. – Wytłu macz mi, jak to robisz, że możesz dalej tak żyć, bo ja nie
mogę!

To było idio tyczne. Już nie mia łem życia, była teraz praca od świtu do nocy, bez miej sca na miłość.
Tak było dobrze, bez tego całego bagażu emo cjo nal nego. Miłość oka zała się gówno warta, posta wi łem
wcze śniej wszystko na miłość i dokąd mnie to zapro wa dziło?

Wie dzia łem, że jeśli chcę się wresz cie pozbyć Noah, jeśli chcę, żeby wyszła i raz na zawsze prze stała
robić mi krzywdę, muszę być z nią twardy, a naj le piej roz ją trzyć jej rany.

Przyj rza łem się jej uważ nie i moją uwagę zwró ciło coś, czego wcze śniej nie spo strze głem: miała na
szyi srebrny wisio rek, który poda ro wa łem jej na osiem nastkę.

Pod sze dłem bli żej, nie spusz cza jąc z niej wzroku. Moja dłoń powę dro wała na jej kark i pra wie bez
pro blemu zna la zła zapię cie. Noah, zagu biona w  moim spoj rze niu, zdała sobie sprawę, co się stało,
dopiero kiedy zro bi łem krok w tył, ścią ga jąc jej wisio rek i cho wa jąc go do kie szeni.

– Oddaj mi to – zażą dała z nie do wie rza niem, wciąż jesz cze nie do końca rozu mie jąc, co robię.

Zaci sną łem szczęki.
– Musisz prze stać trzy mać się kur czowo cze goś, czego już nie ma, do jasnej cho lery.

– Daj mi ten wisio rek, Nicho las – upo mniała się przez zęby.
–  Po co? –  zapy ta łem pod no sząc głos, aż się wzdry gnęła. –  Po kiego grzyba jesz cze go nosisz?

Liczysz na to, że przy woła wspo mnie nia? Wydaje ci się, że dzięki temu zro bię się sen ty men talny? Nie
ze mną te numery.

Noah znów zamru gała, zbita z  tropu przez moje słowa, żeby po chwili mocno popchnąć mnie
w pierś.

–  Chcesz wie dzieć, czemu go noszę?! –  wykrzyk nęła z  furią. –  Bo przy po mina mi o  tobie, tylko
i wyłącz nie dla tego – wyznała. – Nie chcesz tego słu chać? To szkoda, bo to pie przona prawda, sły szysz?
Bra kuje mi cie bie!

Wcale nie chcia łem usły szeć prawdy, w każ dym razie takiej prawdy; nie chcia łem czuć się winny,
nie mogłem pozwo lić, żeby się dowie działa, że mi też jej bra kuje… Niech to dia bli, nie zamie rza łem
przy znać nawet przed sobą samym, że dla mnie to też bole sne odbie rać jej coś, co miało jej pozwo lić
czuć mnie zawsze przy sobie. Tam tym gestem pró bo wa łem poka zać jej, jak bar dzo ją kocha łem.

Musia łem wresz cie zro bić coś nie od wra cal nego dla nas.
– Jestem z kimś innym – oznaj mi łem, wbi ja jąc spoj rze nie w jej źre nice.

Noah zasty gła w  miej scu, gniew zaczął zni kać z  jej głę bo kich oczu, w  miarę jak poj mo wała sens
słów. Przez chwilę wyglą dała na zdez o rien to waną, ale w końcu zdo łała wydo być z sie bie głos.

– Co chcesz… co chcesz przez to powie dzieć?



Zamkną łem oczy i zmę czo nym gestem prze cią gną łem dło nią po twa rzy. Czy naprawdę muszę to
robić? Czy to konieczne, by jesz cze bar dziej się nawza jem ranić?

Tak, to było konieczne.

– Jestem w związku, Noah. Z Sophią.
Wyglą dało to tak, jakby moje słowa ude rzyły ją pro sto w pierś. Jej oczy roz sze rzyły się na dźwięk

tego imie nia i popa trzyła na mnie, jak gdy bym wła śnie ją zdra dził, jakby wła śnie udało mi się w końcu
pozba wić ją złu dzeń. Spu ściła wzrok na zie mię i wbiła go pomię dzy nas.

Za oknami świ tało i  pierw sze pro mie nie słońca zalały pod łogę, wymia ta jąc teraz wspo mnie nie
tego, co wyda rzyło się w nocy. Słowo się rze kło, nie ma odwrotu. Kiedy znów na mnie spoj rzała, była
zdru zgo tana.

– To zawsze była ona, prawda? – głos zała mał jej się trzy krot nie…. Chcia łem ją zno kau to wać, a teraz
strasz nie mnie wku rzyło, że tak łatwo uwie rzyła w moje kłam stwo. Naprawdę nie dość oka zy wa łem,
jak bar dzo ją kocha łem?

Gubi łem się w swo ich uczu ciach, nie po raz pierw szy. Mocno zaci sną łem pię ści.

– Tak – powie dzia łem gło śno i wyraź nie. – Jestem zako chany w Sophii, odkąd ją pozna łem, dokład- 
nie od momentu, gdy po raz pierw szy ją zoba czy łem. Jest piękna, inte li gentna, mamy wspólne zain te- 
re so wa nia i ambi cje. Poza tym, przy kro mi, Noah, ale z nią wszystko jest znacz nie łatwiej sze, bez tych
nie koń czą cych się dra ma tów i kom pli ka cji. Sophia jest kobietą, a nie dziew czynką.

Sar kazm w moich sło wach był aż nazbyt oczy wi sty… Każdy, kto by je sły szał, zdałby sobie z niego
sprawę.

No dobrze, naj wy raź niej każdy poza Noah. Zaci snęła usta i zamru gała, żeby pozbyć się wzbie ra ją-
cych łez.

– Przez cały ten czas… – powie działa, robiąc krok w moją stronę, jakby chciała mnie popchnąć, ale
nie zro biła tego. Może był to tylko nie śmiały gest, który miał spra wić, że wróci mi roz są dek. Z per spek- 
tywy czasu sądzę, że to był moment osta tecz nego zaprze pasz cze nia szansy na pojed na nie.

– Lepiej, żebyś już poszła – doda łem ostat kiem sił.
Omi nęła mnie, nie patrząc i zosta wiła samego, zni ka jąc w sypialni.

Póź niej dowie dzia łem się jesz cze tylko, że Steve odwiózł ją do hotelu.
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Nowy roz dział… powiedzmy
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Noah

Można powie dzieć, że byłam głu pia… albo lepiej, że te resztki poczu cia wła snej war to ści, jakie mi
zostały, już nie wystar czały, żeby dalej żyć. Słowa Nicka zapa dły mi głę boko w  pamięć. Wie rzy łam
w nie bez kry tycz nie.

Po tym, jak Steve odwiózł mnie do hotelu, nie wyszłam z pokoju aż do dnia poje cha nia na lot ni sko.
Po poby cie w Nowym Jorku wró ci łam do swo jego miesz ka nia kom plet nie roz bita i prze grana. Czu łam
się naj głup szą i naj bar dziej nie szczę śliwą osobą na ziemi.

Nick i Sophia… Nick i Sophia… Jezu, jak bar dzo bolała mnie myśl o nich, jak trudno było znieść, że
okła my wał mnie przez tak długi czas. Nie byłam aż tak łatwo wierna, by przy jąć, że Nicho las od
początku mnie nie kochał. Nawet naj lep szy aktor w tym kraju nie potra fiłby ode grać tego, co on czuł do
mnie. Kie dyś. Ale łatwo było mi wyobra zić sobie, jak się zako chał w Sophie.

Przy je cha łam do Los Ange les roz trza skana na kawałki, ale też wyle czona ze stra chu. Pod czas ostat- 
niego roku, kiedy nie widzia łam Nicka, aż do ślubu, mia łam jesz cze nadzieję, wie rzy łam, że jeśli się
zoba czymy, nie będzie mógł zigno ro wać swo ich uczuć do mnie. Kiedy jed nak chwy ci łam roz pa lony
metal, w końcu zrozumia łam, że nie spo sób się go trzy mać.

Weszłam do miesz ka nia i zaraz zoba czy łam, że mam nie ode brane połą cze nie od matki. Na pewno
chciała wie dzieć, czy dotar łam bez piecz nie do domu. Chciała się też upew nić, że spo tka nie z Nic kiem
nie wpę dziło mnie w depre sję, choć na pewno nie spy ta łaby o to wprost.

Odbu do wy wa nie rela cji z  matką nie szło łatwo. W  ciągu ostat nich mie sięcy nie tylko musia łam
zmie rzyć się z roz pa dem związku, ale też z trudną sytu acją rodzinną. Tam tej nocy, w rocz nicę powsta- 
nia firmy Leiste rów, odkry łam rze czy, które zmie niły mój spo sób widze nia świata; a szcze gól nie obraz
matki, którą znie na wi dzi łam.

Na początku nie chcia łam jej widzieć, nie pozwa la łam jej prze kro czyć progu mojego miesz ka nia.
Gdyby nie pomoc Jenny, nie wiem, jak wyszła bym z tej studni bez dna, w którą wpa dłam. Parę mie sięcy
po tym, jak Nick wyje chał do Nowego Jorku, posta no wi łam ode brać od niej tele fon. I powoli, powoli,
w  dłu gich roz mo wach przed sta wiła mi swoją wer sję histo rii. Wyja śniła, że jej zwią zek z  Wil lia mem
zaczął się mimo cho dem. Ona wtedy pra co wała w  hotelu, ja mia łam zale d wie sześć lat, a  mię dzy nią
a  moim ojcem zaczęły się pro blemy. Pew nego dnia popro szono ją, żeby zanio sła posi łek jed nemu
z  gości. Nie nale żało to do jej obo wiąz ków, ale poko jówka zacho ro wała, więc potrzebne było zastęp- 
stwo. Gościem oka zał się Wil liam: Wil liam Leister trzy na ście lat młod szy niż teraz, przy stojny i bogaty,
świat leżał u  jego stóp. Kiedy patrzy łam na Nicka, wie dzia łam, co matka mogła widzieć w Wil liamie.
Miała wtedy zale d wie dwa dzie ścia cztery lata, w  całym życiu nie była z  żad nym męż czy zną, oprócz
mojego ojca, z któ rym bar dzo młodo zaszła w ciążę, a potem uro dzi łam się ja. Nie miała szans nacie- 
szyć się mło do ścią. Musiała być odpo wie dzialna. Kiedy Wil liam zaczął ją uwo dzić, świat wywró cił się
jej do góry nogami. Wcze śniej nie była tak trak to wana, nikt nie mówił jej takich pięk nych słów, ni gdy
od nikogo nie dostała kom ple men tów ani kwia tów… Mój ojciec był zła ma sem, i  to zawsze, jesz cze
nawet zanim do reszty zwa rio wał.



Zaczęli romans. Wil liam nie wie dział o moim ist nie niu, ani o ist nie niu mojego ojca przez sześć lat.
Zwią zek z moją matką był mał żeń ską zdradą, ale Wil liam sądził, że tylko z  jego strony. Spo ty kali się
bar dzo rzadko, jedy nie kiedy podró żo wał do Kanady w inte re sach. Ich spo tka nia prak tycz nie spro wa- 
dzały się do… może cie sobie z łatwo ścią wyobra zić, do czego.

Aż pew nego dnia dostała ze szpi tala tele fon z wia do mo ścią, że pra wie się wykrwa wi łam. Wil liam
odkrył to, co matka do tej pory przed nim zata iła. Ojciec wpadł w  szał. Ślady jego pię ści masko wała
maki ja żem. Ni gdy nie bił jej po twa rzy, a przy naj mniej sta rał się ude rzać tak, żeby nikt nie zorien to wał
się, co dzieje się w naszym domu.

Wil liam prze żył szok. Nie potra fił sobie wyobra zić, że kobieta, dla któ rej osza lał, kobieta, dla któ rej
zosta wiłby wszystko, była mężatką i miała córkę. A jakby tego było mało, była bita przez męża…

Wtedy wszystko się skom pli ko wało. Matce ode brano prawo do opieki nade mną. Poczu cie winy
dopro wa dziło ją do strasz nego stanu. Mal tre to wa nie przez mojego ojca plus nie moż ność opieki nad
wła snym dziec kiem spra wiły, że omal nie zwa rio wała… Skoń czyła ze wszyst kim, z Wil lia mem i z całym
świa tem, zaczęła pić, do tego stop nia, że musiała iść na odtru cie alko ho lowe i odwyk, za który zapła cił
Wil liam. Po mie sią cach tera pii, mie sią cach, w cza sie któ rych musia łam być w pogo to wiu opie kuń czym,
z powro tem przy znano jej prawo do opieki nade mną.

Matka nie chciała już Willa. Powie działa sobie, że wię cej nie popełni tego samego błędu. W tam tym
momen cie przy się gła sobie żyć dalej tylko dla mnie.

– Ni gdy nie wyba czy łam sobie tego, co wyda rzyło się tam tej nocy, Noah – wyznała mi po cza sie zdu- 
szo nym gło sem. –  Ojciec ni gdy wcze śniej nie pod niósł na cie bie ręki, a  ja… byłam głu pia, zaśle piona
miło ścią do Willa, który w  tam tym cza sie był jedy nym powo dem, oprócz cie bie, dla któ rego w  ogóle
chciało mi się żyć. Widy wa li śmy się tak rzadko, a kiedy mie li śmy oka zję się zoba czyć, wresz cie czu łam
się żywa… Wil liam miał być w mie ście tylko na jedną noc, musia łam się z nim zoba czyć… Potrze bo wa- 
łam go.

Słu cha jąc matki, nie mogłam oprzeć się wra że niu, że to, co mi opo wiada, to opis moich uczuć do
Nicka. Rozu mia łam ją, rozu mia łam tę potrzebę, żeby uciec i uświa do mi łam sobie, że nie muszę ska zy- 
wać jej na wieczne potę pie nie. Zawsze, kiedy jej potrze bo wa łam, była przy mnie, poświę ciła się, żebym
mogła się uczyć, żebym mogła mieć lep sze życie.

W końcu jej wyba czy łam. Nasza rela cja nie polep szyła się nagle tak, żeby znów było jak daw niej, ale
przy naj mniej wró ci łam do domu, zja dły śmy razem obiad, pła ka łam… Pła ka łam długo, a ona mnie tuliła
i mówiła, że jest jej przy kro rów nież z powodu Nicka. Powie dzia łam sobie, że to, co było mię dzy mną
a  Nicho la sem, było praw dziwe: życie, pro blemy, brak zaufa nia mogły nas roz dzie lić, ale miłość była
auten tyczna.

Rzu ca jąc walizki na łóżko, wycią gnę łam rękę do wisiorka, który słu żył mi za kotwicę w tam tym cza- 
sie. Przy po mnia łam sobie, że już go nie noszę i opu ści łam ciężko rękę.

Musia łam iść naprzód.

Kolejne mie siące były lep sze, niż myśla łam. Stu dia, wykłady i praca spra wiły, że mia łam na czym się
sku pić. Nie dosta wa łam żad nych wia do mo ści o Nicho la sie, przy naj mniej nie z pierw szej ręki, bo wia- 
do mość o tym, że Nicho las Leister jest w związku z córką sena tora Aikena, szybko tra fiła na pierw sze
strony nie któ rych gazet.



Ich zdję cia, na któ rych trzy mają się za rękę, spra wiały mi ogromną przy krość. Jak mogło mnie to
nie boleć? Ale też pomo gło mi prze mie nić smu tek w złość i ozię błość. Powie dzia łam sobie, że tak jest
lepiej, że nic mnie on już nie obcho dzi… Oczy wi ście sama się oszu ki wa łam, ale poma gało mi to prze żyć
kolejne dni i tygo dnie.

Święto Dzięk czy nie nia było za pasem i po dłu gim namy śle oraz po tym, jak w zeszłym roku wysta- 
wi łam matkę, posta no wi łam, że tym razem spę dzę ten dzień z nią. Kolej nego – pla no wa łam poje chać
do domu Wil liama. Podróż miała mi zająć nieco wię cej niż godzinę, którą chcia łam uprzy jem nić sobie,
słu cha jąc muzyki i  robiąc w  pamięci rachunki kolej nych wydat ków na koniec mie siąca. Na szczę ście
czynsz był już opła cony. Odmó wi łam przyj mo wa nia pie nię dzy na czynsz od Wil liama, ale wła ści cielka
lokum przy znała, że zapła cono już za cały rok. Briar, a raczej jej rodzice, zapła cili z góry za dwa lata
i nie zażą dali zwrotu pie nię dzy, kiedy się wypro wa dziła, więc mogłam tam zostać, a nowa współ lo ka- 
torka szybko się zna la zła. Ale choć czynsz nie był pro ble mem, przy naj mniej teraz, pie nię dzy led wie mi
wystar czało do końca mie siąca. Zna la złam pracę w kafe te rii na kam pu sie, nie stety dwa dni temu mój
szef powie dział, że nie prze dłuży mi umowy. Dwie ulice dalej otwarto nowy bar i  stra ci li śmy wielu
klien tów, więc musiał zre du ko wać per so nel, a ja poszłam na pierw szy odstrzał, bo byłam nowa.

Dla tego musia łam wyko nać jakieś ruchy, i to szybko.
W domu matki i Willa mia łam spę dzić week end, wyję łam więc z szafy małą walizkę i w roz tar gnie- 

niu wrzu ci łam do niej jakieś ubra nia. Nie mia łam zamiaru się stroić, zresztą jak bym cze goś potrze bo- 
wała, mia łam też ubra nia na miej scu, w gar de ro bie. Spa ko wa łam jed nak książki z prawa, bo egza min
miał być zaraz po prze rwie świą tecz nej i musia łam się uczyć, choć nie mia łam ochoty. Nie na wi dzi łam
tego przed miotu, nie wiem, czy dla tego, że przy po mi nał mi Nicho lasa, czy też po pro stu dla tego, że nie
byłam stwo rzona do ucze nia się prze pi sów na pamięć. Prawo było obo wiąz kowe, uczy li śmy się głów nie
o pra wach autor skich i pra wach do wize runku oraz jego ochrony. Nie mogłam się docze kać dnia, kiedy
będę mogła zapo mnieć o  tych wszyst kich pier do łach, które z  łatwo ścią mogłam zna leźć w  Google’u,
jeśli kie dy kol wiek bym ich potrze bo wała.

Nie uży wa łam walizki, odkąd byłam w  Hamp tons na ślu bie Jenny, nie zdzi wi łam się więc, że
w  środku prze wa lały się jesz cze: szczo teczka do zębów, którą uwa ża łam za zagu bioną, koron kowe
czarne majtki, wodo od porny tusz do rzęs i wizy tówka Lin colna Baxwella. Było na niej napi sane, że jest
adwo ka tem, spe cja li stą od reklamy i  mene dże rem do spraw komu ni ka cji w  mediach spo łecz no ścio- 
wych.

Pamię ta łam go, był jed nym z  przy ja ciół Jenny, obec nym na jej ślu bie, dość sym pa tycz nym. O  ile
mnie pamięć nie myli, dał mi swoją wizy tówkę na wypa dek, gdy bym kie dyś szu kała pracy w tych dzie- 
dzi nach. Zupeł nie zapo mnia łam o jego pro po zy cji, bo pod szedł do nas wtedy Nicho las i zro bił uwagę
nie na miej scu, zmu sza jąc mnie, żebym zosta wiła ich samych.

Nie mia łam poję cia, jaką pracę mógł zaofe ro wać Lin coln Baxwell dzie więt na sto let niej stu dentce,
ale nic mnie nie kosz to wało spró bo wać. Spoj rza łam na zega rek i  zoba czy łam, że było zbyt późno na
tele fon, więc posta no wi łam zadzwo nić rano, po dro dze do Willa i  matki. A  jeśli świat nie był nasta- 
wiony cał kiem prze ciwko mnie, jak mi się wyda wało, być może będę mieć nową pracę szyb ciej, niż
przy pusz cza łam.

Ranek był dość chłodny, a ogrze wa nie w moim samo cho dzie nie dzia łało dobrze. Matka bar dzo nale- 
gała, żebym znowu jeź dziła swoim audi, nie czu łam się z tym dobrze. Mówiła, że to był pre zent, że jest



moje i że jeśli go nie uży wam, to dla tego, że jestem zbyt dumna. Pew nie miała rację, moje autko jeź- 
dziło resztką sił, a nie mogłam sobie w żad nym wypadku pozwo lić na nowy samo chód, więc wyko rzy- 
stam tę podróż, żeby jed nak wziąć audi. W końcu to prawda, że było pre zentem. Stało zapar ko wane
w domu, no i do cho lery, to było audi!

Kiedy już jecha łam auto stradą i  stwier dzi łam, że godzina jest przy zwo ita, zde cy do wa łam się
zadzwo nić. Byłam kłęb kiem ner wów. Tele fon dzwo nił przez chwilę i  gdy już mia łam się roz łą czyć,
przy wi tał mnie kobiecy głos.

–  Dzień dobry, chcia ła bym roz ma wiać z  panem Lin col nem Baxwel lem. Jestem Noah Mor gan,
pasier bica Wil liama Leistera – powie dzia łam nieco cien kim gło si kiem. Nie byłam przy zwy cza jona uży- 
wać nazwi ska Willa, żeby otwie rać sobie drzwi, ale nie mogłam teraz wybrzy dzać.

– Pro szę chwi leczkę zacze kać.

Pan Baxwell ode brał po kilku minu tach.
– Prze pra szam, że musia łaś cze kać. Noah, prawda? – prze pro sił w przy ja zny i uprzejmy spo sób. To

zacho wa nie paso wało do jego spo sobu bycia na weselu. Wsty dzi łam się wyja wić mu powód mojego
tele fonu, ale w końcu po coś dał mi tę wizy tówkę, prawda?

– Dzień dobry, panie Baxwell. Tak, jestem Noah Mor gan, pozna li śmy się…

– Na ślu bie Jenny Tavish, pamię tam. Jesteś przy braną sio strą Nicho lasa Leistera, prawda?
Zamknę łam oczy na sekundę.

– Tak, to ja – potwier dzi łam nieco iro nicz nie.
Dobra, Noah, uspo kój się.

– W czym mogę ci pomóc?

Nade szła chwila bła ga nia o jał mużnę, można tak to ująć.
– Dzwo nię, bo kiedy roz ma wia li śmy na ślu bie, pro jekt, o któ rym pan mówił, wydał mi się inte re su- 

jący… LN… – Tu się zawa ha łam.
– LRB – pomógł mi.

Cho lera jasna, mogłam przy naj mniej nauczyć się nazwy, teraz będzie myślał, że jestem głu pia.
–  Tak, prze pra szam, LRB. Szcze rze mówiąc, chęt nie przyjmę pań ską ofertę pracy w  tak cenio nej

fir mie, która wła śnie ma otwo rzyć oddział. Nie mia łam oka zji pra co wać poza kam pu sem i chcia ła bym
spró bo wać swo ich sił w róż nych miej scach, zanim zde cy duję się na spe cja li za cję…

Chyba było jasne, o co mi cho dzi, nie?

Pan Baxwell przy tak nął zado wo lony.
– Oczy wi ście, Noah, nie ma pro blemu. Wyko nam kilka tele fo nów i powiem swo jej sekre tarce, żeby

do cie bie oddzwo niła. Dzi wię się nieco, że zadzwo ni łaś do mnie, ale będę zachwy cony, mogąc mieć cię
w swo jej dru ży nie, z pew no ścią jesteś bar dzo pra co wita. Chciał bym, żebyś wysłała do mojej sekre tarki
twój dyplom ukoń cze nia szkoły, roz kład zajęć na uni wer sy te cie i wszel kie refe ren cje, jakie już udało ci
się zdo być. Moja dzie dzina to reklama. Potrze buję świet nego zespołu, który ma chęć do pracy i uła twi
mi życie, więc jeśli jesteś dobra w papier ko wej robo cie, możemy zor ga ni zo wać coś, żebyś mogła pra co- 
wać kilka godzin dzien nie, nie prze ry wa jąc stu diów. Co o tym sądzisz?

Mia łam ochotę krzy czeć z rado ści, jakie to było łatwe. Jasne, mogłam popro sić Willa o przy sługę,
ale tak jest lepiej, w dodatku to Baxwell sam dał mi swoją wizy tówkę, prawda?



Podzię ko wa łam i  poże gna łam się, pra wie stuk nę łam samo chód na świa tłach, tak byłam roz tar- 
gniona i ura do wana.

Wła śnie prze sta łam być bez ro botna! 
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Nick

Wpa try wa łem się w ekran kom pu tera, nie bar dzo wie dząc, jak powi nie nem się czuć, bo wciąż jesz cze
nie mogłem wyzbyć się wra że nia, że to jakieś zupełne sza leń stwo.

Mail był od Anne, pra cow niczki spo łecz nej odpo wie dzial nej za Mad die. Pisała, że w związku z osta- 
tecz nym wyja śnie niem, kto jest ojcem mojej sio stry i w wyniku czyn no ści praw nych – pod ję tych przez
mojego ojca prze ciwko mojej matce, ze względu na to, że latami ukry wała jego ojco stwo – przy znano
mu teraz prawa rodzi ciel skie. Zatem moje zapla no wane wizyty u  sio stry zostały odwo łane i  teraz to
z naszymi rodzi cami mia łem usta lać kwe stię odwie dzin. Z tymi samymi rodzi cami, któ rzy przez tyle
czasu mnie okła my wali. A  także moją sio strę, pozwa la jąc jej wie rzyć, że jej ojcem jest ktoś zupeł nie
inny, by potem nagle wyja wić, że wszystko, co do tej pory znała, to jedno wiel kie kłam stwo – cały ten jej
dom w Las Vegas.

Kiedy się o  tym wszyst kim dowie dzia łem, ucie szy łem się. A niech mnie, jasne, że się ucie szy łem:
w końcu moja sio stra oka zała się w stu pro cen tach moją sio strą, naj praw dziw szą, nie tylko przy rod nią.
Nie zno si łem myśli, że nie mogę mieć jej dla sie bie, ani koniecz no ści usta la nia wizyt i nie za do wo lo nej
gęby Gra sona, gdy odbie ra łem od nich Mad die. Było więc jasne, że od teraz wszystko będzie znacz nie
mniej skom pli ko wane, a przy naj mniej tak mi się wyda wało.

Sio stra zupeł nie nic z tego nie rozu miała; co wię cej, tych parę razy, kiedy ojciec ją odwie dził, pła- 
kała tak, że o mało się nie udu siła. Nie chciała ni gdzie iść z obcym czło wie kiem, nie chciała, żeby zabie- 
rał ją z domu, nie chciała mieć w ogóle do czy nie nia ze swoim nowym tatu siem.

Wes tchną łem, pod no sząc rękę do głowy. Zosta łem teraz pośred ni kiem mię dzy Mad die a naszym
ojcem, który, jak się zda wało, zupeł nie wyszedł z wprawy w obcho dze niu się z małymi dziećmi. Prawdę
mówiąc, ni gdy nie miał do nich wiel kiej cier pli wo ści, wystar czyło spoj rzeć na naszą rela cję. Zasko czyły
mnie jed nak jego wysiłki i deter mi na cja w dąże niu do zaskar bie nia sobie jej uczuć.

Ojciec nie wahał się ani chwili przed zło że niem wnio sku o opiekę naprze mienną i dokła dał sta rań,
by Madi son Gra son stała się teraz Madi son Leister. Nie wszystko jesz cze było zała twione… Do tego
jesz cze daleka droga, a naj bar dziej odbi jało się to wszystko na Mad, co strasz nie mnie iry to wało.

Jej ojciec, a  raczej czło wiek, któ rego uwa żała za ojca przez ponad pięć lat, umył od wszyst kiego
ręce. Nie chciał wię cej sły szeć ani o  mojej matce, ani o  dziew czynce, która wyro sła na jego oczach.
Skur wy syn nie zgo dził się nawet na udział w pro ce sie adap ta cji, który cze kał moją sio strę. Musie li śmy
jak naj de li kat niej, a jed no cze śnie naj pro ściej wyja śnić jej, że jej ojciec nie jest już jej ojcem i że teraz ma
nowego tatu sia, który bar dzo ją kocha. Zwy kle w podob nych przy pad kach dotych cza sowy ojciec wal czy
o prawa rodzi ciel skie do dziecka, które uwa żał za swoje. A przy naj mniej – o moż li wość dal szej obec no- 
ści w jego życiu, tak długo, jak ono tego potrze buje. Jed nak w tej sytu acji było zupeł nie ina czej i moja
sio stra wciąż powta rzała, że chce z  powro tem do taty, do swo jego praw dzi wego taty. Zupeł nie nie
mogła zro zu mieć, dla czego on prze stał ją kochać i przy słał jej w zastęp stwie nowego tatę.

Sio stra zro biła się draż liwa i z tam tej słod kiej, zawsze uśmiech nię tej dziew czynki stała się dziec- 
kiem smut nym i obra żo nym na cały świat.



Matka wyje chała z  Las Vegas, prze nio sła się do LA i  miesz kała teraz w  przy jem nym miesz ka niu
w  cen trum, ale Mad die nie potra fiła przy sto so wać się do tylu zmian. Jedyną osobą, którą jesz cze
chciała oglą dać, byłem ja. To do mnie dzwo niła późno w  nocy, kiedy nie mogła usnąć. Była wystra- 
szona, nie podo bał jej się nowy dom, tęsk niła za swo imi sta rymi zabaw kami, jej przy ja ciele zostali
daleko, a ona nie chciała cho dzić do tej brzyd kiej nowej szkoły; chciała zamiesz kać ze mną, tak wła śnie
mówiła za każ dym razem, gdy roz ma wia li śmy przez tele fon.

– Kiedy po mnie przy je dziesz, Nick? – pytała nabur mu szona. – Kiedy pój dziemy na karu zelę? Kiedy
wróci mój tatuś? Kiedy mama będzie znowu taka jak wcze śniej?

Smu ciły mnie te jej pyta nia i  jed no cze śnie wku rzały, bo poka zy wały mi, że matka zupeł nie jej nie
rozu mie. OK, dbała o nią, o to, żeby była zdrowa i naje dzona, ale co z całą resztą potrzeb?

Prze czy ta łem dal szą część maila, w któ rym Anne infor mo wała mnie, że ojciec wystą pił o moż li wość
zabra nia Mad die do sie bie na Święto Dzięk czy nie nia. Sąd pozwo lił im dzie lić się dniami świą tecz nymi
i matka się zgo dziła. Anne żegnała się, pisząc, że nie będzie już wię cej uma wia nia wizyt i że od teraz
o  wszyst kich spra wach doty czą cych mojej sio stry powi nie nem roz ma wiać bez po śred nio z  naszym
ojcem. Od niego też dosta łem maila: pro sił, żebym przy je chał do nich na święta. Tłu ma czył, że Mad die
będzie dużo łatwiej się zaadap to wać, jeśli będę przy niej, i że musimy jak naj le piej dbać o jej dobro.

Szcze rze mówiąc, nie mia łem wcze śniej naj mniej szego zamiaru zja wiać się na żadne święta. Jeśli
o mnie cho dzi, to rodzinne spo tka nia, obiadki i inne tego typu bzdety kom plet nie stra ciły sens. Po co
miał bym sia dać do stołu z czło wie kiem, który latami mnie okła my wał, i z kobietą, która dopro wa dziła
do porzu ce nia mojej matki i do roz wodu moich rodzi ców?

Wolne żarty. Poza tym myśl o wizy cie u nich była dla mnie przy kra nie tylko ze względu na wspo- 
mnie nia z dzie ciń stwa, ale też ze względu na inne – śwież sze i znacz nie bar dziej bole sne.

Dla mnie ten dom wciąż był pełen Noah: scho dzą cej po scho dach w  piża mie albo w  ele ganc kich
sukien kach i butach na obca sach, żeby na samym dole paść mi w ramiona i namięt nie się ze mną cało- 
wać… Noah przy śnia da niu w kuchni, Noah w swoim pokoju, pogrą żona we śnie, jak wtedy, gdy wsze- 
dłem tam po raz pierw szy i  poczu łem, jak na sam jej widok serce bije mi moc niej… Noah w  moim
łóżku, naga, kiedy po raz pierw szy kochała się ze mną… Kiedy oboje kocha li śmy się po raz pierw szy, bo
dla mnie to też był pierw szy raz: pierw szy raz, kiedy robi łem to z miło ści.

Nie mia łem o niej pra wie żad nych wie ści, poza tym, co raz na jakiś czas sły sza łem od Liona. Wie- 
dzia łem, że ona miała ich aż za dużo o mnie. Jak żeby ina czej, skoro sta łem się celem papa raz zich, któ- 
rzy bez u stan nie na mnie polo wali.

Cho lerne tablo idy roz pi sy wały się o  mnie nie tylko w  kon tek ście mojej rela cji z  Sophią, ale też
z powodu zwol nień w fir mie. Gazety okrzyk nęły mnie pod łym i pozba wio nym serca, co w połą cze niu
z pozo sta łymi pro ble mami przy spa rzało mi nie mało stresu.

Od początku wie dzia łem, że nie będzie łatwo kie ro wać wszyst kimi inte re sami. Pro wa dze nie tak
wiel kiej firmy jak ta, którą zbu do wał mój dzia dek, musiało być wyzwa niem, ale teraz, kiedy każda moja
decy zja była od razu pod da wana oce nie opi nii publicz nej i czu łem, że ludzie stale patrzą mi na ręce…
To wła śnie zno si łem naj go rzej: brak pry wat no ści i moż li wo ści pro wa dze nia wła snej firmy bez cią głych
komen ta rzy i dur nych arty ku łów wypusz cza nych przez idio tów, któ rzy nie mieli o niczym poję cia. Tak,
musia łem zwol nić wielu pra cow ni ków i  zamknąć dwie firmy. Ale jed no cze śnie otwo rzy łem jedną,
nową, w  któ rej za mie siąc miało zacząć pracę wiele spo śród zwol nio nych wcze śniej osób, i  która



w przy szło ści miała ofe ro wać dodat kowe etaty, w dodatku lepiej płatne niż te w zamknię tych fir mach,
źle zarzą dza nych i nie ren tow nych.

Tylko kto to wyja śni tym pisma kom, któ rzy szu kają tylko chwy tli wego nagłówka.

Wsta łem od kom pu tera. Jutro zadzwo nię do ojca i powiem mu, że przy jadę na święta. Mia łem jakiś
wybór? Sio stra była w tej chwili naj waż niej szą osobą w moim życiu, jedyną, dla któ rej musia łem się sta- 
rać być dobrym czło wie kiem; musia łem się o nią trosz czyć i dbać o to, by uwie rzyła, że na dal może ufać
doro słym.

Mad die miała już sie dem i  pół roku, była coraz star sza i  rozu miała coraz wię cej, sta wała się
naprawdę pojętna. Nie dawała się już prze ku pić lodami czy zabaw kami. Wszystko, przez co prze szła
w ostat nich mie sią cach, odci snęło na niej ślad i spra wiło, że doro sła na swój dzie cięcy spo sób, sta jąc się
jed no cze śnie nie ufna i powścią gliwa.

Wysze dłem z  gabi netu, żeby nalać sobie szklankę wody. Było późno, a  mnie nie chciało się spać
i  musia łem się czymś zająć. Chwilę póź niej wsze dłem do sypialni i  wpa trzy łem się w  nagie plecy
Sophii. Powinna była już wyjść… To była nasza naj waż niej sza zasada, że nie śpimy razem w  jed nym
łóżku, cho ciaż każ dego dnia ta zasada zda wała się coraz mniej aktu alna. Usia dłem na małej kana pie
naprze ciwko łóżka i popa trzy łem na nią: jej ciemne włosy roz rzu cone na mojej poduszce, jej krą gło ści
w jedwab nej pościeli… Była taka ładna, a poza tym cał ko wi cie zde cy do wana, choć w spo sób, który nie
odbie rał jej łagod no ści… Nie była jak tsu nami, które zmiata wszystko, co sta nie jej na dro dze – nie, ona
osią gała wszystko, czego chciała, przy uży ciu słów, argu men tów i roz bra ja ją cych uśmie chów.

Podo bała mi się, jasne, że mi się podo bała, prze cież nie byłem ostat nim kre ty nem: pogodna dziew- 
czyna z dobrej rodziny, inte li gentna, zde cy do wana i cał kiem nie zła w łóżku – w tym byli śmy do sie bie
podobni; cza sem to ja domi no wa łem, a innym razem ona przej mo wała ini cja tywę.

Sophia byłaby ide alną part nerką, ide alną towa rzyszką życia. Była kobietą, na którą zawsze można
liczyć, która zawsze wes prze cię mądrą radą, która przy tuli, gdy tego potrze bu jesz, i całuje do utraty
tchu. Byłaby wspa niałą matką, pra cu jącą matką, któ rej zależy na tym, by jej dzieci cho dziły do naj lep- 
szej szkoły, miały naj lep szą opiekę, były zdrowe i dobrze ubrane. Byłaby jedną z tych matek, które wie- 
dzą wszystko, a jed no cze śnie są na wszystko otwarte; matką, która wraca późno w nocy i idzie pro sto
do pokoju śpią cych dzieci, żeby przy kryć je i poca ło wać na dobra noc, zanim sobie pozwoli na chwilę
odpo czynku.

Sophia miała w sobie to wszystko i o wiele wię cej… tyle że nie była Noah.
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Noah

Do domu Willa doje cha łam jakoś o jede na stej, w samą porę, żeby zjeść pyszne i cie płe śnia da nie. Matka
wyszła mi na powi ta nie, owi nięta szy deł ko wym sza lem. Pomy śla łam, że na pewno jest dużo droż szy,
niż wygląda. Miała blond włosy, krót sze, niż kiedy ją widzia łam ostat nim razem, się gały jej gdzieś do
ramion, a  jej nie bie skie oczy patrzyły na mnie z  czu ło ścią i  rado ścią, kiedy wysia dłam z  samo chodu
i pode szłam, żeby się przy wi tać. Weszłam po scho dach i pozwo li łam się przy tu lić.

Nie byłam w  tym domu od stu lat, a  kon kret nie od zerwa nia z  Nic kiem. Gdy spo ty ka łam się
z matką, przy jeż dżała do mojego miesz ka nia albo szły śmy do jakiejś faj nej restau ra cji. Wspo mnie nia
zwią zane z Nic kiem prze śla do wały mnie, dla tego uni ka łam tego domu, jak tylko mogłam.

Teraz mia łam spę dzić tu dwa dni w towa rzy stwie matki i  jej męża, ale przy naj mniej mogłam być
spo kojna, że Nick nie przy je dzie. Nie na wi dził tego domu, nawet przed tem, kiedy jesz cze byli śmy
razem, cią gle się o to kłó ci li śmy, bo nie chciał tu przy jeż dżać. Nicho las nie spę dzi Święta Dzięk czy nie- 
nia ze swoim ojcem, tym lepiej dla mnie.

Weszłam do kuchni, gdzie Will gawę dził po przy ja ciel sku z Prett, która objęła mnie z miłym uśmie- 
chem i on też się do mnie uśmiech nął, pod szedł i przy tu lił. W jego obję ciach czu łam się dużo bar dziej
bez piecz nie, niż ocze ki wa łam. Pamię ta łam, co matka mi o nim opo wia dała. Jasne, był tym męż czy zną,
z któ rym matka zdra dzała ojca, ale za to umiał się nią opie ko wać, spra wił, że była szczę śliwa w naj gor- 
szym okre sie swo jego życia. Nawet nie chcia łam myśleć, co by się stało, gdyby Wil liam nie zawiózł jej
na ten odwyk, żeby prze stała pić. Naj praw do po dob niej na dal bory ka łaby się z życiem, usi łu jąc ruszyć
naprzód po tym, jak przez lata była bita i jak ode brano jej córkę. Z pew no ścią ja spę dzi ła bym dużo wię- 
cej czasu w opiece spo łecz nej i być może ni gdy bym już z nią nie zamiesz kała.

Ranek spę dzi ły śmy, opo wia da jąc sobie, co u  nas sły chać. Jesz cze nie chcia łam jej powie dzieć, że
stra ci łam pracę. Nie chcia łam widzieć, jak matka wywraca oczami, a  Will usi łuje mnie prze ko nać,
żebym po pro stu skon cen tro wała się na stu diach, zapew nia jąc mnie, że dla niego to wielki zaszczyt
poma gać mi finan sowo.

Roz ma wia li śmy więc o innych rze czach, a kiedy try wialne tematy się skoń czyły, jeden komen tarz
Willa zna cząco przy cią gnął moją uwagę.

– Musia łem długo wal czyć o to, żeby moja córka mogła spę dzić ze mną święta, a teraz, kiedy mi się
udało, zda łem sobie sprawę, że nie mam poję cia, co zro bić, żeby ją sobie zjed nać.

Och, Mad die, szlag, czy to nie jest na dal nie bez pieczny temat? Spoj rza łam na matkę, wyda wała się
zre lak so wana, dużo bar dziej niż tam tej prze klę tej nocy, kiedy cała prawda wypły nęła na wierzch.

– Mad die przy je dzie tu na święta? – spy ta łam tonem kogoś, kto w sumie nie jest z tego powodu bar- 
dzo szczę śliwy.

Ostat nią wia do mo ścią, jaką mia łam na ten temat od matki, było to, że Wil lowi przy znano już nad
nią opiekę i że teraz zasta na wiali się, co robić, żeby dziew czynka zro zu miała, co się stało.



–  Już pora nad ro bić stra cony czas –  odpo wie dział Will. Wstał od stołu i  uśmiech nął się do mnie
miło. Wyszedł z kuchni, oczy wi ście nie zapo mi na jąc poca ło wać matki w poli czek. Wyko rzy sta łam oka- 
zję, żeby dowie dzieć się nieco wię cej.

– Co się dzieje, mamo? – dopy ty wa łam, uno sząc do ust fili żankę z kawą.
Matka usia dła naprze ciw mnie i głę boko wes tchnęła.

–  Wil liam czuje się winny wszyst kiego, co się stało. Chce upo rząd ko wać jej nowe życie raz na
zawsze… Teraz wszystko jest wywró cone do góry nogami, chyba każ demu byłoby trudno przy jąć do
wia do mo ści, że ma sied mio let nią córkę z byłą żoną, wariatką.

Otwo rzy łam sze rzej oczy, nieco zdzi wiona. Matka mówiła tonem, któ rego ni gdy przed tem u niej
nie sły sza łam. Wie dzia łam, że dla niej to był ciężki cios. W kolej nych latach po tym, co mi się przy da- 
rzyło, jej zwią zek z Wil lia mem nie był bajką, fak tycz nie był dość nie sta bilny. Spo ty kali się i kłó cili, zry- 
wali wiele razy, jed nak nagle dowie dzieć się, że w tam tym okre sie począł dziecko z byłą żoną, to było
coś, po czym ni gdy się nie pod nie sie.

– A ty jak się czu jesz? – spy ta łam, tro chę jej żału jąc.

– Kiedy zamie szane są dzieci, sytu acja zawsze jest do dupy – odpo wie działa. Musiało naprawdę jej
być trudno, że użyła takiego słowa. –  Dziew czynka nic z  tego nie rozu mie. Will robił, co mógł, żeby
zdo być jej miłość za każ dym razem, kiedy ją odwie dzał, ale Mad die nic od niego nie chce.

Biedna Mad… Taka maleńka, słodka, kochana. Mia łam w pamięci wszyst kie oka zje, kiedy towa rzy- 
szy łam Nic kowi do Las Vegas, gdy się z nią spo ty kał. Zawsze zacho wy wał się jak jej ojciec. Uwiel biał ją,
była jego dziew czy neczką, jedyną osobą, do któ rej miał nie skoń czoną cier pli wość. To musiało być dla
niej straszne, dowie dzieć się, że jej ojciec nie jest jej ojcem. Jak można powie dzieć coś takiego dziecku?
Jak mu to wytłu ma czyć? To było trudne do zro zu mie nia nawet dla mnie. Wtedy otwo rzyła mi się jakaś
klapka w mózgu, dość logiczna kon klu zja, która posta wiła mnie na bacz ność.

– Mamo, Nick nie przy je dzie…?

Poczu łam, jak żołą dek mi się zaci ska, gdy zoba czy łam, że matka pod nosi wzrok znad stołu i patrzy
mi w oczy. Cie kawe, czy widziała, jak powoli i bole śnie ogar nia mnie panika.

– Spo koj nie, Nicho las nie na wi dzi tu być. Wiem, że Wil liam go zapro sił na święta, tak jak co roku,
ale wąt pię, czy przyj mie zapro sze nie.

Jej odpo wiedź nie prze ko nała mnie, tym bar dziej że przy jeż dżała jego sio stra.

– Jak długo Mad die tu będzie? – spy ta łam, usi łu jąc uspo koić wewnętrzne drże nie.
– Przy jeż dża na week end.

Nick przy je dzie… i zosta nie tu na noc. Cho lera jasna, znów będę musiała go widzieć.
Pora nek w Święto Dzięk czy nie nia był zimny i desz czowy. Niebo zakry wały chmury. Było mi przy- 

kro, że słońce będzie zasło nięte w dzień taki jak ten. W Kana dzie Święto Dzięk czy nie nia obcho dzimy
w  paź dzier niku zamiast w  listo pa dzie, więc jest więk sze praw do po do bień stwo, że pogoda będzie
mniej wię cej ładna. Obu dzi łam się wcze śnie, zbyt wcze śnie. Zało ży łam cie plutki szla frok w  kolo rze
lawendy i cie płe kap cie.

Matka powie działa mi, że na obie dzie będzie sporo ludzi, a wśród nich przy ja ciele Willa, mał żeń- 
stwo z małymi dziećmi. Przy naj mniej Mad die będzie miała się z kim bawić, pomy śla łam.

Nie mia łam potwier dze nia, że Nick zosta nie na noc, więc usi ło wa łam prze ko nać samą sie bie, że
przy je dzie, zostawi sio strę i poje dzie sobie ze swoją nową narze czoną albo do pracy nad swo imi super- 



pro jek tami mega biz nes mena, jakim teraz był.

Zeszłam do kuchni na śnia da nie i spo tka łam Prett, dość już zaro bioną. Patrzyła na indyka, który,
jak dobrze wie dzia łam, powi nien już od dwóch godzin być w pie kar niku. Na bla cie kuchni były ziem- 
niaki, gro szek i milion róż nych pro duk tów już przy go to wa nych do goto wa nia.

–  Dzień dobry, Prett –  przy wi ta łam się z  uśmie chem. Usia dłam naprze ciw niej i  wdy cha łam ten
cudowny aro mat potraw.

Kucharka wytarła dło nie w far tuch i uśmiech nęła się do mnie czule.

Zawsze wie dzia łam, że mnie lubi, mimo że zawsze trzy mała stronę Nicka, kiedy się kłó ci li śmy.
Czę sto do niej przy cho dzi łam, żeby wygła szać tyrady na jego temat, szcze gól nie w pierw szych mie sią- 
cach naszego związku. Prett pro wa dziła kuch nię Leiste rów już od wielu lat, od kiedy Nick był dziec- 
kiem i znała go dobrze. Szcze rze mówiąc, roz piesz czała go, co cza sami dopro wa dzało mnie do szału.

– Pomóc ci?

Nie mia łam nic prze ciwko goto wa niu, wię cej, lubi łam to robić, a zwłasz cza na szcze gólne oka zje,
tak jak dzi siaj. Naj pierw powie działa, że nie trzeba, że da radę sama, ale nale ga łam i po dwóch godzi- 
nach obie były śmy pochło nięte pracą w  kuchni: obie ra niem ziem nia ków, goto wa niem ich na purée
i przy go to wy wa niem masy na cia sto dyniowe z jabł kami.

Ranek szybko minął i wszystko było pra wie gotowe, kiedy Prett polała nam po szklance cydru, któ- 
rym wznio sły śmy toast za dobrze wyko naną pracę. Zja dły śmy też pyszne serowe bułeczki – zasłu ży ły- 
śmy na nie, goto wa ły śmy jak praw dziwe kucharki w restau ra cji.

Kiedy zoba czy łam, która jest godzina, pod sko czy łam i wyszłam z naszej małej imprezy. Jeśli mia- 
łam wyglą dać przy zwo icie, zanim przy jadą goście, lepiej żebym się pospie szyła. Poże gna łam się z Prett
i zapew ni łam ją, że zejdę pomóc z indy kiem, kiedy będę gotowa.

Pach nia łam jedze niem i przy pra wami, więc pozwo li łam sobie na kąpiel w wan nie, z solą do kąpieli
o zapa chu mango i cytryny, którą tak lubi łam. Gdy nale wa łam wody do wanny, poszłam do gar de roby
wybrać strój. Zna la złam spód nicę w  kolo rze bur gunda, z  tiu lem, który przy twier dzało się w  pasie
dwoma czar nymi paskami. Była ładna i paso wała do jasnej bluzki, przy le ga ją cej do ciała, z guzicz kami
na ple cach.

Zeszłam do salonu i zoba czy łam, że matka wła śnie wita pierw szą parę gości z dziećmi, ośmio let- 
nimi bliź nia kami. Oby dwoje mieli zacze sane do tyłu blond włosy i  ubrani byli w  krót kie spodenki
i jasno nie bie skie kra waty. Wyda wało mi się, że widzia łam już rodzi ców na innych spo tka niach. Przy- 
pusz czal nie to przy ja ciele Willa, bo matka powi tała ich z  entu zja zmem. Też powin nam ich znać, bo
pode szli do mnie i  przy wi tali się cie pło. Ja ze swo jej strony zmu si łam twarz do uśmie chu, który nie
znik nął, dopóki nie prze szli do salonu. W tym momen cie ktoś zadzwo nił do drzwi, a ja, by się im wywi- 
nąć, poszłam otwo rzyć.

Kiedy je otwo rzy łam, wpa try wały się we mnie oczy koloru lodu. Sta łam jak spa ra li żo wana, nic nie
mówiąc, tylko patrząc, jak głu pia dziew czynka, którą łatwo wpra wić w zakło po ta nie. Poczu łam mie sza- 
ninę sprzecz nych emo cji: tęsk notę, pożą da nie, żal, miłość… Wszyst kie kłę biły się w mojej piersi i spra- 
wiły, że bra kło mi słów.

Nie widzia łam go od ponad trzech mie sięcy i aż wes tchnę łam, gdy prze ko na łam się, że moje wspo- 
mnie nia ostat niej wspól nej nocy są tak żywe. Poczu łam, że się czer wie nię na samą myśl o tym i sku pi- 
łam się, żeby zablo ko wać te wspo mnie nia i wszel kie myśli nie do zwo lone dla nie peł no let nich.



Cho lera jasna.

Wyglą dał osza ła mia jąco… Był ubrany w  ciemne dżinsy i  białą koszulę z  roz pię tymi dwoma guzi- 
kami. Zdzi wił się na mój widok, było jasne, że nie spo dzie wał się mnie zoba czyć.

Obok niego stała sio strzyczka, która się gała mu do pasa. Jej rączka zni kała w potęż nej gra bie Nicka,
jej ciałko sied mio let niej dziew czynki okry wała sukienka w  biało-czer woną szkocką kratę. Miała na
sobie czarne lakierki i czer woną wstążkę we wło sach, pod kolor sukienki.

Zdą ży łam poczy nić te obser wa cje w  ciągu zale d wie kilku sekund, bo kiedy mnie roz po znała,
wyrwała Nic kowi rękę i rzu ciła mi się w ramiona.

– Noah! – krzyk nęła szczę śliwa, tuląc się do moich nóg i obej mu jąc mnie w pasie.

Przez chwilę patrzy li śmy na sie bie z Nic kiem, z któ rego twa rzy znik nęło już zdzi wie nie, zastą pione
maską nie wzru szo nego chłodu. Auto ma tycz nie pogła ska łam porząd nie ucze sane loki Mad die i zuży- 
łam całą siłę woli, żeby ode rwać spoj rze nie od Nicka.

–  Witaj, skar bie! –  przy wi ta łam się z  małą, która tak bar dzo uro sła od czasu, kiedy ostatni raz ją
widzia łam. Ta dziew czynka będzie praw dziwą pięk no ścią w przy szło ści, a teraz, kiedy wie dzia łam, że
jest córką Willa, widzia łam w  niej nie które cechy Nicka, które uprzed nio błęd nie przy pi sy wa łam ich
matce… Nie mia łam już wąt pli wo ści, że te duże oczy, ozdo bione kilo me tro wymi rzę sami, odzie dzi czyli
po Willu. Matka Nicho lasa była zbyt jasną blon dynką, żeby mieć taka oprawę oczu, i  założę się
o wszystko, że nosi sztuczne rzęsy.

Mad die ode rwała się od moich nóg i z uśmie chem patrzyła to na mnie, to na Nicka, cze ka jąc na coś.
Spię łam się, kiedy Nick zro bił krok do przodu, poło żył mi rękę w  talii i  poca ło wał w  poli czek. To był
krótki poca łu nek, led wie musnął moją skórę, ale i tak dosta łam gęsiej skórki na całym ciele.

– Szczę śli wego Święta Dzięk czy nie nia, Noah – powie dział.

– Szczę śli wego Święta Dzięk czy nie nia, Noah! – wykrzyk nęła Mad die, pod ska ku jąc i cią gnąc mnie
za rękę.

Już wie dzia łam, o co cho dzi: Nick nie chciał, żeby jego sio strzyczka zauwa żyła, co dzieje się mię dzy
nami, a raczej, że on nie może na mnie patrzeć, nie krzy wiąc się z obrzy dze niem. Mad die widziała nas
wiele razy razem, widziała, jak Nick mnie obej muje, jak mnie całuje, jak razem się śmie jemy… Nick
mówił jej sto razy, że jeste śmy jego dziew czy nami, jego ulu bio nymi dziew czy nami i że kocha nas do
sza leń stwa.

Teraz atmos fera była tak gęsta, że można było ją kroić nożem, tak samo jak jego ozię błość. Jego
poca łu nek był wymu szony i  fał szywy. Nie mia łam poję cia, czy mała się zorien tuje, ale jeśli ocze ki wał
takiego samego trak to wa nia, jak w  zeszłym roku, to się grubo mylił. Zmarsz czy łam brwi, roze źlona.
Nie mia łam zamiaru uda wać przed nią, nie mia łam zamiaru prze cho dzić przez coś takiego. Nicho las
mnie skrzyw dził. Ow szem –  ja jego rów nież, ale przy naj mniej zawsze byłam szczera w swo ich uczu- 
ciach.

„Przy kro mi, Noah, ale z  nią wszystko jest łatwiej sze. Bez dramy, bez pro ble mów. Sophia jest
kobietą, nie dziew czynką”.

Zaci snę łam mocno usta i rzu ci łam mu mor der cze spoj rze nie, a potem zmu si łam się do uśmie chu
i pocią gnę łam Mad die do środka.

Nicho las wszedł za mną, zdjął czarny płaszcz i powie sił na wie szaku. Mad die, wcho dząc, nie wyda- 
wała się już tak wesoła, jej twarz wyra żała całe spek trum emo cji: od lęku do obrzy dze nia. Uklę kłam



przy niej i zdję łam jej czer wony płasz czyk. Wycią gnę łam rękę, żeby podać go Nicho lasowi, który wziął
go ode mnie i powie sił razem ze swoim.

Wtedy w holu poja wił się Will z moją matką. Nick pod szedł do Mad die, która usta wiła się mię dzy
nami dwoj giem, cho wa jąc twarz za mną. Nagle wyda wała się zde ner wo wana i nie śmiała.

– Cześć, Mad die – przy wi tała ją matka, pod cho dząc do nas. – Jestem mamą Noah. Mogę zoba czyć
twoją śliczną sukienkę?

Sły sząc, że jest moją matką, Mad die unio sła wzrok na mnie. Uśmiech nę łam się do niej uspo ka ja- 
jąco, zachę ca jąc, by wyszła z kry jówki.

– Jesteś mamu sią Noah? – spy tała, oglą da jąc ją z dołu do góry, z rosnącą cie ka wo ścią.

– Tak, jestem jej mamą i jestem też żoną two jego taty, Willa – odpo wie działa, pod czas gdy Will pod- 
cho dził do nas. Jego zde ner wo wa nie było wyczu walne w powie trzu. Ni gdy go nie widzia łam w takim
sta nie. Pew nie ten week end był dla niego bar dzo ważny.

Mad die spoj rzała nie bie skimi oczkami na swo jego ojca i wygięła usta w pod kówkę.
– To nie jest mój tata.

Jej głos nie zno sił sprze ciwu. Matko Boska, miała dopiero sie dem lat, a już potra fiła zmro zić swo- 
imi sło wami czworo doro słych! Wtedy posta no wił włą czyć się do roz mowy Nick. Schy lił się, wziął Mad- 
die na ręce i zaczął ją łasko tać. Zaczęła się śmiać.

Will docho dził do sie bie po szoku, że córka tak otwar cie go odrzuca. Zmu sił się do uśmie chu.

–  Chodźmy jeść! –  zapro po no wał rado śnie. –  Jedze nia wystar czy dla pułku woj ska, więc mam
nadzieję, że naje cie się po kokardkę.

Prze szli śmy do salonu, gdzie byli pozo stali goście. Mad die ucie szyła się, widząc, że jest dwoje
dzieci, z któ rymi będzie mogła się bawić. Pobie gła do zdal nie ste ro wa nego pociągu, który Will wycią- 
gnął, i usia dła, obser wu jąc, jak inne dzie ciaki ste rują wago ni kami. Zauwa ży łam, że Will nie mógł ode- 
rwać oczu od Mad die, i zasta na wia łam się, co zrobi, żeby uzy skać akcep ta cję córki.

Mia łam zamiar usiąść z dziećmi, kiedy Nick zła pał mnie za łokieć i popro wa dził do holu.

– Zosta jesz na week end? – spy tał. Jego wyraz twa rzy mówił, że tak samo się cie szył na myśl o dwóch
dniach razem pod jed nym dachem jak ja.

– Wyjeż dżam w ponie dzia łek, we wto rek mam egza min z prawa – wyja śni łam, jakby go to w ogóle
obcho dziło. Teraz, kiedy znów mia łam go przed sobą, nie mogłam prze stać myśleć o jego ostat nich sło- 
wach i  o  jego zdję ciach z  Sofią, które widzia łam w  kolo ro wej pra sie. Wście kłość, którą pogrze ba łam
głę boko w sobie, wydo stała się na powierzch nię i spra wiła, że stra ci łam nad sobą kon trolę.

– Powinni byli mnie o tym uprze dzić – powie dział bar dziej do sie bie niż do mnie.

Jego słowa mnie wku rzyły. Nie był jedy nym, który nie czuł się dobrze w tej sytu acji.
Odwró ci łam się, żeby pozbyć się jego towa rzy stwa, ale przy trzy mał mnie za ramię. Kon takt

fizyczny nie był dla mnie miły, wyrwa łam rękę. Sta nę łam przed nim i zauwa ży łam, że patrzy na mnie
w dziwny spo sób, jakby się wsty dził i jed no cze śnie był ziry to wany.

– Zanim wró cisz do salonu… – zaczął, nie patrząc mi w oczy – musisz wie dzieć, że moja sio stra nic
nie sły szała o naszym zerwa niu.

Tak jak myśla łam.
– Nie powie dzia łeś jej, że już nie jeste śmy razem? – spy ta łam oskar ży ciel skim tonem, pod da jąc się

zło ści.



– Jest tylko dziec kiem, nie zro zu mia łaby.

Spoj rza łam na sufit i gło śno wypu ści łam powie trze z płuc.
–  I  jaki jest twój plan, Nicho las? Uda wać, że nic się nie stało? Chyba już tego pró bo wa li śmy i  nie

bar dzo się udało.
Cho lera jasna, nie powin nam była robić alu zji do naszego burz li wego spo tka nia w Nowym Jorku,

ale nie cho dziło mi tylko o  to. Nicho las nie mal bez wied nie spoj rzał na moje ciało, póź niej na moją
twarz, co jakoś go wzbu rzyło. Ukrył emo cje, prze jeż dża jąc dło nią po wło sach.

Kiedy znów zwró cił się do mnie, zda wał się nieco zde ner wo wany i prze jęty.
–  Wiem, że nie powi nie nem cię o  to pro sić, ale nie chcę jej o  tym powie dzieć, przy naj mniej nie

teraz, nie kiedy jej rodzice się roz stali i kiedy musi się przy zwy czaić do nowej rodziny…

Uspo ko iłam się tro chę, widząc jak bar dzo jest przy tło czony, nie po kój widoczny był w jego wzroku,
a ja zna łam powód: jego sio strzyczka, ta słodka istotka, cier piała. – Mad die uwiel bia cię, cały czas o cie- 
bie pytała, a ja po pro stu…

– Ukry łeś przed nią prawdę – dokoń czy łam za niego zda nie.

– Ład nie uję łaś fakt, że skła ma łem – powie dział, lekko się uśmie cha jąc.
Obser wo wa łam jego usta… Nie pamię ta łam, kiedy ostatni raz się do mnie uśmiech nął. Przez kilka

chwil napa wa łam się tym uśmie chem.
– Posłu chaj, nie wyma gam, żeby śmy cokol wiek uda wali, okej? Po pro stu posta rajmy się jakoś doga- 

dy wać przez te dwa dni, dla Mad die i  dla nas samych. Obie cuję ci, że nie będę się zacho wy wać jak
idiota.

Przy gry złam wargę. Doga dy wać się? Czy to w ogóle moż liwe?

Nie wie dzia łam, czy jestem w sta nie speł nić jego prośbę. Nie wtedy, kiedy samo patrze nie na niego
wywo ły wało we mnie ogromny ból, który rósł, gdy przy po mnia łam sobie, że jest zako chany w  kimś
innym i że mnie okła mał. Odsu nę łam się od niego i spoj rza łam na salon. Mad die była sama, odsu nięta
od rodziny, którą led wie znała. Przy po mnia łam sobie, kiedy to ja poja wi łam się w tym domu.

– Dobrze – powie dzia łam, uni ka jąc jego wzroku. – Będziemy odno sić się do sie bie uprzej mie. Dla
Mad die.

Miał zamiar jesz cze coś powie dzieć, ale odwró ci łam się do niego ple cami. Chcia łam już pozbyć się
jego towa rzy stwa.

Gdy wró ci łam do salonu, zda łam sobie sprawę, że mimo iż roz ma wia li śmy w  holu, Will i  matka
zauwa żyli naszą nie obec ność i  teraz uważ nie nas obser wo wali, sta ra jąc się odgad nąć nasze humory.
Zigno ro wa łam ich pyta jące spoj rze nia i pospiesz nie usia dłam przy stole, gdzie Prett poda wała posi łek.
Nick zro bił to samo i  pod szedł do sio strzyczki, która roz pła kała się pod czas tych kilku minut naszej
nie obec no ści.

– Nie zosta wiaj mnie tu samej, Nick – popro siła, jed no cze śnie sia da jąc mu na kola nach.
– Musia łem tylko powie dzieć coś Noah, ale już jestem z tobą. Będziesz jeść ziem niaki? – spy tał cie- 

pło.
Obser wo wa łam ich. Nick cier pli wie cze kał, aż dziew czynka zacznie jeść. Otarł jej łzy, które spły wały

po policz kach. Przy po mnia łam sobie, kiedy sca ło wy wał łzy z moich policz ków, a potem cało wał mnie
w usta. Jego poca łunki były bar dzo deli katne, kiedy pła ka łam… Jakby czy ta jąc moje myśli, uniósł wzrok
i spoj rzał na mnie. Żołą dek mi się ści snął i spoj rzałam na swój talerz. Bawi łam się jedze niem, a kiedy



podano deser, udało mi się wci snąć w  sie bie tylko kilka kęsów zna ko mi tego cia sta dyniowo-jabł ko- 
wego.

Po obie dzie wszy scy wró ci li śmy do salonu. Mad die pra wie pobie gła, żeby chwy cić zdal nie ste ro- 
waną kolejkę. Nick usiadł na jed nej z sof, a Thor, jego pies, usa do wił się u jego stóp, cze ka jąc na dra pa- 
nie za uszami.

N, nasz kotek, który urósł i stał się wielką kulą sier ści, a któ rego musia łam tu przy wieźć, bo moja
nowa współ lo ka torka miała aler gię na koty, wsko czył Nic kowi na kolana, co wywo łało wście kłe wark- 
nię cie Thora. Ci dwoje nie zaprzy jaź nili się, ale przy naj mniej zno sili swoją obec ność. Nick zdzi wił się,
widząc tu N, i przy się gam, że w jego wzroku było poczu cie winy, gdy na mnie spoj rzał. W końcu to był
nasz wspólny kot, a on go porzu cił.

– Na Boga… Gdzie znik nął nasz mały N? – spy tał, marsz cząc brwi, a kot ocie rał się o niego, mru cząc
z zado wo le nia, jakby zapo mniał, że to nasz wspólny wróg.

Zdrajca!

Mad die zosta wiła kolejkę i pobie gła bawić się z kot kiem. Teraz, kiedy miała spę dzać wię cej czasu
w  tym domu, ucie szy łam się na myśl, że będzie miała zwie rzątko, które dotrzyma jej towa rzy stwa.
Nick uniósł wzrok, ale zanim zdą żył cokol wiek powie dzieć, wyszłam do kuchni. Nie mia łam ochoty mu
wyja śniać, jak to się stało, że stra ci łam też kota.

Dzie sięć minut póź niej zało ży łam far tuch i  gawę dzi łam w  kuchni z  Prett, wycie ra łam naczy nia,
które ona myła. Śmia łam się, nieco wbrew sobie, z jakiejś aneg doty o Nicku, z cza sów, kiedy był mały.

– Kie dyś wpadł na świetny pomysł, żeby napchać sobie kie sze nie koni kami polnymi. Kiedy roze bra- 
łam go do kąpieli, ohydne robale ucie kły i  ska kały po całej łazience, nawet w  wan nie peł nej wody.
Razem ze Steve’em łapa li śmy je przez trzy godziny. Na szczę ście, kiedy pan Leister wró cił, chło piec już
był w łóżku, nakar miony i wyką pany. Pamię tam, że nawet pan mnie pochwa lił, że dobrze sobie radzę,
oswa ja jąc tego małego potwora. Gdyby tylko wie dział…

Śmia łam się, wyobra ża jąc sobie małego Nicka, o  wiel kich nie bie skich oczach, z  roz czo chra nymi
wło sami, ubra nego w krót kie spodenki, jak poluje na koniki polne. Byłam prze ko nana, a nawet dała- 
bym sobie uciąć rękę, że zro bił to spe cjal nie po to, by zwró cić na sie bie uwagę Prett i Steve’a.

Usły sza łam chrząk nię cie za ple cami, obie odwró ci ły śmy się zasko czone. Stał tam, oparty o ścianę
i  nie spusz czał ze mnie wzroku. Prze sta łam się śmiać, kiedy go zauwa ży łam, cho ciaż Prett na dal się
uśmie chała i krę ciła głową.

– Opo wia dasz o moich pso tach, Prett? Brudy pie rze się w domu, nie publicz nie. Powin naś się wsty- 
dzić.

– Brudni to byli śmy ja i Steve, za każ dym razem jak wra ca łeś z podwórka – odparła, wra ca jąc do
mycia naczyń.

Ja na dal byłam znie wo lona jego spoj rze niem… Sta łam tam, pochla pana pianą z  mycia naczyń,
z wło sami zwią za nymi byle jak, a on patrzył na mnie z namy słem.

– Masz zamiar wró cić do salonu? Wszy scy zasta na wiają się, gdzie się podzie wasz.

„Wszy scy czy ty, Nicho las?”, mia łam ochotę zapy tać, ale ugry złam się w język i zdję łam far tuch.
– Nie chcia ła bym stra cić tej świet nej roz rywki – powie dzia łam sar ka stycz nie, kie ru jąc się do drzwi,

w któ rych stał.



W  tym momen cie w  całym domu roz legł się krzyk. Nicho las wymi nął mnie i  poszedł pro sto do
salonu, a ja podą ży łam za nim.

– Jeste śmy starsi, więc bawimy się pierwsi! – powie dział jeden z bliź nia ków do Mad die, która zaci- 
skała pię ści.

Naj pierw spoj rzała na Nicka, potem na Willa, jakby chciała, żeby doro śli widzieli tę nie spra wie dli- 
wość.

– Ta kolejka jest mojego ojca, dla tego ja będę pierw sza. Prawda, Will?

Wil liam patrzył na Mad die, jakby nie mógł uwie rzyć w słowa, jakie wła śnie wyszły z jej ust. Nicho- 
las i ja patrzy li śmy na Mad z zasko cze niem, a moja matka się uśmie chała. To był moment Willa, więc
z ele gan cją, tak dla niego cha rak te ry styczną, pod szedł do dzieci, uklęk nął obok nich i uśmiech nął się
do Mad die z uczu ciem.

– Ta kolejka nale żała do mnie, od kiedy byłem malutki, potem bawił się nią Nick, więc bio rąc pod
uwagę, że ty jesz cze nie mogłaś się nią nacie szyć, będziesz jej nową wła ści cielką. Będziesz się nią
dobrze opie ko wać, Mad die? Ta kolejka jest naszą rodzinną reli kwią, tylko Leiste ro wie mogą nią kie ro- 
wać.

Mad die cała zamie niła się w słuch, a na pyta nie Willa uro czy ście przy tak nęła.

–  Więc chło paki, tak, kolejka należy do mojej córki, jeśli chce się nią bawić pierw sza, będzie cie
musieli pocze kać. Ale wiem, że Mad die jest dobrą dziew czynką i lubi się dzie lić, prawda, Mad die?

Will wstał, a  Mad die zwró ciła na niego wzrok. Przy tak nęła i  zwró ciła się do bliź nia ków, któ rzy
wyglą dali na roz wście czo nych.

– Pozwolę wam patrzeć, ale nie może cie doty kać – wyja śniła.
Zaśmia li śmy się wszy scy.

Popo łu dnie minęło spo koj nie, dzieci bawiły się bez kłótni, Nick z  ojcem poszli do gabi netu, żeby
oma wiać sprawy firmy, a  ja roz ma wia łam z  matką i  jej przy ja ciółką. Były śmy pochło nięte roz mową,
gdy nagle roz le gło się trza śnię cie drzwi i krzyki z dru giej strony kory ta rza.

– Jasny szlag, nie muszę dawać ci wię cej wyja śnień niż te, które już przed sta wi łem na radzie nad- 
zor czej – dobie gły nas pro te sty Nicka. – Myślisz, że chcia łem to zro bić? Nie było innego wyj ścia. Pro- 
blem polega na tym, że nikt nie miał kom pe ten cji, żeby pod jąć tę decy zję, a tobie teraz prze szka dza, że
jest z tym zwią zane nazwi sko Leister.

W salo nie zapa dła cisza, gdy poja wili się Nick i jego ojciec w poło wie kłótni.
– Powi nie neś był skon sul to wać się przy naj mniej ze mną, to ryzy kowna sprawa. Nie, Nicho las, słu- 

chaj mnie! – krzyk nął Will, widząc, że syn otwiera usta, żeby mu prze rwać. – Jeśli to nie wyj dzie, tak jak
pla no wa łeś, dopro wa dzisz firmę do ban kruc twa!

Oby dwaj patrzyli na sie bie z furią, aż dźwięk kolejki, którą bawiły się dzieci, wyrwał ich ze stu poru.
Nicho las wyglą dał, jakby miał zaraz eks plo do wać, dobrze go zna łam… Spo sób, w  jaki zaci skał pię ści,
jak patrzył na ojca, jakby zaraz miał rzu cić mu się do gar dła. Potem, gdy zorien to wał się, że go obser- 
wuję, rzu cił mi mro żące spoj rze nie, takie, które spra wia, że trzęsą ci się nogi, i to nie z pod nie ce nia.

– Nade szła już pora, żebyś mi zaufał – powie dział Nicho las, odwró cił się do nas ple cami i wyszedł
z domu, trza ska jąc drzwiami. Spoj rza łam w róg salonu i zoba czy łam, że Mad die patrzyła na nas sze- 
roko otwar tymi oczami.



Nie wie dzia łam, co go pchnęło do tego, żeby wdać się w  kłót nię, ale nie mia łam już ochoty być
świad kiem takich scen, a jesz cze mniej szą, żeby posy łał mi spoj rze nia, na które sobie nie zasłu ży łam.
Wzię łam Mad die na ręce.

– Chcesz, żebym poka zała ci mój pokój, Mad?
Przy tak nęła, choć na dal patrzyła na drzwi, za któ rymi znik nął jej brat. Uśmiech nę łam się do gości

i weszłam na schody z Mad die ucze pioną moich ple ców.
– Miesz kasz tutaj, Noah?

– Miesz ka łam tu, kotku, kie dyś…
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Nick

Wysze dłem z  domu ojca i  skie ro wa łem się do jed nego z  licz nych barów przy nad mor skiej pro me na- 
dzie. Wie dzia łem, że przy panu ją cej pogo dzie będą prak tycz nie puste, a  ja potrze bo wa łem wła śnie
pobyć sam. Jasne, że nie spo dzie wa łem się ze strony ojca apro baty na wieść o zmia nach, które wpro wa- 
dza łem w fir mie, ale nie sądzi łem też, że podej dzie do mnie aż tak kry tycz nie. Po tym jak prze ją łem
przed się bior stwo, zda łem sobie sprawę, dzięki nie zli czo nym spo tka niom, wykre som i wyli cze niom, że
w ramach kor po ra cji funk cjo nuje kilka mniej szych firm, które już dawno nale żało zli kwi do wać. Były
z nimi same pro blemy i gene ro wały absur dalne koszty. Na początku nikt nie chciał wes przeć mojego
pomy słu, by wysta wić je na sprze daż, ale upar łem się, żeby tak czy ina czej jak naj szyb ciej je spie nię żyć
i wyko rzy stać fun du sze do stwo rze nia nowego, bar dziej nowo cze snego przed się bior stwa o innym pro- 
filu. Więk szość firm w  ramach kor po ra cji pro spe ro wała bez zarzutu, zarzą dzana przez naj lep szych
eko no mi stów w kraju. Jedno z moich pierw szych zadań po obję ciu sta no wi ska pole gało na odwie dze- 
niu więk szo ści naszych przed się biorstw i  upew nie niu się, czy dzia łają zgod nie z  poli tyką przy jętą
przez Leiste rów.

W końcu, po mie sią cach harówy zdo ła łem prze ko nać zarząd do sprze daży tego, co przy no siło wię- 
cej strat niż zysków, i teraz sta wia łem czoło nie tylko zwol nie niom, ale przede wszyst kim wyzwa niom.
Two rzy li śmy nowe przed się bior stwo, tym razem z dzie dziny mar ke tingu i tele ko mu ni ka cji, prze orien- 
to wu jąc stra te gię eko no miczną Leister Enter pri ses na pole, na któ rym nie mie li śmy dotąd doświad cze- 
nia.

To była trudna, ale dobra decy zja. Dopro wa dzało mnie do furii, że ojciec zupeł nie nie chciał mi
zaufać, twier dząc w dodatku, że mogę dopro wa dzić firmę do ruiny. Z człon kami zarządu jakoś dawa- 
łem sobie radę, cho ciaż to nie to samo mieć inne zda nie niż oni, będąc ich sze fem, co nie zga dzać się
z wła snym ojcem. Na doda tek Noah stała się świad kiem naszej kłótni, co jesz cze bar dziej spie przyło mi
nastrój.

Zamó wi łem whi sky i wypi łem dusz kiem. Ten idio tyczny obiad był jesz cze bar dziej kijowy, niż się
spo dzie wa łem.

Zapła ci łem i uzna łem, że muszę wra cać. Nie powi nie nem był wycho dzić, zosta wia jąc tam Mad, ale
– choć sam przed sobą nie chcia łem tego przy znać – wie dzia łem, że Noah się nią zajęła i że mała ma się
zna ko mi cie. Ze wszyst kich zna nych mi osób jedyną, któ rej powie rzył bym opiekę nad moją sio strą, była
wła śnie ona, nawet nie mój ojciec.

Noah… Nie byłem prze ko nany, czy dobrze zro bi łem, pro po nu jąc jej zawie sze nie broni. Dużo łatwiej
było mi igno ro wać to, co do niej czu łem, kiedy byłem na nią wście kły. Taka roz mowa z nią jak ta dzi- 
siej sza, roz mowa doro słych ludzi, była zbyt nie bez pieczna.

Cza sami, znacz nie czę ściej, niż był bym gotów przy znać, wyobra ża łem sobie, że jej wyba czam, że
posta na wiam zapo mnieć o wszyst kim, co zro bi li śmy sobie nawza jem. Pró bo wa łem nawet zobra zo wać
sobie, jak wyglą da łoby teraz nasze życie. Ale ile kroć to robi łem, znów dopa dała mnie myśl o przy czy nie



naszego zerwa nia, wyma zu jąc wszystko poza tym uczu ciem nie na wi ści, do któ rego przez ostatni rok
tak bar dzo już zdą ży łem się przy zwy czaić.

A niech cię, Noah… Prze kli na łem ją za to, że wszystko znisz czyła!

Kiedy dotar łem do domu ojca, zorien to wa łem się, że jest znacz nie póź niej, niż mi się wyda wało.
Świa tła były poga szone i wszę dzie pano wała gro bowa cisza. Jedy nie w salo nie paliła się lampa, którą
widać było od wej ścia.

Zdją łem kurtkę, zosta wi łem klu cze przy wej ściu i  ruszy łem w  tam tym kie runku. Na pod ło dze,
oparta ple cami o sofę, sie działa Noah. Prze brała się w duży swe ter, włosy zwią zała w luźny kok i zało- 
żyła oku lary w  czar nych opraw kach. Była zato piona w  lek tu rze i  obło żona otwar tymi książ kami.
Zauwa ży łem, że na kominku przy gasa ogień.

– Co robisz? – ode zwa łem się cicho, wcho dząc do salonu.

Noah wzdry gnęła się i chyba zamie rzała odpo wie dzieć, jed nak osta tecz nie mil czała, kiedy pod sze- 
dłem do niej i pod nio słem książkę, którą trzy mała na kola nach.

Prawo w komu ni ka cji i rekla mie, tom I.

– Uczę się – odparła w końcu chłodno.
Patrzy łem na nią, ana li zu jąc wyraz jej twa rzy; nie chcia łem, by poczuła się przeze mnie nie swojo.

Wie dzia łem, że tego dnia zno siła mnie tylko ze względu na Mad die i  że z  pew no ścią dla nas obojga
byłoby lepiej ogra ni czyć prze by wa nie razem do mini mum, tyle że dokład nie w  tym momen cie
naprawdę potrze bo wa łem, żeby Noah była po pro stu sobą.

– Wła śnie widzę. Ciężko ci idzie? – rzu ci łem, odwra ca jąc się od niej i dokła da jąc drew do kominka.
Nachy li łem się, by się upew nić, że żar kon cen truje się w cen trum. Noah uło żyła polana zbyt daleko od
sie bie, w ten spo sób ogień ni gdy nie roz pa liłby się na tyle, by ogrzać pokój. Kiedy pło mień stał się więk- 
szy i  zaczął trzesz czeć, wydzie la jąc przy jemne cie pło, wypro sto wa łem się, otrze pa łem ręce i  znów
odwró ci łem w jej stronę. Obser wo wała mnie uważ nie.

Zauwa ży łem, że od ognia zaru mie niły jej się policzki. Tak naprawdę wcale nie było szcze gól nie
zimno, ale Noah zawsze była zmar z la kiem; przy po mniało mi się, jak tam tej zimy, kiedy byli śmy razem,
wtu lała się we mnie w pościeli, żeby ogrzać lodo wate stopy o moją skórę, która była cie pła prak tycz nie
zawsze, a już zwłasz cza przy niej.

– Bez szału – powie działa, wra ca jąc wzro kiem do książki. – Mad die usnęła w moim łóżku, gdyby
inte re so wało cię, gdzie jest.

Ski ną łem głową, pod cho dząc do sofy i sia da jąc obok. Noah była na pod ło dze, ale odle głość mię dzy
nami wciąż pozwa lała nam patrzeć sobie w oczy.

– Dzię kuję, że się nią zaopie ko wa łaś – powie dzia łem, wciąż jesz cze zacho wu jąc dystans.

Noah przy glą dała mi się nie pew nie, jak ktoś, kto stoi oko w  oko z  wiel kim psem, który rów nie
dobrze może się oka zać przy ja zny, co sko czyć na czło wieka i go zagryźć.

– Nie ma za co, wła ści wie to Will prze brał ją w piżamę i opo wie dział bajkę na dobra noc…

Ski ną łem, stwier dza jąc, że jej policzki rumie nią się coraz bar dziej pod moim spoj rze niem.
– Potem chcieli poło żyć ją spać w jej nowym pokoju – cią gnęła, a ja pochy li łem się lekko w jej stronę,

zapa trzony w ruch jej warg. – Ale uparła się, że chce spać ze mną; poza tym pytała o cie bie. Nie powi- 
nie neś był tak wycho dzić.



– Musia łem pomy śleć – uspra wie dli wi łem się, przy pa tru jąc się cze muś, czego wcze śniej nie zauwa- 
ży łem: na jej lewym policzku, tuż pod okiem, wid niała biała pro sta bli zna, jakby w wyniku nacię cia. –
 Co ty tutaj masz? – zapy ta łem i zasko czy łem ją, wycią ga jąc rękę i chwy ta jąc ją pod brodę, żeby lepiej się
jej przyj rzeć.

Co to miało być, u dia bła?!

Noah wzdry gnęła się pod moim doty kiem i odsu nęła, zmu sza jąc mnie, bym ją puścił.
– To prze cież nic takiego – powie działa, wbi ja jąc wzrok w pod ręcz nik.

– Coś, co zosta wia ci ślad na ciele, to na pewno nie jest nic takiego.
– Prze wró ci łam się – odparła, wzru sza jąc ramio nami.

– Prze wró ci łaś się? Jak? Nie mia łaś tej bli zny, jak cię ostat nio widzia łem.

A może miała? Nie byłem pewny, w końcu, gdy ją ostat nio widzia łem, nie byłem cał kiem przy zdro- 
wych zmy słach.

Noah zamknęła książkę i prze nio sła na mnie całą uwagę, poiry to wana.
– Mam ją od ponad pół roku, czyli mia łam ją, jak się widzie li śmy. Prze wró ci łam się na moto rze, ale

nic mi się nie stało, to było rap tem parę szwów.
– Od kiedy ty masz motor?! – nie bar dzo wie dzia łem, czemu nagle tak się wście kam; kiedy wró ci- 

łem byłem spo kojny i wyci szony, ucie szy łem się, wcho dząc i widząc ją tutaj, a teraz… szlag, teraz mia- 
łem ochotę coś roz wa lić!

– To był motor kole żanki. Jaki masz wła ści wie pro blem?

Pod nio słem się i  odsu ną łem od niej, ale byłem tak wku rzony, że nie zdo ła łem powstrzy mać się
przed wyrzu ce niem z sie bie pierw szej głu poty, która przy szła mi do łba.

– Tylko idioci wsia dają na motor, prze cież więk szość śmier tel nych wypad ków na dro gach to wina
tych zło mów na moto cy klach!

Noah wstała, zaci ska jąc usta, i porzu ca jąc swoją książkę na kana pie.
– Prze cież sam masz motor!

– Ja to co innego, ja nie mie wam wypad ków.

– Czyli suge ru jesz, że to ja jestem tą idiotką?
Zaci sną łem szczęki.

– Mówię tylko, żebyś odpu ściła sobie motory – odpar łem, pró bu jąc się uspo koić. Noah miała wypa- 
dek, cho lerny wypa dek… pół roku temu. A gdzie ja wtedy byłem?

Daleko… bar dzo daleko.
– Jaka szkoda, że już nie możesz mi roz ka zy wać, co, Nick?

Patrzy łem za nią, gdy wycho dziła z pokoju ze znie sma czo nym wyra zem twa rzy.
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Noah

Rano obu dzi łam się wcze śniej niż zwy kle w dni wolne, ale był ku temu szcze gólny powód i byłam pod
wpły wem emo cji.

Po cichutku odwró ci łam się do dziew czynki, która spała obok mnie tak głę boko, że nawet się nie
poru szyła. Obser wo wa łam ją przez chwilę. Była malutka, ale bar dzo żywotna, czym przy po mi nała mi
inną osobę, która też spała bar dzo bli sko…

Jej drobne ciałko leżało w poprzek, zaj mu jąc pra wie całe łóżko, dla mnie został brze żek, gdzie led- 
wie mia łam miej sce, żeby się obró cić.

Nie chcia łam obu dzić Mad die; kiedy się ubie ra łam, jesz cze nawet nie świ tało, a musia łam zapa lić
świa tło, żeby się uma lo wać. Wsta łam więc uważ nie i wzię łam ją w ramiona, prze wi du jąc, że co naj wy- 
żej wymru czy coś przez sen i nawet się nie obu dzi.

Jej rączki objęły mnie za szyję i  wyszłam z  mojego pokoju z  Mad die uwie szoną na mojej szyi jak
małpka. Powąt pie wa łam, czy to był dobry pomysł, żeby zanieść ją do tego pokoju, który od teraz miał
nale żeć do niej. Nie chcia łam, żeby się wystra szyła, kiedy otwo rzy oczy, nie bar dzo wie dząc, gdzie się
znaj duje. Dla tego zatrzy ma łam się przed poko jem Nicka. Mogłam zosta wić ją u niego, oboje będą spać
do późna, a kiedy Mad die otwo rzy oczy, będzie u boku swo jego star szego brata, co tylko ją uspo koi.

Otwo rzy łam drzwi powoli. Nie czu łam się dobrze, wcho dząc w oso bi stą prze strzeń Nicho lasa. Kie- 
dyś tylko szu ka łam oka zji, żeby móc z nim spać i budzić się w jego obję ciach. Zaci snę łam usta i wyrzu- 
ci łam te myśli z głowy. Nick spał głę boko, zaj mu jąc pra wie całe łóżko, a  jego pokój, jak zwy kle, kryły
egip skie ciem no ści. Zosta wi łam drzwi otwarte, żeby móc cokol wiek widzieć i pode szłam do łóżka, żeby
poło żyć Mad die, która auto ma tycz nie zwi nęła się w kłę bek i zaczęła ssać kciuk. Na dal spała rów nie głę- 
boko, jak parę minut przed tem, w moim łóżku.

Nagle zaczę łam się dener wo wać, przy gry złam wargę. Pocią gnę łam za koł drę, żeby ją przy kryć.
Nicho la sowi ni gdy nie było zimno, nie włą czył nawet ogrze wa nia, więc w pokoju pano wał chłód.

Koł dra była uwię ziona mię dzy nogami Nicka i mimo że pocią gnę łam ostroż nie i powoli, otwo rzył
oczy, wciąż zaspany. Uśmiech nął się. Sta łam w  bez ru chu, jak zamro żona. Wycią gnął rękę, chwy cił
mnie za rękę i przy cią gnął do sie bie, aż usia dłam obok niego na łóżku.

– Co robi łaś, Pie gu sie, pod glą da łaś mnie? – spy tał. Moje serce zaczęło bić jak osza lałe, gdy usły sza-
łam, jak mnie nazwał. Minął rok, cały rok, od kiedy po raz ostatni użył tego czu łego prze zwi ska.

Usiadł i bez ostrze że nia zło żył na moich ustach poca łu nek, nie winny i nieco dziwny, bo odsu nę łam
się natych miast, jakby przy pa lał mnie ogniem. Wtedy się obu dził, otwo rzył oczy, rozej rzał się, popa- 
trzył na sio strę, potem na mnie i wes tchnął głę boko.

– Przez chwilę myśla łem… – powie dział.

– Wiem – ucię łam.

Dobrze wie dzia łam, co myślał.
Wsta łam z łóżka, żeby jak naj szyb ciej znik nąć.



– Przy nio słam ci tylko Mad, nie chcia łam, żeby się obu dziła sama.

Przy tak nął, patrząc na malutką, potem zwró cił wzrok na mnie.
– Pocze kaj, dla czego? Gdzie idziesz? – spy tał i ścią gnął z sie bie koł drę. Prze cią gnął dło nią po twa- 

rzy.
– Mam różne rze czy do zała twie nia – nie mia łam zamiaru powie dzieć mu, dokąd się wybie ram. Nie

chcia łam, żeby sytu acja się powtó rzyła.
Przy tak nął ze zmarsz czo nymi brwiami, a potem otwo rzył oczy, jakby zdał sobie sprawę, co przed

nim ukry wam.
– Och, daj spo kój! – wykrzyk nął zbyt gło śno.

– Ciii – uci szy łam go. – Obu dzisz ją!

Wstał z  łóżka, wziął mnie za rękę i  zapro wa dził do łazienki. Zamknął drzwi i  spoj rzał na mnie
z pobła ża niem.

– Zwa rio wa łaś! – rzu cił, sta ra jąc się ukryć roz ba wie nie.
– Puść mnie! Nie śmiej się ze mnie, to jest tra dy cja, lubię tam cho dzić… Pogódź się z tym.

Potrzą snął głową z nie do wie rza niem.

– Nie na wi dzisz zaku pów, kłó cisz się z matką, bo spę dza na nich całe dnie, a kiedy nad cho dzi pią tek
po Świę cie Dzięk czy nie nia, zmie niasz się w zaku po ho liczkę. Możesz wyja śnić mi dla czego?

–  Już raz ci tłu ma czy łam –  odpar łam, odwra ca jąc się, by wyjść, ale zastą pił mi drogę. Uśmie chał
się… Nicho las uśmie chał się, patrząc na mnie. Tak bar dzo mnie to ude rzyło, że pozwo li łam mu się
zatrzy mać.

– Dziś jest Black Fri day… Ludzie spę dzają cały dzień na zaku pach, kupują do póź nej nocy, ser wo-
wana jest gorąca cze ko lada, sklepy są otwarte przez całą noc… – powie dział, naśla du jąc mój ton głosu.

Zdzi wi łam się, że pamięta tak dokład nie słowa, któ rych uży łam, żeby wytłu ma czyć mu swoją obse- 
sję na punk cie tego dnia. Zda łam sobie sprawę, że było to dwa lata temu.

– Jeśli znasz odpo wiedź, to po co pytasz? – powie dzia łam ze zło ścią.

Pokrę cił głową, na dal się uśmie cha jąc.

– Mia łem nadzieję, że doj rza łaś i że wyle czy łaś się z tej głu poty, którą nazy wasz Bożym Naro dze- 
niem.

Choć powie dział to pół żar tem, nie umknęło mi słowo „doj rza łaś”. Przy po mnia łam sobie, co powie- 
dział mi w swoim miesz ka niu w Nowym Jorku i poczu łam nara sta jącą złość.

– Możesz dać mi spo kój?
Wyszłam z łazienki, zanim zdą żył coś powie dzieć. Cza sami zapo mi na łam, jakim potrafi być idiotą.

Pół godziny póź niej zeszłam do kuchni, opa ko wana w  dżinsy i  swe ter w  kolo rze zła ma nej bieli.
Chcia łam czuć się wygod nie, Black Fri day to sza leń stwo, a ja byłam eks pertką w znaj do wa niu naj lep- 
szych prze cen.

Mimo że było wcze śnie, pięć minut po tym, jak zro bi łam sobie kawę, w  kuchni poja wił się Nick
z Mad die, oboje potar gani i w piża mach. Nick niósł ją zawie szoną na jed nym ramie niu i stra szył, że ją
upu ści, co bar dzo ją śmie szyło. Gdy mnie zoba czyła, Madi son zmu siła go, żeby ją posta wił na pod ło dze,
i  pod bie gła, żeby usiąść obok mnie. Pomo głam jej wspiąć się na krze sło, a  Nick od razu nalał sobie
kawy.



– Ja chcę to samo co Noah! – popro siła, pod ska ku jąc w miej scu i poka zu jąc na mojego cze ko la do- 
wego donuta.

Nick patrzył na nią ze zmarsz czo nymi brwiami.

–  Naj pierw zmierz sobie cukier, kra sno ludku –  powie dział, sta wia jąc przed nią na stole apa rat,
razem ze szklanką cie płego mleka.

Mad die wes tchnęła, ale zro biła to, o co pro sił ją brat. Nie mogłam uwie rzyć, że ma tylko sie dem lat
i robi to sama. Nick roz trze py wał jajka. Poczu łam, że muszę coś zro bić.

–  Pomóc ci, robaczku? –  spy ta łam, choć nie mia łam poję cia o  wła ści wym pozio mie cukru ani nic
z tych rze czy.

– Umiem sama – odpo wie działa, wycią ga jąc pasek z pudełka. Potem wyjęła apa rat z  lan ce tem do
nakłu wa nia, przy sta wiła go do jed nego z małych palusz ków, naci snęła u góry i po klik nię ciu uka zała
się kro pelka krwi. Z nie sły chaną wprawą, któ rej nabyła, robiąc to trzy razy dzien nie od dnia, w któ rym
zdia gno zo wano u niej cukrzycę, prze nio sła kro pelkę na pasek i wło żyła go do apa ratu. Po kilku sekun- 
dach prze czy tała na głos swój poziom cukru.

– Już nie ma donu tów, Mad, ale mam her bat niki i pyszne jabłko – powie dział Nick, bio rąc swoją fili- 
żankę kawy, her bat niki i owoc. Usiadł obok sio strzyczki, która patrzyła na niego z nie zbyt zado wo loną
miną.

Wie dzia łam, że są jesz cze donuty. Prze klę łam moment, w  któ rym posta no wi łam zjeść jed nego
tam tego ranka, nie chcia łam, żeby było jej przy kro, więc wzię łam go ze stołu i wyrzu ci łam do śmieci.

– Nie lubię tych her bat ni ków – zapro te sto wała i skrzy żo wała ramiona.

Nick obser wo wał ją z głę bo kim wes tchnie niem.
– To te, które zawsze jesz, Madi son, i lubisz je.

– Nie! – krzyk nęła, zesko czyła z krze sła i chciała wybiec z kuchni.

Nick wycią gnął ramię i  chwy cił ją w  biegu. Wła śnie wtedy w  drzwiach poja wił się Will, rów nież
w piża mie. Patrzył na syna ze zło ścią.

– Co to za krzyki – spy tał, roz glą da jąc się. Zatrzy mał wzrok na mnie. – Co tu robisz już ubrana?
Wywró ci łam oczami. Wymi nę łam go, żeby zdjąć z ognia jajka w garnku, które Nick tam posta wił.

Nało ży łam je na talerz i zanio słam do stołu. Mad die patrzyła na ojca ze zdzi wie niem.
– Zjedz śnia da nie – przy ka zał jej brat, sadza jąc ją z powro tem przy stole.

Will wziął swój kubek i gazetę, która leżała na stole, i usiadł. Po chwili zdał sobie sprawę, że wszy- 
scy troje: Nick, Mad die i ja patrzymy na niego wycze ku jąco. Spoj rzał na Nicka, potem na mnie, a ja ski- 
nę łam głową w  stronę Mad, i  w  końcu prze niósł wzrok na dziew czynkę, która sie działa dokład nie
naprze ciwko niego.

– Ehem – odchrząk nął po chwili. – Jak ci się spało, Mad die?

Mad pomo czyła her bat nik w mleku, wło żyła go do buzi i odpo wie działa.
– Spa łam z Nic kiem i Noah.

Omal się nie zakrztu sił kawą. Spoj rzał na Nicka, potem na mnie.
– Co, do cho lery…?!? – wykrzyk nął, odsta wia jąc kubek na stół.

Nick spoj rzał prze lot nie na mnie i zaczął tłu ma czyć. Wil liam w końcu przy tak nął, patrząc na nas
nie przy jaź nie. Nagle poczu łam, że muszę stam tąd wyjść.

– Wycho dzę – ogło si łam, wzię łam torebkę i odsta wi łam swój kubek do zlewu.



Will obser wo wał mnie z unie sio nymi brwiami.

– Masz zamiar kolejny raz zstą pić do pie kieł?
Nicho las ukrył uśmiech za swoim kub kiem, a ja mia łam ochotę wal nąć go torebką.

–  Tak, Wil liam, idę na zakupy i  mam zamiar dobro wol nie zstą pić do pie kieł, bo jestem maso- 
chistką, okej? –  odpar łam ziry to wana, dokład nie w  chwili kiedy matka zde cy do wała się poja wić
w kuchni.

Boże, zapo mnia łam już, jak to jest miesz kać w tym domu.

– Trzy maj się z daleka od wal czą cych tłu mów, Noah – pora dziła, mija jąc mnie w przej ściu.

Potrzą snę łam głową, szu ka jąc klu czy ków w torebce.
– Gdzie idzie Noah? – spy tała Mad die.

–  Idę na zakupy, Mad –  odpo wie dzia łam, zanim kto kol wiek zdą żył zro bić jakiś głupi komen tarz.
Dziew czynce oczy zro biły się jak spodki.

– Ja chcę iść na zakupy! – krzyk nęła ku zdzi wie niu nas wszyst kich.
Wil liam obser wo wał ją znad gazety.

– Jaka matka, taka córka – wyce dził przez zęby, wra ca jąc do lek tury.

Uśmiech nę łam się roz ba wiona, a Nick patrzył na Mad die ze zmarsz czo nymi brwiami.
– Sły sza łeś, Nick? Mad die chce iść na zakupy – powtó rzy łam, cie sząc się jak głu pia.

Nick zgro mił mnie spoj rze niem i zwró cił się do małej.
– Nie prawda, Mad chce iść ze mną na plażę. Prawda, kra sno ludku?

Mad die nabrała w płuca powie trza, zanim odpo wie działa:

– Nie!
O słodka zemsto!

– Daj spo kój, Madi son, mówi łaś, że chcesz się nauczyć sur fo wać!
– Nie na wi dzę sur fingu! Chcę jechać na Rodeo Drive!

Roze śmie li śmy się wszy scy oprócz Nicka, który patrzył na dziew czynkę, jakby zmie niła się
w potwora.

– Dobra, ja wycho dzę – poin for mo wa łam wszyst kich.

Nick zła pał mnie tuż przed drzwiami.
– Chyba nie sądzisz, że sam się będę z tym męczył?!? – powie dział, patrząc na mnie ze zło ścią.

– Męczył z czym? – spy ta łam, sta ra jąc się nie roze śmiać.
– Jeśli mam spę dzić dzień na zaku pach z sied mio let nią dziew czynką, ty poje dziesz z nami, to chyba

jasne?

– Ja nie jadę na Rodeo Drive, ale do Beverly Cen ter – odpo wie dzia łam, bio rąc się pod boki, z uśmie- 
chem na ustach.

Zmro ził mnie błę kit nym spoj rze niem, a ja dalej upa ja łam się zemstą.
– Przy jadę po cie bie w porze obiadu, i lepiej odbierz tele fon!

– Nicho las…
– I weź Steve’a, dzi siaj nie da się zapar ko wać. No i będziemy mogli wró cić razem.

– Chcę jechać swoim samo cho dem.



– A ja chcia łem sur fo wać i cie szyć się zimową, pustą plażą, a teraz przez cie bie muszę iść na zakupy
– powie dział nie wzru szony.

Dzie sięć minut póź niej Steve zawiózł mnie do jed nego z naj więk szych cen trów han dlo wych w mie- 
ście.

Beverly Cen ter znaj duje się w Beverly Grove, cen tral nej dziel nicy Los Ange les, zale d wie dzie sięć minut
od Beverly Hills. Musia łam prze je chać całe mia sto i w dodatku się pospie szyć, jeśli w porze obiadu mia- 
łam się spo tkać z Nic kiem i Mad die, ale Black Fri day był tego wart.

Jak zwy kle było to kom pletne wariac two: ludzi pełno aż po dach, kolejki docho dziły do drzwi skle- 
pów, wszę dzie bie gały dzieci, które pła kały albo jadły jakieś potrawy, pla miące ich ubra nia, ubra nia ich
rodzi ców i  oczy wi ście innych osób znaj du ją cych się w  pobliżu. Męż czyźni i  kobiety w  naj wy god niej- 
szych butach wbie gali i wybie gali ze skle pów, polu jąc na oka zje, jakby polo wali na lisa.

Lubi łam cho dzić sama, nikt mnie wtedy nie roz pra szał. Poza tym jestem szybka, bar dzo szybka. Już
po pię ciu minu tach w skle pie wie dzia łam, czy jest tam coś dla mnie. Nie tra ci łam czasu, prze glą da jąc
ciu chy. Jeśli po wej ściu do sklepu nic nie przy cią gnęło mojej uwagi – do widze nia.

O dru giej mia łam już pra wie wszyst kie pre zenty na Boże Naro dze nie. W kie szeni zawi bro wał tele- 
fon i zoba czy łam, że Nicho las przy słał mi wia do mość.

Za dzie sięć minut bądź przed Macy’s.

Super. Moja ochota, żeby się z nim zoba czyć, była zerowa.
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Nick

Wie dzia łem, że Noah nie znosi mieć towa rzy stwa na zaku pach, i dla tego spę dzi łem ranek i przed po łu- 
dnie tylko z  Mad die. Zali czy li śmy księ gar nię, sklep z  zabaw kami i  plac zabaw. Zaży czyła sobie, by
kupić jej prze bra nie, i  kiedy wszyst kie nor malne dziew czynki w  jej wieku stro iły się w  korony
i sukienki księż ni czek, moja cudaczna sio stra wygrze bała dla sie bie strój żół wia ninja. Tym to spo so- 
bem prze cha dza łem się teraz po Beverly Grove z żół wiem ninja w minia turce i narę czem toreb, wypa- 
ko wa nych szaj sem, któ rego nor mal nie w życiu bym nie kupił.

Ojciec miał rację: sio strzyczka była nie odrodną córką naszej matki.

– Gdzie Noah? – pytała mnie nie ustan nie, odkąd tylko powie dzia łem jej, że mamy się spo tkać wszy- 
scy razem.

– Też chciał bym to wie dzieć – przy sie dli śmy przed cen trum han dlo wym, żeby pocze kać, aż naresz- 
cie się zjawi. Zaraz miał po nas pod je chać Steve. Ruch był kosz marny… Nie dało się zapar ko wać nawet
w dru gim rzę dzie.

Zja wiła się dokład nie w chwili, gdy wyją łem komórkę, żeby do niej zadzwo nić. Szła obła do wana tor- 
bami, swe ter zawią zała sobie w  talii, a  pod spodem miała tylko zwy kłą koszulkę na ramiączka, pod
którą odzna czał się nawet pępek.

Mad wybie gła jej na spo tka nie, pod czas gdy ja zakła da łem oku lary na głowę i  gapi łem się na nią
wygłod nia łym wzro kiem.

– Jaki masz cudny strój, Mad! – zawo łała, uśmie cha jąc się do niej i pre zen tu jąc ładne, białe zęby.
Tak dawno nie widzia łem tego uśmie chu, że na jego widok poczu łem przy kurcz w splo cie sło necz nym.

–  Były też duże, jak chcesz, to ci kupimy –  zapro po no wała moja sio strzyczka, a  Noah par sk nęła
śmie chem.

Noah w kostiu mie żół wia ninja… to mogłoby być dla mnie tro chę za wiele! Cho ciaż w gło wie zaczęły
mi się prze wi jać jej obrazy w róż nych innych kostiu mach, tak że musia łem znów wło żyć ciemne oku- 
lary, by ukryć maślane oczy, bo na pewno takie się zro biły na te lubieżne myśli.

– Cześć – przy wi ta łem ją, kiedy spo tka li śmy się w poło wie drogi.
– Cześć – odpo wie działa dość oschle.

Zmarsz czy łem brwi, zain try go wany.
– Daj, pomogę ci – zaofe ro wa łem, wyj mu jąc jej torby z rąk. Opie rała się przez chwilę, ale w końcu

ustą piła. Ode rwała ode mnie wzrok i znów prze nio sła go na moją sio strę.
– Jak długo tu jeste ście?

–  Parę godzin –  odpo wie dzia łem, wycią ga jąc komórkę i  wcho dząc w  wia do mo ści. Steve pisał, że
stoi za rogiem, w  miej scu, gdzie jest zakaz zatrzy my wa nia, więc nie mógł tam zostać długo. –
 Chodźmy.

Pięć minut póź niej wydo sta li śmy się w końcu z tego pie kła.



Zabra łem dziew czyny do restau ra cji poza han dlową czę ścią mia sta. Jedli śmy kotlety z  ziem nia- 
kami, a sio stra zdo mi no wała kon wer sa cję. Tak szcze rze mówiąc, nie mia łem poję cia, co ja wła ści wie
wyra biam i w co się pakuję, ogar nęła mnie jed nak nie mal nie po ha mo wana potrzeba, żeby zna leźć się
z Noah sam na sam. Tym cza sem ona pra wie się do mnie nie odzy wała. I choć dosko nale pamię ta łem,
że panują mię dzy nami napięte sto sunki, jed nak byłem zawie dziony, że to całe zawie sze nie broni nie
wygląda jakoś lepiej.

Wycho dzi li śmy już z restau ra cji, kiedy zauwa ży łem w budynku naprze ciwko jedną z tych sal zabaw
z kolo ro wymi pił kami, mate ra cami do ska ka nia i zjeż dżal niami, gdzie rado śnie świer go liła banda dzie- 
cia ków.

–  Mad, chcesz się tam poba wić? –  zapy ta łem, wska zu jąc pal cem ten raj każ dego dziecka poni żej
dzie sią tego roku życia.

Sio stra zaczęła ska kać z rado ści, a Noah popa trzyła na mnie ze zmarsz czo nymi brwiami. No dobra,
chyba nie roze gra łem tego tak sub tel nie, jak zamie rza łem. Zapła ci łem za godzinę wytchnie nia od
potworka i zapro po no wa łem Noah, żeby śmy się prze szli.

– Pra wie nic nie mówisz – zauwa ży łem, kiedy wcho dzi li śmy w pierw szą uliczkę pełną barów, skle- 
pi ków i lodziarni. – Zmę czy łaś się?

Noah patrzyła przed sie bie.

– Tak, chyba tak… Wcze śnie dziś wsta łam.

Szli śmy dalej w mil cze niu. Co za absurd, ni gdy jesz cze nie mil cze li śmy tak długo w swoim towa rzy- 
stwie. Noah zwy kle nie zamy kały się usta, ile to razy, chcąc zła pać oddech, musia łem uci szać ją poca- 
łun kami i piesz czo tami… Ale teraz wszystko dookoła wyda wało się inte re so wać ją bar dziej niż ja.

– Dobra, daj spo kój! Co się z tobą dzieje?! – zapy ta łem ziry to wany.

Popa trzyła na mnie zasko czona.
– Nic się nie dzieje… – oznaj miła, cho ciaż na końcu zda nia sama się zawa hała. Cze ka łem, sta ra jąc

się zacho wać spo kój. – Po pro stu nie tego się spo dzie wa łam. Mie li śmy spę dzić czas z twoją sio strą; po
coś ją wysłał do tej sali zabaw? Wiesz, ile cho rób się sze rzy w takich miej scach? Wsza wica, na przy kład!
Teraz przez twoje nagłe zmiany pla nów wszy scy skoń czymy zawszeni… Mie li śmy we trójkę iść na spa- 
cer po parku i wra cać do domu; a tak w ogóle, to nie zdą ży łam zro bić wszyst kich zaku pów… Nawet nie
zapy ta łeś, czy zała twi łam już, co chcia łam, kiedy do mnie pisa łeś. Tak bar dzo przy wy kłeś do wyda wa- 
nia pole ceń. A może nie byłam jesz cze gotowa? Przy szło ci to w ogóle do tej two jej głowy? I nie patrz na
mnie w ten spo sób! To wszystko jest… dzi waczne i źle się z tym czuję.

Otwo rzy łem sze roko oczy, demon stru jąc zdzi wie nie, ale jed no cze śnie powstrzy mu jąc wybuch
śmie chu. Aż tyle w sobie dusiła!

– Z czym się źle czu jesz? – zapy ta łem z uda wa nym nie do wie rza niem.
Noah przy sta nęła i zwró ciła się w moją stronę.

– Z tym! – powie działa, poka zu jąc to na mnie, to na sie bie. – Z tobą i ze mną! Zacho wu jesz się, jak- 
by śmy dalej byli razem! – wyrzu ciła i widać było, ile ją to kosz tuje. – Zgo dzi łam się na to twoje zawie- 
sze nie broni ze względu na Mad die, ale nie zamie rzam oszu ki wać samej sie bie i będę wdzięczna, jeśli
ty też to sobie odpu ścisz. A może mam ci przy po mnieć, co usły sza łam od cie bie ostat nim razem?

Wzią łem głę boki oddech. Noah miała rację. W  końcu oświad czy łem jej, że kocham Sophię, byle
tylko o mnie zapo mniała.



– Po pro stu trak tuję cię jak przy ja ciółkę, nic poza tym – powie dzia łem, poważ nie jąc.

Noah rozej rzała się wokół sie bie, wyglą dała na dotkniętą. Po chwili znów się do mnie ode zwała.
–  To już wolę twoją wro gość –  wyrzu ciła z  sie bie, a  ja poczu łem ukłu cie w  sercu. –  Naprawdę ją

wolę, zdą ży łam się już przy zwy czaić i radzę sobie z nią lepiej niż z tym, co robisz mi teraz… – pokrę ciła
głową, patrząc w zie mię. Mia łem ochotę pod nieść jej pod bró dek, żeby zaj rzeć jej w oczy. – Wiem, że
robisz to dla swo jej sio stry, ale dla mnie to jest bole sne i mie sza mi w gło wie. Nie chcę spę dzać z tobą
czasu, nie chcę jeź dzić na prze jażdżki i  jadać obiad ków; i  nie chcę, żebyś mnie wypy ty wał, skąd się
wzięła moja bli zna lub czemu jeż dżę na moto rze… To moje sprawy, które nie powinny cię już inte re so- 
wać. I  tak, wiem, że to ja wszystko znisz czy łam, ale ty pod ją łeś kon kretną decy zję, więc chcia ła bym,
żebyś się jej trzy mał.

Ucie kłem wzro kiem w stronę rosną cych za nią drzew; czu łem się okrop nie. Rze czy wi ście zro bi łem
to ze względu na Mad die, ale gdzieś w  głębi serca chcia łem też spę dzić tro chę czasu z  nią, no bo,
a niech mnie, tak strasz nie za nią tęsk ni łem…

– W porządku – powie dzia łem sta now czo. – Chodźmy po moją sio strę.
Odwró ci łem się na pię cie i  ruszy łem w  dół uliczki. Po chwili Noah zrów nała się ze mną. Znów

zaczą łem zamie niać się w  tę bryłę lodu, która –  z  czego nie chcia łem zda wać sobie sprawy –  dzień
wcze śniej zaczęła tajać.

Minę li śmy kilka skle pów i gdy wła śnie mie li śmy skrę cić w stronę sali zabaw, wyro sła przed nami
moja matka. Tak, to była ona, we wła snej oso bie. Sta ną łem jak wryty. Nie za leż nie od ostat niego orze- 
cze nia sądu, ja dalej nie chcia łem jej widy wać; poprzed niego dnia też ode bra łem sio strę z  rąk niani.
Nie widzie li śmy się od tam tego wie czoru, kiedy zebrało jej się na wybuch szcze ro ści, w cza sie rocz nicy
Leister Enter pri ses. Dzi siej sze spo tka nie było zde cy do wa nie nie miłą nie spo dzianką.

Jak zawsze pre zen to wała się bar dzo ele gancko, w kasz mi ro wej sukience, na obca sach i z wło sami
zebra nymi w kok. Cho ciaż… wyda wało mi się, że doj rza łem ciemne sińce pod jej jasnymi oczami, sińce,
które drogi make-up matki powi nien był lepiej zama sko wać.

– Nicho las! – zawo łała zasko czona moim wido kiem.

Odru chowo zagry złem zęby, zanim zde cy do wa łem się ode zwać.
– Rze czy wi ście, matko, co za nie miły zbieg oko licz no ści.

Wypro sto wała się nagle, chyba chcąc poka zać, że jest gotowa przy jąć mój cios. Mia łem to gdzieś, bo
nasze rela cje wciąż były takie same jak wcze śniej, czyli nie ist nie jące.

– Witaj, Noah – zwró ciła się do niej, a ona aż się spięła.

Bio rąc pod uwagę oko licz no ści, a zwłasz cza prze szłość naszych rodzi ców, moja matka musiała być
chyba na liście naj więk szych wro gów Noah, i to, jak sądzę, na jed nej z czo ło wych pozy cji. Nie odpo wie- 
działa na jej powi ta nie.

– Spie szymy się, więc jeśli nam wyba czysz… – rze kłem z sil nym posta no wie niem, by ruszyć dalej.
Jed nak matka zro biła krok w moją stronę i poło żyła mi dłoń na ramie niu.

– Chcia ła bym z tobą poroz ma wiać, Nicho las.

–  Tak, wywnio sko wa łem to z  tych wszyst kich wia do mo ści, które zosta wi łaś mojej sekre tarce. Ale
ona chyba jasno dała ci do zro zu mie nia, że nie jestem zain te re so wany.

Auto ma tycz nie zła pa łem Noah za rękę; nagle poczu łem dusz no ści i  chęć, by jak naj szyb ciej się
stam tąd odda lić. Pocią gną łem ją za sobą i prze szli śmy obok bez oglą da nia się.



– Cho dzi o Mad die, Nicho las – usły sza łem za ple cami głos matki.

Zdo łała mnie tym zatrzy mać. Nie chęt nie, ale jed nak odwró ci łem się w jej stronę.
– Sprawy doty czące mojej sio stry możesz oma wiać z ojcem, on mi wszystko prze każe.

Matka nagle stra ciła impet i posłała mi bła galne spoj rze nie, a moja obronna postawa osła bła. Moja
matka w takim sta nie?

– Daj mi parę minut, Nick, pro szę cię.
Powę dro wa łem wzro kiem ku Noah, która rów nież wyglą dała na zain try go waną.

– Dobra – zgo dzi łem się. – O co cho dzi?

Na twa rzy matki odbiło się zasko cze nie zmie szane z  ulgą i  popro wa dziła nas do naj bliż szej
kawiarni. Noah usia dła koło mnie, a  ona naprze ciwko. Mia łem wra że nie, że to wszystko jest zbyt
dziwne i chcia łem jak naj szyb ciej mieć to za sobą.

– No dobra, wal, nie będziemy tu tak sie dzieć cały dzień.

Nie za leż nie od ule głej postawy, którą przy jęła, pro sząc mnie o chwilę roz mowy, w odpo wie dzi na
mój ostatni komen tarz wypro sto wała się i posłała mi nie przy jemne spoj rze nie.

Oto powró ciła Ana bel Gra son, jaką zna łem.

–  Świet nie, skoro ty nie silisz się na uprzej mo ści, to ja też je sobie odpusz czę i  nie będę owi jać
w bawełnę. Skoro mam się stresz czać, to się stresz czę – rze kła, odsta wia jąc fili żankę na spodek i wbi ja- 
jąc we mnie wzrok. – Jestem chora, Nicho las.

Przy stole zapa dło mil cze nie, które prze rwał nagle odgłos ude rza ją cej o blat szklanki, którą trzy ma- 
łem w dło niach.

– Co to zna czy: chora? – powie dzia łem, nagle się wku rza jąc. To musiał być kolejny z jej wybie gów.
Nie wie dzia łem, co znowu pla nuje, ale z góry uzna łem, że to żało sne.

–  A  niby co może zna czyć? –  odpo wie działa mi i  dopiero teraz, przy glą da jąc jej się uważ niej,
dostrze głem, że przez jej zwy kłą har dość prze zie rają lęk i nie pew ność, jakich ni gdy wcze śniej u niej nie
widzia łem. Wzięła głę boki oddech i popa trzyła mi w oczy, zanim wyrzu ciła z sie bie kolejne zda nie. –
 Mam bia łaczkę.

– Co ty chrza nisz? – odpar łem nie mal natych miast, znacz nie niż szym tonem niż nor mal nie.

Matka zło żyła dło nie na kola nach i odchy liła się na opar cie.

–  Zdia gno zo wali mnie ponad pół tora roku temu… Zamie rza łam ci powie dzieć, ale nie chcia łam
tego robić przez tele fon, zresztą i tak nie odbie ra łeś. Twój ojciec wie od paru mie sięcy, ale obie cał, że
nic ci nie powie, bo chcia łam zro bić to sama… Wiem, że mnie nie zno sisz, ale jesteś moim synem i…

Głos zaczął jej drżeć, a  ja poczu łem nagle, że spa dam, spa da łem i  spa da łem w  jakąś stud nię bez
dna, gdzie mia łem się roz bić… To była kwe stia sekund: zaraz się roz biję, a potem nie wiem, co będzie,
ale na pewno nic dobrego.

Wtedy poczu łem, że ktoś mocno ści ska moją rękę; mała cie pła dłoń wśli zgnęła się w moją pod sto- 
łem i czu łem, że już mnie nie puści.

Popa trzy łem na Noah, która sie działa obok mnie, wpa tru jąc się w moją matkę ze… współ czu ciem?
Moje palce zaci skały się na jej dłoni, jakby stała się nagle moim jedy nym sta łym punk tem odnie sie nia;
a prze cież słowa matki nie mogły być prawdą.

–  Nie mówię ci o  tym po to, żebyś mnie żało wał, tylko żebyś zro zu miał, dla czego zro bi łam to
wszystko, co zro bi łam w ciągu ostat nich mie sięcy w kwe stii Mad die, Gra sona, two jego ojca…



–  Co dokład nie masz na myśli? –  zapy ta łem, odchrząk nąw szy naj pierw, bo gula, którą czu łem
w gar dle, nie pozwa lała mi mówić.

– Oddam peł nię praw do opieki nad Mad die waszemu ojcu.

– Jak to? – spy ta łem, wycho dząc z osłu pie nia.
– W naj bliż szych latach czeka mnie wiele bar dzo trud nych chwil, Nicho las, chwil i sytu acji, w któ- 

rych nie powinno uczest ni czyć sied mio let nie dziecko. Odkąd tylko się dowie dzia łam, mia łam jasność,
że jeśli coś ma mi się stać, to nie mogę pozwo lić, by moja córka została na łasce Gra sona. To ego ista,
który widzi tylko czu bek wła snego nosa. Popeł ni łam błędy, Boże, popeł nia łam w życiu mnó stwo błę- 
dów, i wiem, że pew nie nie zasłu guję na to, byś zechciał mnie teraz wysłu chać, ale Mad die jest dla mnie
bar dzo ważna, Nick, bar dzo ważna. Jeśli więc sprawy nie poto czą się po mojej myśli, to chcę, żeby moja
córka miała praw dziwą rodzinę, która będzie ją kochać i chro nić.

– Cze kaj, cze kaj – prze rwa łem jej. – Mówisz, że ojciec wie o tym wszyst kim? I on się zga dza na prze- 
ję cie pełni praw? Jakim cudem…

– Cała histo ria z Gra so nem, ten roz wód, infor ma cja, kto jest ojcem Madi son… Roz grze ba łam to, bo
ist niała szansa, że twój ojciec jest jed no cze śnie ojcem Mad die. I nie pomy li łam się. Tak samo jak się nie
myli łam, przyj mu jąc, że jak tylko Wil liam dowie się, że ma córkę, będzie chciał stać się czę ścią jej życia.
A na tym wła śnie mi zale żało.

Popa trzy łem na nią z  nie do wie rza niem… To wszystko, co się wyda rzyło… wszyst kie te sprawy,
które wyszły na jaw… Wszystko dla tego, że matce zale żało, by to ojciec zaopie ko wał się Mad, jeśli…?
Jeśli ona umrze?

– No i co zamie rzasz teraz zro bić? – zapy ta łem gwał tow nie, czu jąc jak nara sta we mnie gniew. Pla- 
nu jesz ode słać Mad die do domu ojca? Chcesz zrzec się praw i myślisz, że twoja córka nie będzie za tobą
tęsk nić? To jakiś ponury żart!

– Nicho las… – ode zwała się Noah.

– Nie! – wark ną łem, wsta jąc z miej sca. – Tak się nie robi, do kurwy nędzy! Zamie rzasz zro bić jej to
samo, co zro bi łaś mnie?

Matka ode tchnęła głę boko, nie patrząc na mnie.

– Usiądź, pro szę cię – powie działa, oka zu jąc spo kój, choć widzia łem, że wiele ją to kosz tuje.
Usia dłem, bo nagle zadrżały mi kolana, czu łem napię cie w całym ciele, w gło wie mia łem cho lerny

mętlik. Bo czy rze czy wi ście jest na tym świe cie coś, co mogłoby uspra wie dli wić dzia ła nia mojej matki.
– Ja jej nie porzu cam, Nicho las, zamie rzam tylko oddać prawa do opieki jej ojcu, dopóki nie uda mi

się wyzdro wieć. Jestem w kon tak cie z naj lep szymi leka rzami w kraju i zaczy nam che mio te ra pię w Cen- 
trum Onko lo gii MD Ander sona w  Houston. Roko wa nia są opty mi styczne, ale to może się cią gnąć
latami. Chyba nie chcesz, żebym zabrała ją z sobą do Houston, co? Kto by się nią zaj mo wał, kiedy ja
będę na lecze niu? Sta ram się zna leźć roz wią za nie naj lep sze dla wszyst kich.

Mil cza łem przez parę sekund, a  może i  parę minut, nie mam poję cia, ile czasu minęło. Co za
gówno, co za totalne gówno.

W pew nej chwili poczu łem dotyk jakiejś innej dłoni. Otwo rzy łem oczy i spo strze głem, że to matka
wzięła mnie za rękę. Czy jej dło nie zawsze były takie kości ste? Przy glą da łem się jej, siń com pod jej
oczami… była znacz nie szczu plej sza niż ostat nim razem, gdy ją widzia łem. Moje palce uchwy ciły się
jej, poza moją wolą.



– Tak mi przy kro z powodu tego wszyst kiego, Nick – powie działa, pusz cza jąc mnie, by otrzeć łzę,
któ rej nie zdo łała powstrzy mać. –  Ojciec może wyja śnić ci to lepiej niż ja. Dzię kuję, że zgo dzi łeś się
mnie wysłu chać.

Matka zamie rzała wstać, ale ja poczu łem nagłą pustkę w piersi i w gło wie.
–  Zacze kaj –  popro si łem, czu jąc się bar dziej zagu biony niż kie dy kol wiek w  życiu. –  Zosta wię ci…

zosta wię ci mój pry watny numer, żebyś mogła do mnie zadzwo nić przed wyjaz dem albo kiedy…
Zamil kłem, bo sam nie wie dzia łem, o co mi cho dzi. Wycią gną łem z prze gródki port fela wizy tówkę

i  napi sa łem na jej odwro cie swój pry watny numer. Matka wzięła ją ode mnie i  uśmiech nęła się
z wdzięcz no ścią.

– Dzię kuję, synu – powie działa, po czym prze nio sła wzrok na Noah. – Tobie rów nież.
Dzie sięć minut póź niej byli śmy w sali zabaw, żeby ode brać moją sio strę. Czu łem, jakby moje życie

nagle prze stało być moje, zupeł nie jak bym grał jakąś obcą rolę… Byłem teraz tak wście kły, tak wkur- 
wiony na świat, który wywi nął mi kolejny numer, rzu ca jąc pod nogi następną kłodę, że czu łem, jak bym
cały pło nął od środka, a moje mię śnie napi nały się od tej sku mu lo wa nej ener gii, któ rej nie mia łem jak
roz ła do wać.

Mad die wybie gła z sali zabaw i wpa dła pro sto w moje otwarte ramiona; musia łem jak naj szyb ciej ją
przy tu lić, tak bar dzo pra gną łem ją ukryć i wła snym cia łem ochro nić przed całym tym bólem, który miał
ją spo tkać w  tak mło dym wieku. Nie dość, że czło wiek, któ rego dotąd uwa żała za ojca, odszedł, nie
zamie rza jąc jej wię cej oglą dać, to teraz jesz cze jej matka się roz cho ro wała i  posta no wiła zosta wić ją
z nowym ojcem, któ rego dopiero co mała poznała.

Jakaś część mnie zapra gnęła nagle wsa dzić ją w samo lot i zabrać z sobą do Nowego Jorku, gdzie
mógł bym się nią opie ko wać, ale… To nie ja byłam jej ojcem, choć bym nie wiem jak bar dzo chciał nim
być. Uści sną łem ją z całych sił, pod no sząc z ziemi. Była zaru mie niona od zabawy i bar dzo pod eks cy to- 
wana; nie prze sta wała nada wać. Noah zorien to wała się, że opo wie ści sio stry ledwo do mnie docie rają,
toteż włą czyła się do roz mowy.

Czas… teraz wszystko spro wa dzało się do tej kwe stii: cały ten stra cony czas i czas, który pozo stał
matce … Bo ile życia miała jesz cze przed sobą? Czy wyzdro wieje? A może bar dziej praw do po dobne jest,
że poleci do Houston i wię cej jej nie zoba czę? I moja sio stra też nie?

Doje cha li śmy do domu, wysia dłem z  samo chodu i  ruszy łem za nimi do wej ścia. Wie dzia łem, że
Noah bez prze rwy mnie obser wuje. Zamiast wejść do środka, zatrzy ma łem się w progu, nie mogąc zro- 
bić kolej nego kroku, wtedy odwró ciła się do mnie i zadała jakieś pyta nie, któ rego nie usły sza łem.

– Muszę… muszę teraz zostać sam. Możesz… zająć się…?

Noah się zawa hała, jakby chciała coś powie dzieć, ale w końcu się nie odwa żyła. Wresz cie potwier- 
dziła, że zaj mie się Mad, a ja zła pa łem klu czyki do samo chodu rzu cone mi przez Steve’a. Ten przy glą- 
dał mi się z nie po ko jem, lecz nie byłem w nastroju, żeby teraz cokol wiek mu tłu ma czyć.

Wsia dłem do auta i znik ną łem na parę godzin.

Była już pra wie pół noc, gdy wró ci łem do domu. Spę dzi łem sporo czasu na myśle niu, a kiedy czło wiek
jest w total nej dupie i zacznie jesz cze do tego za dużo roz k mi niać, to jest wielce praw do po dobne, że
zrobi coś, czego potem będzie żało wał.



Wsze dłem po scho dach po ciemku, nie zada jąc sobie nawet trudu, by zapa lić świa tło. Kiedy prze- 
cho dzi łem obok drzwi Noah, moim ser cem wstrzą snęło inten sywne ukłu cie. Za tymi drzwiami była
miłość mojego życia… ta sama, która tak bar dzo mnie skrzyw dziła – jak każdy, kogo wpu ści łem do swo- 
jego życia.

Czy czu łem nie na wiść do Noah? Wła śnie w tym momen cie żal i wście kłość do niej czu łem naj moc- 
niej, bo teraz naj bar dziej jej potrze bo wa łem. Wszystko aż we mnie krzy czało, bym do niej poszedł.

Otwo rzy łem drzwi bez puka nia. Była w łóżku, znowu obło żona książ kami; nie spała. Moja sio stra
zasnęła obok, roz ło żona na mate racu, ssąc kciuk, jak to miała w  zwy czaju od dzie sią tego mie siąca
życia. Wró ci łem wzro kiem do Noah, która ostroż nie zamknęła pod ręcz nik, zdjęła oku lary i skon cen- 
tro wała na mnie całą uwagę.

– Gdzie byłeś? – nie pod no siła głosu. – Nie było cię z pięć godzin… Nicho las, dobrze się czu jesz?

Pod sze dłem do niej, wyją łem jej z rąk książkę i poło ży łem na szafce noc nej.
– Chcę z tobą poroz ma wiać – wska za łem na drzwi. Noah się zawa hała i to jej waha nie obu dziło coś

w moim wnę trzu. – Jesteś mi to winna – doda łem przez zaci śnięte zęby.

Wpa try wa li śmy się w sie bie, co mogło trwać nawet kilka minut. Naresz cie bez słowa wstała z łóżka
i poszła za mną do mojego pokoju. Kiedy nasze oczy znów się spo tkały, nie potra fi łem się już powstrzy- 
mać: ują łem jej twarz w dło nie i poca ło wa łem ją do utraty tchu. Opar łem ją ple cami o drzwi i poczu łem,
że wraca we mnie życie. W ota cza ją cej nas ciem no ści mogłem jedy nie wyczuć, jak bar dzo jest spięta,
ale po paru sekun dach odwró ciła twarz i odsu nęła się ode mnie.

– Nie rób tego, Nicho las – ostrze gła mnie led wie sły szal nym szep tem.

Moja dłoń odgar nęła jej kosmyk wło sów, zakła da jąc go za ucho, mak sy mal nie wydłu ża jąc tę piesz- 
czotę. Byłem oto czony jej zapa chem, od któ rego wario wa łem z pożą da nia, z miło ści… Ten jej nie po wta- 
rzalny, szcze gólny, cudowny zapach… odu rzał mnie. A wła śnie tego teraz potrze bo wa łem.

Pogła ska łem ją po policzku, a ona zamknęła oczy; jej oddech stał się nie równy. Czy cier piała rów nie
mocno jak ja? Cier piała, będąc z dala ode mnie?

– Dla czego nie mogę o tobie zapo mnieć? – zapy ta łem, z czo łem przy jej czole. – Dla czego czuję, że
tylko ty jedna możesz mnie wes przeć w takiej chwili?

–  Nicho las… –  szep nęła, otwie ra jąc oczy. Gdy nasze spoj rze nia się spo tkały, zro biło się tak inten- 
syw nie, że nie mogąc znieść jej wzroku, nachy li łem się i ukry łem twarz w jej szyi.

Dotkną łem ustami jej mięk kiej skóry, w  pierw szej chwili deli kat nie, led wie ją muska jąc, żeby po
chwili wyzna czyć czub kiem nosa linię od nasady jej wło sów do oboj czyka. Powę dro wa łem dło nią do jej
talii, przy cią ga jąc ją do sie bie; potrze bo wa łem wię cej, znacz nie wię cej. Noah oparła mi dło nie na piersi,
a ponie waż byłem nią cał ko wi cie pochło nięty, nie od razu zorien to wa łem się, że nie cho dzi jej wcale
o piesz czotę, lecz o to, by mnie od sie bie ode pchnąć.

– Nie wiesz w tej chwili, co robisz; ty wcale tego nie chcesz – stwier dziła.

Odsu ną łem się nie znacz nie. Moje dło nie wspi nały się w deli kat nej piesz czo cie po jej nagich udach,
led wie zakry tych krótką koszulką.

Poca ło wa łem jej policzki, kącik roz chy lo nych ust, powieki…, żeby zaraz znów scho wać twarz
w  zagłę bie niu jej szyi. Teraz już nie cało wa łem… Dałem się ponieść, ssąc i  przy gry za jąc namięt nie.
Byłem nią cał ko wi cie pochło nięty, wcią gnęła mnie jakaś inna rze czy wi stość, w  któ rej nie ist niały te
wszyst kie krzywdy, które sobie wyrzą dzi li śmy. Noah wydała z  sie bie prze ry wane wes tchnie nie, co



tylko zachę ciło mnie, by kon ty nu ować. Pod nio słem ją i zaplo tłem sobie w pasie jej nogi. Wzięła w dło- 
nie moją twarz i  znów popa trze li śmy na sie bie, jak byś nie widzieli się przez całą wiecz ność. Nie
dostrze głem w  jej oczach żalu, jedy nie miłość, rów nie mocną jak moja miłość do niej; widzia łem
miłość, która – byłem pewien – wciąż żyła w jej sercu; miłość, która powinna była dawno znik nąć, do
cho lery. To była miłość, która nie za leż nie od tego, jak upar cie sta ra łem się ją zabić, zawsze zna la zła
spo sób, by w  naj mniej odpo wied nim momen cie znów wyjść na świa tło dzienne, każąc mi dzia łać
wbrew wszyst kim moim posta no wie niom.

– Potrze buję cię – wyzna łem pro sto w jej usta. Jej oddech połą czył się z moim i pra wie zemdla łem
z roz ko szy. Naresz cie ta bli skość, która uśmie rzy mój ból.

W odpo wie dzi na moje słowa jej usta nie śmiało musnęły moje, wtedy nie waha łem się już ani chwili
dłu żej. Rzu ci łem się na nią, całym cia łem przy ci ska jąc do drzwi, a ona roz chy liła usta, by mnie przy jąć.
Cało wa łem ją, jakby to był nasz pierw szy raz. Natar łem na nią moc niej, ocie ra łem się o nią, żeby prze- 
rwać tę tor turę, jaką czu łem w całym ciele.

– Będę się z tobą kochać, Noah – ogło si łem, jakby cho dziło o coś nie unik nio nego, o coś, co po pro stu
musiało się wyda rzyć. – Odkąd zerwa li śmy, wszystko jest do dupy; moje życie nie prze staje się walić;
dobija mnie to, że tak strasz nie cię potrze buję; wku rza mnie, że jesteś jedyną osobą, dzięki któ rej
jestem w sta nie choć na minutę zapo mnieć, że moja matka umiera – poczu łem, że do oczu napły wają
mi łzy, więc poca ło wa łem ją, by to ukryć.

Pokrę ciła głową i w świe tle księ życa wpa da ją cym przez okno zauwa ży łem, że jej skóra jest wil gotna
od łez.

– Wiesz, że to tylko pogor szy sprawę – wyszep tała, opie ra jąc się czo łem o moje czoło i mocno zaci- 
ska jąc powieki. Czu łem, że jej serce wali jak sza lone, pra wie w jed nym ryt mie z moim.

– Gorzej już być nie może… Tego nie da się już bar dziej spie przyć – odpar łem, uno sząc jej pod bró- 
dek i wpa tru jąc się w błysz czące, smutne oczy.

– Będziemy się po tym czuli jesz cze gorzej – szep tała dalej. – Jutro rano będziemy dokład nie w tym
samym miej scu…

Sca ło wa łem jej łzę, zebra łem ją koniusz kiem języka i poczu łem w ustach słony smak.
–  Tam tej nocy w  Nowym Jorku pro si łaś, żebym uda wał, że ci wyba czy łem – przy po mnia łem jej,

znów doty ka jąc jej policzka ustami i prze chwy tu jąc kolejną łzę. – Dziś ja potrze buję, byś ty zro biła to
samo dla mnie.

Poczu łem drże nie jej ciała tuż przy moim, mocno przy war łem do niej ustami i  pocią gną łem
w stronę łóżka.
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Noah

Nie ode rwał się ode mnie nawet na chwilę, kiedy posta wił mnie obok łóżka. Jego usta zaczęły cało wać,
z  nie skoń czoną czu ło ścią, każdą część mojego ciała, którą odkry wały jego dło nie, pozba wia jąc mnie
ubra nia. Naj pierw bole śnie powoli zdjął mi bluzkę, która upa dła obok niego. Obser wo wa łam go jak
w tran sie, kiedy roze brał się z koszulki, spodni, aż został w samych bok ser kach.

Zmu si łam się, żeby odwró cić wzrok od jego boskiego ciała. Widzia łam, jak jego oczy ciem nieją na
mój widok. Jak by śmy oboje nie mogli uwie rzyć w  to, co wła śnie mie li śmy zro bić. Było ina czej niż
w  Nowym Jorku. Wtedy oboje byli śmy zra nieni i  wście kli, a  nasze spo tka nie było zimne i  czy sto
fizyczne. Teraz, po tym jak się pogo dzi li śmy, kiedy spę dzi li śmy parę dni bez kłótni, po tym, jak dotarła
do nas okrutna wia do mość, prze peł niały nas emo cje.

Jego palce zsu nęły się w dół moich ple ców. Zatrzy mał się i patrzył na mnie. Wąt pli wo ści i  strach
opa no wały mój umysł. Nick zauwa żył to, bo odsu nął się na chwilę i przy ci snął usta do mojego ucha.

–  Pro szę cię, Noah –  wyszep tał, prze su wa jąc dło nią w  górę i  w  dół moich ple ców, co przy pra wiło
mnie o gęsią skórkę. Jego usta zsu nęły się i musnęły górną część moich piersi.

Zaci snę łam mocno oczy, wstrzy mu jąc oddech, marząc, by nie miał takiej kon troli nade mną, nad
moim cia łem. Wtedy odwró cił mnie, przy ci snął moje plecy do swo jej piersi, a kiedy cało wał mnie po
szyi i we włosy, druga dłoń zsu nęła się na mój brzuch, coraz niżej i niżej, aż wsu nęła się w moje majtki,
by doty kać mnie bez wstyd nie.

Jego usta dotarły do mojego ucha, zaczął deli kat nie lizać wraż liwy pła tek. Mruk nę łam z roz ko szy.
Pra gnę łam, żeby śmy kochali się naprawdę, z  całego serca chcia łam zapo mnieć naszą prze szłość,
poczuć, jak by śmy wciąż byli razem. Chcia łam, żeby Nick doty kał mnie i  żeby śmy zro bili to w  jego
łóżku, jak za pierw szym razem, kiedy odda łam mu swoje dzie wic two, a  on powie dział mi, że mnie
kocha.

Zdjął mi bie li znę i poło żył mnie na łóżku, po czym uło żył się na mnie. Cało wał i gryzł moje piersi, aż
moje plecy wygięły się w  łuk z  roz ko szy. Jego dłoń pie ściła moją lewą nogę, chwy cił mnie za kostkę,
uniósł ją i oparł moją stopę o łóżko na wyso ko ści swo ich bio der. Cało wał moją nogę, aż dotarł do uda,
zna czył je deli kat nymi ugry zie niami, a potem doty kał tych miejsc języ kiem, jakby moja skóra sma ko- 
wała cze ko ladą. Tor tu ro wał mnie przez dłu gie minuty, aż czu łam, że mogę eks plo do wać przy kolej nej
piesz czo cie. Spy tał mnie o coś, a ja przy tak nę łam, nie sły sząc nawet pyta nia.

Przy su nął swoje usta do moich, poczu łam na sobie cię żar jego ciała. Nasze spoj rze nia krzy żo wały
się przez nie skoń czone sekundy, aż w końcu chwy cił mnie za bio dra i zde cy do wa nym ruchem wszedł
we mnie.

Zabo lało mnie i nie chcący wyrwał mi się jęk.

Jego oczy szu kały mojego wzroku, patrzył na mnie prze jęty i skon fun do wany.
– Jak długo tego nie robi łaś, Noah? – wyszep tał mi do ucha, poru sza jąc się i spra wia jąc mi jed no cze- 

śnie i ból, i przy jem ność… Nie wie dzia łam już, gdzie jestem, co robię, mogłam tylko czuć, tak, czuć…,



bo od mie sięcy nie czu łam kom plet nie nic.

– Zbyt długo – odpar łam, przy ci ska jąc się mocno do jego ciała.
Prze rwał i spoj rzał na mnie.

–  Nie robi łaś nic od tego, co stało się w  Nowym Jorku? –  spy tał z  nie do wie rza niem, ale w  jego
wzroku doj rza łam chyba ulgę.

– Nic nie robi łam, odkąd się roz sta li śmy, Nicho las.
Oczy mu się zaświe ciły i poca ło wał mnie mocno, zwal nia jąc ruchy. Pchnię cia stały się wol niej sze,

bar dziej czułe, znowu mnie poca ło wał, pocią gnął za dolną wargę i ssał ją. Chwy ci łam się jego ramion
i  skon cen tro wa łam na przy jem no ści ponow nego, wspól nego prze ży wa nia tak szcze gól nego połą cze- 
nia.

Przy ci snę łam poli czek do jego policzka, mocno się go trzy ma jąc.
– Powiedz, że mnie kochasz – popro si łam, szep cząc mu do ucha ury wa nym gło sem. Prośba spra- 

wiła, że się zatrzy mał. – Pro szę…
– Nie proś mnie o to – powie dział sta now czo, wbi ja jąc we mnie wzrok. – Zapo mnieć o tobie to było

naj trud niej sze, co musia łem zro bić w życiu. Nawet nie wiem, jak zdo łam wró cić do rze czy wi sto ści po
tym, co wła śnie robimy.

– Więc zostań ze mną – bła ga łam, wyko rzy stu jąc jego obecną sła bość. Nie ważne, ja potrze bo wa łam
go tak samo, jak on mnie albo jesz cze bar dziej.

Wsu nę łam dło nie w jego włosy, a kiedy zaczę łam wolno go gła skać, zamknął mocno oczy. Cało wa- 
łam go po całym ciele, trzy ma łam się go z całej siły.

– Powiedz mi to, Nick… pro szę – bła ga łam drżą cym gło sem. Uci szył mnie poca łun kami, które sta- 
wały się coraz bar dziej inten sywne. Chciał, żebym prze stała mówić, chciał sku pić się tylko na ruchach
naszych ciał… Jego spo cone, umię śnione ciało przy ci skało się do mojego, skóra do skóry, w tej najbar- 
dziej intym nej piesz czo cie. Wyda wał się roz złosz czony, pod nie cony i smutny jed no cze śnie.

– Prze stań, Noah… Daj mi to, czego chcę, to, czego potrze buję… Pro szę.

Pchnię cia stały się moc niej sze, szyb sze. Zaczę łam tra cić kon takt z tym, co mnie ota czało, z uczu- 
ciami, pro ble mami, ze wszyst kim. Orgazm zbli żał się nie bez piecz nie, orgazm z  gatunku tych, które
prze ta czają się falą zmia ta jącą wszystko po dro dze.

W końcu krzyk nę łam z roz ko szy, odry wa jąc plecy od łóżka. On kon ty nu ował pchnię cia, aż doszedł
we mnie, wyda jąc mruk nię cie, które zagłu szył, przy ci ska jąc usta do mojej skóry i  opa da jąc na moje
piersi.

To było cudowne, tak, ale nie padły słowa: „kocham cię”.

Kiedy doszli śmy do sie bie, Nicho las poszedł do łazienki i myśla łam, że będzie jak wtedy w Nowym
Jorku, kiedy wyszedł spod prysz nica, rzu cił mi koszulkę i popro sił, żebym się ubrała. Myli łam się: poło- 
żył się obok i przy tu lił do mnie. Nic nie rozu mia łam… Czy to coś zna czyło? Przy tu li łam poli czek do jego
piersi. Czu łam się, jak bym dostała kro plówkę z płyn nym szczę ściem. Nie chcia łam, żeby sobie poszedł,
nie chcia łam znowu go stra cić. Obję łam go mocno i zamknę łam oczy, głasz cząc go, aż ogar nęła mnie
sen ność. Wie dzia łam, że tej nocy będę śnić o pięk nych rze czach, o nim i o mnie, o nas znowu razem,
na zawsze, wresz cie… W tym śnie nie było nie na wi ści ani błę dów, była za to miłość i tylko to się liczyło.

Pora nek przy niósł cały reper tuar nie pew no ści. Uzna łam, że to, co wyda rzyło się w tym pokoju, już
nie wróci: Nicho las był prze cież z  inną i  to nie z  jakąś tam dziew czyną, tylko z  Sophią. A  była jedną



z przy czyn, które tam tej fatal nej nocy spra wiły, że zro bi łam, co zro bi łam.

Spoj rza łam na niego, spał, mocno obej mo wał mnie ramie niem, jakby ni gdy nie chciał mnie wypu- 
ścić. Odda ła bym wszystko, żeby ta chwila trwała, lecz wie dzia łam, że kiedy otwo rzy oczy, zoba czę
w nich żal, a nie byłam na to przy go to wana.

Potrze bo wał mnie, bo jego matka była chora, wyko rzy stał mnie, żebym pomo gła mu zale czyć rany…
„Jesteś mi to winna”, powie dział, patrząc mi pro sto w  oczy, i  to była prawda, byłam mu to winna!
A teraz, gdy minęły godziny, zda łam sobie sprawę, że to nie było w porządku, tak się nie robi, nie prosi
się w ten spo sób. Ten epi zod dołą czył do mojej dłu giej listy bole snych wspo mnień, choć aku rat to kon- 
kretne wola ła bym zacho wać dla sie bie, wola ła bym zostać z tym „poże gna niem”, niż patrzeć, jak kolejny
raz mnie odrzuca.

Ostroż nie, żeby go nie obu dzić, zdję łam z sie bie jego ramię. Naj le piej już pójdę, oddalę się od niego,
od jego sio stry, od wszyst kich bole snych wspo mnień. Wymy ślę jakiś pre tekst razem z  matką albo
w  ogóle, po co mam wymy ślać. Nie mogę już tak dłu żej, muszę sobie z  tym pora dzić, muszę iść
naprzód ze swoim życiem. Nicho las był czę ścią mnie, zawsze już będzie miał miej sce w moim sercu, co
ja mówię, zawsze będzie miał całe moje serce. Jed nak muszę znowu być sobą, kochać samą sie bie,
nauczyć się sobie wyba czać.

Spa ko wa łam walizkę naj szyb ciej i  naj ci szej, jak potra fi łam. Mad die spała jak anio łek, zawi nięta
w  moją koł drę. Kiedy wyszłam ze swo jego pokoju, ubrana i  gotowa do drogi, zamiast czuć ulgę, że
w końcu zakoń czy łam tę histo rię, czu łam się, jak bym zamknęła książkę, która dotknęła mojej duszy,
książkę, którą zawsze będę pamię tać. Czu łam cię żar straty, jaka towa rzy szy skoń cze niu książki
magicz nej i nie wia ry god nej, i mimo że zawsze mogę prze czy tać ją jesz cze raz, ni gdy nie będzie to rów- 
nie przej mu jące jak za pierw szym razem.

Tam tego poranka zamknę łam ważny roz dział w moim życiu. Roz dział, tak…, ale nie wolno zapo- 
mnieć, że gdy koń czy się jeden roz dział, zaczyna się następny albo nastę puje epi log. Droga do domu
była nie do znie sie nia. Moje ciało krzy czało, żebym wró ciła, poło żyła się do łóżka z Nic kiem i spała do
końca świata. Umysł nie prze sta wał wyzy wać mnie od idio tek, skoro skłonna byłam wie rzyć, że tym
razem coś się zmie niło. Pła ka łam. Mimo że Nick i ja zerwa li śmy ponad rok wcze śniej, pła ka łam, jakby
wszystko zakoń czyło się dopiero przed chwilą.

Pła ka łam nad jego chorą matką i nad jego malutką sio strą. Pła ka łam nad nim i nad tym, co mnie
okrut nie drę czyło: że go zawio dłam, że zła ma łam mu serce. Pozwo li łam mu otwo rzyć się na miłość, by
zaraz potem udo wod nić, że miłość nie ist nieje, a raczej nie ist nieje miłość bez bólu – i to bólu, który
nazna cza czło wieka na resztę życia.

Pła ka łam nad tamtą Noah, którą byłam przy nim: nad pełną życia Noah, która pomimo prze śla du- 
ją cych ją demo nów potra fiła kochać z całego serca; bo kocha łam go bar dziej, niż mogła bym poko chać
kogo kol wiek innego… i  to był mój kolejny powód do roz pa czy. Kiedy spo ty kasz osobę, z którą chcesz
spę dzić resztę życia, nie ma już odwrotu. Wielu ludziom ni gdy nie jest dane poznać to uczu cie; inni
myślą, że je zna leźli, by potem prze ko nać się, że się pomy lili. Jed nak ja wie dzia łam, i wciąż to wiem, że
Nick był miło ścią mojego życia, męż czy zną, w któ rym widzia łam ojca swo ich dzieci, któ rego chcia łam
mieć przy sobie na dobre i na złe, w zdro wiu i w cho ro bie, dopóki śmierć nas nie roz łą czy.

Nick był tym jedy nym, moją drugą połówką. A teraz nad szedł czas, by wresz cie nauczyć się żyć bez
niego.
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Nick

Kocha łem sio strę naj bar dziej na świe cie, ale to nie ją chcia łem ujrzeć tego ranka zaraz po prze bu dze- 
niu. Dla czego lewa połowa mojego łóżka jest pusta i jak to się stało, że nie poczu łem, kiedy Noah wyszła
z mojego pokoju? Zna łem odpo wiedź na to pyta nie: tej nocy po raz pierw szy od roku spa łem naprawdę
głę boko.

– Gdzie Noah? – nie prze sta wała dopy ty wać moja sio stra, pod ska ku jąc przy tym na łóżku. Poczu łem
się zdez o rien to wany tym pyta niem.

Jak to, gdzie?

– Pew nie w swoim pokoju – powie dzia łem, wsta jąc w końcu i prze cią ga jąc dło nią po twa rzy, żeby
tro chę się roz bu dzić. Posze dłem do łazienki umyć twarz i  przy go to wać się psy chicz nie na ten nowy
dzień – dzień, w któ rym będę musiał wyja śnić wiele rze czy i prze my śleć wiele kwe stii.

Poprzed niej nocy nie cho dziło o zwy kły seks, o nie, to było o wiele wię cej: pozwo li łem sobie zanu- 
rzyć się w dawne uczu cia… i po raz pierw szy od bar dzo dawna poczu łem się dobrze.

– Nie ma jej, Nick – powtó rzyła Mad die.

Marsz cząc czoło, posze dłem do jej pokoju, otwo rzy łem drzwi i rze czy wi ście: pokój był pusty. Rozej- 
rza łem się za jej rze czami… Pod ręcz niki i mała walizka znik nęły.

– Szlag! – prze klą łem pod nosem.

– Powie dzia łeś brzyd kie słowo!
Opu ści łem wzrok i poczu łem, że nie chcę w tej chwili mieć na gło wie Madi son.

– Kra snalu, leć do kuchni, Prett zrobi ci śnia da nie, no już! – zachę ci łem ją, widząc, że ma zamiar
dys ku to wać.

– Noah sobie poje chała? – zapy tała, wyraź nie zde gu sto wana.

No to teraz było nas dwoje zawie dzio nych.
– Nie wiem. Idź już i nie każ mi się powta rzać – pole ci łem, a spoj rze nie, któ rym obrzu ciły mnie jej

śliczne błę kitne oczęta, nie pozo sta wiało wąt pli wo ści, że szybko przyj dzie mi tego poża ło wać.
Bez słowa odwró ciła się i pobie gła na schody.

Wró ci łem do swo jego pokoju w  poszu ki wa niu tele fonu. Kiedy zna la złem, bez zasta no wie nia
wybra łem jej numer, dwu krot nie.

Cho lera, Noah, czemu zni kasz w ten spo sób?

Byłem wku rzony, i to jesz cze jak. Przy szło mi do głowy, żeby wsiąść do samo chodu i ruszyć za nią.
Dla czego wyje chała? Co zro bi łem źle? Niech to szlag, prze cież byłem dla niej taki jak zawsze, zro bi li- 
śmy to tak samo jak wtedy, gdy byli śmy razem. No dobra, ona chciała cze goś wię cej, i popro siła o to…

„Powiedz mi, że mnie kochasz…”

Ale ja nie umia łem. Za bar dzo bolało.
Zsze dłem do kuchni w pod łym sta nie ducha i spo tka łem tam ojca i sio strę, któ rzy żywo nad czymś

dys ku to wali. Wła ści wie to ona mówiła; Raf fa ella przy glą dała im się z  uśmie chem na ustach. Kiedy



wsze dłem, oboje skie ro wali na mnie wzrok, a  ja bąk nąw szy jakieś „dzień dobry”, ruszy łem pro sto do
drzwi, chwy ta jąc po dro dze fili żankę kawy.

Na widok sta rego rzę cha, któ rym jeź dziła Noah, pomy śla łem, że jed nak wcale nie wyje chała, i ogar- 
nęła mnie ulga. Ale skoro jej samo chód stał na pose sji, gdzie wobec tego była Noah? I gdzie się podziały
jej rze czy?

Szybko potwier dzi łem podej rze nie, że z garażu znik nęło jej audi.
Wyje chała. Zro zu mia łem, że pozba wia jąc jej tych „dwóch magicz nych słów”, które tak bar dzo

chciała usły szeć, zawa li łem. Odsu ną łem ją od sie bie sku tecz niej niż wcze śniej, opo wia da jąc jej wszyst- 
kie tamte kłam stwa. Dopią łem swego: wresz cie posta no wiła zamknąć ten roz dział. Tylko że ja znowu
zosta łem z uczu ciem pustki, które zni kało, jak tylko ją zoba czy łem.

Mój humor na pewno się nie popra wił, kiedy ojciec popro sił mnie do swo jego gabi netu, żeby coś
prze dys ku to wać. Nie roz ma wia li śmy jesz cze po tam tej kłótni w Święto Dzięk czy nie nia, cho ciaż coś mi
mówiło, że tym razem nie cho dzi wcale o pracę.

– Wczo raj zadzwo niła do mnie twoja matka. Podobno wpa dła na cie bie przy pad kiem i powie działa
ci o cho ro bie – zaczął.

Zaśmia łem się iro nicz nie, pod cho dząc do barku i  ser wu jąc sobie drinka. Była dzie siąta rano, ale
zupeł nie mi to zwi sało.

– Widzę, że znów się przy jaź ni cie, skoro tak się sobie ze wszyst kiego zwier za cie. Co na to Raf fa ella,
tatu siu? A może to też przed nią ukry wasz?

Ojciec nie dał się spro wo ko wać. Cze kał cier pli wie, roz party w wiel kim skó rza nym fotelu, z dłońmi
sple cio nymi na brzu chu, aż dopiję drinka i naleję sobie kolej nego. Kiedy wresz cie poczu łem się gotowy,
by zwró cić się twa rzą w  jego stronę, prze peł niał mnie gniew –  gniew i  jakiś nie znany mi wcze śniej
przej mu jący rodzaj smutku.

– Kiedy zamie rza łeś mi o tym powie dzieć?! – krzyk ną łem.

– Twoja matka popro siła, żebym tego nie robił – odpo wie dział z uda wa nym spo ko jem.

Zaśmia łem się sar ka stycz nie.
–  Wiesz tato, zabaw nie jest patrzeć, jak posta na wiasz ujaw niać jedne rze czy, a  ukry wać inne,

w  zależ no ści od tego, czy może ci to pomóc, czy zaszko dzić. Nie mia łeś pro blemu, by ukryć przede
mną, że zdra dza łeś matkę przez pra wie cały czas trwa nia waszego mał żeń stwa, ani że to był wła śnie
powód, dla któ rego ode szła… Pozwo li łeś mi wie rzyć, że porzu ciła nas tak po pro stu, bez żad nych wyja- 
śnień!

Ojciec wstał z fotela i odwró cił się do okna.
– Twoja matka nie zamie rzała wró cić, Nicho las, znam ją. Wiem, że kiedy posta no wiła cię tu zosta- 

wić, dobrze wie działa, co robi. Nic ci nie powie dzia łem, bo nie chcia łem, byś żył złu dze niami, że znowu
ją zoba czysz, nie chcia łem, żebyś się oszu ki wał.

– Całe moje życie było jed nym wiel kim pier do lo nym oszu stwem! – musia łem spró bo wać się uspo- 
koić, zapa no wać nad tym drże niem, które pró bo wało zawład nąć moimi dłońmi i całym moim cia łem.
Z całej siły zaci sną łem pię ści. – Co się sta nie z Madi son?

Sły sząc, że zaczą łem kon tro lo wać ton głosu, ojciec ponow nie się do mnie odwró cił.
– Będzie musiała zostać tutaj, to dla niej naj lep sze – wyja śnił, ale zaprze czy łem mu ruchem głowy…

Naj lep sze? Niby dla kogo? – Nicho las, twoja sio stra potrze buje bez pie czeń stwa i tro ski, nie chcę, żeby



wyro sła w szpi tal nym oto cze niu, oglą da jąc swoją matkę w cza sie che mio te ra pii; jest na to za mała.

– Ona potrze buje matki.
Ojciec wpa try wał się we mnie upo rczy wie, jego oczy, tak podobne do moich… Bar dzo dawno tak na

mnie nie patrzył, chyba od lat. Poczu łem w gar dle rosnącą gulę.
Pod szedł bli żej i ostroż nie poło żył mi dłoń na ramie niu.

– Nie będzie tak samo jak z tobą, Nick – powie dział. W reak cji na te słowa tylko zaci sną łem moc niej
szczęki. – Nie dopusz czę, żeby to się powtó rzyło, obie cuję ci. Mad die będzie się widy wać z matką, będą
dalej w kon tak cie, nie powtó rzę tego samego błędu.

Pokrę ci łem głową, słowa ugrzę zły mi w  gar dle. Nagle znów poczu łem się jak wtedy, gdy mia łem
dwa na ście lat i stary tłu ma czył mi, że matka już nie wróci.

– Ni gdy cię za to nie prze pro si łem… Ale prze pra szam cię teraz… Pomy li łem się, Nicho las, myśla łem,
że tak będzie dla cie bie lepiej, że ja ci wystar czę. Bałem się, że matka będzie dalej cię krzyw dzić, ale
trzeba było wal czyć, powi nie nem był wal czyć o to, żeby była obecna w twoim życiu, w jaki kol wiek spo- 
sób, nawet gdy byś miał żyć złu dze niami. Rodzice powinni zro bić wszystko, żeby ich dzieci czuły się
kochane i chro nione. Ja tego nie potra fi łem.

Oczy zaszły mi łzami i  zamru ga łem kil ka krot nie, żeby znów widzieć wyraź nie. Cho lera, cze goś
takiego się nie spo dzie wa łem. Życie co chwila fun do wało mi: a  to jakąś nie spo dziankę, a  to kopa
w dupę, po któ rym pod no si łem się pora niony i obo lały, choć zawsze gotowy iść dalej naprzód.

– Nie pozwól, żeby Mad die stra ciła matkę – popro si łem łamią cym się gło sem i wcale nie cho dziło
mi tylko o to, że matka będzie musiała wyje chać. Ojciec zro zu miał to dosko nale.

– Zro bię wszystko, co w mojej mocy, żeby żadne z was nie stra ciło matki, Nicho las.
Ostat nie, co pamię tam, to to że zupeł nie nie spo dzie wa nie ojciec przy cią gnął mnie do sie bie i uści- 

snął. Nie pamię ta łem już, kiedy zro bił coś podob nego, w ogóle nie pamię ta łem, kiedy ostat nio kto kol- 
wiek poza Noah oka zał mi w ten spo sób uczu cie. A teraz nagle w moim sercu zago ścił spo kój i zro zu- 
mia łem, że nawet ja muszę cza sem odpu ścić i  choć raz w  życiu pozwo lić, żeby i  mnie ktoś chro nił
przed ciem no ścią.
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Noah

Dwa tygo dnie po Świę cie Dzięk czy nie nia w  końcu do mnie zadzwo nili. Zatrud nili mnie! Sekre tarka
powie działa, że Simon Roger, jeden z głów nych udzia łow ców, potrze bo wał pra wej ręki, mło dej i aktyw- 
nej, która uła twi mu życie. Mia łam zacząć w ponie dzia łek o siód mej rano i mimo że były to prak tyki,
pła cili nieco wię cej, niż zara bia łam w kawiarni. Super.

Gdy przy szłam do pracy pierw szego dnia, dość ładna blon dynka o dużych, piw nych oczach wska- 
zała mi jego biuro. Zapu ka łam i  pocze ka łam kilka sekund, aż usły sza łam „pro szę”. Kiedy weszłam,
zoba czy łam męż czy znę dużo młod szego, niż ocze ki wa łam. Wysoki i nie na gan nie ubrany… Zajęło mi
kilka chwil, zanim doszłam do sie bie. Miał zie lone oczy i blond włosy, pra wie o ton jaśniej sze od moich.
Gra na towy gar ni tur i  szary kra wat świet nie paso wały do jego urody. Wie dzia łam, że zbyt długo się
w niego wga piam, kiedy się uśmiech nął.

– Noah Mor gan, tak? – spy tał i wstał z fotela, zapi na jąc mary narkę jedną ręką, a drugą po sekun dzie
wycią ga jąc do mnie.

Ści snę łam ją słabo.

– Tak, to ja – powie dzia łam, czu jąc się głu pio.
Roger obszedł biurko dookoła i usiadł w swoim fotelu. Gestem wska zał mi, żebym zro biła to samo.

Szybko usia dłam na jed nym ze skó rza nych krze seł naprze ciwko niego. Biuro urzą dzone było dość pro- 
sto: drew niane biurko, przed nim dwa krze sła, na nim mac więk szy niż dom i kilka pó łek z segre ga to- 
rami.

– Kiedy Lin coln mi powie dział, że sio stra Nicka szuka pracy, byłem dość zdzi wiony, ale kiedy zoba- 
czy łem pani osią gnię cia naukowe i listy pole ca jące, ucie szy łem się, że woli pani pra co wać dla mnie niż
dla Leistera.

Nie ucie szy łam się, gdy wspo mniał Nicho lasa, ale wie dzia łam, że się znają, więc nie zdzi wiło mnie,
że napo mknął o rodzi nie.

– Hmmm, przy pusz czam, że nikt nie marzy o tym, by pra co wać dla wła snego ojczyma – sko men to- 
wa łam przy ja ciel skim tonem.

Roger uniósł wzrok znad doku men tów, które czy tał, i spoj rzał na mnie z uśmie chem.

–  Nie mówi łem o  Wil lia mie, ale o  Nicho la sie, ale jak sądzę, ma pani rację –  przy znał, odło żył
papiery i spoj rzał na mnie roz ba wiony. – Praca jest pro sta: będzie się pani zaj mo wała róż nymi spra- 
wun kami, będzie pani robić notatki na zebra niach i poma gać mi w tym, o co aku rat popro szę…

Przy tak nę łam. Mia łam być czymś w rodzaju jego sekre tarki.

– Brat pew nie może zna leźć pani coś lep szego, jeśli pani woli…

–  Nie, nie, ostat nie, czego bym chciała, to zwra cać się do Nicho lasa. Poza tym musia ła bym prze- 
nieść się do Nowego Jorku, prawda? – powie dzia łam, uśmie cha jąc się rado śnie. Dosta łam pracę i nie
mogłam się docze kać, żeby zacząć!

Popa trzył na mnie ze zmarsz czo nymi brwiami.



– To prawda, że Nicho las aku rat teraz jest w Nowym Jorku, ale ta firma jest tak samo jego, jak moja
i Lin colna. Cho ciaż rozu miem, że chce pani zacząć od samego dołu, to bar dzo dobrze o pani świad czy…

Przez moment mnie zmro ziło, aż poczu łam fizycz nie zimno.

– Prze pra szam… chyba nie zro zu mia łam – powie dzia łam, a zimny pot spły wał mi po krę go słu pie. –
 Ta firma należy do Nicho lasa?

Roger spoj rzał na mnie jak na idiotkę i  wska zał logo nad swoją głową, wyryte w  prze zro czy stym
szkle. O mało nie dosta łam zawału, to nie mogło być prawdą!

LEISTER, ROGER & BAXWELL INC.
LRB

Cho lera!

To była firma Nicho lasa?!?
–  Razem zaczę li śmy ten pro jekt, choć on ma więk szość udzia łów… Myśla łem, że pani to wie –

 wyznał zdu miony moją nie wie dzą.
Jak mogłam być taką idiotką? Kto przy cho dzi na roz mowę o pracę bez choćby mini mal nej wie dzy

o fir mie?
– Nie mamy z bra tem za dobrych sto sun ków… – zaczę łam się tłu ma czyć. – Zadzwo ni łam, ponie waż

Lin coln Baxwell zapro po no wał mi pracę kilka mie sięcy temu, ale nie mia łam poję cia, że ta firma należy
do Nicho lasa… Ja… – spoj rza łam na niego i poczu łam, jak na moich policz kach poja wia się rumie niec. –
 Prze pra szam, nie powin nam nara żać pana na stratę czasu, już sobie idę.

Roger wstał pra wie w tym samym momen cie co ja i chwy cił mnie za łokieć, zanim ucie kłam stam- 
tąd bie giem.

– Pro szę pocze kać, Noah – popro sił, wyma wia jąc moje imię w bar dzo miły spo sób. – Mogę ci mówić
na ty? – spy tał, wypusz cza jąc mój łokieć dopiero wtedy, kiedy upew nił się, że nie ucieknę.

– Oczy wi ście, nawet tak wolę – odpo wie dzia łam, sta ra jąc się pozba wić zna cze nia całą tę sytu ację.
Simon uśmiech nął się, uno sząc kąciki ust.

– Nicho las nie musi wie dzieć, że tu pra cu jesz, jeśli tym się mar twisz – zaczął mówić ze spo ko jem. –
 On pro wa dzi sprawy w Nowym Jorku i z tego, co wiem, nie ma zamiaru opu ścić Wiel kiego Jabłka.

Wes tchnę łam głę boko, myśli krą żyły w mojej gło wie z pręd ko ścią tysiąca na minutę. Dobrze wie- 
dzia łam, że Nicho las nie wróci do Los Ange les, tym bar dziej teraz.

– Ja będę twoim sze fem, nie on – dodał, żeby mnie prze ko nać.

Boże. Mogę to zro bić? Mogę pra co wać dla Simona Rogera, wie dząc, że jed nym z sze fów jest mój
były chło pak, ten sam, któ rego nie chcę nawet oglą dać? Gdy bym miała jaką kol wiek inną pro po zy cję
pracy, nie waha ła bym się ani chwili… Ale nie znajdę nic lep szego.

– Co sądzisz? – nale gał.

Prze łknę łam swoje lęki i nie pew ność i w końcu przy tak nę łam. Roger uśmiech nął się do mnie, miał
ładny uśmiech.

– Witaj w moim zespole… Cie szę się na pracę z tobą.

Zmu si łam się do uśmie chu, poże gna łam i wyszłam z jego biura.
Cho lera jasna, Nicho las… Dla czego tak potwor nie trudno mi trzy mać się od cie bie z daleka???



Mijały kolejne dni i zro zu mia łam, że nie natknę się na Nicka, choćby dla tego, że na dal był w Nowym
Jorku i stam tąd pro wa dził inte resy LRB. Mogłam w końcu się zre lak so wać i pra co wać w spo koju. Praca
podo bała mi się, nie zosta wiała mi dużo czasu na myśle nie i  cią głe obra ca nie w  gło wie tych samych
spraw, a tego wła śnie potrze bo wa łam. W biu rze spę dza łam całe ranki, oprócz tych dni, kiedy musia łam
iść na zaję cia. Wtedy przy cho dzi łam póź niej, żeby poma gać Simo nowi we wszyst kim, czego potrze bo- 
wał.

Tygo dnie mijały jak z  bicza trza snął i  wkrótce nade szły święta. Boże Naro dze nie spę dzi łam
z matką, Wil lem i Mad die. Nick jasno powie dział, że nie będzie mógł przy je chać z powodu pracy, choć
w głębi duszy wie dzia łam, że zosta wił te święta dla mnie.

Syl we stra spę dzi łam z  Jenną i  Lio nem. Moja przy ja ciółka sta rała się nie roz ma wiać o  Nicho la sie,
kiedy były śmy razem, ale temat cią gle się poja wiał mimo naszych sta rań.

– On jej nie kocha, Noah – zapew niła mnie pod czas kola cji – ale chce iść naprzód ze swoim życiem.
Ostat nie zda nie powie działa, wpa tru jąc się we mnie inten syw nie. Nale gała, żebym nie była sama,

chciała, żebym wię cej wycho dziła, pozna wała nowych ludzi, żebym się od niego uwol niła… Kiedy
zaczę li śmy wsteczne odli cza nie do końca roku, pomy śla łam, że może ma rację i może już czas, żebym
zaczęła uma wiać się z innymi face tami.

Pew nego póź nego popo łu dnia Simon wpadł do mojego małego poko iku, połą czo nego z jego gabi ne tem
drzwiami z ciem nego drewna. Unio słam wzrok znad ekranu kom pu tera. Sta nął przede mną, poło żył
obie ręce na opar ciu mojego krze sła i obser wo wał mnie z uśmie chem.

–  Wyko nu jesz kawał dobrej roboty, Noah –  powie dział z  bły skiem dumy w  oku. Zauwa ży łam już
wcze śniej, że wziął mnie pod swoje opie kuń cze skrzy dła. Byłam naj młod sza w  zespole, a  nawet na
całym pię trze w fir mie i chro nił mnie oraz pro wa dził w pracy, jak bym była jego uczen nicą. Przez nie- 
cały mie siąc dużo się nauczy łam i byłam mu bar dzo wdzięczna.

– Dzięki, Simon – odpo wie dzia łam, czer wie niąc się. Cią gle mi się to zda rzało, bo prze klęty Simon
był tak przy stojny, że można się było za niego dać pokroić. Tego dnia miał na sobie szare spodnie od
gar ni turu i nie ska zi tel nie białą koszulę. Jasne włosy były zacze sane nieco do góry, a jego zie lone oczy
patrzyły na mnie z roz ba wie niem.

–  Przy sze dłem, żeby zapro sić cię na drinka. –  Zmarsz czy łam nieco brwi, ale on kon ty nu ował. –
  Idziemy wszy scy, będziemy świę to wać pod pi sa nie kon traktu na nową wio senną kam pa nię z  Coca-
Colą. Nie patrz już tak na mnie. To ty jesteś młoda, nie?

Uśmiech nę łam się z roz ba wie niem i poczu łam przy pływ emo cji. Dawno już ni gdzie nie wycho dzi- 
łam, żeby się zaba wić, a jeśli mieli być wszy scy, na pewno nie chcę być jedyną, która odmówi, prawda?

Przy ję łam zapro sze nie. Na zewnątrz było zimno, więc jak tylko wyszłam, zawią za łam wokół szyi
jasno nie bie ską apaszkę. Byli śmy na ulicy tylko we dwoje, ja i on.

– A gdzie reszta? – spy ta łam nie pew nie.
– Już pew nie są w barze, nie wszy scy pra cują tyle co ty.

Odpu ści łam to szy der cze pochleb stwo i poszłam za nim. Skrę ci li śmy za wyso kim biu row cem i skie- 
ro wa li śmy się w dół ulicy, oto czeni przez tłum ludzi i wiele samo cho dów… zwy kły ruch w godzi nach
szczytu. Idąc, gawę dzi li śmy. Byłam zasko czona, jak łatwo mi się z  nim roz ma wia poza pracą, jaka



jestem zre lak so wana w jego towa rzy stwie. Jesz cze śmia łam się z żartu, który powie dział, kiedy nagle
się zatrzy mał.

– Mogę być z tobą szczery? – powie dział, patrząc mi w oczy.

Zmiana tonu mnie zde ner wo wała… Ale przy tak nę łam, patrząc na niego uważ nie.
– Szcze rość zawsze jest lep sza od kłamstw.

Uśmiech nął się znowu. Odgar nął mi z twa rzy kosmyk wło sów i wło żył go za ucho. Ten gest spra wił,
że ponow nie prze ży łam zapo mniane uczu cie: poczu łam motyle w brzu chu.

–  Podo basz mi się, Noah… Bar dzo mi się podo basz i  chciał bym zapro sić cię na kola cję –  wyznał,
a zro bił to bez wstydu, z pew no ścią sie bie, z taką pew no ścią, jaką pre zen tuje męż czy zna, który w krót- 
kim cza sie dużo osią gnął, który jest bystry, zabawny i który jest świet nym sze fem.

– Chcesz mnie zapro sić na kola cję teraz? Czy też to była prawda, że mamy iść na drinka z resztą
zespołu? – byłam zde ner wo wana i mia łam pew ność, że on jest tego świa domy.

– Jeśli mam być szczery, wymy śli łem to kłam stwo… Chcia łem zapro sić cię w bar dziej sub telny spo- 
sób, ale bałem się, że odmó wisz, więc uży łem kłam stewka.

– OK – odpar łam odru chowo, nie wie dząc jesz cze, czy taki pod stęp uwa żam za OK.
–  Chodź, chcę cię tylko lepiej poznać… Poroz ma wiamy, zjemy razem kola cję w  pięk nym miej scu,

zamó wimy naj lep sze wino z karty, a potem każdy wróci do sie bie.
Brzmiało to uspo ka ja jąco… Ale czy to miała być randka?

Restau ra cja, do któ rej mnie zabrał, była ele gancka, ale nie do prze sady, przy naj mniej nie na tyle,
żebym się tam czuła źle. Na ścia nach wisiały płyty winy lowe w  róż nych kolo rach, wszyst kie albumy
z lat osiem dzie sią tych. Sto liki były nakryte swoj skimi obru sami w biało-czer woną kratkę, na każ dym
stała świeczka. Atmos fera była przy tulna i domowa.

To wło ska restau ra cja, więc przy naj mniej mia łam pew ność, że jedze nie będzie mi sma ko wało.
Zamó wi łam ravioli w  sosie sero wym, a  on wege ta riań ską laza nię. Dobrze się bawi łam, jedze nie mi
sma ko wało, miło było poga dać, zada wać sobie wza jem nie pyta nia, żeby się lepiej poznać. Tak dawno
nie byłam na randce… Zanim zaczę łam spo ty kać się z Nicho la sem, mia łam chło paka, Dana, a w prze- 
rwie prak tycz nie nie było czasu, żeby kogoś poznać.

Opo wie dział mi, że jest naj star szym synem i  ma cztery sio stry, które dopro wa dzają go do szału.
Pocho dzi z dobrze sytu owa nej rodziny, jego ojciec jest archi tek tem, a matka lekarką. On się wyro dził
i poświę cił mar ke tin gowi i tele ko mu ni ka cji.

Kola cja szybko minęła. Wra ca li śmy na pie chotę na par king przy pracy. Moje czer wone audi było
zapar ko wane obok jego samo chodu: życiem rzą dzą przy padki.

– OK, Noah – zaczął, kiedy stało się oczy wi ste, że już doszli śmy na miej sce. – Było mi bar dzo miło
zjeść z tobą kola cję i chciał bym jak naj szyb ciej to powtó rzyć.

Zaśmia łam się. Poszło tak dobrze, że nie mogłam w to uwie rzyć. Bez żad nych dram, bez pła czu, bez
wyci na nia sobie nume rów, po pro stu chło pak i  dziew czyna sie dzący przy sto liku i  roz ma wia jący
o swoim życiu. Tak, podo bała mi się ta randka, ale spię łam się, kiedy zbli żył się do mnie i pochy lił, by
mnie poca ło wać.

Instynk tow nie odwró ci łam głowę i jego usta natknęły się na mój poli czek.
– Oooch – wykrzyk nął, na wpół roz ba wiony, na wpół znie sma czony.



Sku pi łam na nim wzrok; był przy stojny: jed no cze śnie słodki i  męski. Nie miał nic wspól nego
z dziką urodą Nicka.

– Przy kro mi… Było mi bar dzo miło zjeść z tobą kola cję, ale wolę się nie spie szyć – prze pro si łam,
czu jąc się jak dziew czynka, jak głu pia mało lata, która nie umie się zdo być, by poca ło wać w usta chło- 
paka, który wła śnie wydał ponad sto dola rów na kola cję.

Simon pogła skał mnie po policzku opusz kami pal ców. To było miłe.
– No dobrze… Nie jesteś łatwa, więc tym bar dziej mi się podo basz.

Nie mówiąc nic wię cej, odwró cił się i poszedł do swo jego samo chodu.
Ja sta łam przez chwilę w miej scu. Moje oczy wypeł niły się łzami.
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Nick

Zaj rza łem do ter mi na rza, który wła śnie przed sta wiła mi moja sekre tarka, i  wes tchną łem, widząc, że
led wie będę miał czas na sen. Pomię dzy zamknię ciem tam tych dwóch przed się biorstw a  otwar ciem
LRB zda łem sobie sprawę, że wła ści wie każdą chwilę będę musiał poświę cić pracy. Mimo to nie skar ży- 
łem się, w końcu lubi łem pra co wać, a tym bar dziej nad nowym pro jek tem, któ rego uru cho mie nie tak
wiele mnie kosz to wało.

Rzu ci łem okiem na poranną gazetę i  zaklą łem pod nosem. Simon Roger zadzwo nił do mnie
z  samego rana, upie ra jąc się, że nie możemy pozwo lić sobie na złą prasę, zwłasz cza na samym
początku: wize ru nek, który stwo rzymy na tym eta pie, miał być, jego zda niem, klu czowy. I  cho ciaż
przy zna wa łem mu rację, nie mia łem w  tej chwili czasu, żeby szcze rzyć się do foto gra fów i  po raz
kolejny wyja śniać powody moich decy zji. Dość się namę czy łem, żeby prze ko nać zarząd, nie mogłem
teraz jesz cze prze ko ny wać całego świata.

Sądzi łem, że z cza sem wszystko się uspo koi.
Zadźwię czał tele fon i bez zasta no wie nia pod nio słem słu chawkę. To była Sophia.

– Jestem zajęty – uprze dzi łem ją, tro chę bar dziej sta now czo, niż wypa dało.
– Jak zawsze – odparła po pro stu. – Wiem od two jej sekre tarki, że w przy szłym tygo dniu lecisz do

Los Ange les.
– Mam zamiar poja wić się w LRB i upew nić, że wszystko idzie w dobrą stronę.

– Wiem też, że orga ni zu jesz przy ję cie, żeby uczcić otwar cie firmy.

–  Widzę, że Lisa infor muje cię o  wszyst kim –  sko men to wa łem poiry to wany. –  Zga dza się, Roger
prze ko nał mnie, że taki event to dobra oka zja do ocie ple nia wize runku.

– Pla no wa łeś dać mi znać, że wybie rasz się do Kali for nii? Muszę ci przy po mnieć, że nie widzie li- 
śmy się już od mie siąca?

Wsta łem z krze sła i posze dłem nalać sobie gorą cej kawy. Rze czy wi ście w ostat nim cza sie byłem tak
zajęty pracą i roz pa mię ty wa niem ostat niego spo tka nia z Noah, że nie myśla łem wiele o Sophii.

– Jasne, że pla no wa łem dać ci znać, po pro stu jesz cze nie wszystko było potwier dzone – odpo wie- 
dzia łem ze spo ko jem.

Usły sza łem, że Sophia nad czymś się zasta na wia.

–  Czyli widzimy się w  twoim miesz ka niu? –  nie umknęła mi obecna w  jej tonie lekka eks cy ta cja,
która mimo oko licz no ści wywo łała mój uśmiech.

– Widzimy się – potwier dzi łem, sia da jąc. – Masz klucz, prawda?
Zła pa łem się na tym, że zupeł nie ina czej roz ma wiam z  nią, niż roz ma wia łem z  Noah. Dałem jej

klucz parę mie sięcy wcze śniej, bo miesz ka nie stało puste, a ona podró żo wała cza sami służ bowo do Los
Ange les. Nie sprze da łem go wła ści wie tylko z  braku czasu, bo wspo mnie nia, które budził we mnie
widok tam tych ścian, parzyły jak ogień, który pło nął teraz na kominku w moim gabi ne cie…



Wyle cia łem do Los Ange les wcze śnie rano, żeby dotrzeć aku rat na spo tka nie z  pra cow ni kami, które
usta wi łem na dwu na stą w połu dnie. Chcia łem się upew nić, że nie popeł niają dalej tych samych błę dów,
co ostat nio. Poza tym mia łem zamiar zoba czyć się póź niej z  sio strą, bo nie byłem w  Los Ange les od
Nowego Roku. Noah nie zja wiła się tam tego dnia, choć w głębi duszy bar dzo liczy łem na to, że ją zoba- 
czę. Jej matka wspo mniała, że posta no wiła zostać w aka de miku, bo miała dużo nauki, ale ja wie dzia- 
łem, że praw dziwy powód jej nie obec no ści jest zwią zany ze mną. Wciąż mia łem w pamięci naszą ostat- 
nią wspólną noc, od któ rej mijały już pra wie dwa mie siące, każdy poca łu nek, każde słowo, każdy
dźwięk, każde uczu cie… Nie wiem, co by było, gdyby wtedy nie wyje chała. Czy był bym w sta nie ją po
tym zosta wić? Czy miał bym dość siły, by obu dziw szy się przy niej, trzy ma jąc ją w ramio nach, powie- 
dzieć, że to koniec?

Nie zna łem odpo wie dzi na te pyta nia i mia łem ni gdy ich nie poznać. Los chciał, że to ona pod jęła
decy zję, zwal nia jąc mnie z tej koniecz no ści, i tym spo so bem każde z nas żyło dalej swoim życiem.

Teraz była przy mnie Sophia, choć patrzy łem na to bar dziej jak na pewną koniecz ność, jak na
wypeł nia nie życio wego planu. Chcia łem kie dyś mieć dzieci, chcia łem mieć żonę. Ni gdy nie poko cham
nikogo tak, jak kocha łem Noah, ale nie mogłem pozo sta wić swego życia w zupeł nym zawie sze niu; wie- 
dzia łem, że to wspo mnie nie zawsze będzie bole sne i że ona na zawsze zosta nie obecna w mojej duszy,
w każ dej mojej komórce, tak jakby wciąż nale żała do mnie. Jed nak to wszystko nie ozna czało, że nie
powi nie nem pod jąć wysiłku, by osią gnąć to, czego pew nego dnia, jak wie dzia łem, będę potrze bo wał.

Na lot ni sku cze kał na mnie Steve. Przy le ciał wcze śniej, żeby spę dzić parę dni ze swoim naj star- 
szym synem, który następ nego dnia koń czył stu dia. Uśmiech ną łem się do niego i ruszy li śmy razem do
samo chodu.

–  Co u  Aarona? –  zapy ta łem go, zapi na jąc pas i  włą cza jąc komórkę, żeby spraw dzić wia do mo ści
i nie ode brane połą cze nia.

– Cie szy się, że naresz cie ma to za sobą.
Uśmiech ną łem się z roz tar gnie niem i spoj rza łem na zega rek.

– Lepiej dodaj gazu, nie chcę się spóź nić na zebra nie, które sam zwo ła łem.

Steve posłu chał mojej prośby i nie wiele ponad pół godziny póź niej byli śmy już w mie ście i par ko- 
wa li śmy przed budyn kiem, na który wyło ży łem miliony.

Nie byłem zasko czony zamie sza niem, które powstało w  biu rze na mój widok, zdą ży łem się już
przy zwy czaić do takich sytu acji.

–  Dzień dobry, panie Leister, cze kają już na pana w  sali kon fe ren cyj nej –  poin for mo wała mnie
sekre tarka, któ rej imie nia nie zna łem.

– Dzię kuję. Mogę panią pro sić o fili żankę kawy? – zapy ta łem, idąc pro sto do sali, bo nagle zro biło
się późno. – Czarną, bez cukru. Dzię kuję.

Sekre tarka pod sko czyła do eks presu, który stał w  sąsied nim pomiesz cze niu, a  ja prze mie rzy łem
kory tarz i wsze dłem do sali kon fe ren cyj nej. Kiedy otwo rzy łem drzwi przy wi tały mnie śmie chy zebra- 
nych. Nikt jesz cze nie zajął swo jego miej sca i wszy scy tło czyli się wokół powodu tej ogól nej weso ło ści.
Pod sze dłem do nich nie po strze że nie, bo nikt nie zorien to wał się, kiedy wsze dłem, i zoba czy łem dłu go- 
włosą blon dynkę, która, sie dząc na jed nym z krze seł, siło wała się na rękę z samym Simo nem Roge rem.

Zajęło mi parę sekund, zanim dotarło do mnie, że tą dziew czyną jest Noah.



Nic z tego nie rozu mia łem, po pro stu tkwi łem tam, przy glą da jąc się jej, jak się śmieje i siłuje z tym
paca nem, który oczy wi ście dawał jej wygrać, przy naj mniej na razie. Mój wzrok prze śli zgnął się po ich
sple cio nych dło niach i krew mnie zalała.

–  Spóź niam się dzie sięć minut, a  wy robi cie sobie w  pracy cyrk? W  takim razie nie chcę nawet
myśleć, co tu się musi dziać na co dzień, pod moją nie obec ność – sko men to wa łem tak gło śno, że wszy- 
scy, łącz nie z ucha chaną parą pośrodku, zamarli, zwra ca jąc ku mnie wzrok.

Noah sko czyła na równe nogi, jak tylko usły szała mój głos, a na mnie jej widok, zwłasz cza w tym
miej scu, robił takie wra że nie, że wście kłość ode brała mi zmy sły. W tej chwili nic mnie nie obcho dziło:
ani pra cow nicy, ani fakt, że gdyby nie cho dziło o Noah, to śmiał bym się teraz razem z nimi, a naj pew- 
niej dołą czył do zabawy.

Wbi łem w nią wzrok i poczu łem, że mój świat po raz kolejny chwieje się w posa dach.

– Spo tka nie odwo łane – nie mal wykrzy cza łem. –  Jutro macie tu być o siód mej rano i zoba czymy,
kto zachowa swoje sta no wi sko. To nie jest, kurwa, szkolne podwórko!

Posła łem im wszyst kim mor der cze spoj rze nie, ze szcze gól nym uwzględ nie niem Rogera, który
znaj do wał się zde cy do wa nie za bli sko mojej dziew czyny… tfu, do cho lery – za bli sko Noah.

Odwró ci łem się i skie ro wa łem do drzwi, rzu ca jąc na odchodne:

– Mor gan, do mojego gabi netu!
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Noah

Obser wo wa łam drzwi, pogrą żona w ciszy, podob nie jak pozo stali zgro ma dzeni.

– Niech go szlag! – wykrzyk nął ktoś, zbie ra jąc swoje rze czy i wycho dząc z pokoju.
–  Wygląda na to, że wszystko, co piszą o  nim w  gaze tach, jest prawdą – sko men to wał ktoś inny.

Odwró ci łam się, by na niego spoj rzeć.
Wielu ludzi patrzyło na mnie ze współ czu ciem, bo byłam jedyną, którą zawo łał i na którą krzy czał.

Simon sta nął obok mnie i wyszep tał mi do ucha:
–  Chcesz, żebym wszedł z  tobą? –  zapro po no wał, a  wszystko to, co do niego poczu łam w  ciągu

ostat nich tygo dni, prze stało mieć sens.
Nick tu był!

– Spoko, wiem, jak z nim roz ma wiać – odpo wie dzia łam, a on patrzył na mnie ze zmarsz czo nymi
brwiami.

Po pierw szej kola cji były następne. Któ re goś wie czoru opo wie dzia łam mu o  sobie i  o  Nicku. Nie
muszę mówić, jak się zdzi wił, kiedy się dowie dział, że moje rela cje z Nic kiem były bar dzo dale kie od
bra ter skich.

Uśmiech nę łam się do Simona i  skie ro wa łam w  stronę biura Nicka, które jako szef miał w  tym
budynku, choć przez więk szość czasu stało puste. Kiedy pode szłam do drzwi, zapu ka łam przed wej- 
ściem, przede wszyst kim dla tego, że wszy scy zgro ma dzeni nie spusz czali ze mnie wzroku.

– Wejdź! – roz legł się ryk po dru giej stro nie.

Gdy to zro bi łam, zoba czy łam, że cho dzi ner wowo od ściany do ściany.

– Co tu robisz, do cho lery?
Wzię łam głę boki oddech i obser wo wa łam, jak zdej muje mary narkę, rzuca ją nie chluj nie na krze sło,

i pod wija sobie rękawy koszuli.
– Pra cuję tu – odpo wie dzia łam, marsz cząc brwi. – Myśla łam, że o tym wiesz.

Nick zatrzy mał się w poło wie ścią ga nia kra wata i wbił we mnie nie do wie rza jący wzrok.
– O czym ty mówisz, do kurwy nędzy?

– Byłam bez pracy i zna la złam wizy tówkę, którą dał mi Lin coln Baxwell na ślu bie Jenny. Zadzwo ni- 
łam do niego i powie dział, że coś mi znaj dzie. – Mówiąc to, wzru szy łam ramio nami, jakby to było coś
zupeł nie natu ral nego, jakby w rze czy wi sto ści nic mnie to nie kosz to wało.

Oparł się o biurko i wpa try wał się we mnie.
–  Dla czego nie zadzwo ni łaś do mnie? –  spy tał. Zauwa ży łam w  jego tonie lek kie roz cza ro wa nie. –

 Zna la zł bym ci coś dużo lep szego.
Wywró ci łam oczami.

– Nawet nie wiesz, czym się tu zaj muję.
– Jasne – zgo dził się ze mną i pod szedł bli żej. – Dla kogo pra cu jesz?



Coś mi mówiło, że wcale mu się to nie spodoba, ale nie mogłam kła mać. Spraw dze nie tego zaję łoby
mu kilka minut, a nie chcia łam jesz cze bar dziej go wku rzać.

– Pra cuję dla Simona… jako ktoś w rodzaju asy stentki.

Wziął głę boki oddech i odcze kał kilka sekund, zanim wypu ścił powie trze z płuc.
– Jego asy stentka? – powtó rzył, draż niąc się ze mną i zna cząco uno sząc brwi. – Co to ozna cza?

Obję łam się ramio nami.
– A co ma zna czyć, Nicho las. Pil nuję jego spo tkań, robię kawę…

– Kawę? – powtó rzył to słowo, jakby to było prze kleń stwo.

– Tak, wiesz, ten brą zowy płyn, który ludzie piją rano…
– Nie żar tuj sobie ze mną – uciął, sia da jąc za biur kiem i rzu ca jąc mi spoj rze nie. – Nie powin naś stu- 

dio wać? Koniecz nie chcesz pra co wać, kiedy wcale nie musisz?
– To pan nie musi pra co wać, panie Leister – odpo wie dzia łam, kła dąc nacisk na jego nazwi sko.

Spoj rzał na mnie jak dyrek tor szkoły na uczen nicę, która źle się zacho wała.

– Jesteś bar dzo zabawna dzi siaj… Wygłu pia nie się w godzi nach pracy wpra wia cię w dobry humor?
Nie powin ni śmy byli siło wać się na rękę w godzi nach pracy, ale to on się spóź nił.

– W dobry humor wpra wia mnie twoja zazdrość, kiedy widzisz, jak dobrze się bawię z two imi pra- 
cow ni kami.

– Chcia łaś powie dzieć z Roge rem.
– Z pra cow ni kami – powtó rzy łam.

–  Nie jestem zazdro sny, tylko wku rzony, kiedy widzę, jak mar nu jesz czas ludzi, któ rzy powinni
wypru wać z sie bie żyły, żeby ta firma dzia łała.

– Ach, więc teraz to jest moja wina, że zabi ja li śmy czas, cze ka jąc, aż łaska wie się poja wisz na zebra- 
niu, które sam zwo ła łeś…

– Może nie zaczy najmy licy to wać się, co jest czyją winą, Noah. Musie li by śmy sie dzieć tu do nocy.

Boże, już zapo mnia łam, jak bywa nie zno śny!
– Mogę już iść? – spy ta łam, gro miąc go wzro kiem.

– Nie.

Jego oczy odbi jały się w moich: cała jego złość, furia, pożą da nie.
– Ład nie wyglą dasz – przy znał po chwili napię tej ciszy. Kom ple ment mnie zasko czył. – Na szczę- 

ście odzy ska łaś tro chę ciała. Nie podo basz mi się zbyt chuda.
Nie spo dzie wa łam się tego komen ta rza.

– Mówisz, że jestem gruba?
Zaśmiał się.

– Uwa żasz, że jesteś gruba?

Jasne, że nie byłam gruba, ni gdy nie byłam gruba. Kilo gramy, które stra ci łam po naszym zerwa niu,
z cza sem wró ciły. Teraz wyglą da łam na zdrow szą, nie taką wychu dzoną. To był dobry znak, że czuję się
lepiej psy chicz nie.

– Ty też nie wyglą dasz źle – powie dzia łam, uni ka jąc odpo wie dzi na jego pyta nie. – Pew nie zaczy- 
namy dobrze się czuć, nie będąc razem.



Mój ton był zimny, aż sama zda łam sobie z tego sprawę, a Nick zamilkł, obser wu jąc mnie i pew nie
tak jak ja wspo mi na jąc ostat nie chwile, jakie spę dzi li śmy razem.

– Jesz cze coś? – spy ta łam, prze bi ja jąc tę bańkę, w któ rej się znaj do wa li śmy. – Powin nam wra cać do
pracy.

Przy tak nął, nie spusz cza jąc ze mnie wzroku.

Co chciał powie dzieć, patrząc na mnie w ten spo sób?
Odwró ci łam się od niego i  skie ro wa łam w  stronę drzwi. Przed wyj ściem odwró ci łam się jesz cze

w jego stronę.
– Powi nie neś być spo koj niej szy przy swo ich pra cow ni kach. To dobrzy ludzie i wszy scy z rado ścią

cze kali, żeby cię dziś poznać.

Odchy lił głowę do tyłu, jakby myślał nad odpo wie dzią, ale w  końcu tylko przy tak nął. Następ nie
wyszłam i zosta wi łam go samego. Przy pusz czam, że miał dużo do prze my śle nia.

Zebra nie następ nego dnia poszło dużo lepiej. Nick dał się poznać jako osoba miła i  z  poczu ciem
humoru, choć nie prze pro sił za swoje zacho wa nie poprzed niego dnia. W końcu był sze fem i przy pusz- 
czam, że wej ście do sali kon fe ren cyj nej i zoba cze nie, że wszy scy dobrze się bawią i śmieją, nie spra wi- 
łoby przy jem no ści nikomu, kto kie ruje firmą. Wszy scy jedli mu z ręki, oprócz Simona, który chłodno
go obser wo wał, pozo sta jąc dobrze wycho wa nym. Nie podo bało mi się to nasta wie nie, ale nie mogłam
nic z tym zro bić. Nick odno sił się do mnie z nale ży tym sza cun kiem i stwo rzył mię dzy nami bez pieczny
dystans, za co byłam mu wdzięczna. Co jakiś czas napo ty ka łam jego spoj rze nie, jak bym przy ła pała go
na obser wo wa niu mnie. Muszę przy znać, że jego obec ność tam spra wiała mi przy jem ność, a jed no cze- 
śnie raniła, ale sta ra łam się sku pić na pracy i w sumie nie miał wielu oka zji, żeby ze mną roz ma wiać.
Cią gle był na jakichś spo tka niach, na któ rych moja obec ność nie była konieczna, w końcu byłam zwy kłą
sta żystką.

Ale wszystko się pogor szyło tego dnia, kiedy wyszłam z  biura i  natknę łam się na niego z  nią…
z Sophią. Wpa try wa ły śmy się w sie bie, a choć w środku czu łam, jak bym miała zaraz umrzeć, sta ra łam
się z całych sił zacho wać spo kój.

– Miło cię widzieć – powie dzia łam naj spo koj niej szym i naj bar dziej rado snym tonem, jaki mogłam
z sie bie wydo być.

Sophia spoj rzała ze zdzi wie niem, a  Nick, który szedł w  stronę gabi netu Simona i  usły szał moje
słowa, sta nął obok i patrzył na mnie ostroż nie, ale nie mógł ukryć pew nego zain te re so wa nia w oczach.

– Prze pra szam, muszę iść…
Odwró ci łam się na pię cie i poszłam pro sto do łazienki, gdzie dałam sobie minutę, żeby opa no wać

nad cho dzący wybuch pła czu.

Spo kój, Noah… Już sobie z  tym pra wie pora dzi łaś, pamię tasz? Oddy chaj, oddy chaj… Nie daj mu satys fak cji,
żeby zoba czył, jak to na cie bie działa.

Obraz ich dwojga obok sie bie zawsze będzie mnie prze śla do wać. To nie było to samo, co zoba czyć
ich zdję cia. Zauwa ży łam, jak twarz Sophii roz ja śnia się, kiedy ma go u boku, kiedy Nicho las obej muje
ją…

Cho lera, nie, nie płacz teraz, nie bądź głu pia…



Szybko wsta łam i  obmy łam twarz zimną wodą, ostroż nie, żeby nie roz ma zać sobie maki jażu.
Potem wyję łam błysz czyk i  nało ży łam jesz cze jedną war stwę na usta. Muszę wyglą dać na silną, tak
silną jak doj rzała Noah, którą poka zy wa łam światu do tej pory.

Kiedy wyszłam z  łazienki, nie było ich już tam, gdzie ich zosta wi łam. Skie ro wa łam się do biura
Simona, zapu ka łam i kiedy powie dział, żebym weszła, wpa dłam pro sto na Nicka, który pod szedł, żeby
otwo rzyć mi drzwi.

Przyj rzał się badaw czo mojej twa rzy, a ja spoj rza łam w bok, omi nę łam go i pode szłam do swo jego
szefa.

–  Podam ci te wszyst kie kwoty, o  które pro sisz, Nicho las, nie martw się –  powie dział do niego
Simon.

On przy tak nął z roz tar gnie niem. Na dal wpa try wał się we mnie.

Czemu mi się przy pa tru jesz, Nicho las? Idź precz do swo jej narze czo nej, pozwól mi cier pieć w spo koju.

Jakby usły szał moje myśli, bo kiw nął głową, wyszedł i zamknął za sobą drzwi.
Simon spoj rzał na mnie, pod szedł i chwy cił za ręce.

– Dobrze się czu jesz?
Ski nę łam głową i zbli ży łam się do niego. Opie rał się o biurko i przy cią gnął mnie do sie bie.

Do tej pory tylko się cało wa li śmy, nie posu nę li śmy się dalej, a  i  to robi li śmy tylko dwa razy. Wie- 
dzia łam, że nie mogę uda wać, że mamy po pięt na ście lat. On miał dwa dzie ścia osiem i w jasny spo sób
dał mi do zro zu mie nia, że mu się podo bam, że bar dzo mu się podo bam.

Kiedy wziął moją twarz w dło nie i dotknął ustami moich ust, coś poczu łam, jakieś łagodne łasko ta- 
nie, ale nie miało to nic wspól nego z tym, co Nick wzbu dzał we mnie, jedy nie patrząc mi w oczy.

Simon chyba zdał sobie sprawę, że nie jestem bar dzo zaan ga żo wana, jakby nie obecna i miał cał ko- 
witą rację: w tam tej chwili z pew no ścią nie myśla łam o nim.

– Chciał bym cię o coś pro sić – ogło sił, odsu nąw szy się ode mnie i okrą żyw szy biurko. Otwo rzył szu- 
fladę i  wyjął kopertę w  kolo rze kości sło nio wej. –  Za kilka dni odbę dzie się impreza inau gu ra cyjna
firmy. Będą na niej wszy scy. Chciał bym, żebyś mi towa rzy szyła.

Uchy li łam lekko usta, pra wie auto ma tycz nie odma wia jąc. Iść z nim jako para? To byłoby, jak bym
publicz nie ogło siła, że coś mię dzy nami jest. Ale może to był dobry spo sób, żeby odciąć się od uczuć,
jakie żywi łam do Nicho lasa. On na pewno przyj dzie z Sophią, więc jaki pro blem?

– Co o tym sądzisz? – nale gał Simon z nadzieją w gło sie.

– Że muszę dziś wyjść wcze śniej z pracy, żeby kupić sukienkę… Oczy wi ście, jeśli szef mi pozwoli.
Uśmiech nął się ze szczerą rado ścią, a ja wyszłam z jego gabi netu, zanim zdą ży ła bym poża ło wać tej

decy zji.
Wcho dzi łam do jaskini lwa.

Następ nego wie czoru wyszłam z Jenną na drinka. Nie widzia ły śmy się już od kilku tygo dni i posta- 
no wi ły śmy spę dzić wie czór w dziew czyń skim towa rzy stwie. Ja chcia łam znowu poczuć, że mam dzie- 
więt na ście lat, a Jenna chciała się stać przez jeden wie czór na powrót starą Jenną, która nie jest jesz cze
mężatką i która nie ma w zwy czaju spę dzać w domu wię cej niż trzy wie czory z rzędu.

Tak więc, ponie waż wie czór był tego wart, zało ży łam czer woną skó rzaną mini, obci sły swe te rek,
bar dzo cie plutki, w ciem nym kolo rze – pre zent od matki, tak jak kozaki na obca sach. Włosy uło ży łam



w  fale, które opa dały na ramiona i  poma lo wa łam usta pod kolor spód nicy. Jenna będzie ze mnie
dumna.

Po krót kiej walce z  GPS-em dotar łam do pubu, gdzie się z  nią umó wi łam. Cze kała na mnie
w drzwiach i powi tała sze ro kim uśmie chem.

– Pięk nie wyglą dasz. Wybie ramy się na polo wa nie? – spy tała pod eks cy to wana.

– Fakt, że się posta ra łam, nie musi być zwią zany z face tami. Ubie ram się dla sie bie, a poza tym ty
jesteś mężatką.

Jenna wyglą dała, jakby nie usły szała ani jed nego mojego słowa.
– To nie zły bar, nie jak dys ko teka, rozu miesz? Można poga dać, świa tła są przy ciem nione… Zało żysz

się, że w ciągu mniej niż pół godziny faceci będą robić wszystko, żeby zwró cić na sie bie naszą uwagę?

– Myśla łam, że mamy dziś wypić parę drin ków, poga dać i dobrze się bawić we dwie… Nie inte re suje
mnie szu ka nie faceta, a żeby cię uspo koić… Mam… jakby romans z moim sze fem.

Oczy Jenny zro biły się okrą głe jak spodki.
–  Opo wia daj! –  wykrzyk nęła jesz cze bar dziej pod nie cona niż wcze śniej, na pomysł polo wa nia na

face tów w barze.
Wzru szy łam ramio nami, jakby to nie było ważne.

– Naj pierw postaw mi drinka, to ci opo wiem, ale uprze dzam, że nie mam dużo do opo wia da nia…

Przy tak nęła jesz cze bar dziej pod nie cona i pra wie wcią gnęła mnie do lokalu. Nie był zbyt duży, ale
za to bar dzo zatło czony. Zamó wiła dwa kie liszki cze goś różo wego, co sma ko wało bar dzo dobrze i usia- 
dły śmy przy sto liku w rogu. Nagle zaczęła mnie ata ko wać pyta niami.

– Dawaj, opo wia daj! Pie przysz się z nim? Pie przysz się ze swoim sze fem???

– Nie prze spa łam się z nim, wyszli śmy parę razy na kola cję i… cało wa li śmy się… dwa razy – dopre- 
cy zo wa łam.

Jenna patrzyła na mnie nie ru chomo.
– Dwa razy? – powtó rzyła tonem, który zna łam aż nazbyt dobrze. – Nie spiesz się tak, kochana, bo

jesz cze pomy śli, że jesteś dziwką.

– Basta, zamknij się – uci szy łam ją i  rzu ci łam w nią orzesz kiem, które podali nam razem z drin- 
kami.

Zaśmiała się, ale na dal patrzyła na mnie, jak bym była mutantką.
– Nie, no serio, Noah, rozu miem, że dla cie bie seks to coś szcze gól nego i tak dalej, ale seks dla seksu

też ma swoje zalety.
Śmia łam się z  niej, a  ona w  roz ba wie niu potrzą snęła głową. Ale Jenna nie pod daje się tak łatwo,

więc kolejną godzinę spę dziła na szu ka niu dla mnie kole sia. Kiedy wła śnie miała przed sta wić mi już
pią tego chło paka tego wie czoru, spoj rza łam na zega rek i stwier dzi łam, że pora wra cać do domu.

– Sorry, Jenna, ale muszę już iść, jeśli jutro rano mam być przy tomna w pracy. Miejmy nadzieję, że
Pan Wście kły nie wezwie mnie znowu do swo jego biura krzy kami.

Zaśmiała się.

–  Zapo mnia łam spy tać, jak go zno sisz –  powie działa z  cie ka wo ścią, ale jed no cze śnie ostroż nie.
Nicho las wciąż sta no wił dla nas nie wy godny temat. Mimo że były śmy bli skimi przy ja ciół kami i Jenna
zawsze była wobec mnie lojalna, to jed nak znała Nicka od dziecka i w głębi duszy nie prze ba czyła mi,
że zła ma łam mu serce.



–  Dopóki utrzy mu jemy dystans, jest OK –  skła ma łam. Obec ność Nicka miała na mnie więk szy
wpływ, niż chcia łam przy znać.

W tym wła śnie momen cie zauwa ży łam Liona, wyso kiego i pięk nego jak posąg. Wła śnie wszedł do
baru. Szybko nas zoba czył, jakby miał radar w gło wie. Przy wi ta łam się z nim, uśmie cha jąc się roz ba- 
wiona, a Jenna prze su nęła się, żeby mógł z nią usiąść.

– Co sły chać, Noah? – przy wi tał się mąż mojej przy ja ciółki. Poło żył swoją wielką grabę na jej nagim
kola nie.

–  Wszystko dobrze, dzięki, ale jestem już zmę czona –  odpar łam, sta wia jąc kie li szek na stole
z zamia rem opusz cze nia lokalu. Teraz, kiedy wie dzia łam, że Jenna nie zosta nie tam sama, to był dobry
moment, żeby zwiać.

Poże gna łam się i wyszłam. Zmie rza łam w stronę, gdzie zapar ko wa łam. Było póź niej, niż myśla łam,
ale byłam spo kojna, bo prze ka za łam Jennę Lio nowi. Wszy scy zna li śmy jej odpor ność na zmę cze nie, ale
ja nie mogłam już dotrzy mać kroku w tej dzie dzi nie.

Wsia dłam do samo chodu i ruszy łam pro sto w kie runku auto strady. To był pią tek wie czo rem, więc
na dro gach był duży ruch, dla tego posta no wi łam wybrać inną drogę, zamiast stać w kolum nie samo- 
cho dów.

Włą czy łam radio, a po dzie się ciu minu tach jazdy poczu łam coś dziw nego w samo cho dzie. Kie row- 
nica zaczęła sta wiać opór i zauwa ży łam, że trudno mi ją utrzy mać pro sto.

Cho lera!
Zaczę łam redu ko wać pręd kość, świa doma, że jestem na dru go rzęd nej dro dze, pośrodku niczego,

nawierzch nia jest śli ska i zabło cona przez deszcz, który nie prze sta wał kro pić prak tycz nie przez cały
dzień. Zje cha łam na prawo i włą czy łam świa tła awa ryjne. Pró bo wa łam sobie przy po mnieć, co nale żało
robić w takich przy pad kach. Wysia dłam, oto czona przez pra wie cał ko witą ciem ność, roz ja śnioną tylko
świa tłami samo chodu. Otwo rzy łam bagaż nik, szu ka jąc latarki, kami zelki odbla sko wej i trój kąta. Ale na
swoje nie szczę ście nie zna la złam żad nej z tych rze czy. Przy świe ca jąc sobie latarką w tele fo nie jesz cze
raz prze szu ka łam bagaż nik pełen pier dó łek… na próżno.

Obok mnie prze je chał samo chód z pręd ko ścią, która spra wiła, że krzyk nę łam i odsko czy łam pra wie
o metr.

– Idiota! – krzyk nę łam w pustkę.

Poświe ci łam latarką na koła mojego audi i zoba czy łam, że fak tycz nie zła pa łam gumę. Tym cza sem
nie mia łam ani zapa so wej opony, ani pod no śnika, ani w ogóle niczego, co mogłoby być uży teczne w tej
sytu acji. Dla czego? Dla tego że to wszystko zostało w moim sta rym gar bu sie. Wście kłam się na sie bie.

Zadzwo ni łam do jedy nej osoby, o któ rej wie dzia łam, że przy je dzie mi pomóc.

Ode brał po jed nym dzwonku.
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Nick

Była druga nad ranem i nie prze sta wa łem zada wać sobie pyta nia, co ja tam do cho lery robię, w oto cze- 
niu tych płyt kich idio tów, któ rzy – jakby nie dość dzia łali mi na nerwy i bez tego – nie prze sta wali mi
się pod li zy wać, ubz du raw szy sobie chyba, że tym spo so bem staną się moimi przy ja ciółmi od serca.

Byli śmy w klu bie w cen trum mia sta, w jed nym z takich miejsc, które mógłby wybrać mój ojciec na
spo tka nie ze swo imi kum plami, a  do któ rych ja musia łem się cza sem faty go wać, bo zwy kło się tam
dopi nać wiele inte re sów. Co innego golf, golfa byłem w sta nie zro zu mieć. Ojciec zabie rał mnie cza sem
ze sobą, nawet kiedy byłem jesz cze zupeł nie mały, i przy znaję, że dosyć lubi łem ten sport, oczy wi ście
nie tak jak sur fing, ale cał kiem nie źle się przy nim bawi łem. Jed nak spo tka nia w miej scach takich jak to
zawsze psuły mi nastrój. Nie dość, że musia łem sie dzieć wśród samych face tów w gar nia kach, roz par- 
tych na skó rza nych kana pach, palą cych cygara i mają cych się za panów tego świata, to jesz cze musia- 
łem zno sić fakt, że co rusz pró bo wali zmie niać zapisy w umo wie, którą nego cjo wa li śmy już prak tycz- 
nie od sze ściu mie sięcy.

Zawsze sta rali się wziąć mnie z zasko cze nia i zmu sić do impro wi za cji. Dla tego jecha łem na spo tka- 
nie tak, jak sta łem; oni wszy scy byli nie ska zi tel nie ele ganccy, pod czas gdy ja mia łem na sobie dżinsy,
nie for malną koszulę i kra wat, po który Steve musiał pod je chać do miesz ka nia. Ina czej nadęte ćwoki
nie wpu ści łyby mnie do tego przy bytku.

Wycią ga jąc z  opa ko wa nia szó stego tego wie czoru papie rosa, zauwa ży łem, że Steve odcho dzi na
bok i odbiera tele fon. Przez chwilę liczy łem na to, że może dzwoni do mnie, chcąc dać mi jakieś alibi,
które pozwo li łoby mi jak naj szyb ciej się stam tąd zmyć. Jed nak po chwili zmarsz czył czoło i  ski nął
głową, po czym pod szedł do mnie.

– Potrze buję wyjść na chwilę, żeby coś zała twić – poin for mo wał mnie z poważ nym wyra zem twa- 
rzy.

„Żeby coś zała twić?”.

– Co się stało? – spy ta łem i prze pro siw szy towa rzy stwo, prze sze dłem ze Steve’em w róg sali, żeby
swo bod nie poroz ma wiać. – Jeśli to jakaś ściema, żeby mnie stąd wycią gnąć, to masz u mnie pod wyżkę.

Ochro niarz uśmiech nął się, ale zaraz zaprze czył ruchem głowy.

– Wła śnie ode bra łem tele fon od Noah.
Moje ciało instynk tow nie się spięło na dźwięk jej imie nia.

–  Wygląda na to, że zła pała gumę i  nie ma zapa so wego koła; utknęła na jakiejś bocz nej dro dze –
 wyja śnił, krę cąc głową i zgrzy ta jąc zębami. – Prosi, żebym poje chał jej pomóc.

Że co takiego?

– Sam pojadę – zde cy do wa łem i aż się zdzi wi łem, że chcę to zro bić. – Wyślij mi jej loka li za cję.
– Nicho las, ona chciała wie dzieć, czy jestem teraz z tobą, i popro siła mnie wyraź nie, żebym nic ci

nie mówił.
Uśmiech ną łem się roz ba wiony.



– Ale ty jej nie posłu cha łeś. Ja pojadę, i wcale nie pytam cię o zda nie.

Steve wes tchnął sfru stro wany.
– W porządku, w takim razie ja wrócę do domu taksą. Wyślę ci loka li za cję na komórkę; w bagaż- 

niku znaj dziesz wszystko, co trzeba – wyja śnił cier pli wie.
Klep ną łem go po przy ja ciel sku w ramię i wró ci łem do typów w gar nia kach.

–  Pano wie, bar dzo mi przy kro, ale muszę was opu ścić: wyda rzyło się coś, co wymaga mojej bez- 
względ nej obec no ści – wyre cy to wa łem, delek tu jąc się wyra zem obu rze nia na ich gębach. – Pro po nuję
kon ty nu ować nasze spo tka nie w jed nym z moich biur i o jakiejś roz sąd niej szej porze… Dobrej nocy.

Wysze dłem, zanim mieli szansę odpo wie dzieć. Noah zawsze była moją naj lep szą wymówką.

Jecha łem zgod nie z instruk cjami GPS i zaczy na łem się robić nie spo kojny, bo zda łem sobie sprawę, że
zna la złem się na jakimś pust ko wiu, na jed nej z  tych gów nia nych bocz nych dróg, które czło wiek
wybiera, gdy musi omi nąć korek. Tyle razy powta rza łem Noah, żeby nie pchała się na nie, bo mają
nawierzch nię do dupy i są nie bez pieczne, ale ona jak zwy kle robiła, co chciała.

Dostrze głem jej samo chód tuż za zakrę tem: stwa rzała zagro że nie, ktoś łatwo mógł wje chać pro sto
w nią. Nie umie ściła trój kąta ostrze gaw czego, zupeł nie nic… Zamru ga łem świa tłami, dając jej znać, że
już jestem. Zatrzy ma łem samo chód naprze ciwko i wysia dłem. Ona zro biła to samo i przez chwile sta li- 
śmy tak, gapiąc się na sie bie: ja – pra gnąc zapa ko wać ją do swo jego samo chodu i jak naj szyb ciej zabrać
z tej drogi, a ona – jakby wła śnie ujrzała samego sza tana.

Pod sze dłem do niej, a  po dro dze szybko ją sobie obej rza łem. Stała w  świe tle moich reflek to rów,
które pod kre ślały każdą z  jej krą gło ści. Jej włosy lśniły nie sa mo wi tym bla skiem. Wyglą dała jak anioł,
który obja wił się wśród ciem no ści.

– Co ty tu robisz? – poło żyła ręce na bio dra. Chciała wyko rzy stać ten gest, żeby pod kre ślić złość, ale
zorien to wa łem się, że tak naprawdę jest prze mar z nięta. Miniówka, którą miała na sobie, zosta wiała
nie wiele pola dla wyobraźni i mimo wol nie zaczą łem roz bie rać ją w myślach… Zało żył bym się o wła sne
życie, że ma teraz na sobie deli katne, koron kowe majtki, opi na jące jej cudowne pośladki.

Zatrzy ma łem się tuż przy niej, wie dząc, że wcho dzę w jej prze strzeń, ale nie mogłem się powstrzy- 
mać. W kon tak tach z innymi zawsze respek to wa łem dystans spo łeczny mię dzy dwiema oso bami, ale
z Noah bar dzo trudno było mi go zacho wać; z nią w ogóle zawsze wszystko było ina czej.

–  To tak witasz swo jego wybawcę? –  powie dzia łem, pra gnąć ją objąć, żeby prze stała szczę kać
zębami.

– Dzwo ni łam po Steve’a, nie po cie bie – odparła, ucie ka jąc ode mnie wzro kiem. Tak inten syw nie
wbi ja łem w nią wzrok, że musiała w końcu poczuć się nie zręcz nie.

– Tak się składa, że Steve pra cuje dla mnie.

– Steve mi powie dział, że gdy bym miała jakie kol wiek pro blemy, mogę do niego dzwo nić.
– A jak myślisz, kto mu kazał to zro bić?

Nie mogłem powstrzy mać lek kiego uśmie chu na widok osłu pie nia na jej twa rzy.
– Naprawdę nie mia łeś nic lep szego do roboty? W końcu jesteś teraz bar dzo zaję tym czło wie kiem…

A co z Sophią? – dorzu ciła jakby od nie chce nia.

Wzmianka o Sophii nie popra wiła mi humoru; wciąż mia łem w gło wie wyraz twa rzy Noah, kiedy
natknęła się na nią w biu rze LRB. Nie za leż nie, jak bar dzo sta rała się zacho wać pozory, wie dzia łem, że



zabo lało ją to rów nie mocno, jak mnie bolała myśl o tym, że ona mogłaby być z kim kol wiek innym.

– Jest w San Fran ci sco ze swo imi rodzi cami… Chodź ze mną – powie dzia łem, łapiąc ją za rękę i pod- 
cho dząc do mojego bagaż nika, w któ rym mia łem wszystko, czego trzeba, by wymie nić koło. Pogrze ba- 
łem tam przez chwilę w poszu ki wa niu kami zelki odbla sko wej. – Pro szę, załóż.

Noah puściła moją rękę i wzięła ode mnie kami zelkę. Zało żyła ją bez maru dze nia, a ja zro bi łem to
samo z drugą sztuką, którą mia łem w samo cho dzie.

–  Chyba nie muszę ci mówić, jak bar dzo to nie od po wie dzialne, że nie wozisz tego wszyst kiego
w aucie – sko men to wa łem, wycią ga jąc z bagaż nika koło zapa sowe. – Łap za lewa rek i idziemy.

Noah zro biła, jak powie dzia łem. Nie jedna dziew czyna nie wie dzia łaby nawet, co to takiego ten
lewa rek, ale nie mia łem wąt pli wo ści, że gdy bym po pro stu dał Noah to koło, zmie ni łaby je szyb ciej niż
ja. Zresztą jej słowa zaraz to potwier dziły:

– Sama mogę to zro bić, nie musisz tu ze mną ster czeć – pochy liła się obok, kiedy przy glą da łem się
prze bi tej opo nie.

– Nie gadaj głu pot i stój przy samo cho dzie – odpar łem, pro stu jąc się i idąc do bagaż nika po trój kąty
ostrze gaw cze. Kiedy wró ci łem, Noah zdą żyła już pod sta wić lewa rek pod samo chód i  teraz mocno go
naci skała.

Zła pa łem ją za ramiona i odsu ną łem na bok, prze kli na jąc pod nosem.
– Możesz się odsu nąć? – zbesz ta łem ją. Spoj rza łem w dół i zauwa ży łem, że ma błoto na kola nach,

a raj stopy podarły jej się w kon tak cie z kamie ni stą nawierzch nią. – Nie musisz mi niczego udo wad niać,
wiem dosko nale, że potra fisz zmie nić koło. Naprawdę masz taki pro blem z  tym, że przy je cha łem ci
pomóc?

– Nie chcę two jej pomocy.

Odwró ci łem się od niej, pró bu jąc opa no wać swoją reak cję na jej słowa.

– Czyli nie chcesz koła? – zapy ta łem, patrząc na nią z powagą. – W takim razie możesz mi je oddać;
pomoc dro gowa przy je dzie w  jakieś dwa dzie ścia do czter dzie stu pię ciu minut… No i  pamię taj, że
możesz dostać man dat za jazdę bez obo wiąz ko wego koła zapa so wego.

– Wła śnie dla tego nie chcia łam, żeby Steve ci o tym mówił… Zawsze koń czy się tym, że robisz mi
wyrzuty – odpa ro wała bez mru gnię cia okiem.

Wcale nie taki był mój zamiar, po pro stu prawda wyglą dała tak, że wola łem tkwić o  dru giej nad
ranem pośrodku tej zde wa sto wa nej drogi razem z Noah, niż być w tym cza sie gdzie kol wiek indziej. To
był wła śnie mój pro blem.

Bar dziej wku rzony na sie bie samego niż na nią odwró ci łem się i  zabra łem do rze czy. Przez cały
czas czu łem, że nie odrywa wzroku od moich rąk. Nocną ciszę prze ry wały tylko dźwięki prze jeż dża ją- 
cych koło nas samo cho dów i wiatr, który pró bo wał ode rwać mnie od ziemi.

Kiedy skoń czy łem, wypro sto wa łem się i  spo strze głem, że Noah stoi teraz mil cząca, lekko oparta
o samo chód i patrzy mi pro sto w twarz. Jakieś auto prze je chało tuż obok, zmu sza jąc, bym zro bił krok
w jej stronę; ona oparła się o drzwiczki, a ja poczu łem, że przy wie ram bio drami do jej bio der jakby pod
wpły wem jakiejś magne tycz nej siły.

Nasze oczy odna la zły się w  czę ścio wej ciem no ści i  poczu łem nagle nie mal bole sną potrzebę
dotknię cia jej skóry, by spraw dzić, czy jej tem pe ra tura wzro sła tak samo jak moja. Nie waha jąc się,
opar łem dłoń na jej bio drze i wsu ną łem palce pod jej koszulkę.



– Jesteś zzięb nięta – zauwa ży łem, przy su wa jąc się jesz cze bar dziej. Jej dłoń wsu nęła się mię dzy nas.
Poło żyła mi ją na piersi i lekko mnie ode pchnęła.

– Nie rób tego – upo mniała mnie, nie patrząc mi w oczy.

–  Po pro stu chcę się upew nić, że nie dosta niesz hipo ter mii – powie dzia łem tak cicho, że pew nie
nawet nie usły szała. Wszystko dookoła zaczęło się roz ma zy wać; chcia łem tylko wziąć jej twarz w dło nie
i cało wać, aż wyj dzie słońce i nasze ciała osią gną jedną tem pe ra turę… Okrop nie było nie móc jej do sie- 
bie przy cią gnąć i  przy tu lić; okropne było, że nie poprosi, bym objął ją i  ogrzał jej ciało pod kurtką;
okropny był brak jej pro mien nego uśmie chu, kiedy się tam zja wi łem.

Zamie rza łem ją poca ło wać, a niech to, prze sta łem się zasta na wiać, osta tecz nie po co zostały stwo- 
rzone te usta, jeśli nie po to, bym je cało wał? Ale Noah nie dała mi szansy: zgięła się wpół i wywi nęła
pod moim ramie niem.

– Muszę już jechać – stwier dziła, nie mal bez zawa ha nia otwie ra jąc drzwi od strony kie rowcy i wsia- 
da jąc do samo chodu.

Teraz to mnie zro biło się zimno; nie chcia łem, żeby odje chała w takich oko licz no ściach. Zacho wa- 
łem się jak palant, nie chcia łem jej tego robić, ale po pro stu, gdy byli śmy we dwoje, nie potra fi łem jasno
myśleć.

–  Ej, Noah –  powie dzia łem z  twa rzą na wyso ko ści jej szyby. Zatrzy mała się z  dło nią na klu czyku
i otwo rzyła okno, żeby lepiej mnie sły szeć. – To się już nie powtó rzy, masz moje słowo.

Nie mam poję cia, co pomy ślała, wiem za to, że spoj rze nie, które mi posłała, drę czyło mnie przez
wiele kolej nych dni.
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Noah

Nie będę się roz pi sy wać na temat tego krót kiego spo tka nia z Nic kiem, bo nie wiem, co mnie bar dziej
zabo lało: że mnie poca ło wał, czy to, że obie cał wię cej tego nie robić.

Byłam zado wo lona – moja samo kon trola zadzia łała, by sprawy nie zaszły za daleko. Pamię ta łam, ile
wysiłku kosz to wało mnie doj ście do sie bie po Świę cie Dzięk czy nie nia. Nicho las taki już był, rzą dziły
nim impulsy, robił to, na co miał ochotę, nie myśląc o kon se kwen cjach. Jeśli miał ochotę na seks, niech
robi to z  Sophią… Fuj! Na samą myśl mia łam ochotę wyrwać sobie wszyst kie włosy z  głowy. Tak czy
ina czej, nie mia łam zamiaru być dziew czyną, którą porzuca facet, a ona potem idzie z nim do łóżka,
ile kroć jemu przyj dzie na to ochota.

Dla tego sku pi łam się na kimś, kto ocze ki wał od naszej zna jo mo ści cze goś wię cej. Na myśl o impre- 
zie inau gu ra cyj nej LRB tro chę się dener wo wa łam, wie dzia łam, że Nicho las przyj dzie z Sophią, a ja nie
byłam prze ko nana, czy dam radę to udźwi gnąć.

Nad szedł ten dzień; zało ży łam nie bie ską sukienkę z  krysz tał kami, krótką i  przy le ga jącą do ciała,
któ rej nie mia łam oka zji zało żyć od roku, bo byłam do niej zbyt szczu pła. Musia ła bym wypchać czymś
sta nik, żeby dekolt dobrze wyglą dał. Teraz, patrząc w lustro, uśmiech nę łam się do sie bie zado wo lona.
To, co kilka mie sięcy temu znik nęło, na szczę ście posta no wiło wró cić.

Zało ży łam buty na obca sach, które w zeszłym tygo dniu poży czyła mi Jenna. Szpilki od Loubo utina
w  kolo rze wiśni, do kom pletu z  torebką tego samego koloru, wysa dzaną szla chet nymi kamie niami.
Chwy ci łam czarny płaszcz, długi i ele gancki, który był pre zen tem bożo na ro dze nio wym od matki.

Usły sza łam klak son samo chodu Simona i wyszłam z miesz ka nia. Simon na mój widok natych miast
wysiadł z samo chodu, żeby mnie do niego pod pro wa dzić.

– Wyglą dasz sza łowo – sko men to wał. Chwy cił mnie w pasie i przy cią gnął do sie bie, żeby poca ło- 
wać.

Boże, dla czego cią gle czu łam się z tym nie zręcz nie?
Odsu nę łam się od niego po chwili i zapię łam płaszcz. Wiał zimny wiatr. Simon jeź dził ład nym, kla- 

sycz nym porsche, w kolo rze sza rym. Przy po mniało mi to o dniu, kiedy Nick stra cił przeze mnie swoje
fer rari… Na dal nie wiem, jak mi to wyba czył, ale fak tem jest, że wtedy byli śmy zako chani.

Co zro biłby Simon, gdy bym uszko dziła albo zary so wała jego cenny samo chód?
Otwo rzył mi drzwi jak praw dziwy dżen tel men i razem ruszy li śmy w kie runku lokalu, gdzie miało

się odbyć przy ję cie.
Odby wało się na ogrom nej prze strzeni, wyso kie sufity tego salonu w wer sji XXL, deko ro wały fre- 

ski. Zdzi wi łam się, że przy szły takie tłumy, firma prze cież była nowa. Roz po zna łam kilka osób, które
przy wi tały się ze mną i pytały o matkę i o Willa. Teraz, gdy Nick był sze fem, Wil liam wyco fał się, żeby
zosta wić mu pole do dzia ła nia, poza tym był już wystar cza jąco zajęty rolą ojca małej dziew czynki.
W roz tar gnie niu roz glą da łam się dookoła, gdy Simon wziął dwa kie liszki szam pana i podał mi jeden.

– Szu kasz kogoś?



Cho lera.

Unio słam kie li szek do ust, jed no cze śnie krę cąc prze cząco głową.
–  Podzi wiam lokal… Jest bar dzo ładny –  powie dzia łam, bio rąc kolejny łyk szam pana. Ponie waż

Simon miał ważną funk cję w fir mie, musiał się przy wi tać pra wie ze wszyst kimi. Na początku cią gnął
mnie ze sobą, ale po godzi nie zde cy do wa łam, że już mi wystar czy i wyco fa łam się do baru, wyma wia jąc
się, że bolą mnie nogi. Wła śnie gdy kel nerka wymie niała mój pusty kie li szek na nowy, pełen różo wego,
musu ją cego szam pana, moje spoj rze nie zostało przy cią gnięte jak magne sem w stronę wej ścia.

Oto i oni… Król i kró lowa balu.
Sophia wyglą dała osza ła mia jąco w ele ganc kiej wie czo ro wej sukni, dłu giej do ziemi, w kolo rze beżo- 

wym. Włosy miała zebrane z jed nej strony, spa dały na ramię ciem nymi falami. Jej twarz odbi jała świa- 
tło.

On wyglą dał… wspa niale. Ciem no szary gar ni tur, biała koszula, błę kitny kra wat i  ta twarz, która
pro wo ko wała do grze chu, do robie nia rze czy złych, nie bez piecz nych i zabro nio nych.

Na szczę ście przy ga szono świa tła, kola cja miała się zacząć i Simon poja wił się u mojego boku, żeby
zapro wa dzić mnie do sto lika. Poświę cał mi całą uwagę: roz ma wia li śmy, śmia li śmy się i  nie długo po
dese rze zapro wa dził mnie na par kiet, gdzie już tań czyli zapro szeni goście i kole dzy z pracy.

Przy szli śmy razem, ale chcie li śmy być dys kretni przy współ pra cow ni kach i nie zwra cać uwagi na
naszą kieł ku jącą rela cję, więc zacho wy wa li śmy się, jak by śmy byli przy ja ciółmi. Skła ma ła bym, mówiąc,
że nie cie szyła mnie wyraźna zazdrość Nicho lasa.

W  pew nym momen cie zna la złam się sama, opróż nia jąc już piąty kie li szek. Wła śnie wtedy Nick
zde cy do wał się do mnie podejść. Nie widzia łam ni gdzie Sophii, wyczu wa łam jed nak jej obec ność, mia- 
łam wra że nie, że ktoś nas obser wuje. Simon gdzieś znik nął i nie mia łam poję cia, gdzie jest, ale dobrze
się bawi łam w towa rzy stwie mojego przy ja ciela bar mana.

– Doje cha łaś wczo raj do domu bez pro ble mów? – spy tał Nick, gdy sta nął obok.

–  Bez naj mniej szych pro ble mów, dzięki. Powi nie neś zaj mo wać się tym zawo dowo –  doda łam,
pocią ga jąc kolejny łyk.

– Zmianą kół w samo cho dach? – spy tał roz ba wiony. – Na szczę ście moja przy szłość nie jest w two- 
ich rękach…

Uśmiech nę łam się uprzej mie i znów unio słam kie li szek do ust, a Nicho las patrzył na to z nie po ko- 
jem.

– Przy szłaś z Simo nem – to było bar dziej stwier dze nie niż pyta nie.

– Jesteś bar dzo bystry… Wywnio sko wa łeś z tego, że sie dzie li śmy razem, czy też stąd, że nie odstę- 
po wał mnie na krok przez cały wie czór?

– Wyde du ko wa łem to od pierw szego momentu, kiedy zoba czy łem was w biu rze. Mia łem nadzieję,
że nic was nie łączy. Coś takiego może się zakoń czyć zwol nie niem.

Unio słam wzrok i spoj rza łam na niego. Nie był tak swo bodny, jak by chciał.

– Jego czy mnie, kogo chciał byś się pozbyć naj pierw?
– Dobrze znasz odpo wiedź – zawy ro ko wał, wpa tru jąc się w moje usta. Musia łam się skon cen tro- 

wać.
–  Wiem tylko, że zaczy nam kolejny etap w  moim życiu –  powie dzia łam, nie odry wa jąc od niego

wzroku. – Tak jak ty to zro bi łeś jakiś rok temu. Przy oka zji, cie szę się, że jesteś szczę śliwy, że zdo by łeś



kobietę, w któ rej się zako cha łeś od pierw szego wej rze nia. – Moim sło wom towa rzy szyła taka ilość jadu,
że dzię ko wa łam Bogu, iż w tym wła śnie momen cie poja wił się Simon, bo nie wiem, co jesz cze mogło
wydo być się z moich ust. Stra ci łam kon trolę, a to było nie bez pieczne.

– Wszystko w porządku? – zain te re so wał się.
Nicho las zwró cił się do mojego szefa.

– Świet nie – odparł z dziw nym bły skiem w oku. – Jedzie cie do baru w cen trum, kiedy skoń czy się ta
impreza?

Simon spoj rzał na mnie, a ja nie odry wa łam wzroku od Nicka. Co on, do cho lery, pla no wał?
– Noah, masz ochotę iść?

Iść się bawić z nim i z Sophią? Nie, dzięki, wola ła bym umrzeć.

Ale zanim zdą ży łam odpo wie dzieć, nagle zni kąd poja wiła się Sophia. Wzięła pod rękę Nicka, ten
zaś mimo wol nie się spiął.

– Cześć – przy wi tała się z ewi dent nie fał szy wym uśmie chem.
Zro bi łam to samo, licząc na oka zję do zemsty w dru giej czę ści wie czoru.

–  Bar dzo chęt nie –  odpo wie dzia łam, obej mu jąc Simona w  pasie. On natych miast oto czył mnie
ramie niem. Nick oczy wi ście to zauwa żył.

– Spo tkamy się na miej scu – syk nął.

Potem trzeba było jesz cze tylko poże gnać się z gośćmi, oczy wi ście nie ze wszyst kimi, i obser wo wać,
jak Nick wcho dzi na podest i dzię kuje wszyst kim za przy by cie. Tam, góru jąc nad wszyst kimi, w swoim
nie ska zi tel nym gar ni tu rze był ucie le śnie niem per fek cji. Stał się tym, kim zawsze chciał być i o co tak
wal czył. Jego suk ces prze szedł naj śmiel sze ocze ki wa nia, a świat leżał u jego stóp.

Byłam z niego dumna, mimo że mia łam ochotę pokroić go na kawałki i usma żyć w głę bo kim tłusz- 
czu.

Poje cha li śmy do klubu, do któ rego zapro sił nas Nick. Rap tem dzie sięć minut jazdy z poprzed niego
lokalu. To była dys ko teka, bar dzo nowo cze sna. Gdy tylko się w niej zna la złam, nie mogłam się docze- 
kać, żeby zdjąć płaszcz i popro sić o drinka.

Simon patrzył na mnie roz ba wiony, kiedy zawo ła łam kel nera i zamó wi łam dwa shoty tequ ili. Gdy
kel ner przy go to wy wał kie liszki, pode szłam do mojego kom pana. Muzyka i przy ga szone świa tła spra- 
wiły, że sta łam się bar dziej śmiała i zaini cjo wa łam poca łu nek, który on z chę cią odwza jem nił. Poczu- 
łam smak alko holu, gdy jego język wsu nął się do moich ust.

– Dwa kie liszki tequ ili – zaanon so wał kel ner, zmu sza jąc nas, byśmy się roz dzie lili.
Simon cało wał… dobrze? Tak, dobrze.

Bez wstyd nie poli za łam wierzch dłoni, posy pa łam ją solą i poda łam ją Simo nowi, który patrzył na
mnie oszo ło miony.

– Co jest? – spy ta łam. Chwy ci łam kie li szek jedną ręką, a pla ste rek cytryny drugą, przy go to wu jąc się
do picia.

Simon zaśmiał się i zro bił to, co ja.
– Nie masz poję cia, co wyzwa lasz w męż czy znach, prawda? – spy tał, zbli ża jąc się do mnie.

Szcze rze mówiąc, nie mia łam. Jedyny męż czy zna, na któ rym, jak sądzi łam, wywar łam jakieś wra- 
że nie, wyznał mi, że zako chał się w innej.



A skoro o wilku mowa… wła śnie w tym momen cie spoj rza łam na wcho dzącą parę. Spoj rza łam na
Simona i zmu si łam się do uśmie chu, stuk nę łam się z nim kie lisz kiem, unio słam go do ust i wypi łam
jed nym hau stem. Tequ ila paliła mnie w ustach i zanim zdą żyła mi podejść do gar dła, wło ży łam do ust
cytrynę i ją zagry złam.

Nick nas zlo ka li zo wał i zmie rzał w naszą stronę, z Sophią dep czącą mu po pię tach. Mia łam ochotę
ucie kać w prze ciw nym kie runku, ale się opa no wa łam. Simon, który stał do nich tyłem, nie zauwa żył, że
się zbli żają. Kiedy Nick dotarł do nas, Simon prak tycz nie zja dał moje ucho.

Zaśmia łam się, jakby opo wie dział mi naj lep szy dow cip na świe cie, a potem wzię łam go za ramię,
żeby się odwró cił do swo jego szefa.

– Widzę, że zaczę li ście bez nas – sko men to wał Nick, przy wo łu jąc gestem kel nera, żeby nalał nam
drugą kolejkę.

Boże, jesz cze jedna tequ ila! Mój orga nizm tego nie znie sie.
– Prze pra szam, nie przed sta wiono nas sobie – powie dział Simon do Sophii.

Nick popa trzył na mnie przez chwilę, a potem odwró cił się do nich, by ich sobie przed sta wić.

– Simon, to jest Sophia, Sophia, Simon, jeden z inwe sto rów w LRB, opo wia da łem ci o nim… – zro bił
to zbyt nie for mal nie.

Nicho las nawet na nią nie patrzył. Tak się we mnie wga piał, że się zaczer wie ni łam. Rów nież dla- 
tego, że Simon wyglą dał, jakby noto wał w  myśli każde wypo wie dziane słowo. Wycią gnę łam rękę po
kie li szek, ale Nick mnie wyprze dził, chwy cił go i uniósł do ust, bez soli ani cytryny.

Może to był dobry pomysł, żebym na chwilę odsta wiła alko hol. Ucie szy łam się, że wła śnie puścili
znaną pio senkę. Mia łam świetny pre tekst, żeby stam tąd znik nąć.

– Zatań czysz ze mną, Simon? – spy ta łam, obej mu jąc go i zalot nie trze po cząc rzę sami.

– Jasne – odpo wie dział, odsta wił kie li szek i prze pro sił resztę towa rzy stwa. Poczu łam na karku mro- 
żące spoj rze nie Nicka, które pra wie prze bi jało mi skórę.

Na par kie cie ludzie pod ska ki wali, ja też zaczę łam poru szać się w rytm muzyki. Odwró ci łam się do
Simona tyłem i pozwo li łam mu objąć się w pasie. Poło żył mi rękę na brzu chu, a ja podry gi wa łam i ocie-
ra łam się o niego. Deli kat nie gryzł moją szyję, w spo sób bar dzo zmy słowy i zupeł nie nie przy stojny.

–  To, co robisz, dopro wa dzi mnie do zawału, maleńka –  powie dział, co przy po mniało mi, kiedy
Nick nazy wał mnie Pie gu sem… Zbyt długo nie sły sza łam już tego słowa.

Auto ma tycz nie popa trzy łam w stronę baru, ale jego, Nicka, tam nie było. Gdzie się podział, do cho- 
lery? Ten spek takl prze zna czony był dla niego, więc kiedy zda łam sobie sprawę, że nie mam swo jej jed- 
no oso bo wej publicz no ści, wku rzy łam się, i to bar dzo. Obró ci łam się dokoła, zanim Simon znowu mnie
poca ło wał w ten skan da liczny spo sób, prze pro si łam i poszłam do łazienki. Zeszłam z par kietu, tupiąc
nogami, wście kła jak osa i bar dzo, ale to bar dzo pijana. Trzeba powie dzieć, że tequ ila szybko ude rzyła
mi do głowy, bar dzo szybko. Ale zanim weszłam do łazienki, nawet zanim dotar łam do dłu giej kolejki
dziew czyn cze ka ją cych, żeby tam wejść, czy jaś ręka chwy ciła mnie za łokieć. Zosta łam wcią gnięta do
zatło czo nego kory ta rza, oświe tlo nego małymi lamp kami, czer wo nymi, zie lo nymi i nie bie skimi. Tro chę
zro biło mi się nie do brze, ale wtedy moje plecy oparły się o  ścianę, a  usta, które zna łam zbyt dobrze,
przy ci snęły się do moich. Twarde, umię śnione i gorące ciało przy le gało do mojego, wci ska jąc mi mocno
kolano mię dzy uda.



Naj pierw usi ło wa łam się wyrwać, nie chcia łam, żeby mnie doty kał. Byłam wście kła, bo był z  nią,
wście kła, bo nie oglą dał mojego tańca, który zade dy ko wa łam prze cież wła śnie jemu, i wście kła, bo nie
zro bił nic, żeby Simon mnie nie doty kał. Gdzie był Nick, któ rego zna łam? Co się z nim stało?

Chwy cił mnie za nad garstki i pod niósł je nad moją głowę, unie ru cha mia jąc je tam. Nie mogłam się
ruszyć, bo bio drami wci skał mnie w ścianę. Drugą ręką chwy cił mnie za brodę i pogła skał dolną wargę
kciu kiem. Nic nie mówił, zupeł nie nic, tylko pochy lił się do mnie i  wpił się w  moje usta, wpy cha jąc
gorący język, tak głę boko, że doty kał pod nie bie nia. W  pew nym momen cie nasze oczy spo tkały się
w pół mroku, a to, co zoba czy łam… cier piał tak samo jak ja, przez ten ogromny dystans, który wytwo- 
rzył się mię dzy nami, mię dzy jego życiem a moim. On był w związku z Sophią już od dłu giego czasu,
dłu żej, niż trwał nasz zwią zek, a ja… uma wiam się na randki i całuję z sze fem.

Co musi się zda rzyć, żeby śmy zro zu mieli oboje, że jed nak warto być razem? Czy jest do czego wra- 
cać?

Nick jakby sły szał moje myśli, jakby nasze umy sły połą czyły się w tym poca łunku. Kiedy zoba czył,
że prze sta łam się siło wać, wypu ścił moje ręce, które opar łam o  jego ramiona. Potem obję łam go za
szyję i mocno przy ci snę łam do sie bie, chcąc poczuć jego ciało. Musia łam czuć, że jest praw dziwy, że
nie znik nie. Złą czy li śmy się w despe rac kim poca łunku, w poca łunku, który musie li śmy sobie dać, który
dla nas dwojga był zaka zany.

Ode rwał się ode mnie po chwili i dotknął mojego ucha ustami.
– On ni gdy nie sprawi, że będziesz czuła się tak jak ze mną, nie zapo mnij o tym – wyszep tał w moją

skórę.

Nie wie dzia łam, co na to odpo wie dzieć… Oby dwoje wie dzie li śmy, że mówi prawdę.
– Noah… – przy wo łał mnie, zanie po ko jony, że mil czę. Prawda jego słów ude rzyła mnie, byłam oszo- 

ło miona.
Dla czego, kiedy wyma wiał moje imię, brzmiało to jak pyta nie, jak bar dzo ważne pyta nie?

Zanim mogłam cokol wiek zro bić lub powie dzieć, poczu łam ukłu cie w brzu chu, silne i bole sne. Ode- 
pchnę łam go od sie bie sła bymi rękami, odwró ci łam się w bok i zaczę łam wymio to wać.

Zabrało mu chwilę, zanim zare ago wał, ale zaraz chwy cił moje włosy, żeby nie opa dały mi na twarz,
i pod trzy mał mnie, kiedy wyrzu ca łam z sie bie cały prze klęty alko hol, jaki w sie bie wla łam. Wymio to wa- 
łam jesz cze przez dłuż szą chwilę, nie myśląc, jak będzie wyglą dała pod łoga w tym słabo oświe tlo nym
kory ta rzu. Przy naj mniej nic nie będzie widać, a gło śna muzyka zagłu szała odgłosy moich wymio tów.

Kiedy wyda wało się, że mi prze szło, pod nio słam się i  Nick wypro wa dził mnie tyl nym wyj ściem
z lokalu.

– Nie, nie – opie ra łam się. Chcia łam wró cić, cze kał tam na mnie Simon i na pewno się mar twił.

– Natych miast zabie ram cię do domu – powie dział tonem nie zno szą cym sprze ciwu.
Na rogu ulicy poja wił się wezwany Steve z samo cho dem. Nick usiadł ze mną z tyłu.

– Lepiej się czu jesz? – spy tał dziw nym tonem.

Szcze rze mówiąc, nie, wcale nie czu łam się dobrze. Chcia łam być już w  domu i  wypić ogromną
szklankę wody, potem chcia łam umyć zęby i  przy kryć się cie płą koł drą, bo było mi strasz nie zimno.
Wstrzą sały mną dresz cze, pra wie spa zmy. Cho lera, mocno mnie wzięło.

Nick przy su nął mnie do sie bie, zdjął z  sie bie mary narkę i  okrył mi nią ramiona, potem przy tu lił
mnie, żebym mogła oprzeć głowę na jego ramie niu, gdzie natych miast zasnę łam albo zapa dłam w nie- 



świa do mość.

Otwo rzy łam oczy i zachwia łam się, kiedy Nick pocią gnął mnie, żebym wysia dła z samo chodu.
– Jedź po Sophię i zabierz ją do miesz ka nia, potem wróć po mnie – poin stru ował Steve’a, nawet na

niego nie patrząc, pod czas gdy brał mnie na ręce.
– Mogę iść sama – zapro te sto wa łam słabo.

Gdy dotar li śmy do drzwi, posta wił mnie na pod ło dze, pogrze bał w mojej torebce, aż zna lazł klu cze,
i weszli śmy do środka. Jak tylko poło żył mnie na łóżku, zgię łam się wpół po kolej nym bole snym ukłu ciu
w żołądku.

– Muszę iść do łazienki – powie dzia łam, sta ra jąc się ukryć, jak bar dzo źle się czuję. Nie chcia łam,
żeby wie dział, jaka byłam nie od po wie dzialna. Prze klęta tequ ila, prze klęty szam pan i  prze klęty gin.
Tylko ja mogłam zmie szać trzy różne rodzaje alko holu.

– Będziesz wymio to wać? – spy tał. W jego gło sie zauwa ży łam iry ta cję.

Patrzył na mnie z obrzy dze niem.
– Możesz już iść, Nicho las – wyce dzi łam jado wi cie.

– Naprawdę? Dzięki za pozwo le nie.
– Obu dzisz moją współ lo ka torkę – ostrze głam go, patrząc na niego groź nie.

– Gówno mnie to obcho dzi – odparł.

Zaci snę łam szczęki i wsta łam, żeby nie patrzył na mnie z góry. Ten ruch pra wie mnie wykoń czył,
musia łam zwy mio to wać, a poza tym, kiedy wsta łam, zauwa ży łam coś… Cho lera, to chyba jakiś żart.

Odsu nę łam go i poszłam pro sto do łazienki. Po wej ściu zauwa ży łam, że dosta łam okres.
To stąd te paskudne skur cze.

Nie zwa ża jąc na to, że za drzwiami łazienki jest Nicho las, roze bra łam się, wrzu ci łam ubra nie do
bru dów i weszłam pod lodo waty prysz nic. To na pewno mi pomoże. Nie sta łam pod zimną wodą długo,
tylko tyle, aby dojść do sie bie. Potem wło ży łam tam pon, zawi nę łam się w ręcz nik i weszłam do swo jego
pokoju z nadzieją, że już sobie poszedł. Ale nie, sie dział tam, w nogach łóżka.

– Możesz już iść – powie dzia łam, kie ru jąc się w stronę szafy, pra wie na niego nie patrząc.

–  Pójdę, kiedy zde cy duję, że mogę. Teraz wypij to –  naka zał, poda jąc mi dużą szklankę zim nej
wody.

Na dal byłam owi nięta w ręcz nik, a z wło sów kapała mi woda na dywan.
– Chcę się ubrać, odwróć się.

Wywró cił oczami. Pew nie, co mia łam takiego, czego jesz cze nie widział? Ale w tej chwili mało mnie
obcho dziła logika.

Patrzy łam na niego, aż w  końcu się odwró cił. Szybko, tak szybko, jak mogłam w  sta nie upo je nia
alko ho lo wego, zało ży łam baweł niane majtki, krót kie spodenki i koszulkę od piżamy.

– Już – powie dzia łam i pode szłam, by wziąć od niego szklankę wody, którą mi przy niósł.

– Weź też ibu pro fen – powie dział. Zro zu mia łam, że musiał otwo rzyć szu fladę mojej szafki noc nej,
żeby go zna leźć. Jeśli się nie myli łam, w  tej szu fla dzie był list od niego, ten, który napi sał do mnie
dawno temu i który czy ta łam sobie na głos wię cej razy, niż chcia ła bym się komu kol wiek przy znać.

Połknę łam tabletkę i poło ży łam się do łóżka, przy kry wa jąc się koł drą aż po szyję. Odwró ci łam się do
niego tyłem.



Po kilku chwi lach usiadł obok mnie na łóżku. Jego palce gła skały moje włosy, roz dzie la jąc je z czu ło- 
ścią. Zamknę łam oczy.

– Powin naś go wyrzu cić… te słowa już nic nie zna czą.

Powie dziaw szy to, poszedł sobie.
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Nick

Steve wysa dził mnie przed wej ściem do apar ta mentu, który zamkną łem na klucz dawno temu, nie
zamie rza jąc tam wię cej wra cać. Trudno mi było odna leźć się tam po ponad roku: prze klęte wspo mnie- 
nia ata ko wały mnie na każ dym rogu, w każ dym pokoju, z każ dego zaka marka.

Oglą da nie jej tego wie czoru z Simo nem było dla mnie tor turą. Pie przony Simon Roger, naj chęt niej
obił bym mu gębę! Mia łem ochotę zasa dzić mu kopa i powy bi jać wszyst kie zęby, kiedy zoba czy łem, jak
całuje jej szyję… i jej usta.

A potem ten moment, kiedy przy par łem ją do ściany, moment, w któ rym zapo mnia łem o wszyst- 
kim, co się wyda rzyło, i przez chwilę wyda wało się, że możemy to wyma zać i zacząć wszystko od nowa.
Zawsze, kiedy bra łem ją w ramiona, dzia łał mię dzy nami ten magne tyzm, czy ste przy cią ga nie, z któ- 
rym nic nie da się zro bić. Mimo to nagle, jak bym dostał obu chem w łeb: dotarło do mnie, że jest teraz
mię dzy nami jakby jakaś nie wi dzialna zasłona, któ rej ni gdy wcze śniej nie zauwa ży łem.

Co to mogło być? Upływ czasu? Fakt, że pra wie udało nam się odbu do wać na nowo nasze życia
i toczyły się one teraz nie za leż nie od sie bie? Czy nasza miłość zaczy nała już zasty gać we wspo mnie nie?

Poczu łem nagły lęk, zda jąc sobie sprawę z tego, że nasze roz sta nie rze czy wi ście już się doko nało, że
jest czymś wręcz nama cal nym, bar dziej real nym, niż kie dy kol wiek mógł bym przy pusz czać.

Wsia dłem do windy, myśląc o  jej twa rzy na poduszce, jej wło sach roz sy pa nych w  bia łej pościeli
i o liście, który zna la złem w jej noc nej szafce; trzy mała go zawsze tak bli sko, tuż pod ręką…

Czy te słowa rze czy wi ście stra ciły już zna cze nie?

Tak, jasne, że tak… Nawet jeśli tra ci łem nad sobą kon trolę, ile kroć była bli sko, nawet jeśli wciąż jej
pra gną łem, nawet jeśli cza sem chcia łem zacząć wszystko na nowo w punk cie, w któ rym skoń czy li śmy,
to nie zmie niało jed nego, z czym nie potra fi łem się upo rać: że mnie zdra dziła.

Kiedy otwo rzy łem drzwi, w miesz ka niu paliło się świa tło. Sophia sie działa na kana pie, przy zga szo- 
nym tele wi zo rze i z kie lisz kiem wina w dłoni. Zdją łem mary narkę i rzu ci łem ją na sofę sto jącą naprze- 
ciwko. Wtedy Sophia spoj rzała w spo sób, któ rego się nie spo dzie wa łem.

– Byłeś z nią?
Po co miał bym kła mać, jasne, że byłem z nią, nie trzeba wybit nej inte li gen cji, by się tego domy ślić.

– Tak, odwio złem ją do domu, źle się poczuła – odpar łem, odwra ca jąc się i nale wa jąc sobie drinka.

– Ona kogoś ma, Nicho las, prze cież on by ją odwiózł do domu…
Wku rzy łem się na myśl o Simo nie jako o tym kimś.

– Naprawdę robisz mi wyrzuty, Sophia? Wiesz, że nie zno szę się przed nikim tłu ma czyć – powie- 
dzia łem, odsta wia jąc butelkę z głu chym ude rze niem.

Sophia wstała z kanapy i pode szła do mnie pew nym kro kiem.
– To, co jest mię dzy nami, to już nie jest zwy kła zabawa i jeśli ma dalej trwać, musisz zacząć myśleć

też o  mnie, Nicho las. Dla tego, tak, robię ci wyrzuty. Wcze śniej nie obcho dziło mnie, co robi łeś czy



czego nie robi łeś, było jasne, na czym opiera się nasza rela cja, ale od jakie goś czasu sprawy powę dro- 
wały w innym kie runku, dla tego chcia ła bym, żebyś dotrzy my wał słowa.

Zaj rza łem uważ nie w jej czarne oczy i zoba czy łem w nich znacz nie wię cej niż to, co mówiła.

Pod sze dłem bli żej niej, pod nio słem jej pod bró dek i wbi łem w nią wzrok.
– Dotrzy mam słowa – oznaj mi łem, deli kat nie piesz cząc pal cami jej skórę. – Ale ty musisz dotrzy- 

mać swo jego.
Sophia zamknęła na chwilę oczy, by zaraz otwo rzyć je znowu, tym razem skry wa jąc już wię cej.

– Nie zako cham się w tobie, o to się nie martw.

To powie dziaw szy, odsu nęła się ode mnie, odwró ciła ple cami i ruszyła do mojej sypialni. Dopi łem
drinka i posze dłem za nią.

Teraz moja kolej, żeby wywią zać się z danego słowa.
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Noah

Kiedy Nick wyszedł, a ja prze spa łam jakieś dwie godziny, znowu obu dził mnie ból brzu cha i wymioty.
Pra wie spa dłam z łóżka, gdy się spie szy łam do łazienki.

Byłam wykoń czona, nawet nie zda wa łam sobie sprawy, że muszę iść do pracy. Pod nio słam się
powoli i umy łam twarz. Mia łam czarne zacieki z resz tek wczo raj szego maki jażu i mocno pod krą żone
oczy. Uma lo wa łam się od nowa i zuży łam pra wie cały słoik pod kładu, usi łu jąc zama sko wać swój wstyd.
Chwy ci łam ple cak, płaszcz, klu czyki od samo chodu i wybie głam z domu. Ostat nie, czego bym chciała,
to dać Nic kowi kolejny powód, żeby wyrzu cić mnie z pracy. Myśląc o nim, nie mogłam unik nąć wspo- 
mnie nia wczo raj szego gorą cego poca łunku. Gdy jecha łam samo cho dem, przej rza łam wia do mo ści
w tele fo nie, czego z pew no ścią nie należy robić, pro wa dząc auto, i zoba czy łam dzie sięć nie ode bra nych
połą czeń od Simona.

Cho lera jasna!

Zapo mnia łam, że nie byłam już sama, szlag by tra fił. I co ja mu teraz powiem? Że mój były chło pak
zabrał mnie do domu po tym, jak wpy chał mi język pra wie do gar dła?

Potrze bo wa łam kawy, tak, kawa roz ja śni mi umysł… Wła śnie kiedy weszłam do budynku i zmie rza- 
łam do windy, zoba czy łam go. Nick w  mary narce od gar ni turu, ze spoj rze niem wbi tym w  komórkę,
cze kał na windę. Pech. Chcia łam iść po scho dach, ale wejść na czter na ste pię tro, i to z kacem, nie bar- 
dzo mi się uśmie chało. Sta nę łam zatem obok niego. Uniósł wzrok znad tele fonu i spoj rzał na mnie.

Cho lera, szkoda, że nie należę do tych osób, któ rym alko hol wyma zuje pamięć. Nie czu ła bym się
tak nie zręcz nie.

– Co tu robisz?

– Pra cuję tu – odpar łam, wywra ca jąc oczami.
Zigno ro wał moją imper ty nencką odpo wiedź.

– Myśla łem, że dziś nie przyj dziesz, wczo raj byłaś kom plet nie zmar no wana…
–  Nie chcia ła bym dać ci powo dów, żebyś mnie zwol nił –  odpo wie dzia łam. Weszłam do pustej

windy, gdy tylko otwo rzyły się drzwi.
Wsiadł za mną, cho wa jąc komórkę do kie szeni.

– Jak się czu jesz? – spy tał dziw nym tonem.

– Dobrze – odpo wie dzia łam, zdzi wiona, że mar twi się o mnie.
Wczo raj wszystko wymknęło nam się spod kon troli, wiem, to ja go spro wo ko wa łam, ale nie myśla- 

łam, że będzie tak łatwym celem.
Powin naś go wyrzu cić… Te słowa nic już nie zna czą.

Jego słowa wyło niły się jak z gęstej mgły. Dla czego to powie dział? Żeby mnie zra nić? Jeśli naprawdę
uwa żał, że te słowa, napi sane dawno temu, nic już nie zna czyły, dla czego znowu mnie cało wał, dla- 
czego odwiózł mnie do domu, dla czego chciał się upew nić, że dobrze się czuję, dla czego teraz pytał
o moje samo po czu cie?



To musiało się skoń czyć, nie mogłam poru szać się jak ślepy we mgle.

Zanim się zasta no wi łam, co robię, naci snę łam czer wony przy cisk z napi sem „stop”. Winda wydała
grze cho czący odgłos, zapisz czała i zatrzy mała się. Odwró ci łam się do zasko czo nego Nicka.

– Dla czego? – spy ta łam, krzy żu jąc ramiona, chro niąc się przed nim tym gestem.
– Co dla czego? – odpo wie dział pyta niem.

– Dla czego mnie poca ło wa łeś?
Stał i patrzył na mnie. To była jego cała odpo wiedź.

– Nie powi nie neś tego robić.

Uniósł brwi i zaraz opu ścił.
– Nie sły sza łem pro te stów.

Czer wie ni łam się jak piwo nia. On zaś uśmiech nął się w  spo sób, który spra wiał, że stra ci łam
oddech.

– Może teraz mi powiesz, że ten taniec nie był po to, żebym był zazdro sny?

Otwo rzy łam sze roko oczy w uda wa nym obu rze niu.
– Nie jesteś pęp kiem świata, to nie miało z tobą nic wspól nego – kła ma łam. – W dodatku, co to ma

do rze czy? Już drugi raz to robisz… To ty do mnie przy cho dzisz, zro bi łeś to w domu two jego ojca i teraz
znowu. Nie podoba mi się to, wpro wa dza zamie sza nie i…

– I co? – prze rwał mi, robiąc krok w moją stronę. Tym razem nie odsu nę łam się. Sta łam spo koj nie
na swoim miej scu. Mia łam zamiar sta wić czoła tej sytu acji, mia łam dosyć huś tawki emo cjo nal nej,
która towa rzy szyła każ demu naszemu spo tka niu. Za każ dym razem, kiedy myśla łam, że go zapo mnia- 
łam, poja wiał się i robił coś, co spra wiało, że znowu łama łam swoje wcze śniej sze posta no wie nia.

– I mam tego dosyć, Nicho las. Minęło już dużo czasu, sta ram się iść naprzód ze swoim życiem.
Moje ostat nie zda nie nie spodo bało mu się.

– Z Simo nem? – każde z jego słów było prze sy cone jadem.

– Z Simo nem albo z kim kol wiek innym… Ja też zasłu guję na to, żeby być szczę śliwa – powie dzia łam
zde cy do wa nie. – Chcę tego, co łączyło cie bie i mnie, Nicho las… I jeśli Simon…

Nie pozwo lił mi dokoń czyć zda nia. Pocią gnął mnie z taką siłą, że wpa dłam na niego.
– Powtórz to. Powtórz, że chcesz, żeby Simon dał ci to samo co ja.

Jego zapach pobu dził moje zmy sły. Chcia łam odsu nąć się, żeby odzy skać kon trolę, ale nie pozwo lił
mi, kła dąc rękę na moich ple cach i przy ci ska jąc mnie do swo jego ciała.

– Pew nego dnia będę z kimś innym. Nie możesz wyma gać, żeby nikt mnie nie doty kał i żebym była
do two jej dys po zy cji, kiedy tylko masz ochotę. Jestem z Simo nem, zaak cep tuj to, tak jak ja akcep tuję, że
ty jesteś z  Sophią –  powie dzia łam, czu jąc w  ustach gorycz, gdy wyma wia łam jej imię. –  Pamię tasz
Sophię? To twoja dziew czyna – doda łam z obrzy dze niem.

Jego wyraz twa rzy się zmie nił. Patrzył na mnie przez kilka chwil, które były dla mnie wiecz no ścią.
Obser wo wa łam, jak wście kłość, którą wywo łały moje słowa, zmie nia go w inną osobę.

– Igrasz z ogniem, Noah. – Jego pięść zaci snęła się.

– W nic nie gram, to ty grasz do dwóch bra mek.
Zaśmiał się gorzko.

– Co za iro nia, że te słowa wycho dzą z two ich ust. Nie sądzisz?

Boże, cią gle to samo! Cho lera! Ni gdy nie prze sta nie mi tego przy po mi nać?



Nie odry wa jąc od niego wzroku, wycią gnę łam rękę i  ponow nie naci snę łam czer wony przy cisk.
Winda ruszyła, a my na dal pro wa dzi li śmy tę naj dłuż szą w histo rii bitwę. Zanim otwo rzyły się drzwi,
powie dzia łam ostat nie zda nie.

– Mimo że oboje nas to boli… Wie dzie li śmy, że ten moment nadej dzie.
Chciał coś powie dzieć, ale drzwi się otwo rzyły, a  ja szybko wyszłam, ucie ka jąc przed kolej nymi

ranią cymi sło wami.
Pierw szy raz od naszego roz sta nia naprawdę chcia łam, żeby sobie już poszedł.

Poszłam pro sto do gabi netu Simona. Byłam mu winna wyja śnie nie. Sie dział przy biurku, ze skrzy żo- 
wa nymi ramio nami i zmar twioną miną.

– Co się z tobą stało wczo raj, Noah? – spy tał, gdy mnie zoba czył. Obla łam się rumień cem uza sad- 
nio nego wstydu. – Mówisz, że idziesz do łazienki, a potem muszę cię wszę dzie szu kać, mar twić się…
Myśla łem, że coś ci się stało, cho lera, serio, nie rób tak wię cej.

– Prze pra szam, wiem, że zosta wi łam cię bez słowa. Ja…

– Szu ka łem cię przez godzinę, aż jakiś typ w mary narce powie dział, że poje cha łaś do domu… Dla- 
czego sobie poszłaś?

Cho lera, czu łam się strasz nie winna… Byłam kom pletną idiotką, a teraz gra, choć to może brzyd kie
słowo, toczyła się o nasze początki z Simo nem.

Zro bi łam nie pewny krok, prze ra żona per spek tywą utraty tego, co wyda wało się słusz nym kie run- 
kiem.

–  Strasz nie źle się poczu łam, wsty dzę się o  tym mówić. Wola ła bym powie dzieć ci, że po pro stu
musia łam pójść, bo ktoś mnie popro sił o  pomoc w  jakimś nagłym wypadku, albo że przy ja ciółka
zerwała z chło pa kiem i zadzwo niła, żebym ją pocie szyła, albo że skrę ci łam kostkę i musia łam szybko
jechać na ostry dyżur… Ale prawda jest taka, że zbyt dużo wypi łam. Nie chcia ła bym, żebyś uwa żał mnie
za dziecko, które nie umie pić albo jesz cze coś gor szego, ale taka jest prawda: byłam pijana… I zapew- 
niam cię, że dzi siej szy kac jest dla mnie wystar cza jącą karą, dla tego pro szę cię, żebyś mi wyba czył.

Wzię łam głę boki oddech po tym mono logu. Simon zaczął patrzeć na mnie jak zwy kle. Wstał zza
biurka i pod szedł do mnie bli sko.

– Następ nym razem powiedz mi, a to ja cię odwiozę bez piecz nie do domu… Wiem, że znamy się
dopiero kilka tygo dni, ale chciał bym, żebyś mi ufała, jeśli kie dy kol wiek będziesz w potrze bie.

Panie i pano wie, oto doj rzała odpo wiedź.
Usi ło wa łam się uśmiech nąć, lecz unio słam tylko w górę kąciki ust. Objął mnie w talii.

– Dobrze się wczo raj z tobą bawi łem, przy kro mi, że dla cie bie źle się to skoń czyło.
– Wszystko było super, dopóki nie posta no wi łam wypić ostat niego kie liszka. To był błąd, ale poza

tym było świet nie, naprawdę.
Simon prze je chał dło nią w górę po mojej jasno nie bie skiej bluzce i przy gar nął do sie bie. Po kłótni

z  Nic kiem potrze bo wa łam, żeby mój Simon był tym wła ści wym męż czy zną. Poca ło wał mnie w  usta,
deli kat nie i z uczu ciem. Obję łam go za szyję i zmu si łam, żeby pogłę bił poca łu nek, który miał pomóc mi
zapo mnieć, jak było mi z męż czy zną, który w tej chwili znaj do wał się o kilka metrów od nas.

Ode rwa li śmy się od sie bie z przy spie szo nymi odde chami. Simon uśmie chał się.
– Wyba czono mi?



– Wię cej, od teraz czę ściej będę się na cie bie gnie wał…

Zaśmia łam się i wła śnie wtedy drzwi się otwo rzyły. Poja wiła się w nich sekre tarka Nicka.
– Pan Leister zwo łał zebra nie za godzinę. Chciałby, żeby wszy scy na nim byli.

Zebra nie ze wszyst kimi pra cow ni kami było kosz ma rem. Ja byłam odpo wie dzialna za pokaz slaj dów, co
sta wiało mnie w pew nym sen sie w cen trum zain te re so wa nia. Sta łam przez cały czas na nogach, gdy
inni obser wo wali mnie ze swo ich miejsc. Szcze gól nie przy glą dał mi się Nick. Jeśli nie zacznie kon tro lo- 
wać tego, jak na mnie patrzy, Simon i wszy scy w biu rze zaczną coś podej rze wać, a tego nie chcia łam.
Na koniec Nicho las wstał i popro sił, żeby śmy wszy scy zostali jesz cze przez parę minut.

–  Chciał bym zająć się tema tem, który jest trudny, ale sądzę, że ważny. – Patrzy li śmy na niego
z  uwagą. Nikt nie wie dział, dla czego nagle stał się taki poważny. –  Nie wiem, czy każdy z  was zna
zasady panu jące w tej fir mie, dla tego pole ci łem zro bić kopię dla wszyst kich obec nych tu osób. – Wszy- 
scy patrzyli na niego uważ nie. Nick zacho wy wał się pro fe sjo nal nie i  z  dystan sem. –  Spo ufa la nie się
pra cow ni ków jest surowo zabro nione.

Otwo rzy łam oczy ze zdu mie nia. Zauwa ży łam, że Simon wpa try wał się w Nicho lasa i nagle na sali
zapa no wała nie zręczna cisza.

– To jest zasada, która zawsze pano wała we wszyst kich, co do jed nej, fir mach nale żą cych do mojej
rodziny i uwa żam, że jest ona ważna dla pra wi dło wego ich funk cjo no wa nia – patrzył na nas wszyst kich
po kolei, zatrzy mu jąc wzrok na Simo nie, a  potem na mnie. –  Jeśli to jest jasne, może cie wró cić do
pracy, dzię kuję.

W sali zapa no wał hałas, a uczest nicy zebra nia spie szyli się, by ją opu ścić.

Ta zasada była absur dalna!
Odwró ci łam się do Simona, który wła śnie wsta wał, ale nie wyglą dał, jakby chciał wró cić do swo jego

gabi netu.
Nicho las skoń czył zbie rać rze czy do teczki. Gdy spoj rzał na nas, upu ścił ołó wek, który trzy mał mię- 

dzy pal cami, na szklany stół.
– Wiesz co, Nicho las? – powie dział Simon, okrą ża jąc stół i pod cho dząc do niego.

Patrzy łam na nich coraz bar dziej zde ner wo wana. Nie wie dzia łam, co robić. Nie powin nam się cało- 
wać z  Simo nem, a  przy naj mniej nie w  obec no ści Nicka. A  przede wszyst kim nie powin nam o  tym
mówić w win dzie. Cho lera jasna, poda łam mu go na tacy!

– Dobrze, że wyma gasz od pra cow ni ków, by sto so wali się do two ich głu pich zasad. Nie powi nie neś
jed nak zapo mi nać, że ja aku rat jestem part ne rem w  tej fir mie, więc twoje roz kazy w  odnie sie niu do
mojego życia pry wat nego możesz sobie wsa dzić tam, gdzie ci się zmiesz czą.

Nicho las nie wyglą dał na zasko czo nego tym ata kiem słow nym, wypro sto wał się, sta jąc się jesz cze
wyż szy i bez ce re mo nial nie mu się sprze ci wił.

–  Posia dam sześć dzie siąt pro cent akty wów, a  ty dwa dzie ścia, bio rąc pod uwagę, że te pozo stałe
czter dzie ści masz do spółki z  Baxwel lem. W  kontr ak cie spółki jasno stoi, że firma jest zarzą dzana
przez Leister Enter pri ses, więc jeśli chcesz zapro po no wać zebra nie zarządu lub zebra nie ze mną
i moimi dorad cami, pro szę bar dzo, nie mam nic prze ciw temu.

Cho lera!



– Nicho las, jesteś nie spra wie dliwy – powie dzia łam przez zęby. Nie mogłam uwie rzyć w to, co się
dzieje.

–  Jeśli pew nego dnia któ reś z  was będzie chciało kie ro wać przed się bior stwem, będzie cie mogli
z nim robić to, na co będzie cie mieli ochotę, ale w tej chwili ja tu rzą dzę. Jeśli jesz cze raz zoba czę was
w jakiejś nie dwu znacz nej sytu acji, albo będę mieć podej rze nia co do tego, że łączy was rela cja poza za- 
wo dowa, wyrzucę na zbity pysk. Zro zu miano?

Patrzy łam na Simona i było mi go szkoda. Widzia łam, że ma ochotę dać Nic kowi po mor dzie, ale –
 choć Nick zasłu żył na to – Simon nie mógł pobić się z sze fem. Nie mógł nic zro bić ani nic powie dzieć,
już ode zwał się do niego nie uprzej mie, a bio rąc pod uwagę sytu ację, bałam się, że Nicho las tylko czeka
na pre tekst, żeby wyrzu cić go z firmy.

Simon zebrał swoje rze czy i wyszedł z sali, trza ska jąc drzwiami.

Nicho las odwró cił się do mnie, a ja sta łam tam jak idiotka. Krew goto wała się we mnie z wście kło ści
i bez rad no ści. W tej chwili nie na wi dzi łam go za to, że jest takim ego istą: sam mnie nie chce, ale nie
pozwoli, żebym była z  kim innym. Nie na wi dzi łam go za to, że na dal pro wa dzi ze mną swoje gierki,
choć wie, jak roz pacz li wie za nim tęsk nię.

– Ty też masz zamiar trza snąć drzwiami jak sfo cho wana nasto latka? Bo gówno mnie to obcho dzi –
 powie dział, znowu zbie ra jąc swoje rze czy, jakby nic się nie stało.

– Co, do kurwy nędzy, się z tobą dzieje? – pod nio słam głos i zaci snę łam mocno pię ści.

Rzu cił mi spoj rze nie pełne gniewu.
– Usi łuję pro wa dzić firmę. Nie mam zamiaru pozwo lić, żebyś cho dziła do łóżka z jed nym z moich

wspól ni ków.
– To nie twoja sprawa! – krzyk nę łam.

–  Jesteś nie moż liwa –  powie dział, zni ża jąc ton i  patrząc na mnie z  wście kło ścią. –  Cza sami nie
mogę zro zu mieć, jak mogłem być w tobie zako chany, myślę i myślę, i chyba cho dziło tylko o jakieś eks- 
cy tu jące chwile, które nawet w czę ści nie mogą zre kom pen so wać wszyst kich gów nia nych momen tów,
które prze ży łem przez cie bie.

Kiedy ta roz mowa stała się roz mową o nas?

– Mówisz, jak byś sam był święty. Przy po mnę ci, że poszłam do łóżka z innym, bo powie dziano mi,
że ty zdra dza łeś mnie z  dwiema kobie tami. To był mój błąd, ale ty?! Co mi powiesz o  sobie samym,
Nicho las? Z iloma kobie tami spa łeś, od kiedy się roz sta li śmy? Pozwo li łam ci robić ze mną, co chcia łeś,
a ty byłeś w związku z inną! Z tobą dotknę łam dna, trak tu jesz mnie, jak bym była twoją wła sno ścią albo
zabawką, któ rej uży wasz, kiedy się nudzisz. Nie pozwa lasz mi żyć wła snym życiem, a  to jest bar dzo
ego istyczne.

Odło żył swoje rze czy na stół i pod szedł do mnie. Był bar dzo wku rzony, miał ury wany oddech i trzę- 
sły mu się ręce… Wyrzu ci łam to z sie bie, potrze bo wa łam tego.

– Wiesz, dla czego? Bo nie pozwolę, żebyś żyła wła snym życiem, dopóki ja tego nie zro bię. Nie chcę,
żebyś była szczę śliwa, nie chcę widzieć cię z nikim, bo jesz cze z tobą nie skoń czy łem!

Ode pchnę łam go z całej siły i ode szłam w drugi kąt pomiesz cze nia.

– Już mnie ni gdy nie dotkniesz – wyce dzi łam przez zęby. Moje słowa wywo łały w jego roz sze rzo-
nych źre ni cach błysk pogardy. – Myślisz, że możesz ze mną robić, co chcesz, ale tak nie jest. Dopóki
jesteś z inną, nasz poca łu nek był ostat nim.



Zatrzy mał się przede mną i oparł obie dło nie o ścianę, po bokach mojej głowy.

– Nie mogę znieść widoku cie bie z tym typem, wypro wa dza mnie to z rów no wagi – wyznał, patrząc
na mnie nie wzru sze nie. W jego wzroku widoczne było pożą da nie i zde cy do wa nie.

Zaśmia łam się iro nicz nie.
– Szcze rze mówiąc, ja też śred nio lubię patrzeć na cie bie, kiedy jesteś z Sophią.

Zigno ro wał mój komen tarz i przy su nął się do mnie bli żej.
– Chcę być w tobie – powie dział cał kiem bez wstyd nie.

– Nie.

Posłał mi jeden z tych uśmie chów, które tak mi się podo bały.
– Wiesz dobrze, że jeśli zechcę, zmie nisz zda nie tak szybko, że nawet nie będziesz wie działa, co się

stało – mówiąc to, chwy cił mnie pod brodę i kciu kiem prze je chał po policzku, aż dotarł do dol nej wargi.
Wzię łam go za rękę i odsu nę łam ją.

– Nie mam zamiaru grać w tę grę, nie tym razem – powie dzia łam zde cy do wa nie i odsu nę łam się. –
 Nie wiem jak ty, ale ja już wycier pia łam tyle, ile może znieść moje ciało. Nie mam zamiaru wcią gać
w to innych osób. Ty jesteś z Sophią, a ja zaczy nam z Simo nem, takie są fakty.

Pokrę cił prze cząco głową. Ponow nie ogar niała go wście kłość.
– Nic z nim nie zaczniesz, Noah, a przy naj mniej nie tutaj – zagro ził mi bez waha nia.

Rozej rza łam się. Jeśli tak mają się sprawy…
– W takim razie zwal niam się – powie dzia łam, pozba wia jąc go argu men tów. Wyszłam z sali, zamy- 

ka jąc za sobą drzwi.
Już po wszyst kim… Nie było żad nego innego powodu, żeby go znowu widzieć.
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Noah

Cho ciaż pod ję łam tę decy zję pod wpły wem chwili, już tego samego wie czoru, leżąc we wła snym łóżku,
poczu łam, że było to naj lep sza rzecz, jaką mogłam zro bić.

Simon wie lo krot nie pró bo wał się do mnie dodzwo nić, chciał się dowie dzieć, czy wszystko ze mną
w porządku. Długo nie odbie ra łam, nie mogąc myśleć o niczym, poza tym, jak bar dzo jestem wście kła
na Nicho lasa. W  końcu ode bra łam. Spy ta łam Simona, czy mogę wpaść do niego do domu. Jak tylko
otrzą snął się z zasko cze nia, ocho czo podał mi adres.

Nie wiele póź niej byłam już pod apar ta men tow cem, w  któ rym miesz kał, zale d wie prze cznicę od
sta rego miesz ka nia Nicka. Zanim dotar łam do drzwi, mia łam już jasność w kwe stii swo ich zamia rów.

Simon otwo rzył mi z  zanie po ko jo nym wyra zem twa rzy. Miał na sobie szare spor towe spodnie
i luźny ciem no czer wony T-shirt – ze zło ści pra wie wszystko widzia łam na czer wono. Zanim zdą żył się
ode zwać, rzu ci łam mu się w ramiona.

Możesz mi sko czyć, Leister.
Simon objął mnie w talii ramie niem, jed no cze śnie zamy ka jąc drzwi trza śnię ciem. Kiedy miał już

wolne obie ręce, zła pał mnie w pasie i pod niósł z ziemi w geście, który znów przy po mniał mi o Nicku.
A niech to, czy ci faceci naprawdę muszą mnie cią gle pod no sić?

Skup się, Noah.

Kiedy posa dził mnie na kuchen nym bla cie, odchy li łam się tro chę, żeby spraw dzić, jaki efekt wywarł
na nim mój nie spo dzie wany atak. Miał minę, jakby zoba czył mnie po raz pierw szy w życiu.

– To była ostat nia rzecz, któ rej się spo dzie wa łem.
Nie byłam w nastroju na poga wędki, nie tego było mi teraz trzeba; musia łam pozbyć się Nicho lasa

z  głowy, z  duszy, z  mojej skóry. Ze wzro kiem utkwio nym w  oczach Simona, tych ciem no zie lo nych
oczach o jasnych rzę sach, ścią gnę łam przez głowę koszulkę i zosta łam w samym sta niku.

– O rany! – zawo łał Simon, znów przy cią ga jąc mnie do swo ich ust.
Pozwo li łam, by cało wał mnie tak głę boko, jak mu się podo bało, ale kiedy jego dłoń zaczęła zsu wać

się po moich nagich ple cach, spię łam się mimo wol nie.

– Wszystko w porządku? – zapy tał odsu wa jąc się lekko i zatrzy mu jąc dłoń na zapię ciu mojego sta- 
nika.

– Po pro stu… Możemy iść do sypialni?
Ciem ność… Potrze bo wa łam ciem no ści, to było coś, czego nie czu łam od bar dzo, bar dzo dawna.

Simon uśmiech nął się, znowu mnie pod niósł i ruszył w stronę jakichś drzwi w słabo oświe tlo nym kory- 
ta rzu.

– Umiem cho dzić – wyrwało mi się.
– Wiem, ale lubię czuć cię w moich ramio nach.

Ja też go czu łam i to jak – jego wzwód wbi jał mi się w ciało jak meta lowy pręt. Simon poło żył mnie
na łóżku, ścią gnął z sie bie T-shirt i, pod party na rękach, wycią gnął się nade mną, a potem prze su nął się



niżej i  obsy pał mój brzuch drob nymi poca łun kami. Mocno zaci snę łam powieki… Szlag, tylko nie to,
dla czego? Dla czego tak bar dzo chciało mi się pła kać?

Simon zaczął odpi nać spodnie i nagle przy po mniał mi się Michael, tamta noc, jego poca łunki na
mojej skó rze, jego wargi na moich war gach. Poczu łam się, jak bym prze ży wała to wszystko od nowa:
zdradę, kłam stwa, naj więk szy błąd mojego życia. Czy wła śnie popeł nia łam go po raz kolejny?

Nie! Do cho lery, prze cież nie robi łam nic złego, Simon nie był pierw szym lep szym, Simon chciał
być ze mną, byłam dla niego ważna, dbał o mnie bar dziej niż Michael, bar dziej niż Nicho las…

Nicho las.
Jego twarz sta nęła mi przed oczami; to jego błę kitne prze szy wa jące dia bel skie spoj rze nie, jego usta,

spo sób w jaki mnie cało wał, jak bym świat miał się skoń czyć, jego ciało przy gnia ta jące mnie do łóżka
z  taką despe ra cją, że cza sami aż nie mogłam oddy chać pod jego cię ża rem. Dło nie, które mnie teraz
roz bie rały, to nie były jego dło nie, to już ni gdy nie miały być jego dło nie i wcale nie mia łam pew no ści,
czy przyj dzie taki dzień, kiedy zdo łam zapo mnieć jego dotyk i będę w sta nie dozna wać przy jem no ści
z innym męż czy zną.

Na skraju histe rii i ataku paniki ode pchnę łam od sie bie Simona i zerwa łam się z łóżka.

–  Prze pra szam… nie mogę –  powie dzia łam, zapi na jąc spodnie i  szu ka jąc wyj ścia niczym zwie rzę
w klatce; bo tak wła śnie się czu łam, jak zamknięta w klatce, w klatce moich wła snych uczuć.

– Noah, zacze kaj, prze pra szam. Jeśli nie jesteś gotowa…

– Muszę wyjść – powie dzia łam, nie zwa ża jąc na jego słowa i wycho dząc z sypialni. Prze szłam przez
salon i zna la złam swoją koszulkę porzu coną byle jak, na pod ło dze w kuchni. Pod nio słam ją i gwał tow- 
nie wcią gnę łam z powro tem przez głowę.

Simon pod szedł do mnie, zła pał mnie za ramiona i zmu sił, bym na niego spoj rzała.

–  Możesz mi powie dzieć, co się dzieje? –  zapy tał prze jęty i  tro chę zde ner wo wany. –  Cho dzi
o Leistera? Bo jeśli tak, to mogę ci powie dzieć, że gówno mnie obcho dzą te jego zasady. Sły szysz mnie?

Pokrę ci łam głową i grzbie tem dłoni otar łam sobie łzę.

–  Teraz chcę tylko jechać do domu –  powie dzia łam, sta ra jąc się zapa no wać nad poczu ciem kom- 
plet nego zagu bie nia.

Simon wypro sto wał się, przyj rzał mi się przez chwilę, po czym ski nął głową.
–  W  porządku –  odpu ścił z  głę bo kim wes tchnie niem. –  Dzwoń do mnie, gdy byś cze go kol wiek

potrze bo wała, dobrze?
Poki wa łam głową; było mi go żal, nie zasłu żył na to wszystko. Przy su nę łam się do niego, powo do- 

wana poczu ciem winy i poca ło wa łam lekko w poli czek, po czym zła pa łam torebkę i wyszłam.

Nicho las – dzie sięć punk tów, Noah – minus pięć.
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Nick

Nie posze dłem za nią, kiedy wyszła z  sali kon fe ren cyj nej, trza ska jąc drzwiami, to nie był naj lep szy
moment. Dobrze wie dzia łem, że prze gią łem. Zacho wa łem się jak praw dziwy idiota, ale myśl o  Noah
robią cej z  innym to, co robiła ze mną, roz wście czała mnie do gra nic moż li wo ści, tak że tra ci łem
zdrowy osąd sytu acji. Wie dzia łem, że to ja sam pro wo ko wa łem, by uło żyła sobie życie od nowa i wie- 
dzia łem, że skoro tak, to muszę pozwo lić, by była z  innym. Ale teraz już wia domo, że wcale tego nie
chcia łem.

Następ nego dnia ocze ki wa łem z nie cier pli wo ścią oka zji, żeby poroz ma wiać z nią w cztery oczy. Ku
mojemu zdzi wie niu posta no wiła się poja wić w moim biu rze.

Nawet nie zapu kała, co tylko spra wiło, że mia łem jesz cze więk szą ochotę ją poca ło wać. Wpa try wa- 
łem się w nią otwar cie. Miała na sobie obci słe spodnie, które leżały na niej jak druga skóra, i bluzkę,
mimo że ele gancką, to zbyt opi na jącą na tych cudow nych krą gło ściach, które tak dobrze zna łem.
Policzki miała zaró żo wione, a usta nieco opuch nięte. Wystar czyło mi jedno spoj rze nie, żeby zdać sobie
sprawę, że przez całą noc pła kała.

W ręku miała doku ment, pode szła do biurka i poło żyła go.
– Moje wymó wie nie. Ponie waż jestem sta żystką, nie obo wią zuje mnie dwu ty go dniowy okres wypo- 

wie dze nia. Simon da sobie radę, dopóki nie znaj dzie cie kogoś na moje miej sce, jeśli posta no wi cie
kogoś przy jąć – powie działa, nie patrząc mi w oczy.

Szlag!
Wsta łem, a  kiedy pod sze dłem do niej, odwró ciła się z  jasnym zamia rem ucieczki. Wycią gną łem

rękę i chwy ci łem ją za rękę.

– Pocze kaj, cho lera – powie dzia łem przez zęby. Opar łem się na biurku, żeby nie musieć się schy lać,
by patrzeć jej w oczy, a ona mocno zaci snęła usta, wyrwała się i skrzy żo wała ramiona na piersi. – Nie
rzu caj pracy, Noah, nie było moim zamia rem, żebyś się zwol niła.

– Chcę się zwol nić… Muszę – powie działa, patrząc na mnie poważ nie.

–  Dla czego chcesz zosta wić pracę, gdzie zara biasz wię cej niż w  jakiej kol wiek innej? Naprawdę
chcesz zostać bez dobrej pen sji przez takiego idiotę jak Simon? Myśla łem, że jesteś bystrzej sza.

– To przez cie bie, Nicho las, nie chcę cię już wię cej widzieć, dla tego się zwal niam.
– Pocze kaj, pocze kaj przez chwilę – popro si łem.

Patrzy łem przez chwilę w jej piękne oczy koloru miodu, a mój umysł zaczął liczyć piegi na jej nosie,
choć wie dzia łem już, ile ich jest: dwa dzie ścia osiem, dwa dzie ścia osiem pie gów na samym nosie… Nie
chcia łem prze stać raz na zawsze ich oglą dać; nie chcia łem prze stać oglą dać jej.

– Chyba nie zbyt dobrze sobie z tym pora dzi li śmy, nie sądzisz?
Noah patrzyła w pod łogę. Po chwili spoj rzała na mnie.

– Potra fimy tylko się ranić… a… ja… – Jej oczy zwil got niały, mocno zagry zała wargę. Nie chciała się
przy mnie roz pła kać, ale zna łem ją tak dobrze, że wie dzia łem – to tylko kwe stia kilku sekund, zanim



straci kon trolę. – Ja muszę zosta wić to już za sobą.

Jej głos zni żył się do szeptu, który tylko ja mogłem usły szeć.
Instynk tow nie obją łem ją. Zato pi łem twarz w jej wło sach i wdy cha łem aro mat tru ska wek.

– Tak bar dzo za tobą tęsk nię… – wyszep tała w moją pierś, a jej słowa raniły mi duszę.
Chwy ci łem jej włosy ręką, odchy li łem jej głowę do tyłu i skra dłem jej poca łu nek, któ rego tak potrze- 

bo wa łem w  tej chwili, poca łu nek, który musia łem jej dać, zanim jej powiem to, co musia łem powie- 
dzieć. To nie był głę boki poca łu nek, wyra żał tylko czu łość, miłość i tęsk notę. Moje usta przy ci skały się
do jej ust i pie czę to wały je jakąś obiet nicą.

– Nie możemy nic zro bić, żeby zmie nić to, co się stało – powie dzia łem, podzi wia jąc jej twarz i zapi- 
su jąc w pamięci każdy szcze gół jej rysów. – Chciał bym myśleć, że któ re goś dnia wście kłość, którą noszę
w sobie, znik nie. Mam nadzieję, że tak będzie, naprawdę, ale w tej chwili wydaje się to nie moż liwe.

Słu chała uważ nie.

– Ni gdy mi nie wyba czysz tego, co zro bi łam, prawda? – spy tała drżą cym gło sem.
– Ze wszyst kiego, co mogłaś zro bić… Zdrada to jedyne, co musiało wydać wyrok na nasz zwią zek.

– Wiem… – zgo dziła się, wycie ra jąc poli czek pal cami.
Byli śmy pogrą żeni w dziw nej ciszy, która nie była nie wy godna, ale która zda wała się być pre lu dium

do waż nej decy zji. Coś, czego potrze bo wa łem, co cho dziło mi po gło wie od jakie goś czasu i o czym nie
mogłem zapo mnieć.

– Wiesz… To, co się zda rzyło w domu ojca…

Prze rwała mi pospiesz nie.
– Żału jesz tego, wiem, nie musisz mówić.

–  Nie żałuję, wręcz prze ciw nie, uwa żam, że to było piękne poże gna nie, nie sądzisz? Chcia łem
z tobą poroz ma wiać, spy tać, jak się czu jesz, ale znik nę łaś i nie odbie ra łaś tele fonu… W końcu zro zu- 
mia łem, że tak jest lepiej.

Świa tło wpa da jące przez okno odbi jało się w  jej oczach. Chciał bym zoba czyć w  nich coś innego
zamiast bólu, który był rów nie głę boki jak mój. Jak mogli śmy tak cier pieć, będąc razem, i tak samo cier- 
pieć bez sie bie.

– Wyjeż dżam dziś po połu dniu… Nie wiem, kiedy wrócę. Możesz być spo kojna, już cię nie dotknę.

Oddy chała głę boko, jakby chciała, żeby powie trze w płu cach pomo gło jej unik nąć tego, co widzia- 
łem w jej wil got nych oczach.

–  Naj gor sze, że mimo wszystko nie chcę, żebyś wyjeż dżał –  przy znała, usi łu jąc się kon tro lo wać.
Moja ręka auto ma tycz nie wycią gnęła się ku jej twa rzy, moje palce pogła dziły ją po policzku. Zamknęła
oczy, a po chwili spoj rzała na mój nad gar stek.

Zanim mogłem coś zro bić, unio sła moją rękę pal cami i obró ciła ją, tak żeby zoba czyć tatuaż, który
zro bi łem pół tora roku temu. Popa trzyła na mnie przez chwilę i  razem prze nie śli śmy się do tam tej
nocy, tak szcze gól nej… tej samej, gdy wypi sy wała na moim ciele słowa miło ści.

„Jesteś mój” napi sała, a  ja pobie głem to sobie wyta tu ować, jakby te słowa na zawsze wypi sane na
mojej skó rze miały zmie nić się w rze czy wi stość. Bez uprze dze nia dotknęła ustami mojej skóry w miej- 
scu tatu ażu i  cały zawi bro wa łem, jak pod łą czony do prądu. Nagle zauwa ży łem, jak mur zaczyna się
walić i poczu łem strach… Strach, że znowu w to wpadnę, że znowu popeł nię ten sam błąd, że wysta wię
się na zra nie nie, że nie będę miał nad sobą wła dzy, o którą tak wal czy łem.



Będziesz żało wał, że to zro bi łeś, wiem, będziesz żało wał i wtedy mnie znie na wi dzisz, bo ten tatuaż będzie ci
o mnie przy po mi nał, nawet wtedy, gdy nie będziesz chciał mnie pamię tać.

Słowa, które wypo wie działa, gdy odkryła tatuaż, były w mojej pamięci tak żywe, jakby dopiero co
wyszły z jej ust. Wyda wało się, że kiedy je mówiła, wie działa, że tak będzie.

– Muszę iść.

Zamie rza łem okrą żyć ją, żeby wyjść, mia łem wyjść przez te drzwi i nie wra cać, chyba że będzie to
konieczne, ale Noah jakby zaczęła pani ko wać, chwy ciła mnie mocno za ramiona.

– Nie, nie, nie, nie – powta rzała, a łzy toczyły się z jej oczu. – Pro szę… pro szę, spró bujmy jesz cze raz,
jesz cze raz, Nicho las – bła gała mnie, wbi ja jąc mi paznok cie w skórę.

Zaci sną łem mocno szczękę, nie chcia łem tego. Prze klęta! Dla czego musiała to tak utrud niać?

– Nie cho dzi o to, żeby pró bo wać, Noah. To, co się stało, zakoń czyło nasz zwią zek.
– Wiem, że możesz znowu mnie kochać… Wiem, że nie kochasz Sophii, kochasz mnie, tylko mnie,

pamię tasz? Powie dzia łeś, że zawsze będziesz mnie kochał, nie ważne, co się sta nie. Nie pro si łam cię, bo
mia łam nadzieję, że czas ule czy rany, tak się nie stało, a to ozna cza tylko jedno. Teraz cię pro szę, żebyś
dał nam jesz cze jedną szansę.

– Nie proś mnie o to, czego nie mogę ci dać – ucią łem, bio rąc ją za ręce i odsu wa jąc ode mnie. Przy- 
trzy ma łem jej ręce siłą i wpa try wa łem w jej oczy inten syw nie, żeby zro zu miała to, co mia łem jej powie- 
dzieć.

– Ja nie potra fię już kochać nikogo… Ten sta tek już zato nął, rozu miesz? Otwo rzy łem się na cie bie,
wie dząc, że dzia łam wbrew instynk towi, pró bo wa łem, naprawdę się sta ra łem, ale nie jestem stwo- 
rzony, by kogoś kochać ani żeby mnie kochano. Poka za łaś mi to bar dzo jasno.

– Ja cię kocham – wyszep tała, patrząc mi w oczy. Nie chcia łem myśleć o tym, jak mogli śmy wyglą- 
dać z zewnątrz, pełni złych doświad czeń i złych związ ków. Może nie wie dzie li śmy, co zna czy kochać,
bo w bar dzo mło dym wieku zosta li śmy odrzu ceni, a teraz robi li śmy to samo każ demu, kto pró bo wał
się do nas zbli żyć.

– Nie kochasz mnie, Noah… Wzię łaś do ręki jedyną broń, która mogła mnie znisz czyć i naci snę łaś
spust.

– Jestem tutaj, przez cały czas, ty też! Nie możesz być daleko ode mnie, to chyba coś zna czy, to musi
coś zna czyć! Od roku cią gle sie bie szu kamy. Naprawdę chcesz, żebym była z  kimś innym? Pomyśl
o tym, Nicho las, bo jeśli sobie pój dziesz, jeśli znowu mnie zosta wisz, kiedy wró cisz, może mnie już nie
być!

– To ma być groźba?
– Cze kam na cie bie, cze kam, od kiedy się roz sta li śmy, minęło już pra wie pół tora roku i na dal cze- 

kam, byś do mnie wró cił, a ty robisz to tylko poło wicz nie. Nie mogę tego znieść, Nicho las, teraz albo ni- 
gdy, bo jak wyje dziesz, jak znowu mnie zosta wisz, to będzie już na zawsze.

Zapa dła cisza. Widzia łem w jej oczach nie do wie rza nie i roz cza ro wa nie. Wzią łem głę boki oddech,
zanim otwo rzy łem usta.

– Żegnaj, Noah – powie dzia łem, czu jąc potworny ból w pier siach.

Odsu nęła się ode mnie jak przy pa lona żywym ogniem. Wie dzia łem, co zosta wiam, wycho dząc
przez te drzwi. Zro biła krok w tył, a  jej smu tek zmie nił się w coś innego, coś ciem nego, trud nego do
zro zu mie nia.



– Żegnaj, Nicho las.
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Wsteczne odli cza nie
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Noah

Biblio teka pękała w  szwach, nie długo upły wał ter min odda nia prac i  miały się zacząć egza miny. Nie
mia łam poję cia, jak długo już tam sie dzę, bo spe cjal nie wybra łam stół daleko od okien, żeby się nie roz- 
pra szać i nie doło wać na widok wol nych ludzi, spa ce ru ją cych sobie po uli cach i korzy sta ją cych z ostat- 
nich dni zimy.

Obok mnie sie działa Jenna i wyglą dała na bar dzo skon cen tro waną, z nosem w pod ręcz niku do bio- 
lo gii.

– Już? – zapy tała mnie po raz ósmy.

Posła łam jej mor der cze spoj rze nie.
– Daj spo kój, Noah, prze cież zdążę prze ro bić cały mate riał w tym tem pie i wszystko na spo koj nie

zdam.
Roze śmia łam się mimo woli, wyda jąc z sie bie dłu gie wes tchnie nie.

– Dobra, Jenna, ale tylko szybka kawa, mówię poważ nie.

Przy ja ciółka uśmiech nęła się sze roko, pozbie ra ły śmy swoje rze czy i wyszli śmy we dwie z tej samo- 
izo la cji.

Kiedy opu ści ły śmy budy nek, zda łam sobie sprawę, że nie długo zrobi się ciemno, i  obję łam się
ramio nami, chro niąc przed mroź nym wia trem, który poru szał koro nami drzew. Spę dzi łam w biblio- 
tece tyle godzin, że stra ci łam rachubę czasu.

W  ciągu dwóch mie sięcy prze pra co wa nych w  LRB dużo się nauczy łam o  świe cie, ale teraz, kiedy
zbli żały się egza miny, czu łam zado wo le nie, że mogę poświę cić cały swój czas na naukę. Udało mi się
sporo zaosz czę dzić i na razie nie musia łam się mar twić o naj bliż szych parę mie sięcy. Simon zapro po- 
no wał, że pomoże mi zna leźć podobną pracę w innej fir mie, byłam mu za to bar dzo wdzięczna. Poza
tym sprawy mię dzy nami… cóż, na razie pozo sta wały z zawie sze niu. Wyja śni łam mu szcze rze, że nie
doszłam jesz cze do sie bie po związku z Nic kiem i potrze bo wa łam pobyć jakiś czas sama. Widy wa li śmy
się więc cza sami, ale jako przy ja ciele: cho dzi li śmy wtedy coś zjeść albo uma wia li śmy się ze zna jo mymi
na kola cję, żeby spę dzić wie czór wszy scy razem.

Jenna wzięła mnie pod ramię i  ruszy ły śmy razem do naj bliż szej kawiarni. Zamó wi łam potrójną
kawę i precla, a ona gorącą cze ko ladę. Usia dły śmy na ławce w parku, żeby pobyć na powie trzu.

–  Chcę cię zapro sić na uro dziny Liona, zamie rzam mu zor ga ni zo wać imprezę u  nas w  domu.
Będzie super, on się tego total nie nie spo dziewa. Powie dzia łam, że wyrwę się tylko na kola cję, bo
następ nego dnia mam bar dzo ważny egza min, co jest zupełną bzdurą, bo ostatni egza min zdaję poju- 
trze. Także jak wej dzie do domu, to dozna nie złego szoku.

Uśmiech nę łam się, wyobra ża jąc sobie tę scenę.
– Kiedy to będzie? – zapy ta łam, bio rąc łyk kawy.

– Za parę tygo dni, ale mówię ci już teraz, żebyś na pewno przy szła!



Przez chwilę krę ci łam nosem, bo zawsze bawiło mnie podzi wia nie jej umie jęt no ści per swa zji, ale
w końcu powie dzia łam, że przyjdę i znów się uspo ko iła. Wpraw dzie nie mia łam na to wiel kiej ochoty,
bo byłam kom plet nie wykoń czona, nawet kawa nie mogła już posta wić mnie na nogi, wie dzia łam jed- 
nak, że osta tecz nie dobrze mi to zrobi, jak wyjdę do ludzi i tro chę się roze rwę. Gada ły śmy jesz cze przez
chwilę o codzien nych spra wach. Jenna opo wie działa mi, jak Lion wściekł się na nią parę dni wcze śniej,
kiedy zoba czył ją z młot kiem w ręku, gdy zamie rzała napra wić coś w domu; brzmia łoby to dość dziw- 
nie, gdyby nie fakt, że nie wiele wcze śniej Jenna tym samym młot kiem roz wa liła sobie palec i wła śnie
wtedy jej mąż kate go rycz nie zabro nił jej się zbli żać do jego skrzynki z narzę dziami.

Bawiło mnie, jak moja przy ja ciółka nic sobie nie robi z reguł, które pró bo wał jej narzu cić mąż.

–  Szkoda, że go nie widzia łaś: „Moje narzę dzia, moje zasady!”. I  zanim zdą ży łam prze wró cić
oczami, on już napra wiał mi sto łek od toa letki, cho ciaż nie powie dzia łam na ten temat słowa. To
świetna tak tyka, nie sądzisz? Kiedy wprost go o  coś pro szę, odpo wiada, że zrobi to, jak tylko będzie
mógł. Ale jak zoba czy mnie z młot kiem w ręku, to mało nóg nie poła mie, tak szybko leci dokoń czyć to,
co ja niby zaczę łam.

– Jesteś okropna – stwier dzi łam, pod no sząc się z zamia rem powrotu i Jenna zro biła to samo. Skrę- 
ca jąc w ulicę pro wa dzącą pro sto do biblio teki, o mało się z kimś nie zde rzy ły śmy. Z kimś, kto obie cał
mi kie dyś znik nąć raz na zawsze: Michael.

– Co ty tu robisz, do cho lery?! – krzyk nęła na niego Jenna, pio ru nu jąc go wzro kiem.
Michael wpa try wał się we mnie uważ nie, obej rzał mnie sobie dokład nie od stóp do głów i na parę

sekund zatrzy mał wzrok na mojej twa rzy, po czym zwró cił się do mojej przy ja ciółki.

– Wró ci łem – odparł, po czym znów prze niósł spoj rze nie na mnie.
Nie było mi łatwo zapo mnieć o tym, co wyda rzyło się mię dzy mną a Micha elem. Nie tylko dla tego,

że znisz czyło to mój zwią zek z Nic kiem, ale rów nież dla tego, że Michael zawiódł moje zaufa nie i wyko- 
rzy stał mnie w momen cie mojej naj więk szej sła bo ści.

– Powie dzia łeś, że nie wró cisz – wypo mnia łam mu, ner wowo przy ci ska jąc się do Jenny. – Taka była
umowa.

Michael obo jęt nie wzru szył ramio nami.
– Ludzie cza sem zmie niają zda nie.

Mil cza łam, nie wie rząc wła snym uszom. Jego widok wywo łał we mnie nie przy jemne uczu cia; wró- 
ciło do mnie to wszystko, co pogrze ba łam głę boko w  pamięci i  czego przy się głam sobie ni gdy nie
wskrze szać.

Michael myślał na początku, że po moim zerwa niu z Nic kiem zacznie się coś wię cej mię dzy nami.
Przez wiele dni nie dawał mi spo koju, prze ko nu jąc, że powin nam być z  nim, dać mu szansę. Tak
naprawdę zgo dził się wyco fać oskar że nie prze ciwko Nic kowi tylko po to, żeby póź niej mnie tym szan- 
ta żo wać emo cjo nal nie. Po wyj ściu ze szpi tala i wyjeź dzie Nicka do Nowego Jorku przy cho dził do mnie
codzien nie, a kiedy powie dzia łam mu, że nic mię dzy nami nie będzie, zaczął mnie wyzy wać, twier dzić,
że go zwo dzi łam, wkła dać mi w usta słowa, któ rych ni gdy nie powie dzia łam, a w końcu pró bo wał mnie
zgwał cić. Tam tego dnia zagro zi łam mu, że wystą pię o zakaz zbli ża nia się.

Jego brat, Char lie, przy szedł do mnie i wyznał, że Michael już wcze śniej mie wał podobne pro blemy
i że kie dyś jego kariera pra wie się zakoń czyła z powodu pew nej dziew czyny. Tego dnia dowie dzia łam
się, że Char lie i Michael wiele wycier pieli po śmierci ich matki. Odbiło się to na nich do tego stop nia, że



Michael stał się nie zrów no wa żony, a Char lie zaczął pić… To był bar dzo ciężki okres w życiu ich obu,
zwłasz cza że prak tycz nie zostali wtedy sie ro tami, bo ojciec porzu cił ich, jesz cze kiedy byli mali.
Michael zajął się Char liem, ale sam cier piał na zabu rze nia oso bo wo ści i wpadł w depre sję. Osta tecz nie
Char lie prze ko nał brata, żeby przy jął ofertę pracy w Ari zo nie. Obie cał wyje chać i raz na zawsze dać mi
spo kój.

Jenna się gnęła do kie szeni po komórkę.
– Dzwo nię na poli cję – zagro ziła mu. Jesz cze ni gdy w życiu nie widzia łam jej tak wście kłej.

– I co im powiesz? – zapy tał Michael bez tro sko. – Nie zro bi łem nic złego. Wró ci łem po roku, żeby
spę dzić tro chę czasu z bra tem i poszu kać pracy. Zamie rzasz poin for mo wać o tym poli cję?

Jenna zro biła krok w jego stronę.
– Zamie rzam opo wie dzieć, jak osa czy łeś moją przy ja ciółkę i prze śla do wa łeś ją całymi tygo dniami,

ty pie przony zje bie!

Michael pra wie nie zwra cał na Jennę uwagi; jego wzrok był skie ro wany na mnie i przy pra wiał mnie
o dreszcz.

– To mogłoby mieć jakiś sens, gdyby Noah zło żyła wtedy oskar że nie… Ale tego nie zro biła, więc nic
na mnie nie macie.

Myśla łam wtedy, że robię dobrze, powstrzy mu jąc się od zło że nia na niego donie sie nia, ale teraz,
kiedy stał tak przede mną, wpa tru jąc się z wyż szo ścią i skry waną urazą… nie byłam już o tym prze ko- 
nana.

– Chodźmy stąd, Jenna – popro si łam przy ja ciółkę, żeby jak naj szyb ciej się odda lić.

– Trzy maj się z daleka od Noah, sły szysz? – zagro ziła mu Jenna, nie zwra ca jąc na mnie naj mniej szej
uwagi.

Michael uśmiech nął się jak idiota, popa trzył na nas pobłaż li wie i znowu zwró cił się do mnie.

– Ślicz nie wyglą dasz.
– Spier da laj! – odpar łam, czu jąc budzący się we mnie gniew.

Nie cze ka łam na jego reak cję. Zła pa łam Jennę, żeby przy pad kiem nie rzu ciła mu się do gar dła, bo
wie dzia łam, że dla niej to bez zna cze nia, że prze ra sta ją o głowę i jest dwa razy szer szy. Znik nę ły śmy
w głów nej bra mie. Kiedy byłam pewna, że już nie może nas widzieć, stra ci łam wła dzę w nogach – usia- 
da łam na naj bliż szej ławce i zaczę łam szybko oddy chać.

Jenna usia dła obok i zaczęła rzu cać mię sem, cze ka jąc, aż się uspo koję.

Dla czego on wró cił? Po co?
Udało mi się poprzed nio prze ko nać samą sie bie, że Michael był po pro stu chło pa kiem z  pro ble- 

mami, jak wielu innych, ale że nie zro biłby mi naumyśl nie krzywdy. Kiedy wyje chał, uzna łam, że zro bił
to ze względu na mnie, bo byłam dla niego ważna i nie chciał, żebym się go bała. Ale teraz, kiedy znów
go zoba czy łam, poczu łam, że powin nam przed nim ucie kać, gdzie pieprz rośnie. Coś mi mówiło, że
jego powrót nie przy nie sie mi nic dobrego. Co wię cej, czu łam, że muszę coś z tym zro bić, że powin nam
komuś o tym powie dzieć.

– Zadzwo nię do Liona.

– Ani się waż! – zapro te sto wa łam, w cudowny spo sób odzy sku jąc siły i wyry wa jąc jej tele fon z dłoni.
– Trzeba coś z tym zro bić! – prze ko ny wała Jenna, kom plet nie roz wście czona.



–  Nie, nic nie będziemy robić. Powie dział, że przy je chał zoba czyć się z  Char liem; przy odro bi nie
szczę ścia nie długo wyje dzie. Minęło sporo czasu, Jenna, nie sądzę, że wró cił ze względu na mnie.

Ona otwo rzyła sze roko oczy i popa trzyła na mnie, jakby nagle odjęło mi rozum.

– Sły sza łaś, jak on do cie bie mówił?
Ski nę łam głową i wsta łam z miej sca. Nagle strasz nie zachciało mi się wymio to wać: odgrze by wa nie

tam tych wspo mnień zde cy do wa nie nie było dla mnie dobre, a  zwłasz cza w  tym momen cie, niech to
szlag.

– Nie chcę pro ble mów, Jenna. Nie chcę znów się w tym babrać, a ostat nie czego mi trzeba, to żeby
dowie dział się o  tym Lion i  prze ka zał to sama wiesz komu… Nie będziemy nic z  tym robić. Koniec
tematu.

Przy ja ciółka chciała coś odpo wie dzieć, ale uprze dzi łam ją, na nowo podej mu jąc wątek.

–  Będę ostrożna, OK? I  jeśli zauważę coś nie po ko ją cego, jeśli znowu zacznie za mną łazić, pój- 
dziemy we dwie na poli cję i będziesz mogła o tym powie dzieć, komu tylko zechcesz. Na razie wra cajmy
do nauki.

Jenna była ziry to wana moją postawą i zanim ruszy ły śmy z powro tem do biblio teki, powie działa coś
jesz cze.

– To ostatni raz, kiedy zmu szasz mnie, żebym coś ukry wała, ale jak tylko usły szę, że ten pie przony
gnój znowu się do cie bie zbli żył, z miej sca dzwo nię po Nicho lasa. Dotarło?

Wola łam wstrzy mać się od sko men to wa nia tej groźby.

W ciągu kolej nych dni po nie spo dzie wa nym spo tka niu z Micha elem nerwy i nie po kój wzięły nade mną
górę. Sta ra łam się trzy mać swoje uczu cia na wodzy, zwłasz cza że byłam bar dzo zajęta pako wa niem
swo ich rze czy przed prze pro wadzką do nowego miesz ka nia. Poprzed niego dnia zda łam ostatni egza- 
min i naresz cie mogłam się tym zająć.

Prze no si łam się na pod da sze poza kam pu sem. To była otwarta prze strzeń, na któ rej znaj do wała się
nie wielka kuch nia, salon i sypial nia, a w sąsied nim pomiesz cze niu – łazienka z wanną. Nic szcze gól- 
nego, ale na nic wię cej nie mogłam sobie pozwo lić.

Oka zało się jed nak, że wystą pił jakiś pro blem z  dostawą wody w  moim nowym miesz ka niu i  że
będę mogła tam zamiesz kać dopiero tydzień póź niej, niż pla no wa łam. A ponie waż już wcze śniej wypo- 
wie dzia łam swój pokój, to teraz musia łam zapy tać Jennę, czy mogę zatrzy mać się u nich na ten przej- 
ściowy tydzień. Przy ja ciółka przy jęła mnie z otwar tymi ramio nami. Za parę godzin miała przy je chać,
żeby pomóc mi prze wieźć pudła do nowego miesz ka nia. Nie spo dzie wa łam się, że zjawi się razem
z Lio nem.

Kiedy otwo rzy łam drzwi, zasko czył mnie jego widok. Nie widzie li śmy się od dłuż szego czasu i jego
obec ność była dla mnie miłą nie spo dzianką.

– Co u cie bie, Noah?! – przy wi tał się, obej mu jąc mnie swoim wiel kim ramie niem.

– Dzięki, że przy je cha łeś nam pomóc, Lion, naprawdę nie musia łeś.
– Wła śnie, że musiał – skwi to wała Jenna, demon stru jąc mi swoje nowe żelowe paznok cie w eks cen- 

trycz nym odcie niu czer wieni.
Prze wró ci łam oczami, tytu łem wyra że nia podziwu, i zabra łam się do pudeł, które byłam w sta nie

samo dziel nie prze nieść do cię ża rówki Liona. On dźwi gał te naj cięż sze, a Jenna i ja były śmy odpo wie- 



dzialne za te z deli katną zawar to ścią. Nie stety – tych dru gich było wię cej niż pierw szych, więc musia ły- 
śmy się tro chę nala tać.

W pew nym momen cie schy li łam się jed nak po pudło pełne ksią żek i wtedy moje plecy prze szył kłu- 
jący ból. Nie mogłam się ruszyć.

– Wszystko w porządku? – zapy tał Lion, pod cho dząc do mnie.

Jenna popa trzyła na nas z zain te re so wa niem, aż jej wzrok padł na moją twarz, która musiała być
blada jak ściana.

– Noah!
Wzię łam głę boki oddech, licząc na to, że ból zacznie się cofać i nie do łęż nie usia dłam na pod ło dze.

– W porządku, poza tym, że chyba wła śnie wysia dły mi plecy – oznaj mi łam nie pew nym tonem.

– Po co się łapa łaś za to pudło, głu pia?! Prze cież to robota Liona.
Ból ustę po wał w iry tu jąco wol nym tem pie.

Lion przy kuc nął koło mnie i  zaj rzał mi pro sto w  oczy. Miał nie sa mo wite jasno zie lone tęczówki
i poczu łam się urze czona tym, jak kon tra stują z jego ciemną kar na cją.

Nic dziw nego, że Jenna poświę ciła połowę swo jej przy sięgi mał żeń skiej wła śnie jego oczom, były
zupeł nie hip no ty zu jące.

– Jesteś w sta nie się pod nieść? – zapy tał, ale na razie ta idea wydała mi się nie moż liwa do wcie le nia
w życie.

– Hmm… – zawa ha łam się przez chwilę. – Nie wydaje mi się.

Jenna pokrę ciła głową, a Lion prze je chał dło nią po moich ple cach. Spró bo wa łam pod nieść się bez
pomocy, ale ból roz sze rzył się teraz na mój brzuch i zgię łam się wpół, klnąc, bo poczu łam, jakby ktoś
wbi jał we mnie noże.

– Masz atak lum bago, kochana – orze kła Jenna, a Lion pochy lił się i wziął mnie na ręce.

– Zaniosę cię do samo chodu, a w domu poło żysz się i roz luź nisz. Przej dzie ci, po pro stu nie for tun- 
nie się poru szy łaś, ale to nic takiego.

Ski nę łam głową, bo led wie mogłam wydo być z sie bie głos.

Ten ból… szlag, ten ból był nie do znie sie nia.
Lion posa dził mnie na przed nim sie dze niu i skoń czył łado wać pudła do cię ża rówki. Kiedy naresz- 

cie ruszy li śmy, modli łam się, żeby jak naj szyb ciej zna leźć się na miej scu i poło żyć na jakiejś mięk kiej
i cie płej powierzchni.

– Jeśli chcesz, zadzwo nię do mojej masa żystki, jest naj lep sza, postawi cię na nogi – zapro po no wała
mi Jenna z tyl nego sie dze nia, paku jąc przy tym M&M do fio le towo poma lo wa nych ust.

Nie byłam nawet w  sta nie jej odpo wie dzieć, pra gnę łam tylko jak naj szyb ciej się poło żyć. Kiedy
dotar li śmy do ich miesz ka nia, dalej nie mogłam się ruszać. Prze jęty Lion znowu wziął mnie na ręce
i zaniósł do małego pokoju dla gości, który dla mnie przy go to wali. Kiedy poło żył mnie na łóżku, znów
prze szył mnie taki ból, że aż zaci snę łam powieki.

– Noah… na pewno to nic poważ nego?

Zaraz zja wiła się Jenna ze szklanką wody i  tabletką na roz luź nie nie mię śni. Połknę łam ją w  oka- 
mgnie niu.

– Spo koj nie, przej dzie mi – powie dzia łam, cho ciaż z bólu krę ciło mi się w gło wie.



Lion nie wyglą dał na prze ko na nego, ale za mniej niż trzy godziny musiał być na lot ni sku. Leciał na
jakieś spo tka nie do Fila del fii i miał wra cać dopiero za cztery dni.

– Ja się nią zajmę – zapew niła Jenna, kła dąc się koło mnie na łóżku. Lion pochy lił się i poca ło wał ją
czule w usta.

– W takim razie ja będę się już zbie rał. Jeśli będzie cie potrze bo wać wspar cia przy prze pro wadzce,
to już wam mówi łem, że Luca jest gotowy do pomocy. Pa, Noah, zdro wiej szybko – poże gnał się, czo- 
chra jąc mnie po gło wie.

Kiedy wresz cie wyszedł, opa dłam na poduszki i zaczę łam powoli liczyć w myślach.
– Na pewno nie wolisz, żebym zawio zła cię do szpi tala? – spy tała Jenna po raz ósmy.

Wcze śniej nie chcia łam jechać, bo uzna łam, że to idio tyzm pchać się tam z powodu nacią gnię tego
mię śnia w ple cach, ale ponie waż ból nasi lał się, zamiast ustę po wać i czu łam, że chyba zaraz zemdleję,
ten pomysł powoli nabie rał wię cej sensu.

–  Pocze kajmy, aż tabletka zacznie dzia łać –  powie dzia łam, bo sama myśl o  tym, że musia ła bym
wstać i wyjść, przy pra wiała mnie o mroczki przed oczami.

Dwie godziny póź niej uzna łam, że to jed nak coś poważ nego.
– Noah, boję się o cie bie… – powie działa Jenna, widząc, że skrę cam się z bólu.

– Zabierz mnie do szpi tala – popro si łam ją drżą cym gło sem.
Już samo doj ście do samo chodu to była gehenna, ale droga na naj bliż szy oddział ratun kowy miała

być jesz cze gor sza. Kiedy wresz cie tam dotar ły śmy, prze szłam pokracz nie do pocze kalni, pod czas gdy
Jenna wypeł niała for mu la rze, które dosta ły śmy w recep cji.

Cze ka ły śmy, a ja robi łam się coraz bar dziej nie spo kojna, aż nagle poczu łam coś dziw nego mię dzy
nogami. Opu ści łam wzrok i zoba czy łam roz le wa jącą się czer woną plamę na moich spodniach. Jenna
wydała z sie bie zdu szony okrzyk, a w następ nej chwili sie dzia łam już na wózku, na któ rym wie ziono
mnie do sali, żeby natych miast mnie zba dać. Jen nie kazali zostać na zewnątrz.

– Słu chasz mnie, skar bie? – dobiegł mnie głos pie lę gniarki, która poma gała mi się roze brać i wło żyć
szpi talną koszulę. – Zaraz zjawi się lekarz, ale wcze śniej muszę ci zadać parę pytań…

Przyj rza łam jej się: była rudo włosa i  miała nad wagę; przy po mi nała jed nego z  gru ba sów z  Ali cji
w kra inie cza rów, tyle że była kobietą. Nie prze sta wała do mnie mówić.

– Który to tydzień? – zapy tała nagle.

– Nie… Dopiero dzi siaj mnie zła pało…

Pie lę gniarka przyj rzała mi się uważ niej i wtedy to pyta nie… to nie szczę sne pyta nie ujaw niło przede
mną swój sens. Poczu łam się, jak bym została wypchnięta z dzie sią tego pię tra i wła śnie wal nęła głową
o zie mię.

– O czym… O czym pani mówi? – zapy ta łam drżą cym gło sem.

Pie lę gniarka przy pa try wała mi się, naj pierw z zasko cze niem, potem z lito ścią.
– Kochana… to wygląda na poro nie nie.

O czym ta kobieta, do cho lery, gada? Boże drogi! Nagle cały świat jakby się zatrzy mał i słowo „poro- 
nie nie” ude rzyło mnie jak jakiś gigan tyczny młot.

„Poro nie nie”, „poro nie nie”, „poro nie nie”… Nie ważne, jak długo powta rza łam to sobie w  gło wie,
dalej było to nie moż liwe, zupeł nie nie moż liwe: prze cież żeby poro nić, trzeba naj pierw być w ciąży, no
może nie? A to nie był mój przy pa dek.



– Zaraz przyj dzie lekarz… Spo koj nie, na pewno wszystko dobrze się skoń czy.

Że niby wszystko dobrze się skoń czy? A nie była tu przed chwilą mowa o jakimś poro nie niu…?
Mój umysł zaczął ana li zo wać i robić rachunki, przy po mi nać sobie daty i liczby, lecz wnio sek wciąż

był ten sam: to nie moż liwe, po pro stu nie ma opcji. Tro chę mnie to uspo ko iło, bo było jasne, że pie lę- 
gniarka nie wie, o czym mówi. Nie wspo mnia łam jej o tam tym cięż kim pudle, a z pew no ścią kiedy je
pod no si łam, coś mi tam pękło w środku i stąd te objawy podobne do…

Bo to nie było moż liwe, prawda? Upły nęło za dużo czasu od ostat niego razu, kiedy…

Drzwi otwo rzyły się, prze ry wa jąc mój gorącz kowy stru mień świa do mo ści, i  do sali wszedł lekarz
w śred nim wieku, wita jąc się ze mną uprzej mie.

– Jak się pani czuje, panno Mor gan? – zapy tał, pod cho dząc do mnie.

Nie odpo wie dzia łam, a on popro sił, żebym się poło żyła.
– Zro bię pani USG, dobrze? – powie dział po tym, jak pod niósł mi koszulę i dokład nie zba dał doty- 

kiem mój brzuch.
– Nie jestem w ciąży – oświad czy łam i zaraz zaczę łam powta rzać to w gło wie jak man trę.

Nie jestem w ciąży, nie jestem w ciąży, nie jestem w ciąży…
Lekarz przyj rzał mi się przez chwilę, zasko czony.

– Dobrze, zaraz to spraw dzimy – powie dział, sia da jąc obok mnie i przy su wa jąc bli żej sto li czek, na
któ rym stał apa rat USG. – Ten żel jest tro chę zimny, ale to nic takiego.

Prze szył mnie dreszcz, kiedy roz sma ro wał mi żel na brzu chu. Oddy cha jąc nie równo, skrę ci łam
głowę, żeby widzieć, co się dzieje. Zaczął prze su wać gło wicę po moim brzu chu, naci snął jakiś przy cisk
i prze krę cił ekran, żebym mogła zoba czyć to, co on.

– To chyba potwier dza, że jest pani w błę dzie, prawda?
Na czarno-bia łym ekra nie z miga ją cymi punk tami widoczny był kształt dziecka… i to nie jakie goś

tam mikro sko pij nego dziecka… To było dziecko z głową, sto pami i dłońmi, które zaj mo wało znaczną
część obrazu USG.

– O Boże! – wykrzyk nę łam, zakry wa jąc usta dło nią w abso lut nym prze ra że niu.

–  Jest pani mniej wię cej w  szes na stym tygo dniu –  poin for mo wał mnie lekarz, który po ostat niej
rewe la cji jak gdyby ni gdy nic z powro tem odwró cił moni tor i zaczął znów prze su wać sondę, wci ska jąc
jakieś przy ci ski. Zauwa ży łam, że zasę pił się, marsz cząc czoło. Po paru chwi lach, które wydały mi się
nie skoń cze nie dłu gie, salę wypeł nił gło śny prze cią gły dźwięk. Lekarz ode tchnął z ulgą i zwró cił się do
mnie. – Jest tętno, panno Mor gan.

Nagle słowo „poro nie nie” nabrało teraz dla mnie kom plet nie nowego sensu i znów poczu łam się,
jak bym miała upaść, ale tym razem był to upa dek w jakąś głę boką czarną stud nię.

– Czy ja je wła śnie tracę? – zapy ta łam łamią cym się gło sem. Dok tor znowu odwró cił ekran w moją
stronę i poka zał mi ciemną plamę wokół płodu. Jak tylko ją zoba czy łam, wie dzia łam, że to nie jest nor- 
malne.

– To dość duży krwiak w macicy, nie bez piecz nie zlo ka li zo wany; zakła dam, że skoro nie wie działa
pani o ciąży, to zna czy, że miała pani regu larne krwa wie nia, czy tak?

Wpa try wa łam się w leka rza, sta ra jąc się zro zu mieć, co do mnie mówi.
– Moje mie siączki nie są zbyt regu larne, ale tak czy ina czej mia łam jakieś krwa wie nia w ostat nich

mie sią cach; może rze czy wi ście były krót sze niż zwy kle, ale myśla łam…



– Przyj muje pani tabletki anty kon cep cyjne? – zapy tał.

– Tak, biorę je na wyrów na nie mie siączki.
– Zda rza się je pani pomi jać?

Cho lera!
– Cza sem o jakiejś zapo mnę, ale wtedy łykam ją razem z tą następ nego dnia…

– Zapewne dla tego doszło do zapłod nie nia, ale nie to jest w tej chwili naj istot niej sze. Widzi pani,
od początku jest pani zagro żona poro nie niem.

Mój wzrok znów powę dro wał na obraz z USG. Matko Boska, tam było dziecko… Dziecko, roz wi jało
się w moim wnę trzu, a ja nic o tym nie wie dzia łam… Nie dba łam o sie bie… Boże! Prze cież piłam alko- 
hol…

– Dok to rze… ja nie mia łam o tym poję cia… Prze cież nawet nic po mnie nie widać!
Obser wo wał mnie spo koj nie.

– Pro szę się na razie uspo koić, dobrze? Przede wszyst kim zro bimy pani wszyst kie nie zbędne bada- 
nia, żeby upew nić się, że nic nie grozi w tej chwili ani pani, ani dziecku. Zdzi wi łaby się pani, jak wiele
jest podob nych przy pad ków. Zmiany stają się zauwa żalne dopiero w trze cim lub czwar tym mie siącu,
bo do dwu na stego tygo dnia macica nie wystaje poza linię mied nicy, a dopiero kiedy uro śnie poza nią,
ciąża zaczyna być widoczna. W związku z krwa wie niem pozo sta wimy panią w szpi talu na obser wa cji,
dopóki wszystko się nie unor muje. Pro szę się nie stre so wać. Rozu miem, że wła śnie dowie działa się
pani, że jest w ciąży, ale to bar dzo ważne, żeby pani teraz wyłącz nie wypo czy wała. Kiedy usta nie krwa- 
wie nie, prze pro wa dzę bada nie mied nicy i  spraw dzę roz war cie szyjki. Jeśli wszystko będzie
w porządku, raczej wyklu czymy ryzyko porodu przed wcze snego w kolej nych mie sią cach.

Przed wcze sny poród…?

Rany boskie, czu łam się, jak bym nagle prze nio sła się do jakiejś rów no le głej rze czy wi sto ści, w któ rej
zupeł nie nie byłam w sta nie uchwy cić sensu słów, takich jak: „dziecko”, „poród przed wcze sny”, „krwiak
w macicy” i „poro nie nie”.

Jesz cze nie poj mo wa łam tego wszyst kiego, co wła śnie usły sza łam, dalej pró bo wa łam przy swoić to,
co zoba czy łam na ekra nie, a on nie prze sta wał bom bar do wać mnie sło wami, któ rych nie rozu mia łam
i które w ogóle sły sza łam po raz pierw szy w życiu.

– Zaraz przyj dzie pie lę gniarka i zada pani tro chę dodat ko wych pytań, zro bimy bada nia krwi, żeby
wyklu czyć ryzyko dodat ko wych kom pli ka cji, cho ciaż w tym momen cie naj waż niej sze jest dla nas, żeby
pora dzić sobie z tym krwia kiem. Naj praw do po dob niej okaże się, że ma pani za niski poziom pro ge ste- 
ronu. W takim przy padku będziemy musieli go wyrów nać, żeby utrzy mać ciążę. W porządku? – powie- 
dział tonem, który, jak przy pusz czam, miał mnie uspo koić.

Ogar nęła mnie panika, regu larny atak paniki; chcia łam natych miast stam tąd uciec, wydo stać się
z tego szpi tala i wró cić do mojego daw nego życia sprzed zale d wie paru godzin.

– Panie dok to rze… ja mam tylko dzie więt na ście lat, nie jestem gotowa na to, żeby zostać matką.

Ski nął głową ze zro zu mie niem i pod szedł bli żej.
– Nie pla no wała pani tego… rozu miem – odpo wie dział tak tow nie. – Ale to dziecko już tu jest, tak

samo jak ryzyko, że je pani straci. Jest pani młoda i  ma teraz przed sobą kilka trud nych mie sięcy,
będzie pani potrzebne wspar cie naj bliż szych. Czy wie pani, kto jest ojcem?

Ojcem…



Nicho las Leister był ojcem… I prze by wał teraz na dru gim końcu kraju, z  inną kobietą, po tym jak
nie pozo sta wił mi naj mniej szych wąt pli wo ści, że nie chce już mieć ze mną nic wspól nego.

– Ja… wiem, kto to, ale… nie chcę mu o tym mówić.

Wła śnie wtedy weszła pie lę gniarka i  lekarz zwró cił się do niej, tłu ma cząc, co mają ze mną dalej
robić. Przed wyj ściem posłał mi pełen otu chy uśmiech. Kiedy wyszedł, pie lę gniarka zbli żyła się do mnie
i pokle pała po ręce.

–  Musisz się uspo koić, kocha niutka –  powie działa, a  do gabi netu weszła jej kole żanka i  we dwie
zaczęły wyko ny wać jakieś zabiegi z moim cia łem. – Zało żymy ci wenflon, żeby podać wita miny i śro dek
uspo ka ja jący, odpocz niesz sobie. A jak się obu dzisz, wszystko będzie wyglą dać lepiej.

– Nie, nie, ja nie chcę środ ków uspo ka ja ją cych. Pani nic nie rozu mie! To w ogóle nie powinno się
było wyda rzyć, ja nie jestem gotowa, żeby zostać matką, ja nie mogę być matką, rozu mie pani? Leka rze
mówili mi, że pra wie nie mam szans na zaj ście w ciążę, że to wła ści wie nie moż liwe, a teraz…

– Kocha nie, jesteś w czwar tym mie siącu ciąży, a bio rąc pod uwagę twoją histo rię medyczną i spo- 
sób, w jaki prze biega ta ciąża, to możemy tu chyba mówić o cudzie.

O cudzie…
Zamknę łam oczy, pró bu jąc jakoś przy jąć to wszystko do świa do mo ści. Czwarty mie siąc… A niech cię

szlag, Leister!
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Noah

Nie wiem, kiedy zasnę łam, ale gdy otwo rzy łam oczy, zoba czy łam Jennę. Sie działa na fotelu obok
mojego łóżka, była blada i wpa try wała się we mnie zmar twiona. Kiedy zoba czyła, że się budzę, pode- 
szła do mnie. Leża łam w łóżku, z kro plówką w lewym ramie niu.

– Jak się czu jesz? – spy tała z lękiem w gło sie.
Kiedy przy po mnia łam sobie wszystko, poczu łam, jak by śmy znaj do wały się w  innych wymia rach,

jakby nagle moje życie nie było już moje i  jak bym nagle się dowie działa, że wszyst kie otwarte drzwi
nagle zostały zamknięte i zostały tylko jedne, przez które zmu szano mnie, bym prze szła.

– Chyba dobrze – odpar łam.
Dziecko… Zacznijmy od tego, że bycie matką zawsze było tylko czymś hipo te tycz nym. Kiedy

wyobra ża łam sobie sie bie z dziec kiem, myśla łam o adop cji, oczy wi ście w przy szło ści. A  i  to tylko być
może. Stwier dzono, że obra że nia, jakie odnio słam jako dziew czynka, mogły unie moż li wić mi ciążę.
Powie dziano mi, że kiedy nadej dzie moment, że będę chciała mieć dziecko, będę musiała udać się do
kli niki i tam mi powie dzą, co robić. Ni gdy nie uwa ża łam, że będę mogła zajść w ciążę w spo sób natu- 
ralny. Boże, prze cież nawet bra łam tabletki anty kon cep cyjne! Nic, kom plet nie nic nie wska zy wało na
to, że coś takiego może się zda rzyć.

Usia dłam na łóżku i odkry łam się. Z prze sadną ostroż no ścią pod nio słam szpi talną koszulę i wbi łam
wzrok w swój brzuch.

– Więc to prawda… Nie mogę w to uwie rzyć – nie ja to powie dzia łam, ale Jenna.

Spoj rza łam na nią. Była coraz bled sza.
– Co mam zro bić? – spy ta łam, kła dąc ręce na brzu chu, żeby zoba czyć, czy coś poczuję, jakiś znak, że

mam w środku czte ro mie sięczny płód.
Pokrę ciła głową i usia dła obok mnie na łóżku.

– Kto jest ojcem, Noah?
Znowu zapa trzy łam się na nią. Uwa ża łam, że to oczy wi ste, choć prze cież nikt nie wie dział, co stało

się w Święto Dzięk czy nie nia, to zna czy nikt oprócz mnie i Nicka.

– Nicho las – wyszep ta łam. Na sam dźwięk jego imie nia poczu łam ból w klatce pier sio wej.
Otwo rzyła oczy w zdu mie niu, a potem na jej twa rzy poja wił się wielki uśmiech.

– Nicho las? Nasz Nicho las? Ale kiedy, jak?
Z czego się tak cie szyła, do cho lery?

–  To było w  Święto Dzięk czy nie nia, po tym kiedy dowie dział się o  cho ro bie matki, był smutny
i powie dział takie rze czy…

– Och, Boże, Noah, to cudow nie! Pocze kaj, mówi łaś Święto Dzięk czy nie nia?

Spoj rzała na mój brzuch, potem na mnie. Zamy śliła się, chyba licząc w myślach.
– Cztery mie siące, Jenna – powie dzia łam bez śladu zado wo le nia w gło sie. – Nie powie dzieli ci leka- 

rze?



– Żar tu jesz? Dopiero pięć sekund temu moje podej rze nia się potwier dziły, kiedy pod nio słaś koszulę
i zapa trzy łaś się w swój brzuch, jak byś zoba czyła tam UFO.

– Dopiero się dowie dzia łaś?

Przy tak nęła.
– Nie należę do two jej rodziny, nie chcieli mi nic powie dzieć. Musia łam pokłó cić się z pie lę gniar- 

kami, żeby pozwo liły mi wejść do two jego pokoju.
Wes tchnę łam głę boko. Jesz cze ni gdy nie czu łam się tak zagu biona.

Jenna wzięła moją dłoń i  poło żyła mi ją na nieco wypu kłym brzu chu. Nikt, kto nie wie dział, nie
domy śliłby się, że jestem w ciąży.

– Noah, mar twi łam się, bo myśla łam, że dziecko jest jakie goś typa, któ rego spo tka łaś w dys ko tece,
ale to dziecko Nicka! Two jego Nicka! To wspa niale.

Zabra łam rękę i zgro mi łam ją spoj rze niem.

– Co jest takie wspa niałe, Jenna? – spy ta łam i zauwa ży łam, że się dener wuję, bo maszyny, do któ- 
rych byłam pod łą czona, zaczęły natar czy wie pisz czeć. –  Że jestem w  ciąży, mając dzie więt na ście lat,
z męż czy zną, który mnie nie chce i jest w związku z inną? Co jest w tym wspa niałego?

– Spo koj nie, Noah, chcia łam tylko powie dzieć…

– Nie! – krzyk nę łam. – Nic już nie mów, nie ciesz się, bo to nie jest dobra wia do mość, to gów niana
wia do mość, ja nie chcę dziecka, nie chcę sama wycho wy wać dziecka, a  już na pewno nie dziecka
Nicho lasa – czu łam, jak łzy spły wają mi po policz kach i nie cier pli wie je star łam. – Nawet nie wie dzia- 
łam, że jestem w ciąży! Jaka matka nie wie, że nosi w sobie dziecko? Jaką ja będę matką, jeśli nie mogę
dziecku nic dać?

Jenna wyglą dała na tak zagu bioną jak ja, nie wie działa, co powie dzieć, chyba bała się w ogóle otwo- 
rzyć usta.

– Posłu chaj, kiedy Nick się dowie…
– Nawet o tym nie myśl! – ucię łam, spa ni ko wana. – Nic mu nie mów, nic nikomu nie mów!

Patrzyła na mnie oczami jak spodki, zdu miona, zupeł nie się ze mną nie zga dza jąc.
– Noah, musisz mu to powie dzieć – zde cy do wała, nie bacząc na moje słowa.

Cho lera, mia łam ochotę wstać i pójść stam tąd, być sama i móc spo koj nie pomy śleć, ale za każ dym
razem, kiedy pla no wa łam ucieczkę, przed oczami sta wał mi obraz z USG.

Zanim mogłam zaprze czyć, otwo rzyły się drzwi i poja wił się w nich lekarz.

– Mam dla pani dobre wia do mo ści, panno Mor gan – ogło sił, trzy ma jąc w ręku plik badań. Popa trzył
na nie, zdjął oku lary i  spoj rzał na mnie. – Nie ma żad nej pato lo gii spo wo do wa nej przez ciążę, tętno
płodu jest silne i w nor mie – kon ty nu ował, a ja poczu łam cie pło, które roz lało się po moim brzu chu. –
  Zaczął się już drugi try mestr ciąży, i  choć to wtedy leka rze zale cają poin for mo wa nie rodziny, pani
ciąża jest zagro żona, choć to nie ozna cza, że coś pój dzie źle. Za dwa do trzech tygo dni będzie pani
mogła poznać płeć dziecka. Jeśli będzie pani odczu wać ruchy w  brzu chu, to dla tego, że dziecko już
może się poru szać.

Jenna patrzyła na niego, jakby opo wia dał, że mam w brzu chu Hello Kitty, ale ja też poczu łam, że
kręci mi się w gło wie… To było coś, na co po pro stu nie mia łam słów.

Kiedy zoba czył, że nie mamy zamiaru nic powie dzieć, pod szedł do stołu i kon ty nu ował prze mowę,
jakby ni gdy nic, jak by śmy nie były kom plet nie spa ni ko wane.



– Krwo tok, z jakim panią przy ję li śmy, jest opa no wany, to oczy wi ście dobrze, ale nale ża łoby zmie- 
rzyć szyjkę macicy za kilka tygo dni. Prze pi szę pani pro ge ste ron, bo w bada niach wyszedł u pani bar dzo
niski poziom. Ważne, żeby pani sto so wała się do zale ceń na wypi sie ze szpi tala.

Przy tak nę łam, nieco skon fun do wana tymi wszyst kimi infor ma cjami.
– Abso lutny odpo czy nek, to zna czy, że może pani tylko wsta wać do łazienki, zro zu miano?

Przy tak nę łam, zasta na wia jąc się, jak do cho lery mia łam wyja śnić na wydziale, że nie mogę wsta wać
z łóżka, nie ujaw nia jąc, że mam żywą istotę w macicy.

– Zoba czymy się za dwa tygo dnie. Gdyby znowu poja wiło się krwa wie nie, pro szę natych miast przy- 
je chać do szpi tala. Jeśli krwa wie nie będzie brą zowe, to dobrze: ozna cza to, że krwiak się goi. Czy to
jasne?

Znowu przy tak nę łam, choć wie dzia łam, że powin nam spy tać go o tysiąc rze czy.

– Roz ma wiała pani z ojcem? – spy tał.

Jenna zaci snęła usta, a ja wyzna łam, że nie.
Dla czego ten lekarz mnie o to pyta? To nie jego sprawa!

– Byłoby dobrze, żeby miała pani jego wspar cie, przy naj mniej w ciągu tych tygo dni, kiedy ma pani
leżeć w łóżku.

Mia łam wła śnie coś powie dzieć, kiedy prze rwała mi moja przy ja ciółka.

– My z mężem zaj miemy się nią, pro szę się nie przej mo wać, dok to rze.
Poczu łam nie zmie rzoną wdzięcz ność do Jenny i poża ło wa łam, że byłam dla niej tak nie miła parę

minut przed tem. Jenna jest jedyną osobą, która może mi pomóc, jeśli mam to utrzy mać w tajem nicy.
Bo to będzie tajem nica.

Gdy doje cha ły śmy do jej domu, nie mia łam wyj ścia, musia łam iść do pokoju gościn nego. Każdy krok
wywo ły wał we mnie lęk, nie chcia łam zaszko dzić pło dowi. W końcu dotar łam do łóżka, poło ży łam się
i mogłam spo koj nie ode tchnąć.

Lion miał wró cić dopiero za trzy dni, więc w tym cza sie musia ły śmy radzić sobie same. Jenna jakby
gry zła się w język, za każ dym razem, kiedy przy cho dziła do mnie, żeby spy tać, czy cze goś potrze buję.

W  ciągu pierw szych dni pra wie nie wspo mnia ły śmy o  ciąży. Ja nie chcia łam roz ma wiać o  powo- 
dzie, dla któ rego muszę leżeć w łóżku, a Jenna respek to wała moje mil cze nie, choć wie dzia łam, że dużo
ją to kosz to wało.

Przez te dni zaprze cza łam ciąży, ale robi łam wszystko to, co zale cił lekarz. Bra łam leki i sta ra łam
się nie stre so wać. Długo też spa łam i piłam dużo pły nów. Te chwile, kiedy Jenna zosta wiała mnie samą,
były jedy nymi, kiedy mój umysł usi ło wał zna leźć roz wią za nie. Skła ma ła bym, jeśli powie dzia ła bym, że
nie myśla łam o  abor cji, że nie myśla łam o  naj prost szym wyj ściu, które pozwo li łoby mi pro wa dzić
dotych cza sowe życie. Dzięki temu nie musia ła bym znowu spo tkać się z Nic kiem i wyznać mu, co zro- 
bi li śmy, ale sama myśl o tym, że mogła bym zro bić krzywdę swo jemu dziecku…

Nie potra fi łam pod jąć tej decy zji. Wszyst kie moje ide ały roz biły się w drobny mak, wszystko to, co
myśla łam, że wiem, wszystko, w co wie rzy łam, co wyzna wa łam, prze stało mieć sens dokład nie w tym
momen cie, kiedy zoba czy łam obraz płodu na ekra nie. Nie nazy wa łam go jesz cze „moim dzi dziu siem”,
ale robi łam postępy w tym kie runku.



Na początku poświę ca łam się podróży w cza sie do momentu poczę cia, do tej chwili, kiedy popeł ni- 
łam naj więk szy błąd w życiu. Wini łam Nicka za swój smu tek, żal, złość… A teraz także mogłam winić
go za to. On mi nie wyba czył tego, co zro bi łam, ale przez wszyst kie cho lerne dni swo jego życia będzie
pamię tał tę chwilę, kiedy posta no wił nie uży wać pre zer wa tywy. Oczy wi ście jeśli w końcu posta no wię
powie dzieć mu o tym, bo na razie tego nie pla no wa łam.

Potem nad szedł etap myśle nia o wszyst kim, czego nie będę już mogła robić. Na przy kład: co ze stu- 
diami? Co powiem matce? Matce, która zaszła ze mną w ciążę, gdy miała osiem na ście lat i która bez
ustanku mówiła mi o anty kon cep cji. Uwa żała, że ciąża w tak mło dym wieku była naj gor szym błę dem
jej życia, była błę dem wyni ka ją cym z jej braku odpo wie dzial no ści i głu poty… Zawsze powta rzała mi, że
kocha mnie nad życie i że jedno nie ma nic wspól nego z dru gim. „Zabro niła mi” zajść w ciążę, dopóki
nie skoń czę dwu dzie stego pią tego roku życia.

– Stu diuj, Noah, bądź naj lep sza w tym, co wybie rzesz, znajdź pracę i bądź nie za leżna. Potem, jeśli
będziesz chciała, miej dzieci, a naj le piej, żebyś już wtedy posia dała konto w szwaj car skim banku.

Oczy wi ście nie mia łam konta w  szwaj car skim banku… Daleko mi było do tego, mój cały kapi tał
w tym momen cie wyno sił dwa tysiące pięć set dola rów.

Potem myśla łam o tym, gdzie będę miesz kać. Pod da sze, które wła śnie wyna ję łam na rok, nie było
naj lep szym miej scem dla nie mow laka. Boże, do wycho wy wa nia dziecka! Mia łam opie ko wać się żywą
istotą! JA! Mia łam pra co wać jak wół, żeby pła cić za wszyst kie rze czy dla dziecka. Kie dyś, sur fu jąc po
inter ne cie, zoba czy łam wózek, który kosz to wał pra wie tyle… Led wie mi wystar czy na wózek… Będę
musiała pro sić o pomoc matkę, a nie na wi dzę pro sić o pie nią dze.

Czwar tego dnia Jenna weszła do mojego pokoju. Lio nowi sprze da ły śmy wer sję o  lum bago. Jenna
spoj rzała na mnie z miną kogoś, kto dobrze sobie prze my ślał temat i coś posta no wił.

– Musisz mu o tym powie dzieć – wypa liła bez ogró dek.
Gdy bym mogła wsta wać, poszła bym do innego pokoju, ale ponie waż nie mogłam, po pro stu ją bez- 

czel nie ola łam i wró ci łam do czy ta nia książki.
–  Noah, poroz ma wiamy w  końcu o  tym, czy na dal będziemy uda wać, że to nie prawda, że masz

w brzu chu dziecko?
Odło ży łam książkę i spoj rza łam na nią.

– Nie ma o czym mówić, pora dzę sobie.

Zaśmiała się gorzko.
– Tak? A można wie dzieć w jaki spo sób? – spy tała. – Nawet nie możesz iść sama do łazienki.

Patrzy łam na nią bez wdzięcz no ści.
–  To tylko przez kilka dni… Za tydzień pójdę do leka rza i  powie mi, że wszystko dobrze. Wtedy

skoń czy się to wariac two i będę mogła nor mal nie żyć.
W tym pla nie było mnó stwo sła bych punk tów, ale nie mia łam zamiaru teraz o nich myśleć.

– Czy ty sły szysz, co mówisz? – Jenna pod nio sła głos. – Będzie coraz gorzej! To zna czy nie gorzej,
ale zacznie być widać! Już widać, jeśli się przyj rzeć.

Spoj rza ły śmy obie na mój brzuch… Był led wie zaokrą glony.

–  Czy ta łam, że nie które kobiety ukry wają ciążę pra wie do ósmego mie siąca… Kupię sobie odpo- 
wied nie ubra nia, sze ro kie, to da się zro bić…



Jenna krę ciła prze cząco głową i patrzyła w sufit, jakby tam mogła zna leźć jakieś święte słowa, które
przy wró ci łyby mi roz są dek.

– Nie rozu miem. Roz ma wiamy o twoim dziecku! Dla czego nie chcesz o tym powie dzieć Nic kowi,
dla czego?!?

Poczu łam w  środku gorąco, które nie wró żyło nic dobrego, to była cho dząca bomba zega rowa,
w każ dym zna cze niu tego słowa; nie chcia łam, żeby cała siła wybu chu sku piła się na Jen nie. Jed nak nie
mogłam powstrzy mać swo ich słów.

– Bo bła ga łam go, żeby do mnie wró cił i powie dział, że nie! – krzyk nę łam, usi łu jąc powstrzy mać łzy.
– Powie dział, że nie potrafi mi wyba czyć, że to, co zro bi łam, zakoń czyło nasz w zwią zek w spo sób defi- 
ni tywny. Pro si łam go o drugą szansę i mi jej nie dał. Zosta wił mnie!

Jenna otwo rzyła sze roko oczy zasko czona, a w ciągu kilku sekund zro dziło się w niej obu rze nie.

– Powie dzia łam, że go kocham, a jego to nic nie obcho dzi, pro si łam go, żeby został, ale nie zro bił
tego – kon ty nu owa łam gło sem prze ry wa nym łka niem. – Chcesz, żebym teraz poszła do niego i powie- 
działa, że ocze kuję jego dziecka? Po co? Żeby przy wią zać go do sie bie, pod czas kiedy jasno mi powie- 
dział, że nie chce mnie już wię cej widzieć?

– Ale jestem pewna, że kiedy dowie się o dziecku…

–  Będzie chciał się nim zaj mo wać? Będzie chciał opie ko wać się mną, zabrać mnie do swo jego
domu, dać mi wszystko to, co ma i  jesz cze wię cej? Myślisz, że tego nie wiem? Ale ja nie chcę mieć
u swo jego boku kogoś, kto jest ze mną tylko z poczu cia obo wiązku. Nie chcę zmu szać go, żeby mi prze- 
ba czył, a jeśli mu powiem o ciąży, to wła śnie będzie posta wie nie go pod ścianą.

Jenna wes tchnęła, krę cąc głową, zabra kło jej argu men tów.
– Nicho las cię kocha – wyar ty ku ło wała po minu cie ciszy. – Wiem o tym, jest w tobie zako chany do

sza leń stwa i wiem, że kiedy dowie się o dziecku, będzie naj szczę śliw szym czło wie kiem na ziemi. To, co
roz wa liło wasz zwią zek, to było straszne gówno, ale nie pomy śla łaś, że to dziecko jest wła śnie tym,
czego wam potrzeba, żeby ście odło żyli na bok wasze ani mo zje i  posta no wili spró bo wać jesz cze raz?
Nie widzę lep szego powodu.

Zoba czy łam obraz, jaki sta rała się odma lo wać mi przed oczami: Nick i ja znowu razem, z cudow- 
nym dziec kiem, któ rym się opie ku jemy, żyjemy moim wyma rzo nym życiem, mimo że dziecko pospie- 
szyło się o jakieś osiem lat. Wła śnie tego chcia łam: życia z Nic kiem.

Wypu ści łam gło śno powie trze z płuc i pokrę ci łam głową.
– Nie chcę o tym roz ma wiać, ani o Nicku, ani o dziecku, pro szę. Pozwól mi przy naj mniej przy zwy- 

czaić się do myśli o  dziecku, zanim zaczniesz mnie zmu szać, żebym sta wiła czoła całej tej sytu acji,
i jemu, i naszemu związ kowi…

Jenna spoj rzała na mnie z czu ło ścią i pode szła, żeby mnie przy tu lić.
– Będziesz wspa niałą matką, Noah, a dziecko będzie naj pięk niej sze na świe cie.

Zamru ga łam szybko oczami, sta ra jąc się zata mo wać łzy, ale nie mogłam powstrzy mać się, by nie
wyobra żać sobie malut kiego dzi dziu sia o rysach Nicka.

Jenna wypu ściła mnie z objęć i po raz pierw szy poło żyła mi rękę na brzu chu.

– Ja będę jego ulu bioną cio cią. – To zda nie wywo łało u nas wybuch śmie chu.
Wyszła z  mojego pokoju, żeby zoba czyć, co robi Lion, a  ja sko rzy sta łam z  oka zji, żeby przy kryć

głowę koł drą i spró bo wać zasnąć, choć lęk przed tym, że będę musiała powie dzieć o tym Nicho la sowi,



spra wił, że nie zmru ży łam oka.

To były naj dłuż sze dwa tygo dnie mojego życia, choć mogłam prze my śleć w tym cza sie wiele rze czy. Po
pierw sze, potra fi łam już nazwać dziecko „moim dziec kiem”, co, jak sądzę, sta no wiło duży krok
naprzód. Po dru gie, pozwo li łam sobie prze czytać w inter ne cie o roz woju płodu i wie dzia łam, że moje
dziecko – które nazy wa łam w myśli Mini-Ja, nie za leż nie od tego, czy miało być chłop cem, czy dziew- 
czynką, bo prze cież było moje i miało być takie jak ja – mogło już poru szać nogami i rękami. Było wraż- 
liwe na świa tło, odbie rało bodźce, co zna czy, że sły szało, kiedy do niego mówi łam, więc zaczę łam to
robić, kiedy nie było nikogo w domu. Mogło też trzy mać głowę w górze i zaczęły mu rosnąć paznok cie.
Według inter netu było wiel ko ści awo kado, więc oczy wi ście miało już płeć.

Znowu musia ły śmy skła mać Lio nowi, który patrzył na nas, jak by śmy coś knuły, kiedy Jenna drugi
raz zawio zła mnie do leka rza. Tro chę się zanie po ko iłam, ubie ra jąc się tam tego ranka, bo przez ostat nie
tygo dnie byłam przez cały czas w piża mie i nie zauwa ży łam, że dziecko rośnie, a ja wraz z nim.

Zre zy gno wa łam ze spodni i zało ży łam spód niczkę na gumkę i T-shirt z napi sem Ramo nes… Tak,
bez wąt pie nia zosta łam stwo rzona do bycia świetną matką.

Tym razem poszły śmy na oddział położ ni czy w szpi talu, a nie na ostry dyżur. Zaczę łam pani ko wać,
że ktoś nas tam zoba czy. Szcze rze mówiąc, wyglą da ły śmy jak dwie dziew czynki, które się zgu biły i nie
mogą zna leźć wyj ścia. Kobiety na tym oddziale wyglą dały na doro słe, takie, które można nazwać
„mamą”. A ja wyglą da łam, jak bym wła śnie wyszła ze szkoły.

Kiedy wywo łano moje nazwi sko, zauwa ży łam, że się czer wie nię. Chcia łam zapaść się pod zie mię.
Inne kobiety obser wo wały nas z cie ka wo ścią, wiele z nich wpa try wało się w mój brzuch.

Weszły śmy do gabi netu dok tora Hub bera. Pie lę gniarka popro siła mnie, żebym poło żyła się na
leżance. Powie działa, że dok tor zaraz przyj dzie. Jenna roz glą dała się po gabi ne cie. Wzięła pla sti ko- 
wego dzi dziu sia, który znaj do wał się w sztucz nej macicy i poka zała mi go.

– Takie coś musi wyjść tam tędy – powie działa, poka zu jąc maleńki kanał pochwy.

Zgro mi łam ją spoj rze niem. Byłam coraz bar dziej zde ner wo wana. Jenna odło żyła model dzi dziu sia
na miej sce i usia dła na krze śle naprze ciw biurka. Po kilku minu tach poja wił się lekarz. Uśmiech nął się
przy ja ciel sko.

– Jak się pani czuje, panno Mor gan? – spy tał, pod cho dząc do leżanki.

– Chyba dobrze, wie pan… Oswa jam się z sytu acją. Pro szę mówić do mnie „Noah”.
Dok tor Hub ber przy tak nął roz ba wiony i powtó rzył to, co powie dział ostat nio. Usiadł obok mnie na

krze śle i usta wił ekran USG, żeby dobrze widzieć.
– Zoba czymy, jak czuje się płód i czy krwiak na dal jest.

Znowu zaapli ko wał mi ten zimny żel i  prze su wał sondą po moim brzu chu. Po kilku chwi lach
w całym gabi ne cie roz le gło się bicie serca dziecka i mogli śmy je zoba czyć na ekra nie.

– Och, spójrz, Noah! – wykrzyk nęła Jenna, nachy la jąc się, żeby lepiej widzieć.

Tam, nieco więk sze niż ostat nim razem, gdy je widzia łam, było Mini-Ja, w dziw nej pozy cji, ucze- 
pione rękami tego, co, jak przy pusz cza łam, było pępo winą.

– Bawi się… to dobry znak – poin for mo wał lekarz z sze ro kim uśmie chem. Następ nie zmie rzył płód,
jego wymiary były ide alne, roz miar głowy też, a na jej czubku miał nawet tro chę wło sów.



Moje oczy napeł niły się łzami… Znowu je widzia łam, po tym jak oswo iłam się już z tą myślą i wie- 
dzia łam, że jest zdrowe… Odczu wa łam szczę ście, jakiego nie czu łam od lat… To szczę ście chcia ła bym
dzie lić z kimś szcze gól nym.

– Chce cie, żebym podał wam płeć dziecka? – spy tał dok tor Hub ber, poru sza jąc sondą, żeby lepiej
widzieć.

– Tak! – krzyk nęła Jenna.
– Nie! – krzyk nę łam ja.

Moja odpo wiedź odmowna spra wiła, że lekarz zatrzy mał się i wpa try wał we mnie uważ nie. Jenna
też się na mnie patrzyła, a po moich policz kach zaczęły spły wać łzy, rycza łam jak bóbr, bo nie chcia łam
poznać płci Mini-Ja bez Nicka. Jak mogłam pozba wić go tego momentu? Mini-Ja należy też do niego,
nie tak bar dzo jak do mnie, ale połowa jest Nicka… To śliczne dziecko, które bawi się pępo winą, ma
prze cież ojca i  byłam pewna, że ten ojciec będzie kochał je ponad wszystko. Mia łam pozba wić moje
dziecko obec no ści ojca?

Jenna chyba zro zu miała, dla czego pła czę, i chwy ciła mnie mocno za rękę.

– Woli zacze kać, dok to rze – powie działa za mnie.
Dok tor Hub ber przy tak nął i wró cił do oglą da nia ekranu.

– Zła wia do mość jest taka, że krwiak na dal jest duży, tro chę się wchło nął, ale nie wiele. Po dwóch
tygo dniach wypo czynku spo dzie wa łem się dużo więk szej poprawy.

– Co to zna czy?
– To ozna cza, że jest duże praw do po do bień stwo poro nie nia, a poro nie nie w szes na stym tygo dniu

nie tylko zagraża życiu płodu, ale byłoby nie bez pieczne także dla cie bie.

Spoj rza łam na niego ze stra chem.
– Musisz na dal leżeć w łóżku i prze pi szę ci wię cej wita min. Wiem, że jesteś prze ra żona, Noah, ale

to nie jest tak rzad kie. Zda rza się wielu kobie tom w pierw szej ciąży – wyja śnił z uspo ka ja ją cym uśmie- 
chem. – Musisz być cier pliwa i nie wsta wać z łóżka.

To wszystko brzmiało bar dzo źle… Kolejne dwa tygo dnie w  łóżku! Co ja mam robić?! Jenna nie
może się mną opie ko wać przez cały czas, a Lion w końcu zorien tuje się, że coś jest nie tak. Nie mówiąc
już o tym, że cał kiem nie długo nie będę mogła ukryć brzu cha pod koszulką Ramo nes.

Cho lera… Nie ma już czasu!

– Trzeba komuś powie dzieć. Pozwól mi popro sić Liona o pomoc, powiem, żeby przy siągł mil cze nie –
 nale gała Jenna w dro dze do domu.

Popro si łam ją, żeby się zatrzy mała przy lodziarni, bo nagle strasz nie zachciało mi się lodów cze ko- 
la do wych i  orze cho wych. To pew nie była pierw sza ofi cjalna zachcianka cią żowa. Liza łam lody zapa- 
mię tale, a moja przy ja ciółka patrzyła przed sie bie zmar twiona.

– Nie możemy wta jem ni czyć Liona, nie wytrzyma długo, żeby nie powie dzieć o tym swo jemu naj- 
lep szemu przy ja cie lowi.

– No to two jej matce – zapro po no wała, ude rza jąc w kie row nicę w despe ra cji.
Mojej matce… Szlag by tra fił, jeśli cze go kol wiek bałam się bar dziej niż utraty dziecka, to wła śnie

powie dze nia jej.



–  Możesz zosta wić mi jedze nie obok łóżka na pod grze wa czu, nie będę musiała wsta wać, a  ty nie
będziesz musiała się mną przez cały czas zaj mo wać.

Obru szyła się.

– Nie mam zamiaru zosta wić cię samej, to nie pod lega dys ku sji – powie działa z mocą i prze nio sła
wzrok z powro tem na drogę. – Słu chaj, kocha nie, nad szedł już czas, przy kro mi, nie masz trzech mie- 
sięcy, żeby się z tym oswoić, jesteś już w czwar tym mie siącu, nie długo ciąża będzie widoczna… Chcesz,
żeby Nicho las przy je chał i  zoba czył cię z  wiel kim brzu chem? On też będzie musiał się z  tym oswoić,
przy zwy czaić się do nowej sytu acji, jego życie też się zmieni…

–  Nie mów mi o  Nicho la sie, nie obcho dzą mnie zmiany, jakie będzie musiał wpro wa dzić, już
wystar czy tych zmian, które ja sama muszę wycier pieć.

Znowu wes tchnęła. Nie długo potem dotar ły śmy do domu.

Na moje szczę ście albo nieszczę ście Lion wła śnie par ko wał. Kiedy nas zoba czył, pod szedł do
naszego auta.

–  Jak twoje plecy? –  spy tał, patrząc na mnie z  roz ba wie niem. Naj wi docz niej śmie szyło go, że tak
sobie uszko dzi łam krę go słup, że musia łam spę dzić dwa tygo dnie w łóżku, a wszystko przez pod nie sie- 
nie kar tonu z książ kami. Już mi dał wiele rad na temat ćwi czeń fizycz nych wzmac nia ją cych krę go słup.

Gdyby tylko wie dział…
Jenna wysia dła z samo chodu, poca ło wała go w usta i spoj rzała na mnie z poro zu mie waw czą miną.

– Kazali jej leżeć jesz cze przez dwa tygo dnie – poin for mo wała go, choć wie dzia łam, że nie na wi dzi
okła my wać męża.

Otwo rzył sze roko oczy ze zdu mie nia.

– Cho lera, Noah, zaczy nam się o cie bie mar twić!
Mach nę łam ręką, jakby odbie ra jąc wagę sytu acji, jed no cze śnie wysia da jąc z  samo chodu. Jenna

patrzyła na mnie prze ra żona, choć nie było powodu, dobrze się czu łam.
– Weź ją na ręce, Lion – popro siła go naglą cym tonem.

–  Wszystko w  porządku, Jenna, czuję się dobrze –  powie dzia łam. Lion oce nił sytu ację. Był przy
mnie w mniej niż sekundę.

– To dla mnie żaden pro blem, chodź, sła be uszko, trzy maj mnie za szyję – poin stru ował mnie, pod- 
no sząc na rękach. Chwy ci łam go mocno. Wyobra że nie, że się potyka na scho dach, a  ja upa dam na
brzuch, spra wiło, że przez całą drogę byłam spięta i prze ra żona. – Są już kon se kwen cje two jego braku
ruchu… Uty łaś – zauwa żył ze śmie chem.

Jenna szturch nęła go, a  ja po tym, jak spa ni ko wa łam, że odkrył mój sekret, spoj rza łam na niego
z urazą, uda jąc obra żoną.

– Bar dzo śmieszne! – wykrzyk nę łam, gdy dotar li śmy do pokoju. Posa dził mnie na łóżku, a ja uło ży- 
łam się, głę boko wzdy cha jąc.

Patrzył na mnie przez kilka sekund, które dla mnie trwały wiecz ność. Choć odda ła bym wszystko,
żeby znać jego myśli, coś mi mówiło, że lepiej ich nie znać.

– Jak byś cze goś potrze bo wała, krzyk nij – powie dział i wyszedł.

Nie włą czy łam tele wi zji ani żad nej muzyki. Leża łam w  łóżku, zasta na wia jąc się, w  jaki spo sób
powie dzieć o tym wszyst kim Nicho la sowi… Już widzę jego minę, to zasko cze nie… na pewno się wku- 
rzy, powie mi coś nie przy jem nego. Cho lera, znie na wi dzi mnie! Będzie mnie nie na wi dził, myśląc, że



zro bi łam to, co zro bi łaby każda sprytna kobieta z  męż czy zną takim jak on: zła pa łam go na dziecko.
Wła śnie to zro bi łam, w spo sób stary i bar dzo żało sny.

Po kilku minu tach usły sza łam głosy za drzwiami. Potem weszła Jenna.

– Lion chce powie dzieć Nic kowi.
– Powie dzia łaś mu?!? – pra wie krzyk nę łam, sia da jąc na łóżku. Gwał tow nie pokrę ciła głową.

– Chce mu powie dzieć o bólu ple ców. Pokłó ci łam się z nim, zabro ni łam mu, ale cho lera wie, czy się
mnie posłu cha.

Zaraz… Co???

– Dla czego Lion ma zamiar powie dzieć Nicho la sowi o czymś tak nie istot nym?
Jenna zagry zła wargę, zde ner wo wana, i już wie dzia łam, że przy ła pa łam ją na czymś.

– Wiesz… – zaczęła, sia da jąc na łóżku – Cho lera jasna, dwoje moich naj lep szych przy ja ciół, zako cha- 
nych w sobie, roz staje się, co za gówno – mówiła ze zło ścią. – Słu chaj, Noah, po tym jak się roz sta li ście,
Nick popro sił nas, żeby śmy go infor mo wali… Wiesz, co się z tobą dzieje, jak się czu jesz i tym podobne.

– Nicho las was popro sił o co???

Jej słowa zupeł nie mnie zasko czyły.

– Chciał wszystko wie dzieć: jak ci idzie w pracy, jak ci idzie na stu diach, jak radzisz sobie z zerwa- 
niem… Wiem, że nie mam prawa opo wia dać mu o tobie, ale wyda wało mi się, że to dobry znak… To on
zerwał, ale jeśli na dal się tobą inte re suje, to zna czy, że…

Prze tar łam oczy. Nie mogłam uwie rzyć w to, co sły sza łam.

– Że mógłby mi wyba czyć? – skoń czy łam za nią zda nie. – Jenna, Nicho las chciał mnie tylko kon tro- 
lo wać. To wła śnie robi, cho lera, posu nął się aż do śle dze nia wszyst kich moich ruchów z  waszą
pomocą… – Nagle zda łam sobie z cze goś sprawę. – Nie powie dzia łam ci nic o tym, jak prze wró ci łam się
na moto rze, prawda? –  spy ta łam, nagle rozu mie jąc, dla czego tak się zacho wał w  domu rodzi ców: bo
nikt mu o tym nie powie dział. Głów nie dla tego, że ukry wa łam to przed całym świa tem: zro bi łam coś
głu piego i nie chcia łam, żeby wszy scy się na mnie wku rzyli.

– Mia łaś wypa dek na moto rze? – spy tała.
Prych nę łam, jed no cze śnie zakry wa jąc twarz dłońmi.

– Jenna, powiedz Lio nowi, żeby nie ważył się nic mówić, szlag jasny, to moje życie, nie macie prawa
nic mu opo wia dać.

Jenna wyglą dała, jakby się wsty dziła, a ja zaczy na łam mieć dosyć całej tej sytu acji.

– Powiedz mu, żeby przy je chał – powie dzia łam po minu cie, nawet na nią nie patrząc.
– Co? – spy tała, zasko czona.

– Uro dziny Liona są w przy szłym tygo dniu, prawda? – upew ni łam się, obser wu jąc, jak liście spa dają
z drzew i ukła dają się w stertę na para pe cie okna. – Zaproś go… Kiedy tu będzie, będę mogła mu powie- 
dzieć.
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Nick

Jenna nie dawała mi spo koju, odkąd powie dzia łem jej, że nie dam rady przy je chać na uro dziny Liona.
Mia łem kupę roboty i  żeby tam być, musiał bym nie tylko odwo łać co naj mniej pięć spo tkań, ale też
agentkę nie ru cho mo ści, z którą umó wi łem się, żeby wysta wić na sprze daż moje miesz ka nie.

Zaczą łem przy go to wy wać się do powrotu do Los Ange les. Uzna łem, że tak będzie lepiej nie tylko
dla mnie – w końcu miesz kała tam cała moja rodzina – ale rów nież dla firmy. Ogar ną łem to, co musia- 
łem ogar nąć w Nowym Jorku, i wszystko było na wła ści wych torach, więc nad szedł czas, żebym zakoń- 
czył to swoje odosob nie nie.

Do Nowego Jorku prze nio słem swoje życie przede wszyst kim po to, żeby zna leźć się z  dala od
Noah, ale byłem już zmę czony tą ucieczką. W  Los Ange les była moja sio stra, mój ojciec, moi przy ja- 
ciele… no i rodzina Sophii, cho ciaż to miało dla mnie aku rat nie wiel kie zna cze nie.

Tele fon po raz kolejny zadzwo nił mi w dłoni i odpo wie dzia łem mojej wal nię tej kum peli z gło śnym
par sk nię ciem. Na ulicy pano wał nie zno śny ruch i  paro krot nie musia łem rozej rzeć się na boki, żeby
przejść przez jezd nię i  nie zostać potrą co nym –  to był kolejny powód: Nowy Jork wysy sał ze mnie
życiową ener gię, potrze bo wa łem plaży… I to jak naj szyb ciej.

–  Jesteś strasz nie upier dliwa, Jenna –  powie dzia łem i  dopiero sły sząc swój głos, zda łem sobie
sprawę z brzmią cej w nim iry ta cji.

– Słu chaj, Nicho la sie Fiu cie Leiste rze – odparła i mimo woli zare cho ta łem zasko czony. – Mówimy
o uro dzi nach two jego naj lep szego przy ja ciela, który od zawsze cię wspiera i na któ rego zawsze możesz
liczyć, kiedy tylko coś schrza nisz. Przy jął cię pod swój dach, jak ucie kłeś z domu! Już o tym zapo mnia- 
łeś? Poza tym byłeś świad kiem na naszym ślu bie, więc masz tu przy wlec swój tyłek albo sama po cie bie
pojadę i przy cią gnę za kudły.

Zanim zdą ży łem odpo wie dzieć, usły sza łem jakiś hałas po dru giej stro nie linii i chwilę póź niej ode- 
zwał się Lion.

– Cześć, zio muś – przy wi tał się ze mną, a ja pró bo wa łem dosły szeć, co się tam u nich dzieje, o parę
tysięcy kilo me trów ode mnie. – Jenna, wyno cha, daj mi z nim poga dać. Boże, dziew czyno, co się z tobą
dzieje? – zbesz tał ją i w końcu dobiegł mnie odgłos zamy ka nych drzwi. – Nick, musisz przy je chać.

Prze wró ci łem oczami.
– Słu chaj, wiem, że to twoje uro dziny i serio żałuję, że je prze ga pię, ale naprawdę nie wiem, w co

ręce wło żyć, nie dam rady, prze pra szam.
– Cho dzi o Noah – wyrzu cił z sie bie w końcu, a ja zatrzy ma łem się na środku ulicy, tak że parę osób

pra wie na mnie wpa dło; jed nak ton głosu mojego przy ja ciela uspra wiedliwiał tę reak cję.
– Co się dzieje? – zapy ta łem, skrę ca jąc w jakąś mniej zatło czoną ulicę.

–  Nie wiem. To zna czy wiem tylko, że trzy tygo dnie temu uszko dziła sobie plecy; zatrzy mała się
u nas. Musi przez cały czas leżeć, ledwo może się ruszać.



–  Uszko dziła plecy? Co jej się do dia bła stało, że kazali jej leżeć tyle czasu? To coś poważ nego?
W jakim jest sta nie? – w gło wie już odwo ły wa łem wszyst kie, co do jed nego, spo tka nia, zapla no wane na
naj bliż sze dni.

Lion mil czał przez dłuż szą chwilę.
– Nie wiem, ziom, coś mi tu nie gra. Nie poznaję Jenny, ni gdy w życiu nie widzia łem jej tak zestre- 

so wa nej, a znowu Noah… Sam nie wiem, mówi, że bolą ją plecy, ale parę dni temu widzia łem, że poru- 
sza się bez pro blemu. Wydaje mi się, że one coś knują i chyba lepiej, żebyś tu był.

To wszystko brzmiało absur dal nie, ale skoro Noah była chora…
– Jak sobie uszko dziła te plecy? Co ona robiła?

Lion wydał z sie bie dłu gie wes tchnie nie.

– Nosiła pudła, bo zmie nia miesz ka nie. Wiem, że powi nie nem był ci o tym powie dzieć, ale Jenna
ciosa mi kołki na gło wie, że nie możemy dłu żej ci o wszyst kim opo wia dać bez zgody Noah.

– Szlag, czemu zmie nia miesz ka nie? Prze cież jest opła cone do czerwca! – krzyk ną łem, znów prze- 
cho dząc przez jezd nię i macha jąc na tak sówkę.

–  No tak, ale prze cież Noah o  tym wszyst kim nie wie, pamię tasz? Ona myśli, że miesz ka nie było
opła cone na rok przez Briar. Popro si łeś wła ści cielkę, żeby tak jej powie działa, nie?

– Prze klęta dziew czyna – wark ną łem przez zęby. – Gdzie teraz mieszka?
– Na razie u nas, ale wyna jęła jakieś pod da sze w pobliżu kam pusu.

Nie wie rzy łem wła snym uszom. Zatrosz czy łem się prze cież o to, żeby Noah mogła zostać w miesz- 
ka niu, które dzie liła wcze śniej z Briar, jesz cze co naj mniej przez kolejny rok. Jakie znowu pod da sze?!
Oko lica kam pusu była syfia sta, a do tego zbyt nie bez pieczna, żeby miesz kała tam sama.

– Słu chaj, Nick, już ci powie dzia łem, co moim zda niem powi nie neś zro bić, ja tam nie rozu miem
kobiet, a już zwłasz cza tych dwóch, jedyne, co wiem, to to, że coś jest nie tak i że ma to zwią zek z tobą.
Widzia łeś, żeby Jenna tak kie dyś cisnęła o coś, co nie jest wyprawą na zakupy?

Innym razem pew nie bym się roze śmiał, ale w tej chwili za bar dzo się mar twi łem. Tak, nale ga nia
Jenny były podej rzane, a zwłasz cza w kon tek ście mojego ostat niego spo tka nia z Noah i tego, jak źle się
ono zakoń czyło.

Może zapla no wały razem zemstę i zamie rzały sko pać mi tyłek.

Przy le cia łem w  dniu uro dzin Liona, ale z  opóź nie niem. To był jedyny lot, jaki udało mi się zna leźć
i  deli kat nie mówiąc, nie byłem w  naj lep szym humo rze. Wcale nie chcia łem tam być, a  tym bar dziej
jechać świę to wać do miesz ka nia Liona, kiedy jedyne, na co mia łem ochotę, to wal nąć się na łóżko i spać
przez wiele godzin.

Steve zała twił, żeby mój samo chód cze kał na mnie na lot ni sku, więc posze dłem pro sto na par king
i po chwili już śmi ga łem przez mia sto. Powie dzia łem Sophii, że możemy się zoba czyć na miej scu, cho-
ciaż nie wie dzia łem, czy da radę się wyrwać, bo była pra wie tak zaro biona jak ja.

Miesz ka nie Jenny i  Liona mie ściło się w  przy jem nej miesz kal nej czę ści mia sta, bli sko kam pusu
uni wer sy tec kiego, tyle że bez stu den tów, czyli w  ide al nej loka li za cji. Wpro wa dzało się tu wiele mło- 
dych mał żeństw. Z mojej per spek tywy jedyną wadą tego miej sca była odle głość od morza.

Udało mi się zapar ko wać nie da leko budynku. Zanim wysia dłem z  samo chodu, zdją łem kra wat
i rzu ci łem go na tylne sie dze nie, odpią łem kilka guzi ków przy koł nie rzyku i spró bo wa łem przy cze sać



się pal cami, ale nie na wiele się to zdało: wyglą da łem wła śnie tak, jak bym nie dawno wysiadł z samo lotu
i to cał kiem wykoń czony.

Wie dzia łem, że Noah będzie na impre zie i  byłem tym lekko zde ner wo wany. Nie mia łem poję cia,
jak zare aguje na mój widok, mia łem tylko nadzieję, że nie będzie w bojo wym nastroju; tego dnia nie
mia łem siły z nikim się awan tu ro wać.

Wsze dłem do budynku i wje cha łem na górę windą. Wysia dłem na czwar tym pię trze i od razu usły- 
sza łem docho dzący z  ich miesz ka nia hałas. Drzwi były otwarte i parę osób popi jało przy nich drinki.
Zna łem więk szość z nich i powi tali mnie z entu zja zmem. Pierw szą osobą, którą zoba czy łem w środku,
była Jenna, wystro jona w  bar dzo ładną sukienkę i  buty na obca sach. Nio sła w  dłoni dwie szklanki
i musiała jakoś wyczuć moją obec ność, bo zaraz się zatrzy mała, po czym pode szła pro sto do mnie.

– O Boże, przy je cha łeś! – wykrzyk nęła lekko histe rycz nym tonem.

– Przy je cha łem! – zapisz cza łem, prze drzeź nia jąc ją.
Nawet się nie zaśmiała, tylko rozej rzała ner wowo dookoła. Fak tycz nie była jakaś dziwna…

– No bo nie potwier dzi łeś ani nic, więc myśla łam…

– Powie dzia łem Lio nowi, że spró buję się zja wić, ale dopiero dzi siaj rano udało mi się upo lo wać lot…
No i jestem – powie dzia łem, wyj mu jąc jej z dłoni jedną z dwóch czer wo nych szkla nek i pod no sząc ją do
ust.

Zaraz skrzy wi łem się z obrzy dze niem.

– Co to, do dia bła? – zawo ła łem, odda jąc jej szklankę.
– Sok ana na sowy – powie działa Jenna, uno sząc brwi.

Rozej rza łem się po ludziach dookoła i zaraz znowu utkwi łem wzrok w niej.

– Sok ana na sowy… Co ty masz dwa na ście lat czy może ja o czymś nie wiem…?
Jenna wybą kała coś nie zro zu miale i podała mi drugą szklankę.

Whi sky… No, od razu lepiej.
– No dobra, Jenn… To gdzie znajdę Liona?

– W kuchni, potem poga damy – powie działa, spie sząc do salonu.

Nie wiem czemu, ale posze dłem za nią. W salo nie było mnó stwo ludzi i musia łem pra wie toro wać
sobie drogę łok ciami, aż zoba czy łem ponad lasem głów, jak Jenna nachyla się do kogoś, kto sie dzi na
kana pie.

Pod sze dłem bli żej i  zorien to wa łem się, że to Noah. W  chwili, gdy Jenna się pro sto wała, Noah
odwró ciła głowę w moją stronę, mimo dzie lą cej nas odle gło ści, zoba czy łem, jak bled nie.

Nagle wyrósł koło mnie Lion i uści skał mnie tak mocno, że pra wie poła mał mi kości.

– Dzięki, że jesteś, zio muś! – wykrzyk nął, a ja odwza jem ni łem uśmiech, cho ciaż kątem oka wciąż
obser wo wa łem Noah, która cała aż się spięła.

Lion podą żył za moim spoj rze niem i ski nął głową.

– Biedna… sie dzi tam od początku imprezy, mówi łem jej, że nie musi scho dzić, ale się uparła.
– Aha – mruk ną łem sztywno.

Cała Noah: przy cho dzi na imprezę, choć nie może się ruszać.
Dopi łem drinka i posta wi łem szklankę na for te pia nie. Dobra, w końcu był tylko jeden powód, dla

któ rego się tu zja wi łem… nie?



Zorien to wa łem się, że fak tycz nie coś jej dolega, w momen cie gdy zoba czyła, jak się do niej zbli żam,
a mimo to nie ucie kła. Śmiesz nie wyglą dała na tej kana pie, w czar nym swe trze i z nogami nakry tymi
robio nym na dru tach kocem. Twarz miała tak pro mienną, że kiedy pod sze dłem i usia dłem na sto liku
naprze ciwko niej, poczu łem w  sercu ukłu cie. Przyj rza łem się z  uśmie chem wszyst kim dwu dzie stu
ośmiu pie gom na jej nosie, za któ rymi tak bar dzo tęsk ni łem, i  przez parę nie po trzeb nych sekund
zatrzy ma łem wzrok na jej ustach.

–  Pro szę cię… Wyglą dasz jak zra niony pta szek, który nie może latać – sko men to wa łem z  uśmie- 
chem.

Nie chcia łem znowu wspo mi nać naszego ostat niego spo tka nia: obraz Noah w  moich ramio nach,
wyzna ją cej mi miłość i  pro szą cej, żebym jej nie zosta wiał, tor tu ro wał mnie co noc od powrotu do
Nowego Jorku.

– Myśla łam, że miało cię nie być – stwier dziła, ści ska jąc koc, jakby od niego zale żało jej życie.
Prze chy li łem głowę i ski ną łem nią po chwili.

–  Wyko na łem parę tele fo nów i  udało mi się zna leźć miej sce w  samo lo cie rej so wym. Jestem pad- 
nięty, ni gdy wcze śniej nie lecia łem klasą eko no miczną.

Noah ski nęła głową, patrząc na mnie z roz tar gnie niem.

– A co? Nie sie dzia ła byś tutaj, gdy byś wie działa, że się poja wię? – kon ty nu owa łem, widząc, że nie
odpo wiada.

Jej policzki zaró żo wiły się w spo sób zbyt pocią ga jący, bym mógł znieść to na chłodno w obec nym
sta nie ducha, ale przy naj mniej zro zu mia łem, że tra fi łem w sedno.

– Wszystko w porządku? – zapy ta łem, mimo wol nie przyj mu jąc czuły ton, któ rym mówi łem do niej
daw niej. Coś mi tu nie grało i zaczy na łem się tro chę stre so wać.

Noah rozej rzała się na wszyst kie strony, jakby kogoś szu ka jąc. Muzyka nie była bar dzo gło śna, ale
i tak tro chę przy tę piała mi słuch i mia łem wra że nie, że jej rów nież.

– W porządku, po pro stu jestem tro chę zmę czona.

– Kogo szu kasz? – spy ta łem tonem, który spra wił, że znów popa trzyła na mnie. Dostrze głem w jej
oczach jakiś rodzaj stra chu, któ rego ni gdy wcze śniej u niej nie widzia łem… Rów nież zaczą łem się roz- 
glą dać, chcąc się dowie dzieć, co ją tak wystra szyło…

Zajęło mi chwilę, zanim zorien to wa łem się, że to mnie się boi. Nagle, zanim zdą ży łem zapy tać ją
wprost, co się dzieje, Jenna zja wiła się koło nas, usia dła na kana pie obok Noah, wzięła ją za rękę, a ona
ści snęła ją mocno, co wywo łało sze roki uśmiech na twa rzy Jenny.

– Wszystko w porządku?
Chcia łem odpo wie dzieć, ale wtedy Noah otwo rzyła usta.

–  Lion! –  krzyk nęła. Mój przy ja ciel zja wił się w  oka mgnie niu. –  Mógł byś mnie zanieść na górę?
Chyba mam już dosyć na dziś.

Jenna zro biła nie za do wo loną minę i spio ru no wała Noah swo imi brą zo wymi oczami, a kiedy Lion
pochy lił się, żeby wziąć ją na ręce, moje ciało poru szyło się, wie dzione instynk tem. Poło ży łem mu rękę
na piersi, żeby go powstrzy mać.

Nagle poczu łem się nie pew nie, atmos fera była jakaś dziwna, a  fakt, że Noah wolała Liona ode
mnie, cho ciaż miała mnie tuż obok, zabo lał mnie tak, jakby dostał kopa w brzuch.



– Ja ją zaniosę na górę – zaofe ro wa łem, sta ra jąc się roz luź nić. Pochy li łem się nad Noah i pod nio- 
słem ją z zasko cze nia. W pierw szej reak cji zła pała mnie mocno za szyję. Poczu łem, że drży w moich
ramio nach, i pospiesz nie wysze dłem z zatło czo nego salonu w kie runku scho dów.

– Nie pro si łam cię, żebyś mnie zaniósł – wypo mniała mi i widzia łem, że mocno zaci ska szczęki.
Wspa niale, już zdą ży łem ją wku rzyć.

Posze dłem z nią pro sto do pokoju gościn nego. Wie dzia łem, gdzie się znaj duje, bo cza sem noco wa- 
łem w nim po impre zach z moimi przy ja ciółmi, kiedy po wypi tych piwach nie czu łem się na siłach, by
pro wa dzić.

Przy ci sną łem ją do sie bie, pew nie tro chę za mocno, bio rąc pod uwagę, że nie byli śmy parą, i zacią-
gną łem się jej zapa chem, kiedy kła dłem ją na łóżku.

Szyb kim gestem, zwłasz cza jak na kogoś, kto ma pro blem z ple cami, roz ko pała pościel, weszła pod
nią i przy kryła się pra wie po same uszy. Patrzy łem na nią z nie do wie rza niem, powstrzy mu jąc śmiech.

Po chwili zła pała mnie za rękę i pocią gnęła w swoją stronę, chcąc, żebym usiadł koło niej na łóżku.
Oparła się ple cami o wez gło wie łóżka i popa trzyła mi pro sto w oczy.

– Muszę ci coś powie dzieć – ogło siła drżą cym gło sem, mocno ści ska jąc mnie za rękę.
Zmarsz czy łem czoło, cze ka jąc, co powie, i dokład nie w chwili, kiedy miała pod jąć temat na nowo,

drzwi pokoju otwo rzyły się i na progu sta nęła Sophia.
Noah zbla dła, aż stra ciła pra wie cały kolor.

– Ktoś mi powie dział, że chyba sze dłeś na górę – powie działa Sophia, patrząc na mnie z uda wa nym
spo ko jem.

Wsta łem i spoj rza łem na nie kolejno.

Patrząc na Noah, wie dzia łem, że z tego spo tka nia nie wyj dzie nic dobrego, ale naj gor szy był fakt, że
wcale nie chcia łem zejść za Sophią na dół, tylko wręcz prze ciw nie: zatrza snąć jej drzwi przed nosem
i wysłu chać tego, co Noah wła śnie miała mi powie dzieć.
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Noah

Powiedz mu, Noah, powiedz, powiedz, powiedz.

Powta rza łam to sobie w gło wie od chwili, kiedy go zoba czy łam w salo nie. Myśla łam, że po tym, jak
byłam wście kła na całą tę sytu ację, pociąg, jaki czu łam do niego, znik nie; w końcu mia łam być matką,
czy nie powinno być tak, że teraz moje prio ry tety się zmie nią? Jed nak oka zało się, że nie, bo kiedy
zoba czy łam, jak prze mie rza salon, żeby do mnie podejść, całe moje ciało zaczęło drżeć i  to nie tylko
z ner wów.

Był uprzejmy, zbyt miły jak na to, do czego byłam przy zwy cza jona, a  mi bra ko wało słów. Kiedy
wsta łam, bałam się, że coś zauważy, nie wiem, cho ciażby, że przy bra łam na wadze… Lion to zauwa żył,
a Nick ni gdy nie mógł się oprzeć, żeby mi nie wbić szpili, więc albo nie zauwa żył, albo atmos fera była
tak napięta, że wolał się zamknąć.

Mimo ner wów udało mi się zebrać w  sobie, żeby mu powie dzieć, gdy nagle otwo rzyły się drzwi
i sta nęła w nich Sophia. I prze szko dziła nam w naj waż niej szej chwili w życiu.

Nie wiem, czy to z powodu zło ści, którą czu łam, i nie na wi ści do Nicho lasa za to, że wciąż go kocha- 
łam, czy też przez despe ra cję, bo mia łam żywy dowód na to, że na dal są razem, że two rzą parę, że on
należy do niej…, ale poczu łam obez wład nia jącą zazdrość. Ni gdy w  życiu moje serce nie waliło tak
szybko w  czy jejś obec no ści, wszyst kie moje instynkty pchały mnie do tego, żeby wyjść z  tego pokoju
i ni gdy ich już nie oglą dać. Mój stan musiał wpły nąć na Mini-Ja, bo poczu łam jakby bul go ta nie w brzu- 
chu, lek kie poru sze nie, pra wie nie wy czu walne, ale obu dziło ono instynkt macie rzyń ski, który nagle
ujaw nił się bez jakich kol wiek fil trów.

– Wynoś się z mojego pokoju! – krzyk nę łam jak wariatka.
Oboje otwo rzyli oczy sze roko jak spodki, a  ja chwy ci łam to, co mia łam pod ręką, a co oka zało się

poduszką, i rzu ci łam nią mocno w Sophię. Poduszka led wie się o nią otarła, więc zaczę łam szu kać cze- 
goś innego, żeby w  nią rzu cić, ale wtedy w  drzwiach poja wiła się Jenna, spoj rzała zasko czona na
Sophię, potem szybko zer k nęła na mnie.

Moje dło nie tym razem chwy ciły coś cięż szego, chyba lampę.
– Wyrzuć ją stąd! – roz ka za łam i zła pa łam ten ciężki przed miot, by nim rzu cić.

Wtedy jakaś ręka chwy ciła mnie za nad gar stek: Nick. Patrzył na mnie z furią w oczach.
– Co się z tobą dzieje, do dia bła?!? – wrza snął. Nagle poczu łam silną potrzebę, żeby zro bić mu coś

złego. Pie przony idiota… Nie rozu mie? Nie widzi tego w moim wzroku? Wolną rękę zaci snę łam w pięść
i zaczę łam go nią ude rzać, co po chwili też mi unie moż li wił, unie ru cha mia jąc ją.

– Nicho la sie, zostaw ją! – krzyk nęła Jenna, tak histe rycz nie jak ja.

Usi ło wa łam wyrwać mu się, wygię łam się i napię łam ciało, żeby mnie wypu ścił, wła śnie w tej chwili,
przy wysiłku, poczu łam wil goć mię dzy nogami.

Zasty głam jak spa ra li żo wana.



Nie.

Nie, nie, nie, nie, nie, nie, nie.
Poczu łam ogar nia jącą mnie panikę, obez wład nia jący lęk ogar nął każdą komórkę mojego ciała.

Zaczę łam pła kać, a Nicho las wypu ścił mnie i odsu nął się, patrząc na mnie z nie po ko jem.
– Wyjdź stąd, Nicho las – roz ka zała Jenna tonem, któ rego ni gdy u niej nie sły sza łam. Nie widzia łam,

kiedy wyszedł, nie sły sza łam, co mówił, tylko obej mo wa łam się pod koł drą.
– Przy kro mi, że ją tu przy pro wa dził, Noah, nie wie dzia łam o tym – tłu ma czyła się Jenna.

Pokrę ci łam głową, usi łu jąc się uspo koić. Musia łam pozbyć się adre na liny z  mojego orga ni zmu,
musia łam się zre lak so wać, dla Mini-Ja, dla dziecka, dla mojego dziecka, które przeze mnie było nie spo- 
kojne, czu łam to.

Jenna usia dła obok mnie, uśmie cha jąc się bez entu zja zmu, pod czas gdy ja wycie ra łam łzy z policz-
ków.

– Wszystko jakoś się ułoży – powie działa spo koj nie. – Obie cuję ci, wszystko będzie dobrze.
Przy tak nę łam, sta ra jąc się jej uwie rzyć.

– Przed chwilą… – powie dzia łam ury wa nym szep tem – poczu łam coś dziw nego… Chyba zestre so- 
wa łam dziecko i to spo wo do wało…

Jenna otwo rzyła sze roko oczy w prze ra że niu, a  ja ostroż nie usia dłam. Wsta łam z łóżka i poszłam
do łazienki. Wyszłam po kilku minu tach, Jenna cze kała na mnie.

– Fał szywy alarm – ogło si łam drżą cym gło sem.

Wes tchnęła głę boko, zamy ka jąc oczy, a ja poczu łam coś w rodzaju spo koju.
Będąc zamknięta w pokoju, mając nie wiele do roboty, cią gle obra ca łam w myślach swoje pro blemy.

Nie długo będę musiała znowu iść do leka rza i  nie ważne, co się będzie działo, będę musiała pod jąć
jakieś decy zję. Muszę sama zająć się sobą i nie tylko. Na począ tek wrócę do swo jego miesz ka nia, nie
mogłam już dłu żej sie dzieć na gło wie przy ja cio łom.

Było jasne, że to, incy dent z poprzed niego dnia, nie może się powtó rzyć, a napię cie zwią zane z tym,
że musia łam zako mu ni ko wać Nicho la sowi sytu ację, odbie rało mi wszyst kie siły życiowe. Zamie rza łam
mu powie dzieć i  już, nie było innego wyj ście, był ojcem Mini-Ja, a  Mini-Ja miało wyjść ze mnie za
cztery mie siące, co ozna czało, że już wkrótce będę musiała dać pierw szeń stwo potrze bom dziecka
przed swo imi.

Chcia łam mu to zako mu ni ko wać deli kat nie, bada jąc teren, i zapi sać w pamięci jego reak cję, którą
mia łam pamię tać aż do śmierci. Nie stety, widok Sophii ode brał mi wszel kie chęci na zro bie nie tego
z życz li wo ścią i tak tem. Tak więc następ nego dnia, pod czas tych chwil samot no ści i braku aktyw no ści,
pod ję łam decy zję.

Tele fon.

Kon takty.
Nicho las Leister.

„Jestem w ciąży”.

Wyślij.

Po pro ble mie.



Jeśli wam powiem, że poża ło wa łam tego pra wie w tym samym momen cie, kiedy naci snę łam przy cisk
„wyślij”, będzie cie uwa żać mnie za strasz nego tchó rza?

Sie dzia łam w mil cze niu i wpa try wa łam się w ekran bez tchu.

Po pię ciu minu tach tele fon zadzwo nił.
Raz, drugi, trzeci.

Wzię łam go w dwa palce, jak bym nie chciała go dotknąć i rzu ci łam w nogi łóżka.
Cho lera jasna, dla czego nagle byłam tak prze ra żona.

– Jenna! – krzyk nę łam pra wie bez tchu.

Po minu cie przy szła zoba czyć, jak się czuję.
– Możemy poje chać w jedno miej sce? – powie dzia łam, wsta jąc z łóżka i otwie ra jąc szafę.

– Co ty wypra wiasz? – spy tała prze ra żona. – Wra caj do łóżka.
Wzię łam jakieś leg ginsy i wcią gnę łam je na sie bie w ciągu trzech sekund. Potem zro bi łam to samo

ze swe trem.
– Mam straszną ochotę poje chać do tej lodziarni, gdzie były śmy ostat nio.

Zało ży łam buty, zanim Jenna mogła mnie powstrzy mać, i sta nę łam przed nią, patrząc jej w oczy.

– Mam straszną ochotę, naj więk szą do tej pory. Zawieź mnie tam, pro szę, będę sie dzieć w samo- 
cho dzie, obie cuję, ale muszę stąd wyjść.

Wahała się przez chwilę, a gdy nie prze sta wa łam nale gać, w końcu ustą piła. Wsia dły śmy do samo- 
chodu i dopiero, kiedy jej dom znikł nam z oczu, mogłam nor mal nie oddy chać.

Pogła ska łam się ner wowo po brzu chu, jesz cze raz i jesz cze…
Och, Mini-Ja, twój ojciec mnie zabije.

Tele fon Jenny zaczął dzwo nić, kiedy wysia dła, żeby kupić mi lody. Wzię łam go trzę są cymi się rękami
i wyłą czy łam dźwięk, cho ciaż wie dzia łam, że źle robię.

Boże, rzu ci łam bombę i ucie kłam.

Kiedy Jenna przy nio sła mi lody, zja dłam kilka łyże czek i  powie dzia łam jej, że już mi prze szła
zachcianka i  teraz chce mi się wymio to wać. Wie dzia łam, że to nie z  powodu ciąży, ale przez to, że
pani ko wa łam.

– To zawiozę cię do domu – powie działa, odpa la jąc samo chód.

–  Nie! –  krzyk nę łam, czym ją wystra szy łam. –  Chodźmy do kina. To jest coś, co mogę zro bić,
prawda? Będę przez cały czas sie dzieć i odpo czy wać…

– Jak chcesz obej rzeć film, wypo ży czymy coś, ale nie możesz sie dzieć w kinie, musisz leżeć w łóżku,
więc do kina nie idziemy.

–  Jenna! –  krzyk nę łam w  despe ra cji. –  Jeśli będę musiała sie dzieć w  tym pokoju jesz cze przez
godzinę, zwa riuję! Zrób to dla mnie, cho lera!

Wykrzy wiła usta i zro biła zde gu sto waną minę.

– Odkąd jesteś w ciąży, zro bi łaś się nie moż liwa. Mówi łam ci to już?
– Parę razy, ale chodź, pro szę cię, jedźmy – popę dza łam ją.

Kiedy doje cha ły śmy do kina, mia ły śmy jesz cze pół godziny do roz po czę cia seansu, więc sie dzia ły- 
śmy w samo cho dzie.



– Zadzwo nię do Liona, że wró cimy póź niej, na pewno się zasta na wia, co się z nami stało.

Wyrwa łam jej tele fon z ręki, zanim zoba czyła nie ode brane połą cze nia.
– Co robisz, do cho lery?!? – krzyk nęła, nie mogąc się już powstrzy mać. – Oddaj mi tele fon.

Och, szlag jasny…
– Zro bię to, ale jeśli obie casz, że nie będziesz na mnie zła. Jestem bar dzo zde ner wo wana i potrze- 

buję mieć cię po swo jej stro nie.
Wyglą dała, jakby ją olśniło.

– Co zro bi łaś? – spy tała, sta ra jąc się zacho wać spo kój. – Dla czego ucie kamy, Noah?

– Nie ucie kamy… tylko… się ukry wamy – spre cy zo wa łam cien kim gło si kiem.
Wyrwała mi tele fon i wbiła spoj rze nie w ekran.

– Pięt na ście nie ode bra nych połą czeń od Nicho lasa! – zawyła, patrząc na mnie zdu miona. – I jesz cze
dzie sięć od Liona. Co ty zro bi łaś, do dia bła?

Scho wa łam twarz w dło nie, a Jenna ode rwała je od mojej twa rzy, żeby móc spoj rzeć mi w oczy.

– Powie dzia łaś mu?
– Można powie dzieć, że tak…

Zgro miła mnie spoj rze niem, cze ka jąc, aż się wytłu ma czę.
– Coś jakby… tego… wysła łam mu wia do mość.

– Napi sa łaś, że musisz z nim poroz ma wiać?

Patrzy łam na nią w mil cze niu.
– Napi sa łam, że jestem w ciąży.

Jej oczy zro biły się jak tale rze.
– Noah! – krzyk nęła. – Zwa rio wa łaś? Co ty wypra wiasz?

– Ma to, na co zasłu żył. Nie chcia łam powie dzieć mu tego w twarz, boję się jego reak cji. Przez tele- 
fon mamy dystans paru kilo me trów bez pie czeń stwa.

–  Na pewno cho dzi teraz po ścia nach z  ner wów! Napi sa łaś mu coś jesz cze? Co dokład nie było
w wia do mo ści?

– „Jestem w ciąży”? – powie dzia łam i obję łam się ramio nami. – Słu chaj, nie patrz tak na mnie, ja też
dowie dzia łam się raczej z zasko cze nia, pamię tasz?

Nie zwró ciła uwagi na moje słowa.

– Ale napi sa łaś mu, że dziecko jest jego?
Pomy śla łam przez chwilę.

– To chyba oczy wi ste – odpo wie dzia łam, ale pod koniec wypo wie dzi zaczę łam w to wąt pić.

– Mówimy o Nicho la sie!
Och, niech go szlag! Myślał, że Mini-Ja jest jakie goś innego faceta?

Ja byłam w szoku, kiedy dowie dzia łam się, że jestem w czwar tym mie siącu, bo nic nie było po mnie
widać. Jeśli Nicho las wyli czył sobie, doszedł do wnio sku, że to nie było jego dziecko, bo nie było po
mnie widać, nie będzie myślał, że ciąża jest tak zaawan so wana. Cho lera, pomy śli, że to nie jego
dziecko!

– Daj mi tele fon – popro si łam. Podała mi go natych miast.
– Dobrze, poroz ma wiaj z nim… – powie działa z głę bo kim wes tchnie niem.



Oczy wi ście jest twoje.

Wyślij.
– Już – powie dzia łam gło śno i roz par łam się w fotelu.

Odwró ciła się do mnie i wzięła tele fon z mojej ręki.
– „Oczy wi ście jest twoje”! – krzyk nęła, tra cąc nad sobą kon trolę. – Co się z tobą dzieje?!?

– Nie krzycz na mnie! – tym razem to ja na nią krzyk nę łam. – Tylko tak umiem z nim roz ma wiać,
odkąd ze mną zerwał.

– Wra camy natych miast do domu – zarzą dziła i odpa liła sil nik.

– Nie, Jenna! Nie rób mi tego! – bła ga łam. – Pro szę, pro szę, daj mu czas, żeby to przy swoił… Żebym
ja się z tym oswo iła, Boże, zatrzy maj się, stój!

– Zwa rio wa łaś – zawy ro ko wała. Trzy mała w ręku tele fon, który zaczął dzwo nić. Ode brała bez waha- 
nia.

– Jenna! – krzy cza łam histe rycz nie.
Zigno ro wała mnie.

– Tak, jest ze mną – powie działa oso bie, z którą roz ma wiała. – To powiedz mu, żeby się uspo koił,
Lion, potem poroz ma wiamy we dwoje, ale nie chcę, żeby dener wo wała się jesz cze bar dziej, to szko dzi
dziecku… To powiedz mu!

Cho lera, fak tycz nie dener wo wa łam się coraz bar dziej.
– Będziemy za pięć minut.

Wyj rza łam przez okno. Czu łam się, jakby zabie rali mnie do Guan ta namo.
Kiedy zapar ko wała przed budyn kiem, mia łam wra że nie, że cała krew odpły nęła z  mojego ciała.

Drża łam. Nie wie dzia łam, jak zare aguje. Nie wie dzia łam, co mi powie, a naj gor sze było, że bałam się,
że to nie poto czy się dobrze: on zosta nie z Sophią, a ja bez dziecka i bez uko cha nego.

Chwy ci łam za klamkę, żeby wysiąść z samo chodu, i zoba czy łam, że drzwi budynku otwo rzyły się
w  chwili, gdy posta wi łam stopy na ziemi. Wyszedł przez nie Nicho las i  wbił we mnie wzrok, jakby
chciał mnie nim zabić i  zmieść z  powierzchni ziemi. Instynk tow nie cof nę łam się do wnę trza samo- 
chodu i bez zasta no wie nia zablo ko wa łam drzwi, zamy ka jąc się w środku. Zacho wy wa łam się naprawdę
jak tchórz. Poczu łam się jak idiotka, kiedy Jenna sta nęła przed szybą po mojej stro nie i pokrę ciła głową.

Nicho las sta nął przede mną i  też patrzył na mnie przez szybę. Wyglą dał, jakby wyszedł z  sie bie,
choć usi ło wał tego nie oka zać. Patrzył na mnie ze zmar twie niem, potem wska zał mi coś pal cem.

– Otwórz – roz ka zał spo koj nym tonem.
Pokrę ci łam prze cząco głową, patrząc na niego, jak bym była jagnię ciem pro wa dzo nym na rzeź.

Poło żył dło nie na szy bie samo chodu i  przy ci snął się do niej, zasła nia jąc pra wie całe moje pole
widze nia.

– Mogę przy naj mniej wsiąść? – spy tał po chwili mil cze nia, w któ rej zasta na wiał się, co zro bić, jak
przy pusz czam.

Jenna wycią gnęła klu czyki do samo chodu z  torebki, poka zała mu je i  rzu ciła do niego. Zła pał je
w  locie i  okrą żył samo chód, żeby wsiąść na miej sce kie rowcy. Patrzy łam na Jennę z  nie na wi ścią.
Uśmiech nęła się prze pra sza jąco, bio rąc za rękę Liona, który wyszedł razem z Nic kiem. Pocią gnęła go
do wej ścia.



Nick otwo rzył drzwi, wsiadł bez słowa i zapa lił sil nik.

– Zapnij pasy – pole cił, wyjeż dża jąc z par kingu i włą cza jąc się do ruchu.
Dla czego nie krzy czał? Albo nic nie mówił? Dla czego nic do mnie nie powie dział? To mil cze nie

mnie dobi jało.
Po kilku minu tach w ciszy nie do znie sie nia zde cy do wał się otwo rzyć usta.

– Tylko ty możesz prze ka zać taką wia do mość SMS-em – powie dział z wyrzu tem, oddy cha jąc głę- 
boko, jakby sta rał się nie wybuch nąć.

– Ja… No tak… Chcia łam zro bić to w ory gi nalny spo sób – odpo wie dzia łam.

Spoj rzał na mnie. Żyła na jego szyi pul so wała.
– O mało nie przy pra wi łaś mnie o zawał, pra wie mia łem wypa dek. Co ty sobie myśla łaś? – spy tał,

pod no sząc ton głosu.
Mini-Ja zare ago wało na jego głos w  ten swój bąbel kowy spo sób, tak jak wczo raj wie czo rem. To

dziwne, że robiło to tylko w  obec no ści Nicka… Pew nie motyle w  brzu chu, które zawsze czu łam przy
nim, teraz zmie niły się w dzi dziu sia. Instynk tow nie poło ży łam dłoń na brzu chu. Ten gest nie prze szedł
nie zau wa żony przez sie dzący obok mnie wul kan w sta nie wybu chu. Wpa try wał się w tę część mojego
ciała, potem w moją twarz, aż jego wzrok wró cił na drogę.

Nie odpo wie dzia łam na jego ostat nie pyta nie. Coś mi mówiło, że lepiej sie dzieć cicho. Jecha li śmy
dalej, Nicho las chyba jesz cze oswa jał się z wia do mo ścią i potrze bo wał zająć czymś ręce, zanim mógł się
ze mną zmie rzyć.

Pół godziny póź niej zro zu mia łam, że jedziemy na plażę. Kiedy dotar li śmy na miej sce, poczu łam
wewnętrzny spo kój. Zaczę łam się odprę żać. Nick chyba też, bo oddy chał głę boko, wpa tru jąc się w fale
przez kilka minut. W końcu odwró cił się do mnie i spoj rzał mi pro sto w oczy.

– Będę ojcem? – spy tał. W jego błę kit nych oczach wyczy ta łam lęk.

Zadrża łam od głowy do stóp na to pyta nie. Boże, ten wspa niały męż czy zna jest ojcem mojego
dziecka!

– Jeśli wszystko pój dzie dobrze… Oboje będziemy rodzi cami – odpo wie dzia łam ner wowo.
– Jesz cze nie mogę w to uwie rzyć… Jak to moż liwe? – spy tał, nie spusz cza jąc ze mnie wzroku.

Unio słam brwi pra wie do nasady wło sów.

– Nie chcesz iść w tę stronę, zapew niam cię, Nick – ostrze głam go ze znie cier pli wie niem w gło sie.
Jesz cze mu tego nie wyba czy łam.

– Mogę? – spy tał, igno ru jąc moją odpo wiedź.
Jego dłoń zbli żyła się do mojego brzu cha, ale zatrzy mała się w pół drogi, cze ka jąc na moją zgodę.

Wycią gnę łam rękę i popro wa dzi łam jego dłoń do swo jego brzu cha. Nakry łam ją swoją. To była nie- 
sa mo wita chwila… Chwila, którą, mimo wszyst kiego, co złe, i  wszyst kiego, co w  sobie dusi łam, będę
pamię tać już zawsze. Po chwili Nick uniósł moją koszulkę i poło żył dłoń na mojej nagiej skó rze. Moje
ciało pło nęło.

– Jak długo…? – spy tał z powąt pie wa niem w gło sie, przez cały czas głasz cząc mój brzuch, prze stra- 
szony, jakby ogłu piony tym, co kryje moja roz pa lona skóra. Mówi łam już, że jego dłoń bar dzo roz grze- 
wała mój brzuch?

–  Pięć mie sięcy –  odpar łam z  ury wa nym wes tchnie niem, kiedy jego palce zje chały zbyt nisko po
mojej małej krą gło ści. Powstrzy ma łam jego dłoń, zanim przy pra wiła mnie o zatrzy ma nie akcji serca.



Drugą ręką pospiesz nie obcią gnę łam koszulkę na brzu chu.

– Wystar czy już tego doty ka nia – oznaj mi łam zde ner wo wana.
– Czu jesz już ruchy? – spy tał, sku pia jąc się cał ko wi cie na mnie.

– Nie, ale wkrótce zacznę… Czu łam tylko jakby bąbelki, jakby strze lał we mnie popcorn, nie wiem,
czy rozu miesz.

Nick zaśmiał się na to wyja śnie nie, spoj rza łam na niego nie pew nie.
W tym samo cho dzie pano wało zbyt duże napię cie, więk sze niż mogłam znieść.

– Od kiedy o tym wiesz? – nagle spo waż niał.

Stwier dzi łam, że lepiej mówić prawdę.
– Od ponad trzech tygo dni.

–  To dużo czasu… Wię cej niż wystar cza jąco, żeby do mnie zadzwo nić i  mnie poin for mo wać, nie
sądzisz? – wyrzu cił ze zło ścią, patrząc przed sie bie.

Obser wo wa łam go ze zmarsz czo nymi brwiami.

– Byłam na cie bie zła… Szcze rze mówiąc, na dal jestem.
Odwró cił się do mnie zasko czony.

– Za co?
Spoj rza łam na niego zdu miona.

–  To twoja wina –  powie dzia łam, wska zu jąc na brzuch. Na dal prze ży wa łam w  gło wie tę chwilę,
kiedy pozwo li łam mu na seks bez zabez pie cze nia… Co za idiota!

Zaśmiał się z nie do wie rza niem.

– Myślę, że słusz niej jest powie dzieć, że to nasza wina, Pie gu sie.
– To są szcze góły – odpo wie dzia łam, patrząc na morze.

Roz ba wiło go to.
Przed naszymi oczami odby wał się naj pięk niej szy zachód słońca, jaki kie dy kol wiek widzia łam.

Pew nie natura chciała mi dać ten pre zent, poma lo wać pięk nymi kolo rami obraz, który był jesz cze zbyt
szary, aby móc nadać mu nazwę.

Teraz oby dwoje byli śmy poin for mo wani o  tym, co miało nadejść, ale ja nie mogłam zapo mnieć
ostat niej roz mowy z Nicho la sem, zanim odje chał do Nowego Jorku.

Nie mia łam poję cia, co z tym zro bimy, a nawet nie byłam pewna, jaką chcia łam wyzna czyć mu rolę
w tym wszyst kim.

– Jestem zmę czona, powi nie neś odwieźć mnie do domu – popro si łam, nagle czu jąc nie opa no wany
smu tek.

Odwró cił się do mnie i wycią gnął ramię, któ rym objął mnie za szyję. Jego palce deli kat nie gła skały
mnie, aż prze krę ciły moją głowę tak, że musia łam spoj rzeć mu w oczy.

– Chcę, żebyś zamiesz kała ze mną – oznaj mił, dzia ła jąc z zasko cze nia. – Chcę, żebyś wzięła swoje
rze czy i jesz cze dziś prze pro wa dziła się do mojego miesz ka nia.

– Nie, Nicho las, jestem u Jenny, a za cztery dni…

– Nie mam zamiaru o tym dys ku to wać – prze rwał mi, po czym włą czył sil nik.

– Co robisz? – spy ta łam zasko czona.
– Zabie ram cię ze sobą.



Cho lera, już zaczy namy!

– Nie chcę jechać do cie bie.
– Nosisz w sobie moje dziecko, więc zapew niam cię, że to słuszna decy zja.

– To moje dziecko i  jest w moim brzu chu. Ja trosz czę się o  jego dobro w każ dej chwili, dzięki za
zain te re so wa nie – odpar łam obu rzona.

– Musisz odpo czy wać, nie? – spy tał, patrząc to na mnie, to na drogę.
– Tak, ale…

– Dopóki lekarz nie zaor dy nuje ina czej, będziesz ze mną. Koniec dys ku sji.

Mia łam zamiar odpo wie dzieć, ale wie dzia łam, że dużo mogę stra cić, przede wszyst kim dla tego, że
nie wolno mi było wyko ny wać gwał tow nych ruchów, jak na przy kład kop nąć go. Ogra ni czy łam się do
skrzy żo wa nia ramion i wbi cia wzroku w drogę.

Minęło zale d wie parę godzin, od kiedy dowie dział się o  ist nie niu Mini-Ja, a  już uwa żał, że ma
prawo roz ka zy wać.

Tak, Mini-Ja, twój ojciec jest despotą.
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Noah

Do sta rego miesz ka nia Nicka dotar li śmy pra wie godzinę póź niej. Mil cze li śmy przez całą drogę z plaży,
a póź niej mil cze li śmy u Jenny, od któ rej mie li śmy zabrać tro chę moich rze czy. I wcale nie dla tego, że to
ja nie chcia łam roz ma wiać, nie: to on włą czył muzykę i zapadł się w ciszę.

Ponie waż wciąż byłam wście kła, wbi ja łam wzrok w drogę przed nami, cho ciaż muszę wyznać, że
parę razy spoj rza łam na Nicka kątem oka, tak żeby mnie na tym nie przy ła pał, i nie pomy ślał, że despe- 
racko cze kam na jego reak cję typu: „tak się cie szę” albo „wszystko będzie dobrze”.

Nic takiego nie nastą piło, a  magiczny moment prze żyty w  samo cho dzie roz wiał się jesz cze na
plaży. Słońce już zaszło i nocna ciem ność zda wała się wypeł niać atmos ferę mię dzy nami. O co mu, do
dia bła, cho dziło? No dobra, news był dużego kali bru, ale mógłby się zdo być cho ciaż na jakąś poga- 
wędkę.

Kiedy zapar ko wał przed budyn kiem, wysia dłam, nawet na niego nie cze ka jąc. Ruszy łam pro sto do
windy. Teo re tycz nie nie powin nam cho dzić, ale nie zamie rza łam mu tego mówić; co gor sza, uświa do- 
mi łam sobie wła śnie, że Nick nie ma poję cia o tym, jak pro ble ma tyczna jest moja ciąża, a ja bałam mu
się o tym powie dzieć. Jenna mogłaby w każ dej chwili zadzwo nić do niego i o wszyst kim mu opowie- 
dzieć, cho ciaż teraz, kiedy wyjeż dża li śmy od niej we dwoje, przy ja ciółka wyglą dała na znacz nie bar-
dziej wylu zo waną i zado wo loną; szcze rze mówiąc, wyglą dała na zachwy coną. Biedna, ależ była naiwna,
sądząc, że skoro już mu o wszyst kim powie dzia łam, to teraz znowu zamie nimy się w szczę śliwą, zako- 
chaną parę, którą kie dyś byli śmy…

Absur dalny pomysł, nie da się zaprze czyć, cho ciaż nie będę ukry wać, że i  mnie prze mknął przez
głowę.

Nicho las dogo nił mnie i  wje cha li śmy windą na czwarte pię tro. Trzy mał w  dłoni moją nie wielką
walizkę.

Od wej ścia zro zu mia łam, że to już nie jest moje miej sce… ani tym bar dziej miej sce Mini-Ja. Miesz- 
ka nie było odmie nione: nasze wspólne zdję cia, obrazy, które wybra li śmy razem, kolo rowe poduszki…
wszystko znik nęło; w  dodatku nawet meble zostały zastą pione przez inne, dro gie i  ele ganc kie, ale
pozba wione duszy i na oko bar dzo nie wy godne.

Naj gor sza była świa do mość, że żadna z tych rze czy nie została wybrana przez Nicka… Tych wszyst kich
zmian doko nał ktoś inny i sekundę póź niej imię tego kogoś przy szło mi do głowy.

Szlag, to było jak cios pro sto w brzuch. Sophia musiała tam być, Nick miesz kał z nią w tym miesz-
ka niu, tak samo jak wcze śniej ze mną… W  mil cze niu prze szłam do sypialni, która była sce ne rią naj- 
pięk niej szych intym nych chwil w naszym związku; wszyst kiego, co umia łam, nauczy łam się od niego
wła śnie w tym miej scu, w tym łóżku, w pościeli takiej jak ta. Otar łam spły wa jącą łzę, nie mal wymie rza- 
jąc sobie poli czek. Sypial nia też wyglą dała ina czej, wszystko było odmie nione.



Obrazy Nicka z nią, wizje tego, jak ją całuje, pie ści, dotyka, jak robi jej to wszystko, co robił kie dyś
mnie, wyświe tlały mi się teraz w umy śle jak slajdy.

Nicho las poło żył moją walizkę i w końcu zwró cił się do mnie.

– Powin naś iść do łóżka.
Jego słowa przy wró ciły mnie do rze czy wi sto ści, kła dąc chwi lowo kres tej tor tu rze, którą fun do wał

mi mój umysł.
– Jed nak się do mnie odzy wasz? – powie dzia łam, sta ra jąc się smu tek zama sko wać zło ścią.

Wyglą dał na zasko czo nego i przyj rzał mi się bacz nie.

–  Prze pra szam, że nic nie mówi łem… Musia łem się nad tym wszyst kim zasta no wić… Zro zum, to
nie jest coś, czego bym się spo dzie wał.

– A ja się niby spo dzie wa łam? – zaata ko wa łam go z nie do wie rza niem.
– Ty mia łaś ponad trzy tygo dnie, żeby przy jąć to do wia do mo ści – powie dział, wypo mi na jąc mi tym

samym, że nie poin for mo wa łam go, gdy tylko się dowie dzia łam.
– Wybacz, że nie pobie głam pro sto do cie bie, gdy tylko się dowie dzia łam, że noszę w sobie dziecko,

któ rego nie pla no wa łam i któ rego nie chcę!
Gdy tylko wypo wie dzia łam te słowa, od razu poczu łam się winna, bo wie dzia łam, że to nie prawda.

Jasne, że go chcia łam, w tej chwili bar dziej niż kie dy kol wiek, teraz nie było już odwrotu: Mini-Ja i  ja
byli śmy ze sobą zwią zani… Chyba fak tycz nie ist nieje coś takiego jak zwią zek matki i dziecka jesz cze
przed naro dzi nami.

– A myślisz, że ja go chcę?! – wykrzyk nął wtedy, w ner wo wym geście zasła nia jąc twarz dło nią. Wziął
głę boki oddech, żeby się uspo koić, ale chyba na nie wiele się to zdało, cho ciaż ode zwał się tro chę spo- 
koj niej szym tonem: – Nie powin ni śmy się o to kłó cić, pro szę cię, połóż się do łóżka, Noah.

Jego poprzed nie słowa na dal roz brzmie wały mi w gło wie, jakby coś w moim mózgu odtwa rzało je
wciąż od nowa.

Nick nie chciał naszego dziecka…

– Do tego łóżka? Chcesz, żebym poło żyła w łóżku, w któ rym prze le cia łeś, Bóg jeden wie ile panie- 
nek? – powie dzia łam na fali gniewu i zazdro ści. Nie było mowy, żeby śmy z Mini-Ja spali w tej pościeli,
po moim tru pie.

Nick nie spo dzie wał się tej odpo wie dzi, widzia łam to wyraź nie, bo przez parę chwil stał zbity
z tropu. Jego mil cze nie tylko potwier dzało moje słowa.

Wzię łam poduszkę, wku rzona prze szłam do salonu i usia dłam na szka rad nej sofie, która oka zała
się dokład nie tak nie wy godna, jak od pierw szej chwili podej rze wa łam. Usia dłam ze skrzy żo wa nymi
nogami i wbi łam wzrok przed sie bie, w ogromny tele wi zor, który jako jedyny wyglą dał na coś, co mógł
wybrać Nick.

Kątem oka obser wo wa łam, jak wcho dzi do salonu, pod cho dzi do barku i nalewa sobie drinka. Przez
chwilę wpa try wał się w  bursz ty nowy płyn, po czym odsta wił szklankę na sto lik i  zbli żył się do mnie.
Wycią gnął rękę.

– Chodź – powie dział ze spo ko jem. – Zare zer wuję pokój w hotelu.

Zupeł nie mnie tym zasko czył. Sze roko otwo rzy łam oczy, a kiedy zoba czy łam, że mówi poważ nie,
moja złość tro chę zma lała.

– Naprawdę?



– Nie chcę, żebyś czuła się nie swojo.

Ski nę łam, pod no sząc się z sofy i sta jąc przed nim. Tak strasz nie chcia łam, żeby mnie przy tu lił, cho- 
ciaż wciąż czu łam się przez niego zra niona; cała ta sytu acja była naprawdę dziwna… Od kiedy to Nick
cofał się przed moimi wybu chami? Nor mal nie w takim przy padku zaczę li by śmy się na sie bie wydzie- 
rać, a tym cza sem teraz cho dzi li śmy wokół sie bie na pal cach, omi ja jąc tematy, które mie li śmy do omó- 
wie nia.

Kiedy byli śmy już w  samo cho dzie, Nick zadzwo nił do hotelu Mon drian w  West Hol ly wood i  ku
mojemu zasko cze niu zare zer wo wał apar ta ment dla dwóch osób.

– Nie ma sensu, żebyś wyda wał taką for tunę, możemy jechać do mojego miesz ka nia, albo mogli śmy
nawet zostać tam; to na pewno nie jest dobry pomysł.

Nie prze sta wał wpa try wać się w drogę.

– Potrze buję miej sca, z któ rego będę mógł pra co wać, i chcę mieć cię przy sobie. Hotel to żaden pro- 
blem, nie zawra caj sobie tym głowy.

Wes tchnę łam, czu jąc zmę cze nie w  całym ciele. Marzy łam o  jed nym, żeby poło żyć się do łóżka;
wyda rze nia tego dnia zupeł nie mnie wyczer pały.

Zasnę łam po dro dze i Nick deli kat nie mnie obu dził. Otwo rzy łam oczy i zoba czy łam, że jeste śmy na
miej scu i że baga żowy czeka cier pli wie, aż wysią dziemy z samo chodu.

Kiedy to zro bi li śmy, zda łam sobie sprawę ze swo jego stroju skła da ją cego się z leg gin sów, ze swe tra
i z tram pek, i mimo wol nie porów na łam go z ele ganc kimi ciu chami Nicka, który miał na sobie koszulę,
jeansy i lśniące buty żeglar skie.

Usia dłam na kana pie w  recep cji, a  on zajął się zamel do wa niem. Mar twi łam się tro chę, bo to
wszystko, co dziś robi łam, trudno by nazwać wypo czyn kiem. Kiedy byłam u Jenny, mogłam liczyć na
Liona, który zawsze chciał mnie prze nieść, a teraz… gdy bym popro siła o to Nicka, musia ła bym opo wie- 
dzieć mu ze szcze gó łami wszystko na temat swo jej ciąży, a jakaś część mnie nie chciała, by dowie dział
się o tym, jaką mam nie wy da rzoną macicę, ani o tym wszyst kim, czego nie powin nam była robić w cza- 
sie pierw szych mie sięcy… Byłam tak strasz nie nie od po wie dzialna… Na samo wspo mnie nie tego całego
alko holu, który w sie bie wla łam, dosta wa łam mdło ści, i to wcale nie z powodu ciąży, ale na myśl o tym,
że nawet tego nie byłam w sta nie zro bić dobrze… Do cho lery, wciąż nie mogłam uwie rzyć, że naprawdę
niczego nie prze czu wa łam…

Mie li śmy z Mini-Ja szczę ście, że windy nie były daleko, a kiedy Nick wziął mnie za rękę, żeby mnie
do nich dopro wa dzić, poczu łam falę wdzięcz no ści. Baga żowy zapro wa dził nas do pokoju, który mie ścił
się na ostat nim pię trze, i  wniósł do niego nasze walizki. Kiedy weszli śmy, zro bi łam oczy jak spodki.
Nick dał chło pa kowi napi wek i  zosta li śmy sami. Matko Boska! To nie był pokój, ale całe miesz ka nie.
Zro bi łam parę kro ków, podzi wia jąc lśniący par kiet, gigan tyczne białe łoże z  czar nym wez gło wiem,
oka zały kwa dra towy stół z prze zro czy stymi krze słami, ogromną sofę, biurko i nie wia ry godny widok na
mia sto.

Pró bo wa łam nie dać się temu wszyst kiemu przy tło czyć i nie myśleć o for tu nie, jaką musiał kosz to- 
wać ten apar ta ment, więc po pro stu pode szłam do łóżka, na któ rym Nick poło żył moją walizkę, i wyję- 
łam z niej piżamę. Następ nie poszłam do łazienki. Prysz nic dobrze mi zro bił, pomógł mi się roz luź nić…
Nie wie dzia łam, co się będzie działo, mię dzy nami pano wało dziwne napię cie.

Kiedy wyszłam z łazienki w piża mie skła da ją cej się z krót kich spode nek i luź nej koszulki, Nick cze- 
kał na mnie oparty o  stół. Wyglą dał na pogrą żo nego w  myślach. Sta ra jąc się opa no wać ner wo wość,



którą wywo ły wało we mnie prze by wa nie z  nim sam na sam po tak dłu gim cza sie, usa do wi łam się
w łóżku, oparta o wez gło wie, cze ka jąc, aż któ reś z nas zde cy duje się wresz cie prze rwać ciszę i poru szyć
wia domy pro blem.

Przy po mniał mi się ostatni raz, kiedy byli śmy sam na sam, w łóżku… Pogła ska łam się po brzu chu
i wstrzy ma łam oddech. Tak, Mini-Ja… ty wła ści wie też pra wie tam już byłeś.

– O czym myślisz? – zapy tał, wpa tru jąc się we mnie tak inten syw nie, że serce mi przy spie szyło.
– O niczym… myśla łam tylko o ostat nim razie…, kiedy ty i ja, no wiesz…

Nick zaci snął szczęki; naj wy raź niej to, co dla mnie było pięk nym wspo mnie niem, jego roz draż- 
niało.

– Jak mogłem być takim idiotą… nie od po wie dzial nym idiotą.

Popa trzy łam na jego skwa szoną minę i poża ło wa łam, że w ogóle otwo rzy łam usta.
– To, do czego doszło tam tej nocy, ni gdy nie powinno się było wyda rzyć – orze kłam, żeby zama sko- 

wać smu tek, który wzbu dził we mnie jego komen tarz. – Poza tym to nie była tylko twoja wina.
Nicho las zmarsz czył czoło, patrząc mi pro sto w twarz.

– Co się wła ści wie wyda rzyło, Noah? – zapy tał i wychwy ci łam w jego gło sie coś, co kazało mi pod- 
nieść wzrok i spoj rzeć mu w oczy. – Okła ma łaś mnie?

– Co takiego?

– Zapy ta łem cię, czy dalej bie rzesz pigułki i powie dzia łaś mi, że tak, więc wytłu macz mi teraz, jak to
się, do cho lery, mogło stać.

Pytał mnie o pigułki? Tam tej nocy byłam tak zaab sor bo wana tym, co robi li śmy, że z tego, co mówi- 
li śmy, nie zapa mię ta łam nawet połowy.

Poczu łam się, jakby po raz kolejny zła mał mi serce.
– Myślisz, że zro bi łam to spe cjal nie?

Nicho las prze cią gnął dło nią po twa rzy, wstał i odszedł dalej ode mnie.

– Ja już nie wiem, co myśleć… Kiedy napi sa łaś, że jesteś w ciąży, do głowy mi nie przy szło, że to ja
mogę być ojcem, dopóki nie raczy łaś wyja śnić tego SMS-kiem – wyrzu cił z sie bie, otwie ra jąc mini bar
i  wyj mu jąc z  niego jakąś butelkę. Wstrzy ma łam oddech, nic nie mówiąc, bo chcia łam usły szeć do
końca, co ma mi do powie dze nia. – Prze spa li śmy się ze sobą tylko jeden jedyny raz, szlag! Jeden raz
przez…, ile…? Przez pie przone pół tora roku! I zaraz coś takiego!

–  Wolał byś, żeby nie było twoje? –  Nawet nie roz po zna łam wła snego głosu, nagle mia łam ochotę
stam tąd uciec.

– Wiesz dobrze, że nie.

Wypu ści łam powie trze wstrzy my wane w płu cach.
– Jesteś kom plet nym palan tem! Jak mogłeś w ogóle pomy śleć, że cię oszu ka łam?! Jakby to było moje

marze nie, żeby zajść w  ciążę w  wieku dzie więt na stu lat! Wiesz co? To nie musi być twoja sprawa.
Świet nie sobie sama pora dzę. – To ostat nie to nie była prawda, ale nie zamie rza łam się do tego przy- 
zna wać.

Nick popa trzył na mnie, jak bym go czymś obra ziła.

– Tego wła śnie chcesz? – powie dział i zoba czy łam, że żyła na jego szyi pul suje szyb ciej niż zwy kle.
Zaci snął szczęki i zmro ził mnie spoj rze niem.



– Nie musisz się w to anga żo wać. Jest wiele matek, które same wycho wują dzieci; ty i tak masz już
za dużo na gło wie i bar dzo jasno dałeś mi do zro zu mie nia, że nie chcesz mnie wię cej oglą dać.

Nick potrzą snął głową i zaśmiał się gorzko, co wcale mi się nie spodo bało. Jasne, że nie myśla łam
tego wszyst kiego, ale powie dział mi wprost, że nie chce tego dziecka i że żałuje tego, co się wyda rzyło,
a ja na pewno nie zamie rza łam zła pać go na dziecko, jak to robią nie które kobiety. Nie ma mowy! Wie- 
dzia łam, że samej będzie mi trudno, słabo mi się robiło na samą myśl, ale nie zamie rza łam przy pie rać
go do muru – co to, to nie!

– Przez całe życie myślisz, że ze wszyst kim pora dzisz sobie sama, ni gdy nie pozwa lasz sobie pomóc
ani nie przyj mu jesz do wia do mo ści, że możesz się mylić. Ale wiesz co, kocha nie? Mar nie na tym
wycho dzisz –  powie dział „kocha nie”, jakby to była naj gor sza obe lga. –  Coś ci powiem: to dziecko
w twoim brzu chu jest tak samo moje jak twoje, więc lepiej uwa żaj na słowa.

Zajęło mi chwilę, zanim zdo ła łam zare ago wać.
– Gro zisz mi?

– Będę obecny w życiu tego dziecka i ono będzie nosiło moje nazwi sko.

Dla czego słowa, które chcia łam usły szeć od samego początku, teraz spra wiły, że poczu łam się osa- 
czona?

– Dziecko dosta nie to, co dla niego naj lep sze, i to ja o tym zde cy duję.
–  OK, myślę, że żaden sędzia nie miałby wąt pli wo ści, że ja mam lep sze warunki do opieki nad

naszym dziec kiem niż ty, nie sądzisz? Ty nie masz wła ści wie nic, jeśli nie popro sisz o to mojego ojca.
Radość z faktu, że powie dział „nasze dziecko” nie trwała nawet sekundy. Sze roko otwo rzy łam oczy,

nie do wie rza jąc, że w tej roz mo wie padło słowo „sędzia”.
– Co chcesz przez to powie dzieć? – zapy ta łam przez ści śnięte gar dło.

Nicho las był naprawdę wście kły i z chwili na chwilę coraz bar dziej przy po mi nał tego Nicka, z któ- 
rym nie chcia łam mieć nic wspól nego.

– Chcę powie dzieć, że nie zamie rzam zosta wić w tej spra wie żad nych nie wy ja śnio nych kwe stii. Ty
i  ja nie będziemy znowu razem, więc musimy wszystko dobrze sobie poukła dać, jesz cze zanim uro- 
dzisz. Naj lep szym roz wią za niem będzie opieka naprze mienna… A teraz wybacz, ale mam sprawy do
zała twie nia.

Wię cej na mnie nie patrząc, zła pał swój płaszcz i  klu cze, po czym wyszedł trza ska jąc za sobą
drzwiami.

Opa no wał mnie strach i poczu cie zupeł nej bez sil no ści, roz pła ka łam się. Miał rację, prze cież ja nie
mia łam nic, o wszystko musia łam pro sić; ale tak czy ina czej uwa żaj, Leister, zanim następ nym razem
puścisz do mnie podobny tekst. Skoro zale żało mu na kon fron ta cji, to następ nym razem zamie rza łam
być na nią dosko nale przy go to wana.
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Nick

Wsia dłem do samo chodu i wci sną łem gaz do dechy. Musia łem pobyć sam i pomy śleć. Zda nie „Jestem
w  ciąży” na dal roz brzmie wało mi w  gło wie. Usi ło wa łem zacho wać spo kój, naprawdę, ale nie tylko to
wszystko wyda wało mi się nie smacz nym żar tem, ale też wła śnie się prze ko na łem, że Noah nawet nie
chce, abym był czę ścią jej życia – jej i dziecka. Dla tego zwle kała ponad trzy pie przone tygo dnie, zanim
mi o tym powie działa. Byłem pewien, dał bym sobie rękę uciąć, że powie działa mi tylko dla tego, że Jen- 
nie udało się ją w końcu prze ko nać.

„Jestem w ciąży”.

Chyba ni gdy w  życiu żadne słowa nie wywarły na mnie takiego wra że nia. Trzy pro ste słowa
i  o  mało nie wje cha łem na samo chód przede mną. Na szczę ście zdą ży łem wci snąć hamu lec! Tele fon
wypadł mi z ręki i musia łam zje chać z auto strady, żeby wycią gnąć go i ponow nie odczy tać wia do mość.

Świat wywró cił się do góry nogami, jakby nagle zabra kło mi powie trza w płu cach, jakby opróż niono
mój umysł z logicz nych myśli. Była tam tylko jedna: zabiję dra nia. Na szczę ście druga wia do mość przy- 
szła na czas, tak że nie zdą ży łem popeł nić mor der stwa. Tylko Noah była zdolna wysy łać takie wia do- 
mo ści: „Jestem w ciąży” i „Oczy wi ście jest twoje”, a potem znik nąć z radaru.

Wsze dłem do baru w cen trum, jed nego z tych, do któ rych cho dzi wielu stu den tów z kam pusu, tych
peł no let nich, któ rzy mogą zama wiać alko hol. Byłem świa domy, że alko hol nie roz ja śni mi w gło wie, ale
szlag! Albo napiję się cze goś moc niej szego, albo wrócę do hotelu i  jasno jej powiem, że zarówno
dziecko, jak i ona należą do mnie i że to ja będę się nimi opie ko wał.

Nie na wiść, jaką na początku czu łem do Noah, zła god niała, od kiedy poło ży łem jej dłoń na brzu chu,
i  zda łem sobie sprawę, że w  środku rośnie moje wła sne dziecko, nasze wspólne dziecko. Ni gdy nie
myśla łem, że to się może wyda rzyć… W  dodatku, choć bym nie wiem jak sta rał się o  tym nie myśleć,
trud no ści, jakie miała mieć z zaj ściem w ciążę, od początku krą żyły nad naszymi gło wami jak czarne
chmury, od pierw szej chwili, kiedy zda li śmy sobie sprawę, że jeste śmy zako chani.

Wypi łem jed nym hau stem szkocką i zamó wi łem następną.

Powie dzia łem jej coś o sędzim?
Scho wa łem twarz w dło nie. Muzyka była nie do wytrzy ma nia, obok mnie tań czyło zbyt wielu ludzi.

Bar znaj do wał się pośrodku lokalu, sta nie przy nim było tor turą. Pod nio słem do ust szkla neczkę i zaci- 
sną łem szczęki, żeby wytrzy mać pie cze nie.

Noah będzie matką… w wieku dzie więt na stu lat.
Znie na wi dzi łem sie bie w tej samej chwili, nie na wi dzi łem dla tego, że zmu si łem ją do zro bie nia cze- 

goś, czego oboje mogli śmy pra gnąć, ale czego ona nie chciała dopro wa dzić do końca, co dała mi do zro- 
zu mie nia w jasny spo sób.

Zmu si łem ją?

Nie, szlag by tra fił, nie zro bi łem tego, kocha li śmy się, dobrze ją trak to wa łem, obej mo wa łem ją
przez całą noc i chcia łem obu dzić się u jej boku. Bolała mnie dusza, kiedy obu dzi łem się bez niej tam- 



tego ranka. Zawsze ode mnie ucie kała.

Mój chory umysł zaczął pro du ko wać obrazy naszego życia, gdy bym w tamtą fatalną noc gali rocz ni- 
co wej firmy wziął samo chód i  zawiózł Noah do Nowego Jorku, tak jak chcia łem zro bić, tak jak jej
powie dzia łem, że zro bimy. Nikt nie popeł niłby tam tych błę dów, nikt nie dotknąłby mojej dziew czyny,
a ja był bym teraz z nią, a nie w obskur nym barze, sta ra jąc się zro zu mieć, że będę ojcem, ojcem, do cho- 
lery, ojcem dziecka. Moje życie obróci się o sto osiem dzie siąt stopni, a zostały mi tylko cztery mie siące,
żebym mógł to zro zu mieć i się do tego przy go to wać.

Co, do dia bła, mia łem zro bić z firmą? Co mia łem zro bić z Noah?
Kiedy piłem piątą szkla neczkę, mój rozum zro bił się zamglony, moje spoj rze nie natknęło się na coś,

a  raczej na kogoś, kto sie dział przy barze, parę metrów ode mnie. Zro zu mia łem, kto to, po reak cji
mojego ciała: napięły się we mnie wszyst kie mię śnie. Ostroż nie wsta łem z miej sca i ruszy łem w jego
stronę. Chwy ci łem go za koszulę i pod nio słem do góry, dzia ła jąc przez zasko cze nie.

–  Co tu robisz, obszczy murku? –  spy ta łem, przy ci ska jąc czoło do jego czoła i  wcho dząc w  stan,
w jakim byłem tylko raz, pół tora roku temu, pod czas naj gor szej nocy w moim życiu.

Michael O’Neil ode pchnął mnie i spoj rzał z deter mi na cją.

– Zapła ci łem ci, żebyś wyniósł się z mojego cho ler nego mia sta! – ryk ną łem, ucze pia jąc się go.

Oby dwaj upa dli śmy, ludzie się roz stą pili i ktoś zawo łał ochronę. Kurwa mać! Będę musiał się gnąć
głę boko do kie szeni, żeby nie mieć poważ nych pro ble mów. Odsu wa jąc tę myśl od sie bie, wymie rzy łem
mu cios w żebra, a on sko rzy stał z oka zji, żeby wal nąć mnie w szczękę. Poczu łem krew w ustach i splu- 
ną łem na zie mię z nową ochotą, by go zabić i skoń czyć z nim raz na zawsze.

–  Zde cy do wa łem, że gówno mnie obcho dzi tamta umowa –  powie dział, zapie ra jąc się sto pami
i chwi lowo zysku jąc prze wagę. Jego pięść zde rzyła się z moim lewym policz kiem i poczu łem, jak pęka
mi skóra. – Noah jest jesz cze ślicz niej sza.

Krew ude rzyła mi do głowy, zaczą łem widzieć wszystko na czer wono i  w  plamy. Ostat nie, co
pamię tam, to trzech typów, któ rzy usi łują mnie ode rwać od tego bękarta. Wypro wa dzili nas róż nymi
drzwiami. Ponie waż jestem, kim jestem, zapro wa dzili mnie do pry wat nej sali, gdzie mogłem się ogar- 
nąć. Zosta wili mi nawet tele fon, żebym zadzwo nił po kogoś, kto mógł po mnie przy je chać. Kiedy Steve
wszedł tyl nym wej ściem, zoba czy łem, że coś się dzieje.

– Na zewnątrz jest pełno dzien ni ka rzy, ktoś musiał dać im sygnał – powie dział, a ja prze kli na łem
w duchu. Tylko tego bra ko wało.

Fak tycz nie, gdy wyszli śmy – choć bar dzo się sta ra łem zacho wy wać, jakby nic się nie stało i zasła- 
nia łem obra że nia na twa rzy – zro biono mi mnó stwo zdjęć, nim zdą ży łem ukryć się na tyl nym sie dze- 
niu auta. Steve trzy mał usta na kłódkę, choć wyda wał się zasko czony, kiedy powie dzia łem, aby zawiózł
mnie do Mon driana. Nawet nie chcia łem myśleć, jak zare aguje prasa, kiedy ciąża Noah wyj dzie na
świa tło dzienne, a jesz cze bar dziej nie chcia łem myśleć o tym, jak zare aguje nasza rodzina… To będzie
afera, przede wszyst kim dla tego, że wszyst kie media uwa żały nas za rodzeń stwo. Sophia mnie zabije,
skan dal dotknie także jej rodziny i być może wpły nie na karierę poli tyczną jej ojca.

Wysia dłem z samo chodu i popro si łem Steve’a, żeby wró cił po moje rze czy do lokalu. Kiedy wsze- 
dłem do apar ta mentu, gro bowa cisza spra wiła, że wszyst kie włosy sta nęły mi dęba. Sypial nia była
pogrą żona w  pół mroku, a  to mogło ozna czać tylko jedno… Zapa li łem świa tło i  zoba czy łem, że była
kom plet nie pusta. Pod sze dłem do łóżka i wzią łem liścik, jaki mi zosta wiła na poduszce.



Kurwa.
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Noah

Jak tylko za Nic kiem zamknęły się drzwi, zadzwo ni łam po tak sówkę i dwie godziny póź niej sie dzia łam
na łóżku oto czona nie roz pa ko wa nymi pudłami, z miseczką płat ków śnia da nio wych, które zna la złam
w  końcu w  jed nym z  nich. Nie mia łam mleka w  lodówce, ale przy naj mniej byłam w  końcu sama,
naresz cie, po tylu tygo dniach miesz ka nia u Jenny.

Co ja sobie myśla łam, że zgo dzi łam się poje chać z Nicho la sem, tak jakby wszystko znowu miało być
jak kie dyś. Nie za leż nie od tego, że byłam teraz w  ciąży i  że to Nick był ojcem, to, co zasu ge ro wał
w hotelu, miało zapi sać się w mojej pamięci moc niej niż cokol wiek wcze śniej.

Jakim cudem przy szło mu do głowy, że mogła bym być tak podła, by pró bo wać zła pać go na dziecko?
Jak śmiał suge ro wać, że mógłby mi je ode brać, gdy już uro dzę?

Nie chcia łam go już nawet widzieć. Jakby i bez tego sprawy nie przed sta wiały się dosta tecz nie źle…
Pró bo wa łam się uspo koić, żeby Mini-Ja się nie stre so wało, i cho ciaż nie było to łatwe, w końcu udało mi
się usnąć na parę godzin, do momentu gdy około pią tej mój tele fon zaczął wście kle wibro wać.

Nie zamie rza łam z nim gadać. Niech go szlag, dopiero teraz się zorien to wał, że sobie poszłam?! Co
on, do cho lery, robił przez całą noc?

Nie chcia łam nawet się nad tym zasta na wiać.

Po pro stu wysła łam mu wia do mość.

Zostaw mnie w spo koju.
I posłu chał… przy naj mniej na chwilę.

Rano zja wił się w moim miesz ka niu. Domy śla łam się, że Jenna nie chciała podać mu mojego adresu,
dopóki nie zrobi się jakaś przy zwo ita godzina, ale naprawdę wola ła bym, żeby skon sul to wała się ze
mną, zanim w ogóle mu go da. Mia łam dość tego, że ona i Lion wsa dzają nos w nie swoje sprawy.

Kiedy otwo rzy łam drzwi, stał z dwoma kar to no wymi kub kami i torebką ze Star bucksa. Był w gar ni- 
tu rze, miał pod bite oko, ranę na lewym policzku i roz bitą wargę. Idio tyczne połą cze nie. Wyglą dał jak
chu li gan prze brany za biz nes mana.

– Mogę wejść?
Nie, nie chcia łam go wpusz czać, ale prze cież musie li śmy poroz ma wiać.

Odwró ci łam się od niego i wró ci łam do łóżka. To nie była wygodna dys pro por cja, że ja muszę leżeć
w łóżku, kiedy on nade mną stoi, jak doro sły nad dziec kiem. Ma więc nade mną prze wagę.

– Fakt, że wda jesz się w bójki, to będzie argu ment na moją korzyść, gdy będziemy się pro ce so wać
o prawa do opieki nad dziec kiem.

– Dość już, Noah – prze rwał mi, odsta wia jąc napoje i torebkę na blat w mojej małej kuchni. – Wiesz,
że nie mówi łem tego poważ nie.

–  Brzmia łeś na bar dzo prze ko na nego, kiedy twier dzi łeś, że nie będę potra fiła zaopie ko wać się
dziec kiem.



Nicho las prze cią gnął dło nią po twa rzy i rozej rzał się po miesz ka niu. Zawsty dzi łam się panu ją cego
w nim bała ganu. To moje pod da sze było naj mniej odpo wied nim miej scem dla dziecka i byłam pewna,
że to jest dokład nie to, o czym w tym momen cie myśli Nicho las.

– Była byś w sta nie opie ko wać się tym dziec kiem, nawet gdy byś nie miała obu rąk – stwier dził, pod- 
no sząc kar to nowy kubek i pod cho dząc z nim do łóżka. – Gorąca cze ko lada.

Nie chęt nie, ale przy ję łam od niego napój, bo umie ra łam z głodu.
– Nie chcę wię cej sły szeć, że zamie rzasz ode brać mi dziecko, dociera to do cie bie? – oświad czy łam

naj po waż niej szym tonem, jakim ode zwa łam się w życiu.
– Ni gdy bym tego nie zro bił… Za kogo ty mnie masz?

Pokrę ci łam głową, nie mogłam na niego patrzeć, nie chcia łam, żeby tam był.

Który to już raz mnie zra nił? Roz dra py wał moje rany, ude rzył tu, gdzie naj bar dziej bolało i zagrał
na moim naj więk szym lęku: że nie dam rady sama wycho wać Mini-Ja.

Usiadł koło mnie na łóżku.
– Popatrz na mnie – popro sił sta now czym tonem.

Nie chcia łam, bo wie dzia łam, że zaraz roz pła czę się jak bóbr, a  ostat nie, czego bym w  tej chwili
chciała, to żeby pomy ślał, że jestem słaba.

Ujął mnie pod brodę i zmu sił, bym spoj rzała mu w oczy.

–  Prze pra szam za to wszystko, co wczo raj wyga dy wa łem –  powie dział, gła dząc mnie pal cami po
twa rzy. – Będę przy tobie.

– Ty wcale tego nie chcesz – odpar łam drżą cym gło sem.
Wcze śniej z całego serca pra gnę łam, żeby śmy do sie bie wró cili, żeby śmy zaczęli od nowa, zało żyli

rodzinę, ale on sku tecz nie mnie prze ko nał, że to nie moż liwe. Teraz, kiedy byłam w  ciąży, sprawy
przed sta wiały się jesz cze ina czej: musia łam myśleć o  Mini-Ja, a  nie o  sobie, co ozna czało, że znów
powin nam za wszelką cenę sta rać się być czę ścią życia Nicho lasa Leistera. Nawet gdyby, nie wiem jak
bar dzo, pró bo wał się mnie pozbyć.

Wie dzia łam, że muszę prze łknąć dumę. Trzeba było grać rolę godną Oscara. W naj lep szym fil mie
w histo rii. I Nick też o tym wie dział.

– Wróć ze mną do hotelu – powie dział, ocie ra jąc łzę z mojego policzka.

Odda ła bym wszystko, żeby nie musieć się oszczę dzać, żeby być nie za leżną i nie musieć na nikim
pole gać. Nie stety, potrze bo wa łam jego wspar cia, przy naj mniej dopóki nie usły szę od leka rza, że
dziecku nic nie grozi.

Dla tego zgo dzi łam się i wró ci łam z nim do hotelu. Kiedy dotar li śmy na miej sce, Nicho las pomógł
mi się znowu zain sta lo wać i  wyszedł, tłu ma cząc, że ma coś do zała twie nia w  biu rze LRB. Był jakiś
dziwny, oboje byli śmy dziwni, zupeł nie nie po dobni do sie bie samych. Ulżyło mi, kiedy wyszedł. Resztę
dnia i dużą część wie czoru spę dzi łam na czy ta niu Wichro wych wzgórz, leżąc w łóżku. Ni gdy nie byłam
wielką fanką tej powie ści: boha te ro wie wyda wali się zbyt udrę czeni, a fabuła prze sad nie dra ma tyczna,
jak na mój gust. Ale nagle poczu łam chęć, żeby prze czy tać ją po raz kolejny. W końcu odło ży łam ją na
szafkę i  spró bo wa łam zasnąć. Nie mia łam żad nych wie ści od Nicho lasa i  tro chę było mi przy kro, że
przez cały dzień nie zadzwo nił, żeby zapy tać, jak się czuję, ale prze cież on nie ma poję cia, co się dzieje
z Mini-Ja. Wszystko wyda rzyło się tak szybko, że nawet mnie dotąd nie spy tał, dla czego muszę leżeć
w łóżku. Minęło dopiero pół tora dnia, odkąd się dowie dział, ale fakt, że wciąż jesz cze nie usie dli śmy



razem, żeby spo koj nie poroz ma wiać, poka zy wał mi, jak bar dzo nim to wstrzą snęło. Zamknę łam oczy
i odpły nę łam w sen.
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Nick

Musia łem zoba czyć się z Sophią. Od uro dzin Liona wciąż do mnie wydzwa niała. Była wście kła, bo cho- 
ciaż przy le ciała do Los Ange les, to nie spę dzi li śmy razem nawet trzech godzin.

Musia łem roz wią zać pro blem Sophii. Szcze rze mówiąc, uświa da mia jąc sobie teraz, że w ogóle nie
obcho dzi mnie, że muszę z nią zerwać, zda łem sobie sprawę, że ten zwią zek ni gdy nie funk cjo no wał.
Nie mógł być tym, czego ona potrze bo wała. Tylko Noah potra fiła mieć wpływ na mój świat.

Tak dziw nie się czu łem, znowu mając ją przy sobie, tak dziw nie było nie kłó cić się i nie wrzesz czeć
na sie bie, nie musieć usil nie nie na wi dzić. Przez ostat nie pół tora roku całą ener gię zuży wa łem na tre- 
no wa nie odrazy do niej, żeby ukryć tę część mnie, która na dal ją kochała. Musia łem wyka zać się nie sa- 
mo witą samo kon trolą, żeby z nią zerwać, żeby wyje chać i prze ko nać sie bie samego, że pora budo wać
życie od nowa, z inną kobietą. Tyle że to wszystko było kłam stwem, tak olbrzy mim jak Kili man dżaro.
Wszyst kie piękne uczu cia były wciąż w pogo to wiu. Nie na wiść wyda wała się nie mieć sensu, a miłość
dobi jała się do drzwi, żeby zająć główne miej sce. Coraz więk sza część mnie odda łaby wszystko, żeby
znowu z nią być, ści skać ją w ramio nach i zostać tak na wiecz ność. Poczu łem ulgę… Nie sa mo witą ulgę.
Nie na wi dzić kobiety, którą kocha łem, było naj trud niej szą rze czą, którą musia łem kie dy kol wiek zro bić.
Teraz coś mi mówiło, żebym prze stał pły nąć pod prąd, że moja droga zawsze była jasno wyty czona, a ta
dziew czyna jest moim prze zna cze niem.

Sophia też zatrzy mała się w  hotelu po tym, jak jej powie dzia łem, że moje miesz ka nie zostało
zalane. Musia łem coś wymy ślić, żeby zyskać na cza sie i  upo rząd ko wać to wszystko. Zapar ko wa łem
i  przy go to wa łem się, żeby sta wić czoła komuś, kogo nie chcia łem skrzyw dzić. Otwo rzyła mi drzwi
ubrana w ładną sukienkę w kolo rze śliwki. Na jej twa rzy malo wała się nie pew ność, było jasne, że coś
podej rze wała. Zda nie „musimy poroz ma wiać” ni gdy nie wró żyło nic dobrego.

Wsze dłem do środka i nawet nie zdją łem mary narki ani jej nie poca ło wa łem, do czego pra wie już
się przy zwy cza iłem. Zapro siła mnie do salonu swo jego apar ta mentu. Nala łem sobie drinka. Sophia
usia dła na bia łej skó rza nej sofie i obser wo wała mnie, gdy ja uni ka łem jej wzroku, aż wzią łem duży łyk
whi sky.

– Masz zamiar mnie zosta wić, prawda? – bar dziej stwier dziła, niż zapy tała.
Spoj rza łem jej w twarz.

– Chyba ni gdy do końca nie byli śmy razem, Soph.

Pokrę ciła głową i prze nio sła wzrok na stół, który stał przed nią.
–  Myśla łam… Myśla łam, że jeste śmy sobie coraz bar dziej bli scy, Nicho las. Co ci powie działa? Co

takiego ci powie działa, żebyś zmie nił zda nie? Bo tydzień temu mówi łeś, że chcesz ze mną zamiesz kać.
Kurwa, to prawda, popro si łem ją o to. Mia łem dosyć myśle nia o Noah, mia łem dosyć budze nia się

samot nie w  nocy, myśle nia, ana li zo wa nia, w  kółko mie le nia, czy dobrze zro bi łem, pozwa la jąc jej
odejść…



– Wiem… Przy kro mi, szlag by tra fił, naprawdę. Sophia, nie robię tego, żeby cię zra nić, ale nie mogę
na dal zaprze czać temu, co czuję do Noah. Jeśli nie jestem z nią, wolę być sam. Mówi łem ci, że sytu acja
z  nią była skom pli ko wana i  zaak cep to wa łaś to, potem wszystko skom pli ko wało się jesz cze bar dziej
i nie mówię, że to przez cie bie. Ja też dałem się ponieść, bo to było…

– Łatwe? – prze rwała mi.

Zamil kłem. Patrzy łem na nią. Tak, samo sedno, być z  Sophią było łatwo, przy jem nie, to było
słuszne, ale pozba wione pasji, fascy na cji, eks cy ta cji, nie ra cjo nal nego pożą da nia. A przede wszyst kim
pra gnie nia, żeby przez cały czas z nią być, żeby ją posiąść, żeby była moja… To czu łem tylko do jed nej
osoby.

– Wolę zakoń czyć to teraz, zamiast póź niej zła mać ci serce.
Uśmiech nęła się bez cie nia rado ści.

– Dla czego uwa żasz, że już tego nie zro bi łeś?

Nie pocze kała na odpo wiedź, wstała z sofy i poszła do swo jej sypialni. Chcia łem iść za nią, prze pro- 
sić, dać jej wię cej argu men tów, dla czego nie możemy być razem, ale taka już była Sophia. Nie miała
zamiaru nale gać, nie miała zamiaru mnie pro sić… Jeśli mnie kochała, to ta miłość nie była dla niej
dobra i kie dyś to odkryje.

Nie byłem męż czy zną jej życia.

Kiedy wró ci łem do naszego apar ta mentu, ude rzył mnie w noz drza zapach szam ponu Noah. Pano wał
pół mrok, roz świe tlony tylko lampą sto jącą w rogu. Noah leżała z głową na poduszce i roz sy pa nymi na
niej wło sami. Poczu łem, jak robię się twardy na sam jej widok… Cho lera, jaka była piękna! Naj le piej by
było, żebym wyszedł albo przy naj mniej pocze kał, aż krą żący w moich żyłach alko hol z tych paru kie lisz- 
ków, które wypi łem w  barze po zerwa niu z  Sophią, wypa ruje z  mojego orga ni zmu. Ale nie mogłem
prze stać myśleć o  jed nym. Zdją łem koszulę po dro dze do łóżka. Sta ną łem w  jego nogach. Moje oczy
zatrzy mały się na krą gło ściach jej poślad ków, na jej dłu gich nogach, które obej mo wały drugą
poduszkę, na jej zaró żo wio nych policz kach. Usia dłem na łóżku i  patrzy łem na nią z  czu ło ścią. Tak
dawno tego nie robi łem. Poczu łem w  głębi duszy cudowny spo kój. Śpiąca Noah zawsze sta no wiła
piękny widok, ale wła śnie w tym momen cie chcia łem, żeby otwo rzyła oczy… Cho lera jasna, chcia łem,
żeby zdała sobie sprawę, że jest cen trum mojego świata, chcia łem, żeby patrzyła na mnie jak kie dyś,
przed pół tora roku.

Spoj rza łem na książkę roz ło żoną na jej szafce noc nej. Otwo rzy łem ją i zaczą łem czy tać tam, gdzie
skoń czyła.

Jeden aka pit przy cią gnął moją uwagę, kon ty nu owa łem lek turę:

„(…) nie mogły nas roz dzie lić ani nędza, ani poni że nie, ani śmierć, ani żadna siła boska czy sza tań- 
ska, tyś to uczy niła z wła snej woli. Ja ci nie zła ma łem życia, sama to uczy niłaś, za jed nym zama chem
łamiąc i moje. Tym gorzej dla mnie, żem silny. Czy pra gnę żyć? Cóż to będzie za życie, gdy ty… o, Boże!
Czy ty chcia ła byś żyć, mając wła sną duszę w gro bie?”

Kolejne zda nie było pod kre ślone ołów kiem:
„I tyś mnie porzu cił, a nie robię ci wyrzu tów! Prze ba czam ci. I ty mi prze bacz!”.

Zamkną łem książkę i poli czy łem do dzie się ciu.
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Noah

Spa łam nie spo koj nie. Śniło mi się, że rodzi łam, a nade mną stało mnó stwo leka rzy, któ rzy krzy czeli, że
są jakieś kom pli ka cje i  dziecko jest w  nie bez pie czeń stwie. Kazali mi mocno przeć, a  ja robi łam, co
mogłam. Wzro kiem szu ka łam jed no cze śnie jedy nej osoby zdol nej ukoić mój lęk.

– Nie dam rady sama… pro szę… Nick… Musi cie go spro wa dzić, pro szę…
– Pan Leister powie dział nam, że nie chce tego dziecka i że wcale pani nie kocha.

Zorien to wa łam się, że pła czę: nie tylko z bólu, ale też z poczu cia samot no ści. Mini-Ja wła śnie przy- 
cho dziło na świat, ale kiedy wresz cie się na nim zna la zło, w sali, zamiast gło śnego pła czu dziecka zale- 
gła głu cha cisza. Pode szła do mnie jakaś postać bez twa rzy i wrę czyła mi zawi niątko.

Dziecko się nie ruszało.

– Przy kro mi… uro dziło się mar twe.
Otwo rzy łam oczy i usia dłam na łóżku.

To był kosz marny sen… Poczu łam, że mam policzki mokre od łez, a serce biło mi jak sza lone. Wtedy
go zauwa ży łam: Nicho las spał na sofie, na sie dząco. Nie waha łam się nawet przez chwilę. Wygrze ba- 
łam się z pościeli, wsta łam z łóżka i pode szłam do niego. Kiedy usia dłam mu na kola nach, pod no sząc
jego ramię, żeby się pod nie wśli zgnąć, obu dził się prze stra szony.

– Noah… – powie dział tro chę nie przy tom nie, ale zaraz auto ma tycz nie przy ci snął mnie do sie bie.

Wtu li łam twarz w jego szyję i zadrża łam jak liść.
– Co się stało? Dobrze się czu jesz? Wszystko w porządku z…?

Pokrę ci łam głową, bo mia łam tak ści śnięte gar dło, że nie mogłam wydo być z sie bie dźwięku.

Nick ujął pal cami mój pod bró dek i poszu kał wzro kiem mojego wzroku.
– Dla czego pła czesz? – zapy tał wystra szony.

Zamknę łam oczy, a on gła skał mnie po policzku, ocie ra jąc mi łzy.
– Mia łam zły sen…

Nick roz luź nił się nie znacz nie i oto czył mnie ramio nami, mocno przy ci ska jąc do sie bie.

– Chcesz mi go opo wie dzieć? To cza sem pomaga…
To była dziwna sytu acja. Przez pra wie cały czas trwa nia naszego związku ukry wa łam przed nim

fakt, że kiedy nie ma go przy mnie, mam pro blemy ze snem, on jeden zawsze chro nił mnie od kosz ma-
rów, nawet o tym nie wie dząc, przy nim zawsze spa łam jak dziecko.

– Śniło mi się, że rodzę… – powie dzia łam bar dzo cicho. – A cie bie nie było.
Nick mocno zaci snął szczęki, ale pozwo lił mi mówić dalej.

– Leka rze kazali mi przeć, a ja robi łam wszystko, co mówili… Ale Mini-Ja uro dziło się mar twe, a ja…
ja…

Nick przy tu lił mnie i zapa dłam się w jego ramiona. Cią gle mia łam przed oczami obraz mar twego
dziecka.



–  Nic takiego się nie wyda rzy, Noah –  zapew nił, głasz cząc mnie po wło sach swo imi dłu gimi pal- 
cami.

– Skąd wiesz? – zapy ta łam, opie ra jąc mu głowę na ramie niu i zamy ka jąc oczy.

Nick pod cią gnął mnie, żebym spoj rzała mu w twarz.
–  Bo przede wszyst kim nikt ani nic nie powstrzyma mnie od tego, bym był przy tobie w  cza sie

porodu.
Przez chwilę bacz nie mu się przy glą da łam.

– Obie cu jesz? – zapy ta łam mimo woli.

– Będę trzy mał cię za rękę od chwili, w któ rej to się zacznie, i nie pusz czę, dopóki nie będzie po
wszyst kim, masz moje słowo.

Cho ciaż ni gdy w  ogóle nie dopu ści łam do sie bie myśli, że mogłoby być ina czej, poczu łam teraz
wielką ulgę, roz le wa jącą się po moim ciele. Prze niósł dłoń z moich wło sów na brzuch.

– Nie powinno już być widać? – zapy tał, uno sząc brwi.
– Jesz cze uro śnie… – powie dzia łam, wstrzy mu jąc oddech, kiedy jego ręka powę dro wała pod moją

koszulkę. – Cza sem sobie myślę, że cze kało z tym rośnię ciem, aż dowiesz się o jego ist nie niu…
– Wciąż trudno mi w to uwie rzyć, wiesz? – wyznał, wciąż patrząc mi w oczy.

Czu łam, że to wszystko mnie przy tła cza: Mini-Ja, on, my… Na dal nie potra fi łam przy jąć tego do
wia do mo ści… Tyle zmian, a w dodatku wszyst kie naraz.

– Boję się – wyzna łam, pra gnąc, żeby czas się zatrzy mał, a potem zawró cił do począt ków, w któ rych
byli śmy tylko on i ja, zanim poja wiły się pro blemy, zanim zaczę li śmy się tak krzyw dzić.

– To nor malne… Ja też się duszę ze stra chu – powie dział, patrząc przed sie bie. – Ale zoba czysz, że
wszystko będzie dobrze.

– A jeśli nie będzie? – nale ga łam szep tem, bojąc się gło śniej mówić o swo ich lękach. – To w ogóle nie
miało prawa się stać, ja nie powin nam być matką… Moje ciało…

– Twoje ciało jest ide alne – sta now czo uciął temat.

– Nick… to dziecko… ja pra wie je stra ci łam – wyrzu ci łam to z sie bie, nie mając odwagi spoj rzeć mu
pro sto w oczy.

– O czym ty mówisz?

Pró bo wa łam się uspo koić, żeby mu to wszystko sen sow nie wytłu ma czyć.
– Pamię tasz tamtą noc po impre zie fir mo wej…? Kiedy musia łeś odsta wić mnie do domu…?

Nick przy po mniał to sobie natych miast. Był tuż przy mnie, więc widzia łam wyraź nie, jak żyła na
jego szyi zaczęła nie bez piecz nie pul so wać. Musiał pomy śleć o tym, jak okrop nie byłam wtedy pijana.

–  Podej rze wam, że to był pierw szy raz, kiedy byłam bli ska poro nie nia… Myśla łam, że po pro stu
dosta łam okres…, ale to nie było to.

– Nie możesz się obwi niać, skoro o niczym nie mia łaś poję cia – stwier dził.

– Zro bi łam mu krzywdę… A teraz od paru tygo dni muszę leżeć w łóżku i boję się tego, co powie mi
lekarz w cza sie wizyty poju trze.

– To dla tego musisz leżeć…?
– Mam krwiak i dopóki on nie znik nie, prak tycz nie nic nie wolno mi robić. Lekarz mówi, że to się

zda rza dość czę sto w pierw szej ciąży, ale im bar dziej jest zaawan so wana, tym więk sze staje się ryzyko
i to nie tylko dla dziecka, ale też dla mnie.



Poczu łam, że Nick jesz cze bar dziej się spina.

– Chcesz powie dzieć, że może stać ci się coś złego? – zapy tał, wpa tru jąc się we mnie nie ru chomo
z takim lękiem w oczach, że i ja zro bi łam się jesz cze bar dziej ner wowa.

– W razie gdy bym poro niła, ale nie doj dzie do tego – powie dzia łam z prze ko na niem.
Nick zamilkł zupeł nie, jakby lęk na myśl o tym, że rze czy wi ście może stra cić mnie i dziecko, ode- 

brał mu mowę. W końcu pod niósł się z sofy ze mną w ramio nach i zaniósł mnie na łóżko. Zaczął cho- 
dzić po pokoju w tę i we w tę, a myślami był bar dzo daleko ode mnie. Kiedy znów się do mnie zbli żył,
twarz wykrzy wiał mu lęk.

–  Tak cię prze pra szam, Noah… –  powie dział, ujmu jąc moją twarz w  dło nie. –  To w  ogóle nie
powinno było się wyda rzyć… Gdyby coś ci się stało…

Chcia łam mu powie dzieć, że tu nie cho dzi o mnie, tylko o dziecko, że ja się czuję dobrze… Ale on
przy ci snął usta do moich ust i  świat nagle się zatrzy mał. Jego wargi zda wały się szu kać pocie sze nia
w moich. Nie od razu roz chy li łam usta, z początku oszo ło miona jego namięt nym poca łun kiem. Poczu- 
łam jego język na swo ich war gach i kiedy je roz chy li łam, prze szedł mnie dreszcz; byłam upo jona jego
odde chem. Powę dro wa łam dłońmi do jego wło sów i  przy cią gnę łam go do sie bie, ale nie pozwo lił mi
prze dłu żyć poca łunku. Odsu nął się, patrząc mi w oczy.

– Wra caj spać – powie dział, wciąż z przy spie szo nym odde chem. – Musisz wypo czy wać, a ja…
Chciał wyjść, ale zła pa łam go za rękę, zatrzy mu jąc przy sobie.

– Zostań ze mną, dopóki nie usnę, pro szę cię.
Nick wyglą dał, jakby toczył jakąś wewnętrzną walkę. Wresz cie ścią gnął buty i poło żył się obok mnie

na łóżku. Wziął mnie w ramiona, a ja opar łam mu głowę na piersi. Nie chcia łam ana li zo wać tego, co się
przed chwilą wyda rzyło; nie mia łam poję cia, na czym sto imy ani co zro bimy dalej. Jeden poca łu nek
jesz cze nic nie zna czy, prawda? A może jed nak? Po jakimś cza sie zasnę łam, pod czas gdy jego dłoń gła- 
skała mnie po wło sach, a bicie jego serca koły sało do snu jak naj słod sza melo dia.

Następ nego ranka, kiedy otwo rzy łam oczy, od razu dobiegł mnie odgłos stu ka nia w kla wia turę. Sypial- 
nię oddzie lała od reszty apar ta mentu prze zro czy sta zasłona i  kiedy usia dłam na łóżku, zoba czy łam
przez nią roz ma za nego Nicka, sie dzą cego na sofie ze zmarsz czo nymi brwiami, groź nym wyra zem
twa rzy i spoj rze niem wbi tym w trzy many na kola nach lap top.

Przy po mnia łam sobie naszą ostat nią noc. Od ponad pół tora roku nie mogłam liczyć na Nicho lasa
w trud nych chwi lach; od ponad pół tora roku nie tulił mnie w ramio nach, aż usnę… A wczo raj nagle był
dla mnie taki dobry… Zupeł nie stra ci łam orien ta cję, jak wygląda teraz sytu acja mię dzy nami, a bałam
się o to pytać.

Nick musiał się zorien to wać, że już nie śpię, bo pod niósł wzrok znad kom pu tera. Wpa try wa li śmy
się w sie bie nawza jem, wstrzy mu jąc oddech, a w każ dym razie ja go wstrzy my wa łam, aż w końcu Nick
zamknął lap top, odło żył go na stół i przy szedł do sypialni.

Nic nie mówi łam, wola łam pocze kać i zare ago wać na jego słowa. Kiedy sta nął koło mnie, spo glą da- 
jąc z góry, mój oddech stał się prze ry wany.

– Jak się czu jesz? – zapy tał i pogła skał mnie po policzku, a zaraz potem, jak zwy kle, zakła da jąc mi za
ucho opa da jący kosmyk.



– Świet nie – odpo wie dzia łam nie mal auto ma tycz nie. Mój mózg kon cen tro wał się na jego deli kat nej
piesz czo cie.

Ski nął głową i odwró cił się, żeby wyjść.

– Idziesz sobie? – zapy ta łam mimo wol nie.
– Mam mnó stwo rze czy do zro bie nia, w tym namie rze nie naj lep szego gine ko loga – odpo wie dział,

wycią ga jąc z kie szeni tele fon i wpa tru jąc się w wyświe tlacz. – Ubierz się. Zadzwo nię, żeby przy nie śli
nam śnia da nie.

Gapi łam się na niego ogłu piała, a on posłał mi pona gla jące spoj rze nie.
Zało ży łam szybko pierw szą bluzę, która mi się nawi nęła, zosta jąc w spoden kach od piżamy. Jakieś

dzie sięć minut póź niej przy nie siono nam dwie ogromne tace z ilo ścią jedze nia jak dla pułku woj ska.
Nick wła ści wie nie odkle jał się od tele fonu aż do momentu, kiedy ja nie byłam już w sta nie wię cej zjeść.
Kiedy wresz cie pod szedł do mojego łóżka, popa trzył z  nie za do wo le niem na mój w  poło wie nie do je- 
dzony talerz.

– Jedz – pole cił mi.

– Nie chcę wię cej – roz grze by wa łam sma żone jajka na tale rzu.
Wciąż jesz cze nie omó wi li śmy naszej sytu acji i byłam przez to ner wowa. Nie mogłam zapo mnieć

tego, co powie dział mi ostat nim razem i  jaki był wtedy prze ko nany, że ni gdy nie będzie w sta nie mi
wyba czyć.

– Prze stań się bawić jedze niem, pra wie nic nie zja dłaś – zarzu cił mi ziry to wany.
Posła łam mu gniewne spoj rze nie.

– Czyli tak to ma teraz wyglą dać? – odpar łam wku rzona. – Będziesz mi bez prze rwy wyda wał pole- 
ce nia? Gdy bym wie działa, zosta ła bym u Jenny.

Nick zro bił groźną minę, ale zanim zdą żył cokol wiek odpo wie dzieć, ktoś zapu kał do drzwi. Do
pokoju wszedł Steve z gro bo wym wyra zem twa rzy i paroma kolo ro wymi maga zy nami w dłoni.

–  To już jest wszę dzie, Nicho las –  powie dział, przy czym wcale nie wyglą dał na zasko czo nego,
ujrzaw szy mnie tam, nad wielką tacą z jaj kami, owo cami, płat kami i kawą.

– Wiem – odpo wie dział Nick, odwra ca jąc się ode mnie i prze cho dząc przez pokój w stronę biurka.
Steve poszedł za nim… Ja też.

– Co jest wszę dzie? – zapy ta łam i zanim kto kol wiek zdo łał mi to unie moż li wić, wyrwa łam Steve’owi
z rąk maga zyn „People” i prze czy ta łam jeden z tytu łów na okładce.

„Nicho las Leister znowu w  akcji”. Poni żej wid niało jego zdję cie, na któ rym wycho dził z  jakie goś
pubu z  miną zabi jaki i  z  roz wa loną szczęką. Zaczę łam szu kać odpo wied niej strony, ale zaraz wyrósł
przede mną roz wście czony Nick, wbi ja jąc we mnie ostrze gaw czo pociem niałe spoj rze nie.

– Wra caj do łóżka, Noah. Już – powie dział, widząc, że zamie rzam mu się sta wiać.

– Nie, dopóki nie powiesz mi, co się dzieje.
Patrzył na mnie ner wowo.

– Powiem ci wszystko, co zechcesz, ale naj pierw właź z powro tem do łóżka, pro szę cię.
Speł ni łam jego prośbę, czu jąc się tro chę dziw nie pod spoj rze niem Steve’a, śle dzą cego każdy mój

ruch. Dopiero widząc mnie z powro tem w pościeli, Nick ode tchnął z ulgą.

–  Poga daj z  Mar got, ona się tym zaj mie –  wydał dys po zy cję Nick, po czym wyrzu cił maga zyn do
śmieci.



Steve nie spusz czał ze mnie wzroku.

– Co się tutaj dzieje? – zapy tał, zwra ca jąc się do mnie.
Nie pamię ta łam, żeby Steve kie dy kol wiek patrzył na mnie w  taki spo sób. Co wię cej, spoj rze nie,

które posłał Nicho la sowi, wyra żało nie ukry waną dez apro batę; po raz pierw szy, odkąd go zna łam, Steve
odno sił się do niego kry tycz nie.

–  Wyja śnię ci to, jak tylko będę mógł, a  teraz pro szę, żebyś zro bił, jak mówię: poga daj z  Mar got
i posta raj się, żeby nikt się nie dowie dział. Ostat nie, czego bym chciał, to żeby wypły nęło do mediów, że
Noah jest ze mną.

Zabo lało mnie to ostat nie, nie ma co kryć, lecz przede wszyst kim chcia łam roz szy fro wać, co się
takiego mogło wyda rzyć, do dia bła, że prasa wypu ściła taki nagłó wek. I jesz cze Steve – po raz pierw szy
w życiu posta wił się Nic kowi, któ rego prze cież chro nił od dziecka.

Steve zigno ro wał swo jego szefa i pod szedł do mojego łóżka.

– Wszystko w porządku? – zapy tał, przy glą da jąc mi się.
Za ple cami miał teraz Nicka sto ją cego z  zało żo nymi rękami i  świ dru ją cego go wzro kiem. Było

jasne, że nie podoba mu się ani bycie jaw nie igno ro wa nym, ani fakt – zna łam go dobrze – że Steve stoi
nad moim łóż kiem.

– Nie musisz się o mnie mar twić, Steve – odpar łam, sta ra jąc się go uspo koić mięk kim tonem głosu.
Nie wyglą dał, jakby prze ko nała go moja odpo wiedź, ale mimo to ski nął głową i, nie patrząc nawet

na Nicho lasa, bez słowa wyszedł z pokoju.
– O co w tym wszyst kim cho dzi? – zapy ta łam teraz, uważ nie obser wu jąc, jaka będzie jego reak cja.

Nicho las wciąż wpa try wał się nie ru chomo w drzwi, za któ rymi znik nął Steve.

–  Naj wy raź niej zmie nił prio ry tety –  pod su mo wał ze zło ścią, choć wychwy ci łam też w  jego tonie
lekką nutkę apro baty.

– Czy możesz mi wresz cie powie dzieć, z kim się biłeś i o co? – spy ta łam znu żo nym tonem.
Prze cią gnął dło nią po twa rzy, na któ rej miał już jed no dniowy zarost, nada jący mu wygląd nie- 

grzecz nego chłopca, od któ rego całe moje ciało wcho dziło w wibra cję.
– Napa to czy łem się na Micha ela w barze na kam pu sie – wyja śnił z wyzy wa ją cym wyra zem twa rzy,

ani na chwilę nie odwra ca jąc wzroku od moich oczu, żeby dokład nie oce nić moją reak cję. Cho ciaż bar- 
dzo chcia łam, nie zdo ła łam ukryć zdu mie nia. Lęk ogar nął całe moje ciało i  sku li łam się w  pościeli. –
  Zaczę li śmy się napier dzie lać i  obu nas wyko pali; papa ru chy się zwie działy i  teraz media chcą mnie
doje chać.

Michael i  Nick… Szlag, ostat nim razem to się skoń czyło źle, bar dzo źle. Kiedy Michael wyje chał
z mia sta, tak samo zresztą jak Nick, nie musia łam się mar twić przy naj mniej o to, że to się powtó rzy.
Ostat nie, czego się teraz spo dzie wa łam, to że mogą na sie bie wpaść i że znów doj dzie do ręko czy nów.

– Nie po trzeb nie się z nim biłeś – powie dzia łam. Zabrzmiało to jak wyrzut, ale tak naprawdę byłam
prze ra żona. Bałam się o niego, bo wie dzia łam, że musi naprawdę uwa żać, by nie wpa ko wać się w kło- 
poty, a gdyby Michael wniósł oskar że nie, to nie wia domo, czym mogłoby się to skoń czyć tym razem.
Jed nego byłam pewna: to abso lut nie nie miało prawa się powtó rzyć.

Sta nął w nogach łóżka i wszyst kie mię śnie napięły mu się pod ubra niem.
– Widzia łaś się z nim?

Michael wspo mniał mu o naszym nic nie zna czą cym spo tka niu sprzed około mie siąca?



– Wpa dłam na niego na kam pu sie, zamie ni li śmy ledwo trzy słowa. Nicho las, ja mam rów nie wielką
ochotę go oglą dać jak ty; myśla łam, że on już nie wróci, ale naj wy raź niej to zro bił.

– Nie chcę, żebyś miała z nim cokol wiek wspól nego, Noah. – W jego sło wach wyraź nie zabrzmiała
groźba.

– Nie mam naj mniej szego zamiaru.

Na jego twa rzy odma lo wało się zasko cze nie, było jasne, że nie spo dzie wał się takiej odpo wie dzi.
Zdzi wił się, bo nie miał poję cia o nęka niu, któ rego doświad czy łam ze strony Micha ela nie długo po tym,
jak on sam wyje chał do Nowego Jorku. Nie zamie rza łam mu o tym wspo mi nać, tym bar dziej że byłam
nie mal pewna, że głów nym moty wem Micha ela była szcze niacka chęć wku rze nia Nicka, na któ rego od
samego początku patrzył krzywo.

– Nie chcę, żeby ten skur wiel się koło cie bie krę cił – powie dział teraz, pod cho dząc bli żej i sia da jąc
na łóżku koło mnie. Ski nę łam głową, pró bu jąc nie dać się onie śmie lić przez natę że nie jego głosu. –
Przy rzek nij mi to.

Zamru ga łam, widząc, że to dla niego rów nie ważne, jak dla mnie ważne było, żeby i  on nie miał
z nim nic wspól nego.

– Przy rze kam.

– Dobrze – powie dział, pod no sząc się. – A teraz muszę jechać do biura.
Spoj rza łam na niego zawie dziona, choć prze cież nie mogłam się spo dzie wać, że będzie sie dział ze

mną zamknięty w tym pokoju tygo dniami, a może i mie sią cami.
– Jeśli będziesz cze goś potrze bo wać, cze go kol wiek, dzwoń do mnie na komórkę. I pro szę cię, Noah,

nie wsta waj z łóżka – pole cił mi sta now czo.
Przy tak nę łam i chwilę póź niej już go nie było; obie cał, że wróci wcze śnie, po czym zosta wił mnie

samą w tym obcym pokoju, w ocze ki wa niu na jego powrót.
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Kolejne dwie noce były dziwne. Nicho las pra wie całe dnie spę dzał w  biu rze, a  kiedy wra cał bar dzo
późno wie czo rem, ja już dawno spa łam. Rano otwie ra łam oczy, a  pościel po jego stro nie łóżka nie
miała nawet jed nego zagnie ce nia. Leżał na niej list, w któ rym Nick życzył mi miłego dnia i ostrze gał,
żebym nie wsta wała z  łóżka, nie nara żała sie bie i  naszego dziecka. W  wie czór poprze dza jący dzień
wizyty kon tro l nej w szpi talu zmu si łam się, żeby pocze kać na kana pie i nie zasnąć. Byłam tak wście kła,
że led wie mogłam usie dzieć na miej scu. Zde ner wo wa nie i  fakt, że od pra wie czter dzie stu ośmiu
godzin nie roz ma wia łam z nikim, spra wiały, że mogłam być nie bez pieczna. Byłam roz draż niona, zde- 
ner wo wana, prze stra szona, że coś pój dzie nie tak, i  bałam się tego, co powie mi lekarz. Godziny
i minuty mijały w zwol nio nym tem pie.

Była już pra wie druga nad ranem, kiedy drzwi apar ta mentu otwo rzyły się bez sze lest nie. Kanapa
stała z lewej strony, ale mia łam z niej widok na każ dego, kto wcho dził do sypialni. Nick zatrzy mał się
zasko czony, widząc mnie na sofie. Coś w jego spoj rze niu spra wiło, że poczu łam się, jak bym zjeż dżała
z wyso kiej, na trzy dzie ści metrów, kolejki gór skiej.

– Dla czego nie śpisz? – spy tał, kon tro lu jąc wyraz twa rzy. Odwie sił skó rzaną kurtkę na wie szak przy
wej ściu. Gdy na niego spoj rza łam, zro zu mia łam, że nie wraca z pracy. Był ubrany nie for mal nie, choć
ele gancko, nie miał kra wata ani żad nego z gar ni tu rów, które kazał przy wieźć ze swo jego miesz ka nia.

–  Cze kam na cie bie –  odpar łam i  zauwa ży łam iry ta cję w  swoim gło sie. On był wolny, mógł sobie
wycho dzić, spo ty kać się z  ludźmi i  robić to wszystko, co robią doro śli. Ja zaś musia łam sie dzieć
w pokoju i nie bar dzo mia łam z kim poroz ma wiać o swo ich lękach.

– Powin naś leżeć w łóżku. – To była jego odpo wiedź. Pod szedł do mnie, schy lił się, wziął mnie na
ręce i zaniósł do łóżka. Chwy ci łam się jego szyi, ale byłam zdzi wiona, że dotknął mnie po dwóch dłu- 
gich dniach, kiedy pra wie się nie widzie li śmy.

Moje ciało zawi bro wało. Chcia łam dzie lić z nim tę intym ność, która nas łączyła, gdy byli śmy razem.
Poża ło wał swo jej decy zji? Znowu mnie nie na wi dził tak jak wcze śniej, ale ukry wał to ze względu na
dziecko?

Teraz nawet nie patrzył mi w oczy, nie spoj rzał w nie ani razu, od kiedy obie ca łam mu trzy mać się
z daleka od Micha ela. Bałam się, że jego powrót obu dził w nim wspo mnie nia i roz dra pał rany. Bałam
się, że Nick jed nak w  końcu pomy śli, że lepiej, aby śmy nie byli razem, i  że nic, nawet jego wła sne
dziecko, nie będzie mogło spra wić, że zmieni zda nie.

Kiedy poło żył mnie na łóżku, nie puści łam jego szyi. Przy cią gnę łam go do sie bie, popro si łam
o poca łu nek, a kiedy zatrzy mał się tuż nad moimi ustami, nie ru chomo, tak że moje serce pra wie sta-
nęło, oka zało się, że moje lęki były uza sad nione.

– Nie mogę, Noah – wyznał z wes tchnie niem. Zdjął moje ramiona ze swo jej szyi. Nawet na mnie nie
spoj rzał, odwró cił się i poszedł do łazienki. Ja znie ru cho mia łam na łóżku, znów, kolejny raz odrzu cona.



Wró ci li śmy do początku. Sku li łam się pod koł drą i  sta ra łam się jej nie zmo czyć łzami. Spa łam,
kiedy usły sza łam, że drzwi łazienki się otwie rają, i zro zu mia łam, że Nick nie spał ze mną w łóżku, tylko
na kana pie, tak daleko ode mnie, jak tylko mógł.

Wizyta u  leka rza była wyzna czona na dwu na stą. Wsta łam i  zoba czy łam, że Nick pra cuje z  hotelu.
Weszłam pod prysz nic, nawet na niego nie spoj rzaw szy. Lustro w  łazience poka zało mi opuch nięte
i zaczer wie nione oczy. Poświę ci łam sporo czasu, by zama sko wać worki pod oczami i wyglą dać cho ciaż
jako tako. Nie sa mo wite, co może zdzia łać dobry maki jaż.

Kiedy zaczę łam wybie rać ubra nie, zda łam sobie sprawę, że nie wszystko na mnie wcho dzi. To była
nie miła nowość, ni gdy nie mia łam pro ble mów z  tuszą, ni gdy nie musia łam wcią gać brzu cha, żeby
dopiąć dżinsy. Choć mój cią żowy brzuch był led wie widoczny, czu łam się jak krowa. Wycho dząc
z  łazienki, trza snę łam drzwiami. Nick pod niósł wzrok znad kom pu tera i patrzył na mnie z cie ka wo-
ścią.

– Potrze buję klu czyki od two jego samo chodu – powie dzia łam ze zło ścią. Musia łam wyjść jak naj- 
szyb ciej z tych czte rech ścian.

Zmarsz czył brwi.

– Mogę wie dzieć po co?
Spoj rza łam na niego z nie do wie rza niem. Czyżby zapo mniał?

– Żeby poje chać do leka rza, który trosz czy się o zdro wie two jego dziecka, tylko po to.

Usi ło wał nie udol nie zama sko wać uśmiech, który wypły wał na jego usta. Wstał z krze sła. Zamknął
lap topa, wziął kluczki i obra cał je na palcu.

– Jestem świa domy, że dziś masz wizytę u gine ko loga. To, czego nie rozu miem, to skąd przy szło ci
do głowy, że będziesz pro wa dzić.

– Umiem pro wa dzić samo chód, wię cej, jestem prze ko nana, że robię to lepiej od cie bie.
Pod szedł do mnie, otwar cie się już uśmie cha jąc. Przez kilka chwil mie rzył mnie wzro kiem z góry

na dół. Mia łam ochotę zało żyć na sie bie burkę, czu łam się potwor nie nie atrak cyjna, a to, że on świet nie
wyglą dał, tylko jesz cze bar dziej mnie roz sier dziło.

– Póź niej mi zade mon stru jesz swoje umie jęt no ści, Pie gu sie, a w tej chwili sadza nie cię za kie row- 
nicą to ostat nie, na co mam ochotę – powie dział, bio rąc swoją mary narkę, moją kurtkę i otwie ra jąc mi
drzwi. – Chodźmy, chcę wresz cie poznać moje dziecko.

Zajęło mi chwilę, zanim się pozbie ra łam, ale w końcu zmu si łam swoje stopy do ruchu. Nie wyszli- 
śmy głów nym wyj ściem z hotelu, zje cha li śmy pro sto do garażu. Kiedy zna leź li śmy się na auto stra dzie,
poczu łam, że muszę mu coś powie dzieć mimo całej do niego zło ści.

– Dzi siaj może poda dzą nam płeć dziecka – rzu ci łam mimo cho dem, jakby ni gdy nic, choć umie ra- 
łam z cie ka wo ści, czy noszę w sobie Mini-Noah czy Mini-Nicka.

Spoj rzał na mnie zdzi wiony.

– Dzi siaj? – spy tał, kon cen tru jąc się znów na dro dze. Po tym, jak ści skał kie row nicę, zorien to wa łam
się, że jest zde ner wo wany.

– Mogłam się dowie dzieć kilka tygo dni temu, przy ostat niej wizy cie, ale… wola łam zacze kać – wyja- 
śni łam, patrząc w bok.



Nie chcia łam przy znać, że pozna nie płci naszego dziecka bez niego było dla mnie nie do przy ję cia.
Nie chcia łam, by wie dział, że tak bar dzo go potrze buję w tych chwi lach, bar dziej niż kie dy kol wiek.

Nagle wziął moją dłoń, uniósł ją do swo ich ust i  zło żył na niej krótki poca łu nek. Spoj rza łam na
niego w zasko cze niu, że nagle zbu rzył mur, któ rym tak szczel nie mnie oto czył.

– Dzię kuję, że na mnie pocze ka łaś – powie dział wzru szony, patrząc mi w oczy z nie skoń czoną czu- 
ło ścią. Nie musia łam tego gło śno mówić, znał mnie lepiej niż ja sama.

Potem zapa dła cisza. Cie ka wość, o czym myśli w takim sku pie niu, zmu siła mnie do jej prze rwa nia.

– Ty co byś wolał?
Uśmiech nął się, tym razem nie patrząc na mnie.

– A ty?

– Ja pierw sza spy ta łam.
Zaśmiał się i  spoj rzał na mnie prze lot nie, zanim ponow nie się sku pił na jadą cych przed nami

samo cho dach.
– Chyba bar dzo lubię dziew czynki – przy znał po chwili zasta no wie nia.

– Z wza jem no ścią – nie mogłam się powstrzy mać od komen ta rza.

Usły szał go, ale posta no wił zigno ro wać.
– Od kilku nocy, jeśli się nie mylę, nazy wasz dziecko Mini-Ja, prawda?

Poczu łam, że się czer wie nię. No tak, tak je nazy wa łam w myślach, ale to nie zna czyło, że chcia łam
dziew czynę.

– Nie wiem, czy potra fi ła bym znieść Nicho lasa w minia tu rze – prze szłam do kontr ataku, cho ciaż
moje ciało ogar nęło cie pło, kiedy wyobra zi łam sobie, że trzy mam w ramio nach takiego małego Nicka.

– Malutka Noah też wysta wi łaby moją cier pli wość na próbę, Pie gu sie. Cza sami współ czuję two jej
bied nej matce, co ona musiała z tobą zno sić…

Zgro mi łam go wzro kiem, choć wie dzia łam, że żar tuje.

– Nie martw się, ja będę się zaj mo wać naszą córką, nawet jeśli będzie tak nie moż liwa jak ja albo tak
pedan tyczna jak jej ojciec.

Nick na dal patrzył przed sie bie, a  na jego twa rzy poja wił się uśmiech wielki jak słońce, któ rego
nawet już nie sta rał się ukryć.

– Jeśli to córka, będzie naj bar dziej kochaną dziew czynką na świe cie. Noah, nie ma na tej ziemi ojca,
który lepiej by się zaj mo wał nią ode mnie, możesz być pewna.

W  tym momen cie żarty się skoń czyły. Musia łam wyj rzeć przez okno, żeby ukryć emo cje, jakie
wzbu dziły we mnie te słowa.

Ja nie wie dzia łam, co to zna czy mieć ojca, który by mnie kochał i chro nił. Wyobra zi łam sobie Nicka
z  naszą córką lub naszym synem i  zro zu mia łam, że nie za leż nie od tego, co dzieje się mię dzy nami,
dziecko będzie naj bar dziej kocha nym stwo rze niem na świe cie, tego byłam pewna.

Wkrótce doje cha li śmy do szpi tala. Nie mogłam się pozbyć wra że nia, że dzięki temu, że idziemy
tam razem i razem zoba czymy dziecko na USG, wszystko stało się dużo bar dziej rze czy wi ste. W pocze- 
kalni było dużo kobiet w towa rzy stwie swo ich part ne rów. Nick i ja byli śmy naj młodsi. Kiedy wywo łano
moje nazwi sko, odru chowo chwy ci łam go za rękę, żeby razem wejść do gabi netu.

Nagle zaczę łam się bar dzo bać tego, co nam powie dzą o  dziecku, zwłasz cza że mój stan, nasza
sytu acja – sta wały się coraz bar dziej realne. Najbar dziej na świe cie pra gnę łam uro dzić zdrowe i szczę- 



śliwe dziecko, nie mogłam znieść myśli, że moje ciało zawie dzie i pra gnie nie się nie spełni.

Dok tor Hub ber przy wi tał mnie cie pło i spoj rzał na Nicka z cie ka wo ścią. Nick wycią gnął do niego
rękę i  patrzył ze sztuczną grzecz no ścią. Zna łam go wystar cza jąco, by wie dzieć, że zaraz znaj dzie
u niego milion wad.

– Panie dok to rze, to Nicho las Leister, mój… to zna czy, ojciec – wyja śni łam, czer wie niąc się i czu jąc
dosyć głu pio.

Nicho las nie dodał żad nego wyja śnie nia. Szkoda. Jed nak w  takiej chwili mogłam myśleć tylko
o tym, żeby wszystko było w porządku z Mini-Ja.

Dok tor Hub ber kazał mi poło żyć się na leżance, a w mię dzy cza sie zada wał ruty nowe pyta nia.

Nicho las słu chał uważ nie moich odpo wie dzi, a  przy nie któ rych marsz czył brwi i  coraz bar dziej
zazna czał swoją obec ność. Kiedy dok tor zbli żył się z sondą i popro sił, żebym pod nio sła koszulkę, Nick
sta nął obok mnie, obser wu jąc każdy ruch leka rza. Lekarz zaapli ko wał zimny żel i  zaczął prze su wać
sondę po brzu chu. Po kilku sekun dach Mini-Ja poja wiło się na ekra nie. Choć minęły zale d wie dwa
tygo dnie, róż nice były znaczne. Dziecko było dużo więk sze niż ostat nim razem, nie przy po mi nało już
kijanki z nogami i rękami.

Patrze nie na nie zawsze było nie sa mo wite, ale ta oko licz ność była szcze gólna. Patrzy łam na wyraz
twa rzy Nicka, był kom plet nie oszo ło miony. Dobrze rozu mia łam to uczu cie: co innego, kiedy ktoś ci
o tym powie, ale zupeł nie co innego, kiedy sam zoba czysz swoje dziecko na wła sne oczy.

Gine ko log poru szał sondą i brał pomiary.
–  Mam dobrą wia do mość –  ogło sił, patrząc na nas oboje. –  Krwiak pra wie cał kiem się wchło nął,

został tylko mały cień, który zapewne znik nie w ciągu kilku dni.
– To zna czy, że dziecku już nic nie zagraża? – spy ta łam rado śnie, czu jąc tak wielką ulgę, że dopiero

teraz zda łam sobie sprawę, jak bar dzo mi to cią żyło.
– Będziesz przy cho dzić na kon trolę co mie siąc, ale tak, w tej chwili wszystko jest w jak naj lep szym

porządku – odpo wie dział z miłym uśmie chem. – Wyko na łaś dobrą robotę, Noah.

Pozwo li łam gło wie opaść na opar cie i wes tchnę łam z ulgą.
– Mogę więc pro wa dzić nor malne życie, panie dok to rze?

Otwo rzył usta, żeby udzie lić odpo wie dzi, ale Nick mu prze rwał, patrząc na niego podejrz li wie.
– Powie dział pan, że krwiak nie znik nął cał kiem. Nie lepiej, żeby na dal leżała, przy naj mniej przez

dwa tygo dnie?
Co?!? Nie!!!

Zgro mi łam go spoj rze niem, ale zupeł nie na mnie nie zwra cał uwagi.

–  Może pro wa dzić nor malne życie, panie Leister, byle się nie dener wo wała ani nie podej mo wała
wysiłku fizycz nego. Tak jak powie dzia łem za pierw szym razem, to ciąża z  kom pli ka cjami, zarówno
przez histo rię medyczną Noah, jak i ze względu na sam roz wój ciąży. Nie należy się mar twić, ale pro- 
wa dzić spo kojne życie. Ciąża jest już w dru gim try me strze, od tej chwili roz wój będzie nastę po wał bar-
dzo szybko. Dziecko uro sło sporo od ostat niego razu, lecz nie wy star cza jąco, co ozna cza, że sko kowy
wzrost nastąpi w ciągu następ nych tygo dni.

Świet nie, to zna czy, że zaraz zostanę wie lo ry bem.
– Chciał bym skon sul to wać to z innym leka rzem, jeśli to panu nie prze szka dza – sko men to wał Nick,

na dal nie ufny.



– Nicho las – zwró ci łam mu uwagę, wsty dząc się potwor nie.

Lekarz nie wyda wał się tym obra żony.
– Nie widzę pro blemu, żeby pole cić panu któ re goś z kole gów.

– To nie będzie konieczne.
Mie rzyli się wzro kiem przez kilka chwil, a  ja chcia łam zapaść się pod zie mię. Prze klęty Nicho las,

nie mam zamiaru iść do innego leka rza. Dok tor Hub ber mi się spodo bał i był bar dzo dobry. Spraw dzi- 
łam go w inter ne cie i był jed nym z naj lep szych w swo jej pro fe sji. Nicho las prze sa dzał, jak zwy kle.

– Czy chce cie poznać płeć dziecka? – spy tał nas z cie płym uśmie chem, który natych miast roz luź nił
atmos ferę.

Spoj rza łam ner wowo na Nicho lasa, a on uśmiech nął się do mnie uspo ka ja jąco, co tylko wzmo gło
mój nie po kój.

– Bar dzo byśmy chcieli, dok to rze – powie dział i wziął mnie za rękę.

Lekarz znowu dotknął sondą mojego brzu cha i  po kilku chwi lach spoj rzał na nas z  jowial nym
uśmie chem.

– To chło piec.
Świat zatrzy mał się, a z nim moje serce.

Chło piec… poczu łam takie emo cje, że moje oczy napeł niły się łzami. Nasze spoj rze nia się spo tkały
i oboje uśmiech nę li śmy się roz ba wieni, wspo mi na jąc naszą roz mowę w samo cho dzie. Reak cja Nicka
dołą czyła do mojego skarbca wspo mnień naj lep szych chwil w życiu. Roz e mo cjo no wany nie mógł ode- 
rwać wzroku od ekranu. Potem total nie mnie zasko czył: pochy lił się nade mną i zło żył poca łu nek na
moich ustach, poca łu nek, który przy ję łam z rado ścią i ze wsty dem, bo dok tora Hub bera dzie liło od nas
zale d wie pół metra. Poszu kał moich oczu wzro kiem, gdy ode rwał się od moich ust, a ja czu łam, że cał- 
kiem się roz ta piam pod jego spoj rze niem.

– Mini-Ty oka zało się Mini-Mną – powie dział z uśmie chem.
– Niech ci to tylko nie ude rzy do głowy – ostrze głam go.

W dro dze powrot nej do hotelu, teraz, kiedy wie dzie li śmy, że dziecko czuje się dobrze i że mogę pro wa- 
dzić nor malne życie, zaczę łam w gło wie snuć plany. Plany, w któ rych naresz cie mogłam odzy skać kon- 
trolę nad swoim życiem. Potrze bo wa łam czuć się uży teczna. Dla kogoś tak aktyw nego jak ja spę dzić
mie siąc w łóżku było kosz ma rem.

– Muszę się roz ru szać, Boże, chcę iść pobie gać, chcę iść na uni wer sy tet, wró cić do pracy – powie- 
dzia łam w roz ma rze niu, wyglą da jąc przez okno.

– Nie sły sza łaś, co powie dział lekarz? – rzu cił Nick roz draż nio nym tonem. – Krwiak nie znik nął cał- 
kiem, nie możesz zacho wy wać się, jakby nic się nie działo.

Zwró ci łam ku niemu twarz.

– Chyba ty nie sły sza łeś. Powie dział, że mogę pro wa dzić nor malne życie. Łatwo wyda wać opi nie na
temat cudzego życia, to nie ty musia łeś leżeć w łóżku przez wiele tygo dni.

Wypu ścił gło śno powie trze przez nos i ści snął mocno kie row nicę.
– Musimy poroz ma wiać o moim miesz ka niu w cen trum… Wiem, że nie chcesz tam miesz kać, i to

sza nuję, ale musimy zapro wa dzić jakiś porzą dek. Hotel jest w porządku, tylko że tam przy cią gam zbyt- 
nią uwagę, a to ostat nie, czego teraz potrze buję.



Musimy???

– Ja mam opła cone miesz ka nie Nick, czeka na mnie – powie dzia łam, z utę sk nie niem myśląc o spę- 
dze niu paru chwil w samot no ści, żeby przy go to wać się na to, co nadej dzie. – Ty możesz wró cić do swo- 
jego.

– Tego wła śnie chcesz? Żeby śmy żyli oddziel nie? – w jego gło sie był zawód zmie szany ze zło ścią.

– Nie możemy miesz kać razem, choćby dla tego, że nie jeste śmy razem.
No, taka była rze czy wi stość.

– Na Boga, Noah, coś się chyba zmie niło, nie wydaje ci się?

Pokrę ci łam prze cząco głową, to było wła śnie to, czego nie chcia łam.
– Zmie niło się to, że będę miała dziecko, ale ni gdzie nie jest napi sane, że z tego powodu mamy być

razem. Ja już się z tym pogo dzi łam, więc…
– Więc co? – powie dział, ostro skrę ca jąc w prawo i wjeż dża jąc na par king hotelu. – Ja to spie przy- 

łem, więc teraz się wami zajmę.
– Nami się zaj miesz? – powtó rzy łam w obu rze niu. – Nie jesteś za mnie odpo wie dzialny i nie mam

zamiaru być z  kimś, kto jasno mi powie dział, że mnie nie kocha i  mi nie ufa. Więc wróćmy do
początku. Będziesz mógł zaj mo wać się dziec kiem razem ze mną, ale to wszystko. Nie pla nuję z tobą
miesz kać, nie będę robić tego, co mi każesz, i nie mam zamiaru zmie nić leka rza. Dopóki nie uro dzę, to
ja podej muję decy zje, a kiedy dziecko przyj dzie na świat, ure gu lu jemy wszystko, żeby śmy mogli razem
je wycho wy wać. Ale każde w swoim domu.

Wysia dłam z samo chodu i trza snę łam drzwiami. Tego wła śnie bałam się od samego początku: że
Nicho las uzna dziecko za powód, żeby w  pokrę cony spo sób do mnie wró cić. Ale tak się nie robi, nie
potrze buję jego współ czu cia, nie chcę, żeby się mną zaj mo wał czy mnie utrzy my wał. Na Boga! Choć
jego odrzu ce nie bar dzo mnie bolało, nie znio sła bym poczu cia, że go przy mu si łam, żeby ze mną był.

Mil czał, dopóki nie zna leź li śmy się w apar ta men cie.
– Więc twój plan jest taki, żeby każdy miał swoje życie, a potem co? Opieka dzie lona? Tego wła śnie

chcesz? – wyrzu cał z sie bie słowa jak z kara binu maszy no wego. Usiadł na brzegu łóżka i obser wo wał
mnie, gdy zdej mo wa łam swoje ubra nia z wie sza ków i skła da łam je byle jak na stole. Moje spoj rze nie
chwi lowo zatrzy mało się na nim. Wyda wał się spo kojny, ale nie ważne, że uda wało mu się teraz zacho- 
wać spo kój, dobrze wie dzia łam, co się pod nim kryje. W ogóle mu się nie podo bało moje sta no wi sko. –
  Będziemy musieli dzie lić się dniami, week en dami, waka cjami… Tego wła śnie chcesz? Chcesz, żeby
nasz syn był wycho wy wany przez rodzi ców w sepa ra cji?

Moje oczy zwil got niały na myśl o tym strasz nym życiu, które pla no wa łam. Wie dzia łam, jak to jest
dora stać w roz bi tej rodzi nie: przez pół życia nie mia łam ojca, a dru gie pół cho wa łam się przed nim ze
stra chu, że zrobi mi krzywdę. Nick też musiał patrzeć, jak rodzice się roz stali, i jesz cze matka go opu- 
ściła.

Przez chwilę wyobra zi łam sobie mojego słod kiego bobasa, o  wiel kich, nie bie skich oczach i  blond
wło sach, serce ści snęło się jak ni gdy dotąd. Zagry złam wargę, żeby opa no wać drże nie. Nicho las wstał
i pod szedł do mnie.

– Pozwól, że zaopie kuję się tobą – popro sił. Gła dził mnie dło nią po twa rzy, a jego oczy wpa try wały
się w  moje z  żela zną deter mi na cją. – Wiem, co ci powie dzia łem. Wtedy nie potra fi łem ci wyba czyć.
A potem znów nie mogłem prze stać myśleć o two jej reak cji, o twoim smutku… Prze śla do wało mnie to



każ dego dnia. Coś się zmie niło, teraz widzę wszystko ina czej. Kiedy zoba czy łem naszego syna na tym
ekra nie… Cho lera, byłem naj szczę śliw szym czło wie kiem na ziemi i  to nie tylko dla tego, że będę miał
naj pięk niej sze dziecko, ale też dla tego, że jego matką jest kobieta, która tyle dla mnie zna czy.

Zaci snę łam mocno powieki i  poczu łam, jak jedna łza boj ko tuje moją samo kon trolę. Nick oparł
czoło o moją głowę i wes tchnął, wypusz cza jąc na moją twarz chmurę cie płego odde chu.

–  Bar dzo się nawza jem skrzyw dzi li śmy, Pie gu sie. Nie myśl, że nie zdaję sobie sprawy z  każ dego
ranią cego słowa, które wyszło z moich ust. To prawda, chcia łem, żebyś cier piała, tak jak ja cier pia łem
po spra wie z Micha elem, ale ni gdy, przy się gam, ni gdy nie prze sta łem myśleć, że jesteś kobietą mojego
życia.

Otwo rzy łam oczy.
– Zerwa łem z Sophią, Noah.

Moje serce przy spie szyło na myśl o nich dwojgu razem, o nocach, które prze pła ka łam po tym, jak
widzia łam ich zdję cia w maga zy nach albo zoba czy łam ich w tele wi zji. To, co o niej mówił: że jest dla
niego naj od po wied niej szą kobietą, że jest bar dziej doj rzała, bystrzej sza, wszystko bar dziej… To
wszystko było obecne w moich wspo mnie niach i podej rze wam, że już na zawsze będzie mi cier niem
w oku.

– Nie trzeba było. – Nie patrzy łam na niego, mówiąc to, ale chwy cił mnie pod brodę, zmu sza jąc do
kon taktu wzro ko wego. Nie zro zu miał moich słów, a ja mówi łam dalej bez ładu i składu. – Nicho las, ni- 
gdy nie będziesz mógł zapo mnieć, że cię zdra dzi łam, a  ja nie zniosę już, jeśli jesz cze raz cię stracę…
Boję się, tak bar dzo się boję, że w tej chwili nie mogę spró bo wać jesz cze raz i zoba czyć, że nie działa.

– Pozwól mi udo wod nić ci, że to, co mówię, jest prawdą.
Zaprze czy łam gestem. Wtedy wziął moją twarz w dło nie i zaczął cało wać tak, jak tego pra gnę łam,

odkąd się roz sta li śmy. Jego usta dotknęły moich, raz, dwa razy, przy ci snął je mocno, aż wes tchnę łam.
Jego język wsu nął się do moich ust, jego smak spra wiał, że się roz pły wa łam. Roz pły wa łam się pod jego
doty kiem, naci skiem jego ciała. Pod niósł mnie do góry, a ja obję łam go nogami. Ugryzł mnie w wargę,
ssał ją i cze kał na moją reak cję, która nie nad cho dziła. Jego słowa mnie spa ra li żo wały. To była chwila,
w któ rej zoba czy łam świa tełko w tunelu, zoba czy łam je jasno, ale widzia łam też, że aby tam dotrzeć,
będę musiała poko nać wiele prze szkód. Nie byłam pewna, czy dam radę to zro bić.

Ode rwał się od moich ust i posta wił mnie na pod ło dze.
– W ciągu ostat nich dni nawet mnie nie dotkną łeś… Myśla łam…

–  Nie doty ka łem cię, bo gdy bym zaczął, nie mógł bym się zatrzy mać – wytłu ma czył, opie ra jąc
o mnie czoło. – Chcia łem zosta wić ci prze strzeń, nie chcia łem zro bić nic wbrew tobie.

Zabra kło mi słów.

– Będę miał z tobą dziecko, Noah – powie dział, patrząc mi w oczy. – I będę z tobą, cho ciaż oka za łem
ci tak późno, że nie ma dla mnie innego miej sca niż przy tobie.

Mówił serio? To była prawda? Kocha łam tego męż czy znę całą duszą i chcia łam tylko, żeby on mnie
kochał, tak jak ja jego.

– Zacznijmy powoli, Nick – popro si łam. Wstał i spoj rzał w moje oczy.

– Lepiej: zacznijmy od początku – posta no wił.
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Nick

Pomo głem jej poskła dać rze czy i razem spa ko wa li śmy walizki. Noah krzą tała się jesz cze po pokoju,
a ja zer ka łem na nią z zachwy tem w oku. Mia łem świa do mość, że trudno będzie ją prze ko nać o szcze- 
ro ści moich słów i zamia rów, zwłasz cza po tym, jak cał kiem nie dawno zarze ka łem się, że nie ist nieją
naj mniej sze szanse, aby śmy do sie bie wró cili. Ale nie zra żało mnie to; w  głębi serca od samego
początku pra gną łem, by wyda rzyło się coś, co pozwoli mi do niej wró cić – coś na tyle istot nego, żebym
nie czuł, że sam sie bie oszu kuję.

Od początku moim naj więk szym lękiem było ją utra cić, utra cić osta tecz nie. Przez ponad rok roz- 
sta nia i oszu ki wa nia samego sie bie, myśla łem, że postę puję słusz nie. Nie bar dzo umia łem prze ba czać,
Noah miała co do tego rację: moja wła sna matka, chora na raka, wal czyła o  moje prze ba cze nie, a  ja
wciąż mia łem trud ność z tym, żeby jej go udzie lić.

„Prze ba cze nie”, jedno słowo, a  jakie ważne… Noah była osobą, przed którą otwo rzy łem serce nie- 
mal cał ko wi cie. Gdy dowie dzia łem się, co to zna czy ją stra cić, a następ nie, że jest coś, co połą czy mnie
z nią z powro tem na resztę życia, poczu łem jakąś nie za chwianą pew ność, któ rej bra ko wało mi wcze- 
śniej w naszym związku.

To, co powie dzia łem jej przy naszym ostat nim poże gna niu, było… cho lera, w  tam tym momen cie
wie rzy łem, że to prawda. Poważ nie myśla łem, że nie ist nieje taka rzecz, którą Noah mogłaby zro bić,
żeby prze ko nać mnie do zmiany decy zji. Dziś nie mia łem wąt pli wo ści, że jed nak ist nieje coś, co cał ko- 
wi cie unie waż nia tamto prze ko na nie.

Ni gdy w  życiu nie byłem dla nikogo naj waż niej szy. Ojciec zawsze na pierw szym miej scu sta wiał
swoje inte resy, i nawet teraz, kiedy zna łem już całą histo rię, wie dzia łem, że bar dziej kocha swoją drugą
żonę niż pier wo rod nego syna. Co do matki, no cóż, matka porzu ciła mnie, odcho dząc z innym męż czy- 
zną; waż niej sza była dla niej zemsta na moim ojcu niż miłość do mnie… Wresz cie Noah… Noah zma- 
gała się ze znacz nie poważ niej szymi pro ble mami niż ja i, cho ciaż zawsze sta rała się mnie prze ko nać
o tym, jak bez gra nicz nie mnie kocha, mnie trudno było w to uwie rzyć. Wola łem więc spo dzie wać się
naj gor szego i  tylko się modlić, by mimo wszystko, nam się udało. Mia łem świa do mość, że wła śnie
nasze pro blemy z dzie ciń stwa i kom pleksy zawio dły nas w miej sce, w któ rym się w końcu zna leź li śmy.
Jed nak teraz, po nie mal dwu dzie stu pię ciu latach, naresz cie odna la złem to, czego przez cały ten czas
tak bar dzo potrze bo wa łem, żeby odpu ścić i uwie rzyć, że miłość rze czy wi ście jest moż liwa; uwie rzyć, że
jest na świe cie osoba, dla któ rej to wła śnie ja będę waż niej szy niż cokol wiek innego.

To dziecko w  dro dze sta no wiło dla mnie zapo wiedź bez wa run ko wej miło ści, a  kobieta, która je
w sobie nosiła, była wła śnie tą, która kochała mnie z całego serca, tak jak tego pra gną łem. Jak mógł bym
jej nie wyba czyć?

Naresz cie poczu łem spo kój, spo kój duszy i  spo kój umy słu. Było tak, jakby burza sza le jąca nad
moim świa tem skoń czyła się nagle, ustę pu jąc miej sca nie mal ośle pia ją cemu słońcu. Pomy śla łem, że to
jest chyba doświad cze nie praw dzi wego prze ba cze nia: cał ko wity spo kój, bez wa run kowa miłość.



Wnio słem walizkę do jej miesz ka nia i z nie po ko jem patrzy łem, jak się po nim krząta, wycią ga jąc różne
rze czy z pudeł i upie ra jąc się, że poukłada je na rega łach. Widząc, jak włazi na krze sło, żeby upchnąć
coś wysoko na półce, o mało nie dosta łem zawału. Z ser cem w gar dle pod bie głem do niej i chwy ci łem ją
w ramiona, żeby ją stam tąd ścią gnąć.

– Szlag, Noah! – wykrzyk ną łem, sta wia jąc ją na pod ło dze i wyry wa jąc jej to, co chciała posta wić tam
na górze. – Dziś jest twój pierw szy dzień po paru tygo dniach w łóżku, więc może zwol nisz tempo?

–  Jestem zde ner wo wana i  nie potra fię już usie dzieć w  miej scu, przy kro mi –  wytłu ma czyła się
i odsu nęła ode mnie. Wodzi łem za nią wzro kiem, gdy prze cho dziła przez pokój, jak naj da lej ode mnie.

– Na pewno nie chcesz, żebym został na noc? – zapy ta łem, bo bar dzo nie chcia łem jej tam zosta- 
wiać.

Wie dzia łem, że będzie mi teraz bar dzo trudno się z  nią roz stać, a  niech mnie, chcia łem, żeby
zamiesz kała ze mną, chcia łem się nią opie ko wać i zapew nić jej wszystko, czego mogła potrze bo wać.

Zanim zdą żyła odpo wie dzieć na moje pyta nie, drzwi do miesz ka nia otwo rzyły się i  wpa dli przez
nie Lion i Jenna, oboje z rado snymi uśmie chami na twa rzach i mnó stwem nie bie skich balo nów w dło- 
niach.

– Będzie cie mieli synka!

Spoj rza łem zasko czony na Noah, a ona wzru szyła ramio nami, uśmie cha jąc się zaraz potem. Jenna
rzu ciła się na nią, żeby ją uści skać, a balony wzbiły się pod sam sufit. Lion pod szedł do mnie i wrę czył
mi małego jasno nie bie skiego miśka, szcze rząc się jak ostatni palant.

– Jak tam, tatu siu? – zagaił, a mnie ści snęło się gar dło na dźwięk tego słowa.

Naj wyż szy czas zacząć przy zwy cza jać się do tej myśli.
– Trzeba to uczcić! – zawo łała Jenna, przy bi ja jąc nam piątki, by po chwili rzu cić mi się w ramiona. –

 Jeśli nie będę matką chrzestną, twój syn dowie się o wszyst kich two ich wysko kach – szep nęła mi do
ucha, a ja wyko rzy sta łem to, by pocią gnąć ją za włosy. – Gdzie chce cie iść? Możemy iść na kola cję, do
pubu albo nawet wysko czyć gdzieś na week end. To należy jakoś god nie uczcić!

Wystar czył mi rzut oka, by się zorien to wać, że nie jest to coś, na co Noah mia łaby w  tej chwili
ochotę. W końcu nie pla no wa li śmy tego dziecka i choć bym nie wiem jak się z niego cie szył, to wie dzia- 
łem prze cież, że Noah pra gnie poczuć się wresz cie nor mal nie. W końcu mogła wró cić do codzien no ści
i  od razu powie działa, że chce cho dzić na uni we rek, pra co wać i  widy wać się z  ludźmi. Ani słowa
o dziecku.

Nie chcia łem na nią naci skać, zna łem ją na tyle dobrze, by wie dzieć, że prę dzej czy póź niej przy- 
zwy czai się do tej myśli, lecz oba wia łem się, że zanim to nastąpi, może pod upaść na duchu. Bar dzo
chcia łem być wtedy przy niej.

–  Możemy iść potań czyć –  zapro po no wa łem, igno ru jąc pra gnie nie, by zapa ko wać Noah do łóżka
i kazać jej sie dzieć pod koł drą. Noah spoj rzała na mnie zasko czona. – O ile tylko nie będziesz sza lała.
Masz ochotę?

Na jej twa rzy wystą pił sze roki uśmiech.

–  Byłoby super, jasne –  powie działa, naprawdę zado wo lona, po raz pierw szy, odkąd wyszli śmy
z gabi netu lekar skiego.

Jenna też była „za”. Kiedy razem z Lio nem wysze dłem na ulicę, żeby zacze kać, aż Noah się prze bie- 
rze, wycią gną łem papie rosa i zapa li łem po raz pierw szy, odkąd dowie dzia łem się, że będę miał syna.



– Jak się trzy masz? – zapy tał Lion, zer ka jąc na mnie. On też zapa lił.

– Sta ram się przy zwy czaić do myśli, że za jakieś cztery mie siące moje życie zupeł nie się zmieni i już
ni gdy nie będzie takie samo.

– A jak sprawy z Noah? Będzie cie znowu razem? – zapy tał tak tow nym tonem.
Wpa try wa łem się w drzwi miesz ka nia.

– Pra cuję nad tym – powie dzia łem i w tym samym momen cie zja wiły się dziew czyny. Noah zamie- 
niła dżinsy na sukienkę nie wiele dłuż szą od koszulki, a do tego prze zro czy ste raj stopy i wyso kie buty.
Roz pu ściła włosy i poma lo wała usta i oczy. Przy się gam, że ni gdy w życiu nie widzia łem jej pięk niej szej.

Zapra gną łem zawró cić do domu i zabrać ją do łóżka, ale chcia łem też, żeby mogła się tego wie czoru
naprawdę roze rwać. Pode szła do mnie z waha niem wypi sa nym na twa rzy.

– Wszystko w porządku? – zapy ta łem, powstrzy mu jąc chęć, by przy cią gnąć ją do sie bie i cało wać do
utraty tchu.

Przy tak nęła, patrząc mi głę boko w oczy. Mia łem świa do mość, że musi minąć tro chę czasu, zanim
zaczniemy czuć się ze sobą swo bod nie, ale w tej chwili, bar dziej niż kie dy kol wiek, chcia łem poczuć, że
jest moja.

Kiedy odpa li łem samo chód i ruszy łem, zauwa ży łem, że Noah wierci się nie spo koj nie.

– Co się dzieje? – zapy ta łem, patrząc na nią kątem oka, a jed no cze śnie pró bu jąc kon cen tro wać się
na dro dze.

W mil cze niu pokrę ciła głową, ale widzia łem wyraź nie, że coś ją gnębi.

– Noah, możesz mi powie dzieć.
– Ja tylko… Co my powiemy rodzi com?

Wła śnie to ją tak nie po koi?
– Nie dręcz się tym, co ludzie powie dzą, OK? Rodzice znają naszą histo rię, po pro stu powiemy im,

że znowu jeste śmy razem, a jak będziesz gotowa, poin for mu jemy ich o dziecku.
– Moja mama dosta nie zawału – stwier dziła cicho, patrząc za okno. – Poza tym, prze cież nie wiemy

jesz cze na pewno, czy będziemy razem… Zoba czymy, co z tego wyj dzie. Lepiej będzie nic im nie mówić,
przy naj mniej na razie; pra wie nic po mnie nie widać, prawda?

Oboje prze nie śli śmy wzrok na jej brzuch; rze czy wi ście ledwo dało się cokol wiek zauwa żyć, ale to
musiało się lada dzień zmie nić, w końcu była już w pią tym mie siącu. Rodzice będą musieli się dowie- 
dzieć, a  i  inni szybko się zorien tują. Nagle poczu łem, że muszę za wszelką cenę chro nić Noah przed
wszyst kimi plot kami, które na pewno wywoła ta ciąża. W oczach ludzi na dal byłem zwią zany z Sophią
Aiken, dla tego, kiedy sprawa z Noah wyj dzie na jaw, zrobi się z tego skan dal. Musia łem jakoś ją na to
przy go to wać.

– Oba wiam się, że nie da się tego długo odwle kać, ale powiemy o tym dopiero wtedy, kiedy będziesz
gotowa, zgoda?

Ski nęła głową, a po chwili dotar li śmy do dys ko teki. W środku można było ogłuch nąć, więc popro si- 
łem o pry watną lożę. Jenna nie prze sta wała gadać o dziecku, chciała wie dzieć, jak mu damy na imię,
gdzie będziemy miesz kać i na jaki kolor poma lu jemy mu pokój… Nawet ja poczu łem się przy tło czony.
Noah sta rała się robić dobrą minę do złej gry, ale Lion też poła pał się, że Jenna prze gina.

Lion i Jenna poszli tań czyć, a Noah patrzyła na par kiet z dystansu. W pew nej chwili Jenna pocią- 
gnęła ją za sobą i przez jakiś czas tań czyły we dwie. Wstrzy mu jąc oddech, obser wo wa łem każdy ruch



Noah, a kiedy po dzie się ciu minu tach z powro tem przy mnie usia dła, nie mia łem wąt pli wo ści, że coś
jest nie tak.

Wcale nie bawiła się dobrze.

– Chcesz stąd iść? Jesteś zmę czona? – spy ta łem z nie po ko jem.
Noah zmu siła się do uśmie chu i pokrę ciła głową.

Zosta li śmy jesz cze przez godzinę i w końcu to ja zaczą łem nale gać, żeby śmy wra cali. Widzia łem, że
coś jej jest i cho ciaż była w sta nie ukryć to przed naszymi przy ja ciółmi, ja wciąż zna łem ją wystar cza- 
jąco dobrze, by odgad nąć jej stan ducha. Poże gnaw szy się z Jenną i Lio nem, ruszy li śmy do samo chodu.
Drogę powrotną do miesz ka nia prze by li śmy w ciszy. Kiedy zna leź li śmy się w środku, prze sta łem się
powstrzy my wać. Przy cią gną łem ją do sie bie.

– Powiedz mi, co cię trapi.

Oto czyła mnie mocno ramio nami i oparła poli czek na mojej piersi.

–  To wyj ście to chyba nie był dobry pomysł –  powie działa, nie patrząc na mnie. –  To już nie dla
mnie, prawda? Imprezy, zary wa nie nocy, stu dia… Będę musiała zre zy gno wać z sie bie i zmie nię się w…

Zaj rza łem jej w oczy.
– W nic się nie zamie nisz, Noah. To, że będziesz matką, nie zna czy, że prze sta niesz być sobą.

Pokrę ciła głową. Wyglą dała, jakby toczyła z sobą jakąś nie moż liwą do wygra nia wewnętrzną walkę.

– Nie. Sam sły sza łeś, że nawet Jenna nie prze sta wała mówić tylko o dziecku… Od teraz ludzie będą
we mnie widzieć wyłącz nie matkę. Nie będę już tą samą dziew czyną i to mnie prze raża, bo nie zdą ży- 
łam jesz cze nawet odkryć, kim wła ści wie jestem.

Nie chcia łem, żeby patrzyła na to w ten spo sób, że będzie musiała z cze goś rezy gno wać.

– Przy się gam, że będziesz dalej tą samą osobą, którą pozna łem trzy lata temu, Noah… tą samą, na
któ rej punk cie zwa rio wa łem w  chwili, gdy weszła do mojej kuchni, posy ła jąc mi krzywe spoj rze nie.
I będziesz wciąż tą samą osobą, przez którą stra ci łem fer rari, tą samą, która grała ze mną w dwa dzie- 
ścia pytań, która chciała zostać pisarką, podró żo wać, zało żyć schro ni sko dla zwie rząt, nauczyć się sur- 
fo wać, tą samą, która przy się gała cało wać mnie każ dego dnia i która pew nego razu powie działa mi, że
nie może mieć dzieci… Dalej będziesz tą osobą i nie tylko nią, Noah.

Pokrę ciła głową, wyswo ba dza jąc się z moich ramion.
– Wiem, że to okropne tak myśleć. Ja chcę tego dziecka, naprawdę – wyznała z oczami peł nymi łez.

– Tylko że chcia ła bym mieć je póź niej, rozu miesz? Ja nawet nie wiem, co będę robić jutro ani czym chcę
się zaj mo wać w życiu… Teraz sta łam się zależna od cie bie, Nick, i choć byś nie wiem jak bar dzo nale gał
na to, żeby śmy znowu byli razem, to nie mogę uda wać, że tych ostat nich kil ku na stu mie sięcy ni gdy nie
było…

– Noah… – zaczą łem, ale prze rwała mi.

– Nie taki mia łam plan na życie, to nie jest to, czego chcia łam. Wiem, że to zabrzmi bar dzo kon ser- 
wa tyw nie, ale chcia łam mieć męża, dom, sta bil ność eko no miczną, pracę i uło żone życie, zanim zde cy- 
duję się na dziecko. Tym cza sem nie mam żad nej z  tych rze czy, wszystko jest nie pewne i boję się, że
spro wa dzę to dziecko na świat, a nie będę w sta nie zapew nić mu tego, co naj lep sze.

– Będzie miało wszystko, co naj lep sze, i ty też. Jestem przy tobie, popatrz na mnie, nie zosta wię cię.
Jak mia łem spra wić, by zro zu miała, że celem mojego życia jest uczy nić ją szczę śliwą?



– Ale już to zro bi łeś… zosta wi łeś mnie – odparła, odsu wa jąc się ode mnie, kiedy zbli ży łem się, żeby
ją dotknąć. Chcia łem ją uspo koić, chcia łem, żeby zdo łała dostrzec plusy tej sytu acji.

– Musia łem odejść – odpo wie dzia łem poważ nie. – Przez pół tora roku od roz sta nia oboje się zmie ni- 
li śmy, nie mogli śmy wtedy zostać razem po tym, co się stało; to nie był dla nas dobry czas. Ja nie potra- 
fi łem cię uszczę śli wić, a ty wyrzą dzi łaś mi naj gor szą krzywdę, jakiej doświad czy łem w życiu.

Noah wstrzy mała oddech.
– Nie cho dzi mi o to, żeby robić ci teraz wyrzuty, chcę po pro stu, żebyś spoj rzała na to z innej per- 

spek tywy. Prze zna cze nie posta no wiło znów nas połą czyć, znów nale żymy do sie bie i  ja jestem z tego
powodu szczę śliwy. I ty też będziesz, Noah, już ja się o to zatrosz czę.

– A jeśli tym razem to ja nie będę umiała uszczę śli wić cie bie?
Pokrę ci łem głową i ują łem jej twarz w dło nie.

– To nie jest moż liwe…

Poca ło wa łem ją w  usta; potrze bo wa łem jej bar dziej niż kie dy kol wiek, chcia łem kochać się z  nią
powoli, zacząć w tym samym miej scu, w któ rym prze rwa li śmy ostat nio, potrze bo wa łem znowu poczuć
jej skórę na mojej skó rze, słu chać wes tchnień wydo by wa ją cych się z  jej ust, słu chać, jak raz po raz
powta rza moje imię… Ale obie ca łem jej, że nie będziemy się spie szyć.

–  Powi nie nem już jechać –  powie dzia łem, odsu wa jąc usta od jej ust. Noah miała zaru mie nione
policzki i wyglą dała tak cho ler nie cudow nie, że musia łem wezwać na pomoc całą moją siłę woli, żeby
się od niej odkleić. – Zadzwo nię do cie bie jutro, dobrze?

Zabo lało mnie coś w jej spoj rze niu i znów musia łem ją poca ło wać. Zanim wysze dłem, wyszep ta łem
jej do ucha:

– Jeśli chcesz, żebym został, wystar czy, że powiesz.

Noah zro biła krok w tył.

– Nie, wszystko OK.
Poczu łem ukłu cie bólu, ale zmu si łem się do uśmie chu.

– Do zoba cze nia, Pie gu sie.
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Noah

Mimo głę bo kich roz mów z  Nic kiem poprzed niego dnia, po tylu inten syw nych emo cjach, spa łam jak
zabita, po raz pierw szy od mie sięcy. Tym cza sem prze bu dze nie nie było tak przy jemne, jak te godziny,
które spę dzi łam w sta nie nie świa do mo ści.

Całe moje ciało prze szył prąd, na czoło i  kark wystą pił zimny pot. Otwo rzy łam oczy i  poczu łam
okropne skur cze w żołądku. Wybie głam do łazienki i zwy mio to wa łam te nędzne ilo ści jedze nia, które
wczo raj udało mi się w sie bie wepchnąć.

Boże.

Dobre kilka minut klę cza łam przed sede sem, pot spły wał mi z czoła i drżały mi nogi. Kiedy wyrzu- 
ci łam już z sie bie wszystko, led wie mia łam siłę, żeby wziąć prysz nic i pozbie rać się po moich pierw- 
szych poran nych mdło ściach.

Czy to raczej nie powinno być na początku ciąży?

Cała moja ciąża, wszystko z moim dziec kiem było dokład nie odwrot nie niż to, co wyczy ta łam na
ten temat, i co zawsze wie dzia łam. Każda kobieta jest inna, to prawda, ale kur czę, naprawdę nie spo- 
dzie wa łam się tego.

Dzi siaj musia łam iść na zaję cia, nie mogłam mieć już wię cej nie obec no ści; pla no wa łam także wró- 
cić do pracy. Egza miny już się skoń czyły i teraz bar dziej niż zwy kle potrze bo wa łam pie nię dzy. Kiedy
zwol ni łam się z LRB, Simon zapro po no wał mi pracę w swo jej poprzed niej fir mie, a ja powie dzia łam, że
się nad tym zasta no wię. Teraz, kiedy byłam już w sta nie pra co wać, zadzwo ni łam do niego. Powie dział,
że mogę zacząć w  ponie dzia łek, to zna czy wła śnie dziś. Bar dzo bałam się przy znać do ciąży, ale nie
mogłam jej dłu żej ukry wać.

Ubra łam się w  tiu lową spód niczkę i  czarny swe te rek, bo nie chcia łam znowu prze ko nać się, że
żadne spodnie już na mnie nie wcho dzą. Wyszłam na ulicę głodna jak wilk. Mdło ści już mi prze szły,
mia łam za to ogromną ochotę na ogromne ilo ści wszyst kiego, co zawie rało w nazwie literę „t”: Tofu,
her baTę, Tort, Tira misu, Tacos, spa gheTTi… a także pan kejki, nawet jeśli nie było w nich „t”. Byłam tak
sku piona na swo ich myślach, że zupeł nie nie zauwa ży łam, kto na mnie cze kał, oparty o czar nego mer- 
ce desa.

– Dzień dobry, Pie gu sie – ode rwał się od samo chodu, wycho dząc mi na spo tka nie. Zanim dotarła
do mnie jego obec ność, poca ło wał mnie w same usta. – Zjesz ze mną śnia da nie? – spy tał po chwili.

Przy tak nę łam z  przy zwy cza je nia i  po dzie się ciu minu tach sie dzie li śmy w  ele ganc kiej kawiarni
w cen trum.

– Jak się czu jesz? – spy tał, pod czas gdy jadłam ze sma kiem talerz pan kej ków z syro pem klo no wym
i zachłan nie piłam świeżo wyci skany sok poma rań czowy.

– Po tym, jak zwy mio to wa łam wszystko, co mia łam w żołądku? Dosyć dobrze.

Przy pa try wał mi się z zasko cze niem.



– Wymio to wa łaś? Dla czego do mnie nie zadzwo ni łaś? – zapy tał z wyrzu tem, jed no cze śnie roz złosz- 
czony i zmar twiony.

Wywró ci łam oczami.

– Raczej nie chciał byś wtedy ze mną być, uwierz mi… W dodatku jestem pra wie pewna, że to będzie
się teraz czę sto zda rzać, a nie mogę do cie bie dzwo nić za każ dym razem, kiedy mam poranne mdło ści.
Nick, wylu zuj.

Nie wyglą dał na prze ko na nego, ale patrzył na mnie z roz ba wie niem, kiedy pochła nia łam jedze nie
jak wygłod niały wilk.

– Idziesz do pracy po zaję ciach?

Przy tak nę łam, koń cząc swoje danie. Kiedy zaspo ko iłam pierw szy głód, zaczę łam zwra cać na niego
uwagę. Cho lera, jaki z niego przy stoj niak! Jak mogłam tego dotąd nie zauwa żyć? Chyba zaczął się we
mnie budzić innego rodzaju głód… Zamie nić pan kejki na Nicka… Powin nam się wsty dzić!

– Nic nie mogę zro bić, żebyś znowu dla mnie pra co wała, prawda?
Odło ży łam wide lec na talerz i spoj rza łam na niego bar dzo poważ nie.

– Przy się głam sobie, że nie będę już łączyć cie bie z pracą.
Przy tak nął, zato piony w myślach. Zdzi wi łam się, że się nie wścieka, tylko akcep tuje to, co powie- 

dzia łam.
– Chcesz, żebym ode brał cię z pracy?

Zawa ha łam się przez chwilę.

– Nie musisz być moją niańką, Nick, mogę pro wa dzić samo chód.
Zigno ro wał moje obiek cję.

– Chcę to zro bić – powie dział serio.
Z tym nie mia łam zamiaru dys ku to wać, więc popro si łam, żeby przy je chał o siód mej. Gdy doje cha li- 

śmy na uni we rek, chciał poca ło wać mnie w  usta, ale ja odru chowo odwró ci łam głowę i  poca łu nek
musnął mój poli czek. Wysia dłam, zanim to sko men to wał. Na dal trudno było mi się zacho wy wać, jakby
ni gdy nic. Chcia łam dać sobie czas. Wie dzia łam, że poca łunki Nicho lasa Leistera są uza leż nia jące… A ja
nie chcia łam się znowu uza leż nić.

Dziw nie było wró cić do rutyny. Wyglą dało na to, że nikt się w  niczym nie zorien to wał i  wkrótce
mogłam zacho wy wać się, jakby fak tycz nie nic się nie zmie niło. To było jak życie w  bańce kłam stwa.
Gada łam z kum pe lami z grupy, wytłu ma czy łam się przed pro fe so rami, że byłam chora, a kiedy przy je- 
cha łam do pracy, pra wie zapo mnia łam, że jestem w ciąży. Firma była mała i zoba czy łam, że moja rola
jest pra wie iden tyczna jak ta, jaką mia łam w LRB. Ludzie byli super.

Poczu łam się sobą, po pro stu Noah, a nie jaj kiem Kin der z nie spo dzianką w środku.

Po całym dniu pracy byłam dość zmę czona, co zauwa ży łam, bo po raz pierw szy od dawna nie spę- 
dzi łam dnia w łóżku. Mia łam chyba połowę nor mal nego poziomu ener gii, więc kiedy zoba czy łam, że
Nick na mnie czeka, byłam wdzięczna, że nie muszę sama pro wa dzić.

– Jak powrót? – spy tał, gdy wsia dłam.
– Bar dzo eks cy tu jący. Nikt się nie zorien to wał! – No dobra, byłam może tro chę za bar dzo zado wo- 

lona z tego faktu, ale zigno ro wa łam zmarsz czone brwi Nicka.



Zapa dła cisza i po kilku minu tach Nick prze rwał ją, mówiąc coś, co natych miast wywo łało u mnie
napię cie.

– Zosta wiam biuro w Nowym Jorku, sprze daję miesz ka nie i prze pro wa dzam się tutaj, żeby miesz- 
kać z tobą.

– Co? – powie dzia łam, patrząc na niego z nie do wie rza niem. W Nowym Jorku Nicho las miał swoje
życie, pracę, przy szłość, wszystko…

– Nie cie szysz się? – spy tał zbity z tropu. Wycią gnął dłoń, żeby wziąć mnie pod brodę i móc spoj rzeć
mi w oczy.

Odwró ci łam głowę, żeby uwol nić się z uchwytu.

–  Nie powi nie neś podej mo wać tej decy zji w  pośpie chu. Uwa żasz, że wszystko się roz wią zało, że
możemy znowu być razem, jakby nic się nie stało, ale prawda jest taka, że ostat nim razem o mało się
nie poza bi ja li śmy. Myślisz, że teraz jeste śmy gotowi, żeby zacząć od nowa?

– Będziemy mieć dziecko, Noah – odpo wie dział, naśla du jąc mój ton głosu.
– To nie jest wystar cza jący powód, żebyś zre zy gno wał ze swo jego życia. Pró bu jesz wszystko robić

na siłę, a ja nie chcę w ten spo sób.
Pokrę cił głową i zaklął pod nosem.

– Ja jestem gotowy, żeby spró bo wać od początku, i wiem, że się uda… Nie rozu miem, do dia bła, o co
ci cho dzi. Myśla łem, że się ucie szysz. Robię chyba wszystko, co powi nie nem.

– No wła śnie, sam to powie dzia łeś: robisz to, co powi nie neś, a nie to, czego chcesz.

– Chcę być z tobą.
Pokrę ci łam głową. Doje cha li śmy już do mojego miesz ka nia.

– Myślę, że to nie prawda. Myślę, że robisz to, co uwa żasz za wła ściwe.
Wysia dłam z samo chodu, ale Nicho las mnie zatrzy mał.

– Dla czego cią gle musisz wszystko kom pli ko wać? Będziemy mieć dziecko, w końcu mamy powód,
żeby wró cić do sie bie, a ty zamiast to zaak cep to wać…

– Bła ga łam, żebyś do mnie wró cił, ale powie dzia łeś, że nie – ucię łam. – Cie szę się, że nasz dzi dziuś
będzie nas miał oby dwoje i  jestem pewna, że będziesz naj lep szym ojcem na świe cie, ale na razie
będziesz tylko ojcem.

– Wiesz dobrze, że nie akcep tuję tego, co mówisz.
Spoj rza łam mu w oczy i zro zu mia łam, że mówi prawdę. Ale robi łam to dla niego, bo ni gdy nie był

cał kiem szczę śliwy u mojego boku, bo bar dzo się wza jem nie skrzyw dzi li śmy. Nie chcia łam zaczy nać
znowu tok sycz nego związku, opar tego tylko na byciu rodzi cami.

– Popro si łam cię o czas, powie dzia łam, że nie chcę się spie szyć. Potrze buję się sku pić na dziecku.
To, co mię dzy nami, może pocze kać. Nie chcę, żebyś w pośpie chu podej mo wał decy zje, któ rych potem
możesz żało wać przez całe życie.

– Cho lera jasna, Noah! Dla czego mi nie wie rzysz, kiedy mówię, że chcę być z tobą?

– Bo jesz cze mi nie powie dzia łeś „kocham cię!” – wykrzyk nę łam, w końcu wyrzu ca jąc to z sie bie.

Zapa dła mię dzy nami cisza. Patrzył mi w oczy, widzia łam w nich złość i ból. Nie wyba czył mi, jesz- 
cze nie. I wie dział o tym.

– Ostat nim razem, kiedy powie dzia łem ci, że cię kocham, zła ma łaś mi serce. Przy sią głem sobie ni- 
gdy wię cej nie wypo wie dzieć tych słów, ale to nie zna czy, że nie chcę spę dzić życia z tobą i z naszym



dziec kiem.

Powstrzy my wa łam płacz z całej siły.
–  To tak nie działa, Nick –  powie dzia łam. –  Wróć do pracy, wróć do Nowego Jorku, bo ta bańka

szczę ścia, w któ rej żyli śmy przez ostat nie kilka dni, wła śnie pękła.
Nie cze ka łam na odpo wiedź. Wró ci łam do swo jego miesz ka nia, a on nie poszedł za mną.

Bar dzo mnie dużo kosz to wało, że odsu nę łam go od sie bie, ale wie dzia łam, że dobrze robię. On musiał
zro zu mieć, co do mnie czuje, a ja musia łam się zasta no wić, czy bycie razem fak tycz nie będzie naj lep- 
szym roz wią za niem dla nas obojga.

Nie chcia łam, żeby to źle się skoń czyło, naprawdę. Nie chcia łam stwa rzać mu pro ble mów, ale dla
niego zawsze było: wszystko albo nic. Ja zaś nie czu łam się z  nim pew nie, tym bar dziej jeśli on był
gotowy, żeby mnie kochać. Pociąg to jedno, seks to naj ła twiej sza sprawa, ni gdy nie mie li śmy z tym pro- 
ble mów. Trud niej sze było że nie potra fi li śmy mądrze się kochać, nie potra fi li śmy sza no wać się nawza- 
jem, więc nie mogli śmy zacząć od początku, zwłasz cza że Nicho las bał się otwo rzyć znowu dla mnie
swoje serce.

Mimo kłótni tam tego wie czoru następ nego ranka znowu cze kał na mnie przed miesz ka niem. Przy- 
niósł ze sobą dwa pla sti kowe kubki, a kiedy zeszłam ze scho dów, patrzył na mnie poważ nie.

– Cześć – przy wi tał się oszczęd nie.

– Cześć – odpo wie dzia łam i wzię łam kubek, który do mnie wycią gał.

Gorąca cze ko lada… Mój syn będzie uza leż niony od cukru.
– Wyjeż dżam za trzy godziny, przy je cha łem się poże gnać.

Choć to ja nale ga łam, żeby wyje chał, jego słowa były jak ciosy pro sto w splot sło neczny. Patrzy łam
w zie mię, sta ra jąc się ukryć smu tek, ale wziął mnie pod brodę i zmu sił, żebym spoj rzała mu w oczy.

– Robię to dla cie bie – powie dział, głasz cząc mój poli czek kciu kiem. – Jeśli zro zu mia łem coś przez
ten czas sepa ra cji, to to, że nie mogę cię zmu szać do cze goś, czego nie chcesz albo na co nie jesteś
gotowa.

Zagry złam mocno wargę.
– Dla tego wyjadę i będę do cie bie codzien nie dzwo nił. Zaczniemy od roz mów, od robie nia pla nów,

będziesz mi mówić o swo ich nie po ko jach, a ja tobie o moich. Omó wimy, jak mamy zamiar wycho wać
to dziecko, zasta no wimy się nad imie niem, poroz ma wiamy o przy szło ści, bo…. ja cię kocham, kocham
cię i będę cię kochał przez całe życie.

Serce zatrzy mało mi się na te słowa.

– Jeśli nie powie dzia łem ci tego wcze śniej, to dla tego że, moim zda niem, miło ści nie wyraża się sło- 
wami; uwa ża łem, że to wszystko, co robię, co chcę robić, wystar czy. I tak naprawdę, w głębi serca, ty
wiesz, że tak jest, ale umie rasz ze stra chu, żeby wpu ścić mnie do niego. Rozu miem to. Dla tego wyjeż- 
dżam. Przy jadę na bada nia lekar skie i zawsze, kiedy będziesz mnie potrze bo wać. Podej dziemy do tego
na spo koj nie, Noah, ja będę czę ścią życia tego dziecka. Wra cam do Nowego Jorku, żeby upo rząd ko wać
sprawy, a kolej nym moim kro kiem będzie prze pro wadzka do Los Ange les. Rozu miesz?

Zabra kło mi słów.

Wyjął mi z dłoni kubek i posta wił go obok swo jego na dachu samo chodu. Przy cią gnął mnie do sie- 
bie i objął ramio nami. Czu łam jego wargi na czubku głowy, czu łam bicie jego serca.



– Zanim wyjadę, popro szę cię o coś – oznaj mił. – A dokład nie o dwie rze czy – dodał ze spo ko jem.

Cze ka łam na wyja śnie nie. Poszedł poszu kać cze goś w  wali zeczce. Kiedy wró cił, w  pra wej dłoni
trzy mał kartę, którą zaraz mi podał. To była czarna karta Ame ri can Express.

– Chcę, żebyś jej uży wała – powie dział po pro stu.
Nawet jej nie dotknę łam.

– Nie.
Wes tchnął z fru stra cji.

–  Jest pod łą czona do mojego konta. Chcę, żebyś z  niej korzy stała, żeby kupić wszystko, czego
potrze bu jesz. I to nie jest prośba, Noah, nie ustą pię.

Skrzy żo wa łam ramiona. Nagle ogar nęły mnie mdło ści.

– Mówi łam ci, że nie chcę, żebyś mnie utrzy my wał.
Spio ru no wał mnie jasnymi oczami.

– Dla czego, do cho lery, jesteś uparta jak osioł? A  jakby było odwrot nie? Gdy byś to ty miała wię cej
pie nię dzy, a ja musiał bym być odpo wie dzialny, żeby spro wa dzić na ten świat nasze dziecko, nie dała-
byś mi wszyst kiego?

Przy gry złam wargę. Tak, jasne, że tak.
–  Zróbmy tak –  zapro po no wał i  przy ci snął czoło do mojego. –  Ponie waż wiem, że nie będziesz

korzy stać z  tej karty dla sie bie, przy naj mniej uży waj jej, żeby kupo wać rze czy dla dziecka, dobrze?
Wszystko to, czego potrze bu jesz. Pro szę, płać za to tą kartą.

No dobra… W  sumie mogę to zro bić, co nie? W  końcu Nick jest jego ojcem, nie mam zamiaru
pozba wiać wła snego dziecka przy wi le jów, jakie nie sie za sobą bycie synem ojca, który ma czarną kartę
Ame ri can Express, choć ma dopiero dwa dzie ścia pięć lat.

– A ta druga prośba? – spy ta łam.

– Chcę, żeby został tu z tobą Steve, kiedy mnie nie będzie.

Otwo rzy łam sze roko oczy.
– Co?!? Nie potrze buję niańki. Nie chcę, żeby przez cały dzień za mną łaził. To jest śmieszne!

– Kocha nie, jego praca wła śnie polega na łaże niu za ludźmi.
Ciska łam wzro kiem bły ska wice.

– Dla czego? Dla czego chcesz, żeby pil no wał mnie ochro niarz?
Spoj rzał na mnie poważ nie.

– Po pierw sze: żebym nie zwa rio wał, będąc daleko od cie bie. Po dru gie: jesteś w ciąży i jesteś sama,
to zna czy, że może ci się stać cokol wiek, a tego nie wyba czył bym sobie do końca życia.

Pokrę ci łam prze cząco głową, choć wie dzia łam, że nie za leż nie od tego, co powiem, nie zmieni zda- 
nia.

– Dobrze – w końcu się pod da łam.

Spoj rzał na mnie z wyra zem twa rzy, któ rego nie potra fi łam roz szy fro wać.
– Zosta wić cię tutaj, to naj trud niej sze, co kie dy kol wiek zro bi łem i zro bię w życiu.

Nie chcia łam, żeby wyjeż dżał, ale musie li śmy dobrze to poukła dać. Nie mogli śmy tego spie przyć,
nie tym razem.

Przy ci snął mnie mocno do sie bie, poca ło wał w czu bek nosa i pogła skał deli kat nie po brzu chu.



– Opie kuj się tym dziec kiem.

Przy tak nę łam i odsu nę łam się od niego, żeby mógł wsiąść do samo chodu.
Ogar nęła mnie panika, gdy zoba czy łam, że naprawdę odjeż dża, ale w głębi serca wie dzia łam, że tak

wła śnie musimy postą pić.

W tygo dniu wszystko jakby wró ciło do nor mal no ści. Cho dzi łam na uni we rek i na dal ukry wa łam ciążę.
Za to Nick codzien nie, nie pomi nąw szy nawet jed nego dnia, wysy łał mi bukiet kwia tów i śnia da nie do
domu. Nawet się zaprzy jaź ni łam z dostawcą. Taca ze śnia da niem wystar czy łaby dla armii: kawa, her- 
bata, muf finy, cro is santy, pan kejki, cze ko lada, jajka, tosty… Wszystko gorące i gotowe.

– Zwa rio wa łeś, wiesz o tym? – powie dzia łam po tygo dniu takiego roz piesz cza nia. Roz ma wia li śmy
codzien nie, co naj mniej raz lub dwa razy, a czę sto wię cej. Zawsze, kiedy miał wolną chwilę, dzwo nił do
mnie, a ja pró bo wa łam dzwo nić w każ dej swo jej prze rwie, choć uzna łam w końcu, że lepiej pocze kać
na jego tele fon, bo – bądźmy szcze rzy – jemu było trud niej wyrwać z napię tego gra fiku parę minut.

Przy ci ska jąc tele fon do ucha ramie niem, napeł nia łam jeden z  ostat nich pustych wazo nów, jakie
jesz cze mia łam, żeby wsta wić do niego gigan tyczny bukiet nie bie skich róż, który mi przy słał.

– W ten spo sób jestem pewien, że się dobrze odży wiasz – uspra wie dli wił się. W tle sły sza łam kli ka- 
nie kla wia tury.

Wywró ci łam oczami… Temat jedze nia nie sta no wił żad nego pro blemu. Byłam głodna przez cały
czas i to nie był nor malny głód. Mia łam ochotę na przy kład na banana z chle bem i z masłem, albo na
spa ghetti z masłem orze cho wym. Słowo daję, albo tra ci łam rozum, albo smak…

– Jak ci sma ko wały poma rań cze z chili? – spy tał ze śmie chem.

–  Cie kawy miks, kie dyś ci to zro bię –  odpar łam i  usia dłam na krze śle, wycią ga jąc nogi na stole.
Wes tchnę łam ze zmę cze nia i w roz tar gnie niu pogła ska łam się po brzu chu.

Nick opo wia dał, jak przy go to wuje wszystko, żeby jak naj szyb ciej móc się prze nieść do Los Ange les,
ale że zaj muje mu to wię cej czasu, niż myślał na początku. Musi zna leźć kogoś, kto go zastąpi,
a nikomu nie ufa.

Ja opo wia da łam mu, jak było na zaję ciach. Nie długo miały się skoń czyć i wszy scy zaczy na li śmy się
już uczyć do egza mi nów, choć zostało do nich kilka mie sięcy. Mia łam ter min na sier pień, więc zosta nie
mi jesz cze parę tygo dni, żeby zająć się Mini-Ja, zanim posta no wię, co zro bić dalej z pracą i ze stu diami.

Było mi tro chę smutno na myśl o  zosta wie niu stu diów, ale prze my śla łam to i  uzna łam, że to
słuszna decy zja.

– Nie musisz rzu cać stu diów – powie dział Nick. – To śmieszne, wiele kobiet stu diuje i ma dzieci,
ist nieją żłobki, a ja będę ci poma gał…

– Nie chcę, żeby mojego syna wycho wy wała nia nia, nie chcę popeł nić tego błędu. Boję się, że jeśli
będę stu dio wać i  zaj mo wać się dziec kiem, w  końcu nie będę robić żad nej z  tych rze czy dobrze.
W dodatku ty led wie znaj du jesz czas, żeby do mnie zadzwo nić, nie będziesz mógł zostać w domu i zaj- 
mo wać się nie mow lę ciem.

– Chyba że naszym nie mow lę ciem – odparł i uśmiech nął się. – Zapo mnia łaś o małym szcze góle: to
ja jestem sze fem, mogę robić, na co mam ochotę.

– Tak? – spy ta łam iro nicz nie. – Powiedz mi więc, możesz pójść ze mną na następną wizytę do gine- 
ko loga?



Po dru giej stro nie zapa dła cisza.

– Nie oce niam cię, rozu miem to. Ty musisz pra co wać, a ja będę musiała opie ko wać się dziec kiem…
Potem zoba czymy, co zro bić, żebym wró ciła na stu dia. Można stu dio wać eks ter ni stycz nie…

Nie to, żeby mi się to bar dzo podo bało. Lubi łam swój wydział, lubi łam się widy wać z przy ja ciółmi
i  uczest ni czyć w  zaję ciach, ale nie można mieć wszyst kiego, a  nie wyobra ża łam sobie, że mogła bym
zosta wić dziecko z kimś innym.

– Noah, moja sytu acja jest tym cza sowa – powie dział, prze ry wa jąc moje roz wa ża nia. – W tej chwili
wszystko jest wywró cone do góry nogami, ale kiedy poukła dam tu sprawy, będę do two jej dys po zy cji.

Nie roz ma wia li śmy o nas, cho ciaż zawsze włą cza li śmy sie bie nawza jem do naszych pla nów. Podo- 
bało mi się to, a jed no cze śnie na dal byłam prze ra żona, że zepsu jemy to, co budo wa li śmy. Dla tego nie
nale ga łam, kiedy powie dział, że nie może teraz przy je chać.

Jed nak nie spo dzie wa łam się zoba czyć go w  wia do mo ściach o  czwar tej. Kiedy usły sza łam jego
nazwi sko w tele wi zji, zro bi łam gło śniej i słu cha łam zde ner wo wana.

„Byli pra cow nicy Leister Enter pri ses pro te stują przed nowym budyn kiem LRB, żąda jąc przy wró ce- 
nia do pracy”.

Wia do mość podała repor terka, którą widzia łam kilka razy w  BBC. Poka zy wano wej ście do
budynku, gdzie przed tem pra co wało mnó stwo ludzi. Teraz stali tam z trans pa ren tami. Poli cja oto czyła
ich kor do nem, ale i tak byli pra cow nicy nie mieli zamiaru się rozejść.

„Nieco ponad rok temu pier wo rodny syn zna nego adwo kata Wil liama Leistera odzie dzi czył impe- 
rium, które latami wzno sił Andrew James Leister, two rząc jedno z naj le piej pro spe ru ją cych i naj bar- 
dziej zna nych przed się biorstw w  kraju. Wiele osób oce niało jako czy ste sza leń stwo prze ka za nie tak
wiel kiej odpo wie dzial no ści mło dzi kowi, który led wie zdą żył się nauczyć, co to zna czy przed się- 
biorstwo”.

Zwięk szy łam jesz cze gło śność i patrzy łam obu rzona w ekran.

„Pierw szymi kro kami Leistera było zamknię cie dwóch dużych firm, które jego dzia dek stwo rzył
prak tycz nie z  niczego, i  zwol nie nie ponad pię ciu set pra cow ni ków, ska zu jąc ich na bez ro bo cie. Jego
ambitny plan obej mo wał utwo rze nie nowego przed się bior stwa, o któ rym trudno jesz cze wyro ko wać,
czy odnie sie suk ces, czy też będzie pierw szą porażką w histo rii rodziny Leiste rów. Dziś ci pra cow nicy,
któ rzy zostali nie spra wie dli wie zwol nieni, sta wili się u bram LRB, żąda jąc przy wró ce nia do pracy…”.

To było śmieszne. Wie dzia łam, że Nicho las pra cuje o  tej porze, ale musia łam z  nim roz ma wiać.
Ode brał po trze cim dzwonku.

– Wszystko w porządku? – przy wi tał mnie zanie po ko jony.
– Tak, tak, czuję się świet nie, ale ty chyba nie. Jesteś w wia do mo ściach… Co się stało? Kiedy mia łeś

zamiar powie dzieć mi o tym?
Nie mogłam uwie rzyć, że miał pro blemy i nic mi nie powie dział.

– To nic, czym powin naś się mar twić.

Zaśmia łam się gorzko.
– Mam się nie mar twić? W tele wi zji poże rają cię żyw cem!

– Tak dzia łają media, biorą garść kłamstw i pomó wień i robią z tego wia do mo ści.
– Ale… Zwol nieni pra cow nicy? I to, co mówią o LRB…?



Zro biło mi się gorzko w  ustach i  zapie kło mnie w  klatce pier sio wej. Nie chcia łam słu chać tych
okrop nych rze czy o Nicku, bolały mnie bar dziej, niż gdyby doty czyły mnie.

W słu chawce roz le gło się wes tchnię cie.

– Musia łem zwol nić tych ludzi, bo za cztery lata te firmy by zban kru to wały. Nie były dobrze zarzą- 
dzane, led wie co przy no siły dochód. Zamy ka jąc je teraz, dzięki pie nią dzom z  ich likwi da cji, mogę
otwo rzyć nowy biz nes i z powro tem zatrud nić tych, któ rych zwol ni łem. Ale na to trzeba czasu.

– Nie musisz mi się tłu ma czyć. Wiem, że nie zro bi łeś tego, bo tak ci się podo bało.

– Ta praca wymaga podej mo wa nia trud nych decy zji, a cza sem wręcz gów nia nych decy zji.
– Świet nie sobie z tym radzisz, Nicho las, a ludzie nie mają o tym poję cia.

Zamilkł na kilka chwil.

– Leister Enter pri ses ni gdy nie przy no siło takich docho dów jak teraz. Moim zamia rem jest otwo- 
rzyć kolejny oddział LRB w ciągu roku. Zatrud nił bym wtedy pra wie sie dem dzie siąt pro cent zwol nio- 
nych pra cow ni ków.

Wie dzia łam, że Nicho las ni gdy nie zwol niłby tylu osób, gdyby nie miał asa w ręka wie. Nie na wi dzi- 
łam tego, że ludzie go kry ty kują, kiedy on ma plan naprawy.

– I co masz zamiar teraz zro bić? – spy ta łam, bojąc się, że to prze dłuży jego pobyt w Nowym Jorku
i naszą roz łąkę.

– Pozwo lić moim adwo ka tom wyko ny wać swoją pracę. Mówi łem ci, nie przej muj się tym.

– Dobrze…

Nasze roz mowy cią gnęły się przez kolejne trzy tygo dnie i wtedy wszystko zaczęło się kom pli ko wać.
Przede wszyst kim roz mowy prze ra dzały się w  kłót nie, w  miarę jak zda wa li śmy sobie sprawę, że żyć
osobno i roz ma wiać codzien nie jest trud niej, niż nie roz ma wiać wcale. Zro zu mia łam, że potrze buję go
przy sobie, w miarę jak dziecko rosło, coraz bar dziej mia łam ochotę pro sić go, żeby wró cił.

– Potrze buję two jego dotyku, Noah – wyznał mi jed nego wie czoru. – Minęło tyle czasu, że już nie
pamię tam, jak to jest być w tobie.

– Nicho las…
–  Nie powi nie nem był wyjeż dżać; trzeba było być ego istą, ale za to kochać się z  tobą każ dego

poranka w tym twoim mikro miesz kanku, z któ rego tak jesteś dumna.

Uśmiech nę łam się na ten wybuch namięt no ści i  poczu łam gorąco, które roze szło się od stóp do
głów na dźwięk jego słów.

– Mam nadzieję, że nikt nie sły szy tego, co mówisz – powie dzia łam zde ner wo wana.
–  Jestem w  swoim miesz ka niu, w  swo jej sypialni, w  tym samym łóżku, w  któ rym roze bra łaś się,

dopro wa dza jąc mnie do sza leń stwa, pamię tasz?
Zaci snę łam mocno powieki. Jasne, że to pamię ta łam. Nicho las mię dzy moimi nogami, całuje mnie,

liże, posiada mnie w  spo sób bar dzo per wer syjny. Byli śmy wyczer pani emo cjo nal nie w  tam tej chwili,
ale nie zamie ni ła bym jej na żadną inną…

– Wróć, Nick – powie dzia łam wtedy. Po dru giej stro nie zale gła cisza.
– Co?

Uśmiech nę łam się do sufitu, zde ner wo wana, przy ci ska jąc tele fon do ucha.

– Wróć do mnie.
– Mówisz serio?



–  Chcę, żeby śmy spró bo wali naprawdę; chcę, żebyś był ze mną codzien nie, chcę cało wać cię, być
w two ich obję ciach, Nicho las, chcę, żebyś wró cił, a Mini-Ja też tego pra gnie.

Zaśmiał się.

– Zła pię pierw szy samo lot i zro bię to wszystko, co tam sobie kom bi nu jesz w tej swo jej główce. A jak
już jeste śmy przy Mini-Ja… Myśla łem o imie niu.

– Co? Naprawdę? – Zasko czył mnie. Już zna lazł imię? Mini-Ja, to zna czy Mini-Nick będzie już miał
imię i nazwi sko?

Bez wied nie dotknę łam brzu cha.
– Tak, powiem ci, kiedy się zoba czymy. Jak ci się nie spodoba, wymy ślimy razem inne. Na pewno

masz już milion pomy słów…

Zaczer wie ni łam się, bo nie pomy śla łam o tym jesz cze ani razu.
W  końcu poże gna li śmy się, mówiąc sobie „kocham cię” i  obie cu jąc sobie znowu być razem. To

ponowne spo tka nie miało być szcze gólne, bo wresz cie nada wa li śmy na jed nej fali… Umie ra łam z chęci,
żeby go cało wać: za to, że chciał ze mną być, za to wszystko, co chciał mi dać, za przy szłość, która
wyglą dała w moich oczach tak różowo.

W końcu byłam gotowa, by zacząć na nowo.
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Nick

Firma miała poważne pro blemy. Posy pały się pozwy w związku ze zwol nie niami i docho dziło teraz do
mani fe sta cji rów nież pod naszą sie dzibą w  Nowym Jorku. To był z  pew no ścią naj gor szy moż liwy
moment na mój wyjazd. Nie chcia łem opo wia dać Noah o  tym wszyst kim, cho ciaż oba wia łem się, że
mój powrót do Los Ange les odwle cze się bar dziej, niż któ re kol wiek z nas by sobie tego życzyło.

Okrop nie było być z dala od niej. Dopro wa dza łem do roz pa czy Steve’a, wydzwa nia jąc do niego po
parę razy dzien nie z pyta niami: czy Noah już jadła, jak się czuła rano i czy zdrowo wygląda… Obse syj- 
nie się bałem, że coś może jej się stać. Prze ra żała mnie myśl, że jej ciąża może wypły nąć do mediów i co
noc budził mnie powta rza jący się kosz mar, w  któ rym Noah tra ciła dziecko albo umie rała w  cza sie
porodu.

Potrze bo wa łem ją zoba czyć, dotknąć jej, poczuć naszego syna i  upew nić się, że wszystko jest
w porządku. Spo dzie wa łem się, że Noah nie długo poprosi mnie, żebym wró cił, było dla mnie jasne, że
wystar czy dać jej tro chę czasu. A  teraz, kiedy rze czy wi ście mnie o  to pro siła, musia łem uczest ni czyć
w mnó stwie cho ler nych spo tkań, któ rych nie mogłem odwo łać.

Noah była w szó stym mie siącu i cho ciaż nie przy sy łała mi zdjęć, wie dzia łem od Steve’a, że ciąża jest
już widoczna. Powie dział mi też, że zro biła się ner wowa; domy śla łem się, że oba wia się reak cji ludzi,
a  zwłasz cza rodzi ców. Mia łem świa do mość, że kiedy im o  tym powiemy, roz pęta się trze cia wojna
świa towa, ale aku rat to nie wiele mnie obcho dziło. Wresz cie, po raz pierw szy od dawna, czu łem się
szczę śliwy. Kocha łem tę dziew czynę i nasze dziecko naj bar dziej na świe cie.
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Noah

Bar dzo potrze bo wa łam, żeby Nick wró cił jak naj szyb ciej; dziecko rosło i  ciąża zaczy nała być już
widoczna. Nie naci ska łam go, bo rozu mia łam, że skoro na dal go nie ma, to tylko dla tego, że naprawdę
nie może przy je chać. Nie wąt pi łam, że on chce być przy mnie, że dla niego to nawet jesz cze waż niej sze
niż dla mnie, dla tego stre so wa łam się jesz cze bar dziej. Przez ten czas matka dzwo niła do mnie już dwa
razy, pro sząc, żebym do niej przy je chała, a nawet pro po no wała, że wpad nie po mnie i zabie rze mnie na
obiad. Powie dzia łam, że mam aku rat mnó stwo egza mi nów i że wpadnę do niej, jak tylko będę mogła,
choć zna mnie na tyle dobrze, by nawet przez tele fon zauwa żyć, że coś nie gra.

– Mam wra że nie, że coś przede mną ukry wasz. Dobrze, poroz ma wiamy, jak się zoba czymy – usły- 
sza łam od niej w kolejną środę.

Poza Jenną i Lio nem jedy nie Steve wie dział, co się dzieje. Nie usły szał tego ode mnie, ale wystar- 
czyło widzieć, jak mnie trak tuje, żeby zorien to wać się, że jest na bie żąco. Uzna łam, że musi wie dzieć
o wszyst kim: Nicho las na pewno go wta jem ni czył.

Trzy tygo dnie po wyjeź dzie Nicho lasa sta nę łam przed poważ nym dyle ma tem, gdy otwo rzy łam
szafę i oka zało się, że prak tycz nie nic już na mnie nie wcho dzi. Nie dało się dłu żej tego ukry wać i wpa- 
dłam w taką panikę, że natych miast zadzwo ni łam do Nicka, nie zwa ża jąc na to, że może być zajęty czy
mieć aku rat jakieś spo tka nie. Ode brał po pierw szym sygnale.

–  Musisz wra cać, Nicho las –  popro si łam go, łyka jąc łzy. –  Nie dam rady dłu żej tego ukry wać…
Jestem gruba! Nie miesz czę się w  swoje ciu chy, ludzie zaczy nają na mnie dziw nie patrzeć… Musisz
wró cić! Musimy wymy ślić, jak wresz cie powie dzieć rodzi com!

Prze ży wa łam atak paniki w peł nej kra sie. Od czasu do czasu wciąż jesz cze mi się one zda rzały i były
naprawdę kosz marne.

– Prze pra szam pań stwa na chwilę – powie dział do kogoś. – Uspo kój się, Pie gu sie – dodał po chwili.

– Jak mam się uspo koić! – wrza snę łam prze ra żona. W pokoju mia łam pier dol nik, wszę dzie walały
się ciu chy. Nawet w bie li znę już się nie mie ści łam, wyglą da łam kosz mar nie i w dodatku bałam się, że
kiedy Nick mnie zoba czy, prze razi się zmian, jakie zaszły w  moim ciele w  cza sie tych zale d wie paru
tygo dni… – Nie dam rady sama… Muszę cię zoba czyć, potrze buję, żebyś mnie przy tu lił i powie dział, że
wszystko będzie dobrze, potrze buję…

– Wła śnie wysła łem ci e-mailem rezer wa cję na samo lot – poin for mo wał mnie spo koj nym i pogod- 
nym tonem, tak róż nym od mojego.

– Co?

– Ja też muszę cię zoba czyć, ale nie mogę wyje chać w ten week end, dla tego zare zer wo wa łem ci lot,
żebyś ty przy le ciała do mnie. Zamie rza łem zadzwo nić do cie bie wie czo rem, żeby ci o tym powie dzieć,
ale skoro masz atak paniki, to chyba nie ma co cze kać z tą nie spo dzianką.

Wypu ści łam całe powie trze, które wstrzy my wa łam w  płu cach i  opa dłam na sofę sto jącą w  rogu
pokoju.



– Czyli zoba czymy się w ten week end? – zapy ta łam i ogar nęło mnie nagłe wzru sze nie. Fala nie po- 
koju zaczęła się cofać.

– Tak, kocha nie. Myślisz, że uda ci się zupeł nie nie zwa rio wać przez naj bliż sze dwa dni?

Prze wró ci łam oczami i odburk nę łam coś pod nosem.
–  Też był byś w  pod łym nastroju, gdy byś zaczął się zmie niać w  wielką cho dzącą kulę –  odpar łam,

sta ra jąc się przy brać obra żony ton, choć ani tro chę mi to nie wyszło.
Naresz cie mia łam zna leźć się w jego ramio nach i w zasięgu jego poca łun ków!

Sły sza łeś, boba sie? – powie dzia łam w myśli, głasz cząc się po brzu chu. – Lecimy zoba czyć się z tatu- 
siem!

Ponie waż nie mogłam pozwo lić, by moim jedy nym stro jem w podróży do Nowego Jorku była za duża
bluza Ramo nes, musia łam wresz cie przy stać na pomysł Jenny, żeby wybrać się na zakupy po jakieś ciu- 
chy dla cię żar nych.

Nie na wi dzi łam słowa „cię żarna”… Brzmiało tra gicz nie, jak „cię ża rówka”, przez co czu łam się jesz- 
cze gorzej.

–  Znaj dziemy coś mło dzie żo wego, w  czym poczu jesz się dobrze, zoba czysz. Masz szczę ście, że
nale żysz do tych dziew czyn, któ rym rośnie tylko brzuch; patrząc na cie bie z tyłu, w ogóle bym się nie
domy śliła, że jesteś w ciąży.

– Cudow nie, Jenna, od teraz będę pro sić ludzi, żeby zwra cali się do moich ple ców.

Byłam dosyć zrzę dliwa, ale Jenna zno siła to ze sto ic kim spo ko jem i z pogodą ducha, co tylko dodat- 
kowo mnie iry to wało.

Pró bo wała zacią gnąć mnie do buti ków dro gich pro jek tan tów, ale jej nie ustą pi łam. Osta tecz nie
skoń czy łam w GAP-ie, gdzie, jeśli tylko spoj rza łam w prawo, widzia łam zwy czajne dam skie ciu chy, co
przy no siło mi pewną ulgę.

Z  nie wy ja śnio nych powo dów odzież cią żowa oka zała się trzy krot nie droż sza niż nor malna i  ku
memu nie za do wo le niu oka zało się, że muszę sko rzy stać z karty Nicka. Jesz cze jej dotąd nie uży wa łam
i wku rzało mnie, że zapłacę nią teraz za głu pie fata łaszki.

Skie ro wa łam się wprost do działu spor to wego, zła pa łam jakieś leg ginsy i  trzy bluzy z  kap tu rem.
Jenna tym cza sem stwo rzyła trzy zestawy zło żone ze spodni i ele ganc kich blu zek, i wybrała dla mnie
szarą obci słą sukienkę.

– Gdzie się z tym wybie rasz? Idea jest taka, żeby ukryć brzuch, a nie obno sić go przed świa tem.
Jenna popa trzyła na mnie zde gu sto wana.

– Prze stań wresz cie ukry wać mojego chrze śniaka, dobra?
Jej słowa ude rzyły mnie z  jakiejś nie zro zu mia łej dla mnie w  pierw szej chwili przy czyny. Dziecko

poru szyło się we mnie nie spo koj nie. Teraz potra fi łam już się zorien to wać, kiedy śpi, a kiedy nie. Poza
tym zauwa ży łam, że kiedy zjem coś słod kiego, zaczyna wyma chi wać nóż kami, jakby z zado wo le nia…
Nicka też musiał jak naj szyb ciej poczuć jego pierw sze kop nię cia, bo to było coś!

Nie chcia łem go ukry wać… już nie.

W pią tek po połu dniu wsia dłam w bez po średni samo lot z Los Ange les do Nowego Jorku. Nick zare zer- 
wo wał mi miej sce w  pierw szej kla sie i  ni gdy nie sądzi łam, że przyj dzie dzień, gdy tak się z  cze goś



podob nego ucie szę. Gdy bym miała wymio to wać, wola łam to robić w łazience dostęp nej dla nie licz nych
pasa że rów. Bo tak się skła dało, że nie mie wa łam poran nych mdło ści, a  raczej cało dniowe. Kolejna
rzecz na liście rze czy, któ rymi moja ciąża róż niła się od innych.

Lot do Nowego Jorku trwał pięć godzin i  prze spa łam go nie mal w  cało ści. Wylą do wa li śmy około
dzie wią tej wie czo rem. Posłu cha łam Jenny i  tym razem ubra łam się tro chę lepiej: zało ży łam obci słą
szarą sukienkę, czarny płaszcz i moje ulu bione adi dasy. Było mi wygod nie, a mój brzu szek zda wał się
mówić całemu światu: „tu jestem!”.

Ludzie patrzyli na mnie jakoś ina czej. Kiedy jesteś w ciąży, ota cza cię szcze gólna aura, ludzie zer-
kają na cie bie z  peł nym zain te re so wa nia napię ciem, jak byś była cho dzącą bombą zega rową. To był
pierw szy raz, gdy wyszłam z domu w ofi cjal nej ciąży, jeśli mogę się tak wyra zić, i było to cał kiem fajne
uczu cie. Mało mówny Steve sie dział na miej scu koło mnie i przy ła pa łam go na czy ta niu bio gra fii Pablo
Esco bara. Nie sko men to wa łam tego w żaden spo sób, ale w duchu tro chę się uśmia łam.

Nick miał cze kać na lot ni sku, żeby zabrać mnie na kola cję pro sto do swo jego miesz ka nia.

Boże, byłam taka pod eks cy to wana, tak się cie szy łam na spo tka nie z nim… Odby li śmy tyle roz mów,
nie któ rych nawet nie odwa ży ła bym się tu przy to czyć, i nie mogłam się już docze kać, by stać się znowu
czę ścią jego życia, czę ścią niego.

Ponie waż nie nada łam żad nego bagażu, po wylą do wa niu mogli śmy się skie ro wać bez po śred nio do
wyj ścia. Steve cią gnął moją małą walizkę. Nie żebym nie mogła sama sobie z nią pora dzić, nic z tych
rze czy, ale tak się przy tym upie rał, że w  końcu ustą pi łam i  pozwo li łam, by mi pomógł. Z  chwili na
chwilę moje kroki sta wały się coraz dłuż sze… Chcia łam go już zoba czyć i znów doświad czyć tego uczu- 
cia pełni.

Droga do wyj ścia zda wała się nie mieć końca. Kiedy wresz cie wyszli śmy na zewnątrz, zoba czy łam
go: cze kał na mnie z  bukie tem czer wo nych róż. Miał na sobie dżinsy i  gra na towy swe ter w  serek.
Z tłumu wyróż niały go nie tylko kwiaty, ale też zmierz wione włosy i błę kitne oczy, błysz czące jak dwie
latar nie mor skie, w piękny letni wie czór.

Uśmiech nę li śmy się do sie bie, jakby wła śnie wstrzyk nięto nam hor mon szczę ścia. Moje serce wez- 
brało i poczu łam, że ledwo mie ści się w piersi.

I wtedy… Wtedy to się stało, zupeł nie jak w fil mie akcji.

Nie wiem, czy prze ży li ście kie dyś jakieś trau ma tyczne wyda rze nie, coś takiego, co zostaje w czło- 
wieku na zawsze. Coś, co wyda rza się jakby w  zwol nio nym tem pie, pod czas gdy mózg reje struje
wszyst kie naj drob niej sze szcze góły, które potem tak bar dzo chcia łoby się zapo mnieć.

Widzia łam wszystko… i  wciąż jesz cze pamię tam dokład nie każdą z  tam tych pięt na stu sekund,
w cza sie któ rych myśla łam, że umie ram.

Pamię tam krzyk, który uwiązł mi w  gar dle. Pamię tam, że moje nogi były jak spa ra li żo wane i  nie
zdo ła łam rzu cić się do biegu.

Huk pierw szego wystrzału prze bił bańkę szczę ścia, która nas oto czyła. Mnie wstrzy mał w miej scu
i przy gwoź dził do niego, z kolei Nick zaczął osu wać się na zie mię: kula dosię gła go od tyłu, to był strzał
w plecy.

Do dziś mam przed oczami zasko czoną twarz Nicka, gdy opu ścił wzrok i ujrzał rosnącą plamę krwi
na swoim ubra niu i  na pod ło dze pod sto pami. Zaraz potem nastą pił drugi wystrzał. Dostrze głam
skurcz bólu na jego twa rzy i serce we mnie zamarło… dosłow nie, po pro stu prze stało bić.



Dalej wszystko poto czyło się eks pre sowo. Ktoś ude rzył mnie od tyłu, upa dłam na zie mię i zmy sły
mi wró ciły. Do tej chwili wszystko działo się jakby w ciszy, gwar lot ni ska i prze cho dzą cych obok ludzi,
wszystko było jakby wyci szone i jedyne, co sły sza łam, to te dwa wystrzały z pisto letu.

– Nie ruszaj się z miej sca, Noah! – wykrzyk nął Steve pro sto w moje ucho, wyry wa jąc mnie z letargu
i z potwor nego szoku.

Zoba czy łam, tym razem w  nor mal nym tem pie, jak czte rech poli cjan tów powala napast nika,
a ludzie bie gają prze ra żeni we wszyst kich kie run kach. Wbi łam wzrok w osobę, która, tak jak ja, leżała
teraz na ziemi z sze roko otwar tymi oczami, a życie wymy kało jej się z rąk.

– Nicho las!!!
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Nick

To prawda, co mówią, że kiedy czło wiek znaj dzie się o krok od śmierci, całe życie prze la tuje mu przed
oczami jak film… Cho ciaż w moim fil mie był tylko jeden wątek: Noah.

Nie mia łem naj mniej szych wąt pli wo ści, że Noah jest moim życiem. Obrazy, które prze su wały mi
się teraz przed oczami, to były naj pięk niej sze momenty, lecz nie mojego życia, ale naszego. I nie były to
wcale wspo mnie nia tego, co zdą ży li śmy razem prze żyć –  nie. Nie zoba czy łem naszych wszyst kich
wzlo tów i upad ków ani zerwa nia, zdrady czy kłótni… Wręcz prze ciw nie: zoba czy łem moje życie z nią.

Widzia łem, jak spa ce ru jemy we dwoje po plaży, widzia łem nas świę tu ją cych uro dziny naszego
syna, widzia łem ją, śliczną i pro mienną, jak czeka na mnie każ dego wie czoru w  łóżku, żeby obsy pać
mnie poca łun kami i  piesz czo tami. Oglą da łem ją w  kolej nej ciąży, do któ rej zdą ży li śmy się świet nie
przy go to wać. Zoba czy łem nas razem w  kuchni, jak się o  coś kłó cimy, a  zaraz potem zaczy namy się
kochać na kuchen nym bla cie. Widzia łem ją, jak pła cze, jak się śmieje, jak cierpi, jak się roz wija. Całe jej
życie przed moimi oczami, całe jej życie ze mną… To było cudowne.

I nagle ude rzyło mnie pyta nie: „Dla czego ja to wszystko widzę? Dla czego czuję, że oglą dam wła śnie
coś, czego już ni gdy nie będzie mi dane doświad czyć?”. Poczu łem w  piersi dziurę; poczu łem, jak
zaczyna wle wać się we mnie pustka…

Nie.
Nie ma mowy.

Jesz cze nie tym razem.
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Noah

Nie wiem, jak mam opi sać minuty, które nastą piły po wystrza łach, ale mogę stwier dzić, że były to naj- 
gor sze chwile mojego życia. Ich wspo mnie nie w mojej pamięci jest dziś zama zane, ale kiedy nastą piły,
widzia łam wszystko tak wyraź nie jak na ekra nie tele wi zora ostat niej gene ra cji.

Karetka, jak mi póź niej powie dziano, natych miast przy je chała na lot ni sko. Mnie wyda wało się, że
minęły godziny, cała wiecz ność, kiedy uci ska łam ranę Nicka, znaj du jącą się dokład nie na wyso ko ści
żeber. Steve rów nież uci skał otwór po kuli, która tra fiła Nicka w lewe ramię. Leżał w szybko powięk sza- 
ją cej się, czer wo nej kałuży, a ja zasta na wia łam się, z jaką pręd ko ścią nasze ciało pro du kuje krew i czy
ta pręd kość wystar czy, żeby uzu peł niać tę, którą wła śnie tra cił.

Nie zemdla łam. Chyba Bóg pomógł mi zacho wać przy tom ność, przy naj mniej do chwili, kiedy sani- 
ta riu sze prze jęli kon trolę nad sytu acją. Gdy w końcu poja wiła się karetka, sta łam w miej scu z rękami
odsta ją cymi od ciała i z umy słem zupeł nie pozba wio nym myśli. Nawet nie potra fi łam popro sić, żeby
pozwo lili mi z nim poje chać. Nick był sam, na progu śmierci, a ja sta łam tam i patrzy łam, jak odjeż dża.

Pamię tam, że kiedy prze sta łam sły szeć syrenę karetki, spoj rza łam w  dół, na swoje dło nie popla- 
mione krwią i wtedy osła błam. Łka nie pra wie pozba wiło mnie odde chu i zaczę łam dyszeć. Jakieś ręce
chwy ciły mnie, zanim kolana cał kiem mi zmię kły i nim upa dłam na pod łogę.

–  Oddy chaj głę boko, Noah, pro szę cię –  powie dział Steve. Wziął mnie na ręce i  wyniósł stam tąd,
daleko od tłumu, który w prze ra że niu obser wo wał scenę, jakby była wyjąt kowo okrop nym odcin kiem
CSI.

Wsa dził mnie do tak sówki, skie ro wa li śmy się w stronę szpi tala. Czu łam się coraz gorzej.

– Dla czego poje chał sam? Dla czego nie poje chałeś z nim? Dla czego oboje z nim nie poje cha li śmy?

–  Nie pozwo lili nam, Noah –  odpo wie dział, wycią ga jąc tele fon i  wybie ra jąc numer z  pręd ko ścią
świa tła.

Prze je cha nie dystansu z  lot ni ska do naj bliż szego szpi tala zaj muje trzy na ście minut, dwa dzie ścia
pięć, jeśli jest duży ruch. Nam zajęło to dokład nie dwa dzie ścia. Kiedy dotar li śmy na miej sce, chcia łam
wysiąść z  samo chodu i  biec, żeby usły szeć, że Nicho la sowi nic nie jest, chcia łam go tylko zoba czyć,
musia łam go zoba czyć. Obraz, który mia łam przed oczami, zabi jał mnie. Ale chyba to wszystko było dla
mnie zbyt wiele. Kiedy tylko posta wi łam stopę na ziemi, świat wokół zaczął wiro wać, przed oczami
mia łam mroczki. Steve zaniósł mnie na miej sce, gdzie mnie posa dzono i podano wodę.

Pode szła do mnie lekarka i zmie rzyła mi puls.
–  Panno Mor gan, musi się pani uspo koić –  powie działa, wpa tru jąc się w  tar czę zegarka. –  Ross,

zadzwoń na ostry dyżur i dowiedz się o tego chło paka.
Wpa try wa łam się w tego Rossa, jakby od niego zale żało moje życie.

Gdy roz ma wiał z kimś, pyta jąc o Nicka, potworny ból prze szył mój brzuch, tak że musia łam się za
niego chwy cić.

– Co się dzieje? – krzyk nę łam.



Zanie po ko jona lekarka odwró ciła się do mnie.

– Ma pani skur cze – odpo wie działa. – Musi się pani uspo koić, to z powodu stresu.
Zanim zdą ży łam odpo wie dzieć, ten cały Ross pod szedł do nas.

– Nicho las Leister jest na chi rur gii. Sta bilny, choć w cięż kim sta nie. Ope rują mu płuco i lewe ramię.
– Boże święty! – wykrzyk nę łam, zakry wa jąc usta dło nią. – Co będą mu robić? Co to zna czy sta bilny

w cięż kim sta nie? Niech pan zadzwoni i niech wytłu ma czą, co się dzieje.
Lekarka wró ciła do stu dio wa nia moich danych.

– Czy jest pani mał żonką pana Leistera?

– Co? Nie. A co to ma do rze czy?
Odpo wie dział za nią Ross:

– Nie możemy udzie lić pani wię cej infor ma cji, panno Mor gan. Tylko bli ska rodzina może…
– Jest ojcem mojego dziecka! – krzyk nę łam w despe ra cji.

To było na nic, nie powie dzieli mi ani słowa wię cej. Steve zadzwo nił do Wil liama i do mojej matki.
Oby dwoje poje chali na lot ni sko, by cze kać na pierw szy samo lot, który ich zabie rze.

Ja sie dzia łam tam, nie mając żad nych wię cej wia do mo ści o  Nicku. Mogłam robić tylko jedno:
modlić się. Godzinę póź niej, naj dłuż szą godzinę w moim życiu, skur cze ustały i wszystko wró ciło do
normy, przy naj mniej jeśli cho dzi o dziecko.

Zadzwo niła do mnie matka, oboje byli w  histe rii. Wil lia mowi udało się poroz ma wiać z  jed nym
z  leka rzy. Dzięki temu dowie dzia łam się, że Nick ma poura zową odmę płucną i  zerwane mię śnie
w  lewym ramie niu. Jego stan był ciężki, leka rze oba wiali się, że doznał wstrząsu poura zo wego
z powodu dużej utraty krwi.

Przy swo iłam te infor ma cje, roz łą czy łam się i sie dzia łam bez ruchu.
Nick nie może umrzeć… nie może. Mie li śmy wła śnie zacząć wspólne życie, mie li śmy kon ty nu ować

to, co zaczę li śmy. Po tym wszyst kim, co prze szli śmy, nie mogłam go stra cić.

Wyda rze nia szybko poja wiły się w  wia do mo ściach. Steve poszedł, żeby wyłą czyć tele wi zor, ale
powie dzia łam, żeby tego nie robił. Sprawca, który usi ło wał go zabić, nazy wał się Daw son J. Lin coln,
miał czter dzie ści pięć lat i  był jed nym z  byłych pra cow ni ków Leister Enter pri ses. Po zwol nie niu nie
mógł zna leźć innej pracy i dla tego usi ło wał zabić Nicka.

„Nicho las Leister jest wła śnie ope ro wany z powodu dwóch ran postrza ło wych, a sprawca jest prze- 
słu chi wany przez nowo jor ską poli cję. Wszystko wska zuje na to, że było to zapla no wane, gdyż sprawca
wie dział, o któ rej dokład nie godzi nie Leister będzie znaj do wał się w miej scu ataku”.

„W ciągu ostat nich mie sięcy młody praw nik, spad ko bierca jed nego z naj bar dziej zna nych przed się- 
biorstw w  kraju, był bez li to śnie ata ko wany przez prasę i  byłych pra cow ni ków z  powodu setek zwol- 
nień, któ rych musiał doko nać pod czas ostat niego roku. Mimo że oby dwa przed się biorstwa, które
zamknął, znaj do wały się na skraju ban kruc twa…”.

Prze sta łam słu chać, gdy skoń czyli mówić o  sprawcy. Znowu te wia dra pomyj, które wyle wali na
Nicho lasa. Mia łam tego dosyć. Usi ło wano go zabić! Nicka! Scho wa łam twarz w  dło niach, musia łam
dowie dzieć się, że wszystko z nim w porządku, musia łam poroz ma wiać z leka rzem!

Nie ruszy łam się z  pocze kalni przez kolejne trzy godziny, wsta wa łam tylko po to, by pójść do
łazienki albo napić się wody. To miej sce było okropne, ludzie pła kali, cze ka jąc na wia do mo ści o swo ich



bli skich, tak jak my. Zapach szpi tala zawsze wywo ły wał u  mnie mdło ści, a  teraz jesz cze bar dziej niż
zwy kle.

Jedyne, co się zmie niło przez te trzy godziny, to to, że poja wiło się dwóch męż czyzn w gar ni tu rach,
wyso kich i sil nych jak Steve, któ rzy roz ma wiali z nim przez kilka minut, a następ nie usta wili się przy
wej ściu do pocze kalni. Nie zwró ci łam na nich dużej uwagi, ale pra wie pod sko czy łam, kiedy przez te
same drzwi prze szło dwóch chi rur gów i skie ro wało się w moją stronę.

– Czy jest pani krewną Nicho lasa Leistera?

– Jestem jego narze czoną – odpo wie dzia łam, sta ra jąc się opa no wać drże nie głosu.
Ten z krót kimi, krę co nymi wło sami zde cy do wał się prze ka zać mi infor ma cje.

–  Mogę tylko powie dzieć, że jego stan jest sta bilny, ale kolejne godziny będą decy du jące. Stra cił
dużo krwi i odniósł wiele obra żeń wewnętrz nych, spo wo do wa nych przez kulę, która prze biła płuco.

Przy tak nę łam, z całej siły zagry za jąc wargę, żeby się nie roz pła kać.

– Wyj dzie z tego? – spy ta łam drżą cym gło sem.
– Jest młody i silny, przez cały czas jest pod kon trolą.

To nie była odpo wiedź na moje pyta nie.
– Czy mogę go zoba czyć? – spy ta łam, patrząc na niego bła gal nym wzro kiem.

Oboje pokrę cili prze cząco gło wami, choć w ich spoj rze niach było współ czu cie.

– Tylko naj bliż sza rodzina, przy kro mi.
Steve objął mnie i przy ci snął do sie bie.

–  Wszystko będzie dobrze, Noah, zoba czysz –  wyszep tał mi do ucha, gdy ja chwy ci łam się jego
koszuli, pła cząc bez gło śnie.

Zaczął dzwo nić mój tele fon, otar łam łzy i ode bra łam. To była matka, udało im się zła pać połą cze nie.
Przy ja ciel Wil liama poży czył mu swój pry watny samo lot, będą w Nowym Jorku za pięć godzin. Poczu- 
łam ogromną ulgę na myśl, że będę miała przy sobie rodzinę, że Wil liam będzie mógł wię cej się dowie- 
dzieć o sta nie Nicka… Ale wtedy dotarło do mnie, że jeśli tu przy jadą, zoba czą mnie…

Nad szedł moment, żeby im o wszyst kim powie dzieć… I tak jak się oba wia łam, będę musiała zro bić
to sama.

Nie chcia łam się stam tąd ruszyć przez całą noc, Steve zała twił, żeby dostar czono moją walizkę
i żebym dostała kola cję. Nie byłam głodna, ale zja dłam zupę z maka ro nem, tylko po to, żeby prze stał
nale gać. Poszłam do łazienki się prze brać. Znowu sze ro kie ubra nia, które ukryją mój brzuch przy naj- 
mniej na tyle, żeby matka nie dostała zawału na mój widok. Mia łam zamiar jej powie dzieć, oczy wi ście,
ale musia łam wybrać odpo wied nią chwilę. Nie chcia łam zwra cać na sie bie uwagi teraz, kiedy naj waż- 
niej szy był Nick.

Sześć godzin póź niej, sześć godzin, pod czas któ rych led wie udało mi się zmru żyć oczy, a  plecy,
szyja i brzuch bolały mnie tak, jakby mnie ktoś obił, matka i Wil liam weszli do pocze kalni.

Nie mogłam się powstrzy mać, pod bie głam do niej, potrze bo wa łam, żeby mnie przy tu liła, bar dziej
niż kie dy kol wiek w życiu. Przy ci snęła mnie mocno do sie bie i pogła skała po gło wie dłu gimi pal cami.
Mię dzy nami był mój rosnący brzuch, ale chyba nic nie zauwa żyła. Prze ra że nie, które ją ogar nęło, tak
jak nas wszyst kich, nie pozwo liło jej widzieć wię cej, niż to było konieczne.

Opo wie dzia łam jej, co się stało, a Will poszedł od razu roz ma wiać z leka rzami. Nie pozwo lono mu
wejść do Nicka, ale powie dziano, że rano będą moż liwe odwie dziny. Jego stan się nie zmie nił ani na



lep sze, ani na gor sze. Obec nie był sta bilny i według leka rzy to był już dobry znak.

Nie mie li śmy wiele czasu, żeby poroz ma wiać. Wkrótce po ich przy by ciu poja wiło się dwóch poli- 
cjan tów, żeby spi sać zezna nia moje i Steve’a. Opo wie dzia łam wszystko, co widzia łam, łącz nie z tym, że
włosy sta nęły mi dęba. Ni gdy nie zapo mnę odgłosu tych dwóch wystrza łów, ni gdy.

Kiedy nade szła pora odwie dzin, wpusz czono tylko Wil liama. Mia łam ochotę sta ra no wać drzwi
i pobiec w stronę OIOM-u, mia łam ochotę krzy czeć, ale zatrzy ma łam to dla sie bie. Musia łam teraz być
spo kojna, jeśli chcia łam przejść przez to wszystko bez szwanku i bez uszczerbku na zdro wiu dziecka…
Dziecko…

Spoj rza łam na matkę. Sie działa obok mnie, zmar twiona; trzy ma ły śmy się za ręce.

Matka… Nasza rela cja prze cho dziła trudny okres, wszystko się mię dzy nami popsuło. Gdzie
podziała się tamta bli skość, jaka nas łączyła w Kana dzie? Kiedy prze sta łam jej ufać, opo wia dać o sobie?

Wzię łam głę boki oddech i odwró ci łam się w jej stronę.

– Mamo… – powie dzia łam, prze ły ka jąc ślinę. – Muszę ci coś powie dzieć…
Całą uwagę sku piła na mnie. Patrzyła zmar twiona, ale chyba dostrze głam cień pobła ża nia w  jej

wzroku.
– Wiem, co chcesz mi powie dzieć, Noah – powie działa, mocno ści ska jąc moją dłoń. – I uwa żam, że

to dobrze, córeczko, to dobrze, że wró ci łaś do Nicho lasa. Wię cej, jestem szczę śliwa, że znowu jeste ście
razem.

Otwo rzy łam oczy w zdu mie niu, ale poczu łam też ulgę, że nie ma poję cia o ciąży.
–  Nie powin nam była ni gdy pro te sto wać prze ciwko waszemu związ kowi… Kiedy widzia łam, jak

cier pi cie przez roz łąkę pod czas ostat niego roku… – kon ty nu owała, wbi ja jąc we mnie wzrok – cier pia- 
łam pra wie na równi z wami. Jeśli Nick jest tym, który potrafi cię uszczę śli wić, nie będę się wtrą cać. To
jedyne, czego chcę dla cie bie: żebyś była szczę śliwa.

Przy tak nę łam w mil cze niu. Oczy mi zwil got niały. Usi ło wa łam zebrać myśli, żeby wyznać matce, że
jestem w szó stym mie siącu ciąży.

W ciąży z tym chło pa kiem, który ni gdy jej się nie podo bał, któ rego nie chciała dla mnie, który był jej
przy bra nym synem.

Jak mia łam jej to powie dzieć? Jak zako mu ni ko wać matce, że za trzy mie siące zosta nie bab cią?
Zauwa ży łam, jak Steve się we mnie wpa truje, a  kiedy na niego spoj rza łam, dawał mi znaki, żebym
zebrała się na odwagę i jej to powie działa.

Cho lera…

– Mamo… – zaczę łam, korzy sta jąc z oka zji, że Will poszedł po kawę. – Muszę ci coś jesz cze powie- 
dzieć… Coś, co nie było zapla no wane, ale co jed nak się wyda rzyło…

No dobra… Nie będę jej prze cież wta jem ni czać w szcze góły.

Matka patrzyła na mnie zmar twiona, nic nie rozu miała. Nie mia łam odwagi otwo rzyć ust, więc
wzię łam jej dłoń i  poło ży łam sobie na brzu chu. Jej oczy natych miast zro biły się wiel kie jak spodki.
Zabrała rękę, prze ra żona.

– Noah… Powiedz, że nie… Powiedz, że nie jesteś…

Nad szedł ten moment.
– W ciąży? – dokoń czy łam za nią zda nie, pra wie szep tem.



Naj pierw zaczęła krę cić głową, potem obej rzała mnie całą, w końcu sku piła wzrok na moim brzu- 
chu, ukry tym pod gigan tycz nym T-shir tem Nicka.

– W któ rym mie siącu…?

Prze łknę łam ślinę.
– W szó stym, ale dowie dzia łam się dopiero dwa i pół mie siąca temu… Nie chcia łam tego ukry wać

przed tobą, mamo, ale byłam prze ra żona, tak jak ty teraz. Potrze bo wa łam czasu, żeby się z tym oswoić,
czasu, żeby powie dzieć o  tym Nic kowi, czasu, żeby zde cy do wać, co mam zamiar zro bić ze swoim
życiem…

– Nicho las o tym wie?

Ton, jakim mówiła, był nowy, nowy w jej reje strze, dopiero co stwo rzony. To pew nie ton, jaki przyj- 
mują wszyst kie matki, kiedy ich córki odpa lają taką bombę bez uprze dze nia.

– Tak, tak, wie.

Znowu pokrę ciła głową i zaczęła się wpa try wać w mój brzuch. Mimo tego, jak strasz nie się bałam
jej to wyznać, byłam już gotowa przy jąć jej reak cję. Teraz, kiedy Nicho las wal czył o życie, dziecko, które
nosi łam w sobie, było jedy nym, co mnie trzy mało przy życiu. To było jedyne, co mia łam od niego, jego
część, część nas. W tam tej chwili i aż do śmierci to dziecko będzie naj waż niej sze dla nas obojga, będzie
naszą kotwicą w cza sie sztormu, tym, co nas łączy nie ro ze rwal nie.

Znowu wzię łam ją za rękę i poło ży łam ją sobie na brzu chu.

Jej oczy napeł niły się łzami, a ja zna łam ją wystar cza jąco dobrze, by wie dzieć, jakie myśli kłę biły się
jej teraz w  gło wie: jaka jestem młoda… jakie to wszystko będzie trudne… wszyst kie momenty, kiedy
mówiła mi, żebym pocze kała z dziec kiem, żebym stu dio wała, przy go to wała się, doro sła…

Ale życie jest nie prze wi dy walne. Nie mamy kon troli nad tym, co ma się wyda rzyć, nad tym, z kim
się zde rzymy za rogiem. Nie wiemy, która droga jest wła ściwa, nawet kiedy już ją przej dziemy. Los
posta wił mnie w  tej sytu acji i  mogłam tylko przy jąć ją naj le piej, jak umiem… A  moja matka będzie
musiała zro bić to samo.

– To chło piec – powie dzia łam po chwili.
Zoba czy łam przed oczami sie bie z  dziec kiem w  obję ciach, z  moim dziec kiem o  puco ło wa tych

policz kach i cudow nych oczach… Moim dziec kiem, któ rego ojciec może nawet ni gdy nie poznać.
Matka znowu pokrę ciła głową, jakby nie wie rząc w to wszystko.

–  Jeśli Nick z  tego nie wyj dzie, nie wiem, co zro bię –  wyzna łam, śmier tel nie prze ra żona. Przy ci- 
snęła mnie mocno do sie bie. Pła ka ły śmy obie, nie wiem, jak długo, wiem tylko, że mówi ły śmy sobie
miłe rze czy. Zga niła mnie też za to, że byłam nie od po wie dzialna i że nie powie dzia łam jej wcze śniej.
Roz ma wia ły śmy przez cały czas, tak długo, aż były śmy gotowe powie dzieć o tym Wil lowi.

On też o mało nie zemdlał z wra że nia. Ni gdy go nie widzia łam w takim sta nie, tak prze ra żo nego,
tak roz bi tego.

Każdy kocha swoje dzieci na swój wła sny spo sób. Dla Willa Nick zawsze będzie tym ciem no wło sym
chłop czy kiem o nie bie skich oczach, który wkła dał mu żaby do kie szeni spodni.

Musiał wyzdro wieć! Nie tylko dla mnie i naszego dziecka, ale też dla nas wszyst kich. Nikt nie prze- 
żyłby jego straty. Nikt.
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Noah

Dzięki Bogu dwa dni póź niej Nick zaczął naresz cie reago wać na lecze nie i prze nie śli go z inten syw nej
tera pii. Na zwy kłym oddziale pra cow nicy szpi tala byli bar dziej skłonni przy mknąć oko w kwe stii wizyt
i w końcu, po czte rech dniach, mogłam go naresz cie zoba czyć. Był nie przy tomny i leżał z zaban da żo- 
waną pier sią. Lewe ramię spo czy wało unie ru cho mione na tem blaku. Twarz pokry wał gęsty cień zaro- 
stu, który nada wał mu lekko zanie dbany wygląd, jakiego dotąd u niego nie widzia łam.

Pozwo lono mi wejść samej, i bar dzo dobrze, bo gdy tylko zoba czy łam go w takim sta nie, tak sła- 
bego i  kru chego, pękło mi serce. Zawład nęła mną dzika nie na wiść do czło wieka, który mu to zro bił.
Pode szłam bli żej i  prze cze sa łam mu włosy pal cami w  geście, który aż pro sił się o  jakąś reak cję. Ale
reak cji nie było.

Nie mogłam pła kać, po pro stu patrzy łam na niego, zapi su jąc w pamięci jego rysy i pra gnąc przy tu- 
lić go ze wszyst kich sił, choć wie dzia łam, że zro bi ła bym mu tym jesz cze więk szą krzywdę.

Mój uścisk zro biłby mu krzywdę… co za iro nia losu.
Usia dłam na sto ją cym obok łóżka krze śle i wzię łam go za rękę.

– Nick… – powie dzia łam przez ści śnięte gar dło. – Musisz wyzdro wieć… Mia łam ci tyle do powie dze- 
nia, a teraz…

Przy gry złam wargę i cze ka łam, że może jakoś zare aguje, że może zda rzy się cud, jak to się widuje
w fil mach. Jego oczy pozo sta wały zamknięte, ale ja mówi łam dalej, żeby nie zwa rio wać od tej gro bo wej
ciszy, prze ry wa nej tylko dźwię kiem apa ra tury.

– Rodzice już wie dzą o Mini-Ja… Mama pra wie dostała zawału, ale chyba w związku z twoim poby- 
tem tutaj posta no wiła mnie na razie oszczę dzić.

Opi sa łam mu też, jak zare ago wał jego ojciec, i prze ka za łam, że ludzie dzwo nią co chwilę, pyta jąc
o jego stan. Opo wie dzia łam mu, kim był czło wiek, który do niego strze lał i chcia łam go uspo koić infor- 
ma cją, że Steve posta wił pod jego drzwiami dwóch ochro nia rzy, żeby nic podob nego już się nie powtó- 
rzyło. Mówi łam o sobie, o  tym, jaki będzie zasko czony, kiedy otwo rzy oczy i zoba czy mnie tuż obok;
powie dzia łam, że dziecko nie prze staje kopać, zupeł nie jak pił karz w cza sie meczu… Mówi łam i mówi- 
łam, ale Nick wciąż miał zamknięte oczy, a ja czu łam, że wypa lam się i gasnę, aż w końcu pozo stał ze
mnie tylko nie przy tomny cień.

– Noah, musisz odpo cząć, córeczko – powie działa matka, głasz cząc mnie po wło sach. Leża łam z głową
na jej kola nach na jed nej z kanap w sali Nicka. – Wszy scy wycho dzimy stąd, żeby wziąć prysz nic i się
prze spać, ty też musisz poło żyć się na tro chę do łóżka, kocha nie, ina czej zaszko dzisz sobie i dziecku.

– Nie chcę go zosta wiać samego, mamo – powie dzia łam, wpa tru jąc się w Nicka.
Obudź się, pro szę, potrze buję popa trzeć w twoje nie bie skie oczy, muszę znowu usły szeć twój głos.

Leka rze oba wiali się, że utrata krwi i nie do tle nie nie, któ rych doświad czył w wyniku odnie sio nych
ran, mogły dopro wa dzić do uszko dzeń neu ro lo gicz nych, które nie pozwa lały mu się wybu dzić. Powta- 



rzali, że teraz wszystko zależy od niego, że możemy tylko obser wo wać sytu ację i cze kać.

– Nie będzie sam, Noah. Will i ja nie ruszymy się od jego łóżka. Lion powie dział, że będzie tu za pół
godziny, a Jenna zapro po no wała, że zabie rze cię do miesz ka nia. Pro szę cię, jedź i odpocz nij przez parę
godzin…

Lion i Jenna przy le cieli dzień po zda rze niu i byli przy nas przez cały czas.

Matka miała rację, byłam wycień czona, od czte rech dni wła ści wie nie spa łam; bałam się, że zamknę
oczy, a kiedy się obu dzę, Nicka już nie będzie.

– A jeśli się obu dzi, a mnie przy nim będzie…?
– Noah, jak tylko otwo rzy oczy, natych miast po cie bie zadzwo nię. Pro szę cię, gdyby Nick mógł w tej

chwili mówić, byłby wście kły, że tak o sie bie nie dbasz…

W  końcu zgo dzi łam się z  nią nie chęt nie. Poże gna łam Nicka poca łun kiem w  poli czek i  wyszłam
z sali, żeby zna leźć Jennę.

Steve zawiózł nas do wiel kiego miesz ka nia. Ostat nim razem byłam tam po weselu Jenny. Gdy tylko
weszłam, przy po mniało mi się wszystko, co wtedy robi li śmy i słowa, które mię dzy nami padły… Z tym
miej scem nie wią zały się dla mnie dobre wspo mnie nia i z całego serca zapra gnę łam wró cić do tam tego
czasu, kiedy nie mogli śmy się od sie bie odkleić, do tam tych chwil, w  któ rym dosta wa łam od Nicka
wszystko, czego pra gnę łam, a nawet wię cej. Nie chcia łam być w tym miesz ka niu, a  tym bar dziej bez
niego.

–  Weź prysz nic, a  ja w  tym cza sie przy go tuję kola cję –  powie działa Jenna, uśmie cha jąc się, choć
uśmiech nie odbił się w jej oczach.

Nick był dla niej jak star szy brat. Widzia łam, jak pła kała, tuląc się do Liona, kiedy dotarli do szpi tala
i wie dzia łam, że oni też prze ży wają kosz mar. Ski nę łam głową i poszłam do sypialni. W łazience roze- 
bra łam się powoli, patrząc w  wiszące naprze ciwko lustro. Ciąża była już bar dzo widoczna. Weszłam
pod prysz nic, umy łam włosy i zęby. Wło ży łam czarne leg ginsy i wyję łam z szafy bluzę Nicka. Pach niała
nim i tro chę mnie to uspo ko iło, dodało otu chy. Zja dły śmy w ciszy, sie dząc na kana pie, przy tele wi zo rze
gada ją cym w tle. Wła ści wie nie czu łam głodu, ale zmu si łam się, żeby zjeść wszystko, co mia łam na tale- 
rzu. Zaraz potem poło ży łam się w sypialni Nicka, przy tu li łam do jego poduszki i oto czona jego zapa- 
chem zamknę łam oczy, sta ra jąc się odpo cząć.

Po paru godzi nach Jenna przy szła mnie obu dzić z uśmie chem na ustach.

– Obu dził się, Noah!
Sta nę łam na równe nogi tak szybko, że pra wie zle cia łam przy tym z łóżka.

Boże, mój Boże! Nick się obu dził!
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Nick

Otwo rzy łem oczy, nawet nie zda jąc sobie z tego sprawy. Znaj do wa łem się jakby w głę bo kiej ciem no ści,
gdzie docho dziły do mnie z oddali nie po łą czone urywki zdań, które bez sku tecz nie pró bo wa łem poskła- 
dać w  całość i  zro zu mieć… A  teraz, nagle, zupeł nie wyraź nie widzia łem przed sobą szpi talną salę.
Dźwięki ota cza ją cej mnie apa ra tury sta no wiły ścieżkę dźwię kową moich ostat nich paru dni: one
i towa rzy szący im słodki dziew częcy głos, który koły sał mnie jak melo dia do snu.

Otwo rzy łem oczy, bo bra ko wało mi tego głosu, bo gdzieś znik nął, jed nak nie spo dzie wa nie zetkną- 
łem się z kimś zupeł nie innym.

– Och, mój Boże, Nick! – wykrzyk nęła Sophia tuż przy moim łóżku, a ja nie zdo ła łem powstrzy mać
gry masu bólu. Czu łem się, jakby głowa miała mi zaraz pęk nąć. –  Zawo łam leka rza –  powie działa
i wybie gła z sali.

Zamru ga łem kil ka krot nie, pró bu jąc przy zwy czaić oczy do wpa da ją cego przez okno świa tła. Pokój,
w któ rym leża łem, był bar dzo mały, mie ściły się tam tylko nie wielka kanapa, łóżko i tele wi zor. Spró bo- 
wa łem usiąść, ale poczu łem w ramie niu tak silny ból, że zre zy gno wa łem na razie z wyko ny wa nia kolej- 
nych ruchów.

Po chwili wró ciła Sophia w  towa rzy stwie leka rza. Pozwo li łem, żeby mnie zba dał i  poin for mo wał
o moim sta nie, ale cho ciaż sta ra łem się słu chać uważ nie, co do mnie mówi, to w mojej gło wie powstało
tylko jedno pyta nie – pyta nie, które wywo łało u mnie nagłe napię cie i silny nie po kój.

–  Gdzie jest Noah? –  spy ta łem, wyko nu jąc gest, jak bym zamie rzał wstać z  łóżka, czego zresztą
natych miast poża ło wa łem. Nie zno śny ból prze szył mi żebra, zupeł nie jakby ktoś pod pa lił mnie żyw- 
cem.

Szlag.

Sophia popchnęła mnie deli kat nie w tył, aż opa dłem na poduszkę.

Co tam robiła Sophia?
– Noah jest w twoim miesz ka niu, zakła dam, że poje chała odpo cząć.

Wzią łem głęb szy oddech, sta ra jąc się uspo koić lęk. Spoj rza łem w  dół na swoją zaban da żo waną
pierś, a po chwili zauwa ży łem, że i moje ramię było całe owi nięte i usztyw nione na piersi, tak bym nie
mógł nim ruszać.

– Pie przony skur wy syn – wyrzu ci łem z sie bie pod adre sem tego, kto mnie postrze lił, kim kol wiek
był. – Gdzie jest Steve? Szlag, muszę się pod nieść, potrze buję…

– Nie wolno ci, Nicho las – powie działa Sophia i przy glą da jąc się jej teraz, zauwa ży łem, że ma oczy
spuch nięte i czer wone od pła czu. Włosy miała zebrane w wysoki koczek, była ubrana w dżinsy i zwy kłą
białą koszulkę. – Musisz leżeć. Pro szę cię, prze stań się ruszać.

Poło ży łem się, pró bu jąc zacho wy wać się spo koj nie. Skoro Noah poje chała odpo cząć, to chyba zna- 
czy, że wszystko z nią w porządku, prawda? Steve na pewno jest razem z nią…



Znów sku pi łem wzrok na dziew czy nie, która wpa try wała się we mnie z  mie sza niną ulgi, rado ści
i tęsk noty. Przy po mniał mi się moment, w któ rym powie dzia łem jej, że wszystko mię dzy nami skoń- 
czone. Ze wszyst kich tam tych dziew czyn, z któ rymi mia łem do czy nie nia, Sophia była jedyną, któ rej
naprawdę nie chcia łem zra nić. Przez ostatni rok była dla mnie pew nym wspar ciem i, cho ciaż wyda- 
rzyło się mię dzy nami coś wię cej niż przy jaźń, to zawsze w głębi serca wie dzia łem, że będziemy mogli
być tylko tym: przy ja ciółmi.

Nikt inny nie był w sta nie spra wić, bym poczuł to, co Noah wywo ły wała w moim sercu i całym ciele
jed nym spoj rze niem, i Sophia o tym wie działa.

– Co ty tu robisz, Soph? – zapy ta łem, patrząc jej w oczy.

Wzru szyła ramio nami i otarła łzę spły wa jącą jej po lewym policzku.
– Musia łam cię zoba czyć i spraw dzić, jak się czu jesz… Kiedy usły sza łam w wia do mo ściach, co cię

spo tkało… –  wyja śniła, przy su wa jąc się, żeby deli kat nie wziąć mnie za rękę. –  Wiesz, kiedy uświa da- 
miasz sobie, że twój zwią zek z kimś nawet nie był związ kiem?

Mil cza łem, wpa tru jąc się w nią.

– Kiedy nikt z jego rodziny nawet do cie bie nie zadzwoni, żeby ci powie dzieć, że coś mu się stało.
– Sophia, ty i ja…

– Wiem, zerwa li śmy mie siąc temu, Nicho las, pamię tam o tym, ale myśla łam po pro stu…
Chcia łem zakoń czyć sprawę z  Sophią deli kat nie, ale widzia łem w  jej oczach, że wciąż ma na coś

nadzieję, więc musia łem wyło żyć karty na stół. Sophia wciąż liczyła na to, że zdrada Noah zosta wiła we
mnie tak głę boką ranę, że osta tecz nie znowu z nią zerwę. Jed nak my mie li śmy to już za sobą, poszli- 
śmy naprzód, doj rze li śmy…

– Sophia, Noah ocze kuje mojego dziecka – oświad czy łem jej na tyle deli kat nie, na ile to było moż- 
liwe.

Poczu łem, jak dłoń trzy ma jąca mnie za rękę, staje się chłodna, a po chwili się wyco fuje. Przy pusz- 
czam, że potrze bo wała chwili, zanim to do niej dotarło, chwili, w  któ rej zga sła ostat nia iskierka
nadziei.

– Dla tego do niej wró ci łeś?

– Wró ci łem do niej, bo ją kocham – odpar łem ze spo ko jem. Nie tylko ją kocha łem, ja ją uwiel bia łem,
ale nie zamie rza łem tego mówić, żeby jesz cze bar dziej jej nie ranić Sophii.

Ski nęła głową; wyglą dała na zdez o rien to waną, jakby to, co wła śnie jej powie dzia łem, było ostat nią
rze czą, którą spo dzie wała się ode mnie usły szeć.

– Wiesz, przez chwilę myśla łam…, że otwo rzy łeś oczy, bo usły sza łeś mój głos. Przez chwilę wyda- 
wało mi się, że widzę…

Otwo rzy łem oczy wła śnie dla tego, że nie usły sza łem tam tego głosu, któ rego potrze bo wa łem. Otwo- 
rzy łem je zroz pa czony, że nie ma przy mnie Noah.

– Ni gdy nie zamie rza łem cię skrzyw dzić, Sophia. Ten ostatni rok z tobą… Byłaś jedy nym świa teł- 
kiem, które roz ja śniało moje noce.

Sophia znów ski nęła, nabrała powie trza i kiedy po raz kolejny na mnie spoj rzała, zro zu mia łem, że
prze sła nie było jasne. Sophia nie była małą dziew czynką, któ rej trzeba wszystko wyja śniać, była doro- 
słą kobietą, jedyną kobietą, w któ rej mógł bym się zako chać, gdyby nie to, że Noah weszła wcze śniej do
mojego życia, nie zosta wia jąc już miej sca dla nikogo innego.



Nie spią łem się, kiedy nachy liła się nade mną, by zło żyć nie winny poca łu nek w kąciku moich ust.

– Cie szę się, że docho dzisz do sie bie.
Kiw ną łem głową i  patrzy łem, jak zbiera swoje rze czy i  wycho dzi. Zamkną łem wła śnie kolejną

furtkę, szy ku jąc się na otwar cie bramy życia, które zamie rza łem roz po cząć z Noah.
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Noah

Przy wej ściu do szpi tala cisnął się tłu mek dzien ni ka rzy i  Steve abso lut nie nie chciał wypu ścić mnie
z samo chodu w miej scu, gdzie musia ła bym się przez nich prze dzie rać. Nie mia łam poję cia, jakie infor- 
ma cje na mój temat mogą mieć media, ale tak czy ina czej lepiej było, żebym nie para do wała tuż przed
nimi, a tym bar dziej w moim sta nie.

Steve musiał poroz ma wiać z  dyrek to rem szpi tala, żeby pozwo lono nam pod je chać od tyłu, wjaz- 
dem prze zna czo nym tylko dla kare tek pogo to wia. Kiedy wresz cie udało mi się dotrzeć do sali Nicka,
minęła już ponad godzina, odkąd się obu dził.

Kiedy wcho dzi łam do środka, serce pod cho dziło mi do gar dła, a kiedy zoba czy łam, że otwiera oczy
i posyła mi z łóżka uśmiech, zbo lały, ale z wyra zem rado ści w błę kit nych oczach, poczu łam, że naresz- 
cie znów mogę oddy chać.

–  Gdzie ty byłaś, Pie gu sie? –  zapy tał, roz po ście ra jąc zdrowe ramię, jakby pro sząc tym gestem,
żebym go objęła i wię cej nie puściła.

Tak też zro bi łam.

Wtu li łam się w jego szyję i ostroż nie pozwo li łam, by mnie do sie bie przy ci snął. Poło ży łam się obok
niego na łóżku i w mil cze niu słu cha łam bicia jego serca.

Nie byłam w sta nie mówić, słowa uwię zły mi w gar dle.

Nick też mil czał; oboje wciąż jesz cze byli śmy prze ra żeni: ja – ponie waż wie dzia łam teraz, jak to by
było naprawdę go stra cić, a on – ponie waż czuł, że mógł stra cić całą swoją nie za leż ność, wszyst kie siły
i nie po skro mioną chęć życia.

Bałam się otwo rzyć usta i ubrać w słowa to, co mogło się wyda rzyć.

Nie pozwo lono mi zostać u niego długo i cho ciaż może to zabrzmieć nie wia ry god nie, gdy wycho- 
dzi łam od niego, poczu łam ulgę. Kiedy stra ci łam go z oczu, z mojej piersi znik nął ucisk, który czu łam
od momentu, gdy go ujrza łam. Wie dzia łam, że reaguję jak totalna wariatka, wie dzia łam, że Nick cierpi
o wiele bar dziej niż ja, bar dziej niż kto kol wiek z nas, nawet jeśli stara się uda wać, że ból w całym ciele
to nic takiego.

W  ciągu kolej nych trzech dni sta ra łam się spę dzać przy nim jak naj mniej czasu. Wynaj dy wa łam
sobie naj róż niej sze zada nia, żeby zawsze mieć jakąś wymówkę. Zaczę łam orga ni zo wać jego powrót do
Los Ange les, bo leka rze zgo dzili się na trans port pry wat nym samo lo tem, który Will dzie lił ze swo imi
wspól ni kami. Zna la złam pie lę gniarkę, która miała lecieć z  nami i  zatrosz czy łam się też o  to, żeby
zosta wić jego miesz ka nie ide al nie czy ste i  wysprzą tane, tak by było w  ide al nym sta nie, kiedy Nick
zechce je sprze dać lub z niego sko rzy stać.

Odwie dza łam go głów nie wtedy, kiedy wie dzia łam, że będzie aku rat spał, a gdy otwie rał oczy i bez
słowa przy tu lał mnie do piersi, zda wa łam sobie sprawę, że mil czy ze względu na mnie. Nie rozu miał
mnie, ale widział, że tego wła śnie potrze buję, więc po pro stu mi to dawał.



A ja… ja znowu sta łam się tą dziew czyną, któ rej głowa dzia łała zupeł nie odwrot nie niż głowy więk- 
szo ści ludzi. Dobrze wie dzia łam, że trau ma tyczne prze ży cia zupeł nie wytrą cają mnie z  psy chicz nej
rów no wagi, którą bar dzo trudno mi póź niej odzy skać, ale niech to szlag, czy naprawdę nie było spo- 
sobu, żeby po pro stu prze stać być tą dziew czyną? Czy nie mogłam być po pro stu sobą – taką, jakiej Nick
w tej chwili potrze bo wał?

Nie stety, nie byłam sobą, a Nick się nie skar żył. Prak tycz nie nie roz ma wia li śmy też o dziecku; on
poru szył ten temat tylko raz.

– Mówili mi, że w dniu wypadku mia łaś skur cze… – powie dział w jed nej z tych nie wielu chwil, kiedy
pozwo li łam, żeby dotknął ustami mojej szyi i cało wał mnie powoli, pod czas gdy jego dłoń pie ściła mój
brzuch z taką czu ło ścią, że poczu łam rosnącą w gar dle gulę.

Nie odpo wie dzia łam mu, bo zaczę łam się zasta na wiać, dla czego używa słowa „wypa dek”. Bo czy to
był wypa dek? Słowo „wypa dek” odnosi się do sytu acji przez nikogo nie kon tro lo wa nej, do nie pla no wa- 
nych wyda rzeń, które pro wa dzą do nie po żą da nych skut ków. Dla czego więc nazywa wypad kiem sytu- 
ację, w któ rej ktoś pró bo wał go zabić?

– Noah, gdzie jesteś? – wyszep tał mi do ucha. – Gdzie kol wiek jesteś, wra caj do mnie, skar bie, bo nie
mogę znieść, jak jesteś w takim sta nie.

Nie zro zu mia łam dobrze, co ma na myśli, więc ucie szy łam się, kiedy zja wiły się pie lę gniarki
i popro siły mnie, bym wyszła.

Nie chcia łam być przy nim, po pro stu nie byłam w sta nie, choć zupeł nie nie rozu mia łam, dla czego
tak się dzieje. Jedyne, co wie dzia łam, to to, że kiedy wcho dzi łam do jego sali, w mojej piersi for mo wał
się wielki, ciężki kamień, czu łam się uwię ziona, osa czona i prze cho dziło mi dopiero wtedy, kiedy się
z nim roz sta wa łam.

W  dzień wyjazdu mia łam wszystko świet nie zor ga ni zo wane. Rodzice wró cili już do Los Ange les,
a Nick czuł się tro chę lepiej, cho ciaż miał jeź dzić do szpi tala co trzy dni na zmianę opa trun ków, a póź- 
niej na sesje z fizjo te ra peutą, dzięki któ rym miał stop niowo odzy skać spraw ność w ramie niu. Leka rze
powie dzieli, że czeka go długi pro ces, ale że powi nien się cie szyć, że w ogóle prze żył, bo wiele osób po
czymś takim nie mia łoby już nawet szansy o tym opo wia dać.

Ni gdy wcze śniej nie byłam na pokła dzie pry wat nego samo lotu i wcale o tym nie marzy łam. O ile
w ogóle nie prze pa da łam za lata niem, o tyle lot tak małą maszyną prze ra żał mnie trzy razy bar dziej.

Nick został wnie siony na pokład na wózku inwa lidz kim i posa dzony na sie dze niu z beżo wej skóry
naprze ciwko mnie, przy dużym oknie, zupeł nie nie po dob nym do tych małych okie nek w  rej so wych
samo lo tach. Leciała z nami tylko zatrud niona przeze mnie pie lę gniarka Judith.

W cza sie lotu Nick spra wiał wra że nie bar dziej zmę czo nego niż zwy kle. Domy śla łam się, że wyj ście
ze szpi tala i podróż wyczer pały jego wciąż jesz cze bar dzo ogra ni czone siły.

Kiedy usnął, ucie szy łam się, że nie muszę z  nim roz ma wiać i  tłu ma czyć, co się ze mną, do licha,
dzieje, ale w pew nym momen cie musia łam wyjść do łazienki, a wra ca jąc, zoba czy łam, że otwo rzył oczy
i wpa truje się we mnie.

Zatrzy ma łam się pod drzwiami toa lety, odpo wia da jąc spoj rze niem na jego spoj rze nie i orien tu jąc
się jed no cze śnie, że Judith znik nęła z kabiny.

– Powie dzia łem jej, żeby poszła się prze spać w tyl nej kabi nie – wyja śnił Nick, naj wy raź niej czy ta jąc
mi w myślach.



Przyj rza łam mu się. Patrzy łam na jego ogo loną twarz, świeżo umyte i zmierz wione włosy, ciemny
T-shirt i jasne dżinsy. Miał sińce pod oczami i zmę cze nie wypi sane na twa rzy.

Ta podróż mogła wyglą dać zupeł nie ina czej, mogła bym w  tym momen cie prze wo zić trumnę…
Mogła bym wła śnie orga ni zo wać pogrzeb…

Zagry złam mocno wargę, pra wie do krwi.

–  Noah, chodź tutaj –  popro sił Nick, wycią ga jąc do mnie rękę i  patrząc na mnie z  nie po ko jem,
napię ciem i lękiem.

– O mało cię nie stra ci łam, Nick – powie dzia łam, inten syw nie się w niego wpa tru jąc.
– Wiem, ale jestem tutaj – powie dział, poru sza jąc się na sie dze niu. Chciał się do mnie zbli żyć, ale

nie zdo łał się pod nieść.

W mil cze niu zaczę łam pła kać, nie rusza jąc się z miej sca. Powstrzy my wa łam te łzy od dwóch tygo- 
dni, sta ra jąc się być silna ze względu na niego, ze względu na mnie, ze względu na dziecko… Tylko że ja
wcale nie byłam silna, wręcz prze ciw nie, byłam słaba, gorzej niż słaba…

–  Noah… –  wymó wił moje imię zdła wio nym przez ból gło sem, z  ręką wciąż wycią gniętą w  moją
stronę, pod czas gdy ja dalej pła ka łam, nie mogąc zro bić kroku, wpa tru jąc się w  niego jak spa ra li żo- 
wana.

–  Nie wolno ci umrzeć –  powie dzia łam nagle, ocie ra jąc łzy gwał tow nym ruchem ręki. –  Sły szysz
mnie?! – krzyk nę łam, nagle wście kła na niego, na sie bie, na cały świat… sama już nie wie dzia łam, na
kogo.

Nick zro bił głę boki wdech i ski nął głową. Ale ja wcale jesz cze nie skoń czy łam.

– Przy rze kłeś mi, że już mnie nie zosta wisz, że już ni gdy nic nas nie roz dzieli! A teraz znowu pra- 
wie zosta wi łeś mnie samą!

Nick patrzył na mnie bez słowa… Choć oczy mu się zaszkliły.

– Mie li śmy wszystko napra wić, mie li śmy razem wycho wać to dziecko!
Szloch ugrzązł mi w gar dle.

– Noah…
– Co ja bym zro biła, gdy byś umarł, Nicho las! – krzyk nę łam, szlo cha jąc żało śnie. Zasło ni łam twarz

dło nią; nie mogłam tego znieść…

Wsta wać każ dego ranka, wie dząc, że Nicho lasa już nie ma… Nie móc go poca ło wać ani przy tu lić,
nie poczuć wię cej jego skóry na mojej skó rze, nie móc uto nąć w  jego spoj rze niu, ni gdy wię cej nie
poczuć się bez piecz nie…

Po chwili otwo rzy łam oczy, ocie ra jąc łzy i pod no sząc na niego wzrok.

Kiedy po jego policzku też poto czyła się łza, poczu łam w ciele coś jakby skurcz, jakby impuls elek- 
tryczny, który zmu sił mnie do reak cji. Pode szłam do niego i  pozwo li łam się objąć. Bar dzo ostroż nie
usia dłam mu na kola nach i scho wa łam twarz w jego szyi, szlo cha jąc gwał tow nie i nie mogąc się uspo- 
koić.

– Ni gdy w życiu nie byłam tak prze ra żona – wyzna łam, zale wa jąc go łzami i czu jąc, jak cały drży
pode mną.

– Wiem – przy znał, głasz cząc mnie po wło sach i mocno przy ci ska jąc do sie bie. – Wiem, bo ja bałem
się tak samo jak ty… Ale ja nie odejdę, Noah, nie zamie rzam ni gdzie odcho dzić…



Pozwo li łam, by dalej szep tał mi czule do ucha, jed no cze śnie nasią ka jąc jego zapa chem, cie płem, bli- 
sko ścią, biciem jego serca, które tłu kło się jak sza lone, zupeł nie jak moje.

–  Prze pra szam, że kaza łam ci wyje chać… Gdy bym na to nie nale gała, to by się nie wyda rzyło, to
wszystko moja wina, Nick, znowu z wła snej winy pra wie cię stra ci łam…

Nicho las mocno ujął mój pod bró dek.

– Nic tu nie jest twoją winą, sły szysz mnie? – odparł z wście kło ścią.
– Gdy bym umiała wtedy przy jąć wszystko to, co chcia łeś mi dać… Gdy bym nie umie rała ze stra chu

na myśl o byciu znowu razem…
– Noah… Prze stań, dobrze? – prze rwał mi, po czym poca ło wał mnie tak, że aż mną zatrzę sło. Tak

jak tylko on potra fił; tak jak o tym marzy łam, odkąd odszedł… Poca ło wał mnie tak, jak ja sama chcia łam
go poca ło wać w noc, gdy ze mną zerwał; tak jak chcia łam być przez niego cało wana w dniu, gdy powie- 
dział mi, że nie jest zdolny znowu mnie poko chać…

– Kocham cię, Nick – wyzna łam, kiedy odsu nął się lekko, żeby pozwo lić mi zła pać oddech. Jego oczy
błą dziły po mojej twa rzy, jakby chcąc zapi sać w pamięci wszyst kie moje rysy. Poło ży łam dłoń na jego
ogo lo nym policzku i  pogła ska łam go, czu jąc, że już ni gdy nie chcę się z  nim roz sta wać. On cało wał
moje policzki, pod bró dek, nos… Pod cią gnął mi koszulkę i poło żył dłoń na wysta ją cym brzu chu.

– Nic nas nie roz dzieli, Noah, przy się gam ci to na naszego syna.
Obję łam go mocno i ukry łam twarz w jego szyi. Nie chcia łam się ruszać, nie chcia łam odda lać się

od niego nawet na krok. Sie dzie li śmy przy tu leni, aż oboje zapa dli śmy w sen.

Nie wiem, po jakim cza sie ponow nie otwo rzy łam oczy, ale chyba względ nie nie długo, bo wciąż jesz cze
byli śmy w powie trzu. Na zewnątrz zro biło się już ciemno i teraz oświe tlały nas tylko małe świa tełka po
bokach kabiny.

Nick nie spał i wpa try wał się we mnie, bawiąc się kosmy kiem moich wło sów.
– Chyba jesz cze ni gdy ci nie mówi łem, jak bar dzo lubię twoje piegi – powie dział nagle, głasz cząc

dłu gimi pal cami mój poli czek, ucho, szyję.
– Jasne, że mówi łeś – przy po mnia łam mu, nie odry wa jąc wzroku od jego oczu.

– Dawa łem to do zro zu mie nia, ale ni gdy nie ubra łem tego w słowa. Znam dokładne roz miesz cze nie
każ dego z nich i od razu widzę, kiedy poja wiają się nowe… Mam świra na ich punk cie.

Uśmiech nę łam się roz ba wiona tym, jak go emo cjo nuje temat kro pek na mojej skó rze, któ rych
zresztą szcze rze nie na wi dzi łam, dopóki nie spo tka łam jego.

– Myślisz, że bobas też będzie miał takie piegi? – zapy tał żar to bli wie.

– Bobasy chyba nie mają pie gów, Nick – wyja śni łam z uśmie chem.
Jego palce wędro wały po moim ster czą cym brzu chu.

– Jest o wiele więk szy niż ostat nim razem, gdy cię widzia łem – oce nił, rysu jąc kciu kiem kółeczka
wokół pępka.

Prze szedł mnie dreszcz od stóp do głów.

– Deli katna suge stia, że przy ty łam… – odpar łam, strze la jąc jakąś minę.
– Jesteś ide alna. Ni gdy nie byłaś pięk niej sza niż teraz, kocha nie.

Patrzył na mnie tak, że aż zakrę ciło mi się w gło wie i poczu łam, że tonę w tych nie praw do po dob nie
nie bie skich oczach.



Aż nagle coś mi się przy po mniało.

– Wspo mi na łeś, że myśla łeś już o jakimś imie niu… – zagad nę łam, cie kawa jego wyboru.
Nick zało żył mi kosmyk wło sów za ucho i powoli pogła skał mnie kciu kiem po policzku.

– Tak, cho dzi mi jedno po gło wie… – przy znał, nagle tro chę ner wowy.
– Obie cuję się nie śmiać, nawet jeśli jest obcia chowe – zapew ni łam go z uśmie chem.

Nick odwza jem nił uśmiech.

– Chciał bym go nazwać Andrew – powie dział, patrząc mi w oczy. W napię ciu cze kał na moją odpo- 
wiedź.

– Andrew? Po twoim dziadku? – zapy ta łam.
Widząc, że dobrze to przy ję łam, Nick tro chę się roz luź nił.

–  Tak. Po moim dziadku –  powie dział, patrząc mi w  oczy. –  On był tą osobą, na którą zawsze
mogłem liczyć. Kochał mnie i dał mi naj więk szą szansę, jaką dosta łem w życiu. Ślepo mi zaufał, powie- 
rza jąc całe swoje dzie dzic two, i wiem, że gdyby żył, byłby nie sa mo wi cie szczę śliwy, gdy by śmy nazwali
tak naszego syna.

– Andrew Leister – powie dzia łam na głos. – Podoba mi się.

Nick poca ło wał mnie w usta, powstrzy mu jąc uśmiech. Był taki szczę śliwy.
– Andrew Mor gan Leister – popra wił mnie i poca ło wał w koniu szek nosa. – Zasłu guje na to, żeby

nazy wać się też po swoim wła snym dziadku, nie sądzisz?
Serce mi sta nęło.

Wspo mnie nie ojca wyświe tliło mi się w gło wie, a do oczu cisnęły się łzy. Nick ni gdy nie rozu miał
moich uczuć wobec ojca, a zwłasz cza faktu, że mimo tego, co zro bił, jakaś część mnie wciąż go kochała.
Nawet ja sama tego nie rozu miałam, ale tak już po pro stu było. Nic nie potra fi łam zro bić z tym uczu- 
ciem. Kocha łam ojca nie za leż nie od wszyst kiego, co zro bił; ta mała dziew czynka, która miesz kała we
mnie, nie prze stała go opła ki wać.

– Nie musimy tego robić – powie dzia łam, zagry za jąc wargę.

Nick znów mnie poca ło wał, tym razem w szyję.

– On był twoim ojcem. Bez niego nie byłoby cię teraz tutaj ze mną i nie byłoby mojego pier wo rod- 
nego syna, któ rego nosisz w brzu chu. Więc jasne, że musimy to zro bić.

Przy cią gnę łam go do sie bie i poca ło wa łam, a on mocno mnie uści snął.
– Myśla łam, że będziesz chciał go nazwać Nicho las – powie dzia łam w jego pierś.

Odchy lił się lekko, żeby zaj rzeć mi w twarz, roz ba wiony.
– W twoim życiu będzie tylko jeden Nick, i to ja nim jestem, Noah.

Roze śmia łam się w reak cji na to jego zabor cze stwier dze nie. Ale taki już był Nick, zresztą osta tecz- 
nie miał rację: w moim życiu miał być tylko jeden Nicho las Leister.

Opu ści łam wzrok na swój brzuch.

– Andrew… – wymó wi łam cicho to imię i w tym samym momen cie poczu łam w środku mocne kop- 
nię cie.

Sze roko otwo rzy łam oczy z zasko cze nia. Zupeł nie jakby chciał wyra zić apro batę.
Po chwili nastą piło kolejne.

–  Daj rękę! –  popro si łam pod eks cy to wana. Bobas chyba zara ził się moim entu zja zmem, bo zaraz
znowu mi doko pał.



Nick wycią gnął dłoń i poło żył ją dokład nie w miej scu, gdzie przed chwilą poczu łam kop niaka.

– Czu jesz? – zapy ta łam, szczę śliwa, że on też wresz cie może poczuć to samo, co ja w ciągu ostat- 
nich tygo dni.

Nick kiw nął głową w zupeł nym oszo ło mie niu.
– Szlag… – zawo łał, czu jąc jak kopa nie przy biera na sile. To było nie praw do po dobne uczu cie, nie po- 

rów ny walne z niczym. Mój bobas miał się dobrze i machał sobie nogami.
Nick pod niósł wzrok i wbił go we mnie.

– Dzię kuję, Noah… Dzię kuję ci za to wszystko.

Zabra kło mi słów, po pro stu dałam mu się objąć i zanu rzy łam się w cudowne poczu cie szczę ścia.
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Nick

Byłem total nie roz wa lony. Dła wiła mnie taka wście kłość z powodu tego, co się wyda rzyło, że naprawdę
trudno było mi ją ukryć i nie wspo mi nać o tym przy Noah. Nie chcia łem dodat kowo jej obcią żać, nie
chcia łem, żeby to wszystko roz pa mię ty wała, choć mój wła sny umysł pra co wał dwa dzie ścia cztery na
dobę.

Pró bo wano mnie zabić.

Zaczą łem bać się obse syj nie, że coś podob nego może się powtó rzyć, tyle że nie prze ciwko mnie, ale
prze ciwko mojej cudow nej dziew czy nie, która wycho dziła z domu i cho dziła po mie ście, jak gdyby ni- 
gdy nic. Noah wró ciła do swo ich zwy kłych zajęć: cho dziła na uczel nię i do pracy, a potem mnie odwie- 
dzała. Wciąż jesz cze nie zamiesz ka li śmy ze sobą i  wario wa łem za każ dym razem, gdy tra ci łem ją
z oczu.

Steve zawo ził ją, odbie rał, a  w  mię dzy cza sie cze kał przy wydziale, żeby na pewno nic jej się nie
stało, ale gdy bym to ja mógł decy do wać, zamknął bym się w pokoju razem z nią i ni gdzie jej nie pusz- 
czał. Tym cza sem wciąż pra wie nie wsta wa łem z łóżka: rekon wa le scen cja postę po wała powoli i wycho- 
dzi łem z domu tylko po, by jechać do szpi tala. W domu poma gała mi zatrud niona przez Noah pie lę- 
gniarka, ale nie na wi dzi łem czuć się jak inwa lida, potrze bo wa łem być przy Noah i w każ dej chwili mieć
pew ność, że wszystko u niej w porządku.

Każde jej odwie dziny to była tor tura. Zja wiała się uśmiech nięta i  opo wia dała mi, jak jej minął
dzień. Jej uśmiech roz świe tlał cały pokój, a  ja umie ra łem z chęci, żeby ją zła pać, roze brać i naresz cie
posiąść.

Ostatni raz kocha li śmy się wtedy, kiedy poczę li śmy Andrew. Nie czu łem jej w ten naj lep szy moż- 
liwy spo sób od sze ściu mie sięcy; nie byłem w niej i nie dopro wa dzi łem jej do krzyku od sze ściu dłu gich
mie sięcy. Naj gor sze było to, że choć moje ciało było w  opła ka nym sta nie, to mój umysł był w  peł nej
goto wo ści, choćby i do wspi naczki na Mount Eve rest.

Pew nego dnia, dwa tygo dnie po naszym przy lo cie do Los Ange les, poja wiła się wystro jona w opiętą
szarą sukienkę, która pod kre ślała abso lut nie wszystko, włącz nie z brzu chem, który z dnia na dzień sta- 
wał coraz ład niej szy i bar dziej okrą gły. Włosy miała roz pusz czone, a oczy błysz czały jej jak ni gdy.

Zaczy nało się już robić gorąco i  jej skóra powoli nabie rała tego opa lo nego odcie nia, który dodat- 
kowo pod kre ślał urodę. Poczu łem, jak mi tward nieje i musia łem doko nać nad ludz kiego wysiłku woli,
żeby nie olać tych wszyst kich lekar skich zale ceń i nie zacząć kochać się z nią bez wytchnie nia, wbić się
w nią do samego końca i przy po mnieć sobie i jej, co tra cimy.

– Nick, czy ty mnie słu chasz?
Odsu ną łem od sie bie spro śne myśli, by sku pić się na jej sło wach.

– Prze pra szam… O co mnie pyta łaś?
Noah prze wró ciła oczami.



– O nic nie pyta łam, tylko mówi łam, że nie długo koń czą się zaję cia, a ty jesteś już pra wie zdrowy,
więc chcia ła bym, żeby śmy poje chali razem na zakupy dla dziecka. Nawet nie mamy poję cia, co wła ści- 
wie trzeba kupić ani ile miej sca trzeba prze zna czyć dla takiego bobasa. Pomy śla łam sobie, że jeśli
dosu niemy moje łóżko do ściany obok łazienki, to zrobi się dość miej sca na łóżeczko i to coś, na czym
zmie nia się pie lu chy…

Pie lu chy… Szlag, a ja tu o roz bie ra niu i orga zmach…
– A dla mnie znaj dzie się jakieś miej sce w tym rów na niu? – zapy ta łem, spo glą da jąc na nią z nie do- 

wie rza niem. Czy ona naprawdę myślała, że zamieszka na tym pod da szu z naszym nowo naro dzo nym
dziec kiem?

– Jasne, że tak… – powie działa, rumie niąc się z  jakie goś nie zro zu mia łego dla mnie powodu. – Po
pro stu nie wra ca li śmy do tej roz mowy, ale… zamiesz kasz ze mną?

To miało być pyta nie?
Nie zdo ła łem powstrzy mać śmie chu.

–  Myślę, że nic już mnie nie powstrzyma od sypia nia z  tobą w  jed nym łóżku, Pie gu sie. Jasne, że
z  tobą zamiesz kam, choć, bar dzo mi przy kro, ale na pewno nie w  tej klitce, którą nazy wasz swoim
miesz ka niem – oznaj mi łem tonem nie zno szą cym sprze ciwu.

– Ale…
– Żad nego ale, Noah – prze rwa łem, przy cią ga jąc ją do sie bie i cmo ka jąc w usta. – Nie będę wycho- 

wy wał syna w pudełku od zapa łek.
Noah zamil kła i wpa try wała się we mnie przez dłuż szą chwilę.

– Ja nie chcę miesz kać tutaj – oświad czyła, mając na myśli moje miesz ka nie, to samo, do któ rego
zapra sza łem Sophię i które Noah zno siła tylko dla tego, że wciąż jesz cze prze cho dzi łem rekon wa le scen- 
cję.

– Coś wymy ślimy – powie dzia łem, choć tak naprawdę mia łem już coś kon kret nego na myśli.
Dni mijały, a  ja zaczy na łem czuć się coraz lepiej. Po mie siącu mogłem już wró cić do pracy. Noah

weszła w trzeci try mestr ciąży i teraz nie dało już się nic ukryć. Sto jąc w kuchni z fili żanką kawy przy
ustach, usły sza łem z pierw szej ręki, jak sta li śmy się wła śnie gorą cym tema tem.

Zaklą łem przez zęby na widok zdję cia przed sta wia ją cego Noah idącą ulicą, z  brzu chem, który
mówił sam za sie bie, potwier dza jąc praw dzi wość newsa.

Przez pierw sze dwa tygo dnie po tym, jak do mnie strze lano, w wia do mo ściach poświę cano co naj- 
mniej dzie sięć minut na infor ma cje o  mnie, mojej fir mie i  zwol nie niach w  Leister Enter pri ses. Ale
z dnia na dzień zaczęto przy wią zy wać do tego coraz mniej szą wagę i ode tchną łem tro chę, widząc, że
już pra wie o mnie nie wspo mi nają. Jed nak teraz, kiedy ujaw niono, że Noah ocze kuje mojego dziecka,
nasza obec ność w mediach na bank znowu przy bie rze na sile.

Omal się nie zadła wi łem, widząc wej ście do budynku Noah i ją samą prze dzie ra jącą się przez tłum
dzien ni ka rzy bez udzie la nia odpo wie dzi na żadne z ich pytań. Zoba czy łem Steve’a, jak z groźną miną
pomaga mojej dziew czy nie dostać się do jej wła snego domu, i poczu łem, jak krew się we mnie gotuje.

Do jasnej cho lery.
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Noah

Ni gdy nie sądzi łam, że i mnie zaczną prze śla do wać papa razzi. Cho dziło im głów nie o Nicka, ale odkąd
wyszło na jaw, że ocze kuję jego dziecka, media nie dawały mi spo koju.

Nicho las był roz wście czony i  nie prze sta wał się upie rać, żebym dla bez pie czeń stwa wpro wa dziła
się do niego. Teraz wszy scy już wie dzieli o mojej ciąży i, o ile wcale nie było aż tak trudno powie dzieć
o tym zna jo mym i wykła dow com, o tyle nie czu łam się dobrze, słu cha jąc tego w wia do mo ściach.

Na początku wszystko kon cen tro wało się na Nicku, na tym, że jeste śmy przy szy wa nym rodzeń- 
stwem, na histo rii naszych rodzi ców… Nasze życie zamie niło się w  cyrk z  ogromną widow nią.
W dodatku teraz, kiedy powie dzieli już wszystko, co mogli o Nicku, wzięli się do komen to wa nia mnie –
 mojego wyglądu, mojej gar de roby… To był kom pletny absurd. Mało się nie prze wró ci łam, widząc nas
razem na okładce jakie goś tablo idu. Tytuł gło sił: „Złoty chło pak Nicho las Leister zło wiony! Będzie
ojcem w wieku dwu dzie stu pię ciu lat! Czy sły szymy już weselny dzwon?”.

Nie wie rzy łam wła snym oczom.
Dotar łam do domu wście kła jak osa. Nie mia łam ochoty stać się osobą publiczną; nie zga dza łam się

na to, by sprze da wano fakty z mojego życia, jakby cho dziło o pie przoną tele no welę.
Kiedy wysia dłam z windy, ruszy łam pro sto na poszu ki wa nia Nicka i zna la złam go w małej siłowni.

Na jego widok od razu wypa ro wała ze mnie cała złość: sie dział bez koszulki, spo cony, i lewą ręką pod- 
no sił han tel, wyko nu jąc ćwi cze nia zale cone przez leka rza.

Szlag, nic dziw nego, że się o  nas roz pi sy wali, osta tecz nie on wyglą dał, jakby wła śnie zszedł
z ekranu hol ly wo odz kiego filmu.

Gapi łam się na niego, aż zauwa żył moją obec ność. Uśmiech nął się i  poło żył han tel na pod ło dze
pomię dzy nogami.

–  Cześć, Pie gu sie –  przy wi tał mnie, bio rąc do ręki leżący obok ręcz nik i  wycie ra jąc sobie twarz
i ramiona.

Chcia łam zapro te sto wać, popro sić, żeby tego nie robił, że pot spły wa jący po jego wyrzeź bio nym
brzu chu to wła śnie widok, któ rego mi trzeba, ale po pro stu sta łam w miej scu, aż w końcu pod niósł się
i do mnie pod szedł.

– Wszystko w porządku? – zapy tał, deli kat nie cału jąc mnie w poli czek.
To była kolejna kwe stia, przez którą byłam w  kiep skim nastroju: nasze kon takty fizyczne nie

wycho dziły poza czułe poca łunki. Ja myśla łam, że on nie chce posu wać się dalej, bo wciąż bolą go
odnie sione rany, ale skoro był już w  sta nie pod no sić cię żarki, to co go jesz cze powstrzy my wało od
robie nia ze mną tych wszyst kich rze czy, które przy cho dziły mi do głowy każ dej nocy, kiedy kła dłam się
spać koło niego?

Czyż bym już nie podo bała mu się tak jak kie dyś? W końcu byłam teraz gruba i mój brzuch ster czał
mię dzy nami… Prze ra żała mnie sama myśl, że może prze sta łam być dla niego atrak cyjna.

Nick zało żył mi kosmyk za ucho i przyj rzał mi się ze zmarsz czo nym czo łem.



– Co cię mar twi? – zapy tał, patrząc na mnie tym wzro kiem, za któ rym sza la łam.

Naszła mnie chęć, by wyca ło wać całe jego ciało, żeby dotknąć jego twar dego, jędr nego brzu cha,
żeby przy parł mnie do cho ler nej ściany i wresz cie się ze mną kochał. Ale posta no wi łam zacho wać to dla
sie bie. Nie zamie rza łam go o to pro sić, skoro naj wy raź niej sam nie miał ochoty.

– Nic… jestem zmę czona, idę pod prysz nic. – Odwró ci łam się do wyj ścia, ale Nick przy trzy mał mnie
za ramię i przy glą dał mi się badaw czo, jakby szu ka jąc w mojej twa rzy jakiejś wska zówki, która pozwo- 
li łaby mu zro zu mieć, co się ze mną dzieje.

– Cho dzi o to, co wypi sują? – zapy tał, cału jąc mnie lekko poni żej ucha.
Zamknę łam oczy i opar łam się o ścianę, którą mia łam za ple cami.

– Nie… Po pro stu chcę wziąć prysz nic i poło żyć się do łóżka.

Teraz cało wał mnie w czoło. Deli kat nie, z czu ło ścią.
– Nie długo im się znu dzimy, Noah… To tylko kwe stia czasu, kiedy dopadną jakąś inną parę. Tak już

jest w Hol ly wood.
Gła skał mnie po ramie niu.

Ogar nęła mnie wście kłość; zła pa łam go za rękę i prze rwa łam piesz czotę.
– Prze stań mnie doty kać, jak bym była pie przoną lalką, Nicho las.

Dostrze głam, jak jego oczy roz sze rzają się z zasko cze nia, zanim wyrwa łam się i wyszłam na kory- 
tarz, zmie rza jąc do sypialni.

Spoj rza łam na łóżko, to pie przone łóżko, na któ rym na bank figlo wał sobie z Sophią Aiken, i wku- 
rzy łam się jesz cze bar dziej.

Rozu miem, że mogę mu się już nie podo bać, ale mógłby cho ciaż nie oka zy wać tego tak jaw nie.

Kiedy wyj mo wa łam piżamę z szu flady, Nick sta nął w drzwiach, opie ra jąc się o futrynę i obser wo- 
wał mnie ze zmarsz czo nymi brwiami.

– Co miał zna czyć ten ostatni tekst?

– Nic – powie dzia łam. Chcia łam się roze brać, ale wsty dzi łam się, że zoba czy mnie nago w moim
sta nie. Poczu łam, że łzy prze sło niły mi oczy i pró bo wa łam przy wo łać całą siłę woli, żeby nie pozwo lić
im popły nąć i mnie zdra dzić, przez co poczu ła bym się jesz cze bar dziej żało sna.

– Noah… – zaczął, odkle ja jąc się od futryny i rusza jąc w moim kie runku.

– Dobra, słu chaj, rozu miem, że mogę ci się już nie podo bać, OK? Ale jeśli nie masz ochoty nic ze
mną robić, to przy naj mniej nie trak tuj mnie, do cho lery, jak bym była twoją młod szą sio strą, Nicho las.

Zamie rza łam wejść do łazienki, ale on zła pał mnie i  pchnął na ścianę sypialni. Oparł dło nie po
bokach mojej głowy i pochy lił się, by zaj rzeć mi w oczy.

– O czym ty, do dia bła, mówisz? – Zauwa ży łam, że moja ostat nia wypo wiedź dotknęła go rów nie
mocno jak mnie.

Wzię łam głę boki oddech, sta ra jąc się trzy mać hor mony na wodzy… Był tak bli sko, w dodatku pół- 
nagi i tak nie sa mo wi cie przy stojny. Ode zwa łam się znowu.

– Mówię o tym, że nie dotkną łeś mnie od mie sięcy. Dosko nale rozu miem, że jestem teraz ogromna
i że cię nie pocią gam, ale wyobraź sobie, że nie jestem z kamie nia! Cze kasz na mnie w siłowni, na wpół
roze brany, jak byś myślał, że jestem ślepa, jak byś sądził, że skoro jestem w ciąży, to zna czy, że myślę już
tylko o pie lu chach, koły skach i ryczą cych nie mow la kach! Ja też mam swoje potrzeby! Nie pomy śla łeś
o tym? Mam roz re gu lo wane hor mony, a ty nie…!



Zamknął mi usta głę bo kim poca łun kiem. Przy mknę łam oczy i  wszystko, co mia łam jesz cze do
powie dze nia, wypa ro wało mi z głowy. Całym cia łem przy ci skał mnie do ściany, a  jego język doma gał
się kon taktu z moim. Poczu łam, jak tward nieje i pra wie roz pły nę łam mu się w ramio nach. Po minu cie
prze rwał poca łu nek; był zdy szany i miał roz iskrzone oczy.

–  Nie prze staje mnie zadzi wiać, jak funk cjo nuje twoja głowa, Pie gu sie, ale jeśli nie prze sta niesz
insy nu ować, że już mnie nie krę cisz, to nie wyba czę ci tej obe lgi – powie dział, odsu wa jąc się ode mnie.
– Nie doty ka łem cię, odkąd do sie bie wró ci li śmy, bo myśla łem, że ty tego nie chcesz, ale na pewno nie
odwrot nie.

Serce zaczęło mi szyb ciej bić.

–  Niby dla czego mia ła bym nie chcieć? –  zapy ta łam, wciąż jesz cze drżąc przy ścia nie. –  Po pro stu
cze ka łam, żebyś wyzdro wiał, ale ty w  żaden spo sób nie oka zy wa łeś, żebyś miał na to ochotę. Ni gdy
wcze śniej tak nie było, Nicho las.

– Szlag, Noah… Czy ty naprawdę nic nie widzisz?

I nie cze ka jąc nawet na odpo wiedź, wło żył mi ręce pod sukienkę i ścią gnął ją ze mnie przez głowę.
Zadrża łam z nie cier pli wo ści, ale też z lęku, że mogą mu się nie spodo bać zmiany, jakie zaszły w moim
ciele.

Obej rzał mnie od góry do dołu, prze bie ga jąc oczami wszyst kie nowe krą gło ści.
– Powiedz mi… co chcesz, żebym z tobą zro bił?

– Jak to?! – wykrzyk nę łam zdu szo nym gło sem.
– Naj wy raź niej nie zaspo ka jam ostat nio potrzeb mojej uko cha nej… Powiedz mi, co mam ci zro bić,

a ja to zro bię.
Gdyby nie to, że poże rał mnie wzro kiem, a w jego spodniach poja wiło się jed no znaczne wybrzu sze- 

nie, mogła bym pomy śleć, że mówi to pod pre sją, ale, niech mnie szlag, zna łam to spoj rze nie aż za
dobrze.

– Dotknij mnie – popro si łam go, drżąc i nie mogąc docze kać się jego piesz czot.

– W któ rym miej scu, Pie gu sie?… Jest wiele miejsc, któ rych mogę dotknąć, a ja nie chciał bym, żebyś
znowu uznała, że trak tuję cię jak młod szą sio strę.

Jego palce deli kat nie gła skały mnie po policzku. Nie chcia łam nud nego mizia nia, więc zła pa łam
jego dłoń i popro wa dzi łam ją znacz nie niżej, aż zna la zła się w moich majt kach. Teraz jego palce pie- 
ściły te czę ści mojego ciała, które tak bar dzo za nim tęsk niły.

Uśmiech nął się.

– Tutaj? Podoba ci się? – zapy tał szep tem, żeby zaraz potem przy gryźć mi pła tek ucha i mocno przy- 
trzy mać go zębami.

Zamknę łam oczy, pod da jąc się przy jem no ści, którą spra wiały mi jego palce.

– Tak… – szep nę łam, odrzu ca jąc głowę w tył.
Nick znowu wepchnął mi język do ust, sma ku jąc mnie, piesz cząc i gry ząc, jakby ni gdy nie potrze- 

bo wał mnie tak jak w tym momen cie.
Poca ło wa łam go w pod bró dek i prze su nę łam koniusz kiem języka po linii szczęki, zjeż dża jąc ustami

ku szyi i cału jąc to miej sce z inten syw nie pul su jącą żyłą. Znów oparł się dło nią o ścianę i wydał z sie bie
chra pliwy dźwięk, pod czas gdy ja z roz ko szą zna czy łam jego szyję szla kiem poca łun ków pro wa dzą cym
aż do nagiego ramie nia. Gwał tow nie wsu nął we mnie palce, a ja ugry złam go w odpo wie dzi…



Nicho las wark nął i pod niósł mnie zdro wym ramie niem, tak że nasze twa rze zna la zły się na jed nej
wyso ko ści.

– Chcę się z tobą kochać, Noah… Mogę? Powiedz mi, czy mogę, bo nie chcę zro bić nic, co mogłoby…

Pokrę ci łam głową.
–  Dziecku nic nie będzie… –  wyja śni łam z  przy spie szo nym odde chem i  jęk nę łam żało śnie, kiedy

wyjął ze mnie palce. –  Nie prze sta waj teraz… – powie dzia łam, opusz cza jąc dłoń i  piesz cząc go przez
mate riał dre so wych spodni.

Nicho las syk nął w reak cji na mój dotyk i zabrał mnie do łóżka. Kiedy już mnie poło żył, zaczął ścią- 
gać spodnie. No pro szę, jed nak bar dzo się myli łam…

– Tylko ty potra fisz dopro wa dzić mnie do takiego stanu, Noah.

Nachy lił się nade mną, wsu nął palce pod gumkę moich maj tek i pospiesz nie mi je ścią gnął.
– Odwróć się – pole cił mi, patrząc na mnie jak zaklęty. – Chcę, żeby ci było wygod nie, nie chcę cię

przy gnieść, odwróć się do mnie tyłem.
Zro bi łam, co powie dział, a  on uklęk nął za mną. Odpiął mi sta nik i  zaczął cało wać moje plecy od

góry do dołu. W tej pozy cji brzuch nie utrud niał nam kon taktu. Wcho dził we mnie powoli i myśla łam,
że zwa riuję, jak tylko poczu łam go w swoim wnę trzu. Zaci snę łam powieki, powstrzy mu jąc krzyk.

Nick zła pał poduszkę i pod parł nią mój brzuch, żeby było mi wygod niej, po czym zaczął się poru- 
szać… i to jak…

– Nie prze sta waj – pole ci łam mu, doświad cza jąc przy jem no ści dzie sięć razy więk szej niż kie dy kol- 
wiek wcze śniej.

Kiedy nasze ciała zaczęły się koły sać w  jed nym ryt mie, coraz szyb ciej i  szyb ciej, nie mogłam już
wytrzy mać; moje gar dło roz darł krzyk roz ko szy, uwal nia jąc całe to napię cie, które gro ma dziło się we
mnie mie sią cami; chcia łam kon ty nu ować, dopóki cał ko wi cie nie opadnę z sił. Nick o tym wie dział i nie
zatrzy mał się, poru szał się dalej, cału jąc moje plecy.

W końcu oboje doszli śmy w jed nym momen cie, ja – jęcząc w poduszkę, on – wgry za jąc się w moje
lewe ramię.

Zasnę łam nie mal natych miast.

Nie wiem, po jakim cza sie znowu otwo rzy łam oczy, ale byłam już wtedy przy kryta i  wtu lona
w Nicka, który z nie skoń czoną czu ło ścią gła dził mnie po nagich ple cach.

Zoba czył, że nie śpię. Uśmiech zago ścił na jego peł nych war gach.

– Nie źle odle cia łaś, Pie gu sie…
Roze śmia łam się.

– Chyba stra ci łam przy tom ność z roz ko szy.
–  Ach tak? –  powie dział, odwra ca jąc mnie na plecy i  pod pie ra jąc się nade mną, tak by mnie nie

zgnieść.
– Tęsk ni łam za tobą – powie dzia łam, pod no sząc rękę, żeby odgar nąć mu opa da jący nie po słuszny

kosmyk.
– Zauwa ży łem – stwier dził, cału jąc mnie w usta. – Ale ja tęsk ni łem za tobą jesz cze bar dziej, Pie gu- 

sie…

W tym samym momen cie Andrew zaczął kopać, jakby chciał nam przy po mnieć o swoim ist nie niu.
Skrzy wi łam się, a Nick spoj rzał na mnie z nie po ko jem.



– To nic, po pro stu zaczyna kopać – uspo ko iłam go.

Nick oparł głowę na ręce i patrzył na mnie jak zacza ro wany.
– Co czu jesz? – zapy tał, głasz cząc mnie po wysta ją cym brzu chu.

Podą ża łam wzro kiem za ruchem jego ręki, zasta na wia jąc się nad odpo wie dzią.
– To bar dzo dziwne uczu cie, zwłasz cza kiedy kopie tak mocno.

Nick słu chał mnie z uwagą, nie prze ry wa jąc piesz czoty. Po chwili dotknął war gami mojej napię tej
skóry i poczu łam w ciele roz le wa jące się cie pło.

– Nie mogę się docze kać, żeby go wresz cie poznać – oznaj mił, przy cią ga jąc mnie do sie bie i przy ci- 
ska jąc do piersi.

Ja też, pomy śla łam.

Któ re goś dnia Nick przy je chał po mnie, kiedy wyszłam z  egza minu. Był czymś bar dzo pod eks cy to- 
wany, ale nie mia łam poję cia czym. W  każ dym razie sama też byłam szczę śliwa, że mam z  głowy
kolejny egza min. Po pięt na stu minu tach wje cha li śmy do nie zna nej mi wcze śniej czę ści mia sta.
Budynki były wyso kie, choć nie można by ich nazwać wie żow cami. Bar dzo miła oko lica z pal mami na
uli cach i zadba nymi ogro dami. Nick zatrzy mał samo chód przed nie wiel kim bia łym domem z werandą
i drew nia nymi scho dami pro wa dzą cymi do drzwi. Dom miał dwa pię tra i wyglą dał jak z bajki.

– Podoba ci się?
Rozej rza łam się dookoła, po czym wbi łam wzrok w niego.

–  Tro chę nie w  twoim stylu –  odpar łam lekko oszo ło miona. Nicho las był raczej fanem prze szklo- 
nych miej skich apar ta men tów i rezy den cji przy plaży.

– To prawda, nie w moim. Kupi łem go z myślą o tobie.

Sze roko otwo rzy łam oczy i gapi łam się na niego z nie do wie rza niem.
– Co takiego zro bi łeś?

Nick wyszedł z samo chodu i pod szedł do moich drzwi, żeby pomóc mi wysiąść.
Kiedy sta nę łam przed nim, z tyl nej kie szeni spodni wycią gnął klu cze i przy trzy mał je przed moją

twa rzą.
– Przed tobą jesz cze dwa lata stu diów, Noah. Nie chcę, żebyś musiała z cze go kol wiek rezy gno wać.

Jeśli mam porzu cić Nowy Jork i zamiesz kać tu z tobą, żebyś mogła w tym cza sie odkryć, kim chcesz być
w życiu, to tak wła śnie zro bię. Ja już wiem, czego chcę, moje życie roz wija się w okre ślo nym kie runku,
a to dzięki temu, że mia łem dość czasu, by wszystko sobie poukła dać. To ty jesteś tym, czego bra kuje
mi w  życiu, dla tego dosto suję się do cie bie, aż będziesz gotowa na kolejne zmiany. Nie zamknę cię
w luk su so wym apar ta men cie ani nie wywiozę do nad mor skiej willi, bo wiem, że to nie w twoim stylu.
Zawsze myśla łem, że będę chciał żyć w takich warun kach, w jakich się wycho wa łem, ale nie po trzebne
mi dodat kowe metry kwa dra towe mię dzy nami, kocha nie, bo chcę móc cię oglą dać, ile kroć pod niosę
wzrok. Ten dom jest twój, to mój pre zent dla cie bie.

W zdu mie niu krę ci łam głową. Nie mia łam poję cia, co powie dzieć. Dom był prze śliczny, nie wielki,
ide alny – to był dom, jaki sama bym wybrała, żeby zało żyć w nim rodzinę.

Nick pod szedł bli żej i ujął w dło nie moją twarz.

–  Andrew nie długo przyj dzie na świat, a  ja wiem, że nie chcesz miesz kać w  moim miesz ka niu.
Przyj mij ten pre zent, Noah, pro szę cię.



Nie cze ka jąc na odpo wiedź, pocią gnął mnie za sobą i po chwili byli śmy już pod drzwiami. Nie zwle- 
ka jąc prze krę cił klucz w  zamku i  zna leź li śmy się we wnę trzu, które od teraz miało stać się naszym
domem.

Smuga poma rań czo wego zacho dzą cego słońca oświe tlała salon z bia łymi kana pami i lśnią cym pod
naszymi nogami par kie tem. Wnę trze zostało zapro jek to wane na otwar tym pla nie, co dawało dużo
świa tła. Było w pełni ume blo wane, z wiel kimi oknami wycho dzą cymi na góry. Nick opro wa dził mnie i,
im wię cej widzia łam, tym bar dziej się w tym miej scu zako chi wa łam. Weszli śmy na pię tro i poka zał mi
naszą przy szłą sypial nię. Była duża, a na środku stało ogromne łóżko. W oknach wisiały uro cze białe
firanki, przez które sączyło się świa tło, a sufit zdo biły masywne drew niane belki. Łazienka była wspa- 
niała, cała w czar nym mar mu rze, z ogromną wanną i prak tycz nym prysz ni cem. Nawet jeśli nie była to
rezy den cja, to i tak abso lut nie niczego nie bra ko wało.

Nick wycią gnął mnie do nie wiel kiego kory ta rza. Prze szli śmy przez niego do czę ści domu, któ rej
jesz cze nie widzia łam. Dwie pary drzwi znaj do wały się w nie wiel kim holu, któ rego okno wycho dziło na
ogród za domem. Nick otwo rzył drzwi po pra wej i prze pu ścił mnie przo dem.

– To będzie pokoik dla dziecka… Pomy śla łem, że ci się spodoba.

Był prze cudny. Poma lo wany na biało, jesz cze bez mebli, ale z par kie tem lśnią cym, jak w pozo sta łej
czę ści domu. Naprze ciw drzwi było wiel kie okno, a pod nim jedna z tych ławe czek, które można otwo- 
rzyć i wło żyć coś do środka.

Uśmiech nę łam się. Zoba czy łam to: zoba czy łam nas, zoba czy łam nasze dziecko jak śpi spo koj nie,
jak się bawi, pła cze, śmieje…. Zoba czy łam całą naszą trójkę spę dza jącą razem wspa niałe chwile. To
będzie nasz dom, nasz wła sny kąt, nasza prze strzeń.

– Jest wspa niały! – zawo ła łam, odwra ca jąc się do niego z rado snym uśmie chem.

Nick pod szedł, żeby mnie poca ło wać. Popa trzył mi w oczy z jakimś nie wy po wie dzia nym uczu ciem.
– Chcę, żeby niczego ci nie bra ko wało. Chcę, żebyś była ze mną szczę śliwa i żeby śmy wycho wy wali

dziecko tak, jak żadne z naszych rodzi ców nie potra fiło nas wycho wy wać.
Splo tłam mu palce na karku i uśmiech nę łam się abso lut nie uszczę śli wiona.

– Spryt nie udało ci się pozbyć mojego pod da sza – powie dzia łam ze śmie chem.

– Dom jest na cie bie – powie dział, przy ci ska jąc mnie i cału jąc w usta. – Nie chcę, byś musiała się
zaj mo wać niczym innym poza dziec kiem i stu diami. Dowia dy wa łem się i na uni wer sy te cie mają spe- 
cjalny tryb dla stu den tek, które uro dzą dziecko; wygląda to cał kiem sen sow nie, będą dla cie bie bar dziej
wyro zu miali, pozwolą ci dosto so wać wiele rze czy i…

Poca ło wa łam go, prze ry wa jąc ten wywód.
–  Dzię kuję, Nick –  powie dzia łam, wzru szona wszyst kim, co dla mnie robił. –  Jestem z  tobą taka

szczę śliwa, kocham cię.
Poca ło wa li śmy się znowu, po czym spę dzi li śmy resztę popo łu dnia, pla nu jąc, jak urzą dzimy dom

i kiedy się do niego wpro wa dzimy.
Moje nowe życie już się zaczęło i byłam nim zachwy cona.

Przez pierw szy tydzień ósmego mie siąca pra wie nie wysta wia łam nosa poza wydział. Prze łknę łam
w  końcu fakt, że ile kroć wcho dzę czy wycho dzę z  biblio teki, ludzie nie prze stają się na mnie gapić,



i  uzna łam, że kiedy czło wiek znaj dzie się na języ kach, naj zdrow szym roz wią za niem jest po pro stu
mieć to wszystko gdzieś.

W końcu zarówno kole dzy, jak i wykła dowcy przy zwy cza ili się do tej sytu acji i wszy scy sta rali się mi
poma gać przy każ dej oka zji: nosili mi ple cak i lap top, a nawet kupo wali jedze nie. Mój brzuch stał się
główną wydzia łową atrak cją, nagle wszy scy chcieli go poma cać i  wie dzieć, jak się dziś miewa dzi- 
dziuś… Mnie tym cza sem było coraz bar dziej nie swojo: Andrew urósł już pra wie trzy krot nie i czu łam
się teraz jak, nie przy mie rza jąc, cho dzący stóg siana.

Nic kowi nie podo bało się, że spę dzam tyle czasu poza domem, ale to był już mój ostatni tydzień
nauki przed let nimi waka cjami. Musia łam wszystko poza li czać, bo prze cież po waka cjach mia łam mieć
w domu nowo rodka i wtedy to dopiero będzie się działo…

Pew nego dnia po dro dze z  biblio teki do łazienki powtó rzyła się sytu acja sprzed paru mie sięcy:
znowu wpa dłam na Micha ela.

Patrzy li śmy na sie bie przez parę chwil, a ja szłam dalej, zamie rza jąc go minąć. Lecz Michael zastą- 
pił mi drogę, wpa tru jąc się we mnie z  wyra zem, któ rego ni gdy wcze śniej u  niego nie widzia łam:
z obrzy dze niem.

– Czyli dałaś sobie zro bić brzuch… Dosyć żało sny spo sób na to, żeby go odzy skać, nie sądzisz?
Zabo lały mnie jego słowa.

– Zostaw mnie w spo koju – wark nę łam z wście kło ścią.

Zła pał mnie za ramię, widząc, że odwra cam się, by odejść.
– Twój chłop taś wspo mi nał ci, że spo tka li śmy się nie dawno? – zapy tał, wbi ja jąc we mnie wzrok.

Spró bo wa łam wyrwać się z jego uści sku, ale nie zdo ła łam.
– Nie ucie szył się na mój widok po tym, jak wybu lił for tunę za obiet nicę, że na pewno już się z tobą

nie prze śpię.

Ska mie nia łam, sły sząc te słowa.
– Ale chyba jed nak zmie ni łem zda nie…

Dokład nie wtedy, kiedy już mia łam się gnąć po tele fon i zadzwo nić do Steve’a, żeby mnie stam tąd
zabrał, poja wił się Char lie, brat Micha ela, i zaraz do nas pod szedł.

– Noah! – wykrzyk nął, igno ru jąc napię cie mię dzy mną a jego bra tem.
Zmu si łam się do uśmie chu i pozwo li łam się uści skać.

– O rany, ale jesteś wielka! – zauwa żył ze śmie chem.

Chcia łam odda lić się stam tąd jak naj szyb ciej, nie mogłam znieść tego, jak Michael się na mnie
gapił. I  nie za leż nie od tego, jak bar dzo cie szy łam się ze spo tka nia z  Char liem, dałam Nicho la sowi
słowo i nie chcia łam go zła mać.

– Char lie, cie szę się, że cię widzę, ale muszę już iść… – oznaj mi łam, uśmie cha jąc się przez grzecz- 
ność.

On popa trzył na brata, który wyco fał się o parę kro ków, a potem na mnie. Z wes tchnie niem ski nął
głową.

– Zadzwoń, jak będziesz mogła, to mój nowy numer – powie dział, wrę cza jąc mi jakąś kar teczkę. –
 Mamy sporo do prze ga da nia – dodał zna cząco wprost w moje ucho.

Kiw nę łam głową, sta ra jąc się zacho wać spo kój, i ode szłam.

Coś mi mówiło, że to nie ostatni raz, kiedy Michael zja wił się, żeby zatruć mi życie.
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Nick

Noah była ogromna. Momen tami bałem się, żeby brzuch nie prze cią żył jej do przodu. Bie dac two miała
drobną budowę, zawsze była szczu plutką dziew czyną i teraz też wyglą dało na to, że jedyne, co zwięk- 
sza roz miary, to ten jej brzuch.

Do roz wią za nia bra ko wało jesz cze mie siąc i mar twi łem się, że dziecko będzie dalej rosło. Poza tym
jej nastrój zamie nił się w rol ler co aster emo cji. W jed nej chwili była spo kojna i zado wo lona, by po chwili
wybuch nąć pła czem, z powodu dro bia zgów bez zna cze nia.

W  dzień jej uro dzin zgro ma dzi li śmy się wszy scy w  domu rodzi ców. Jenna zapro siła mnó stwo
ludzi. Noah sie działa w ogro dzie na spe cjal nie dla niej wynie sio nym fotelu i z rado snym uśmie chem
otwie rała pre zenty.

Moja sio stra nie prze sta wała pokrzy ki wać z emo cji na widok takiej góry pre zen tów i peł niła funk cję
pra wej ręki Noah; od naszego przy by cia nie odstę po wała jej na krok.

Jenna zor ga ni zo wała piękne przy ję cie, z nie bie skimi balo nami na każ dym kroku, wiel kim tor tem
z nie mow la kiem pośrodku oraz mnó stwem gier i zabaw.

Zja wiło się wielu moich kum pli i korzy sta jąc z oka zji, wymkną łem się na tro chę, żeby pograć z nimi
na Xbo xie. Towa rzy stwo tylu kobiet, gada ją cych o dzie ciach, tro chę mnie przy tło czyło.

Po paru godzi nach zaj rza łem do kuchni, żeby spraw dzić u Prett, czy tort cze ko la dowy dla Noah jest
już gotowy. Byłem wdzięczny Jen nie, tyle że skie ro wała uwagę wszyst kich na dziecko, a Noah zasłu gi- 
wała prze cież na wła sny tort z wielką dwu dziestką pośrodku.

Kiedy wsze dłem z  nim do ogrodu, zasko czeni goście odśpie wali „Happy Bir th day”. Noah popa- 
trzyła na mnie ze wzru sze niem i zdmuch nęła wszyst kie świeczki naraz, jak należy.

Tro chę póź niej, kiedy nikt nie patrzył, zła pa łem ją za rękę i zacią gną łem za domek nad base nem.
Uśmiech nęła się do mnie z roz ba wie niem, przy po mi na jąc sobie dawne czasy.

– Przy pro wa dzi łeś mnie tu, żeby poświn tu szyć, Nick?
Roze śmia łem się.

– Co to by były za uro dziny, gdy bym nie pró bo wał z tobą tro chę poświn tu szyć, Pie gu sie – zażar to- 
wa łem, cału jąc ją w  usta i  delek tu jąc się jej peł nymi war gami oraz cie płem, które roz cho dziło się po
moim ciele, gdy trzy ma łem ją w ramio nach. Wypu ści łem ją po dłuż szej chwili i się gną łem do kie szeni
po małe pude łeczko.

– Twój pre zent – powie dzia łem, poda jąc go jej.

Noah spoj rzała na mnie pod eks cy to wana, a kiedy otwo rzyła pudełko, ze zdu mie nia sze roko otwo- 
rzyła oczy, które zaraz zro biły się wil gotne.

– Wciąż go masz… Myśla łam… Myśla łam, że go wyrzu ci łeś, myśla łam…
Uci szy łem ją poca łun kiem i pal cami otar łem jej łzy.

– Ni gdy bym nie wyrzu cił tego naszyj nika. Dwa lata temu poda ro wa łem ci moje serce i teraz daję ci
je ponow nie…



Noah pogła skała srebrne ser duszko, które dostała ode mnie, gdy skoń czyła osiem na ście lat.

– Odda łem je do jubi lera, żeby ozdo bił je nie bie skim dia men ci kiem… Bo wiesz, w końcu Andrew też
będzie czę ścią tego wszyst kiego.

Noah uśmie chała się od ucha do ucha, wzru szona i szczę śliwa.
– To naj lep szy pre zent, jaki mogłeś mi dać. Bra ko wało mi tego naszyj nika, tęsk ni łam za tym, co on

ozna cza i dla mnie, i dla cie bie.
– Wiem… Ni gdy nie powi nien był opu ścić two jej szyi, Noah, to był błąd, że ci go zabra łem.

Wzią łem od niej naszyj nik i wyją łem z pudełka.

– Od teraz już nikt ani nic nie ma prawa usu nąć go z tego miej sca – zapo wie dzia łem, zapi na jąc go
czu łym gestem na jej szyi.

Poca ło wa łem jej nagie ramię.
– Jeśli jesteś zmę czona i chcesz wra cać do domu, po pro stu powiedz i natych miast poje dziemy.

Noah zaprze czyła, krę cąc głową; było widać, że jest szczę śliwa.
– Chcę się nacie szyć tym dniem. Jest ide alny pod każ dym wzglę dem.
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Noah

Zaraz po moich uro dzi nach posta no wi li śmy jak naj szyb ciej przy go to wać pokoik dla Andrew. Nick
poje chał ze mną i razem kupi li śmy wszystko, czego nam jesz cze bra ko wało: prze wi jak, śliczny wóze- 
czek, który przy po mi nał bar dziej robota niż wózek dzie cięcy… i jesz cze tysiąc innych rze czy, o któ rych
ist nie niu wcze śniej nie mia łam nawet poję cia, a które pomo gła nam wybrać moja matka.

W cza sie imprezy dosta li śmy mnó stwo pre zen tów, i to bar dzo dro gich – plus posia da nia przy ja ciół
milio ne rów… Do porodu bra ko wało jesz cze tro chę czasu, ale czu łam, że muszę mieć wszystko jak naj le- 
piej przy go to wane, bo tylko wtedy będę w sta nie się wylu zo wać, na czym wszyst kim tak bar dzo zale- 
żało.

Nie pozna wa łam samej sie bie. Mia łam waha nia nastro jów, które musiały dopro wa dzać Nicka do
sza leń stwa, ale mimo to przyj mo wał je spo koj nie jak na niego.

Zadzwo ni łam w końcu do Char liego. Musia łam mu powie dzieć, że cho ciaż jest mi przy kro, to nie
mogę już się z nim przy jaź nić; mój zwią zek z Nic kiem był o wiele waż niej szy i nie mogłam go nara żać.
Uzna łam, że nie jest to roz mowa na tele fon, więc zapro po no wa łam, żeby śmy spo tkali się na kawę, a on
zapro sił mnie do sie bie. Przy siągł mi, że Micha ela nie będzie w domu, więc zgo dzi łam się wpaść.

Kiedy Char lie otwo rzył mi drzwi, ogar nęła mnie wielka radość. Wyści ska li śmy się mocno, co było
tro chę pro ble ma tyczne, bio rąc pod uwagę mój stan.

– Ni gdy nie wyglą da łaś bar dziej sexy – sko men to wał, nabi ja jąc się ze mnie. Prze wró ci łam oczami
i weszłam do miesz ka nia. Nagle wró ciło do mnie wspo mnie nie tam tej nocy i musia łam wziąć kilka głę- 
bo kich odde chów, zanim zdo ła łam się uspo koić i znów cie szyć spo tka niem.

Char lie nie zasłu gi wał na to, jak go wcze śniej potrak to wa łam, nie powin nam była prze stać z nim
roz ma wiać, ale jed no cze śnie sytu acja nie sprzy jała pod trzy my wa niu kon tak tów. Po roz sta niu z Nicho- 
la sem zmie ni łam się na gor sze i zamknę łam w sobie. I tak nie była bym dla niego dobrą przy ja ciółką.

Opo wie dział mi, że rzu cił stu dia i spę dził pięć mie sięcy na odwyku. Char lie był alko ho li kiem i zro- 
biło mi się głu pio, że aż do teraz nie wie dzia łam, że poszedł w cug. Tak czy ina czej stwier dził, że ni gdy
nie czuł się lepiej niż teraz i że w ciągu tych kilku mie sięcy stał się nowym czło wie kiem.

Wszystko szło super, dopóki nie musie li śmy w końcu poru szyć wia do mego tematu.

– Wiem, że nie chcesz nawet sły szeć o moim bra cie, ale przy się gam ci, że on żałuje tego, co ci zro bił
–  wyrzu cił z  sie bie z  bła gal nym spoj rze niem. Wyglą dało na to, że jemu bar dziej niż samemu Micha- 
elowi zależy na moim wyba cze niu. – Znowu pra cuje na uni werku ze stu den tami, ma wielu pacjen tów
z zabu rze niami psy chicz nymi. I naprawdę im pomaga, wiesz?

– Wiem, że to twój brat, Char lie, ale dla mnie jest kimś, o kim chcę zapo mnieć… rozu miesz? Strasz- 
nie mi przy kro, że to się odbija na tobie, ale nie mogę ryzy ko wać, prze by wa jąc w  pobliżu Micha ela.
Mam nadzieję, że mnie zrozu miesz.

Char lie ski nął głową, tro chę posmut niał.

– Cie szę się, że znowu jesteś z Nicho la sem; wyglą dasz na szczę śliwą.



– Dzię kuję – powie dzia łam i uści ska łam go mocno. – Dzię kuję za twoją przy jaźń.

Wyszłam od niego ze ści śnię tym gar dłem. Nie na wi dzi łam poże gnań, ale zaczy na łam teraz nowe
życie i skoro Nick potra fił zacząć wszystko od zera, to ja też byłam na to gotowa.

Kiedy dotar łam do domu, tro chę krę ciło mi się w gło wie, więc od razu poło ży łam się do łóżka. Po paru
godzi nach Nick wró cił z pracy i zauwa ży łam, że jest bar dziej mil czący niż zwy kle.

– Wyłą czysz kli ma ty za cję? – popro si łam go, leżąc w łóżku i obser wu jąc, jak zdej muje kra wat i mary- 
narkę.

Nick zmarsz czył brwi i speł nił moją prośbę. Potem zawa hał się przez chwilę i w końcu zwró cił do
mnie.

– Wiem, że byłaś się z nim zoba czyć, Noah – powie dział, a ja poczu łam się kom plet nie wytrą cona
z rów no wagi.

Zimny pot spły nął mi po ple cach.
– Jak…?

– Steve.

No jasne… Steve, o kurde.
– Poje cha łam się zoba czyć z Char liem, nic wię cej.

Nick mocno zaci snął szczęki.
– Poje cha łaś się zoba czyć z Char liem, a kiedy wra cam do domu, widzę, że źle się czu jesz… Czy to

przy pad kiem nie dla tego, że był tam ktoś inny, kto dopro wa dził cię do tego stanu?

– Co? Nie! – zaprze czy łam gwał tow nie, sia da jąc na łóżku. W jed nej chwili kłu jący ból prze szył mi
plecy, tak że nie mogłam zła pać powie trza.

– Noah? – zapy tał Nick zanie po ko jony, natych miast znaj du jąc się przy łóżku.
Udało mi się zro bić głę boki wdech i ból znik nął rów nie nagle jak się poja wił.

– Spo koj nie, wszystko w porządku – powie dzia łam, opa da jąc z powro tem na poduszki.
– Mar nie wyglą dasz – zauwa żył. – Cho lera, jesteś strasz nie blada.

Odgar nął mi kosmyk wło sów z wil got nego czoła.

– Masz gorączkę, Noah – stwier dził z prze ję ciem.
– Nie… Czuję się dobrze, naprawdę… Jestem po pro stu tro chę zmę czona.

Widzia łam, jak ście rają się w nim złość o to, że poje cha łam do Char liego, i zanie po ko je nie moim
sta nem. Nie chcia łam, żeby był na mnie zły, żeby myślał, że zła ma łam słowo.

– Nick… nie widzia łam się z Micha elem, naprawdę.
– Nie cho dzi o to. Wku rza mnie, że w ogóle poje cha łaś do jego domu, w dodatku nic mi o tym nie

mówiąc. Mogli śmy razem odwie dzić two jego kum pla, to nie jemu mam ochotę obić mordę, wiesz
o tym?

Zmu si łam się do uśmie chu, chcąc go uspo koić.

– To już zamknięty temat… Wła śnie dla tego musia łam się z nim zoba czyć, nale żało mu się jakieś
wyja śnie nie.

Nicho las popa trzył mi przez chwilę w  oczy, po czym nachy lił się, żeby poca ło wać mnie w  czoło.
Prze dłu żył poca łu nek, żeby spraw dzić tem pe ra turę.



– Dobrze się czuję…

I  nagle, jakby na potwier dze nie jego nie po koju, prze szyło mnie kolejne ukłu cie bólu. Zaci snę łam
powieki.

– Nick… – powie dzia łam wystra szona, chwy ta jąc go za rękę.
– Jestem przy tobie – powie dział tonem, jakiego ni gdy u niego sły sza łam.

Kiedy ból minął, znowu opa dłam na łóżko.
– Jedziemy do szpi tala.

–  Nie! Nie trzeba, to tylko skur cze Bra xtona-Hicksa, naprawdę, to norm… –  Ale zanim zdą ży łam
dokoń czyć zda nie, ból zaata ko wał po raz kolejny, aż zgię łam się wpół.

Zaci snę łam zęby, pró bu jąc powstrzy mać łzy prze czące moim sło wom.

– Nie wiem, co się dzieje…
–  Chyba zaczy nasz rodzić, Noah –  powie dział, pod no sząc się z  łóżka. Pocią gnę łam go mocno za

rękę.
– Nie, to nie moż liwe… – zapro te sto wa łam, zatrzy mu jąc go przy sobie. – Prze cież to dopiero za mie- 

siąc…

I w tym samym momen cie, jakby miał to być jakiś cho lerny żart w złym guście, poczu łam, że moje
uda i cała pościel robią się mokre.

Prze ra żona wytrzesz czy łam oczy.
– Noah, co się dzieje?! Prze ra żasz mnie.

Wstrzy ma łam oddech.
– Chyba ode szły mi wody.

Kiedy pod nio słam koł drę i zoba czy łam, że wszystko jest mokre, zaczę łam coraz szyb ciej oddy chać, aż
do prze sady.

Nie byłam jesz cze gotowa… Nie byłam gotowa na coś takiego.

Nick porwał mnie na ręce i  zaniósł do łazienki. Byłam potwor nie wystra szona i  cie szy łam się, że
cho ciaż on potrafi zacho wać resztki zim nej krwi. Posa dził mnie na umy walce i  wziął w  dło nie moją
twarz.

– Oddy chaj, Noah – przy po mniał mi, ścią ga jąc ze mnie mokrą sukienkę.

– Co za obrzy dli stwo – poskar ży łam się, cała drżąc.
Nick popa trzył na mnie, nie rozu mie jąc.

– Chcesz wziąć prysz nic?
Potwier dzi łam, a on odkrę cił wodę i upew nił się, że nie będzie za gorąca.

– Pocze kaj chwilę – pole cił mi, wycho dząc z łazienki i zaraz wra ca jąc z czy stymi ciu chami.

Nick pomógł mi roze brać się do naga i  wejść pod cie płą wodę. Umy łam się w  parę minut. Kiedy
wyszłam, owi nął mnie ręcz ni kiem i wytarł od stóp do głów.

Kiedy byłam już w pełni ubrana, nowy skurcz zgiął mnie wpół; ból był kosz marny i chcia łam tylko,
żeby znik nął.

–  Jedziemy do szpi tala, Pie gu sie –  zarzą dził, cału jąc mnie w  czoło, kiedy znowu mogłam zła pać
oddech.



Ski nę łam głową. Bałam się.

Dziecko nie było jesz cze gotowe…
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Noah

Tak jak sądzi łam, było jesz cze za wcze śnie na poród, ale kiedy ode szły wody, Andrew zna lazł się
w kanale rod nym i nie było już innego wyj ścia. Roz war cie było duże, więc od razu zabrano mnie na salę
poro dową. Naiw nie myśla łam, że kiedy przyj dzie mi przeć, sprawy poto czą się rów nie szybko, ale nic
bar dziej myl nego: musia łam przeć przez osiem godzin. Przez ten czas cał ko wi cie opa dłam z sił i myśla- 
łam, że nie dam już rady.

– Noah… musisz przeć dalej, Pie gu sie, ostatni raz… jesz cze tylko raz. – Nicho las mówił mi wprost
do ucha. Trzy mał mnie mocno za obie dło nie i byłam pewna, że muszę wła śnie łamać mu palce.

– Jestem za bar dzo zmę czona… – poskar ży łam się po kolej nym skur czu. Całe ciało mia łam obo lałe.
Byłam prze ko nana, że znie czu le nie już dawno prze stało dzia łać, i modli łam się tylko, żeby to wszystko
naresz cie się skoń czyło.

Sły sza łam, jak leka rze roz ma wiają cicho mię dzy sobą, mówili coś o  mojej mied nicy i  o  tym, że
dziecko nie ma dość miej sca, żeby się prze ci snąć. Wie dzia łam, moja macica nie nada wała się do rodze- 
nia dzieci.

– Nick… zabierz mnie stąd… nie chcę tu być, nie mogę znieść tego bólu – bła ga łam go, roz pa cza jąc.
Jemu też wil got niały oczy.

– Tak zro bimy, kocha nie, kiedy już będzie po wszyst kim, zabiorę cię, dokąd tylko zechcesz, ale na
razie musisz jesz cze przeć.

Przy kolej nym skur czu brzuch spiął mi się jak kamień, więc zaci snę łam zęby i  znów zaczę łam
przeć. Pie lę gniarki doda wały mi otu chy, a lekarz kazał kon ty nu ować. Ktoś poło żył mi mokry okład na
czoło, a kiedy zorien to wa łam się, że skurcz mija, a dziecko wciąż nie wycho dzi, zapra gnę łam umrzeć.

– To nic nie daje – poskar ży łam się.
– Dok to rze, ona jest wykoń czona! Pro szę coś zro bić, do cho lery!

– Cesar skie cię cie w tej chwili byłoby już nie bez pieczne dla matki – odparł gine ko log.
Zoba czy łam, że Nick bled nie.

–  Noah… przy kolej nym skur czu musisz przeć ze wszyst kich sił, dobrze? Wycią gnę dziecko przy
uży ciu klesz czy; musi wyjść, mamy do czy nie nia z zagro że niem płodu.

Moje dziecko było zagro żone, było zagro żone przeze mnie, bo nie potra fi łam pomóc mu wyjść.

– Unieś się tro chę wyżej – pole cił mi lekarz, a ja led wie mia łam siłę pod nieść głowę. – Panie Leister,
pro szę usiąść za nią i niech oprze się ple cami o pana pierś.

Nicho las zro bił, co mu kazano i kiedy zna la złam się pomię dzy jego ramio nami, poczu łam przy pływ
sił.

– Dasz radę, kocha nie… Jesz cze tylko jeden, ostatni raz.
Po paru chwi lach przy szedł kolejny skurcz. Nie mam poję cia, jak zna la złam na to siły, ale udało mi

się. Ści ska jąc dło nie Nicka, par łam, aż prak tycz nie stra ci łam świa do mość.



–  Wycho dzi! –  poin for mo wał lekarz i  chwilę póź niej usły sze li śmy histe ryczny płacz wście kłego
nowo rodka.

Opar łam się o Nicka, nie byłam nawet w sta nie utrzy mać otwar tych oczu.

– Noah… jest prze śliczny… Popatrz na niego, kocha nie.
Pod nio słam powieki, a pie lę gniarka zbli żyła się do mnie z maleń kim zawi niąt kiem w nie bie skim

beciku.
– To bar dzo ładny chłop czyk – powie działa, poda jąc mi go w ramiona.

Trzę sły mi się ręce i Nick zza moich ple ców pomógł mi go przy trzy mać.

– Mój Boże…! – zawo ła łam wzru szona.
Andy prze stał pła kać, jak tylko usły szał mój głos. Popły nęły mi łzy i nachy li łam się, żeby poca ło wać

go w główkę, led wie pokrytą czar nymi wło skami.
–  Jest ide alny… –  usły sza łam przy uchu głos Nicka. –  Dzię kuję ci, Noah. Tak bar dzo cię kocham,

byłaś nie sa mo wita.
W tym samym momen cie Andrew otwo rzył oczy i cie ka wie popa trzył na nas oboje. Widok dwóch

nie bie skich latarni zaparł nam dech w pier siach: wyglą dał zupeł nie jak Nick.
Wpa try wa ła bym się w niego dalej jak zaklęta, gdyby nie to, że zabrano mi go z rąk.

– Będzie musiał zostać w inku ba to rze, dopóki nie upew nimy się, że wszystko jest w porządku. Ten
malec bar dzo się spie szył na świat.

Mocno zagry złam wargę, sły sząc, że zaczyna pła kać, wście kły, że ponow nie ktoś mu prze szka dza.
Czuł się przy mnie tak dobrze…

Andrew Mor gan Leister uro dził się w lip cową sobotę i ważył dokład nie dwa kilo. Zanim wresz cie mógł
zostać przy mnie, spę dził dwie noce w inku ba to rze. Parę godzin póź niej wyszli śmy ze szpi tala i Nick
zawiózł nas do domu, żeby śmy mogli odpo cząć. Wciąż jesz cze czu łam się słaba i wyczer pana. Nie spa- 
łam dłu żej niż parę godzin, nie po ko jąc się o  mojego ślicz nego synka, który teraz drze mał już słodko
w fote liku samo cho do wym na tyl nym sie dze niu.

Nick nie zosta wił mnie samej nawet na chwilę, był nie mal rów nie zmę czony jak ja, ale ni gdy
w życiu nie widzia łam go szczę śliw szego.

Nasi rodzice też przy je chali do szpi tala, wszy scy wario wali na punk cie Andrew, chcieli go brać na
ręce, usy piać i owi jać beci kiem, ale synek czuł się dobrze tylko w moich ramio nach.

Kiedy weszli śmy do domu, moim oczom uka zało się zatrzę sie nie nie bie skich balo nów i koszy pre- 
zen to wych z kart kami gra tu la cyj nymi. Kiedy wycho dzi li śmy ze szpi tala, dopa dli nas papa razzi, ale ni- 
gdy nie spo dzie wa ła bym się, że zada dzą sobie trud, by cokol wiek nam poda ro wać.

Nick wyjął z samo chodu fote lik z Andym, a ja poczu łam ulgę, że wresz cie jeste śmy w domu. Ostat- 
nie dni były ist nym sza leń stwem.

Wzię łam synka na ręce i poszłam do sypialni, a Nick za mną. Powin nam była poło żyć Andrew do
tego ślicz nego łóżeczka, które mie li śmy dla niego przy go to wane w jego poko iku, ale na samą myśl, że
mia ła bym zosta wić go tam samego, bolało mnie serce. Poło ży li śmy się do łóżka z Andym mię dzy nami.

– Nie mogę uwie rzyć, że jest już z nami – wyznał Nick, prze su wa jąc pal cem po różo wych, puco ło- 
wa tych policz kach Andrew.



– To naj pięk niej sze dziecko, jakie w życiu widzia łam – oświad czy łam, nachy la jąc się, by pową chać
jego główkę. Pach niał nie sa mo wi cie….

To wcale nie dla tego, że byłam jego matką, on naprawdę był prze ślicz nym dziec kiem, z tymi swo- 
imi nie bie skimi oczami i pyza tymi poli kami. Ubranko, które miał na sobie, poda ro wała mu Jenna: tur-
ku sowy kom plet z napi sem „Jestem nume rem 1” na piersi.

Uśmiech nę łam się, szczę śliwa, że jestem już w domu, że Nick jest przy mnie, że naj gor sze minęło…
A przy naj mniej tak mi się wtedy wyda wało.

Zaska ku jące było, że z  łatwo ścią przy sto so wa li śmy się do nowej sytu acji. Andy nie był dziec kiem,
które pła cze całymi dniami, wręcz prze ciw nie, cza sem wręcz musie li śmy budzić go na kar mie nie.

Z  nie wia do mych powo dów byłam w  sta nie kar mić pier sią tylko przez pierw sze dwa tygo dnie po
poro dzie. Póź niej zaczął mieć coraz więk szy kło pot ze ssa niem i w końcu nie mogłam go już kar mić.
Było mi przy kro, że utra ci li śmy to szcze gólne połą cze nie, bo kar mie nie pier sią wła snego dziecka to
czy sta magia, ale nie mogli śmy nic na to pora dzić.

– Spójrz na jasną stronę tej sytu acji – powie działa Jenna, buja jąc Andy’ego w ramio nach i wpa tru jąc
się w niego jak zaklęta. – Nie obwi sną ci cycki.

Prze wró ci łam oczami. Jeśli kie dyś będzie miała dziecko, zro zu mie, dla czego tak mnie to smuci.

– Też takiego chcę – oświad czyła Jenna, zupeł nie dla mnie nie spo dzie wa nie.
Zaśmia łam się, dalej skła da jąc ubranka Andy’ego i ukła da jąc je w sza fie, w jego poko iku. Miał tyle

ciusz ków, że połowy nie mia łam nawet kiedy mu zało żyć. Andrew rósł jak na droż dżach, nie miał już
nic wspól nego z tym maleń stwem, któ rym był tuż po poro dzie. Teraz ważył pra wie cztery i pół kilo.

–  Powiedz to Lio nowi –  pora dzi łam jej, sia da jąc naprze ciwko i  obser wu jąc mono tonny ruch
smoczka w  buzi Andy’ego. Kiedy prze sta łam kar mić pier sią, nie żało wa li śmy mu smoczka, zresztą
Andy nie chciał się z nim roz sta wać.

– Mówi łam… Ale on chce zacze kać – wyja śniła, krzy wiąc się przy tym. – Chyba będę musiała użyć
jakiejś sztuczki, żeby tro chę pomóc przy pad kowi.

– Jenna! – zawo ła łam, wytrzesz cza jąc oczy.
– Żar tuję! – odparła Jenna, nabi ja jąc się ze mnie.

Nie długo póź niej wyszła razem z Lio nem, a Nick przy szedł do mnie. Zna lazł mnie sie dzącą na sofie
z Andrew na rękach; mały nie spał, ale był spo kojny. Ani na chwilę nie prze ry wał kon taktu wzro ko wego
ze mną, zupeł nie jakby chciał mi coś powie dzieć.

Nick poca ło wał mnie w czu bek głowy i usiadł na pufie naprze ciwko.

– Dobrze wyglą dasz – stwier dził z uśmie chem, opie ra jąc się na kola nach i wpa tru jąc w nas dwoje.

– Nie sa mo wite, że minęły już trzy tygo dnie, odkąd par łam tak, że mało nie pękłam, żeby wydo stać
z  sie bie tego szkraba –  odpo wie dzia łam, głasz cząc jego ciemne wło ski. Miał tak deli katną skórę, że
mogła bym go pie ścić godzi nami.

– Chciał bym ci coś powie dzieć – oznaj mił nagle Nick z powagą. Pod nio słam na niego wzrok.

– Coś się stało?
Wie dzia łam, że był nie spo kojny, bo za dwa tygo dnie miał się odbyć pro ces czło wieka, który do

niego strze lał. Wszy scy z nie cier pli wo ścią ocze ki wa li śmy chwili, kiedy wsa dzą tego psy chola za kratki.
–  Nic się nie stało… Albo raczej stało się wszystko –  powie dział, bio rąc moją dłoń i  cału jąc ją. –

  Chcia łem ci powie dzieć, że uczy ni łaś mnie naj szczę śliw szym męż czy zną pod słoń cem, Pie gu sie –



  powie dział, nachy la jąc się i  cału jąc główkę Andy’ego, który zamknął już oczy i  zasnął, obo jętny na
wszystko. –  To wszystko, co razem prze ży li śmy, sytu acje, któ rym musie li śmy razem sta wić czoło…
Upły nęło już tyle czasu, odkąd poca ło wa li śmy się po raz pierw szy na masce samo chodu, pod gwiaz- 
dami tam tej let niej nocy, zupeł nie takiej jak dzi siej sza. Pamię tam, jak modli łem się o  jakiś pre tekst,
który pozwo liłby mi posma ko wać twoje usta, dotknąć two jej skóry i pie ścić całe twoje ciało. Uczy ni łaś
mnie lep szym czło wie kiem, Noah, ura to wa łaś mnie przed samot nym, pustym życiem peł nym nie na wi- 
ści, życiem, do któ rego miłość nie miała wstępu. Ty zawsze sta rasz się uspra wie dli wiać cudze błędy,
zawsze szu kasz tego, co naj lep sze w ludziach, któ rzy zja wiają się w twoim życiu… A jeśli jest jakiś nie- 
wy tłu ma czalny błąd, który można zarzu cić mnie, to chyba ten, że nie zro bi łem tego wcze śniej…

Za wzru sze niem zoba czy łam, że wyciąga z kie szeni czarne aksa mitne pude łeczko. Gdy je otwo rzył,
zaparło mi dech na widok wspa nia łego, olśnie wa ją cego pier ścionka.

– Wyjdź za mnie, Noah… Zgódź się dzie lić ze mną życie. Bądź moja, a ja będę twój, na zawsze.
Zakry łam usta dło nią, nie mogąc zna leźć słów.

–  Ja… –  wciąż mia łam ści śnięte gar dło. Popa trzy łam na Andrew, śpią cego pomię dzy nami; nagle
zaczęły mi drżeć ręce. Nick wziął ode mnie dziecko i ostroż nie odło żył je do łóżeczka.

Następ nie wró cił, ukląkł przede mną i wbił spoj rze nie w moje oczy.

– Co mi powiesz, Pie gu sie?
Na moje usta wypły nął uśmiech, któ rego nie potra fi łam powstrzy mać. Przy cią gnę łam go za koszulę

i namięt nie poca ło wa łam w usta.
– Czy to ozna cza „tak”? – zapy tał i poczu łam, że się uśmie cha.

– Jasne, że tak – potwier dzi łam wzru szona, z oczami wil got nymi ze szczę ścia.
Nick wziął mnie za rękę i wło żył pier ścio nek na ser deczny palec lewej dłoni.

– Tak nie sa mo wi cie cię kocham… – powie dział, znowu mnie cału jąc.

Wziął mnie na ręce i  zaniósł do sypialni. Kocha li śmy się jak sza leni, pie ści li śmy się, cało wa li śmy
i skła da li śmy sobie setki obiet nic. Chcia łam, żeby obsy pał mnie poca łun kami i tak zro bił; chcia łam czuć
go jak naj bli żej i to pra gnie nie rów nież zaspo koił w pełni…

Kiedy Andrew skoń czył mie siąc, Nick musiał wró cić do pracy. Tak naprawdę ni gdy nie prze stał pra co-
wać, tyle że robił to z  domu, sie dząc na kana pie z  lap to pem na kola nach. Uwiel bia łam wcho dzić do
salonu i widzieć go z Andym śpią cym na jego piersi, pod czas gdy on ude rzał w kla wi sze z poważ nym
wyra zem twa rzy i wzro kiem wbi tym w ekran. Widok ich dwóch razem roz ta piał mi serce. Dwie ciemne
głowy, dwie pary błę kit nych oczu… Byli do sie bie tak podobni, że cza sem aż mnie to wku rzało.

– Pew nie jesteś zado wo lony… – wyrzu ci łam mu pew nego dnia, kiedy bawi li śmy się z syn kiem na
naszym mał żeń skim łóżku. – Po mnie nie odzie dzi czył nawet bia łek oczu…

Nick uśmiech nął się z dumą, ale zaprze czył ruchem głowy.
– Będzie miał twoje piegi… Jestem pewien.

– I znie na wi dzi mnie za to.

Nicho las się roze śmiał.
– Naj droż sza, nasz syn zła mie nie jedno serce. Nie mam naj mniej szych wąt pli wo ści.

Andy zaśmiał się po raz pierw szy w życiu i oboje spoj rze li śmy na niego w zachwy cie. Ten chłop czyk
owi nął nas sobie wokół palca i mógł już z nami zro bić, co zechciał.



W  pewien ponie dzia łek, mie siąc po naro dzi nach Andy’ego, Jenna przy szła po mnie, żeby śmy wyszły
razem do mia sta. Od porodu pra wie nie wycho dzi łam i wciąż jesz cze robi łam się ner wowa, kiedy mia- 
łam opu ścić dom razem z  Andym. Po dłu gich nale ga niach przy ja ciółki wypro wa dzi łam wóze czek
robota, któ rego dopiero ostat nio nauczy łam się uży wać, i ruszy ły śmy pie szo w stronę cen trum han dlo- 
wego, odda lo nego od domu o parę prze cznic. Było bar dzo gorąco i nie chcia łam, żeby słońce zaszko- 
dziło Andy’emu, więc usia dły śmy w jakiejś kawiarni, żeby poga dać o moim ślu bie i o przy go to wa niach
do niego, które w gło wie Jenny już się roz po częły.

– Już ci mówi łam, Jenn – upo mnia łam ją znu żo nym tonem. – Zarę czy li śmy się, ale nie zamie rzamy
się pobie rać, dopóki mały tro chę nie pod ro śnie.

– Co za bred nie!
– Nie, wcale nie. Prze cież nie mogę jed no cze śnie orga ni zo wać ślubu i zaj mo wać się nie mow la kiem!

– Prze cież ja wszystko za cie bie zor ga ni zuję, głu pia!

W  iry ta cji krę ci łam głową, słu cha jąc dal szej czę ści jej prze mowy. Nasi rodzice bar dzo się ucie szyli,
kiedy powie dzie li śmy im o  zarę czy nach. Żadne z  nich nie było zachwy cone fak tem, że odwró ci li śmy
tra dy cyjną kolej ność. Oboje byli śmy wycho wy wani do prze strze ga nia kon wen cji, rów nież w  miło ści
i związ kach: zako chać się, pobrać, zamiesz kać razem i wtedy zde cy do wać się na dziecko. Jed nak Nick
i ja chyba nie musie li śmy już nikogo prze ko ny wać, że kon wen cje się nas nie trzy mają.

Prawdę powie dziaw szy, w  żad nym momen cie nie pomy śla łam o  ślu bie; byłam tak zaafe ro wana
dziec kiem i Nic kiem, że oświad czyny kom plet nie mnie zasko czyły. Byli śmy bar dzo mło dzi, żeby zobo- 
wią zy wać się na resztę życia, ale byli śmy też rów nie mło dzi jak na rodzi ców, tak jak byli śmy mło dzi,
doświad cza jąc naj róż niej szych rze czy, o któ rych zwy kli ludzie nie mają poję cia.

Ja czu łam się szczę śliwa, Nick rów nież – i tylko to się liczyło.
Po paru godzi nach zde cy do wa ły śmy się wra cać. Steve już mi nie towa rzy szył na każ dym kroku. Po

dłu gich nale ga niach udało mi się wresz cie prze ko nać Nicka, że sytu acja wła ściwe wró ciła do normy i że
to prze sada, żeby ktoś non stop mnie ochra niał. Tym cza sem Nicho las przez cały czas spo ty kał się
z waż nymi ludźmi, a pro ces w jego spra wie był bar dzo medial nym tema tem, o któ rym wszy scy mówili,
no i w końcu prze cież to on został zaata ko wany i o mało nie stra cił życia.

Bałam się o niego, a Steve był naj lep szy w swoim fachu, nie mówiąc już o tym, że bie dak nudził się
śmier tel nie, towa rzy sząc mi w cza sie spa ce rów po parku czy pod czas kupo wa nia pie luch.

Nick uległ mi w końcu i wła śnie tego popo łu dnia lecieli razem do San Fran ci sco. Powie dział mi, że
postara się wró cić tej samej nocy, ale wie dzia łam, że te spo tka nia zwy kle bar dzo się prze dłu żały. To
miała być moja pierw sza samotna noc, odkąd uro dzi łam i Nick bar dzo się dener wo wał. Ja nie mia łam
z tym pro blemu, świet nie radzi łam sobie z dziec kiem, więc nie przy sta łam na jego pro po zy cję, by mu
towa rzy szyć. Nie chcia łam wsia dać do samo lotu z mie sięcz nym nie mow la kiem ani zmie niać mu planu
dnia.

Nick prze stał nale gać, kiedy usły szał moje argu menty.

–  Na pewno nie chcesz, żebym poszła z  tobą? –  zapy tała przy ja ciółka, kiedy wspo mnia łam, że
muszę jesz cze wstą pić do apteki. Andrew dostał wysypki od pie lu szek i kiep sko ją zno sił, bie dac two.

– Nie przej muj się – odpo wie dzia łam i uści ska łam ją na poże gna nie.

Jenna pochy liła się, żeby poca ło wać Andy’ego w główkę.



– Naj lep sze ciu chy ma ode mnie – orze kła, a ja mimo wol nie prze wró ci łam oczami.

Tego dnia miał na sobie białe krót kie spodenki i koszulkę z kolej nym napi sem:
ZBIE RA ŁEM SIĘ DO WYJ ŚCIA TYLKO PRZEZ OSIEM GODZIN

– Dbaj o mojego chrze śniaka! – zawo łała jesz cze na odchodne.
Weszłam do apteki i  kupi łam maść. Kiedy wra ca łam do domu, pcha jąc wózek po tej samej ulicy,

którą cho dzi łam nie mal codzien nie, ogar nęło mnie nagle dziwne uczu cie.
Po krę go słu pie prze biegł mi dreszcz. Odwró ci łam głowę, żeby obej rzeć się przez ramię, ale nie

zauwa ży łam nikogo. Dziw nie się czu łam, nie mając przy sobie Steve’a, widocz nie odzwy cza iłam się już
od wycho dze nia samot nie z domu. Odsu nę łam od sie bie ten dziwny nie po kój i przy spie szy łam, żeby
jak naj szyb ciej zna leźć się w domu.

Po powro cie Andy nie prze sta wał pła kać. Męczyła go wysypka i naj lżej szy dotyk wywo ły wał u niego
histe ryczny płacz. Uspo ka jał się tylko, kiedy bra łam go na ręce twa rzą do dołu i  tyłecz kiem do góry,
z  główką opartą na moim ramie niu. W  tym momen cie zasnął wła śnie na mojej piersi, w  pozy cji
w jakiej zwy kle sia dał z nim Nick. Wło ży łam go więc do łóżeczka, przy kry łam i wpa try wa łam się z bez- 
gra nicz nym uwiel bie niem.

Jak można kochać kogoś tak mocno, w  dodatku w  spo sób jakby zupeł nie auto ma tyczny? Mój
maleńki męż czy zna… Z tym swoim smocz kiem i pyza tymi policz kami był abso lut nie naj pięk niej szym
zja wi skiem, jakie widzia łam w życiu. Cier pia łam za każ dym razem, gdy zapła kał, i byłam w siód mym
nie bie, ile kroć się śmiał. I pomy śleć, że prze ży łam bez niego tyle lat… A teraz na samą myśl o tym, że
mogłoby go ze mną nie być, czu łam, że zaraz zemdleję.

Poszłam do łóżka zaraz po roz mo wie z Nic kiem, który musiał jed nak wyna jąć hotel na noc. Zasnę- 
łam nie mal natych miast. Byłam wykoń czona.

Otwo rzy łam oczy, czu jąc, że zje żyły mi się wszyst kie wło ski na ciele. Nie pytaj cie, dla czego –  tak po
pro stu było. Wszystko wyda wało się w porządku, ale jakieś prze czu cie kazało mi usiąść na łóżku. Mój
oddech przy spie szył i pod nio słam się z łóżka, stą pa jąc cicho.

Zmu si łam się, by zacho wać spo kój. Prze ko ny wa łam samą sie bie, że musiał po pro stu przy śnić mi
się jakiś kosz mar. Nie były już tak czę ste jak kie dyś, ale gdy nie było przy mnie Nicka, znów sta wa łam
się na nie bar dziej podatna.

Tym razem nawet nie pamię ta łam, co mi się śniło, po pro stu sta ra łam się uspo koić, zanim zaj rzę
do dziecka. Andy potra fił momen tal nie wyczuć mój nastrój, więc ile kroć byłam zde ner wo wana czy roz- 
draż niona, on też się stre so wał i w odpo wie dzi zaczy nał pła kać.

Kiedy tro chę się wyci szy łam, wyszłam z sypialni i prze szłam kory ta rzem do poko iku Andy’ego.

Serce we mnie zamarło.

Ktoś tam był.
Moje dziecko nie było samo.
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Całe moje ciało było spięte i sztywne ze stra chu, zanim weszłam do pokoju syna. Nie prze kro czy łam
progu. Kobieta, która stała ple cami do mnie, usły szała mnie i  odwró ciła się nie mal auto ma tycz nie.
Zatkało mnie. Zna łam ją i to prze ra ziło mnie jesz cze bar dziej.

– Briar.
Sto jąca przede mną rudo włosa kobieta nie wiele miała wspól nego z tamtą olśnie wa jącą dziew czyną,

z  którą miesz ka łam przez kilka mie sięcy. Włosy miała znacz nie krót sze, się ga jące mniej wię cej do
ramion. Jej zie lone oczy były pod krą żone, a na twa rzy nie miała ani śladu maki jażu. Była ubrana w pro- 
ste czarne spodnie i  bluzę w  sza rym kolo rze. Powta rzam: nie miała nic wspól nego z  olśnie wa jącą
dziew czyną, z którą przez parę mie sięcy miesz ka łam.

– Ani kroku dalej, Mor gan.
Ten jej durny spo sób zwra ca nia się do mnie po nazwi sku spra wił teraz, że zazgrzy ta łam zębami.

– Co ty tu, kurwa, robisz? – zapy ta łam, nie pod no sząc tonu głosu. Andy spał dalej, a Briar była tuż
nad nim; zanim jej prze rwa łam, przy glą dała mu się, sto jąc nad łóżecz kiem.

Zoba czy łam, że Briar wyciąga rękę z kie szeni i ujrza łam błysk noża… Serce pod sko czyło mi do gar- 
dła.

Prze łknę łam ślinę i sta łam jak wryta.

– Chcia łam poznać syna Nicka – rze kła i znów zwró ciła się w stronę łóżeczka, uśmie cha jąc się jak
zaklęta.

Mojej uwa dze nie umknął fakt, że mówiła o Andym, jakby był wyłącz nie synem Nicho lasa.
Sta ra łam się zacho wy wać spo koj nie, choć w  tej chwili chcia łam tylko ode brać jej moje dziecko

i wybiec z pokoju.
– Jest prze śliczny… Zupeł nie jak tata – stwier dziła, nachy la jąc się nad nim i głasz cząc go po główce.

Auto ma tycz nie zro bi łam krok naprzód, ale ona pod nio sła rękę, w któ rej trzy mała nóż i wymie rzyła
we mnie jego spi cza sty czu bek, co natych miast kazało mi się zatrzy mać.

– Powie dzia łam, że masz się nie ruszać – wysy czała z wście kło ścią.

– Briar, pro szę cię… – zaczę łam ją bła gać, kiedy się gnęła do koły ski, bio rąc na ręce Andy’ego, który
natych miast się obu dził.

Mój synek zamru gał kil ka krot nie zdez o rien to wany i  już wie dzia łam, co się sta nie za chwilę.
Andrew zaczął pła kać, prze ry wa jąc ciszę. Mocno zaci snę łam pię ści, pra gnąc wziąć go na ręce i uspo- 
koić. Całym moim cia łem wstrzą snęła nie na wiść. Nic innego się dla mnie nie liczyło; chcia łam ją
zabić… Zabiję ją, jeśli skrzyw dzi moje dziecko.

Briar zaczęła go koły sać, chcąc, by prze stał pła kać, a ja wstrzy ma łam oddech, kiedy trzy many przez
nią w pra wej ręce nóż zbli żył się nie bez piecz nie do ciałka Andy’ego.

–  Źle go trzy masz –  powie dzia łam jej, bo płacz nie usta wał, a  ja roz pacz li wie chcia łam, żeby go
zosta wiła, żeby zabrała tę pie przoną broń od mojego nowo naro dzo nego dziecka.



Briar pod nio sła na mnie wzrok i wyglą dała na lekko zgnę bioną.

– Odwróć go twa rzą do dołu – poin stru owa łam ją, kon tro lu jąc ton głosu. – Wła śnie tak… – Ski nę łam
głową, gdy mnie posłu chała. W ten spo sób mogła przy naj mniej pod trzy my wać dziecko jedną ręką, ści- 
ska jąc ten cho lerny nóż w dru giej.

Andy załkał jesz cze, ale w końcu się uspo koił. Briar wyglą dała na zado wo loną, koły sząc go i nucąc
jakąś koły sankę, któ rej ni gdy w życiu nie sły sza łam.

–  Wiesz… –  powie działa wbi ja jąc wzrok w  moją twarz. –  Moje dziecko też miało takie nie bie skie
oczy…

Prze łknę łam ślinę, nic nie rozu mie jąc.

– Nie zde cy do wa łam się na abor cję – powie działa, patrząc na mnie wyzy wa jąco. – Ojciec Nicho lasa
dał mi pie nią dze… Ale ja tego nie zro bi łam.

Ale w takim razie…

–  Umarło –  wyznała ze łzami w  oczach, które jesz cze pod kre śliły szma rag dową zie leń jej oczu. –
 Cała rodzina odwró ciła się ode mnie, kiedy wyzna łam im, że jestem w szó stym mie siącu ciąży. Pró bo- 
wa łam to ukry wać, lecz w prze ci wień stwie do cie bie, ja bar dzo uty łam. Prak tycz nie od ósmego tygo- 
dnia było już po mnie widać.

Mój Boże.
– Miało rude włosy jak ja i nie bie skie oczy jak Nicho las.

Jej opo wieść to był dla mnie szok. Nie tylko dla tego, że umarło jej dziecko, ale rów nież dla tego, że
było to też dziecko Nicho lasa. Popa trzy łam teraz na mojego synka w  jej ramio nach i  ogar nęła mnie
panika, że z nim może być tak samo.

– Mia łam go w ramio nach tylko raz.
– Briar… Tak mi przy kro…

Briar unio sła ramię, na któ rym spo czy wał Andy i pową chała jego główkę.
– Ostrze ga łam cię przed Nicho la sem, ale mnie nie posłu cha łaś.

Tym razem zwró ciła na mnie spoj rze nie pełne nie na wi ści. Andy poru szył się nie spo koj nie.

– Briar, pro szę cię… Pro szę, oddaj mi moje dziecko – bła ga łam, czu jąc napły wa jące mi do oczu łzy.
Briar pokrę ciła głową.

–  Ja byłam pierw sza, Noah… –  odparła, po raz pierw szy zwra ca jąc się do mnie po imie niu. –  Nie
zasłu gu jesz na to, żeby zostać matką przede mną… Nicho las nie zasłu guje na to dziecko.

Nie wie dzia łam, co robić… Zde spe ro wana roz glą da łam się dookoła w  poszu ki wa niu cze goś, co
posłu ży łoby mi jako broń. Briar była sza lona, zawsze wie dzia łam, że ta dziew czyna ma jakiś pro blem.
Okła mała mnie, dając mi do zro zu mie nia, że Nick sypiał z nią, będąc ze mną; okła mała mnie, że zmu sił
ją do abor cji…

– Ja będę lep szą matką niż ty – oświad czyła, bio rąc do ręki torbę leżącą na prze wi jaku. Ja jej tam nie
poło ży łam, Briar musiała ją spa ko wać, kiedy spa łam. Poczu łam się jak naj gor sza matka świata. Jak
mogłam nic nie usły szeć?

Powę dro wa łam wzro kiem ku elek tro nicz nej niani zain sta lo wa nej przy łóżeczku. Była wyłą czona.

– Briar, nie możesz go zabrać! – krzyk nę łam bła gal nie, ale wtedy poka zała mi nóż i kazała odsu nąć
się od drzwi.

Andrew obu dził się i znowu zaczął pła kać.



– Zobacz, co naro bi łaś! – krzyk nęła, patrząc na mnie z furią.

– Pro szę cię, oddaj mi go, Briar, jestem jego matką!
Trzy mała go nie uważ nie; Andy zaczął się wier cić w jej ramio nach, był wystra szony, zła pała go aku- 

rat w miej scu, gdzie miał wysypkę.
– Oddaj mi go, do cho lery, robisz mu krzywdę!

Płacz dziecka wypeł nił pokój, roz dzie ra jąc nocną ciszę. Briar poło żyła torbę na pod ło dze, żeby
wygod niej jej było trzy mać Andrew, i znów wycią gnęła w moją stronę nóż. Nagle jej wzrok, do tej pory
wbity we mnie, prze niósł się w jakiś punkt na wyso ko ści mojego ramie nia. Usły sza łam jakiś odgłos, ale
zanim zdą ży łam się odwró cić, ktoś chwy cił mnie od tyłu, moje plecy ude rzyły o  jego twardą pierś
i jakaś dłoń zakryła mi usta, żeby zdła wić krzyk, który ugrzązł mi w gar dle.

– Nie mogłem się docze kać, kiedy znów cię przy tulę – wyszep tał mi do ucha zna jomy głos.

Serce na chwilę prze stało we mnie bić, po czym przy spie szyło jak jesz cze ni gdy w życiu.

Michael.
Pró bo wa łam uwol nić się z jego uści sku, nie pozwo lił. Ohyd nie śmier dział alko ho lem.

Oczy Briar roz ja śniły się na widok mojego agre sora, a  ja zasta na wia łam się, jakie może ist nieć
powią za nie mię dzy tym dwoj giem. Jakim dia bel skim cudem te dwie osoby, które wyrzą dziły mi naj- 
wię cej krzywdy, zna la zły się nagle razem w tym pokoju, gro żąc mi i mojemu dziecku?

– Masz wszystko, po co przy szłaś, skar bie? – zapy tał Michael Briar, a ona potwier dziła, pod no sząc
z pod łogi torbę z rze czami dla dziecka.

Poczu łam, jak ogar nia mnie potworny strach; strach i furia.
– Puść mnie!

– Zabie ram go i nie zdo łasz mnie powstrzy mać – oznaj miła Briar, nawet na mnie nie patrząc.
Michael szarp nął mnie, ustę pu jąc przej ścia Briar.

– Pocze kaj na mnie na dole – powie dział auto ry tar nym tonem, któ rego ni gdy w wcze śniej u niego
nie sły sza łam.

Pra wie sta nęło mi serce, kiedy zoba czy łam ją zmie rza jącą do drzwi.

– Briar… Briar, pro szę cię… oddaj mi go, pro szę. – Pła ka łam, pró bu jąc uwol nić się z ramion Micha- 
ela. Briar zatrzy mała się na moment. Spoj rzała na mnie, potem powio dła wzro kiem po Micha elu, a na
końcu po Andym.

– Przy kro mi, Noah – powie działa i znik nęła mi z oczu, scho dząc po scho dach.

–  Nie! –  wrza snę łam, ile tchu w  płu cach. Andrew zapła kał histe rycz nie, a  Michael odwró cił mnie
i przy parł do ściany.

– Myśla łaś, do cho lery, że będziesz sobie dalej tak żyć, jak gdyby ni gdy nic? Myśla łaś, że pozwolę,
żeby ten gno jek miał cię tylko dla sie bie i nic w tej spra wie nie zro bię?

Zaczę łam roz pacz li wie szlo chać. Nie mogłam uwie rzyć, że to się dzieje naprawdę.

Nicho las był daleko, tak samo Steve…
Wtedy przy po mnia łam sobie nagle roz mowę z Nic kiem sprzed paru tygo dni. Nie przy wią zy wa łam

wtedy do niej dużej wagi, wie dząc o jego obse sji na punk cie mojego bez pie czeń stwa, o tej para noi, że
ktoś znowu spró buje zro bić nam krzywdę… Dopiero teraz dotarło do mnie, dla czego osta tecz nie zgo- 
dził się, żeby Steve pole ciał z nim…



–  Zain sta lo wa łem w  domu alarm, Noah –  mówił Nick, pod czas gdy ja kar mi łam Andrew butelką,
wpa tru jąc się w synka jak zacza ro wana. – Zna jąc twoje dotych cza sowe przy gody z alar mami i żebyś nie
musiała za każ dym razem wpi sy wać kodów, wcho dząc czy wycho dząc, popro si łem, żeby zain sta lo wali
przy cisk anty na pa dowy, musisz go tylko naci snąć, żeby wysłać alarm do cen trali. Słu chasz mnie?

Ode rwa łam oczy od dziecka i uśmiech nę łam do niego z roz tar gnie niem.

– Tak, tak, napad alar mowy, jasne, że cię słu cham.
Nicho las pod szedł do mnie z wes tchnie niem.

– Przy cisk anty na pa dowy, Noah, pod bla tem w kuchni.
W tej chwili Andy zaczął słodko gawo rzyć i moja uwaga znowu się roz pro szyła. Nicho las ode brał mi

dziecko z rąk, patrząc na mnie ze zło ścią.

– Cho lera, Noah, to ważne!
Spio ru no wa łam go spoj rze niem i pod nio słam ręce.

– Sły sza łam cię, uwa żam, że prze sa dzasz, ale wszystko zro zu mia łam, a teraz oddaj mi Andrew.
Nick wes tchnął, potrzą snął głową i podał mi dziecko.

– Przy po mnij mi, żebym ci poka zał, w któ rym dokład nie miej scu się znaj duje…

Ale wtedy już go nie słu cha łam… I oczy wi ście nie przy po mnia łam mu o niczym.

–  Dzie sięć tysięcy, które zapła cił, żebym wyje chał, na tro chę mi wystar czyły… Ale twój chłop taś ma
znacz nie wię cej niż głu pie dzie sięć paty ków, prawda, skar bie? – zapy tał Michael, przy wra ca jąc mnie do
rze czy wi sto ści.

Chciał pie nię dzy… Jakoś mnie to nie zdzi wiło.
– Ale z cie bie skur wy syn – rzu ci łam mu w twarz, nie na wi dząc go jak nikogo.

Michael skrzy wił się we wście kłym gry ma sie i zanim zdą ży łam się uchy lić, ude rzył mnie otwartą
dło nią w twarz.

– Nie waż się obra żać mojej matki. Dotarło?!
Zadrża łam ze stra chu, ale sta ra łam się zgry wać twar dzielkę. Nie mogłam uwie rzyć, że mnie ude- 

rzył…

– A teraz pro wadź do sejfu.
Sejf był w naszej sypialni. Jako hasło Nick usta wił datę naszego pierw szego spo tka nia.

Powie dzia łam mu, gdzie iść, i  popy chał mnie przed sobą, aż zna leź li śmy się w  sypialni. Powiódł
spoj rze niem po nie za ście lo nym łóżku, pięk nych meblach i  zdję ciu, które opra wi li śmy i  powie si li śmy
nad łóż kiem. Zro biła nam je Jenna i była na nim cała nasza trójka: Nick, Andy i ja.

– Co powie działby twój chło pak, gdy bym znowu cię prze le ciał, tym razem w tym waszym kosz tow- 
nym łóżku? Myślisz, że by ci wyba czył? Czy z miej sca by cię rzu cił jak dwa lata temu?

– Jesteś chory – skwi to wa łam, zaci ska jąc szczęki i sta ra jąc się oka zy wać spo kój.

Michael zaśmiał się i odsu nął wska zany przeze mnie obraz, za któ rym był sejf.

– Wpro wadź kod.
Szarp nął mnie, aż zna la złam się naprze ciwko ściany. Zro bi łam, co kazał, a kiedy zoba czył otwarty

sejf, oczy mu się zaświe ciły.



–  Niech dia bli wezmą tego two jego chłopa… –  zawo łał, chwy ta jąc pliki bank no tów uło żone obok
teczek z  doku men tami. –  Jeśli trzyma to wszystko w  domu, to nie chcę nawet myśleć, ile musi mieć
w pie przo nym banku.

Mocno zaci snę łam pię ści.
– Bierz hajs i spie przaj.

Michael uśmiech nął się, wsa dził pliki bank no tów do ple caka, po czym zaczął popy chać mnie na dół
po scho dach. Briar sie działa na sofie ze śpią cym Andrew w ramio nach.

Kiedy zoba czy łam, że nic mu nie jest, moje serce znowu zaczęło bić nor mal nie. Nie obcho dziły
mnie te pie nią dze… Chęt nie odda ła bym im ostat nią koszulę, byle tylko nie zro bili krzywdy Andy’emu,
tylko nie jemu, pro szę…

– Idziemy? – zapy tała ner wowo Briar.

– Za chwilę, skar bie – odpo wie dział Michael, błą dząc wzro kiem po salo nie.

Kiedy pocią gnął mnie w  stronę kuchni, czu łam, że adre na lina krąży w  każ dej komórce mojego
ciała.

Gdzie ten cho lerny alarm, Nicho las?
Briar pod nio sła się z kanapy i poszła za nami, z Andym na rękach. Nie mogłam znieść tego, jak go

trzyma, jakby to było jej dziecko, jakby nale żał do niej. Michael poło żył ple cak z  pie niędzmi na stole
i  kazał mi usiąść na jed nym z  krze seł. Briar patrzyła to na niego, to na mnie. Wyglą dała jak dziew- 
czyna, która czeka, aż ktoś powie jej, co ma dalej robić.

– Co pla nu jesz, Michael? – zapy ta łam, gra jąc na zwłokę. Jeśli wyjdą, zanim zdążę uru cho mić alarm,
praw do po dob nie nie zoba czę wię cej swo jego dziecka. –  Znik nąć z  dziec kiem i  pie niędzmi, żeby
zemścić się na Nicho la sie?

–  Dokład nie tak, brawo –  odpo wie dział, uśmie cha jąc się i  otwie ra jąc lodówkę. Wyjął sobie piwo
i uważ nie spoj rzał mi w oczy. – Podoba mi się, kiedy jesteś taka prze ra żona… – Co za wspa niałe uczu- 
cie, cho dzić sobie po jego domu, pić jego piwo i wie dzieć, że jego rodzina jest na mojej łasce.

Zadrża łam na krze śle, zasta na wia jąc się, jak mogłam być taką idiotką, żeby nie zorien to wać się od
razu, jaki naprawdę był Michael O’Neil.

„Zawsze sta rasz się wszyst kich uspra wie dli wiać”.
Te słowa Nicho lasa ude rzyły mnie teraz rów nie sil nie, jak poli czek wymie rzony przez Micha ela

chwilę wcze śniej. Pró bo wa łam doszu ki wać się w nim tego, co dobre, to była prawda, chcia łam zro zu- 
mieć, co takiego kazało mu wyko rzy stać moment mojej naj więk szej sła bo ści, i dopiero teraz dotarło do
mnie, że nie każdy ma w sobie dobro. Źli ludzie rze czy wi ście ist nieją, tak po pro stu.

Andy znowu zaczął maru dzić i Michael ode rwał ode mnie wzrok, żeby wbić go w mojego syna.

– Nie mogłem się docze kać, żeby poznać małego Leistera… – powie dział, pod cho dząc bli żej i wyj- 
mu jąc dziecko z ramion Briar.

Zerwa łam się na równe nogi.

– Nie doty kaj go! – krzyk nę łam, a mały zaczął pła kać, zgod nie z moją inten cją.
Michael zigno ro wał mój pro test i pogła skał go po główce.

– Jest do niego tak podobny, że robi mi się nie do brze – sko men to wał, odda jąc go Briar.
Andrew nie prze sta wał pła kać.

– Jest głodny – oświad czy łam, patrząc Micha elowi w oczy. – Daj mi przy go to wać dla niego butelkę.



Michael uśmiech nął się roz ba wiony.

– Na pewno umiesz jakoś ład niej o to popro sić – powie dział, pod cho dząc do mnie. Jego alko ho lowy
oddech przy pra wiał mnie o mdło ści.

– Pro szę – powie dzia łam, pró bu jąc ukryć obrzy dze nie i nie na wiść, które we mnie budził.
Michael objął mnie w talii i wpił się ustami w moją szyję. Cała zesztyw nia łam, powstrzy mu jąc łzy.

– Zrób coś, żeby się zamknął – pole cił mi na ucho, wypusz cza jąc mnie po chwili.
Natych miast się od niego odsu nę łam i  okrą ży łam wyspę kuchenną, żeby wziąć butelkę i  mleko

w proszku. Jed no cze śnie pró bo wa łam wyma cać pod bla tem ten cho lerny przy cisk alar mowy.

Michael tym cza sem dopi jał swoje piwo z głup ko wa tym uśmie chem… Nie rozu mia łam, co on tam
jesz cze robi: ja na jego miej scu zmy ła bym się jak naj szyb ciej zaraz po zabra niu pie nię dzy. Jed nak
widząc, jak dosko nale się bawi, zrozu mia łam, że tu cho dzi nie tylko o  te pie nią dze, ale głów nie o  to,
żeby patrzeć, jak cier pię. Czer pał przy jem ność, jak sam powie dział, wyobra ża jąc sobie, że zaj muje
miej sce Nicho lasa w jego domu.

O mało nie krzyk nę łam z rado ści, kiedy moje palce natra fiły wresz cie na coś pod bla tem. Przy cisk
anty na pa dowy!

Wci snę łam go, modląc się, żeby poli cja zja wiła się jak naj szyb ciej.

Zaczę łam pod grze wać mleko w  kąpieli wod nej. Kiedy butelka była gotowa, pode szłam z  nią do
Briar.

– Pozwól mi go nakar mić – popro si łam ją z bła gal nym spoj rze niem.

– Nie – rzu ciła, wyry wa jąc mi z ręki butelkę.
Michael wpa try wał się we mnie.

– Coś ci powiem, Noah – jego jowialny ton sprzed chwili zastą pił inny, znacz nie bar dziej mroczny.
– Mogłaś mieć to wszystko ze mną… – zro bił sze roki gest naokoło. – Byli by śmy szczę śliwi, gdy byś nie
ucze piła się tak tego Leistera… Co jest z tobą? Lubisz być trak to wana jak szmata? No powiedz… Ja też
mogę cię tak trak to wać, jeśli tego wła śnie chcesz.

–  Daj mi spo kój! –  wrza snę łam, sta jąc z  nim twa rzą w  twarz. –  Jesteś idiotą, który spę dzi resztę
życia w pie przo nym pier dlu! Ty zresztą też! – zwró ci łam się do Briar. – Nie widzisz, że on tobą mani- 
pu luje? Ze mną robił to samo!

–  Zamknij się! –  zażą dała Briar z  wście kło ścią. –  Michael pomógł mi jak nikt inny… I  wyj dziemy
stąd razem… Prawda? – powie działa, wpa tru jąc się w Micha ela błysz czą cymi z emo cji oczami.

Pokrę ci łam głową, nic z tego nie rozu mie jąc.
– Co ty jej, kurwa, zro bi łeś? – zapy ta łam, znów odwra ca jąc się w jego stronę.

Michael zamie rzał odpo wie dzieć, ale nagle z oddali dobie gło wycie poli cyj nej syreny.
Ulży łoby mi na ten dźwięk, gdyby tylko Briar oddała mi wcze śniej Andy’ego. Bałam się nawet

pomy śleć, co może się stać, jeśli poli cjanci wejdą do domu, kiedy ta psy cho patka wciąż będzie go trzy- 
mać.

Michael z hukiem odsta wił butelkę na stół, po czym mocno chwy cił mnie za ramię.
– Coś ty, kurwa, zro biła? – zapy tał, potrzą sa jąc mną.

Szczę ka łam zębami ze stra chu, ale i tak się uśmiech nę łam.

– Cichy alarm. Masz pięć sekund, żeby się zmyć.



Briar spoj rzała prze lęk niona na Micha ela, a potem na mnie. Andy zaczął coś gęgać, wygi na jąc się
przy tym, może dla tego, że z chwili na chwilę syreny robiły coraz więk szy hałas.

Michael puścił mnie, zła pał ple cak ze stołu i zwró cił się do Briar.

– Idziemy! – krzyk nął, otwie ra jąc drzwi do ogrodu.
Briar umie rała ze stra chu, widzia łam to w jej oczach. Andy pła kał, a ona myślała chyba tylko o tym,

jak go uspo koić.
– Briar, oddaj mi go… – znowu zaczę łam ją bła gać.

Michael nie zwle kał dłu żej. Wyszedł, zakła da jąc ple cak, i nie oglą da jąc się za sie bie.

Bar dzo liczy łam na to, że poli cja go zła pie, cho ciaż w tym momen cie kon cen tro wa łam się wyłącz nie
na kobie cie, która stała przede mną, trzy ma jąc na rękach mojego syna. Zaczęła się wyco fy wać, a  ja
szłam za nią, aż dotarła do głów nych drzwi wycho dzą cych na ulicę.

Zatrzy mała się, patrząc na mnie wystra szona.

– Przy kro mi, Noah…
Myśla łam, że umrę, kiedy otwo rzyła drzwi, żeby przez nie wyjść. Płacz Andrew roz dzie rał mi serce.

Mój synek cier piał, a ja byłam bez radna; odbie rano mi go, pozba wiano mnie mojego dziecka. Moje naj- 
gor sze lęki wła śnie się urze czy wist niały, a ja nie mogłam zro bić nic wię cej, by do tego nie dopu ścić.

Wtedy zza rogu wyje chały dwa radio wozy. Na ich widok Briar zatrzy mała się z sze roko otwar tymi
oczami.

– To ja będę go wycho wy wać – powie działa, patrząc na mnie z nie na wi ścią i mocno przy ci ska jąc do
sie bie moje dziecko.

Jego płacz przy brał na sile, łamiąc mi serce.

Wybie gła na ulicę, ale jeden z samo cho dów zaje chał jej drogę tuż przed domem.
– Rzuć broń! – naka zał jej poli cjant, celu jąc w nią z pisto letu.

Zasło ni łam usta dło nią. Nie! Prze cież zastrzeli mi dziecko!

Briar spoj rzała w prze ciwną stronę, ale w tym momen cie nad je chał kolejny radio wóz, odci na jąc jej
jedyną drogę ucieczki.

– Rzuć broń! – krzyk nęli znowu.
Briar spoj rzała na mnie, miała oczy pełne łez. Po chwili nóż ude rzył o chod nik.

– Teraz powoli połóż dziecko na ziemi, zrób dwa kroki w tył i uklęk nij!
Wstrzy ma łam oddech i wbi łam spoj rze nie w Briar, która wyglą dała na zupeł nie ogłu piałą. Pod nio- 

sła Andy’ego wyżej, poca ło wała go w główkę, po czym pochy liła się powoli i poło żyła go na chod niku.
Mały wier cił się i pła kał jak ni gdy.

Z gar dła wyrwał mi się szloch, kiedy zoba czy łam, jak Briar odsuwa się od Andy’ego, wyko nu jąc roz- 
kazy poli cjan tów. Pod bie głam do mojego syna, pod nio słam go i przy ci snę łam do piersi. Ni gdy w życiu
nie byłam rów nie prze ra żona i ni gdy wcze śniej nie pra gnę łam nikogo zamor do wać. Trzę sły mi się nogi
i musia łam uklęk nąć na ziemi, z obawy, że się prze wrócę. Andy pła kał przy mojej piersi, a ja sta ra łam
się go uko ły sać.

Nie wie dzia łam nawet, co się dzieje wokół mnie, nic nie było dla mnie ważne poza tym, że moje
dziecko naresz cie znów było przy mnie.

– Pomogę pani wstać – zaofe ro wał poli cjant. Trzę słam się na całym ciele i nie potra fi łam opa no wać
szlo chu, który wyry wał mi się z gar dła.



– Michael… uciekł przez ogród – poin for mo wa łam go, drżąc jak liść na wie trze.

Poli cjant popro sił, żebym opi sała napast nika i zaraz wysłali za nim posiłki.
Zapro wa dzili mnie do domu i  chcieli mnie prze słu chać. Nale gali, żeby lekarz zba dał mnie

i Andrew, ale nie zgo dzi łam się, tylko popro si łam, żeby zosta wili mnie samą, i zamknę łam się z Andym
w jego pokoju.

Białe body w psz czółki, które zało ży łam mu do snu, ubru dziło się, kiedy leżał na ziemi. Prze bra łam
go, a on przez cały czas nie prze sta wał pła kać. Usia dłam z nim na kana pie i koły sa łam go, aż w końcu
się uspo koił.

Nawet na chwilę nie prze sta wał przy pa try wać się mojej twa rzy.

– No już… – wyszep ta łam, przy tu la jąc go do piersi. – Już po wszyst kim, mój skar bie…

Dopiero kiedy upew ni łam się, że Andy mocno zasnął, zeszłam do salonu, wciąż trzy ma jąc go na
rękach.

– Pani Leister, musimy zadać pani parę pytań – powie dział mi poli cjant. – Pani mąż jest już w dro- 
dze, poin for mo wa li śmy go o zaj ściu…

Nicho las… Nie pomy śla łam o  nim nawet przez chwilę, cała moja uwaga była skon cen tro wana na
dziecku, które spało teraz spo koj nie w moich ramio nach.

–  Zatrzy ma li śmy Micha ela O’Neila, pro szę pani –  poin for mo wał mnie jeden z  obec nych w  domu
poli cjan tów. – Pró bo wał uciec, ale uję li śmy go z łatwo ścią. Nie miał przy sobie broni.

Ski nę łam głową, choć nie poczu łam naj mniej szej ulgi. Wciąż nie mogłam uwie rzyć w  to, co się
wyda rzyło; byłam w szoku i chcia łam tylko zamknąć się z Andym w sypialni i nikogo nie oglą dać.

– Wygląda na to, że pan O’Neil leczył pannę Palvin w ramach pro gramu dla osób z zabu rze niami
psy chicz nymi.

Że co?

– Briar…? – zapy ta łam, nie wie rząc wła snym uszom.
–  Panna Palvin tra fiła do ośrodka cztery i  pół mie siąca temu. Pró bo wała ode brać sobie życie

i rodzice wysłali ją tam na lecze nie. O’Neil musiał wycią gnąć ją z ośrodka bez niczy jej wie dzy.
Nie mogłam w  to uwie rzyć… Naj wy raź niej ten skur wiel spe cja li zo wał się w  wyko rzy sty wa niu

pacjen tów. Mogłam sobie wyobra zić satys fak cję Micha ela, kiedy zorien to wał się, że leczy kogoś z mojej
prze szło ści, a  w  dodatku i  z  prze szło ści Nicho lasa. Sły sza łam w  gło wie te ich roz mowy: Briar wciąż
zbo lała po tym, co prze żyła z Nicho la sem i Michael kar miący się jej cier pie niem i wyko rzy stu jący je, by
ją szan ta żo wać i nakło nić do tego, co wła śnie zro bili.

Powstrzy ma łam ochotę do pła czu i  przez parę kolej nych godzin skła da łam zezna nia. Poli cjanci
zgo dzili się, bym zro biła to w domu, bo powie dzia łam, że nie mam naj mniej szego zamiaru się stam tąd
ruszać.

Kiedy wyszli, zadzwo ni łam po Jennę, bo nie chcia łam być sama. Przy je chali z Lio nem natych miast,
zdu mieni i prze ra żeni tym, co się stało.

–  Jestem zmę czona –  przy zna łam, kiedy dopi li śmy her batę w  kuchni. Andy na dal spał na mojej
piersi, bo nie chcia łam się z nim roz stać. – Położę się na chwilę.

Nie mogłam poroz ma wiać z  Nic kiem, bo zła pał pierw szy moż liwy lot do Los Ange les i  był teraz
w samo lo cie.



Poło ży łam się do łóżka z Andym u boku i sta ra łam się zasnąć. W ciele wciąż jesz cze czu łam lęk i nie
mia łam poję cia, ile czasu zaj mie mi doj ście do sie bie po tych wyda rze niach.

Kiedy się obu dzi łam po paru godzi nach, zamar łam, gdy zoba czy łam, że Andy’ego nie ma przy mnie
w  łóżku. Prze ra żona zaczę łam się pod no sić, ale zatrzy ma łam się, widząc Nicka, sie dzą cego naprze- 
ciwko łóżka z Andrew śpią cym mu na piersi. Prze su wał nosem po jego główce, a kiedy usły szał, że nie
śpię, pod niósł na mnie oczy.

Ode tchnę łam z ulgą i się roz pła ka łam.

Nicho las pod niósł się z  naszym synem w  ramio nach i  pod szedł do mnie; mia łam takie poczu cie
winy, że nie mogłam ani się ruszyć, ani prze stać pła kać, ani wydu sić słowa. To wszystko stało się
przeze mnie… Nicho las ostrze gał mnie przed Micha elem, a ja nie chcia łam go słu chać. Na pewno Char- 
lie dał mu nasz adres… Mój syn mógł już nie żyć i to z mojej winy…

– Nick… – wydu si łam, szlo cha jąc nie po wstrzy ma nie. – Tak cię prze pra szam…
Przy cią gnął mnie i przy ci snął do piersi, z naszym syn kiem śpią cym mię dzy nami.

Ukry łam głowę w jego szyi i pozwo li łam się mocno przy tu lić.
– Ciii… Noah – uci szył mnie łamią cym się gło sem, pod no sząc dłoń i zanu rza jąc ją w moich wło sach.

– Nie prze pra szaj… Nawet ja nie sądzi łem, że ten skur wy syn byłby zdolny do cze goś podob nego…

Odsu nę łam twarz od jego szyi, żeby spoj rzeć mu w oczy. Jego piękne nie bie skie oczy były całe prze- 
krwione i patrzyły na mnie jak ni gdy wcze śniej.

– Z Andym wszystko w porządku… – powie dzia łam, pró bu jąc pocie szyć nas oboje.
– Gdyby coś wam się stało… Nie wiem, co bym zro bił, Noah.

Obję łam go i poca ło wa łam w poli czek.
–  Całe szczę ście, że już jesteś –  odpar łam, zbli ża jąc usta do jego ust. Poca ło wał mnie namięt nie,

długo przy ci ska jąc do sie bie.

– Czy on ci coś zro bił, Noah…? – zapy tał, deli kat nie doty ka jąc śladu, który musiał zosta wić na mojej
twa rzy poli czek wymie rzony przez Micha ela.

Wydało mi się, że wstrzy mał oddech w ocze ki wa niu na moją odpo wiedź.
–  Nic mi nie jest… Gro ził mi, ale mnie nie tknął –  odpo wie dzia łam, sta ra jąc się mówić spo koj nie

i dać mu do zro zu mie nia, że to wcale nie było aż takie potworne, nawet jeśli rze czy wi ście prze ży łam
hor ror.

Znów pogła skał kciu kiem mój poli czek.
– Chciał bym go zabić – wyznał po chwili i zoba czy łam nie na wiść na jego twa rzy.

– Spę dzi dużo czasu w wię zie niu… To wystar cza jąca kara.

Nick przy cią gnął mnie i  nasze usta połą czyły się w  roz pacz li wym, gorącz ko wym poca łunku. Po
chwili usły sze li śmy, że Andrew zaczął gawo rzyć, krę cąc przy tym główką. Obu dził się i teraz nam się
przy pa try wał. Uśmiech nę łam się, zacze su jąc mu do tyłu tę jego czu prynkę.

– Tak bar dzo was kocham, że aż nie umiem tego wyra zić – powie dział Nick, obej mu jąc nas deli kat- 
nie.

Poło ży li śmy się na łóżku we trójkę. Nick objął mnie od tyłu, a Andy zasnął tuż przy mnie.

Ni gdy już nikt nie skrzyw dzi mojej rodziny.
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Nick

Dowie dzieć się o zaj ściu z Micha elem i Briar, będąc w tym cza sie w innym mie ście i nie móc zro bić nic
poza zła pa niem naj bliż szego samo lotu do domu, to była tor tura.

Kiedy otwo rzy łem drzwi do domu, Jenna i Lion nie spali, pili w kuchni kawę, cicho roz ma wia jąc.
Wszystko wyda wało się w porządku, żad nej krwi ani poli cji… Żad nej z tych rze czy, które wyobra ża łem
sobie przez całą drogę.

– Gdzie Noah? – zapy ta łam zamiast przy wi ta nia. Nie mogłem się przy nich zatrzy mać, musia łem
jak naj szyb ciej upew nić się, że nic się nie stało dwóm oso bom, które kocha łem naj bar dziej na świe cie.

Wsze dłem na pię tro i zaj rza łem do pokoju dzie cię cego. Widząc, że jest pusty, ruszy łem pro sto do
sypialni, z  ner wami napię tymi do gra nic moż li wo ści. Gdy wsze dłem, z  ulgą wypu ści łem wstrzy my- 
wane powie trze: Noah spała, a koło niej nasz słodki synek, wybu dzony, machał nóż kami i rącz kami.

Pod sze dłem do nich ze ści śnię tym ser cem. Andy, ze smocz kiem w buzi, popa trzył w górę zapuch- 
nię tymi od pła czu oczę tami. Wzią łem go na ręce i przy tu li łem.

Chcieli nam go ode brać.

Andy załkał żało śnie, więc posze dłem usiąść z nim na sofie sto ją cej naprze ciwko łóżka.

– Cześć, mistrzu – przy wi ta łem się z nim, a on zła pał mnie za palec swoją malutką dło nią. – Byłeś
bar dzo odważny, synu – powie dzia łem, cału jąc jego pulchne policzki i wdy cha jąc jego zapach.

Andy uśmiech nął się do mnie, zupeł nie jakby zro zu miał. Przy ci sną łem go do sie bie i poczu łem, że
po moich policz kach popły nęło kilka łez.

Jak oni mogli zro bić nam coś takiego?
Briar… Michael… Ten skur wiel musi zgnić w pier dlu, już ja się o to zatrosz czę.

Przyj rza łem się Noah; to musiało być dla niej potworne, ni gdy nie powinno było do tego dojść.
Steve powi nien był z nią być… Ja powi nienem był z nią być.

Cie szy łem się tylko, że zain sta lo wa łem ten alarm i że Noah potra fiła go uru cho mić. Na samą myśl
o tym, co mogło się wyda rzyć…

Następ nego dnia, już na spo koj nie, Noah powie działa mi ze szcze gó łami, co wła ści wie się wyda- 
rzyło. Czu łem, że żyła na szyi pul suje mi jak sza lona, kiedy słu cha łem o  prze biegu tych wszyst kich
wypad ków.

Zabo lała mnie też wia do mość o tym, że Briar stra ciła dziecko w szó stym mie siącu ciąży. Nie mia- 
łem o  tym poję cia… Gdyby tylko wie dział… To musiało być dla niej straszne, prze cho dzić przez to
w  poje dynkę. W  końcu to było też moje dziecko i  –  patrząc teraz na Andrew –  poczu łem wielki ból
z jego powodu.

Uzna łem, że muszę się z nią zoba czyć. Michael powi nien sie dzieć w wię zie niu, ale Briar była chora.
Dwa tygo dnie po tam tych wyda rze niach poje cha łem do ośrodka, w któ rym ją zamknięto. Leczono ją na
depre sję i zabu rze nia dwu bie gu nowe. Zawsze wie dzia łem, że Briar ma jakiś pro blem, któ rego nikt z jej
oto cze nia nie jest w sta nie pojąć.



Jej życie przy po mi nało mi moje pod tym wzglę dem, że wycho wy wała się sama w oto cze niu nia niek,
które jej nie kochały. Rodzice zain te re so wali się nią dopiero, kiedy oka zało się, że jest w ciąży i to tylko
po to, żeby zaraz odwró cić się do niej ple cami. Z całego serca pra gną łem, żeby doszła do sie bie po tym,
co wycier piała. Choć nie mógł bym jej wyba czyć, że chciała ode brać mi mojego syna.

Kiedy zja wi łem się w ośrodku, poin for mo wano mi, że jest już w lep szym sta nie. Przyj mo wała leki
i miała lep szy nastrój. Wsze dłem do jej pokoju i zoba czy łem ją sie dzącą na łóżku i pogrą żoną w lek tu- 
rze książki. Noah opo wie działa mi, że tam tej nocy wyglą dała na znisz czoną i zanie dbaną. Briar, którą
mia łem teraz przed sobą, nie przy po mi nała żad nej ze swo ich poprzed nich wer sji.

Miała na sobie dżinsy i czy stą baweł nianą koszulkę w błę kit nym kolo rze. Jej znacz nie krót sze włosy
były zebrane w ładny koczek na czubku głowy, a prze piękne oczy patrzyły na mnie w ocze ki wa niu.

Poin for mo wano ją już o moich odwie dzi nach. Cze kała na mnie.

– Witaj, Nicho las – przy wi tała mnie, zamy ka jąc książkę i odkła da jąc ją na nocną szafkę.
Pod sze dłem do niej i zapy ta łem, czy mogę usiąść.

–  Nie zabiorę ci dużo czasu –  wyja śni łem, nie bar dzo wie dząc, jak wyra zić sprzeczne uczu cia. –
 Chcia łem ci tylko powie dzieć, że jest mi przy kro z powodu naszego dziecka. Ni gdy się nie dowie dzia- 
łem, co się stało, ale gdy bym wie dział, wspie rał bym cię, nie za leż nie od two jej decy zji.

Briar wysłu chała mnie ze spo koj nym wyra zem twa rzy.
– Widocz nie nie było nam prze zna czone, żeby to dziecko stało się czę ścią naszego życia – stwier- 

dziła i zoba czy łem, że oczy jej wil got nieją. – Ale było takie śliczne…
Wzią łem jej dłoń w swoje. Poczu łem żal.

– Tak mi przy kro – powie dzia łem, i to była prawda. Uwiel bia łem mojego syna i odli cza łem minuty,
żeby zna leźć się znowu w domu przy nim i przy Noah, ale to nie zmie niało faktu, że inne moje dziecko
nie dostało szansy, by żyć, i to łamało mi teraz serce.

– Przy kro mi, że to zro bi łam – powie działa prze pra sza jąco. – Nie wiem, co się ze mną stało… ja…
Michael… Ja wie rzy łam, że on mnie kocha, wiesz? Mówił takie rze czy… o Noah i o tobie… Myśla łam…

– Skon cen truj się teraz na tym, żeby wyzdro wieć, Briar – pora dzi łem jej, pod no sząc się z krze sła.
Popa trzyła na mnie sze roko otwar tymi oczami.

– Myślisz, że któ re goś dnia ja też będę jak wy? Że mnie też ktoś kie dyś poko cha tak mocno, jak ty
kochasz Noah…?

Ostroż nie dobie ra łem słowa odpo wie dzi.

– Myślę, że każ demu z nas prze zna czona jest jedna osoba – oświad czy łem, patrząc jej w oczy. – Ja
ni gdy nie spo dzie wa łem się, że będę w  sta nie poko chać kogoś tak bar dzo, jak kocham Noah; sama
wiesz naj le piej, jak źle ze mną było. Dla tego tak, myślę, że cze kają cię wspa niałe rze czy, Briar. Pew nego
dnia zjawi się ktoś, kto wywróci cały twój świat do góry nogami… Musisz tylko pocze kać na ten
moment.

Ruszy łem do drzwi, ale zatrzy ma łem się, gdy mnie zawo łała.

– Dałam mu twoje imię – powie działa do moich ple ców. – Musia łam ci to powie dzieć.
Zro bi łem głę boki oddech i wysze dłem z pokoju.
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Noah

Dwa lata póź niej…

Wła śnie skoń czy łam stu dia. Roz pie rała mnie radość i  nie mogłam prze stać się uśmie chać. Nie będę
przed wami uda wać, że było łatwo. Powrót na uni wer sy tet po uro dze niu Andrew wiele mnie kosz to wał.
Nie na wi dzi łam się z nim roz sta wać, cho ciaż pomału udało nam się do tego przy zwy czaić. Obse sja na
punk cie syna, w  którą wpa dłam po tym, jak pró bo wano mi go ode brać, z  cza sem zaczęła ustę po wać
i przy wspar ciu ze strony Nicka poczu łam się w końcu gotowa, by zosta wiać go pod opieką innych.

Nicho las wywią zy wał się ze zło żo nej mi obiet nicy, i  to z  nawiązką. Zobo wią zał się prze cież, że
będzie wspie rał mnie w  reali za cji moich marzeń i  ambi cji, że będzie mi poma gał, bym nie musiała
z  niczego rezy gno wać. I  rze czy wi ście dotrzy my wał słowa. Nick… mój cudowny narze czony, który
pewna dnia miał zostać moim mężem.

Cią gle odkła da li śmy ślub na póź niej, bo chcie li śmy pobrać się bez nie po trzeb nych stre sów. Teraz,
kiedy z Andrew zro bił się już mały dwu letni kawa ler, tym bar dziej mie li śmy na jego punk cie total nego
kręćka, ale ponie waż był już troszkę odcho wany, mogli śmy zosta wić go z dziad kami i wziąć dwa tygo- 
dnie wol nego, żeby nacie szyć się mie sią cem mio do wym.

Uśmiech nę łam się rado śnie odbie ra jąc dyplom ukoń cze nia stu diów i poszu ka łam wzro kiem moich
dwóch męż czyzn.

Nick wstał z krze sła, kiedy uszczę śli wiona zwró ci łam się w ich kie runku. Andy bił brawo, sie dząc
u Nicka na barana, z wło sami zmierz wio nymi jak u taty i oczę tami peł nymi rado ści, choć sam nie rozu- 
miał dobrze, z  czego się tak cie szy. Moja matka i  Will kla skali pod eks cy to wani, a  Ana bel i  Mad die
uśmie chały się do mnie.

Ana bel udało się poko nać raka i odbu do wać rela cję z Nic kiem. Mad die dalej miesz kała z Wil lem, ale
week endy spę dzała z matką. Odwie dzały nas pra wie co tydzień, bo matka Nicka miała świra na punk- 
cie Andy’ego, tak samo zresztą jak Mad die. Mała wyra stała na pięk ność z tymi swo imi blond wło sami
i aniel ską twa rzyczką. Choć miała dopiero dzie sięć lat, ludzie już zaczy nali oglą dać się za nią na ulicy.

Z  oka zji ode bra nia przez mnie dyplomu zor ga ni zo wa li śmy w  domu małe spo tka nie dla rodziny
i  przy ja ciół. W  pew nej chwili, wyko rzy stu jąc to, że zosta łam aku rat sama w  kuchni, Nicho las zła pał
mnie za rękę i zacią gnął do sypialni.

Przy parł mnie do drzwi i jego usta przy lgnęły do moich z nie skoń czoną namięt no ścią i czu ło ścią.

– Jutro naresz cie będziesz moja, już mi nie uciek niesz, Pie gu sie – powie dział, z uwiel bie niem obca- 
ło wu jąc mnie po szyi.

–  Zdą ży ła bym jesz cze zwiać sprzed ołta rza –  ostrze głam go ze śmie chem. W  odpo wie dzi ugryzł
mnie mocno w ramię, spra wia jąc mi jed no cze śnie ból i przy jem ność.

Wsu nął mi ręce pod spód niczkę i pod niósł mnie tak, żebym objęła go w pasie nogami, przy ci śnięta
do ściany. Trzy mał mnie mocno, nie pozwa la jąc mi się ruszyć.



– Wyja śnij mi jesz cze raz ten durny pomysł, żeby nie sypiać ze sobą przed ślu bem.

To był pomysł Jenny. Rzu ciła nam wyzwa nie, żeby śmy na dwa tygo dnie zre zy gno wali z seksu, bo
dzięki temu, jej zda niem, mie siąc mio dowy będzie jesz cze bar dziej inten sywny i roman tyczny.

– Nie wiem, o czym mówisz – odpar łam, przy cią ga jąc go do sie bie, tak żeby poca ło wał mnie w usta.
Nasze języki spo tkały się i jęk nę łam cicho, kiedy jego dłoń zaczęła pie ścić zaka zane miej sca, bez li to śnie
draż niąc mi zmy sły.

–  Czy łamiemy wła śnie jakieś zasady? –  zapy tał. Odchy li łam głowę w  tył, wzdy cha jąc głę boko
i zamy ka jąc oczy, żeby inten syw niej doświad czyć jego piesz czot.

– Zawsze byłeś świetny w ich łama niu, nie wiem, dla czego nagle się tym przej mu jesz… – wytknę łam
mu, wygi na jąc się pod jego doty kiem w poszu ki wa niu tego, czego doma gało się moje ciało.

Nick cało wał moje piersi, a jego dło nie nie prze sta wały mnie pie ścić.

– Bar dzo dobrze, kocha nie… Daj mi to, czego chcę – wyszep tał mi do ucha.

I wtedy ktoś zapu kał do drzwi.
Nicho las prze rwał.

Otwo rzy łam oczy. Mia łam przy spie szony oddech i drża łam na całym ciele.
– Co wy do dia bła wypra wia cie?! – ode zwał się zza drzwi głos Jenny.

O cho lera.

–  Jenn, sprawdź, czy cię nie ma na dole –  rzu cił Nicho las, cmo ka jąc mnie w  usta i  sta wia jąc
z powro tem na pod ło dze.

– Jak zaraz stam tąd nie wyj dzie cie…!
Prze klę łam pod nosem, nie na wi dząc mojej przy ja ciółki z całego serca.

– Wra camy do gości? – zapy tał mnie Nick, naj wy raź niej świet nie się bawiąc.

– Ty głupku! Jesz cze ci odpłacę pięk nym za nadobne, zoba czysz.
Nick oparł dło nie o ścianę po obu stro nach mojego ciała i popa trzył mi głę boko w oczy.

– Naprawdę nie wiesz, że męczę się w tej chwili tak samo jak ty, albo i bar dziej?
Rzut oka na jego kro cze wystar czył, bym z miej sca uwie rzyła w jego słowa.

– Żad nego seksu przed ślu bem…
– Rodzice byliby z nas dumni.

Uśmia łam się z tego komen ta rza i otwo rzy li śmy drzwi, żeby sta wić czoła naszej upier dli wej kum- 
peli.

– Mamu siu! – zawo łał Andy wycią ga jąc ramionka, żebym wzięła go na ręce. Jenna trzy mała go na
bio drze. Jej sze ścio mie sięczna ciąża zary so wy wała się już wyraź nie pod żółtą sukienką, którą miała na
sobie.

Wzię łam od niej mojego słod kiego synka i  wszy scy razem zeszli śmy do naszego przy do mo wego
ogródka. Lion zaj mo wał się gril lem, a  Wil liam mu poma gał. Obaj ubrani w  far tu chy z  napi sem
„Kocham kucha rza”. Pre zent od Jenny, nie muszę chyba doda wać.

Andy zaczął się wier cić, więc posta wi łam go na ziemi. Puścił się pędem w stronę huś ta wek, gdzie
Mad cze kała na niego z roz war tymi ramio nami, gotowa do zabawy ze swoim małym bra tan kiem.

Nicho las zaraz się do nich przy łą czył. Uwiel biał te dzie ciaki jak nikogo na świe cie… Rozej rza łam się
wokół sie bie: była tam cała moja rodzina, wszy scy z uśmie chami na ustach.

Jutrzej szy dzień będzie ide alny.
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Nick

Wpa try wa łem się w sto jącą przede mną prze cudną kobietę. Wyglą dała tak pięk nie, że zaparło mi dech
i ode brało mowę… Szlag, kom plet nie mnie oszo ło mił jej widok wcho dzą cej do kościoła.

Była tam cała nasza rodzina i  wszy scy przy ja ciele, wszy scy, na któ rych nam zale żało, zja wili się,
żeby towa rzy szyć nam, gdy połą czy nas święty węzeł mał żeń ski.

Noah była wzru szona. Oczy jej błysz czały od wstrzy my wa nych łez.

– Tak, biorę – powie dzia łem, arty ku łu jąc wyraź nie.
– Czy ty, Noah, bie rzesz Nicho lasa Leistera za męża i ślu bu jesz mu miłość i sza cu nek, w zdro wiu

i cho ro bie, dopóki śmierć was nie roz łą czy?
Moja prze śliczna panna młoda uśmiech nęła się, patrząc mi pro sto w oczy.

– Tak, biorę – odparła drżą cym gło sem.

–  W  imię Boga i  na mocy wła dzy powie rzo nej mi przez Kościół ogła szam was mężem i  żoną.
Możesz poca ło wać pannę młodą.

Rany, na pewno nie musiał mi tego powta rzać dwa razy. Zamkną łem jej twarz w dło niach i złą czy li- 
śmy się w poca łunku, który zaparł dech nam obojgu. Goście zaczęli kla skać i jakoś zmu si łem się, żeby
się od niej odkleić.

–  Teraz jesteś już cał ko wi cie moja, pani Leister –  powie dzia łem, szczę śliw szy niż kie dy kol wiek
w życiu.

Noah uśmiech nęła się i popły nęła jej łza, którą zaraz sca ło wa łem z jej twa rzy.

Uro czy stość odby wała się nad samym morzem. Dzień był cie pły, ide alny, a Noah pre zen to wała się
olśnie wa jąco. Zało żyła suk nię, w któ rej wyglą dała tak wspa niale, że aż pomy śla łem, że przy kro będzie
ją z niej zdej mo wać. Biała koronka opi nała jej cudowne ciało, od wyso ko ści talii spły wa jąc w for mie tiu- 
lo wej bombki. Ramiona miała odkryte, jeśli nie liczyć bia łych saty no wych ramią czek krzy żu ją cych się
na ple cach i pod kre śla ją cych jej śliczną figurę. Piegi rzu cały się w oczy bar dziej niż kie dy kol wiek i pre- 
zen to wała wspa niałą opa le ni znę: efekt wielu godzin spę dzo nych na słońcu. Nie mogłem się na nią
napa trzeć.

– Jesteś gotowa, żeby już jechać? – zapy ta łem ją wiele godzin póź niej, tań cząc z nią na par kie cie.
Popro si łem, żeby zagrali dla nas „Young at heart” i Noah roz pła kała się ze wzru sze nia na wspo mnie nie
tam tego roman tycz nego wie czoru sprzed kilku lat, kiedy posta no wi łem poka zać jej, jaki ze mnie
świetny tan cerz. To był ostatni wie czór, który spę dzi li śmy razem przed roz sta niem. Teraz, po czte rech
latach, znów tań czy li śmy do tej samej pio senki, ale tym razem przy się gli śmy sobie kochać się już
zawsze.

Noah rozej rzała się dookoła za swoją matką, która trzy mała na rękach naszego synka. Udało mu się
wytrzy mać bez drzemki dłu żej, niż kto kol wiek mógł się spo dzie wać. Wybie gał się, wyba wił, wytań czył,
ale teraz wresz cie padł ze zmę cze nia.

– Nic mu się będzie, Noah – uspo ka ja łem, cału jąc ją w czoło.



– Jesz cze ni gdy nie był tak długo bez któ re goś z nas…

– Będzie zachwy cony, bawiąc się z Mad die i wci na jąc ciastka two jej matki.
Noah znowu wpa trzyła się we mnie i uśmiech nęła pro sto z serca.

– Tak bar dzo cię kocham – powie działa, piesz cząc mój kark.
Nachy li łem się do jej ust. Potrze bo wa łem być z nią sam na sam. Natych miast.

Poże gna li śmy się z rodziną i resztą gości. Kiedy przy szła pora na Andrew, scena zaczęła się robić
płacz liwa.

Noah wzięła go na ręce, dzie ciak się obu dził. Był ubrany w maleńką mary narkę i czło wiek naj chęt- 
niej by go zjadł.

– Mój mały książę – powie działa Noah, cału jąc jego pyzate poliki. – Bądź grzeczny, dobrze?

Widząc łzy w  oczach mojej świeżo poślu bio nej mał żonki, zde cy do wa łem się ode brać jej dziecko.
Gdyby Andy zoba czył, że ona pła cze, mie li by śmy tam zaraz kon kurs pła czu w peł nym wyda niu.

Wzią łem syna na ręce i pod rzu ci łem go w powie trze, tak że się roze śmiał. Kiedy przy ci sną łem go
do sie bie, przy tu lił się i poło żył mi główkę na ramie niu.

– Nick, a nie sądzisz…?

Posła łem jej wymowne spoj rze nie. Chcia łem być sam z moją żoną. Dziecko zosta wało w domu, ten
temat był już zamknięty.

Pode szła do mnie moja matka, wycią ga jąc dło nie, żeby go ode mnie ode brać.
– Jedź cie już… Szkra bik jest w dobrych rękach.

Matka poca ło wała mnie na poże gna nie w poli czek i odda liła się razem z Andrew.
Płacz ucichł zaraz wśród muzyki i gwaru ludz kich gło sów. Przy bli ży łem się do Noah, wciąż wpa- 

trzo nej w punkt, gdzie stra ciła z oczu moją matkę z naszym synem.

– Chodźmy – powie dzia łem, zamy ka jąc ją w ramio nach. – Musimy już jechać, Pie gu sie.
Noah zwró ciła się twa rzą do mnie i zmu siła do uśmie chu.

– Tak, lepiej ruszajmy.
Ludzie usta wili się w  szpa ler przy wyj ściu, żeby się z  nami poże gnać. Pobie gli śmy wzdłuż nich

wprost do bia łej limu zyny, która miała nas zawieźć do hotelu, w któ rym zare zer wo wa łem apar ta ment
dla nowo żeń ców. Hotel był tuż przy lot ni sku, bo następ nego dnia lecie li śmy do Gre cji, na Myko nos.
Wyna ją łem prze piękny dom przy samej plaży, tylko dla nas dwojga. Mie li śmy spę dzić tam tydzień,
a potem kolejny w Chor wa cji, w pię cio gwiazd ko wym hotelu.

Chcia łem, żeby Noah nie musiała abso lut nie niczym się przej mo wać. Ostat nie dwa lata spę dziła na
nauce i  opiece nad naszym synem. Potrze bo wała waka cji jak nikt, a  ja zamie rza łem zapew nić jej
wszystko, co naj lep sze.

W hotelu przy jęto nas z całą tą pompą zare zer wo waną dla nowo żeń ców. Pokój był ogromny i na
moje życze nie cze kały tam na nas szam pan, cze ko ladki i tru skawki.

Kiedy weszli śmy, Noah opa dła szczęka.
– To ty to wszystko zor ga ni zo wa łeś?

– Ile to można zała twić jed nym tele fo nem, co? – powie dzia łem, pod śmie wa jąc się i przy cią ga jąc ją
do sie bie.

– Jesteś gotowa na to, że będę się z tobą kochać do chwili, gdy przyj dzie czas jechać na lot ni sko?
Noah wpa try wała się we mnie z oczami błysz czą cymi pożą da niem.



– Mówi łeś, że nasz lot jest dopiero w połu dnie.

Uśmiech ną łem się nie dwu znacz nie.
– Zga dza się.

Spę dzi li śmy tę noc, kocha jąc się bez wytchnie nia. Naresz cie była naprawdę moja, w peł nym tego
słowa zna cze niu. Roze bra li śmy się nie cier pli wie i cało wa li śmy namięt nie. Jej sukienka szybko poszła
w zapo mnie nie; kocha li śmy się uważ nie, z pasją, z czu ło ścią i zupeł nie dziko. Odda li śmy się roz ko szy,
tak jak to moż liwe tylko wtedy, kiedy naprawdę traci się głowę z miło ści.

Bo gdyby sza leń cza miłość była prze stęp stwem… nie waha li śmy się wyznać, że jeste śmy winni.
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Noah

Osiem lat póź niej…

Zamknę łam drzwi garażu z uśmie chem na ustach.

– Tatuś będzie abso lut nie zachwy cony, Julie – powie dzia łam do mojej dwu let niej córki, okrą ża jąc
ogród, żeby wejść do naszego oka za łego domu.

Wpro wa dzi li śmy się dosyć nie dawno; wła ści wie to tego dnia minęły dokład nie dwa lata. Kiedy
dowie dzie li śmy się, że po raz drugi zosta niemy rodzi cami, zda li śmy sobie sprawę, że nasz domek
w  mie ście powoli robi się za mały. Uzna li śmy, że naj lep szym pomy słem będzie prze pro wadzka do
dużego domu przy plaży, żeby dzie ciaki mogły korzy stać z morza i wszyst kiego, co ono ofe ruje.

Na prze pro wadzkę naj bar dziej cie szył się Nick. Poda ro wał mi tam ten dom w cen trum, żebym po
uro dze niu Andrew dalej mogła stu dio wać. A póź niej jakoś nie mogli śmy zde cy do wać się na prze pro- 
wadzkę, dopóki nie stała się nie unik niona. Nick był teraz prze szczę śliwy, że znowu mieszka nad
morzem, a ja cie szyłam się jego szczę ściem. Andrew wyrósł na poważ nego sur fera: w wieku zale d wie
dzie się ciu lat już star to wał w zawo dach na szcze blu kra jo wym i zdo by wał tytuły, więc i dla niego prze- 
pro wadzka była powo dem do rado ści.

Andrew był wierną kopią Nicka, nikt nie mógłby mieć wąt pli wo ści, że to ojciec i syn. Tak jak powie- 
dzia łam, widząc go po raz pierw szy zaraz po poro dzie, po mnie nie odzie dzi czył abso lut nie nic. Na
szczę ście ja też mia łam swo jego małego klona: Julie, nasza córeczka, miała włosy w  kolo rze sło necz-
nego blondu i  twa rzyczkę upstrzoną set kami malut kich pie gów, które spra wiały, że czło wiek miał
ochotę zjeść ją żyw cem. Jedy nie oczy miała po Nicku: błę kit no nie bie skie, tak samo jak Andrew.

Julie nie była nie spo dzianką, wręcz prze ciw nie, sta ra li śmy się o nią przez sześć dłu gich lat. Tak jak
sądzi łam od początku, moja pierw sza ciąża to był praw dziwy cud i teraz, patrząc w prze szłość, byłam
prze ko nana, że Bóg zesłał nam Andy’ego jako jedyny spo sób na to, żeby znów nas ze sobą połą czyć.

Odkąd dowie dzie li śmy się, że tym razem to będzie dziew czynka, osza le li śmy z  rado ści. Nicho las
uwiel biał naszą córkę, ale ona, wyka pana mamu sia, nie była zain te re so wana morzem ani pły wa niem,
a  tym bar dziej nie dawała się wsa dzić na uno szącą się na wodzie deskę. Córka była naj szczę śliw sza
w moich ramio nach, a ja czer pa łam radość, mając ją przez cały czas przy sobie.

Andy wbiegł do domu cały mokry i z zapiasz czo nymi sto pami.

–  Możemy już zjeść cia sto? –  zapy tał, sado wiąc się na stole i  szczy piąc sio strę w  pyzaty poli czek.
Julie krzyk nęła, jakby ją obdzie rano ze skóry, a Andrew roze śmiał się z tym samym łobu zer skim wyra- 
zem twa rzy, który codzien nie oglą da łam u jego taty, zwłasz cza kiedy zosta wa li śmy sami.

– Jak wróci tata – odpo wie dzia łam.
Nick koń czył tego dnia trzy dzie ści pięć lat. Wciąż nie mogłam uwie rzyć, że czas tak szybko zle ciał.

Wyda wało mi się, że zale d wie wczo raj spa ce ro wa li śmy po pla żach Myko nos, pochło nięci sobą nawza- 



jem i kocha li śmy się całymi nocami, żeby potem kon ty nu ować w ciągu dnia. Ja w  lipcu obcho dzi łam
trzy dziestkę i do tego też nie mogłam się jesz cze przy zwy czaić.

Nick popro sił mnie, żebym nie orga ni zo wała wiel kiej fety z  oka zji jego uro dzin, wolał spo kojny
rodzinny wie czór. Usza no wa łam jego prośbę… mniej wię cej.

Uśmiech nę łam się, koń cząc przy go to wy wać polewę do cia sta, które dla niego upie kłam. Dzieci
miały oglą dać kre skówki w salo nie, cho ciaż histe ryczne krzyki Julie nie pozo sta wiały mi wąt pli wo ści,
że się biją.

Pod sko czy łam, gdy jakieś ręce pochwy ciły mnie w talii i wspa niale umię śnione ciało przy warło do
mnie od tyłu.

– Gotu jesz dla mnie, Pie gu sie? – wyszep tał mi do ucha Nick, zmy słowo przy gry za jąc jego pła tek.
– Tylko się nie przy zwy cza jaj – odpa ro wa łam, po czym odło ży łam szpa tułkę na stół i odwró ci łam

się, żeby przy wi tać go, jak należy.

– Wszyst kiego naj lep szego z oka zji uro dzin – powie dzia łam, wycią ga jąc ramiona, żeby przy cią gnąć
go do sie bie i poca ło wać w usta.

Poczu łam, jak się uśmie cha.
– Nie będzie przy ję cia nie spo dzianki? – zapy tał, sunąc dłońmi w górę moich ple ców w peł nej pożą- 

da nia i czu ło ści piesz czo cie.
Pokrę ci łam głową.

– Tylko my – odpo wie dzia łam z prze ko na niem. Nicho las uśmiech nął się z zado wo le niem i mocno
przy ci snął mnie do sie bie.

Nagle przy naszych nogach wyro sła maleńka osóbka, prze ry wa jąc naszą zabawę.

– Tatuś! – zawo łała Julie do Nicho lasa, wycią ga jąc w górę rączki, doma ga jąc się, by ją pod niósł. Nick
odkleił się ode mnie nie chęt nie i porwał w ramiona swoją drugą ulu bioną dziew czynę.

W prze ci wień stwie do Andy’ego, który uwiel biał, kiedy Nick pod rzu cał go w powie trze lub obra cał
nim na wszyst kie strony, Julie tego nie na wi dziła. Nasza córeczka była pod tym wzglę dem bar dzo wraż- 
liwa. Nick poca ło wał jej blond loczki i posa dził ją sobie na bio drze, po czym otwo rzył lodówkę i wyjął
butelkę wina. W tle roz brzmie wał teraz dźwięk gry wideo.

–  Jak się miewa naj ślicz niej sza dziew czynka świata? –  Nick zapy tał Julie, łasko cząc ją przy tym.
Zaśmiała się, pre zen tu jąc swoje małe ząbki i dziar sko prze bie ra jąc w powie trzu nóż kami, chcąc powró- 
cić na zie mię. Kiedy ją posta wił, pobie gła do brata.

Nick znowu się przy su nął i poca ło wał mnie w usta.

– Przy go tuj się na długą noc… – zapo wie dział zmy słowo.

Na samą myśl poczu łam mro wie nie w pod brzu szu, ale zmu si łam się, żeby dokoń czyć cia sto.
Spę dzi li śmy przy jemny rodzinny wie czór, zje dli śmy kola cję i zaśpie wa li śmy Happy Bir th day. Julie

kla skała przy tym jak sza lona, bo była to jedna z nie wielu pio se nek, które umiała zaśpie wać bez błęd nie,
a Andrew wci nał cia sto, aż mu się uszy trzę sły.

Kiedy poło ży li śmy dzieci spać, wzię łam Nicka za rękę i zapro wa dzi łam go na par ter.
–  Mam dla cie bie nie spo dziankę –  oświad czy łam pod eks cy to wana, mimo wol nie uśmie cha jąc się

przy tym jak idiotka.
Nick popa trzył na mnie podejrz li wie.

– Co ty kom bi nu jesz, Pie gu sie? Nie mów, że zaraz wysko czą zza kanapy jakieś klauny, co?



Prze wró ci łam oczami; prze cież do tej pory zda rzyło się to tylko raz.

–  Chodź… Będziesz zachwy cony –  powie dzia łam, otwie ra jąc drzwi i  zatrzy mu jąc się przed gara- 
żem.

Nick wło żył ręce do kie szeni, przy glą da jąc mi się z mie sza niną roz ba wie nia i zain try go wa nia.
– Gotowy? – zapy ta łam, przy gry za jąc wargę.

– Jesz cze jak! – odpo wie dział prze śmiew czym tonem.
Zigno ro wa łam to i dotknę łam przy ci sku, otwie ra jąc drzwi gara żowe. Garaż był ogromny, mie ściła

się w nim też siłow nia i skła dzik zaba wek. Kiedy drzwi w końcu się otwo rzyły, Nicho las wle pił wzrok
w to, co ujrzał przed sobą.

– Wszyst kiego naj lep szego! – zawo ła łam pod nie cona.

– O w mordę… – to był jego komen tarz. – Zwa rio wa łaś? – dodał, robiąc parę kro ków przed sie bie.
– Prze cież mówi łam, że wiszę ci fer rari, a ja dotrzy muję zobo wią zań.

Nicho las popa trzył na mnie z nie do wie rza niem i roze śmiał się, a ja poczu łam, jak prze peł nia mnie
radość. Pod szedł do mnie i zła pał mnie w ramiona, prze krę ca jąc mnie przy tym.

– Nie wie rzę… – powie dział, przy glą da jąc mi się uważ nie, i krę cąc głową. – Cze kaj…

Posta wił mnie z powro tem na ziemi i widzia łam, że zanosi się na burzę.
– Ty chyba nie…? – zaczął, kiedy sta ra łam się nie po strze że nie od niego odsu nąć. – Tylko nie mów,

że pie nią dze, które wpła ci łem ci na konto, wyda łaś na pre zent dla mnie.
Wzru szy łam ramio nami.

– Mówi łam ci, że nie potrze buję tych pie nię dzy.
– Jesteś moją żoną!

– A ty moim mężem! – odpar łam, nie mogąc ukryć weso ło ści.

– Nie wiem, czy powi nie nem cię za to zamor do wać, czy zaca ło wać… Ty mi powiedz, mądralo, co
chcesz, żebym ci zro bił?

Uśmiech nę łam się z satys fak cją.
– Chcę się pości gać.



Podzię ko wa nia

Pisa łam tę try lo gię przez pięć lat. Pierw sza była Moja wina, jedna z  tych histo rii, które każą ci rzu cić
wszystko i zabrać się do pisa nia, nie za leż nie od tego, czym się aku rat zaj mu jesz. Noah i Nick poja wili
się w klu czo wym dla mnie momen cie, a teraz, po tylu latach, mogłam wresz cie zakoń czyć ich histo rię.

Nie jest łatwo koń czyć pisać o boha te rach, któ rych zna się lepiej niż sie bie samego, bo stali się dla
cie bie tak realni, że poże gna nie z nimi boli rów nie mocno jak poże gna nie z ludźmi z krwi i kości.

Wciąż nie mogę uwie rzyć, że udało mi się opu bli ko wać tę histo rię i że do ludzi z całego świata prze- 
mó wiło coś, co wyszło z mojej głowy.

Dzię kuję tym wszyst kim, przy któ rych udziale ta powieść zna la zła się na pół kach: moim redak tor- 
kom Ainie i Rosie, bez któ rych nie byłaby ona taka jak teraz. Dzię kuję, że dzięki wam dałam z sie bie
wszystko, co naj lep sze i że poka za ły ście mi, co zna czy pro fe sjo na lizm w świe cie wydaw ni czym.

Dzię kuję Wat t pa dowi za umoż li wie nie mi zapre zen to wa nia mojej pracy i  nawią za nia tak bez po- 
śred niego kon taktu z czy tel ni kami. Wy wszy scy, któ rzy pisze cie i marzy cie tak jak ja, zachę cam was,
żeby ście nie prze sta wali. Ni gdy nie wiesz, kto cię aku rat czyta.

Dzię kuję mojej przy ja ciółce Nurii za to, że potrafi mnie uspo koić, kiedy oka zuje się, że wciąż jesz- 
cze nie rozu miem wielu rze czy i za to, że wspiera mnie od samego początku.

Ogromne dzięki dla moich rodzi ców, któ rzy nauczyli mnie wal czyć o to, na czym mi zależy, nawet
jeśli wydaje się, że cały świat jest prze ciwko tobie. Od nich nauczy łam się, że nie ważne, ile razy czło- 
wiek upad nie, zawsze trzeba się pod nieść i dalej iść swoją drogą.

Bar, ni gdy nie będę w sta nie wyra zić całej mojej wdzięcz no ści za twój entu zjazm dla tej powie ści,
który kazał ci ją prze czy tać wię cej razy niż mnie samej. Jesteś moją pierw szą czy tel niczką i liczę na to,
że będziesz mi towa rzy szyć we wszyst kich dal szych pro jek tach. Masz oko na wagę złota!

Evo, dzię kuję, że w krót kim cza sie sta łaś się jedną z moich naj bliż szych przy ja ció łek. Dzię kuję, że
zno sisz wszyst kie moje lęki, potra fisz mnie uspo koić, ale i roz śmie szyć jak nikt. Liczę na to, że będę
świad kiem speł nie nia się two ich marzeń, tak jak ty jesteś świad kiem speł nia nia się moich. Wiem, że
osią gniesz wszystko, co sobie zamie rzysz.

I  w  końcu, do wszyst kich tych osób, które mie sią cami cze kały na to zakoń cze nie: z  całego serca
liczę na to, że udało mi się speł nić wasze ocze ki wa nia i napi sać dla Nicka i Noah finał, na jaki zasłu gi- 
wali. Wspa niale jest pisać dla sie bie, ale kiedy wiesz, że tyle osób czeka nie cier pli wie na coś, co ty wła- 
śnie two rzysz, to jest to doświad cze nie, które nie ma sobie rów nych.

Liczę na to, że zosta nie cie ze mną na długo, bo chcia ła bym dzie lić z  wami jesz cze wiele nowych
histo rii.

Ta książka jest dla was. Kocham was, moi „Winni”!
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